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Mło​da pani ar​che​olog Di​la​ra Ken​ner, prze​by​wa​ją​ca na wy​ko​pa​li​skach w Peru, zo​sta​je od​wo​ła​na do kra​ju przez Sama Wat​so​na, sta​re​go
przy​ja​cie​la ro​dzi​ny, któ​ry ma po​dob​no waż​ne in​for​ma​cje o jej za​gi​nio​nym ojcu. Spo​ty​ka​ją się na lot​ni​sku w Los An​ge​les, ale nim Sam jest
w sta​nie prze​ka​zać Di​la​rze coś wię​cej po​nad to, że cho​dzi o arkę No​ego, któ​rej jej oj​ciec szu​kał całe ży​cie, gi​nie otru​ty. Ostat​kiem sił na​-
le​ga, by od​szu​ka​ła Ty​le​ra Loc​ke’a, czło​wie​ka, o któ​rym nie sły​sza​ła ni​g​dy w ży​ciu. Di​la​rze uda​je się usta​lić, że Loc​ke prze​by​wa na plat​-
for​mie wiert​ni​czej koło No​wej Fun​lan​dii. Ko​bie​ta de​cy​du​je się le​cieć do nie​go, ale po dro​dze omal nie gi​nie w ka​ta​stro​fie śmi​głow​ca. Po
na​wią​za​niu współ​pra​cy z Loc​ke’em od​kry​wa, że mają za​le​d​wie sie​dem dni na od​szu​ka​nie arki, nim jej se​kre​ty zo​sta​ną wy​ko​rzy​sta​ne do
po​now​ne​go znisz​cze​nia ludz​ko​ści.

Ten in​te​li​gent​ny i trzy​ma​ją​cy w na​pię​ciu thril​ler łą​czy w so​bie naj​lep​sze ele​men​ty sen​sa​cji i przy​go​dy z fa​scy​nu​ją​cą opo​wie​ścią o ta​jem​ni​-
cach Sta​re​go Te​sta​men​tu
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Dla Ran​di, mo​jej mi​ło​ści
Dzię​ku​ję za Two​ją wia​rę we mnie.



 

Arka No​ego ist​nie​je.
Arka No​ego skry​wa śmier​tel​ny se​kret.
Arka No​ego może znisz​czyć świat.
Czy naj​więk​sze od​kry​cie ar​che​olo​gicz​ne w hi​sto​rii świa​ta może ozna​czać ko​niec ist​nie​nia ga​tun​-

ku ludz​kie​go?
No​mi​na​cja RT Book Re​views do na​gro​dy „Best First Mi​ste​ry”!
Wy​róż​nie​nie nie​za​leż​nych księ​ga​rzy – miej​sce na pre​sti​żo​wej li​ście „In​die Next List”!
 

Arka to zna​ko​mi​ty thril​ler. Au​tor zgrab​nie ubrał do​sko​na​ły po​mysł w li​te​rac​ka fa​bu​łę. Je​den z naj​-
lep​szych de​biu​tów, ja​kie czy​ta​łem w tym roku”.

Ja​mes Rol​lins
 

„To so​lid​ny, do​brze na​pi​sa​ny thril​ler, pe​łen ak​cji i mo​men​tów,
w któ​rych na​pię​cie się​ga ze​ni​tu. Coś dla fa​nów Ja​me​sa Rol​lin​sa,
Mat​thew Re​il​ly’ego i Do​ugla​sa Pre​sto​na”…

Bo​oklist



PROLOG

TRZY LATA WCZE​ŚNIEJ
 
Nogi Ha​sa​da Arva​die​go od​mó​wi​ły współ​pra​cy. Pró​bo​wał pod​cią​gnąć się przy ścia​nie, chciał

prze​żyć ostat​nie chwi​le w po​zy​cji wy​pro​sto​wa​nej, ale bez po​mo​cy nóg oka​za​ło się to nie​wy​ko​nal​ne.
Ka​mien​na pod​ło​ga była zbyt śli​ska, ręce rów​nież sła​bły. Gło​wa Arva​die​go opa​dła bez​wład​nie na
pod​ło​gę. Od​dy​chał nie​rów​no. Le​żał na ple​cach i czuł, jak opusz​cza go ży​cie.

Umrze. Nic już tego nie zmie​ni. Ta ciem​na kom​na​ta, ukry​ta przed świa​tem od ty​się​cy lat, sta​nie
się jego gro​bow​cem.

Strach przed śmier​cią w za​sa​dzie mi​nął, ale Arva​dim wstrzą​snął krót​ki szloch. Był już tak bli​ski
osią​gnię​cia celu, jesz​cze tro​chę a uj​rzał​by na wła​sne oczy arkę No​ego. Kres jego ma​rze​niom po​ło​ży​-
ły trzy strza​ły z pi​sto​le​tu. Dwie kule zmiaż​dży​ły mu ko​la​na, trze​cia tra​fi​ła go w brzuch, i to z jej po​-
wo​du prze​ży​je jesz​cze naj​wy​żej pięć mi​nut. Rany spra​wia​ły mu ogrom​ny ból, ale nie aż tak wiel​ki
jak to, że nie do​tarł do arki, choć był już tak bli​sko.

Nie mógł się po​go​dzić ze strasz​ną iro​nią tej sy​tu​acji. Wresz​cie zdo​był do​wód na to, że arka ist​-
nia​ła, a na​wet wię​cej, że ist​nie​je na​dal. Że od sze​ściu ty​siąc​le​ci cze​ka, aż ktoś ją znaj​dzie. Ostat​ni
ele​ment ukła​dan​ki od​na​lazł w sta​ro​żyt​nym tek​ście na​pi​sa​nym przed na​ro​dzi​na​mi Chry​stu​sa.

My​li​li​śmy się przez cały czas, po​my​ślał, kie​dy go prze​czy​tał. My​li​li​śmy się od ty​się​cy lat, po​-
nie​waż lu​dzie, któ​rzy ukry​li arkę, nie chcie​li, by​śmy po​zna​li praw​dę.

Był tak upo​jo​ny swo​im od​kry​ciem, że nie za​uwa​żył bro​ni, aż było za póź​no. Po​tem wszyst​ko po​-
to​czy​ło się tak szyb​ko. Huk wy​strza​łów. Żą​da​nia po​da​nia in​for​ma​cji. Jego wła​sne ża​ło​sne bła​ga​nia
o li​tość. Cich​ną​ce gło​sy i przy​ga​sa​ją​ce świa​tła, kie​dy jego za​bój​cy od​cho​dzi​li ze zdo​by​czą. Ciem​-
ność.

Le​żąc, cze​ka​jąc na śmierć i my​śląc o tym, co mu ode​bra​no, Arva​di go​to​wał się z wście​kło​ści.
Nie po​zwo​li im tak odejść. W koń​cu ktoś znaj​dzie jego cia​ło. Musi za​pi​sać, co się tu sta​ło, musi po​-
wia​do​mić, że arka No​ego nie jest je​dy​ną ta​jem​ni​cą ukry​tą w tej kom​na​cie.

Wy​tarł okrwa​wio​ną dłoń o rę​kaw i wy​cią​gnął no​tat​nik z kie​sze​ni ka​mi​zel​ki. Ręce mu się trzę​sły
tak bar​dzo, że dwu​krot​nie go upu​ścił. Z ogrom​nym wy​sił​kiem otwo​rzył go – miał na​dzie​ję, że na pu​-
stej stro​nie. W zu​peł​nej ciem​no​ści mu​siał po​le​gać wy​łącz​nie na zmy​śle do​ty​ku. Wy​cią​gnął dłu​go​pis
z dru​giej kie​sze​ni i kciu​kiem ścią​gnął skuw​kę. Ci​szę w kom​na​cie za​kłó​cił jej ci​chy brzęk, kie​dy po​to​-
czy​ła się po pod​ło​dze.

Opie​ra​jąc no​tat​nik na pier​si, Arva​di za​czął pi​sać.
Z pierw​szą li​nij​ką szyb​ko się upo​rał, ale po​tem za​czę​ło mu się ro​bić sła​bo. Nie zo​sta​ło mu wie​le

cza​su. Dru​ga li​nij​ka była dużo, dużo trud​niej​sza. Dłu​go​pis sta​wał się co​raz cięż​szy, jak​by był z oło​-
wiu. Kie​dy do​tarł do trze​ciej li​nij​ki, nie pa​mię​tał, co już zdą​żył na​pi​sać. Zdo​łał za​no​to​wać jesz​cze
dwa sło​wa, a po​tem dłu​go​pis wy​su​nął mu się z pal​ców. Nie był w sta​nie po​ru​szać rę​ka​mi.



Po skro​niach spły​wa​ły mu łzy. Kie​dy po​wo​li ogar​nia​ło go za​po​mnie​nie, w jego umy​śle po​ja​wi​ły
się trzy strasz​li​we my​śli.

Ni​g​dy wię​cej nie uj​rzy swo​jej uko​cha​nej cór​ki.
Jego za​bój​cy są w po​sia​da​niu ar​te​fak​tu o nie​wy​obra​żal​nej mocy.
A on umie​ra, nie uj​rzaw​szy naj​więk​sze​go od​kry​cia ar​che​olo​gicz​ne​go w hi​sto​rii.
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CZA​SY OBEC​NE
 
Di​la​ra Ken​ner prze​dzie​ra​ła się przez ko​lo​ro​wy tłum na mię​dzy​na​ro​do​wym lot​ni​sku w Los An​ge​-

les. Mia​ła ze sobą tyl​ko znisz​czo​ny płó​cien​ny ple​cak. W czwart​ko​we po​po​łu​dnie w wiel​kim ter​mi​na​-
lu było peł​no lu​dzi. Przy​le​cia​ła sa​mo​lo​tem z Peru o wpół do dru​giej, ale aż czter​dzie​ści pięć mi​nut
za​ję​ło jej przej​ście przez od​pra​wę pasz​por​to​wą i cel​ną. Mia​ła wra​że​nie, że trwa​ło to dzie​sięć razy
dłu​żej. Nie​cier​pli​wie cze​ka​ła na spo​tka​nie z Sa​mem Wat​so​nem, któ​ry dwa dni temu prze​ko​nał ją,
żeby wcze​śniej wró​ci​ła do Sta​nów.

Sam był sta​rym przy​ja​cie​lem jej ojca i trak​to​wa​ła go jak przy​szy​wa​ne​go wuj​ka. Jego te​le​fon ją
za​sko​czył – wpraw​dzie po​zo​sta​li w kon​tak​cie po za​gi​nię​ciu jej ojca, ale przez ostat​nie pół roku roz​-
ma​wia​li ze sobą tyl​ko raz. Kie​dy Sam za​dzwo​nił na jej ko​mór​kę, prze​by​wa​ła aku​rat w pe​ru​wiań​skich
An​dach, gdzie nad​zo​ro​wa​ła wy​ko​pa​li​ska w ru​inach in​ka​skie​go mia​sta. Wy​da​wał się zde​ner​wo​wa​ny,
a na​wet prze​stra​szo​ny, ale nie po​wie​dział, o co cho​dzi, choć na​le​ga​ła. Upie​rał się tyl​ko, że mu​szą się
spo​tkać oso​bi​ście, i to jak naj​szyb​ciej. Wresz​cie dała się prze​ko​nać, prze​ka​za​ła nad​zór nad wy​ko​pa​-
li​ska​mi jed​ne​mu z pod​wład​nych i wró​ci​ła do Sta​nów przed ukoń​cze​niem prac.

Sam miał jesz​cze jed​ną proś​bę, któ​ra zdu​mia​ła Di​la​rę. Mu​sia​ła mu obie​cać, że ni​ko​mu nie po​wie,
dla​cze​go wy​jeż​dża z Peru.

Wat​so​no​wi tak bar​dzo za​le​ża​ło na szyb​kim spo​tka​niu, że umó​wił się z nią już na lot​ni​sku. Mie​li
po​roz​ma​wiać na pię​trze hali, w ką​ci​ku re​stau​ra​cyj​nym. Di​la​ra we​szła na ru​cho​me scho​dy za tę​gim tu​-
ry​stą w ha​waj​skiej ko​szu​li i z pa​skud​ny​mi po​pa​rze​nia​mi od słoń​ca. Jego wó​zek na ba​gaż blo​ko​wał
przej​ście. Od​wró​cił się do niej i po​wo​li zmie​rzył ją wzro​kiem od stóp do głów.

Di​la​ra mia​ła na so​bie szor​ty i top na ra​miącz​kach, tak jak na wy​ko​pa​li​skach, i na​gle po​czu​ła skrę​-
po​wa​nie. Mia​ła czar​ne wło​sy do ra​mion, oliw​ko​wą opa​le​ni​znę, nad któ​rą nie mu​sia​ła pra​co​wać, dłu​-
gie nogi i spor​to​wą syl​wet​kę. Czę​sto męż​czyź​ni przy​glą​da​li się jej po​żą​dli​wie, jak ten du​reń tu​taj.

Rzu​ci​ła po​pa​rzo​ne​mu słoń​cem fa​ce​to​wi spoj​rze​nie typu „no chy​ba żar​tu​jesz”, a po​tem po​wie​dzia​-
ła „Prze​pra​szam” i prze​pchnę​ła się obok nie​go. Kie​dy do​tar​ła na górę, roz​gląd​nę​ła się po ką​ci​ku re​-
stau​ra​cyj​nym i za​uwa​ży​ła Sama. Cze​kał na nią przy ma​łym sto​li​ku obok ba​rier​ki ta​ra​su.

Kie​dy ostat​nio go wi​dzia​ła, miał sie​dem​dzie​siąt je​den lat. Te​raz, rok póź​niej, wy​glą​dał ra​czej na
osiem​dzie​siąt dwa, a nie na sie​dem​dzie​siąt dwa lata. Jego czasz​kę na​dal zdo​bi​ły sre​brzy​sto​bia​łe kęp​-
ki wło​sów, ale zmarszcz​ki na twa​rzy wy​da​wa​ły się dużo głęb​sze. I był bar​dzo bla​dy, wy​glą​dał, jak​by
nie spał od wie​lu dni.

Kie​dy ją zo​ba​czył, wstał, po​ma​chał ręką i się uśmiech​nął. Na chwi​lę jego twarz od​młod​nia​ła. Di​-
la​ra rów​nież się uśmiech​nę​ła i po​de​szła do nie​go. Sam z ca​łej siły ją przy​tu​lił.

– Nie masz po​ję​cia, jak bar​dzo się cie​szę, że cię wi​dzę – po​wie​dział. Od​su​nął ją na od​le​głość ra​-
mie​nia. – Na​dal je​steś naj​pięk​niej​szą ko​bie​tą, jaką znam. Oczy​wi​ście poza two​ją mat​ką.



Di​la​ra do​tknę​ła me​da​lio​nu na szyi. Było w nim zdję​cie jej mat​ki, któ​re oj​ciec za​wsze no​sił przy
so​bie. Kie​dy po​my​śla​ła o ro​dzi​cach, jej uśmiech na chwi​lę znik​nął, a wzrok od​pły​nął w dal. Szyb​ko
się opa​no​wa​ła i sku​pi​ła na Sa​mie.

– Po​wi​nie​neś mnie wi​dzieć uty​tła​ną w zie​mi, po ko​la​na w bło​cie – po​wie​dzia​ła z ak​cen​tem ze
Środ​ko​we​go Za​cho​du. – Pew​nie wte​dy zmie​nił​byś zda​nie.

– Za​ku​rzo​ny klej​not po​zo​sta​je klej​no​tem. Jak się mie​wa świat ar​che​olo​gii?
Usie​dli. Sam na​pił się kawy. Wcze​śniej za​mó​wił ją też dla Di​la​ry, więc i ona po​cią​gnę​ła łyk

z pa​pie​ro​we​go kub​ka, nim od​po​wie​dzia​ła.
– Pra​co​wi​ty, jak za​wsze. Te​raz mam w pla​nach wy​jazd do Mek​sy​ku. Bę​dzie​my ba​dać wek​to​ry

cho​rób prze​śla​du​ją​cych tam​tej​szych ko​lo​ni​za​to​rów.
– Brzmi fa​scy​nu​ją​co. Az​tec​kich?
Di​la​ra nie od​po​wie​dzia​ła. Spe​cja​li​zo​wa​ła się w bio​ar​che​olo​gii, ba​da​ła bio​lo​gicz​ne po​zo​sta​ło​ści

sta​ro​żyt​nych cy​wi​li​za​cji. Wat​son był bio​che​mi​kiem, więc do pew​ne​go stop​nia in​te​re​so​wał się jej
pra​cą, ale nie dla​te​go py​tał. Po pro​stu zwle​kał.

Po​chy​li​ła się ku nie​mu, wzię​ła go za rękę i uści​snę​ła.
– Daj so​bie spo​kój z grzecz​no​ścia​mi, Sam. Nie po​pro​si​łeś mnie, że​bym skró​ci​ła swój po​byt

w Peru po to, żeby roz​ma​wiać o ar​che​olo​gii, praw​da?
Sam ro​zej​rzał się nie​spo​koj​nie wo​ko​ło, prze​ska​ku​jąc wzro​kiem od jed​nej oso​by do dru​giej, jak​by

spraw​dzał, czy nikt nie zwra​ca na nich uwa​gi.
Po​dą​ży​ła wzro​kiem za jego spoj​rze​niem. Roz​ba​wio​na ja​poń​ska ro​dzi​na za​ja​da​ła się ham​bur​ge​ra​-

mi. Sa​mot​na biz​ne​swo​man pi​sa​ła coś w or​ga​ni​ze​rze, po​ja​da​jąc sa​łat​kę. Choć był po​czą​tek paź​dzier​-
ni​ka i daw​no skoń​czył się se​zon wa​ka​cyj​ny, przy sto​li​ku za nią sie​dzia​ła gru​pa na​sto​lat​ków ubra​nych
w iden​tycz​ne ko​szul​ki z na​pi​sem „Mło​dzież dla Je​zu​sa” i wy​sy​ła​ła z ko​mó​rek SMS-y.

– Tak się skła​da, że wła​śnie o ar​che​olo​gii chcę z tobą po​roz​ma​wiać – po​wie​dział Sam.
– Tak? Kie​dy za​dzwo​ni​łeś, by​łeś bar​dzo zde​ner​wo​wa​ny.
– To dla​te​go, że mu​szę ci po​wie​dzieć coś bar​dzo waż​ne​go.
Na​gle wszyst​ko sta​ło się ja​sne, jego wy​mi​ze​ro​wa​ny wy​gląd… To na pew​no rak, po​my​śla​ła Di​la​-

ra, ta sama okrop​na cho​ro​ba, któ​ra dwa​dzie​ścia lat temu za​bra​ła jej mat​kę. Za​bra​kło jej tchu.
– O mój Boże! Ale nie umie​rasz jesz​cze, praw​da?
– Nie, ko​cha​nie, nie. Nie po​wi​nie​nem cię tak nie​po​ko​ić. Wy​jąw​szy za​pa​le​nie sta​wów, nic mi nie

do​le​ga.
Di​la​ra ode​tchnę​ła z ulgą.
– Za​dzwo​ni​łem do cie​bie, bo tyl​ko to​bie mogę ufać – cią​gnął Sam. – Po​trze​bu​ję two​jej rady.
Biz​ne​swo​man sie​dzą​ca obok Sama wzię​ła po​jem​nik z sa​łat​ką i wsta​ła. Z jej ko​lan spa​dła na zie​-

mię to​reb​ka. Po​tknę​ła się o nią i wpa​dła na Sama, a ten ją pod​trzy​mał.
– Prze​pra​szam – po​wie​dzia​ła z lek​kim sło​wiań​skim ak​cen​tem, pod​no​sząc to​reb​kę. – Nie​zda​ra ze

mnie.
– Na szczę​ście nic się nie wy​la​ło – od​parł Sam. Zmarsz​czy​ła brwi i po​pa​trzy​ła na nie​go uważ​nie.



– O nie! Po​bru​dzi​łam panu rękę ma​jo​ne​zem. Niech pan za​cze​ka, za​raz to usu​nę. – Wy​ję​ła z to​reb​-
ki chu​s​tecz​kę, roz​ło​ży​ła ją i wy​tar​ła ra​mię Sama. – Na szczę​ście nie ma pan dzi​siaj dłu​gich rę​ka​wów.

– Nic się nie sta​ło.
– Cóż, jesz​cze raz prze​pra​szam. – Ko​bie​ta uśmiech​nę​ła się do Sama i Di​la​ry i ru​szy​ła w kie​run​ku

ko​szy na śmie​ci.
– Dżen​tel​men jak zwy​kle – sko​men​to​wa​ła Di​la​ra. – No do​brze, to po​wiedz mi te​raz, dla​cze​go po​-

trze​bu​jesz mo​jej rady.
Sam znów się ro​zej​rzał. Po​ru​szył pal​ca​mi ręki, jak​by chciał roz​ma​so​wać skurcz. Jego za​tro​ska​ne

spoj​rze​nie po​wę​dro​wa​ło ku Di​la​rze. Za​wa​hał się, a po​tem za​czął szyb​ko mó​wić.
– Trzy dni temu do​ko​na​łem w pra​cy za​ska​ku​ją​ce​go od​kry​cia. To ma coś wspól​ne​go z Ha​sa​dem.
Ser​ce Di​la​ry pod​sko​czy​ło na wzmian​kę o ojcu, Ha​sa​dzie Arva​dim. Wpi​ła się pal​ca​mi w udo,

żeby opa​no​wać gwał​tow​ną falę nie​po​ko​ju.
Ha​sad Arva​di znik​nął trzy lata temu, a ona od tam​tej pory w każ​dej wol​nej chwi​li sta​ra​ła się od​-

kryć, co się z nim sta​ło. O ile wie​dzia​ła, jego noga ni​g​dy nie po​sta​ła w fir​mie far​ma​ceu​tycz​nej,
w któ​rej pra​co​wał Sam.

– O czym ty mó​wisz? Od​kry​łeś w pra​cy coś zwią​za​ne​go ze znik​nię​ciem mo​je​go ojca? Nic nie ro​-
zu​miem.

– Przez cały dzień się za​sta​na​wia​łem, czy ci o tym po​wie​dzieć. Czy cię w to mie​szać. Chcia​łem
iść na po​li​cję, ale nie mam jesz​cze do​wo​dów. Mo​gli​by mi nie uwie​rzyć, a po​tem by​ło​by już za póź​-
no. Wiem, że ty mi uwie​rzysz, a poza tym po​trze​bu​ję two​jej rady. Wszyst​ko za​czę​ło się w pią​tek.

– Osiem dni temu?
Sam kiw​nął gło​wą i po​tarł czo​ło.
– Gło​wa cię boli? – spy​ta​ła. – Chcesz aspi​ry​nę?
– Nic mi nie jest, ko​cha​nie. To, co oni pla​nu​ją, za​bi​je mi​lio​ny lu​dzi. Może mi​liar​dy.
– Mi​liar​dy? – po​wtó​rzy​ła z uśmie​chem. Naj​wy​raź​niej Sam so​bie z niej kpił. – Żar​tu​jesz, praw​da?
Z po​wa​gą po​krę​cił gło​wą.
– Przy​kro mi, ale nie.
Di​la​ra po​szu​ka​ła na jego twa​rzy we​so​ło​ści, ale zna​la​zła tyl​ko tro​skę. Po chwi​li jej uśmiech znik​-

nął. Sam był bar​dzo po​waż​ny.
– No do​brze – po​wie​dzia​ła po​wo​li. – Czy​li nie żar​tu​jesz, ale ja na​dal nic nie ro​zu​miem. Nie masz

do​wo​du na co? I kim są ci oni? Co to ma wspól​ne​go z moim oj​cem?
– On ją zna​lazł, Di​la​ro – po​wie​dział Sam przy​ci​szo​nym gło​sem. – Na​praw​dę ją zna​lazł.
Od razu wie​dzia​ła, co miał na my​śli. Arkę No​ego. Arva​di na jej po​szu​ki​wa​nia po​świę​cił całe ży​-

cie. Po​krę​ci​ła gło​wą z nie​do​wie​rza​niem.
– Chcesz po​wie​dzieć, że on zna​lazł to coś, w czym… – urwa​ła. Z twa​rzy Wat​so​na od​pły​nę​ła cała

krew. – Sam, na pew​no do​brze się czu​jesz? Bar​dzo zbla​dłeś.
Sam chwy​cił się za pierś i skrzy​wił z bólu. Na​gle zgiął się wpół i spadł z krze​sła na pod​ło​gę.



– Mój Boże! Sam! – Di​la​ra od​su​nę​ła gwał​tow​nie krze​sło i rzu​ci​ła się w jego stro​nę. Po​mo​gła mu
się uło​żyć na pod​ło​dze i krzyk​nę​ła do na​sto​lat​ków z ko​mór​ka​mi: – Dzwoń​cie na po​go​to​wie! – Znie​-
ru​cho​mie​li na chwi​lę, a po​tem je​den z nich go​rącz​ko​wo wy​brał nu​mer.

– Di​la​ro, ucie​kaj! – wy​char​czał Wat​son.
– Nic nie mów – na​ka​za​ła, pró​bu​jąc za​cho​wać spo​kój. – To atak ser​ca.
– Nie… ta ko​bie​ta, któ​ra upu​ści​ła to​reb​kę… na chu​s​tecz​ce była tru​ci​zna…
Tru​ci​zna? Naj​wy​raź​niej za​czy​nał ma​ja​czyć.
– Sam…
– Nie! – po​wie​dział sła​bym gło​sem, ale sta​now​czo. – Mu​sisz ucie​kać… bo cie​bie też za​bi​ją. Za​-

bi​li two​je​go ojca.
Wstrzą​śnię​ta wpa​try​wa​ła się w nie​go. Tego naj​bar​dziej się bała, tego, że oj​ciec nie żyje, ni​g​dy

jed​nak nie po​zwo​li​ła umrzeć na​dziei. Ale Sam wie​dział. Wie​dział, co się sta​ło z jej oj​cem.
Chcia​ła coś po​wie​dzieć, ale Wat​son ści​snął jej rękę.
– Po​słu​chaj! Ty​ler Loc​ke z Gor​dian En​gi​ne​ering. On… ci po​mo​że. Zna… Co​le​ma​na. – Prze​ły​kał

z tru​dem, nie​mal po każ​dym sło​wie.
– Po​szu​ki​wa​nia two​je​go ojca… roz​po​czę​ły to wszyst​ko. Mu​sisz… od​szu​kać arkę. – Wy​raź​nie za​-

czy​nał ma​ja​czyć. – Hay​den… Pro​jekt… Oasis… Ge​ne​sis… Dawn…
– Sam, pro​szę. – To się nie mo​gło dziać. Nie te​raz. Nie, kie​dy wresz​cie mo​gła do​stać od​po​wiedź.
– Przy​kro mi, Di​la​ro.
– Kim są oni, Sam? – zo​rien​to​wa​ła się, że za​czy​na tra​cić przy​tom​ność, i chwy​ci​ła go moc​no za

ra​mio​na. – Kto za​mor​do​wał mo​je​go ojca?
Po​ru​szył bez​gło​śnie usta​mi. Ode​tchnął jesz​cze raz i znie​ru​cho​miał.
Ro​bi​ła mu ma​saż ser​ca, aż przy​je​cha​ła ka​ret​ka i od​cią​gnię​to ją na bok, a po​tem sta​ła i pła​ka​ła.

Sa​ni​ta​riu​sze pró​bo​wa​li re​ani​mo​wać Sama, ale na próż​no. Stwier​dzi​li zgon na miej​scu. Di​la​ra zło​ży​ła
ze​zna​nie funk​cjo​na​riu​szom po​li​cji lot​ni​sko​wej. Wspo​mnia​ła, że Sam mó​wił o tru​ciź​nie, ale po​nie​waż
wszyst​ko wska​zy​wa​ło na atak ser​ca, po​li​cjan​ci uzna​li to za ma​ja​cze​nie umie​ra​ją​ce​go. Di​la​ra wzię​ła
swój ple​cak i oszo​ło​mio​na ru​szy​ła do au​to​bu​su kur​su​ją​ce​go na par​king dłu​go​ter​mi​no​wy, gdzie zo​sta​-
wi​ła sa​mo​chód. Sam był dla niej jak wu​jek, był je​dy​ną ro​dzi​ną, jaką mia​ła, a te​raz i on od​szedł.

Kie​dy sie​dzia​ła w au​to​bu​sie, w uszach cały czas dźwię​cza​ły jej jego sło​wa. Nie mia​ła pew​no​ści,
czy było to bre​dze​nie umie​ra​ją​ce​go star​ca, czy ostrze​że​nie od przy​ja​cie​la, ale tyl​ko w je​den spo​sób
mo​gła się prze​ko​nać, jaka jest praw​da.

Musi od​szu​kać Ty​le​ra Loc​ke’a.
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Kie​dy li​mu​zy​na pod​je​cha​ła do ja​sno​nie​bie​skie​go od​rzu​tow​ca sto​ją​ce​go na pły​cie lot​ni​ska Boba
Hope’a w Bur​bank, Rex Hay​den upił ko​lej​ny łyk Krwa​wej Mary, usi​łu​jąc zła​go​dzić nie​co kaca. Nie
spał całą noc, bo świę​to​wał piąt​ko​wą pre​mie​rę swe​go naj​now​sze​go fil​mu, i te​raz pła​cił za dwie
dziew​czy​ny i trzy bu​tel​ki cri​sta​la. Mimo że za​ło​żył ciem​ne oku​la​ry, po​ran​ne słoń​ce ra​zi​ło go jak cho​-
le​ra. Dzię​ki Bogu, że Bur​bank po​zwa​la​ło ce​le​bry​tom omi​jać wszyst​kie te bzdur​ne kon​tro​le bez​pie​-
czeń​stwa.

Pierw​szym przy​stan​kiem na tra​sie wiel​kie​go ob​jaz​du Azji pro​mu​ją​ce​go jego naj​now​szy film sen​-
sa​cyj​ny bę​dzie Syd​ney. Jego bo​eing bu​si​ness jet z wy​po​sa​że​niem na za​mó​wie​nie nie był w sta​nie do​-
le​cieć do Au​stra​lii bez mię​dzy​lą​do​wa​nia, więc będą mu​sie​li po dro​dze za​tan​ko​wać w Ho​no​lu​lu. Ale
tę dłu​gą po​dróż trud​no uznać za nie​do​god​ność. Hay​den ku​pił tego 737, po​nie​waż była to naj​bar​dziej
luk​su​so​wa la​ta​ją​ca ma​szy​na na świe​cie: pry​wat​na sy​pial​nia, kuch​nia po​kła​do​wa, zło​te do​dat​ki, dość
miej​sca, żeby za​brać kum​pli i dwie ostre ste​war​de​sy – oso​bi​ście je wy​brał. Sa​mo​lot był wła​ści​wie
la​ta​ją​cym ho​te​lem. Kosz​to​wał pięć​dzie​siąt mi​lio​nów do​la​rów, ale co z tego? Prze​cież on na to za​słu​-
gi​wał. W wie​ku trzy​dzie​stu lat był już jed​nym z naj​sław​niej​szych ak​to​rów na świe​cie. Jego ostat​ni
film za​ro​bił po​nad mi​liard do​la​rów.

Hay​den do​pił drin​ka i wy​grze​bał się z li​mu​zy​ny, a za nim jego świ​ta. Bil​ly i J-man roz​ma​wia​li
przez ko​mór​ki, a Fitz zaj​mo​wał się ba​ga​żem. Za li​mu​zy​ną za​trzy​ma​ły się trzy ko​lej​ne sa​mo​cho​dy
z resz​tą lu​dzi, któ​rzy kie​ro​wa​li jego ka​rie​rą: agen​tem, kie​row​ni​kiem ze​spo​łu, spe​cem od PR, oso​bi​-
stym tre​ne​rem, die​te​ty​kiem i kil​ku​na​stu in​ny​mi. Po​dró​żo​wa​nie z tak dużą gru​pą po pro​stu wy​ma​ga​ło
kup​na pry​wat​ne​go sa​mo​lo​tu. Naj​lep​sze było to, że w kontr​ak​cie z wy​twór​nią miał za​pew​nio​ną re​fun​-
da​cję kosz​tów po​dró​ży pro​mo​cyj​nych.

– Rex, za​bie​ra​my ja​kiś ba​gaż do ka​bi​ny, czy wszyst​ko dać do ła​dow​ni? – spy​tał Fitz.
Hay​den nie miał w tej chwi​li ocho​ty na głu​pie py​ta​nia Fit​za. Kac na​ra​stał, a on za​czął się oba​-

wiać, że za​raz się po​rzy​ga. Nie za​mie​rzał tego zro​bić na pły​cie lot​ni​ska. Nie na oczach wszyst​kich.
Jezu, po​trze​bo​wał wię​cej ko​fe​iny.

– Kur​wa, Fitz, a po co ja cię mam? – spy​tał. – Może mój brat miał ra​cję co do cie​bie. Mam dość
po​dej​mo​wa​nia za cie​bie każ​dej cho​ler​nej de​cy​zji. Wsadź to wszyst​ko do ka​bi​ny.

Fitz ski​nął szyb​ko gło​wą. Hay​den uj​rzał na jego twa​rzy strach.
I do​brze. Może na​stęp​nym ra​zem bę​dzie miał dość ro​zu​mu, żeby od​po​wied​nio wy​ko​nać swo​ją

pra​cę.
– Do​bra, sły​sza​łeś – po​wie​dział Fitz do kie​row​cy. – Do​pil​nuj, żeby wszyst​ko tra​fi​ło do ka​bi​ny.

Zgu​bisz coś, a nie znaj​dziesz pra​cy na​wet jako kie​row​ca ka​ra​wa​nu.
– Tak, pro​szę pana – po​wie​dział po​tul​nie kie​row​ca i za​czął po​da​wać wa​liz​ki i tor​by ba​ga​żo​we​-

mu.
Hay​den wszedł po schod​kach i po​le​cił Man​dy, jed​nej ze ste​war​des, żeby na​la​ła mu kawy. Bil​ly,



J-man i Fitz usie​dli koło nie​go, a resz​ta pa​sa​że​rów za​ję​ła miej​sca w przed​niej ka​bi​nie. Hay​den wy​-
cią​gnął się w fo​te​lu po​kry​tym cie​lę​cą skó​rą i pa​trzył, jak li​mu​zy​na od​jeż​dża. Wci​snął gu​zik in​ter​ko​mu
i po​łą​czył się z kok​pi​tem.

– Geo​r​ge, le​ci​my.
– Alo​ha, pa​nie Hay​den – po​wie​dział pi​lot. – Cie​szy się pan na po​byt na wy​spach?
– W Ho​no​lu​lu nie wy​sia​dam z sa​mo​lo​tu, więc da​ruj so​bie tę gad​kę. Wy​no​śmy się stąd, do dia​bła.
– Tak jest.
Man​dy za​mknę​ła drzwi sa​mo​lo​tu. Sil​ni​ki zwięk​szy​ły ob​ro​ty i 737 za​czął ko​ło​wać w stro​nę pasa

star​to​we​go.
Ko​fe​ina wy​ko​na​ła swo​je za​da​nie i ból gło​wy ze​lżał. Hay​den po​czuł się le​piej. Po​pa​trzył na Man​-

dy. Wie​dział do​kład​nie, co bę​dzie ro​bić w pry​wat​nej sy​pial​ni przez na​stęp​ne pięt​na​ście go​dzin.
Dan Cut​ter wy​je​chał z lot​ni​ska i za​trzy​mał li​mu​zy​nę na po​bo​czu Sher​man Way. Rzu​cił czap​kę szo​-

fe​ra na sie​dze​nie pa​sa​że​ra, wy​siadł z sa​mo​cho​du i otwo​rzył ma​skę, żeby wy​glą​da​ło, że ma pro​blem
z sil​ni​kiem. Po​tem usiadł za kie​row​ni​cą i włą​czył ra​dio. Chciał po​słu​chać roz​mów wie​ży z ko​łu​ją​-
cym 737.

Wnie​sie​nie wa​liz​ki na po​kład sa​mo​lo​tu oka​za​ło się ła​twiej​sze, niż się spo​dzie​wał. Wie​dział, że
Hay​den ko​rzy​sta z usług Cre​stwo​od Li​mos, więc po pro​stu za​dzwo​nił do fir​my, od​wo​łał re​zer​wa​cję
li​mu​zy​ny i sam przy​je​chał.

Znał tych gwiaz​do​rów. Nie zwra​ca​li uwa​gi na per​so​nel, ni​g​dy nie py​ta​li na​wet o imię. Po pro​stu
za​kła​da​li, że czło​wiek za kie​row​ni​cą to ich szo​fer, a wszyst​kie tor​by i wa​liz​ki mają tra​fić na po​kład.
Nikt nie za​uwa​żył do​dat​ko​we​go ba​ga​żu. Kie​dy ten mały fa​ce​cik Fitz za​czął mu gro​zić, Cut​ter przez
chwi​lę za​ba​wiał się my​ślą o skrę​ce​niu mu kar​ku, tak po pro​stu, żeby mu po​ka​zać, jaki jest mało waż​-
ny. Ale po​tem przy​po​mniał so​bie o za​da​niu. O wi​zji Przy​wód​cy Wier​nych. O wszyst​kim, nad czym
pra​co​wa​li przez ostat​nie trzy lata. Umiesz​cze​nie wa​liz​ki na po​kła​dzie sa​mo​lo​tu było dużo waż​niej​-
sze.

To Cut​ter za​pro​po​no​wał, żeby prze​te​sto​wać apli​ka​tor w sa​mo​lo​cie Hay​de​na. Dłu​gi lot nad oce​-
anem to było do​kład​nie to, cze​go po​trze​bo​wa​li. Wrak spo​cznie pięć ki​lo​me​trów pod wodą, więc nikt
nie zdo​ła go wy​cią​gnąć, na​wet je​śli go znaj​dą. Plus do​dat​ko​wa ko​rzyść w po​sta​ci śmier​ci Hay​de​na.
Od mie​się​cy przy​pra​wiał ich o ból gło​wy, nie​po​trzeb​nie zwra​ca​jąc uwa​gę me​diów na ich dzia​łal​-
ność. Pra​sa wpad​nie w amok, kie​dy je​den z naj​więk​szych gwiaz​do​rów kina zgi​nie w ka​ta​stro​fie lot​-
ni​czej. Trud​no o lep​szy spo​sób od​wró​ce​nia uwa​gi.

Wnie​sie​nie apli​ka​to​ra na po​kład li​nio​we​go sa​mo​lo​tu pa​sa​żer​skie​go by​ło​by znacz​nie trud​niej​sze.
Gdy​by nada​li go na ba​gaż, nie mie​li​by nad nim kon​tro​li. W do​dat​ku ry​zy​ko, że coś pój​dzie nie tak,
było zbyt duże. Apli​ka​tor mógł​by zo​stać wy​kry​ty, za​ła​do​wa​ny na po​kład nie​wła​ści​we​go sa​mo​lo​tu
albo w ogó​le po​zo​sta​wio​ny na lot​ni​sku. No a poza tym, je​śli oso​ba, któ​ra nada​ła ba​gaż, nie wej​dzie
na po​kład sa​mo​lo​tu, jest on wy​pa​ko​wy​wa​ny. To była stan​dar​do​wa pro​ce​du​ra bez​pie​czeń​stwa wszyst​-
kich li​nii lot​ni​czych. Do sa​mo​lo​tu Hay​de​na Cut​ter sam wniósł wa​liz​kę – te​raz ob​ser​wo​wał, jak 737
star​tu​je.

Wie​ża dała ze​zwo​le​nie ma​szy​nie Hay​de​na na ko​ło​wa​nie do pasa. Do​kład​nie o cza​sie, tak jak Cut​-
ter się spo​dzie​wał. Gdy​by mie​li ja​kieś opóź​nie​nie, Hay​den do​stał​by sza​łu. Tacy lu​dzie uwa​ża​li, że



cały świat krę​ci się wo​kół nich.
Na​de​szła wła​ści​wa chwi​la. Wy​jął ko​mór​kę i od​szu​kał w książ​ce te​le​fo​nicz​nej wpis: Nowy

Świat. Na​ci​snął zie​lo​ny przy​cisk po​łą​cze​nia. Po trzech sy​gna​łach po​łą​cze​nie zo​sta​ło na​wią​za​ne. Roz​-
le​gły się trzy sy​gna​ły wska​zu​ją​ce, że urzą​dze​nie w sa​mo​lo​cie Hay​de​na zo​sta​ło ak​ty​wo​wa​ne. Cut​ter
roz​łą​czył się i scho​wał te​le​fon do kie​sze​ni.

737 za​trzy​mał się na koń​cu pasa, ale wie​ża nie dała ze​zwo​le​nia na start.
– Lot N-trzy-czte​ry-osiem Zulu, tu wie​ża Bur​bank. Cze​kaj na ze​zwo​le​nie.
– Przy​ją​łem, wie​ża. Czy jest ja​kiś pro​blem?
– Mamy pa​li​wo na pa​sie. Wy​ciek z cy​ster​ny.
– Ile to po​trwa? Mój szef nie lubi cze​kać.
– Jesz​cze nie wie​my.
– Mam ko​ło​wać na sta​no​wi​sko?
– Jesz​cze nie. Bę​dzie​my was in​for​mo​wać.
– Przy​ją​łem.
Cut​ter pa​trzył z peł​nym prze​ra​że​nia nie​do​wie​rza​niem na sto​ją​cy na pa​sie sa​mo​lot, prze​kli​na​jąc

się w du​chu za ak​ty​wo​wa​nie apli​ka​to​ra przed jego star​tem. Je​śli 737 bę​dzie dłu​go cze​kał na ze​zwo​-
le​nie, doj​dzie do tra​ge​dii. Po​go​da była ide​al​na, więc nie spo​dzie​wał się opóź​nie​nia, a raz ak​ty​wo​-
wa​ne​go apli​ka​to​ra nie dało się wy​łą​czyć. Już dzia​łał, w tej chwi​li. Je​śli sa​mo​lot wró​ci na sta​no​wi​-
sko, bę​dzie mu​siał ja​koś od​zy​skać wa​liz​kę. Nie bę​dzie to ła​twe ani bez​piecz​ne za​da​nie. Już w tej
chwi​li apli​ka​tor sta​no​wił śmier​tel​ne za​gro​że​nie. Póki sa​mo​lot stał na pa​sie, Cut​ter był bez​rad​ny.
Więc zro​bił je​dy​ną rzecz, jaką mógł zro​bić. Za​czął się mo​dlić.

Oparł czo​ło na kie​row​ni​cy, za​mknął oczy, zło​żył ręce i z ca​łe​go ser​ca mo​dlił się, żeby jego mi​sja
się po​wio​dła. Bóg go nie opu​ści. Jego wia​ra po​ko​na trud​no​ści.

Przez całe ży​cie wie​dział, że jego prze​zna​cze​niem jest dą​że​nie do cze​goś więk​sze​go. Był go​tów
po​świę​cić ży​cie, by osią​gnąć cel, po​dob​nie jak wszy​scy wier​ni. Do​pie​ro kie​dy od​szedł z woj​ska,
gdzie zdo​był umie​jęt​no​ści nie​zbęd​ne do prze​pro​wa​dze​nia bo​skie​go pla​nu, od​krył, czym jest ten wiel​-
ki cel, i bez wa​ha​nia za​czął do nie​go dą​żyć. Czy​ny, ja​kie po​peł​nił w imię lep​sze​go ju​tra, nie​wier​nym
mo​gły się wy​dać bar​ba​rzyń​skie, ale jego du​sza była czy​sta. Li​czył się tyl​ko cel.

Ale te​raz cel był za​gro​żo​ny. Cut​ter nie miał wąt​pli​wo​ści. Wie​rzył głę​bo​ko. Jego mo​dli​twy zo​sta​-
ną wy​słu​cha​ne.

Po czter​dzie​stu mi​nu​tach stał się cud. Ra​dio znów się ode​zwa​ło.
– Lot N-trzy-czte​ry-osiem Zulu, tu wie​ża Bur​bank. Pa​li​wo zo​sta​ło usu​nię​te z pasa. Ze​zwa​lam na

start.
– Dzię​ku​ję, wie​ża Bur​bank. Oca​li​li​ście mi ty​łek.
– Nie ma za co, Geo​r​ge. Baw się do​brze w Syd​ney.
Dwie mi​nu​ty póź​niej od​rzu​to​wiec po​mknął z ry​kiem po pa​sie. Pa​trząc, jak 737 nik​nie za gó​ra​mi,

Cut​ter za​mknął ma​skę i wsiadł do li​mu​zy​ny. Po raz pierw​szy tego dnia uśmiech​nął się.
Bóg go nie opu​ścił.
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Wiatr chło​stał bez​li​to​śnie lą​do​wi​sko dla he​li​kop​te​rów na plat​for​mie wiert​ni​czej Sco​tia Je​den.
Rę​kaw wska​zy​wał, że wie​je ze wscho​du. Grand Banks od​da​lo​ne o trzy​sta ki​lo​me​trów od wy​brze​ża
No​wej Fun​dlan​dii sły​nę​ły z naj​gor​szej po​go​dy na świe​cie. Tu wia​tru wie​ją​ce​go z pręd​ko​ścią pięć​-
dzie​się​ciu ki​lo​me​trów na go​dzi​nę i wy​so​kich na pięć me​trów fal nie kwa​li​fi​ko​wa​no jako sztor​mu. To
był po pro​stu zwy​czaj​ny dzień. Ty​ler Loc​ke był cie​kaw, kto za​ry​zy​ko​wał po​dróż w taką po​go​dę, żeby
się z nim spo​tkać.

Oparł się o re​ling, szu​ka​jąc na nie​bie trans​por​to​we​go he​li​kop​te​ra Si​kor​sky, któ​ry po​wi​nien się
po​ja​wić lada chwi​la. Ani śla​du. Za​piął kurt​kę, chro​niąc się przed zim​nym wia​trem, i wcią​gnął w płu​-
ca za​pach ropy i soli, cha​rak​te​ry​stycz​ny dla plat​for​my wiert​ni​czej.

Od​kąd przy​był tu sześć dni temu, pra​wie nie miał cza​su na od​po​czy​nek – krót​ka kon​tem​pla​cja
bez​kre​sne​go Atlan​ty​ku nio​sła ze sobą po​żą​da​ne wy​tchnie​nie. Ty​ler po​trze​bo​wał tych kil​ku mi​nut, żeby
na​ła​do​wać aku​mu​la​to​ry. Nie na​le​żał do lu​dzi, któ​rzy wy​le​gu​ją się przed te​le​wi​zo​rem i przez cały
dzień oglą​da​ją se​ria​le. Uwiel​biał an​ga​żo​wać się w nowe pro​jek​ty i pra​co​wać non stop aż do za​koń​-
cze​nia spra​wy. To oj​ciec za​szcze​pił mu taki sto​su​nek do pra​cy. Tyl​ko tej jed​nej rze​czy jego żona Ka​-
ren ni​g​dy nie zdo​ła​ła w nim zmie​nić. W przy​szłym roku – za​wsze jej po​wta​rzał. W przy​szłym roku
zro​bię so​bie wa​ka​cje.

Za​to​nął w my​ślach, czu​jąc, jak po​wra​ca do nie​go smu​tek. Bez​wied​nie zła​pał się za ser​decz​ny pa​-
lec, na któ​rym zwy​kle miał ob​rącz​kę. Do​pie​ro kie​dy ni​cze​go nie wy​czuł, przy​po​mniał so​bie, że już
jej nie nosi. Szyb​ko pu​ścił pa​lec i spoj​rzał na lą​do​wi​sko. W jego stro​nę szedł Al Dietz, ni​ski i na​pa​-
ko​wa​ny fa​cet, je​den z kon​tro​le​rów. Ty​ler ze swoi mi 188 cen​ty​me​tra​mi wzro​stu i so​lid​ną bu​do​wą cia​-
ła – kie​dy ostat​nio się wa​żył, miał pra​wie 90 kg – prze​wyż​szał go o gło​wę.

– Dzień do​bry – za​wo​łał Dietz, prze​krzy​ku​jąc wiatr. – Przy​sze​dłeś zo​ba​czyć, czy śmi​gło​wiec wy​-
lą​do​wał?

– Cześć, Al – od​parł Ty​ler. – Cze​kam na ko​goś. Nie wiesz, czy Di​la​ra Ken​ner jest na jego po​kła​-
dzie?

Dietz po​krę​cił gło​wą.
– Nie, wiem tyl​ko, że dziś mają pię​ciu pa​sa​że​rów. Je​śli chcesz, mo​żesz za​cze​kać w środ​ku, przy​-

pro​wa​dzę ci ją, jak wy​lą​du​ją.
– Nie trze​ba. Po​przed​nio ty​ra​łem w za​wa​lo​nej ko​pal​ni w Za​chod​niej Wir​gi​nii i po ty​go​dniu wdy​-

cha​nia pyłu wę​glo​we​go, na​wet jak​by było mi​nus dzie​sięć, chęt​nie po​stał​bym na po​wie​trzu. Zresz​tą ta
Ken​ner była tak uprzej​ma, że zgo​dzi​ła się przy​le​cieć tu​taj, żeby się ze mną zo​ba​czyć. Więc ja będę
rów​nie uprzej​my i za​cze​kam na nią na ze​wnątrz.

– Za mi​nu​tę po​wi​nie​neś ich zo​ba​czyć. Ale je​śli nie za​ła​pa​ła się na ten lot, to musi uzbro​ić się
w cier​pli​wość. Bę​dzie​my od​cię​ci od lądu przez co naj​mniej dwa​dzie​ścia czte​ry go​dzi​ny. – Dietz po​-
ma​chał Ty​le​ro​wi i ru​szył przy​go​to​wać lą​do​wi​sko.



Ty​ler znał pro​gno​zę po​go​dy, więc wie​dział, co Dietz miał na my​śli. W cią​gu naj​bliż​szej go​dzi​ny
wiatr ucich​nie, ale po​ja​wi się mgła i lą​do​wa​nie na plat​for​mie nie bę​dzie moż​li​we. Po​pa​trzył na
chmu​ry zbie​ra​ją​ce się na za​cho​dzie. Pod nimi, w od​le​gło​ści ja​kichś ośmiu ki​lo​me​trów, pły​nął na sil​-
ni​ku jacht. Bia​ły, przy​naj​mniej dwa​dzie​ścia pięć me​trów dłu​go​ści. Pięk​ny. Za​pew​ne Lurs​sen albo
We​st​port. Co ro​bił w sa​mym środ​ku Grand Banks? Ty​ler nie miał po​ję​cia. W do​dat​ku za​ło​dze naj​wy​-
raź​niej się nie spie​szy​ło.
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Ty​ler znał pro​gno​zę po​go​dy, więc wie​dział, co Dietz miał na my​śli. W cią​gu naj​bliż​szej go​dzi​ny
wiatr ucich​nie, ale po​ja​wi się mgła i lą​do​wa​nie na plat​for​mie nie bę​dzie moż​li​we. Po​pa​trzył na
chmu​ry zbie​ra​ją​ce się na za​cho​dzie. Pod nimi, w od​le​gło​ści ja​kichś ośmiu ki​lo​me​trów, pły​nął na sil​-
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We​st​port. Co ro​bił w sa​mym środ​ku Grand Banks? Ty​ler nie miał po​ję​cia. W do​dat​ku za​ło​dze naj​wy​-
raź​niej się nie spie​szy​ło.

Nie miał rów​nież po​ję​cia, dla​cze​go ja​kiejś pani ar​che​olog tak bar​dzo za​le​ża​ło na spo​tka​niu
z nim, że za​ry​zy​ko​wa​ła lot na plat​for​mę. W cią​gu ostat​nich kil​ku dni dzwo​ni​ła wie​lo​krot​nie do biur
Gor​dian, więc wresz​cie Ty​ler od​dzwo​nił do niej pod​czas prze​rwy w pra​cy. Do​wie​dział się tyl​ko
tyle, że Di​la​ra Ken​ner jest wy​kła​dow​cą na UCLA i że chce się z nim jak naj​szyb​ciej zo​ba​czyć.

Kie​dy wy​ja​śnił, że ze Sco​tii Je​den je​dzie pro​sto do Nor​we​gii, upar​ła się, że go tu od​wie​dzi. Po​-
wie​dział wte​dy żar​to​bli​wie, że mu​sia​ła​by za​ry​zy​ko​wać dwu​go​dzin​ny lot śmi​głow​cem na plat​for​mę,
a ona, ku jego za​sko​cze​niu, przy​sta​ła na to i na​wet chcia​ła za​pła​cić wy​so​ką cenę za prze​lot. Na py​ta​-
nie dla​cze​go, po​wie​dzia​ła tyl​ko, że to kwe​stia ży​cia lub śmier​ci. Nie chcia​ła przy​jąć do wia​do​mo​ści
jego od​mo​wy. A po​nie​waż ta​kie ta​jem​ni​cze zda​rze​nie by​ło​by mi​łym uroz​ma​ice​niem ży​cia na oce​anie,
ugiął się i za​ła​twił zgo​dę kie​row​ni​ka plat​for​my na jej przy​jazd.

Żeby mieć pew​ność, że Di​la​ra nie robi so​bie z nie​go jaj, spraw​dził ją na stro​nie in​ter​ne​to​wej
UCLA. Uj​rzał tam zdję​cie pięk​nej czar​no​wło​sej ko​bie​ty po trzy​dzie​st​ce, o wy​so​ko osa​dzo​nych ko​-
ściach po​licz​ko​wych, uro​czych brą​zo​wych oczach i mi​łym uśmie​chu. Uznał, że wy​glą​da na oso​bę in​-
te​li​gent​ną i kom​pe​tent​ną. Po​peł​nił błąd i po​ka​zał zdję​cie Gran​to​wi West​fiel​do​wi, swe​mu naj​lep​sze​-
mu przy​ja​cie​lo​wi i spe​co​wi od elek​try​ki. Grant na​tych​miast za​czął rzu​cać by​naj​mniej nie​dżen​tel​meń​-
skie uwa​gi co do celu jej spo​tka​nia z Ty​le​rem. Sam Ty​ler mu​siał w głę​bi du​cha przy​znać, że jej uro​da
tyl​ko zwięk​szy​ła jego cie​ka​wość.

Dietz, trzy​ma​ją​cy te​raz w rę​kach dwie czer​wo​ne pał​ki, któ​ry​mi na​pro​wa​dzał he​li​kop​te​ry, prze​-
szedł na skraj lą​do​wi​ska, nie​da​le​ko od Ty​le​ra. Wska​zał na nie​bo po dru​giej stro​nie lą​do​wi​ska.

– Jest – po​wie​dział. – Do​kład​nie o cza​sie.
Na tle sza​rych chmur za​ma​ja​czy​ła szyb​ko po​więk​sza​ją​ca się krop​ka. Chwi​lę póź​niej usły​sze​li ło​-

skot ło​pat wir​ni​ka.
Krop​ka ro​sła, aż zmie​ni​ła się w Si​kor​sky’ego, ko​nia ro​bo​cze​go no​wo​fun​dlandz​kich pól ro​po​no​-

śnych, mo​gą​ce​go za​brać na po​kład dzie​więt​na​stu pa​sa​że​rów.



Ty​ler był pe​wien, że Di​la​ra Ken​ner jest na po​kła​dzie. Przez te​le​fon dała mu ja​sno do zro​zu​mie​nia,
że nie zmie​ni zda​nia, a on jej uwie​rzył. Coś w jej nie​ustę​pli​wym to​nie wska​zy​wa​ło, że jest ko​bie​tą,
z któ​rą na​le​ży się li​czyć.

He​li​kop​ter, od​le​gły te​raz o ja​kieś dwa ki​lo​me​try, za​czął zwal​niać, żeby wy​lą​do​wać na plat​for​-
mie. Na​gle z pra​we​go sil​ni​ka tur​bo​wa​ło​we​go za​czął wy​do​by​wać się dym.

Ty​ler aż otwo​rzył usta ze zdu​mie​nia.
– Co się dzie​je?
Uświa​do​mił so​bie z prze​ra​że​niem, co się za​raz sta​nie, i po​czuł, że ciar​ki cho​dzą mu po ple​cach.
– Wi​dzia​łeś? – spy​tał Dietz gło​sem o okta​wę wyż​szym niż zwy​kle.
Nim Ty​ler zdo​łał od​po​wie​dzieć, sil​nik wy​buchł, a odłam​ki me​ta​lu po​le​cia​ły do tyłu, pro​sto

w wir​nik ogo​no​wy.
– Kur​wa mać! – wrza​snął Dietz. Ty​ler rzu​cił się bie​giem przed sie​bie.
– Spa​da​ją! – krzyk​nął. – Za mną!
Ze​sko​czył na pły​tę lą​do​wi​ska i po​mknął na dru​gą stro​nę. Dietz biegł za nim. Huk eks​plo​zji do​tarł

do nich z opóź​nie​niem, jak huk gro​mu. Bie​gnąc przez wiel​kie H wy​ma​lo​wa​ne na środ​ku lą​do​wi​ska,
Ty​ler ob​ser​wo​wał, co się dzie​je z Si​kor​sky’m.

Dwie ło​pa​ty wir​ni​ka ogo​no​we​go urwa​ły się, a po​zo​sta​łe ude​rza​ły raz za ra​zem w ogon śmi​głow​-
ca. Pra​cu​ją​cy nor​mal​nie głów​ny wir​nik za​czął ob​ra​cać he​li​kop​te​rem.

Ty​ler czuł, że musi coś zro​bić, ale wie​dział, że lu​dziom w he​li​kop​te​rze nie da się po​móc. Za​trzy​-
mał się gwał​tow​nie na skra​ju plat​for​my, skąd do​sko​na​le wi​dział śmi​gło​wiec. Dietz sta​nął obok, dy​-
sząc cięż​ko.

Si​kor​sky nie ru​nął od razu. Ob​ni​żał się stop​nio​wo, cały czas ob​ra​ca​jąc się w kół​ko. Tyl​ko do​-
świad​czo​ny pi​lot po​tra​fi tak kon​tro​lo​wać śmier​tel​nie ran​ny śmi​gło​wiec.

A za​tem był jesz​cze cień na​dziei. Je​śli si​kor​sky nie ude​rzy zbyt moc​no w wodę, być może pa​sa​że​-
rom uda się prze​żyć.

– Już po nich – po​wie​dział Dietz.
– Nie, uda im się – od​parł Ty​ler, ale w jego gło​sie bra​ko​wa​ło prze​ko​na​nia.
He​li​kop​ter opadł o kil​ka​dzie​siąt me​trów – już nie po​su​wał się do przo​du. Tuż przed ude​rze​niem

w wodę za​ko​ły​sał się i przez chwi​lę ło​pa​ty głów​ne​go wir​ni​ka mie​li​ły wodę. Po​tem od​pa​dły, a śmi​-
gło​wiec po​ło​żył się na po​wierzch​ni oce​anu pra​wą bur​tą do góry.

– Są uwię​zie​ni w środ​ku! – krzyk​nął Dietz.
– No już! – po​wie​dział Ty​ler, a przed ocza​mi sta​nę​ła mu uśmiech​nię​ta ko​bie​ca twarz. Za​ci​snął

szczę​ki tak moc​no, że mało nie po​ła​mał so​bie zę​bów. – Wy​chodź! No wy​łaź stam​tąd!
Jak​by w od​po​wie​dzi na jego sło​wa drzwi szyb​ko to​ną​ce​go he​li​kop​te​ra otwo​rzy​ły się. Do wody

wsko​czy​ły czte​ry po​sta​cie w ja​skra​wo​żół​tych kom​bi​ne​zo​nach ra​tun​ko​wych. Tyl​ko czte​ry.
Dietz wska​zał pał​ka​mi to​ną​cy he​li​kop​ter.
– Gdzie resz​ta? – spy​tał. Ty​ler za​czął krzy​czeć.
– Wy​chodź​cie!



Nos Si​kor​sky’ego za​czy​na​ły już za​le​wać fale. Przez otwar​te drzwi woda wdzie​ra​ła się do środ​ka
ma​szy​ny. Ogon przez chwi​lę ce​lo​wał pro​sto w nie​bo, a po​tem znik​nął pod wodą.

Ty​ler nie spusz​czał oka z miej​sca, gdzie za​to​nął he​li​kop​ter. Każ​da mi​ja​ją​ca se​kun​da cią​gnę​ła się
w nie​skoń​czo​ność.

Kie​dy do​szedł do wnio​sku, że już nikt wię​cej nie prze​żył, na po​wierzch​ni po​ja​wi​ły się trzy ko​lej​-
ne kom​bi​ne​zo​ny ra​tun​ko​we. Sied​miu roz​bit​ków. Je​śli na po​kła​dzie rze​czy​wi​ście było pię​ciu pa​sa​że​-
rów, oca​le​li wszy​scy, łącz​nie z dwu​oso​bo​wą za​ło​gą. Uda​ło im się.

Ty​ler kla​snął w dło​nie i wrza​snął „yes!”, a po​tem przy​bił piąt​kę z Diet​zem, któ​ry uśmie​chał się
od ucha do ucha.

– Ależ mie​li szczę​ście! – wy​krzyk​nął Dietz, pa​trząc na roz​bit​ków uno​szą​cych się na fa​lach.
Ty​ler tyl​ko po​krę​cił gło​wą w zdu​mie​niu. W Ira​ku wi​dział dwie ka​ta​stro​fy he​li​kop​te​rów. Z żad​nej

nikt nie oca​lał. Jed​nak dla roz​bit​ków z Si​kor​sky’ego to jesz​cze nie był ko​niec.
– Woda jest lo​do​wa​ta – po​wie​dział. – Nie prze​ży​ją dłu​go, na​wet w kom​bi​ne​zo​nach ra​tun​ko​wych.
Uśmiech Diet​za znik​nął.
– Na pew​no Finn dzwo​ni już do Stra​ży Przy​brzeż​nej.
Ty​ler uci​szył go mach​nię​ciem ręki. Za​czy​nał czuć pre​sję cza​su.
– Są za da​le​ko. Pa​mię​taj o mgle.
– Więc jak ich wy​do​bę​dzie​my? – spy​tał Dietz. – Chcesz po​wie​dzieć, że prze​ży​li ka​ta​stro​fę, ale

umrą w wo​dzie?
– Nie, je​śli zdo​łam im ja​koś po​móc.
Zda​wał so​bie spra​wę, że jest na Sco​tii Je​den je​dy​nym spe​cem od ka​ta​strof lot​ni​czych. Musi prze​-

ko​nać kie​row​ni​ka plat​for​my Ro​ge​ra Fin​na, że nie mogą cze​kać na he​li​kop​ter ra​tun​ko​wy Stra​ży Przy​-
brzeż​nej. Mo​gło to być trud​ne za​da​nie, po​nie​waż pra​co​wał na zle​ce​nie fir​my, do któ​rej na​le​ża​ła plat​-
for​ma, a Finn le​d​wie to​le​ro​wał jego obec​ność.

– Ob​ser​wuj ich – na​ka​zał Diet​zo​wi i po​biegł z po​wro​tem przez lą​do​wi​sko w stro​nę scho​dów.
– Do​kąd idziesz? – za​wo​łał za nim Dietz.
– Do ste​row​ni! – od​krzyk​nął Ty​ler.
Zbie​ga​jąc po​spiesz​nie po scho​dach, przez jed​ną krót​ką chwi​lę po​my​ślał, że nie po​wi​nien się w to

an​ga​żo​wać. In​stynkt na​ka​zy​wał mu dzia​ła​nie, ale nikt prze​cież nie li​czył tu na jego po​moc. Nie był
od​po​wie​dzial​ny za tych lu​dzi. Za​ło​ga plat​for​my wiert​ni​czej i Straż Przy​brzeż​na zaj​mą się wszyst​kim
i ura​tu​ją pa​sa​że​rów.

Nie mógł jed​nak nie my​śleć o tym, co się sta​nie, je​śli się myli. W tej chwi​li na mo​rzu sie​dem
osób wal​czy o ży​cie, a wśród nich za​pew​ne Di​la​ra Ken​ner, któ​rą za​pro​sił na plat​for​mę. Je​śli ci lu​-
dzie zgi​ną, a on nie zro​bi wszyst​kie​go, żeby ich oca​lić, ich śmierć za​cią​ży na jego su​mie​niu, na​wet je​-
śli nikt poza nim nie bę​dzie tak uwa​żał. A to ozna​cza​ło​by ko​lej​ne mie​sią​ce bez​sen​no​ści, brak snu
przez kil​ka dni z rzę​du i ob​se​syj​ne roz​my​śla​nie o tym, co po​wi​nien był zro​bić. Myśl o tych bez​sen​-
nych no​cach ka​za​ła mu biec da​lej.
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Ka​pi​tan Mike „Ham​mer” Ha​mil​ton wy​rów​nał lot swo​je​go F-16 na wy​so​ko​ści dzie​się​ciu ty​się​cy
me​trów nad zie​mią. Jego skrzy​dło​wy, po​rucz​nik Fred „Fuz​zy” New​man, zro​bił to samo. Wy​star​to​wa​li
z bazy sił po​wietrz​nych March, po​ło​żo​nej nie​co na wschód od Los An​ge​les, po czym włą​czy​li do​pa​-
la​cze, żeby zna​leźć się nad oce​anem, nim nad​le​ci sa​mo​lot, któ​ry mie​li prze​jąć. Na ra​da​rze Ham​mer
wi​dział te​raz wy​raź​nie pry​wat​ne​go 737 o nu​me​rze N-348Z. Zbli​ża​li się do nie​go z pręd​ko​ścią
względ​ną trzech ty​się​cy dwu​stu ki​lo​me​trów na go​dzi​nę.

– Dwie mi nuty do prze​ję​cia – za​mel​do​wał Fuz​zy.
– Przy​ją​łem – po​wie​dział Ham​mer. – Kon​tro​la Los An​ge​les, tu CA​LIF trzy-dwa. Jest łącz​ność

z obiek​tem?
– Nie, CA​LIF trzy-dwa, na​dal nic. – Pod​czas krót​kiej od​pra​wy przed mi​sją Ham​mer do​wie​dział

się, że stra​co​no wszel​ką łącz​ność z sa​mo​lo​tem, któ​ry za​wró​cił z kur​su do Ho​no​lu​lu. Pi​lot za​wia​do​mił
kon​tro​lę lotu, że po​trzeb​na bę​dzie po​moc le​kar​ska, po​nie​waż część pa​sa​że​rów za​cho​ro​wa​ła. Po​tem
ko​mu​ni​ka​cja była co​raz trud​niej​sza. Naj​wy​raź​niej rów​nież za​ło​ga cier​pia​ła na tę ta​jem​ni​czą cho​ro​bę.

Roz​mo​wy pi​lo​ta z kon​tro​lą lotu sta​wa​ły się co​raz mniej zro​zu​mia​łe, jak​by po​pa​dał w sza​leń​stwo.
Ostat​nia wy​mia​na zdań była bar​dzo dziw​na – Ham​mer wy​słu​chał jej na od​pra​wie. Ni​g​dy w ży​ciu nie
sły​szał cze​goś po​dob​ne​go.

– Lot N-trzy-czte​ry-osiem Zulu, tu kon​tro​la Los An​ge​les. Źle cię sły​szy​my. Po​wtórz.
– Nic nie wi​dzę! – krzy​czał spa​ni​ko​wa​ny pi​lot. – Ośle​płem! Nic nie wi​dzę. O Boże!
Ham​mer ni​g​dy nie sły​szał, żeby pi​lot do tego stop​nia stra​cił pa​no​wa​nie nad sobą.
– Czy le​cisz na au​to​pi​lo​cie ?
– Tak, na au​to​pi​lo​cie. O Boże! Ja to czu​ję!
– Co czu​jesz? N-trzy-czte​ry-osiem Zulu, co czu​jesz? Co się dzie​je?
– Roz​pusz​czam się! Wszy​scy się roz​pusz​cza​my! Niech to się już skoń​czy! – krzy​czał pi​lot.

W jego gło​sie sły​chać było cier​pie​nie. Po​tem łącz​ność gwał​tow​nie się urwa​ła. To było go​dzi​nę
i dwa​dzie​ścia mi​nut temu.

– Pró​bu​ją scho​dzić? – spy​tał Ham​mer. Od 11 wrze​śnia głów​ną mi​sją eska​dry Na​ro​do​wej Stra​ży
Po​wietrz​nej była obro​na te​ry​to​rium kra​ju. Stan​dar​do​wa pro​ce​du​ra wy​ma​ga​ła przej​mo​wa​nia wszyst​-
kich sa​mo​lo​tów, z któ​ry​mi nie dało się na​wią​zać łącz​no​ści. Je​śli co​kol​wiek wska​zy​wa​ło, że ma​szy​na
jest w rę​kach ter​ro​ry​stów i może zo​stać wy​ko​rzy​sta​na jako broń, na​le​ża​ło ją ze​strze​lić. Ale w tym
przy​pad​ku Ham​mer wąt​pił w to, że ktoś prze​jął sa​mo​lot. Ża​den ter​ro​ry​sta nie zmu​si pi​lo​ta, żeby się
tak za​cho​wy​wał.

– Nie – od​parł kon​tro​ler. – Nie zmie​ni​li ani kur​su, ani wy​so​ko​ści.
– Przy​ją​łem. Mi​nu​ta do prze​ję​cia. Sły​sza​łeś, Fuzz. Kie​dy do nie​go do​trze​my, za​wró​ci​my, zrów​na​-

my się z nim i po​pa​trzy​my z bli​ska.



Ham​mer zo​ba​czył w od​da​li ja​sno​nie​bie​ski 737, któ​ry do​słow​nie rósł w oczach. Ra​zem z Fuz​zym
prze​mknę​li obok nie​go i za​wró​ci​li, re​du​ku​jąc pręd​kość o po​ło​wę. Zrów​na​li się z sa​mo​lo​tem, Ham​-
mer na le​wym skrzy​dle, Fuz​zy na pra​wym.

– Kon​tro​la Los An​ge​les, prze​ję​li​śmy cel – za​mel​do​wał Ham​mer.
– Lot rów​ny, pu​łap trzy-pięć. Pręd​kość prze​lo​to​wa pięć​set pięć​dzie​siąt wę​złów na kur​sie zero-

sie​dem-pięć. – Je​śli od​rzu​to​wiec po​zo​sta​nie na tym kur​sie, znaj​dzie się do​kład​nie nad Los An​ge​les.
– Przy​ją​łem, CA​LIF trzy-dwa. Opisz, co wi​dzisz.
– Sa​mo​lot w do​brym sta​nie. Po mo​jej stro​nie nie wi​dać uszko​dzeń.
– Po mo​jej też nie – za​mel​do​wał Fuz​zy.
– W środ​ku nic się nie po​ru​sza. Pod​la​tu​ję bli​żej.
Ham​mer prze​chy​lił F-16 na lewe skrzy​dło i przy​spie​szył – zna​lazł się przed 737. Wszy​scy na po​-

kła​dzie sa​mo​lo​tu z pew​no​ścią go wi​dzie​li. Ci na​dal przy​tom​ni po​win​ni przy​ci​skać twa​rze do okien,
ale nic po​dob​ne​go nie na​stą​pi​ło.

– CA​LIF trzy-dwa, wi​dzisz ozna​ki ży​cia?
– Nie. – Ja​sne pro​mie​nie słoń​ca wpa​da​ją​ce przez okna po pra​wej stro​nie ka​dłu​ba roz​ja​śnia​ły

wnę​trze sa​mo​lo​tu. Na od​pra​wie po​in​for​mo​wa​no Ham​me​ra, że na po​kła​dzie znaj​du​je się gwiaz​dor fil​-
mo​wy Rex Hay​den i jego świ​ta. Spo​dzie​wał się wi​do​ku nie​przy​tom​nych lu​dzi le​żą​cych bez​wład​nie
w fo​te​lach, ale nie zo​ba​czył ni​ko​go. Dziw​ne.

– Fuz​zy, wi​dzisz coś po swo​jej stro​nie?
– Nie. W środ​ku ci​cho i spo​koj​nie jak na… – Chciał po​wie​dzieć „na cmen​ta​rzu”, ale urwał gwał​-

tow​nie. – Nie wi​dzę ni​ko​go po pra​wej stro​nie.
– Kon​tro​la Los An​ge​les, mu​sie​li​ście do​stać błęd​ne dane – stwier​dził Ham​mer. – To pu​sty lot. Za​-

pew​ne po​wrot​ny.
Kon​tro​ler ode​zwał się do​pie​ro po chwi​li.
– Nie, CA​LIF trzy-dwa. We​dług ma​ni​fe​stu na po​kła​dzie znaj​du​je się dwu​dzie​stu je​den pa​sa​że​rów

i sze​ściu człon​ków za​ło​gi.
– No to gdzie się do dia​bła po​dzia​li?
– A co z pi​lo​ta​mi?
Ham​mer tro​chę przy​spie​szył i zrów​nał się z kok​pi​tem. Przez szy​by wi​dział jego wnę​trze. W od​-

rzu​tow​cach pi​lo​ci mają uprząż, któ​ra utrzy​mu​je ich w po​zy​cji pio​no​wej, na​wet kie​dy tra​cą przy​tom​-
ność.

W kok​pi​cie nie było ni​ko​go. Ham​mer zo​ba​czył tyl​ko za​pię​tą uprząż.
Je​śli dane kon​tro​li lo​tów były pra​wi​dło​we, dwa​dzie​ścia sie​dem osób roz​pły​nę​ło się bez śla​du

nad Pa​cy​fi​kiem.
– Kon​tro​la Los An​ge​les – po​wie​dział, sam le​d​wie wie​rząc we wła​sne sło​wa. – Na po​kła​dzie

obiek​tu nie ma ni​ko​go.
– CA​LIF trzy-dwa, mo​żesz po​wtó​rzyć?
– Po​wta​rzam, N-trzy-czte​ry-osiem Zulu jest pu​sty. To sa​mo​lot wid​mo.
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Ser​ce Ty​le​ra wa​li​ło jak mło​tem, kie​dy do​tarł do ste​row​ni Sco​tii Je​den, no​wo​cze​sne​go po​miesz​-
cze​nia, skąd moż​na było kon​tro​lo​wać wszyst​kie funk​cje plat​for​my, w tym rów​nież pom​py i za​wo​ry.
Ste​row​nia peł​ni​ła rów​nież rolę po​ko​ju łącz​no​ści.

Przy kom​pu​te​rach sie​dzia​ło trzech lu​dzi i po​spiesz​nie wy​ko​ny​wa​ło pro​ce​du​rę awa​ryj​ną. Finn
war​czał coś do te​le​fo​nu. Był przy​sa​dzi​stym męż​czy​zną o wło​sach ko​lo​ru i fak​tu​ry weł​ny sta​lo​wej,
a w jego gło​sie po​brzmie​wa​ła pew​ność sie​bie sier​żan​ta pro​wa​dzą​ce​go musz​trę. Ty​ler słu​chał przez
chwi​lę, pró​bu​jąc od​zy​skać od​dech.

– Mamy w wo​dzie sie​dem osób… Tak, wy​buch… Nie, nasz sta​tek po​pły​nął wczo​raj po​móc przy
wy​cie​ku na Sco​tii Dwa. Mają na so​bie kom​bi​ne​zo​ny ra​tun​ko​we… Kie​dy?… Do​bra, bę​dzie​my cze​-
kać. – Odło​żył słu​chaw​kę.

Ty​ler pod​szedł do nie​go.
– Nie mo​że​my cze​kać. – W swo​im gło​sie usły​szał na​le​ga​nie. Finn wska​zał gło​wą ze​gar na ścia​-

nie.
– Straż Przy​brzeż​na za pięć mi​nut bę​dzie mia​ła w po​wie​trzu he​li​kop​ter. Przy mak​sy​mal​nej pręd​-

ko​ści będą tu za nie​ca​łe dwie go​dzi​ny. Więc za​cze​ka​my.
– Nad​cią​ga mgła – po​wie​dział Ty​ler, krę​cąc gło​wą. – Kie​dy ich he​li​kop​ter tu do​trze, wi​docz​ność

spad​nie już do zera. W ta​kich wa​run​kach w ogó​le ich nie znaj​dą.
– Je​śli masz ja​kieś pro​po​zy​cje, chęt​nie po​słu​cham, ale nie bar​dzo wiem, co jesz​cze mo​gli​by​śmy

zro​bić – po​wie​dział Finn, nie kry​jąc roz​draż​nie​nia.
Ty​ler oparł pod​bró​dek na pię​ści i po​my​ślał. Wie​dział, że na​wet po go​dzi​nie od ka​ta​stro​fy moż​na

jesz​cze ura​to​wać roz​bit​ków.
– A co z na​szym stat​kiem? – spy​tał. Finn par​sk​nął.
– My​ślisz, że sam na to nie wpa​dłem? Sześć go​dzin zaj​mie mu po​wrót ze Sco​tii Dwa. A in​ne​go

nie mamy. – Sco​tia Dwa była sio​strza​ną plat​for​mą od​da​lo​ną o sześć​dzie​siąt ki​lo​me​trów na pół​noc.
Ty​ler przy​po​mniał so​bie, co zo​ba​czył, sto​jąc przy ba​rier​ce lą​do​wi​ska. Pstryk​nął pal​ca​mi.
– Wi​dzia​łem z lą​do​wi​ska jacht ja​kieś dzie​sięć ki​lo​me​trów od nas. Oni mo​gli​by prze​pro​wa​dzić

ak​cję ra​tun​ko​wą.
Finn rzu​cił wście​kłe spoj​rze​nie na jed​ne​go ze swo​ich lu​dzi.
– Dla​cze​go nic o tym nie wiem?
Męż​czy​zna bez​rad​nie wzru​szył ra​mio​na​mi. W od​po​wie​dzi Finn splu​nął do ko​sza na śmie​ci.
– Wy​ślij we​zwa​nie o po​moc – na​ka​zał.
Nada​no SOS. Mi​ja​ły se​kun​dy. Ty​ler na​słu​chi​wał uważ​nie, czy w gło​śni​kach nie roz​le​gnie się od​-

po​wiedź, ale sły​chać było tyl​ko trza​ski. Jacht nie od​po​wia​dał.



– Spró​buj jesz​cze raz – po​le​cił Finn po kil​ku ko​lej​nych se​kun​dach.
Na​dal nic.
– Mu​sie​li wi​dzieć ka​ta​stro​fę he​li​kop​te​ra – po​wie​dział Ty​ler, zde​ner​wo​wa​ny tą ci​szą. Jacht sta​no​-

wił dla roz​bit​ków naj​więk​szą szan​sę na prze​ży​cie. – Dla​cze​go nie od​po​wia​da​ją?
Finn uniósł bez​rad​nie ręce i znów splu​nął.
– Za​pew​ne mają wy​łą​czo​ne ra​dio. Zresz​tą to bez zna​cze​nia. Nie od​po​wia​da​ją i już. Bę​dzie​my

mu​sie​li za​cze​kać na he​li​kop​ter Stra​ży Przy​brzeż​nej i trzy​mać kciu​ki, żeby od​na​leź​li ich we mgle.
Ty​ler pa​mię​tał, że kie​dy le​ciał na plat​for​mę, też miał na so​bie kom​bi​ne​zon ra​tun​ko​wy. To był mo​-

del Mark VII. Do​bry, ale nie naj​now​szej ge​ne​ra​cji. Nie dość do​bry na te wa​run​ki.
Zno​wu po​krę​cił gło​wą.
– Na​daj​ni​ki w tych kom​bi​ne​zo​nach są do​kład​ne tyl​ko w pro​mie​niu dwóch ki​lo​me​trów – po​wie​-

dział. – To nie wy​star​czy w gę​stej mgle. Jaka jest dziś tem​pe​ra​tu​ra wody?
– Oko​ło sze​ściu stop​ni – od​parł Finn. – Kom​bi​ne​zo​ny po​zwa​la​ją prze​żyć w tej tem​pe​ra​tu​rze do

sze​ściu go​dzin.
– To są ob​li​cze​nia dla ide​al​nych wa​run​ków, na spo​koj​nym mo​rzu – par​sk​nął Ty​ler, tra​cąc cier​pli​-

wość. – Ci lu​dzie są za​pew​ne ran​ni i mio​ta​ją nimi fale. Je​śli bę​dzie​my cze​kać, he​li​kop​ter znaj​dzie
tyl​ko tru​py.

Finn uniósł brwi i rzu​cił Ty​le​ro​wi spoj​rze​nie, któ​re mó​wi​ło: I co two​im zda​niem mam zro​bić?
Ty​ler prze​rwał na chwi​lę. Jego mózg pra​co​wał na naj​wyż​szych ob​ro​tach. Ki​wa​jąc lek​ko gło​wą,

w my​ślach prze​glą​dał za​so​by Sco​tii Je​den i za​sta​na​wiał się, ja​kie moż​li​wo​ści stwa​rza​ją. Roz​wa​żał
róż​ne sce​na​riu​sze, ale raz po raz wra​cał do jed​ne​go. Spoj​rzał na Fin​na.

– Masz ja​kiś po​mysł? – spy​tał kie​row​nik plat​for​my. Ty​ler kiw​nął gło​wą.
– Nie spodo​ba ci się.
– Dla​cze​go?
– Bo sami bę​dzie​my mu​sie​li ich ura​to​wać.
– Jak? Nie mamy sza​lup.
– Ow​szem, mamy. Ło​dzie ra​tun​ko​we.
Fin​no​wi na mo​ment ode​bra​ło głos. Gwał​tow​nie po​krę​cił gło​wą.
– Nie. Zbyt ry​zy​kow​ne. To na​sza je​dy​na dro​ga uciecz​ki, je​śli bę​dzie​my mu​sie​li opu​ścić plat​for​-

mę. Nie mogę się zgo​dzić na ta​kie ich wy​ko​rzy​sta​nie.
Sco​tia Je​den była wy​po​sa​żo​na w pięć cał​ko​wi​cie za​mknię​tych ło​dzi ra​tun​ko​wych, mo​gą​cych za​-

brać na po​kład po pięć​dzie​siąt osób. Za​wie​szo​ne były dwa​dzie​ścia pięć me​trów nad po​zio​mem mo​-
rza. Ty​ler nad​zo​ro​wał in​sta​la​cję po​dob​nych ło​dzi na in​nej plat​for​mie, a raz na​wet wi​dział wo​do​wa​-
nie jed​nej z nich.

Nie​zwy​kłe było to, że za​wie​sza​no je pod ką​tem trzy​dzie​stu stop​ni do po​wierzch​ni wody. Na po​-
wierzch​nię mo​rza nie opusz​cza​ły ich żu​ra​wie – we​wnątrz ka​bi​ny były dwie dźwi​gnie: kie​dy się je
prze​su​nę​ło, za​ła​do​wa​na i szczel​nie za​mknię​ta łódź zsu​wa​ła się po ram​pie i spa​da​ła do wody. To był
naj​lep​szy spo​sób na szyb​ką ewa​ku​ację lu​dzi z pło​ną​cej plat​for​my.



Ty​ler chwy​cił po​rę​cze fo​te​la Fin​na i po​chy​lił się nad nim. Choć dzię​ki swo​im ge​nom, a tak​że
ćwi​cze​niom, któ​rych nie za​nie​dby​wał ni​g​dy, bez wzglę​du na to gdzie przy​szło mu pra​co​wać, miał
dość im​po​nu​ją​cą syl​wet​kę, wie​dział, że nie onie​śmie​li tym tak twar​de​go fa​ce​ta jak Finn. Mógł jed​nak
wy​ko​rzy​stać swój wy​gląd dla pod​kre​śle​nia wagi słów.

– Daj spo​kój, Finn – po​wie​dział chra​pli​wie. – Wiesz, że to ich je​dy​na szan​sa. Je​śli bę​dzie​my
cze​kać, zgi​ną.

Finn wstał i przy​su​nął twarz do twa​rzy Ty​le​ra na tyle bli​sko, na ile mógł to zro​bić ktoś o pięt​na​-
ście cen​ty​me​trów niż​szy.

– Wiem, do kur​wy nę​dzy, ja​kie są ich szan​se! – wrza​snął. – Ale nikt na po​kła​dzie nie wo​do​wał
jesz​cze ta​kiej ło​dzi.

Ta sprzecz​ka za​bie​ra za dużo cza​su, a roz​bit​ko​wie go nie mają, po​my​ślał Ty​ler. Finn nie da mu
zgo​dy, je​śli go nie zmu​si. Nie mógł po pro​stu tak stać i pa​trzeć, jak sie​dem osób to​nie na jego oczach,
więc skła​mał.

– Ja kie​dyś taką wo​do​wa​łem – po​wie​dział z prze​ko​na​niem w gło​sie. – Dla​te​go o nich po​my​śla​-
łem.

Finn spoj​rzał na nie​go z po​wąt​pie​wa​niem.
– Tak? A gdzie?
– Gor​dian te​sto​wał je dwa lata temu. Po​trze​bo​wa​li ochot​ni​ków.
– To była praw​da, Gor​dian istot​nie prze​pro​wa​dził te​sty na mo​rzu, a Ty​ler je nad​zo​ro​wał, ale nie

był wte​dy na po​kła​dzie ło​dzi. Uznał to za zbyt ry​zy​kow​ne.
Finn uniósł jed​ną brew.
– Zgła​szasz się na ochot​ni​ka?
Ty​ler na​wet nie mru​gnął, choć ser​ce za​czę​ło mu wa​lić jak mło​tem.
– Je​śli trze​ba. Pod​pi​sa​łem, że bio​rę od​po​wie​dzial​ność za swo​je de​cy​zje, jak wszy​scy inni, a poza

tym wi​dzia​łem, gdzie spa​dli.
Finn ro​zej​rzał się po ste​row​ni. Po​pa​trzył na trzech ope​ra​to​rów, któ​rzy ga​pi​li się na nie​go, a po​tem

przez okno na szyb​ko gęst​nie​ją​cą mgłę. Wresz​cie spoj​rzał na Ty​le​ra.
– Do​bra, prze​ko​na​łeś mnie – po​wie​dział, uno​sząc bez​rad​nie ręce.
– Uży​je​my ło​dzi. Ilu lu​dzi po​trze​bu​jesz?
Ty​ler sta​rał się opa​no​wać sza​lo​ne bi​cie ser​ca i sku​pić się na mi​sji. Jak kacz​ka, któ​ra nad wodą

wy​da​je się spo​koj​na, ale pod wodą wio​słu​je jak cho​le​ra.
– W su​mie trzech – po​wie​dział. – Je​den do kie​ro​wa​nia ło​dzią i dwóch do wy​cią​ga​nia lu​dzi

z wody. Grant po​pły​nie na pew​no. Ni​g​dy by mi nie wy​ba​czył, gdy​bym go zo​sta​wił.
Grant West​field był naj​lep​szym in​ży​nie​rem elek​try​kiem, z ja​kim Ty​ler pra​co​wał, a poza tym oso​-

bą uza​leż​nio​ną od ad​re​na​li​ny – uwiel​biał wspi​nacz​ki, sko​ki ze spa​do​chro​nem, nur​ko​wa​nie do wra​-
ków stat​ków, wy​pra​wy do ja​ski ń, tego typu rze​czy. Ty​ler cza​sa​mi się do nie​go przy​łą​czał, ale Grant
był praw​dzi​wym fa​na​ty​kiem. Z pew​no​ścią nie prze​pu​ści oka​zji zwo​do​wa​nia ta​kiej ło​dzi – nie​wie​lu
lu​dzi do tej pory to zro​bi​ło. Poza tym Ty​ler chciał mieć przy so​bie czło​wie​ka, któ​re​mu cał​ko​wi​cie



ufa.
– Do​bra, niech bę​dzie Grant. Wy​ślę z wami Jim​my’ego Mark​so​na – zde​cy​do​wał Finn. – Ale zda​-

jesz so​bie spra​wę, że nie uda nam się z po​wro​tem wcią​gnąć tej ło​dzi? Nie w tych wa​run​kach. Dźwig
może się zła​mać.

Z każ​dą mi​nu​tą robi się cie​ka​wej, po​my​ślał Ty​ler.
– Pod​nie​sie​my lu​dzi w ko​szu – po​wie​dział. Sze​ścio​oso​bo​wym ko​szem trans​por​to​wa​ło się lu​dzi

z po​kła​du stat​ku na plat​for​mę.
– Po​wiem im obu, żeby cze​ka​li na cie​bie przy ło​dziach. Włóż​cie kom​bi​ne​zo​ny ra​tun​ko​we, tak na

wszel​ki wy​pa​dek. Nie chcę ni​ko​go stra​cić.
Ty​ler uznał, że to do​bry po​mysł.
– Wiem, gdzie je prze​cho​wu​je​cie.
Finn chwy​cił słu​chaw​kę. Ty​ler nie za​cze​kał, żeby po​słu​chać roz​mo​wy. Wziął kom​bi​ne​zon ra​tun​-

ko​wy z punk​tu ewa​ku​acyj​ne​go i ru​szył za zna​ka​mi pro​wa​dzą​cy​mi do ło​dzi ra​tun​ko​wych, zbie​ga​jąc po
dwa stop​nie.

Na naj​niż​szym po​kła​dzie, gdzie za​wie​szo​ne były ło​dzie, zdjął kur​tę, rzu​cił ją na kra​tow​ni​cę
i wło​żył kom​bi​ne​zon. Grant i Mark​son jesz​cze nie przy​szli. Każ​dą z pię​ciu ło​dzi po​ma​lo​wa​no na ja​-
skra​wo-po​ma​rań​czo​wy ko​lor, żeby ła​two je było za​uwa​żyć na mo​rzu. Mia​ły opły​wo​we kształ​ty jak
po​ci​ski. Kwa​dra​to​we okien​ka znaj​do​wa​ły się je​dy​nie w ko​puł​ce na ru​fie, tam gdzie sie​dział ster​nik.
Szy​by wy​ko​na​no z su​per​moc​ne​go po​li​wę​gla​nu – tego sa​me​go ma​te​ria​łu, któ​re​go uży​wa się do pro​-
duk​cji szyb ku​lo​od​por​nych – a nie ze szkła, żeby znio​sły ude​rze​nie o wodę. Je​dy​nym otwo​rem był
alu​mi​nio​wy właz na ru​fie.

Ło​dzie wi​sia​ły z dzio​ba​mi skie​ro​wa​ny​mi w oce​an na kon​struk​cji, któ​ra mia​ła nadać im kie​ru​nek
po zwol​nie​niu za​cze​pów. Od po​wierzch​ni wody dzie​li​ło je dwa​dzie​ścia pięć me​trów. Spa​da​ją​ca
łódź nur​ko​wa​ła pod wodę i wy​pły​wa​ła sto me​trów da​lej. Pod​czas upad​ku uzy​ski​wa​ła pręd​kość dzie​-
się​ciu wę​złów. Po wy​pły​nię​ciu na po​wierzch​nię mo​gła się roz​pę​dzić do dwu​dzie​stu wę​złów dzię​ki
sil​ni​kom die​slow​skim.

Za​piąw​szy kom​bi​ne​zon, Ty​ler otwo​rzył właz pierw​szej ło​dzi i zaj​rzał do środ​ka. Za​miast pła​-
skie​go przej​ścia zo​ba​czył scho​dy i sie​dze​nia za​mon​to​wa​ne ty​łem do kie​run​ku ru​chu. Je​dy​ny fo​tel
skie​ro​wa​ny do przo​du na​le​żał do ster​ni​ka, a i on miał za​jąć to miej​sce do​pie​ro po upad​ku ło​dzi. Żeby
ją zwo​do​wać, na​le​ża​ło rów​no​cze​śnie prze​su​nąć dwie dźwi​gnie umiesz​czo​ne w obu bur​tach, żeby ża​-
den spa​ni​ko​wa​ny ma​ry​narz nie zdo​łał sa​mo​dziel​nie zwol​nić za​cze​pów, nim łódź bę​dzie peł​na
i szczel​nie za​mknię​ta.

Gdy​by właz po​zo​stał otwar​ty, w cza​sie gdy łódź wcho​dzi​ła pod wodę, ni​g​dy nie zdo​ła​ła​by wy​-
pły​nąć na po​wierzch​nię.

Ty​ler usły​szał za sobą brzęk. Po me​ta​lo​wych scho​dach zbie​ga​ło po​spiesz​nie dwóch lu​dzi. Obaj
byli czar​no​skó​rzy, ale na tym koń​czy​ło się ich po​do​bień​stwo. Ten na prze​dzie miał skó​rę ko​lo​ru he​ba​-
no​we​go i prze​wyż​szał Ty​le​ra o kil​ka cen​ty​me​trów. Zbli​żał się do pięć​dzie​siąt​ki i był tak chu​dy, że
kom​bi​ne​zon ra​tun​ko​wy wi​siał na nim jak na wie​sza​ku. To mu​siał być Mark​son. Twarz miał po​bru​dzo​-
ną ropą, ale na​wet brud nie zdo​łał ukryć jego za​tro​ska​nia.

Dru​gi męż​czy​zna, z ogo​lo​ną gło​wą i skó​rą w ko​lo​rze kawy, bie​gnąc, wal​czył z su​wa​kiem swo​je​-



go kom​bi​ne​zo​nu. Dzie​sięć cen​ty​me​trów niż​szy i pięt​na​ście lat młod​szy od Mark​so​na, Grant West​field
wa​żył oko​ło stu dzie​się​ciu ki​lo​gra​mów i był zbu​do​wa​ny jak za​pa​śnik. Zresz​tą kie​dyś upra​wiał tę dys​-
cy​pli​nę spor​tu. Pew​nie wy​brał za mały kom​bi​ne​zon. Ty​ler mi​mo​wol​nie się uśmiech​nął.

– Po​trze​bu​jesz po​mo​cy, ty​gry​sie? – spy​tał, nie kry​jąc roz​ba​wie​nia.
– Może po​wi​nie​neś za​cząć się od​chu​dzać? Grant do​piął wresz​cie kom​bi​ne​zon i skrzy​wił się.
– Tych rze​czy nie szy​to dla lu​dzi z mo​imi ba​ra​mi.
– Tyl​ko nie na​chy​laj się za moc​no, bo pęk​nie.
Grant wy​dął usta.
– Mu​sisz wie​dzieć, że po​dar​te kom​bi​ne​zo​ny ra​tun​ko​we to naj​now​szy krzyk mody w Me​dio​la​nie.
Ty​ler usły​szał, że Mark​son śmie​je się nie​pew​nie. Za​pew​ne uwa​żał, że to nie miej​sce ani czas na

żar​ty, ale oni lu​bi​li taki styl. W ten spo​sób roz​ła​do​wy​wa​li na​pię​cie w trud​nych sy​tu​acjach, kie​dy
jesz​cze obaj słu​ży​li w woj​sku.

– Cie​szę się, że się przy​łą​czasz – po​wie​dział.
– Żar​tu​jesz? Za nic bym nie prze​ga​pił two​ich wal​nię​tych ka​ska​der​skich po​pi​sów. Po​wie​dzie​li, że

chcesz zwo​do​wać jed​ną z tych ślicz​no​tek. – Grant wy​ka​zy​wał zde​cy​do​wa​nie wię​cej en​tu​zja​zmu niż
Ty​ler.

– Ktoś to musi kie​dyś zro​bić. Rów​nie do​brze mo​że​my to być my.
– Nie​wy​klu​czo​ne, że masz ra​cję – po​wie​dział Grant, z za​pa​łem oglą​da​jąc wiel​kie ło​dzie ra​tun​ko​-

we. – Od daw​na nie jeź​dzi​łem na ko​lej​ce gór​skiej.
Ty​ler wy​cią​gnął rękę do dru​gie​go męż​czy​zny.
– A pan to Mark​son?
– Tak, dok​to​rze Loc​ke.
– Mów mi Ty​ler.
Po​da​li so​bie ręce.
– Je​stem nur​kiem i spa​wa​czem. Mam peł​ne kwa​li​fi​ka​cje do ob​słu​gi ło​dzi ra​tun​ko​wych. – To był

twar​dy fa​cet, ale w jego gło​sie sły​chać było drże​nie.
– Cie​szę się, że je​dziesz z nami – po​wie​dział Ty​ler. Wska​zał otwar​ty właz. – Wcho​dzi​my?
Grant wszedł pierw​szy i przy​piął się pa​sa​mi do jed​ne​go z sie​dzeń. Pasy bie​gły na krzyż przez

jego klat​kę pier​sio​wą, le​d​wie obej​mu​jąc wiel​kie cia​ło. Ty​ler wśli​zgnął się jako dru​gi, a na koń​cu
Mark​son – za​mknął właz. Ty​ler wy​brał miej​sce przy le​wej dźwi​gni zwal​nia​nia ło​dzi i przy​piął się
sta​ran​nie do fo​te​la.

– Go​to​wi do od​pa​le​nia? – spy​tał Mark​son.
– Go​to​wi – od​parł Ty​ler.
– O, tak! – krzyk​nął Grant, na​prę​ża​jąc mię​śnie. – Zo​bacz​my, co po​tra​fi ta ślicz​not​ka.
Mark​son chwy​cił swo​ją dźwi​gnię, a Ty​ler swo​ją.
– Trzy… dwa… je​den… start! – krzyk​nął.
Ty​ler pchnął dźwi​gnię w dół. Za​pa​li​ło się czer​wo​ne świa​tło, wska​zu​ją​ce, że uru​cho​mio​no me​cha​-



nizm zwal​nia​nia za​cze​pów, po czym po​czu​li szarp​nię​cie, gdy hy​drau​licz​ne obej​my pu​ści​ły. Te​raz nie
było już od​wro​tu, więc Ty​ler zmu​sił się do my​śle​nia o mi​sji, do​kład​nie tak, jak ro​bił to w woj​sku.
Pre​cy​zja, zde​cy​do​wa​nie i spo​kój, od tej pory wła​śnie tym się bę​dzie kie​ro​wać.

Łódź za​czę​ła zsu​wać się po ram​pie. Po​cząt​ko​wo ruch był po​wol​ny, zu​peł​nie jak​by spusz​cza​no ją
na wodę z po​chyl​ni nad je​zio​rem. Po​tem dziób po​chy​lił się moc​no w dół; żo​łą​dek pod​sko​czył Ty​le​ro​-
wi do gar​dła.

Grant po​ga​niał łódź gło​śny​mi okrzy​ka​mi. Ty​ler sko​czył kie​dyś na bun​gee i te​raz miał po​dob​ne
uczu​cie. Całe jego cia​ło unio​sło się z fo​te​la – ten stan nie​waż​ko​ści trwał nie​mal w nie​skoń​czo​ność.
A po​tem przy​szło ude​rze​nie.

Huk zde​rze​nia się z wodą włók​na szkla​ne​go do​bie​gał ze wszyst​kich stron. Mie​li wra​że​nie, że
łódź wal​nę​ła w be​ton. Gło​wa Ty​le​ra po​le​cia​ła do tyłu i ude​rzy​ła w za​głó​wek. Wra​że​nie nie​waż​ko​ści
za​stą​pi​ło te​raz prze​cią​że​nie. Kąt na​chy​le​nia fo​te​la zmie​nił się gwał​tow​nie. Przez okien​ka przy sta​no​-
wi​sku ster​ni​ka wi​dać było wodę.

Kie​dy łódź za​czę​ła się wy​nu​rzać, Ty​le​ra znów wy​rwa​ło z fo​te​la i mio​ta​ło nim z boku na bok. Po
szy​bach ko​puł​ki spły​wa​ła woda, przez szy​by wi​dział te​raz sza​re nie​bo. Łódź wresz​cie się uspo​ko​iła.
Grant za​czął ra​do​śnie wi​wa​to​wać. Ty​ler był szczę​śli​wy, że prze​ży​li ten upa​dek w jed​nym ka​wał​ku.

– Juhu! – krzy​czał Grant, za​no​sząc się śmie​chem. – Mo​że​my to po​wtó​rzyć?
– Nie ze mną – po​wie​dział Ty​ler, od​pi​na​jąc pasy.
– Och, za​ło​żę się, że ci się po​do​ba​ło.
– Po​wiedz to mo​je​mu żo​łąd​ko​wi. Jesz​cze tkwi na plat​for​mie.
Mark​son za​jął fo​tel ster​ni​ka. Wa​li​ły w nich fale, a łódź uno​si​ła się na wo​dzie jak ko​rek. Ci, któ​-

rzy znaj​do​wa​li się w wo​dzie, z pew​no​ścią mu​sie​li wal​czyć o ży​cie. Ty​le​ro​wi prze​mknę​ła przed
ocza​mi twarz Di​la​ry, któ​rą wi​dział na zdję​ciu. Wy​obra​ził so​bie, jak wal​czy, usi​łu​jąc utrzy​mać się na
wo​dzie. Mark​son od​pa​lił die​sla. Ty​ler za​czął na​pro​wa​dzać Mark​so​na na miej​sce ka​ta​stro​fy. Mgła
z każ​dą mi​nu​tą gęst​nia​ła – mu​sie​li się spie​szyć. Ich szan​se na ura​to​wa​nie roz​bit​ków szyb​ko ma​la​ły.
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Di​la​ra Ken​ner usi​ło​wa​ła utrzy​mać nad wodą gło​wę nie​przy​tom​ne​go pi​lo​ta he​li​kop​te​ra, ale za​le​-
wa​ją​ce ich fale czy​ni​ły jej wy​sił​ki próż​ny​mi. Do​brze cho​ciaż, że kom​bi​ne​zo​ny ra​tun​ko​we utrzy​my​wa​-
ły ich na wo​dzie. Je​dy​ne co mo​gła zro​bić, to przy​pil​no​wać, żeby pi​lo​ta ni​g​dzie nie znio​sło. Dru​gi pi​-
lot, Lo​gan, blon​dyn o chło​pię​cej twa​rzy, chciał jej po​móc, ale po​nie​waż zła​mał rękę, nie​wie​le mógł
zro​bić i tyl​ko sta​rał się nie za​krztu​sić wodą.

Di​la​ra stra​ci​ła z oczu po​zo​sta​łych pa​sa​że​rów, czte​rech męż​czyzn, za​pew​ne ro​bot​ni​ków, któ​rzy le​-
cie​li na trzy​ty​go​dnio​wą turę na plat​for​mie. Fale gdzieś ich znio​sły, więc nie mo​gła li​czyć na ich po​-
moc. Nim za​mil​kli, żeby oszczę​dzać siły i nie na​ły​kać się wody, dru​gi pi​lot po​wie​dział jej, że na
plat​for​mie nie ma he​li​kop​te​ra. Naj​bliż​szy jest w St. John’s, dwie go​dzi​ny lotu od Sco​tii Je​den.

Spra​wa wy​da​wa​ła się bez​na​dziej​na, ale tak samo my​śla​ła, kie​dy wy​star​to​wa​ła w ma​ra​to​nie Los
An​ge​les. Prze​bie​gnię​cie czter​dzie​stu dwóch ki​lo​me​trów wy​da​wa​ło jej się zu​peł​nie nie​moż​li​we. Ale
kie​dy sku​pi​ła się na sa​mym bie​gu, uda​ło jej się do​trzeć do mety.

Te​raz więc sku​pi​ła się nie na cze​ka​niu na he​li​kop​ter, któ​ry może przy​le​cieć naj​wcze​śniej za dwie
go​dzi​ny, ale na utrzy​ma​niu się przy ży​ciu przez ko​lej​ną mi​nu​tę. Woda wdzie​ra​ła się do jej kom​bi​ne​zo​-
nu ra​tun​ko​we​go przez roz​dar​cie, któ​re po​wsta​ło, kie​dy ucie​ka​ła z to​ną​ce​go he​li​kop​te​ra. Czu​ła, jak
z zim​na drę​twie​ją jej człon​ki.

– Je​stem zmę​czo​ny – po​wie​dział Lo​gan po ko​lej​nych dzie​się​ciu mi​nu​tach pod​ska​ki​wa​nia na fa​-
lach. – Mój kom​bi​ne​zon chy​ba prze​sta​je uno​sić się na wo​dzie.

Di​la​ra czu​ła się po​dob​nie, ale wie​dzia​ła, że pod​da​nie się te​raz ozna​cza śmierć.
– Uda ci się, Lo​gan. Nie trać sił na mó​wie​nie. Po pro​stu trzy​maj gło​wę nad wodą.
– Mgła gęst​nie​je. Nie znaj​dą nas.
– Na pew​no znaj​dą.
– Ła​pią mnie skur​cze w no​gach.
– Lo​gan, ja utrzy​mu​ję na po​wierzch​ni sie​bie i two​je​go ko​le​gę – po​wie​dzia​ła, pró​bu​jąc in​nej tak​-

ty​ki. – Chcesz po​wie​dzieć, że dasz się po​bić dziew​czy​nie?
Lo​gan zo​rien​to​wał się, że to pod​stęp, i uśmiech​nął się sła​bo.
– Do​brze – po​wie​dzia​ła Di​la​ra, wi​dząc, że jej sło​wa po​mo​gły. – Więc od tej pory nie na​rze​kaj.
– Wy​trzy​mam tyle, ile ty.
– Miło mi to sły​szeć. Nie po to prze​le​cia​łam taki ka​wał świa​ta, żeby się te​raz pod​dać.
Cała iro​nia tej ka​ta​stro​fy po​le​ga​ła na tym, że zda​rzy​ła się w chwi​li, kie​dy są​dzi​ła, że jej kło​po​ty

pra​wie się skoń​czy​ły. Tym​cza​sem Sam i jego ta​jem​ni​cze sło​wa to był za​le​d​wie po​czą​tek.
Hay​de​ti. Oasis. Ge​ne​sis. Te sło​wa nic dla niej nie zna​czy​ły. A twier​dze​nie Sama, że jej ojcu

uda​ło się osią​gnąć ży​cio​wy cel… to było po pro​stu nie​moż​li​we.



Zresz​tą i myśl, że Sam zo​stał otru​ty, wy​da​wa​ła jej się śmiesz​na. Rzecz jed​nak w tym, że Sam był
spe​cem od le​ków, więc po​tra​fił​by się zo​rien​to​wać, że zo​stał otru​ty. Ale dla​cze​go ktoś miał​by go
otruć? Cała ta hi​sto​ria wy​da​wa​ła jej się nie​wia​ry​god​na.

Prze​ko​na​ło ją do​pie​ro to, co ją spo​tka​ło w dro​dze do domu.
Wiel​kie​go męż​czy​znę w czar​nym płasz​czu za​uwa​ży​ła już w au​to​bu​sie z lot​ni​ska. Kil​ka razy spoj​-

rzał na nią, a w jej my​ślach oży​ły sło​wa Sama.
Mu​sisz ucie​kać… bo cie​bie też za​bi​ją.
Po​my​śla​ła, że za​czy​na cier​pieć na pa​ra​no​ję, ale po​pro​si​ła kie​row​cę au​to​bu​su, by za​cze​kał przy

jej sa​mo​cho​dzie, aż bez​piecz​nie od​je​dzie.
Wy​je​cha​ła z lot​ni​ska na Se​pu​lve​dę, sze​ścio​pa​smo​wy bul​war pro​wa​dzą​cy z LAX do jej ma​łe​go

miesz​ka​nia w San​ta Mo​ni​ca. Ruch na pół​noc był nie​wiel​ki, więc mia​ła lewy pas tyl​ko dla sie​bie.
Duży czar​ny SUV zrów​nał się z jej małą to​yo​tą, a po​tem na​gle skrę​cił i ude​rzył ją w bok, spy​cha​-

jąc na prze​ciw​le​gły pas ru​chu.
Kie​row​ca SUV-a spe​cjal​nie za​cze​kał, aż coś bę​dzie je​cha​ło z prze​ciw​ka. Di​la​ra wdep​nę​ła z ca​-

łych sił ha​mu​lec i pró​bo​wa​ła nie dać się ze​pchnąć, ale SUV był dwa razy cięż​szy od jej sa​mo​cho​du.
Przed sobą wi​dzia​ła nad​jeż​dża​ją​ce​go pi​ka​pa, więc pu​ści​ła pe​dał ha​mul​ca, wdep​nę​ła gaz i skrę​ci​ła
kie​row​ni​cę mak​sy​mal​nie w lewo. Usły​sza​ła klak​so​ny i pisk opon ha​mu​ją​cych sa​mo​cho​dów. Tyl​ko cu​-
dem unik​nę​ła zde​rze​nia z pi​ka​pem i in​ny​mi sa​mo​cho​da​mi, prze​cię​ła wszyst​kie trzy prze​ciw​le​głe pasy
ru​chu i za​trzy​ma​ła się w za​tocz​ce.

SUV znik​nął w od​da​li, po​zo​sta​wia​jąc za sobą za​mie​sza​nie na dro​dze i za​pach spa​lo​nej gumy. Di​-
la​ra do​my​śli​ła się, że je​chał za nią od lot​ni​ska. Szy​by miał przy​ciem​nio​ne, więc nie wi​dzia​ła, czy
pro​wa​dził męż​czy​zna w czar​nym płasz​czu czy ktoś inny, ale ewi​dent​nie byli to wspól​ni​cy biz​ne​swo​-
man, któ​ra otru​ła Sama.

Mu​sisz ucie​kać… bo cie​bie też za​bi​ją.
Mo​gła przejść nad tym zda​rze​niem do po​rząd​ku dzien​ne​go i wró​cić do nor​mal​ne​go ży​cia, uzna​jąc,

że Sam zwa​rio​wał, ale coś w środ​ku mó​wi​ło jej, że to nie było ma​ja​cze​nie star​ca cier​pią​ce​go na de​-
men​cję. Ktoś pró​bo​wał ją za​bić. Nie mia​ła do​wo​du, ale była tego pew​na. Je​śli nic nie zro​bi, zgi​nie
w cią​gu kil​ku naj​bliż​szych dni.

Wresz​cie uspo​ko​iła się na tyle, by móc zno​wu pro​wa​dzić. Za​wia​do​mi​ła po​li​cję, ale nic to nie
dało. Ja​kiś de​tek​tyw przy​jął jej zgło​sze​nie, roz​sze​rzo​ną wer​sję tego, co po​wie​dzia​ła na lot​ni​sku, ale
wi​dzia​ła wy​raź​nie, że jej nie wie​rzy. Sam Wat​son nie umarł na atak ser​ca, tyl​ko zo​stał otru​ty? Mi​liar​-
dy lu​dzi mogą umrzeć, a ktoś ce​lo​wo pró​bo​wał ze​pchnąć ją z dro​gi? Na​wet w jej uszach ta opo​wieść
brzmia​ła nie​wia​ry​god​nie. Ale wciąż pa​mię​ta​ła o SUV-ie spe​cjal​nie wjeż​dża​ją​cym w jej to​yo​tę
i ostat​nich sło​wach umie​ra​ją​ce​go Sama.

Mu​sisz ucie​kać… bo cie​bie też za​bi​ją.
Nie mo​gła wró​cić do swo​je​go miesz​ka​nia. Lo​gi​ka pod​po​wia​da​ła, że jej prze​śla​dow​cy będą tam

na nią cze​kać. A sko​ro nie mo​gła po​je​chać do domu, to zna​czy, że za​czę​ła ucie​kać i bę​dzie ucie​kać,
póki nie do​wie się, kto ją prze​śla​du​je i dla​cze​go.

Naj​pierw uda​ła się do naj​bliż​sze​go od​dzia​łu swo​je​go ban​ku i wy​co​fa​ła z kon​ta wszyst​kie pie​nią​-
dze. Kar​ty kre​dy​to​we zbyt ła​two na​mie​rzyć, a od​szu​ka​nie Ty​le​ra Loc​ke’a mo​gło wy​ma​gać po​dró​ży.



Nie​trud​no było zna​leźć fir​mę Gor​dian En​gi​ne​ering. Po​szła do bi​blio​te​ki i od​szu​ka​ła w In​ter​ne​cie.
Na​zwa fir​my po​cho​dzi​ła od nie​zwy​kle skom​pli​ko​wa​ne​go wę​zła gor​dyj​skie​go, któ​ry Alek​san​der
Wiel​ki prze​ciął, za​miast roz​plą​tać. Są​dząc po wi​try​nie in​ter​ne​to​wej, Gor​dian był chy​ba naj​więk​szą
pry​wat​ną fir​mą in​ży​nie​ryj​ną na świe​cie i świad​czył usłu​gi kon​sul​tin​go​we wszyst​kim 500 fir​mom z li​-
sty „For​tu​ne” oraz ar​mii ame​ry​kań​skiej. Każ​dy ze star​szych in​ży​nie​rów był part​ne​rem w fir​mie, co
przy​po​mi​na​ło struk​tu​rę kan​ce​la​rii ad​wo​kac​kich. Spe​cja​li​zo​wa​li się w ana​li​zach ka​ta​strof i pre​wen​-
cji. Na stro​nie wy​mie​nio​no licz​ne dzie​dzi​ny, w któ​rych dzia​ła​li – wy​pad​ki sa​mo​cho​do​we i lot​ni​cze,
po​ża​ry i eks​plo​zje, za​wa​le​nia – li​sta cią​gnę​ła się w nie​skoń​czo​ność.

Za po​mo​cą wy​szu​ki​war​ki na stro​nie Di​la​ra od​szu​ka​ła Ty​le​ra Loc​ke’a. Był kie​row​ni​kiem ope​ra​cji
spe​cjal​nych i miał duże do​świad​cze​nie w tym, co ro​bił. Ukoń​czył in​ży​nie​rię me​cha​nicz​ną na MIT,
zro​bił dok​to​rat na Stan​for​dzie. Był ka​pi​ta​nem ar​mii ame​ry​kań​skiej, do​wo​dził kom​pa​nią sa​per​ską.
Eks​pert od ma​te​ria​łów wy​bu​cho​wych, roz​bra​ja​nia bomb, me​cha​ni​ki, re​kon​struk​cji wy​pad​ków i te​sto​-
wa​nia pro​to​ty​pów. Wspa​nia​łe re​fe​ren​cje.

Di​la​ra ni​g​dy nie za​sta​na​wia​ła się, co tak na​praw​dę ro​bią sa​pe​rzy. Na stro​nie ar​mii zna​la​zła in​for​-
ma​cję, że są to żoł​nie​rze, któ​rzy bu​du​ją mo​sty i for​ty​fi​ka​cje, a tak​że roz​bra​ja​ją miny i bom​by,
a wszyst​ko to pod ostrza​łem wro​ga. Za​czę​ła szu​kać bar​dziej szcze​gó​ło​wych in​for​ma​cji o prze​bie​gu
służ​by Loc​ke’a, ale nie uda​ło jej się zna​leźć ani jak dłu​go słu​żył, ani kie​dy, tyl​ko tyle, że zo​stał wie​-
lo​krot​nie od​zna​czo​ny, w tym Srebr​ną Gwiaz​dą i Pur​pu​ro​wym Ser​cem. Z ta​kim do​świad​cze​niem i wy​-
kształ​ce​niem mu​siał być czyn​ny za​wo​do​wo chy​ba ze trzy​dzie​ści pięć lat. Nie zna​la​zła zdję​cia, ale na
pod​sta​wie wy​glą​du ka​dry pro​fe​sor​skiej UCLA wy​obra​zi​ła so​bie ły​se​go brzu​cha​te​go męż​czy​znę po
pięć​dzie​siąt​ce w bia​łej ko​szu​li z krót​kim rę​ka​wem i z za​wiesz​ką na dłu​go​pi​sy w kie​szon​ce.

Uzna​ła, że dok​tor Loc​ke za​pew​ne wy​śmie​je ją, je​śli opo​wie mu wszyst​ko przez te​le​fon. Za​tem
mu​sia​ła się z nim zo​ba​czyć oso​bi​ście.

Kie​dy się do​wie​dzia​ła, że prze​by​wa na plat​for​mie wiert​ni​czej koło No​wej Fun​dlan​dii, uzna​ła, że
to do​sko​na​łe miej​sce na spo​tka​nie – ty​sią​ce ki​lo​me​trów od Los An​ge​les i bar​dzo trud​ny do​stęp, więc
nikt nie bę​dzie mógł jej śle​dzić. Nie​ste​ty mu​sia​ła z wy​prze​dze​niem za​re​zer​wo​wać miej​sce w śmi​-
głow​cu, tego wy​ma​gał re​gu​la​min lo​tów na plat​for​mę. Nie mo​gła tak po pro​stu iść do kasy i ku​pić so​-
bie bi​let na prze​lot na pry​wat​ną plat​for​mę wiert​ni​czą. Był to jed​nak je​dy​ny ślad, jaki zo​sta​wi​ła. Po​le​-
cia​ła na lot​ni​sko w Gan​der, od​le​głe o dwie​ście ki​lo​me​trów od St. John’s, na wy​pa​dek gdy​by w tym
ostat​nim mie​ście ktoś na nią cze​kał. Po trzy​go​dzin​nej po​dró​ży au​to​bu​sem do​tar​ła na lą​do​wi​sko he​li​-
kop​te​rów. Le​d​wie zdą​ży​ła wło​żyć kom​bi​ne​zon ra​tun​ko​wy i już wsia​da​ła na po​kład.

Kie​dy zna​la​zła się w po​wie​trzu, wresz​cie się od​prę​ży​ła. Może już wkrót​ce cze​goś się do​wie?
Pa​trzy​ła wła​śnie przez okno na wiel​ką plat​for​mę wiert​ni​czą, kie​dy nad jej gło​wą roz​legł się huk eks​-
plo​zji. Inni pa​sa​że​ro​wie za​czę​li krzy​czeć, ona sama zresz​tą też. Kie​dy spa​da​li, pi​lot spo​koj​nie kom​-
pen​so​wał utra​tę kon​tro​li nad ma​szy​ną, utrzy​mu​jąc he​li​kop​ter po​zio​mo, póki nie ude​rzy​li w wodę.

Kie​dy zna​leź​li się w oce​anie, w kil​ka se​kund Di​la​ra uwol​ni​ła się z uprzę​ży. Któ​ryś z pa​sa​że​rów
otwo​rzył prze​su​wa​ne drzwi ka​bi​ny. Nie​przy​tom​ny pi​lot sie​dział zgar​bio​ny w fo​te​lu, ło​kieć dru​gie​go
pi​lo​ta ster​czał pod dziw​nym ką​tem. Nim Di​la​ra zdą​ży​ła po​pro​sić o po​moc, po​zo​sta​li pa​sa​że​ro​wie
opu​ści​li he​li​kop​ter. Za​czę​ła brnąć przez wodę wpa​da​ją​cą przez otwar​te drzwi w stro​nę sie​dzeń pi​lo​-
tów. Po​zo​sta​ną na po​wierzch​ni jesz​cze tyl​ko kil​ka se​kund.

Od​pię​ła uprząż pi​lo​ta. Woda się​ga​ła jej już do pasa, cia​ło pi​lo​ta za​czę​ło się na niej uno​sić. Dru​gi



pi​lot krzy​czał z bólu za każ​dym ra​zem, kie​dy coś trą​ci​ło jego zła​ma​ną rękę, ale dziel​nie brnął ku wyj​-
ściu. Di​la​ra do​wlo​kła nie​przy​tom​ne​go pi​lo​ta do drzwi aku​rat w chwi​li, gdy he​li​kop​ter za​to​nął. Ostat​-
kiem sił wy​pchnę​ła męż​czy​znę na ze​wnątrz i sama się wy​do​sta​ła. Od tam​tej pory uno​si​li się w trój​kę
na po​wierzch​ni.

Te​raz, usi​łu​jąc utrzy​mać pi​lo​ta na wo​dzie twa​rzą do góry, po​sta​no​wi​ła, że od​szu​ka lu​dzi od​po​-
wie​dzial​nych za tę ka​ta​stro​fę, za​pew​ne tych sa​mych, któ​rzy za​mor​do​wa​li jej ojca. Coś, co po​wie​dział
jej Sam, było dla nich ta​kie waż​ne, że pró​bo​wa​li ją za​bić. Mu​sia​ła się do​wie​dzieć co, a ten Ty​ler
Loc​ke jej w tym po​mo​że. Nie wie​dzie​li o tym jesz​cze, ale wkrót​ce się prze​ko​na​ją, że za​dar​li z nie​-
wła​ści​wą ko​bie​tą.

Na​gle usły​sza​ła ja​kiś dźwięk. Sil​nik. Ro​zej​rza​ła się gwał​tow​nie. Z po​wo​du wia​tru trud​no było
okre​ślić, z któ​rej stro​ny do​cho​dzi. A po​tem to zo​ba​czy​ła. Dziw​ny po​ma​rań​czo​wy sta​tek w kształ​cie
po​ci​sku. Za​trzy​mał się i pod​ska​ki​wał na wo​dzie mniej wię​cej 200 me​trów od niej. Na ru​fie otwo​rzył
się właz i ja​kaś po​stać za​czę​ła wcią​gać na po​kład roz​bit​ków. Po​zo​sta​łych pa​sa​że​rów he​li​kop​te​ra.

Unio​sła wol​ną rękę, tę, któ​rą nie pod​trzy​my​wa​ła pi​lo​ta, i za​czę​ła gwał​tow​nie ma​chać, rów​no​cze​-
śnie wio​słu​jąc no​ga​mi, żeby utrzy​mać się w pio​nie.

– Tu​taj! – krzyk​nę​ła. Po​czu​ła wiel​ką ulgę. A jed​nak im się uda.
Lo​gan rów​nież pró​bo​wał wo​łać, ale był za sła​by. Co kil​ka se​kund jego gło​wa zni​ka​ła pod wodą

– wy​nu​rzał się, pry​cha​jąc. Je​śli łódź nie przy​pły​nie tu za​raz, może za któ​rymś ra​zem nie wy​pły​nąć.
Krzyk​nę​ła jesz​cze gło​śniej, ale lu​dzie na ło​dzi nie za​re​ago​wa​li. Dziw​ny sta​tek ko​ły​sał się na wo​-

dzie, co chwi​la zni​kał jej z oczu wśród fal. Łódź nie była już skie​ro​wa​na wła​zem do niej. Przez
chwi​lę bała się, że od​pły​ną, ale wte​dy łódź zro​bi​ła się wy​raź​nie więk​sza. Pod​pły​wa​ła. Zo​ba​czy​li ją.

Łódź za​trzy​ma​ła się rufą na ich wy​so​ko​ści. Di​la​ra tak się sku​pi​ła na niej, że na chwi​lę za​po​mnia​-
ła o Lo​ga​nie. Właz się otwo​rzył. Wy​so​ki męż​czy​zna o po​tar​ga​nych brą​zo​wych wło​sach roz​glą​dał się
przez chwi​lę, a po​tem sko​czył do wody i za​nur​ko​wał mniej wię​cej tam, gdzie ostat​nio wi​dzia​ła Lo​ga​-
na.

Zda​wa​ło się jej, że mi​nę​ły go​dzi​ny, od​kąd znik​nął pod wodą, choć tak na​praw​dę mu​sia​ło to być
kil​ka se​kund. Wy​nu​rzył się, trzy​ma​jąc Lo​ga​na za kark. Prze​ka​zał go wiel​kie​mu Mu​rzy​no​wi sto​ją​ce​mu
we wła​zie, a ten wcią​gnął go do środ​ka, jak​by był szma​cia​ną lal​ką.

Po​tem ra​tow​nik ode​brał od niej nie​przy​tom​ne​go pi​lo​ta i po​cią​gnął go ku ło​dzi i dru​gie​mu ra​tow​-
ni​ko​wi.

Te​raz wró​cił po Di​la​rę i uśmiech​nął się.
– Two​ja ko​lej, mło​da damo. – Nie zwra​cał uwa​gi na fale, po pro​stu wpa​try​wał się w nią błę​kit​-

ny​mi oczy​ma. Było to cza​ru​ją​ce. Di​la​ra na​gle się uspo​ko​iła.
Wy​cią​gnę​ła ręce do Mu​rzy​na, a ten jed​nym ru​chem wcią​gnął ją do ło​dzi. Za​miast paść na naj​bliż​-

sze sie​dze​nie, po​szła na rufę zo​ba​czyć, co z Lo​ga​nem i pi​lo​tem. Lo​gan od​dy​chał chra​pli​wie i wy​mio​-
to​wał, a pi​lo​tem zaj​mo​wał się trze​ci ra​tow​nik.

– Nic mu nie bę​dzie? – spy​ta​ła, szczę​ka​jąc zę​ba​mi z zim​na. Ra​tow​nik kiw​nął gło​wą.
– Ma pa​skud​ne​go guza, ale żyje.
– Dzię​ki to​bie. – Usły​sza​ła za ple​ca​mi. Od​wró​ci​ła się i zo​ba​czy​ła, że męż​czy​zna, któ​ry sko​czył



do wody, za​my​ka właz. Opa​dła na fo​tel wy​czer​pa​na. Nie mo​gła opa​no​wać dresz​czy. Męż​czy​zna wy​-
jął z szaf​ki weł​nia​ny koc i owi​nął ją nim. Co za wspa​nia​łe cie​pło.

– Jak so​bie ra​dzisz? – spy​tał. Di​la​ra do​strze​gła cien​ką bia​łą bli​znę bie​gną​cą przez jego szy​ję. Na​-
dal wwier​cał się w nią spoj​rze​niem. Ujął jej dło​nie i za​czął je roz​cie​rać.

– Nie ma​cie na tej ło​dzi eks​pre​su do kawy, praw​da? – spy​ta​ła. Tak szczę​ka​ły jej zęby, że aż się
ją​ka​ła. – Bo przy​da​ło​by mi się te​raz po​dwój​ne espres​so.

Męż​czy​zna uśmiech​nął się pro​mien​nie, ale wi​dzia​ła, że jest rów​nie zmar​z​nię​ty jak ona.
– Nasz ba​ri​sta aku​rat ma wol​ne, ale nie​dłu​go za​ser​wu​ję ci go​rą​cą kawę, obie​cu​ję – po​wie​dział. –

Di​la​ra Ken​ner, praw​da?
Za​sko​czo​na prze​krzy​wi​ła na bok gło​wę.
– Tak. Nie spo​dzie​wa​łam się ta​kie​go po​wi​ta​nia. A ten wy​so​ki ciem​ny nie​zna​jo​my, któ​ry mnie ura​-

to​wał, to?
– Nie bar​dzo wiem, któ​re​go z nas masz na my​śli, ale ten tam to Grant West​field. Pi​lo​tem, któ​re​go

ura​to​wa​łaś, zaj​mu​je się Jim​my Mark​son, a ja na​zy​wam się Ty​ler Loc​ke.
Za​miast pięć​dzie​się​cio​pię​cio​lat​ka, któ​re​go się spo​dzie​wa​ła, mia​ła przed sobą męż​czy​znę po trzy​-

dzie​st​ce, nie​wie​le star​sze​go od niej, któ​ry wy​glą​dał ra​czej jak krzep​ki stra​żak, a nie mó​zgo​wiec in​ży​-
nier. Od​kaszl​nę​ła i spy​ta​ła:

– Dok​tor Ty​ler Loc​ke?
– Chy​ba nie mu​si​my za​cho​wy​wać się tak for​mal​nie. Mów mi Ty​ler albo po pro​stu Ty.
– Co tu ro​bisz?
– Mógł​bym cię za​py​tać o to samo.
Szok i wy​czer​pa​nie wresz​cie dały o so​bie znać. Nim się zdo​ła​ła po​wstrzy​mać, sło​wa same wy​-

pły​nę​ły z jej ust.
– Chcę, że​byś mi po​mógł od​szu​kać arkę No​ego.
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Przez go​dzi​nę ka​pi​tan Ham​mer Ha​mil​ton pró​bo​wał skon​tak​to​wać się przez ra​dio z kimś na po​kła​-
dzie pry​wat​ne​go od​rzu​tow​ca, ale bez​sku​tecz​nie. Sły​szał tyl​ko szu​my. Choć w za​sa​dzie nie spo​dzie​-
wał się, że ktoś od​po​wie. Je​dy​ne ra​dio znaj​do​wa​ło się w kok​pi​cie, któ​ry ob​ser​wo​wał od chwi​li zbli​-
że​nia się do 737. Sa​mo​lot po pro​stu le​ciał swo​im kur​sem, a Ham​mer i Fuz​zy go kon​wo​jo​wa​li. Mi​nę​li
bez pro​ble​mu Los An​ge​les. Parę ki​lo​me​trów da​lej do​łą​czył do nich KC-10 – sa​mo​lot cy​ster​na, z któ​-
re​go już raz tan​ko​wa​li – na wy​pa​dek gdy​by po​trze​bo​wa​li wię​cej pa​li​wa. Za​le​ża​ło to oczy​wi​ście od
tego, jak da​le​ko za​le​ci 737.

Ham​mer ni​g​dy w ży​ciu nie wi​dział cze​goś po​dob​ne​go. Przy​po​mi​na​ło to nie​co spra​wę pry​wat​ne​go
od​rzu​tow​ca gol​fi​sty Pay​ne’a Ste​war​ta. Wkrót​ce po star​cie z Flo​ry​dy le​ara 35 roz​sz​czel​ni​ła się w nim
ka​bi​na. Wszy​scy na po​kła​dzie zmar​li z po​wo​du hi​pok​sji, ale sa​mo​lot le​ciał da​lej na au​to​pi​lo​cie. Do​-
pie​ro kie​dy nad Da​ko​tą Po​łu​dnio​wą skoń​czy​ło mu się pa​li​wo, roz​bił się na polu.

Wy​sła​no my​śliw​ce, by prze​ję​ły sa​mo​lot Ste​war​ta – jego okna po​krył szron, więc pi​lo​ci woj​sko​-
wych ma​szyn nie wi​dzie​li wnę​trza ka​bi​ny. Szron na szy​bach wska​zy​wał na utra​tę ci​śnie​nia. Bie​da​cy
na po​kła​dzie za​pew​ne na​wet nie zo​rien​to​wa​li się, co się dzie​je. NTSB[1] ni​g​dy nie usły​sza​ła ostat​-
nich słów pi​lo​ta. Re​je​stra​tor w kok​pi​cie na​gry​wa tyl​ko ostat​nie trzy​dzie​ści mi​nut lotu – w przy​pad​ku
sa​mo​lo​tu Ste​war​ta było to dłu​go po śmier​ci za​ło​gi.

Jed​nak w przy​pad​ku tego lotu pi​lo​ci znik​nę​li. Okna nie były za​szro​nio​ne, więc ra​czej nie do​szło
do de​kom​pre​sji. Ham​mer wi​dział wy​raź​nie, że w kok​pi​cie ni​ko​go nie ma. Bez wzglę​du na to co wy​-
da​rzy​ło się na po​kła​dzie, obaj pi​lo​ci nie mie​li pra​wa rów​no​cze​śnie opu​ścić swo​ich miejsc.

Oczy​wi​ście mógł to być skom​pli​ko​wa​ny pod​stęp i na po​kła​dzie znaj​do​wa​li się po​ry​wa​cze, któ​rzy
zro​bi​li coś za​ło​dze i pa​sa​że​rom. Ale co? Za​pę​dzi​li wszyst​kich na ko​niec sa​mo​lo​tu, gdzie nie ma
okien? I tak mu​sie​li​by prze​cież pi​lo​to​wać sa​mo​lot, a kok​pit jest pu​sty.

Ham​mer przy​pusz​czał, że pa​sa​że​ro​wie nie żyją. Zo​sta​li za​strze​le​ni, a może za​ga​zo​wa​ni. Tyl​ko że
wte​dy po​wi​nien wi​dzieć cia​ła w fo​te​lach, a może i krew na szy​bach. Tym​cza​sem oglą​da​li sa​mo​lot
z obu stron, wszyst​kie za​sło​ny na oknach były pod​nie​sio​ne, a na po​kła​dzie ni​ko​go nie do​strze​gli.

Je​śli po​ry​wa​cze fak​tycz​nie prze​ję​li sa​mo​lot, dla​cze​go pi​lot wy​ga​dy​wał ta​kie rze​czy? Że się roz​-
pusz​cza? Że oślepł? Dla​cze​go po​ry​wa​cze mie​li​by go zmu​sić do mó​wie​nia cze​goś ta​kie​go?

Ham​mer był pe​wien, że gdy​by na po​kła​dzie sa​mo​lo​tu ktoś prze​by​wał, na​wet po​ry​wacz, to na​wią​-
zał​by z nim kon​takt, choć​by wzro​ko​wy. Nie, tu dzia​ło się coś in​ne​go, ale nie miał po​ję​cia co. A pu​sty
sa​mo​lot zro​bi do​kład​nie to, co pry​wat​ny od​rzu​to​wiec Ste​war​ta: bę​dzie le​ciał po pro​stej, aż skoń​czy
mu się pa​li​wo.

– Kon​tro​la Los An​ge​les – po​wie​dział Ham​mer. – Po​daj​cie sza​cun​ko​wą ilość pa​li​wa dla N-trzy-
czte​ry-osiem Zulu.

– CA​LIF trzy-dwa, N-trzy-czte​ry-osiem Zulu prze​le​ciał oko​ło dwóch i pół ty​sią​ca ki​lo​me​trów,
kie​dy pi​lot po​sta​no​wił wra​cać. Mie​li dość sil​ny wiatr od dzio​bu, więc za​pew​ne spa​li​li wię​cej pa​li​-



wa w tam​tą stro​nę niż z po​wro​tem. Poza tym sta​li na pa​sie przez czter​dzie​ści mi​nut, więc przy​pusz​-
cza​my, że pa​li​wo po​win​no im się skoń​czyć za mniej wię​cej dzie​sięć mi​nut.

Ham​mer spoj​rzał na mapę. Sa​mo​lot bę​dzie wte​dy nad pół​noc​no-za​chod​nią Ari​zo​ną.
– CA​LIF trzy-dwa, je​ste​ście pew​ni, że w sa​mo​lo​cie ni​ko​go nie ma?
– Na tyle, na ile mo​że​my być pew​ni, nie wcho​dząc na po​kład. To sa​mo​lot wid​mo.
Wie​dział, dla​cze​go py​ta​ją. We​dług roz​ka​zów, zmie​nio​nych po 11 wrze​śnia, miał oce​nić za​gro​że​-

nie, ja​kie sa​mo​lot sta​no​wi dla za​lud​nio​nych ob​sza​rów. Gdy​by do​szedł do wnio​sku, że im za​gra​ża,
miał pra​wo go ze​strze​lić. Ni​g​dy nie są​dził, że znaj​dzie się w ta​kiej sy​tu​acji.

– CA​LIF trzy-dwa, daj znać, je​śli N-trzy-czte​ry-osiem Zulu zmie​ni kurs lub wy​so​kość.
– Przy​ją​łem.
Je​dy​ne co Ham​mer mógł te​raz zro​bić, to le​cieć za od​rzu​tow​cem i pró​bo​wać na​wią​zać kon​takt ra​-

dio​wy. Po ko​lej​nych pięt​na​stu mi​nu​tach zo​ba​czył coś, cze​go oba​wiał się naj​bar​dziej. Oko​ło stu ki​lo​-
me​trów na po​łu​dnio​wy wschód od Las Ve​gas, kie​dy prze​la​ty​wa​li nad je​zio​rem Mo​ha​ve, lewy sil​nik
od​rzu​tow​ca prze​stał pra​co​wać.

– Kon​tro​la Los An​ge​les, lewy sil​nik stoi – za​ra​por​to​wał. – A jak od two​jej stro​ny, Fuzz?
– Pra​wy sil​nik na​dal dzia​ła – po​dał Fuz​zy. – Pra​wy zbior​nik mu​siał mieć tro​chę wię​cej pa​li​wa.
Zwięk​sza​jąc ciąg pra​we​go sil​ni​ka, au​to​pi​lot za​cho​wa pręd​kość i wy​so​kość ma​szy​ny, ale szyb​ko

zu​ży​je cały za​pas pa​li​wa.
– Ham​mer, pra​wy sil​nik wła​śnie sta​nął – za​mel​do​wał Fuz​zy dwie mi​nu​ty póź​niej.
Bez cią​gu 737 za​czął szyb​ko tra​cić pręd​kość. Zmie​nił się w wa​żą​cy sześć​dzie​siąt osiem ton szy​-

bo​wiec. Chwi​lę póź​niej ode​zwa​ła się kon​tro​la lo​tów Los An​ge​les.
– CA​LIF trzy-dwa, N-trzy-czte​ry-osiem Zulu tra​ci pręd​kość. Mo​że​cie po​twier​dzić?
– Tak jest. Leci bez sil​ni​ków. Zu​żył pa​li​wo.
– Tra​jek​to​ria lotu pro​wa​dzi N-trzy-czte​ry-osiem Zulu nad nie​za​miesz​ka​ny ob​szar.
Ham​mer ode​tchnął z ulgą. Nie bę​dzie mu​siał de​cy​do​wać, czy ze​strze​lić od​rzu​to​wiec, czy po​zwo​-

lić mu się roz​bić nad te​re​nem za​bu​do​wa​nym.
– Przy​ją​łem.
Te​raz mógł już tyl​ko ob​ser​wo​wać ostat​nie mi​nu​ty sa​mo​lo​tu.
No​wo​cze​sne od​rzu​tow​ce mają wiel​ką roz​pię​tość skrzy​deł, któ​ra po​zwa​la im szy​bo​wać na znacz​-

ną od​le​głość, na​wet po cał​ko​wi​tej utra​cie cią​gu. Za po​mo​cą sys​te​mów hy​drau​licz​nych pi​lot może
utrzy​mać sa​mo​lot na opty​mal​nej ścież​ce scho​dze​nia.

Ham​mer pa​mię​tał przy​pa​dek 747, któ​ry utra​cił ciąg po wpad​nię​ciu w chmu​rę pyłu wul​ka​nicz​ne​go
nad In​do​ne​zją. Wszyst​kie czte​ry sil​ni​ki sta​nę​ły, a po​now​ne ich uru​cho​mie​nie za​ję​ło pi​lo​to​wi pięt​na​-
ście mi​nut. Kie​dy mu się to wresz​cie uda​ło, sa​mo​lot znaj​do​wał się na wy​so​ko​ści po​ni​żej sze​ściu​set
me​trów, ale po​nie​waż roz​pię​tość skrzy​deł miał więk​szą niż sze​ro​kość bo​iska do pił​ki noż​nej, przez
cały czas szy​bo​wał.

Jed​nak bez pi​lo​ta na po​kła​dzie po​zba​wio​ny cią​gu 737 nie bę​dzie szy​bo​wał dłu​go. Au​to​pi​lot ro​bił
to, do cze​go był za​pro​jek​to​wa​ny: utrzy​my​wał wy​so​kość i kie​ru​nek kosz​tem pręd​ko​ści. Ham​mer wi​-



dział, jak ste​ry wy​so​ko​ści na ogo​nie po​ru​sza​ją się, gdy au​to​pi​lot kom​pen​su​je utra​tę pręd​ko​ści. Mu​siał
znacz​nie zwol​nić, by utrzy​mać się rów​no​le​gle do od​rzu​tow​ca. Kie​dy pręd​kość spa​dła do dwu​stu wę​-
złów, F-16 bli​ski był utra​ty ste​row​no​ści.

– Fuzz, nie damy rady le​cieć obok. Trzy​maj się mnie.
Ham​mer zwięk​szył pręd​kość i za​czął za​ta​czać wiel​kie koło wo​kół 737, z Fuz​zym na skrzy​dle.
Mi​nu​tę póź​niej, kie​dy au​to​pi​lot nie był już w sta​nie kom​pen​so​wać utra​ty pręd​ko​ści, 737 za​czął

pod​ska​ki​wać w górę i w dół. Dziób ce​lo​wał w dół, by zy​skać pręd​kość, a po​tem w górę, by od​zy​-
skać wy​so​kość. Kie​dy po raz trze​ci wy​ce​lo​wał w górę, pręd​kość od​rzu​tow​ca spa​dła do kry​tycz​nych
stu sześć​dzie​się​ciu wę​złów.

– I już – po​wie​dział Fuz​zy.
Obaj ode​szli od od​rzu​tow​ca, żeby dać mu wię​cej miej​sca. 737 prze​chy​lił się na​gle na skrzy​dło,

jak​by pla​no​wał za​wró​cić, a po​tem za​czął się szyb​ko ob​ra​cać, ce​lu​jąc dzio​bem pro​sto w dół.
Ham​mer sta​rał się mó​wić obo​jęt​nie, choć ni​g​dy wcze​śniej nie wi​dział śmier​ci sa​mo​lo​tu. Czuł się

bez​rad​ny, że może tyl​ko pa​trzeć.
– Kon​tro​la Los An​ge​les, cel wła​śnie za​nur​ko​wał. Scho​dzi spi​ra​lą i wkrót​ce ude​rzy w zie​mię.

Scho​dzi​my za nim.
– Przy​ją​łem, CA​LIF trzy-dwa. In​for​muj​cie nas na bie​żą​co.
– Za​cho​waj od​stęp, Fuzz – po​le​cił Ham​mer. Bał się, że od​rzu​to​wiec może się roz​paść na czę​ści.
– Przy​ją​łem.
Ham​mer in​for​mo​wał kon​tro​lę lo​tów o sy​tu​acji, kie​dy scho​dzi​li. Gdy 737 spadł po​ni​żej ty​sią​ca

pię​ciu​set me​trów, zie​mia wy​da​wa​ła się na wy​cią​gnię​cie ręki. Ham​mer z ca​łych sił sta​rał się mó​wić
spo​koj​nie, ale unie​moż​li​wi​ła mu to ad​re​na​li​na.

– Cel na​dal się ob​ra​ca… na​dal jest cały – mó​wił. – Zszedł po​ni​żej dzie​wię​ciu​set me​trów… sze​-
ściu​set me​trów… Cho​le​ra, to na​praw​dę wy​trzy​ma​łe sa​mo​lo​ty. Zbli​ża się do zie​mi… O Boże!

Ham​mer po​cią​gnął drą​żek do sie​bie, ale nie spusz​czał wzro​ku z od​rzu​tow​ca.
W jed​nej chwi​li to był 737, taki, ja​kim la​tał nie​zli​czo​ną ilość razy, a w na​stęp​nej zmie​nił się

w chmu​rę ku​rzu i ka​wał​ków me​ta​lu. Siła ude​rze​nia ro​ze​rwa​ła sa​mo​lot, szcząt​ki po​le​cia​ły w po​wie​-
trze, a dwa wiel​kie sil​ni​ki ode​rwa​ły się od ka​dłu​ba. W zbior​ni​kach nie było pa​li​wa, któ​re mo​gło​by
wy​buch​nąć, więc ka​dłub po pro​stu wal​nął w zie​mię – wi​dzie​li te​raz tyl​ko chmu​rę pia​sku, wy​rzu​co​ne​-
go w po​wie​trze w chwi​li ude​rze​nia.

W za​się​gu wzro​ku nie było żad​nych bu​dow​li, ale w od​da​li Ham​mer do​strzegł sa​mot​ną wstę​gę be​-
to​nu, po któ​rej je​cha​ły sa​mo​cho​dy. We​dług mapy to była IJS-93, na pół​noc​ny za​chód od Chlo​ri​de
w Ari​zo​nie.

Ham​mer okrą​żył miej​sce ka​ta​stro​fy, z Fuz​zym na skrzy​dle.
– To do​pie​ro wi​dok – po​wie​dział Fuz​zy.
Ham​mer mil​czał. Co miał​by po​wie​dzieć? Wła​śnie wi​dział, jak roz​bił się sa​mo​lot z dwu​dzie​sto​-

ma sied​mio​ma oso​ba​mi na po​kła​dzie.
Po​dał do​kład​ne na​mia​ry kon​tro​li lo​tów w Los An​ge​les.



– Przy​ją​łem – od​parł kon​tro​ler. – Wy​sy​ła​my lu​dzi.
Choć oczy​wi​ście nic to nie zmie​ni. Nikt nie mógł prze​żyć ta​kiej ka​ta​stro​fy.
– CA​LIF trzy-dwa wra​ca do bazy – za​mel​do​wał Ham​mer. Bał się skła​da​nia ra​por​tu z mi​sji. Bę​-

dzie dłu​gi i po​nu​ry.
Kie​dy za​wró​cił swo​je​go F-16, rzu​cił ostat​nie spoj​rze​nie na wrak N-348 Zulu, któ​rym wkrót​ce

zaj​mą się śled​czy. Nie za​zdro​ścił im tego za​da​nia. Śledz​two nie bę​dzie przy​po​mi​na​ło ni​cze​go, z czym
mie​li do czy​nie​nia do tej pory. Przede wszyst​kim py​ta​nie nie bę​dzie brzmia​ło: dla​cze​go sa​mo​lot się
roz​bił – to było oczy​wi​ste – lecz: co spra​wi​ło, że z po​kła​du znik​nę​li wszy​scy lu​dzie.
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Kie​dy łódź ra​tun​ko​wa pod​pły​nę​ła do Sco​tii Je​den, za​padł już zmrok. Plat​for​mę otu​la​ła mgła. Po​-
nie​waż pół​noc​ny Atlan​tyk jest bar​dzo nie​bez​piecz​ny, naj​niż​szy po​ziom plat​for​my znaj​do​wał się dwa​-
dzie​ścia me​trów nad wodą: cho​dzi​ło o to, by zmi​ni​ma​li​zo​wać ry​zy​ko uszko​dze​nia kon​struk​cji przez
fale. Przy ogra​ni​czo​nej wi​docz​no​ści i na wzbu​rzo​nym mo​rzu trud​no było utrzy​mać łódź do​kład​nie
pod ko​szem i prze​nie​sie​nie wszyst​kich na plat​for​mę za​ję​ło po​nad pół go​dzi​ny.

Ty​ler ma​rzył o tym, by zdjąć z sie​bie mo​kry kom​bi​ne​zon ra​tun​ko​wy, ale nie mógł po​zwo​lić, żeby
ktoś inny opu​ścił łódź jako ostat​ni. Czę​ścio​wo wy​ni​ka​ło to z jego prze​szko​le​nia woj​sko​we​go, a czę​-
ścio​wo z po​czu​cia od​po​wie​dzial​no​ści. Po pro​stu nie czuł​by się do​brze, uda​jąc się w bez​piecz​ne
miej​sce, gdy​by ktoś zo​stał na ło​dzi. Nim wszedł do ko​sza, za​mknął właz, żeby łódź moż​na było od​zy​-
skać, kie​dy po​pra​wią się wa​run​ki po​go​do​we. Nie było jak przy​cu​mo​wać jej do plat​for​my, więc bę​-
dzie dry​fo​wać po oce​anie, aż ktoś ją znaj​dzie.

Pi​lot, któ​ry w mię​dzy​cza​sie od​zy​skał przy​tom​ność, zo​stał prze​nie​sio​ny do am​bu​la​to​rium ra​zem
z dru​gim pi​lo​tem. Le​karz stwier​dził u nie​go wstrzą​śnie​nie mó​zgu, ale po​nie​waż nie wy​ma​gał on na​-
tych​mia​sto​wej ho​spi​ta​li​za​cji, śmi​gło​wiec Stra​ży Przy​brzeż​nej, któ​ry krą​żył w po​bli​żu plat​for​my, nie
mo​gąc wy​lą​do​wać we mgle, za​wró​cił do St. John’s. Le​karz na​sta​wił rów​nież zła​ma​ną rękę dru​gie​go
pi​lo​ta. Resz​ta roz​bit​ków cier​pia​ła je​dy​nie z po​wo​du wy​chło​dze​nia. Ty​le​ra za​sko​czy​ło, że nikt nie zo​-
stał cięż​ko ran​ny. Prze​by​wał w wo​dzie za​le​d​wie mi​nu​tę, ale na​dal trząsł się z zim​na.

Di​la​ra Ken​ner nie po​zwo​li​ła się zba​dać i pa​trzy​ła na wszyst​kich nie​uf​nie. Od cza​su gdy wspo​-
mnia​ła o arce No​ego, trzy​ma​ła ję​zyk za zę​ba​mi. Ty​ler za​pro​po​no​wał, żeby spo​tka​li się ju​tro przy
śnia​da​niu, ale po​wie​dzia​ła, że musi za​raz z nim po​roz​ma​wiać. Chcia​ła tyl​ko naj​pierw wziąć prysz​nic
i prze​brać się.

Ty​ler za​ła​twił dla niej kom​bi​ne​zon i buty, a po​tem wraz z Gran​tem za​pro​wa​dził ją do ka​bi​ny dla
go​ści. Kie​dy się od​świe​ża​ła, po​szedł po po​zo​sta​wio​ną przy ło​dziach kurt​kę, a po​tem wró​cił do swo​-
jej ka​bi​ny i prze​brał się w su​chą ko​szu​lę i dżin​sy. Po​now​nie spo​tkał się z Gran​tem przed ka​bi​ną Di​la​-
ry i po​wtó​rzył mu to, co ona mu po​wie​dzia​ła na ło​dzi.

– Arka No​ego? – zdzi​wił się Grant. – To chy​ba wy​kra​cza poza pole na​szych za​in​te​re​so​wań. Nie
po​wie​dzia​łeś mi cze​goś o swo​jej prze​szło​ści? Na boku zaj​mu​jesz się ar​che​olo​gią?

– Nie, je​śli wy​klu​czyć te chwi​le, kie​dy szu​kam cze​goś do zje​dze​nia w two​jej lo​dów​ce.
– Tam​ta wie​przo​wi​na mu shu była od​ra​ża​ją​ca. Czy może to był kur​czak ge​ne​ra​ła Tso?
– My​ślę, że to była zu​peł​nie nowa for​ma ży​cia. Jesz​cze dłu​go będę miał uraz. Część żar​cia była

tak sta​ra, że two​ją lo​dów​kę moż​na chy​ba uznać za te​ren wy​ko​pa​lisk.
– Więc je​śli nie przy​je​cha​ła tu​taj prze​py​ty​wać cię z ar​che​olo​gii…
O co jej cho​dzi?
– A że​bym to ja wie​dział – mruk​nął Ty​ler. – Nie wy​glą​da na wal​nię​tą, zresz​tą spraw​dzi​łem ją.
– Coś ją nie​po​koi. Chęt​nie się do​wiem co.



– Le​piej po​roz​ma​wiam z nią w czte​ry oczy, a po​tem ci wszyst​ko po​wtó​rzę.
Grant i Ty​ler przy​jaź​ni​li się od cza​sów, kie​dy obaj słu​ży​li w woj​sku, Ty​ler jako ka​pi​tan, a Grant

jako sier​żant. Póź​niej Ty​ler do​stał prze​nie​sie​nie do ran​ge​rów. Kie​dy od​szedł ze służ​by i za​ło​żył swo​-
ją fir​mę kon​sul​tin​go​wą, prze​ko​nał Gran​ta, żeby rów​nież po​rzu​cił ar​mię i zo​stał jego part​ne​rem. Fir​ma
po​łą​czy​ła się już wów​czas z inną. Pra​co​wa​li ra​zem od dwóch lat. Ty​ler bez​gra​nicz​nie ufał West​fiel​-
do​wi, ale oba​wiał się, że Di​la​ra może nie po​wie​dzieć wszyst​kie​go, je​śli Grant bę​dzie obec​ny przy
roz​mo​wie.

– Nie ma spra​wy – po​wie​dział Grant. – Mam ro​bo​tę przy ba​la​ście. Za​pew​ne do ju​tra roz​wią​żę
pro​blem. Bę​dzie​cie mie​li czas się za​przy​jaź​nić.

Di​la​ra wy​szła z ka​bi​ny go​ścin​nej. Choć mia​ła pod ocza​mi ciem​ne krę​gi, wca​le nie wy​glą​da​ła jak
ob​dar​ta isto​ta, któ​rą ura​to​wał Ty​ler. Wło​sy zwią​za​ła w koń​ski ogon. Po​licz​ki za​czer​wie​ni​ły się jej od
wia​tru, ale mimo to wi​dać było jej zło​ci​stą opa​le​ni​znę, wska​zu​ją​cą, że spę​dza dużo cza​su na słoń​cu.
Może nad Mo​rzem Śród​ziem​nym?

Ty​ler wi​dział, że sta​ra się ukryć zmę​cze​nie. Wca​le by się nie zdzi​wił, gdy​by znie​nac​ka pa​dła na
pod​ło​gę. Wal​ka z fa​la​mi i utrzy​my​wa​nie na po​wierzch​ni męż​czy​zny dwa razy cięż​sze​go od niej sa​mej
mu​sia​ło wy​czer​pać jej siły.

Do​brze oce​nił jej wzrost – na ja​kieś metr sie​dem​dzie​siąt sie​dem – ale kom​bi​ne​zon ro​bo​czy oka​-
zał się za luź​ny. Kom​bi​ne​zon ra​tun​ko​wy po​gru​biał ją do tego stop​nia, że nie do​strzegł, jak bar​dzo jest
szczu​pła. Za​pię​ła pa​sek na ostat​nią dziur​kę.

– Je​śli chcesz, znaj​dę ci coś mniej​sze​go – po​wie​dział.
Grant, któ​ry stał za Di​la​rą, uniósł brwi i kiw​nął gło​wą, jak​by też chciał ją zo​ba​czyć w czymś bar​-

dziej ob​ci​słym. Ty​ler prze​krzy​wił gło​wę i West​field za​czął się wy​co​fy​wać.
– Mam ro​bo​tę – po​wie​dział. – Miło cię było po​znać, Di​la​ro. – Mru​gnął do Ty​le​ra i od​szedł.
– Co z tą kawą, któ​rą mi obie​ca​łeś? – spy​ta​ła.
– Na pew​no nie chcesz naj​pierw od​po​cząć? Le​d​wie sto​isz. Wy​pro​sto​wa​ła się i ode​tchnę​ła głę​bo​-

ko.
– Uwierz mi, wie​le razy by​łam w gor​szym sta​nie. Raz szłam dwa dni przez Sa​ha​rę bez wody, bo

ze​psuł mi się sa​mo​chód. Wy​trzy​mam jesz​cze tro​chę. Ale nie od​mó​wię, je​śli do kawy po​sta​wisz mi
che​ese​bur​ge​ra.

– Ja​sna spra​wa. – Wska​zał jej dro​gę do sto​łów​ki.
Di​la​ra ru​szy​ła przed nim zde​cy​do​wa​nie, jak ktoś, kto nie lubi tra​cić cza​su. Ty​ler nie wie​dział, co

ją gry​zie, ale po​do​ba​ło mu się, że jest taka twar​da.
W sto​łów​ce przy​po​mi​na​ją​cej woj​sko​wą, urzą​dzo​nej jak re​stau​ra​cja sa​mo​ob​słu​go​wa, z gril​lem na

za​mó​wie​nie i salą ja​dal​ną z dłu​gi​mi la​mi​no​wa​ny​mi sto​ła​mi i wy​kła​dzi​ną na pod​ło​dze, sie​dzia​ło kil​ka
osób guz​drzą​cych się jesz​cze z ko​la​cją. Ty​ler na​lał dwie fi​li​żan​ki go​rą​cej kawy i za​mó​wił dla nich
oboj​ga ham​bur​ge​ry. Zna​leź​li so​bie wol​ny sto​lik w ką​cie czę​ści ja​dal​nej. Di​la​ra usia​dła i ro​zej​rza​ła
się wo​ko​ło. Uznaw​szy, że nikt nie pod​słu​chu​je, zwró​ci​ła się do Ty​le​ra.

– Do​ce​niam to, że twój przy​ja​ciel po​zwo​lił nam po​roz​ma​wiać na osob​no​ści.
– Po​wie​rzył​bym Gran​to​wi swo​je ży​cie. Ura​to​wał mnie, kie​dy za​ro​bi​łem to – wska​zał bli​znę na



swo​jej szyi – ale po​pro​si​łem go, żeby dał nam chwi​lę. Mam wra​że​nie, że za​le​ży ci na po​uf​nej roz​mo​-
wie.

Di​la​ra zmru​ży​ła oczy, naj​wy​raź​niej szu​ka​jąc cze​goś w pa​mię​ci.
– Wy​da​je mi się, że go znam. Gdzie mo​głam go wi​dzieć?
– Trzy​krot​nie zdo​był mi​strzo​stwo w za​pa​sach, kie​dy stu​dio​wał na uni​wer​sy​te​cie w Wa​szyng​to​nie.

Po​tem przez trzy lata był za​wo​dow​cem.
Jej oczy za​bły​sły.
– To Pal​nik! Fa​cet, któ​ry rzu​cił wszyst​ko, żeby po 11 wrze​śnia wstą​pić do woj​ska!
– Wła​śnie. Nie chwa​li się tym, a lu​dzie zwy​kle go nie roz​po​zna​ją bez dre​dów.
– Fan​ta​stycz​ne! Nie mam po​ję​cia o za​pa​sach, ale kie​dy o nim usły​sza​łam, za​pa​mię​ta​łam na​wet

jego mot​to: „Po​czu​jesz żar Pal​ni​ka!”
– po​wie​dzia​ła, na​śla​du​jąc ochry​pły głos Gran​ta. Ty​ler za​czął się śmiać.
– Świet​nie, tyl​ko po​win​naś się jesz​cze wy​krzy​wić.
– Co on tu robi? Nie chciał wró​cić do za​pa​sów?
– Nie, to było za trud​ne po kil​ku la​tach w woj​sku, więc zre​zy​gno​wał de​fi​ni​tyw​nie. Ale jak go

zno​wu zo​ba​czysz, za​py​taj go o jego chwy​ty. Uwiel​bia o nich opo​wia​dać.
Di​la​ra naj​wy​raź​niej sta​ra​ła się opóź​nić po​waż​ną roz​mo​wę. Umil​kła, kie​dy Ty​ler nie po​cią​gnął

da​lej te​ma​tu. A on po​zwo​lił, by ci​sza na​ra​sta​ła.
– Pew​nie chcesz wie​dzieć, po co tu przy​je​cha​łam – po​wie​dzia​ła wresz​cie.
– Z pew​no​ścią wzbu​dzi​łaś moją cie​ka​wość.
– Słu​chaj, ja na​praw​dę nie je​stem świr​nię​ta.
– Na​wet mi to przez myśl nie prze​szło.
– Po​peł​ni​łam błąd, wspo​mi​na​jąc o arce No​ego. Kie​dy cze​ka​łam na ra​tu​nek, mo​głam my​śleć tyl​ko

o tym, co mnie tu spro​wa​dzi​ło, więc kie​dy usły​sza​łam, jak się na​zy​wasz, samo mi się wy​rwa​ło.
– Czy​li pla​no​wa​łaś naj​pierw mnie ob​ła​ska​wić, a do​pie​ro po​tem po​pro​sić o po​moc przy od​na​le​-

zie​niu arki No​ego?
– To brzmi jesz​cze idio​tycz​niej, niż my​śla​łam. Słu​chaj, nie chcia​ła​bym, że​byś mnie brał za wa​-

riat​kę.
– Nie bio​rę cię za wa​riat​kę.
– Pro​blem w tym, że na​wet nie je​stem pew​na, czy bę​dziesz mógł mi po​móc. Opie​ram się tyl​ko na

kil​ku sło​wach, któ​re po​wie​dział Sam Wat​son, przy​ja​ciel ro​dzi​ny. – Wy​po​wie​dzia​ła to na​zwi​sko tak,
jak​by Ty​ler po​wi​nien je znać. – Znasz Sama?

Ty​ler po​krę​cił gło​wą.
– A po​wi​nie​nem?
– My​śla​łam, że bę​dziesz go znał. Ka​zał mi cię od​szu​kać.
– Po co?
– Po​wie​dział: „Ty​ler Loc​ke z Gor​dian En​gi​ne​ering. On ci po​mo​że. Zna Co​le​ma​na”.



– Je​dy​ny Co​le​man, ja​kie​go znam, to John Co​le​man z Co​le​man En​gi​ne​ering and Con​sul​ting – po​-
wie​dział Ty​ler zdez​o​rien​to​wa​ny. – Też in​ży​nier i moja kon​ku​ren​cja. Nie roz​ma​wia​łem z nim od po​nad
roku.

– Więc nie masz po​ję​cia, co cię może z nim łą​czyć?
– Naj​mniej​sze​go. Czy twój przy​ja​ciel po​wie​dział coś jesz​cze?
– Kil​ka przy​pad​ko​wych słów. Hay​den. Pro​jekt. Oasis. Ge​ne​sis. Dawn. Czy z czymś ci się to ko​ja​-

rzy?
Ty​ler za​sta​no​wił się przez chwi​lę, ale nic nie przy​szło mu do gło​wy.
– Oba​wiam się, że nie. Ale mó​wi​łaś, że to wszyst​ko ma coś wspól​ne​go z arką No​ego?
– Tak.
– I ze mną?
– Tak.
Ty​ler mu​siał przy​znać, że to wszyst​ko brzmi dzi​wacz​nie. Co, na li​tość bo​ską, mo​gło go łą​czyć

z arką No​ego?
– Dla​cze​go ten Sam Wat​son nie skon​tak​to​wał się ze mną?
– Chciał naj​pierw po​roz​ma​wiać ze mną. Wi​dzisz, mój oj​ciec też był ar​che​olo​giem. Na​zy​wał się

Ha​sad Arva​di. Znasz go?
– spoj​rza​ła na nie​go wy​cze​ku​ją​co.
Ty​ler po​krę​cił gło​wą. Od​su​nę​ła się na opar​cie, wy​raź​nie roz​cza​ro​wa​na.
– Tu​rek? – spy​tał Ty​ler.
– Bar​dzo do​brze. Je​stem pod wra​że​niem.
– Spę​dzi​łem tro​chę cza​su w ba​zie lot​ni​czej w Yn​cir​lik. – Była to głów​na baza ONZ w Tur​cji.

Stam​tąd star​to​wa​ły sa​mo​lo​ty zmie​rza​ją​ce nad Irak. – Two​je imię też brzmi z tu​rec​ka. Czy coś zna​czy?
Za​czer​wie​ni​ła się.
– Do​słow​nie to zna​czy „ko​chan​ka” – wy​ja​śni​ła i cią​gnę​ła szyb​ko da​lej. – Mój oj​ciec był jed​nym

z nie​licz​nych tu​rec​kich chrze​ści​jan. Daw​no temu wy​emi​gro​wał do Sta​nów, ale wy​ko​rzy​stał swo​je
kon​tak​ty w Tur​cji, by zdo​być do​stęp do góry Ara​rat. W prze​szło​ści było trud​no otrzy​mać ze​zwo​le​nie
na ba​da​nie tego re​gio​nu. Przez całe ży​cie chciał od​na​leźć po​zo​sta​ło​ści arki No​ego. Więk​szość ar​che​-
olo​gów uwa​ża​ła go za sza​leń​ca, są​dzi​li, że cier​pi na ob​se​sję. Sam po​wie​dział, że uda​ło mu się ją
zna​leźć.

Ty​ler mu​siał stłu​mić śmiech.
– Zna​lazł arkę No​ego? Tę bi​blij​ną arkę No​ego?
– No wiem, wiem, to brzmi śmiesz​nie, ale Sam tak wła​śnie po​wie​dział. A do​kład​niej: „Po​szu​ki​-

wa​nia two​je​go ojca roz​po​czę​ły to wszyst​ko. Mu​sisz od​szu​kać arkę”.
– Gdy​by ktoś zna​lazł arkę No​ego, po​dej​rze​wam, że w wia​do​mo​ściach po​wie​dzie​li​by coś na ten

te​mat.
– Nie, gdy​by zna​le​zi​ska nie upu​blicz​nio​no. Mój oj​ciec za​gi​nął trzy lata temu. Sam po​wie​dział, że



ktoś go za​mor​do​wał z po​wo​du arki. Wie​rzę mu.
– Dla​cze​go?
– Z tego po​wo​du. – Di​la​ra wska​za​ła wi​sio​rek za​wie​szo​ny na szyi. Otwo​rzy​ła go i po​ka​za​ła Ty​le​-

ro​wi zdję​cie prze​pięk​nej ko​bie​ty o ciem​nych wło​sach. Gdy​by nie jej ja​śniej​sza cera i wło​sy, moż​na
by uznać, że to zdję​cie sa​mej Di​la​ry. Ty​ler po​ki​wał gło​wą.

– To moja mat​ka – wy​ja​śni​ła Di​la​ra. – Umar​ła, kie​dy mia​łam trzy​na​ście lat. Mój oj​ciec po​cho​dził
z An​ka​ry, a mat​ka z Bro​okly​nu, ale mia​ła wło​skie po​cho​dze​nie. Po​zna​li się, kie​dy prze​niósł się do
No​we​go Jor​ku i za​czął wy​kła​dać w Cor​nell. Była z nich nie​zwy​kła para, ale bar​dzo się ko​cha​li.

To wy​ja​śnia​ło eg​zo​tycz​ną uro​dę Di​la​ry.
– Ja​kie zna​cze​nie ma ten wi​sio​rek? – spy​tał Ty​ler.
– Mój oj​ciec ni​g​dy go nie zdej​mo​wał. Już po jego za​gi​nię​ciu do​sta​łam go pocz​tą jako pre​zent na

uro​dzi​ny. My​ślę, że wie​dział, że ma kło​po​ty, i chciał, że​bym go do​sta​ła, nim go za​bi​ją.
Ty​ler po​krę​cił gło​wą.
– Słu​chaj, przy​kro mi z po​wo​du two​je​go ojca, ale na​dal nie ro​zu​miem, co to ma wspól​ne​go ze

mną. Gdzie jest te​raz ten Sam?
– Nie żyje. Za​bi​li go na mo​ich oczach.
– Kto?
– Lu​dzie, któ​rzy pró​bu​ją za​bić i mnie.
– Ktoś pró​bu​je cię za​bić? – spy​tał Ty​ler z po​wąt​pie​wa​niem, jak​by zwra​cał się do pa​cjen​ta szpi​ta​-

la psy​chia​trycz​ne​go, któ​ry wła​śnie zwie​rzył mu się, że zo​stał po​rwa​ny przez ko​smi​tów.
– Tak, ktoś pró​bu​je mnie za​bić – od​par​ła Di​la​ra, wy​raź​nie zi​ry​to​wa​na to​nem jego wy​po​wie​dzi. –

Dla​te​go roz​bił się ten he​li​kop​ter. To nie był wy​pa​dek. Ktoś ce​lo​wo do​pro​wa​dził do ka​ta​stro​fy.
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Jed​nym przy​ci​śnię​ciem gu​zi​ka Se​ba​stian Ulric wy​łą​czył rząd te​le​wi​zo​rów po​ka​zu​ją​cych na róż​-
nych ka​na​łach wia​do​mo​ści na te​mat ka​ta​stro​fy sa​mo​lo​tu Rexa Hay​de​na. Po​tem wstał i wy​szedł na tyl​-
ny po​kład swe​go luk​su​so​we​go jach​tu „Mako”, tak wiel​kie​go, że miał na​wet lą​do​wi​sko dla he​li​kop​te​-
rów, a tak​że małą łódź pod​wod​ną. Dwa​dzie​ścia pięć ki​lo​me​trów da​lej ze smo​gu wi​szą​ce​go nad Los
An​ge​les i Long Be​ach wy​nu​rza​ły się wzgó​rza Pa​los Ver​de. Lek​ka bry​za wzbu​rzy​ła blond wło​sy Ulri​-
ca, ale to była je​dy​na uster​ka w jego nie​na​gan​nym wy​glą​dzie, któ​rym cza​ro​wał swo​ich zwo​len​ni​ków:
in​ten​syw​nie zie​lo​ne oczy, opa​lo​ne mu​sku​lar​ne cia​ło i moc​na li​nia pod​bród​ka, wska​zu​ją​ca na siłę
i de​ter​mi​na​cję. Ulric wie​dział, że jest uro​dzo​nym przy​wód​cą, a ostat​nie wy​da​rze​nia zmu​si​ły go do
po​now​ne​go przy​ję​cia tej roli. Za​mknął oczy i za​głę​bił się w so​bie, za​sta​na​wia​jąc się nad ko​lej​nym
ru​chem.

– To je​dy​nie drob​na nie​do​god​ność, pro​szę pana. – Dan Cut​ter wy​szedł za ni m na po​kład. Wier​ny
słu​ga, jak za​wsze. Wiecz​nie pró​bu​ją​cy za​do​wo​lić swe​go pana. Był ge​nial​nym tak​ty​kiem, ale ni​g​dy
nie do​strze​gał ca​łe​go ob​ra​zu.

Ulric od​wró​cił się i uśmiech​nął do Cut​te​ra. Ten były woj​sko​wy był praw​dzi​wym ol​brzy​mem.
Miał czo​ło rów​nie wy​dat​ne jak bie​łu​gi, któ​re moż​na obej​rzeć w Se​aWorld, i syl​wet​kę za​pa​śni​ka.
Twarz o ostrych ry​sach zdra​dza​ła lata spę​dzo​ne na za​ku​rzo​nych po​lach bi​tew. Jed​nak dziś wy​glą​dał
ra​czej jak spo​nie​wie​ra​ny pies, któ​ry za​wiódł swo​je​go wła​ści​cie​la.

– My​ślisz, że je​stem zły? – spy​tał Ulric. – Wręcz prze​ciw​nie. Prze​peł​nia mnie ra​dość.
– Ra​dość, pro​szę pana?
– Oczy​wi​ście. Spójrz tam i po​wiedz mi, co wi​dzisz. Cut​ter za​wa​hał się, jak​by to było pod​chwy​-

tli​we py​ta​nie.
– Los An​ge​les, pro​szę pana – po​wie​dział sta​now​czo.
– Wła​śnie. Ty wi​dzisz tyl​ko mia​sto. Ale to mia​sto prze​peł​nio​ne jest zbrod​nią, nie​szczę​ściem,

chci​wo​ścią, roz​pu​stą, pod​ło​ścią. Moż​na tam zna​leźć wszyst​kie grze​chy tego świa​ta. A prze​cież jest to
tyl​ko jed​no z bo​gat​szych miast w naj​bo​gat​szym kra​ju na świe​cie. Więc weź jego nie​szczę​ścia i po​-
mnóż je przez mi​lion. Ten mi​kro​ko​smos grze​chu roz​ra​sta się po​nad mia​rę. Po​nad zro​zu​mie​nie. Prze​ra​-
ża myśl, że choć osią​gnę​li​śmy tak wie​le jako ga​tu​nek, zro​bi​li​śmy jesz​cze wię​cej, by się upodlić.
Wiesz, co ja wi​dzę?

– Nie, pro​szę pana.
– Kie​dy pa​trzę na to mia​sto, wi​dzę pu​stą ta​bli​cę. Wi​dzę nowy po​czą​tek ludz​ko​ści. To jed​no z ty​-

się​cy miejsc, któ​re bę​dzie​my mo​gli prze​jąć dla na​szych wier​nych, kie​dy na​dej​dzie Nowy Świat.
Wiem, że moja wi​zja sta​nie się rze​czy​wi​sto​ścią. Na​szym prze​zna​cze​niem jest suk​ces. Nasi lu​dzie
umoc​nią się w wie​rze. Zo​ba​czą, że tego moż​na do​ko​nać, że speł​niam obiet​ni​cę, któ​rą im da​łem.

– A co z sa​mo​lo​tem? Miał się roz​bić na mo​rzu, a te​raz leży na pu​sty​ni i bę​dzie zba​da​ny przez eks​-
per​tów.



– Jak już po​wie​dzia​łem, to nie​wiel​ka nie​do​god​ność.
– Ale apli​ka​tor mógł prze​trwać ka​ta​stro​fę. Za​kła​da​li​śmy, że uto​nie w mo​rzu. Je​śli go znaj​dą,

może ich do​pro​wa​dzić do nas.
Ulric mu​siał przy​znać, że szcząt​ki apli​ka​to​ra mo​gły sta​no​wić pro​blem. Był pre​ze​sem i głów​nym

tech​no​lo​giem Ulric Phar​ma​ceu​ti​cals, fir​my, któ​rej re​wo​lu​cyj​ne me​to​dy pro​duk​cji szcze​pio​nek za​wo​-
jo​wa​ły ry​nek. War​tość gieł​do​wa przed​się​wzię​cia i pry​wat​ne​go ma​jąt​ku Ulri​ca się​gnę​ła stra​tos​fe​ry.
Oczy​wi​ście po dro​dze trze​ba było iść na skró​ty i po​sma​ro​wać od​po​wied​nim lu​dziom, żeby uzy​skać
zgo​dę Agen​cji ds. Żyw​no​ści i Le​ków. Dzię​ki pie​nią​dzom i kon​tak​tom w bran​ży uda​ło mu się skon​-
stru​ować apli​ka​tor – nie​któ​re jego ele​men​ty były bar​dzo cha​rak​te​ry​stycz​ne i ist​nia​ła nie​wiel​ka moż​li​-
wość, że do​pro​wa​dzą śled​czych do Ulric Phar​ma​ceu​ti​cals.

Opra​co​wa​nie pla​nu No​we​go Świa​ta za​ję​ło Ulri​co​wi trzy lata. Kry​tycz​ne zna​cze​nie dla po​wo​dze​-
nia ca​łe​go pro​jek​tu miał przy​szły pią​tek. Nie mie​li wpły​wu na tę datę, a za​tem nie mo​gli ry​zy​ko​wać,
że ktoś od​kry​je ich plan w tak waż​nym mo​men​cie. Mu​sie​li od​zy​skać apli​ka​tor.

– Zdo​łasz go od​zy​skać? – za​py​tał Cut​te​ra.
– Tak, ale zaj​mie mi tro​chę cza​su prze​nik​nię​cie na miej​sce ka​ta​stro​fy. Za​pew​ne zdą​żą już ze​brać

cały ba​gaż i prze​wieźć go do ma​ga​zy​nów. Ła​twiej bę​dzie od​zy​skać go stam​tąd. O ile nie jest znisz​-
czo​ny.

– Po​win​ni​śmy się mo​dlić, aby wła​śnie tak było.
– Oczy​wi​ście.
– A ta dru​ga spra​wa?
– Tam rów​nież po​ja​wi​ły się pro​ble​my.
– O? – Ulric jesz​cze o tym nie sły​szał. Za​ło​żył, że przy​naj​mniej to zo​sta​ło za​ła​twio​ne.
Kie​dy się do​wie​dział, że Sam Wat​son, je​den z jego czo​ło​wych na​ukow​ców, od​krył ich pla​ny, do​-

pil​no​wa​nie, żeby ni​ko​mu nie prze​ka​zał tych in​for​ma​cji, sta​ło się ab​so​lut​nym prio​ry​te​tem. Wat​son był
od​da​nym człon​kiem Ko​ścio​ła Świę​tych Wód, ale nie na​le​żał do we​wnętrz​ne​go krę​gu Ulri​ca, czy​li lu​-
dzi, któ​rzy jako je​dy​ni zna​li cały plan. Mu​siał na​brać po​dej​rzeń co do praw​dzi​wej na​tu​ry tego, czym
się zaj​mo​wał, bo wła​mał się do sys​te​mu za​wie​ra​ją​ce​go szcze​gó​ły ope​ra​cji. Ochro​na to wy​kry​ła, ale
Wat​son zdo​łał uciec. Nie miał żad​nych twar​dych do​wo​dów, ale wie​dział dość, żeby sta​no​wić za​gro​-
że​nie. Po​nie​waż w za​sa​dzie ukoń​czył swo​je za​da​nie, prze​stał być Ulri​co​wi po​trzeb​ny, więc ten zle​cił
jego usu​nię​cie.

Nim ze​spół ochro​ny zdą​żył wy​ko​nać za​da​nie, Wat​son za​dzwo​nił do ko​goś. Nie wie​dzie​li, co po​-
wie​dział pod​czas tej roz​mo​wy, ale Ulric był pe​wien, że nie kon​tak​to​wał się z po​li​cją, po​nie​waż na​-
tych​miast przy​dzie​lo​no by mu ochro​nę. Jed​nak mógł wspo​mnieć o czymś, co mia​ło zna​cze​nie. Nie
mo​gli go sprząt​nąć, póki się nie do​wie​dzie​li, z kim roz​ma​wiał, więc po​sta​no​wi​li ob​ser​wo​wać go
i za​cze​kać, co zro​bi.

Za​bój​stwo Wat​so​na prze​bie​gło zgod​nie z pla​nem. Za​nim zgi​nął, zdo​łał jed​nak po​wie​dzieć coś tej
ko​bie​cie, Di​la​rze Ken​ner – pró​ba jej zli​kwi​do​wa​nia na au​to​stra​dzie nie po​wio​dła się. Zgu​bi​li jej
ślad i do​pie​ro prze​szu​ka​nie baz da​nych li​nii lot​ni​czych dało wy​nik: za​re​zer​wo​wa​ła lot w Wo​lve​ri​ne
He​li​cop​ters w St. John’s na No​wej Fun​dlan​dii. Po​cząt​ko​wo jej pla​no​wa​na po​dróż na plat​for​mę
wiert​ni​czą na środ​ku Atlan​ty​ku sta​no​wi​ła dla nich za​gad​kę, ale kie​dy spraw​dzi​li bazę da​nych ka​na​-



dyj​skiej Stra​ży Przy​brzeż​nej, w któ​rej za​re​je​stro​wa​ne były na​zwi​ska wszyst​kich osób prze​by​wa​ją​-
cych na plat​for​mie, od​kry​li, z kim za​mie​rza​ła się spo​tkać. Ty​ler Loc​ke, nie​gdyś za​trud​nia​ny przez
Ulri​ca czło​wiek, któ​ry spra​wiał wię​cej kło​po​tów, niż był wart.

Kie​dy Ulric do​wie​dział się o Loc​ke’u, do​pa​so​wał frag​men​ty ukła​dan​ki. Mu​sie​li po​wstrzy​mać tę
Ken​ner, unie​moż​li​wić jej roz​mo​wę z Loc​kiem. Gdy​by po pro​stu ją za​mor​do​wa​li, wzbu​dzi​ło​by to zbyt
wie​le po​dej​rzeń, szcze​gól​nie ze stro​ny Loc​ke’a, trze​ba więc było upo​zo​ro​wać wy​pa​dek.

– Na​dal żyje? – spy​tał Ulric. Cut​ter bez​rad​nie po​krę​cił gło​wą.
– Ła​du​nek wy​bu​cho​wy w he​li​kop​te​rze nie był dość sil​ny. Moi lu​dzie na jach​cie uru​cho​mi​li go,

ale znisz​czył tyl​ko sil​nik. Pa​sa​że​ro​wie wy​do​sta​li się z wra​ku, nim za​to​nął. Wpraw​dzie przy plat​for​-
mie nie było stat​ku, ale prze​chwy​ci​li​śmy trans​mi​sję ra​dio​wą, z któ​rej wy​ni​ka, że Ty​ler Loc​ke ura​to​-
wał roz​bit​ków, wy​ko​rzy​stu​jąc jed​ną z ło​dzi ra​tun​ko​wych. Nie prze​ży​li​by do cza​su przy​lo​tu he​li​kop​te​-
ra Stra​ży Przy​brzeż​nej.

– Ty​ler Loc​ke. Naj​wy​raź​niej na​dal lubi pa​ko​wać się w kło​po​ty. No cóż, te​raz mamy dużo więk​szy
pro​blem. Mu​si​my za​ło​żyć, że ta Ken​ner po​wie​dzia​ła mu wszyst​ko, co wie. Czy jacht na​dal jest na
miej​scu?

– Cze​ka​ją na moje roz​ka​zy.
– Ja​kie mamy opcje?
Cut​ter za​wsze miał plan re​zer​wo​wy i tym ra​zem rów​nież nie roz​cza​ro​wał Ulri​ca.
– Już za​czę​li​śmy re​ali​zo​wać plan B. Moi lu​dzie szy​ku​ją się do zli​kwi​do​wa​nia ca​łej plat​for​my.
– Mu​si​my upo​zo​ro​wać wy​pa​dek – stwier​dził Ulric. – Bo za​bi​cie Ty​le​ra wy​wo​ła jesz​cze wię​cej

po​dej​rzeń.
– Bę​dzie to wy​glą​da​ło na za​nie​dba​nie ze stro​ny fir​my naf​to​wej. Je​śli zgi​nie po​nad dwie​ście osób,

znisz​cze​niu ule​gnie plat​for​ma za mi​liard do​la​rów, a do pół​noc​ne​go Atlan​ty​ku wy​ciek​nie ropa, wła​dze
będą mia​ły co ro​bić. Śledz​two zaj​mie wie​le mie​się​cy.

Ulric uśmiech​nął się do sie​bie i po​pa​trzył na smog, któ​ry już wkrót​ce bę​dzie dla nie​go od​le​głym
wspo​mnie​niem.

– Wspa​nia​le – po​wie​dział. – Nim od​kry​ją, co się na​praw​dę sta​ło, bę​dzie już za póź​no, żeby nas
po​wstrzy​mać.
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Kie​dy cze​kam na re​ali​za​cję za​mó​wie​nia, Ty​ler wy​słu​chał uważ​nie opo​wie​ści Di​la​ry o śmier​ci
Sama Wat​so​na i jej kło​po​tach na au​to​stra​dzie, prze​ry​wa​jąc tyl​ko od cza​su do cza​su, by uści​ślić szcze​-
gó​ły. Nie kła​ma​ła, tego był pe​wien. Ale do ja​kie​go wnio​sku go to pro​wa​dzi​ło? Albo pa​dła ofia​rą
dzi​wacz​ne​go zbie​gu oko​licz​no​ści, albo wplą​ta​ła się w ja​kiś roz​le​gły spi​sek i fak​tycz​nie gro​zi jej
śmierć. Żad​na z tych opcji nie wy​da​wa​ła się praw​do​po​dob​na, więc po​wstrzy​mał się od wy​ra​ża​nia
opi​nii.

Po​da​no im go​rą​ce che​ese​bur​ge​ry. Prze​rwa​li dys​ku​sję i za​czę​li jeść.
– Nie​wia​ry​god​ne – po​wie​dzia​ła Di​la​ra po pierw​szym kę​sie. – Czy to złu​dze​nie wy​wo​ła​ne po​by​-

tem w zim​nej wo​dzie, czy to naj​lep​szy ham​bur​ger, ja​kie​go zda​rzy​ło mi się jeść?
– Trze​ba pod​trzy​my​wać mo​ra​le ro​bot​ni​ków, więc nie szczę​dzi się wy​dat​ków na je​dze​nie. Ich tura

trwa trzy ty​go​dnie, więc fir​ma mia​ła​by do czy​nie​nia z bun​ta​mi na po​kła​dzie, gdy​by ser​wo​wa​ła mar​ne
żar​cie.

Di​la​ra ja​dła w mil​cze​niu. Po​si​łek i kawa przy​wró​ci​ły blask jej oczom.
– Cie​szę się, że nie uwa​żasz mnie za wa​riat​kę – po​wie​dzia​ła wresz​cie.
– Praw​dę mó​wiąc, nie wiem, co my​śleć – od​parł Ty​ler. – Nie wy​glą​dasz mi na wa​riat​kę, ale

w za​sa​dzie w ogó​le cię nie znam.
– Po​mo​żesz mi?
– Nie bar​dzo wiem, o jaką po​moc ci cho​dzi.
– Ja rów​nież nie, ale wiem, że ktoś pró​bu​je mnie za​bić i że wszyst​kie ta​jem​ni​ce się wy​ja​śnią, gdy

od​szu​ka​my arkę No​ego. Je​steś w to ja​koś wplą​ta​ny. Sam był tego pe​wien.
Ty​ler uniósł rękę w obron​nym ge​ście.
– Przy​się​gam, że nie wiem, gdzie jest arka No​ego. Sło​wo skau​ta.
– Nie mógł się po​wstrzy​mać od odro​bi​ny sar​ka​zmu. Czy może wię​cej niż odro​bi​ny. Nie bar​dzo

po​tra​fił to okre​ślić.
– Wierz mi, sama się do​my​śli​łam. Ale ten, kto pró​bu​je mnie za​bić, nie chce do​pu​ścić, że​bym

z tobą po​roz​ma​wia​ła. Musi być ja​kiś po​wód.
Ty​ler wes​tchnął. Ta ko​bie​ta nie od​cze​pi się, póki nie da jej cze​goś.
– Każę moim lu​dziom przyj​rzeć się Co​le​man En​gi​ne​ering, ale mu​szę tu skoń​czyć ro​bo​tę, a za dwa

dni mam za​cząć ko​lej​ną w Eu​ro​pie.
– Bę​dziesz mu​siał ją od​wo​łać.
– Słu​chaj, chciał​bym ci po​móc, ale…
– A co z he​li​kop​te​rem? Sam mó​wi​łeś, że ta ka​ta​stro​fa wy​glą​da​ła dziw​nie.
Ty​ler wzru​szył ra​mio​na​mi.



– To mógł być ła​du​nek wy​bu​cho​wy, ale może po pro​stu zła​ma​ła się ło​pat​ka wir​ni​ka albo wy​stą​pił
ja​kiś inny pro​blem me​cha​nicz​ny. Woda ma tu​taj trzy​sta me​trów głę​bo​ko​ści. Wy​do​by​cie wra​ku zaj​mie
ty​go​dnie albo na​wet mie​sią​ce.

– Nie mamy tyle cza​su! Jest już so​bo​ta wie​czór. Co​kol​wiek ma za​bić mi​liar​dy lu​dzi, po​ja​wi się
w naj​bliż​szy pią​tek.

– Słu​chaj, mo​żesz zo​stać na plat​for​mie, jak dłu​go chcesz. Już to usta​li​łem z kie​row​ni​kiem. Ale je​-
śli nie znaj​dzie​my żad​ne​go związ​ku z Co​le​ma​nem, nic wię​cej nie będę mógł dla cie​bie zro​bić. Bę​-
dziesz mu​sia​ła zwró​cić się do po​li​cji.

Po raz pierw​szy w gło​sie Di​la​ry po​ja​wi​ło się znie​chę​ce​nie.
– Już pró​bo​wa​łam tego w Los An​ge​les. Po​wie​dzie​li, że Sam zmarł na atak ser​ca, a za kie​row​ni​cą

tego SUV-a, któ​ry wje​chał w mój sa​mo​chód, za​pew​ne sie​dział pi​ja​ny kie​row​ca.
– Może na​praw​dę tak było.
Te​raz przy​szła jej ko​lej na sar​kazm. Mniej wię​cej o śred​nim na​tę​że​niu.
– Czy​li co, na mo​ich oczach umie​ra czło​wiek, na au​to​stra​dzie ktoś pró​bu​je mnie we​pchnąć pod

sa​mo​cho​dy ja​dą​ce z prze​ciw​ka, a po​tem le​d​wie uda​je mi się ujść z ży​ciem z ka​ta​stro​fy śmi​głow​ca,
i to wszyst​ko w cią​gu trzech dni, a ty twier​dzisz, że to przy​pa​dek? Daj spo​kój. Sam w to nie wie​-
rzysz.

Ty​ler mu​siał przy​znać, że ta ko​bie​ta jest wy​jąt​ko​wo nie​ustę​pli​wa.
– Ni​g​dy nie wie​rzy​łem w przy​pad​ki, ale wi​dzia​łem już dziw​niej​sze rze​czy. Może to tyl​ko taka pe​-

cho​wa se​ria?
– Nie pla​nu​ję w naj​bliż​szym cza​sie grać w blac​kjac​ka. Po​trze​bu​ję po​mo​cy.
Ty​ler wziął do ust ostat​ni kęs ham​bur​ge​ra i po​gryzł go sta​ran​nie, nim znów się ode​zwał.
– Do​bra, sam się tym zaj​mę, ale ni​cze​go nie obie​cu​ję – po​wie​dział.
– Po​roz​ma​wiam ju​tro z Joh​nem Co​le​ma​nem. Może on coś wie.
– Dzię​ku​ję – po​wie​dzia​ła Di​la​ra z ulgą: wresz​cie mia​ła ko​goś po swo​jej stro​nie.
Ty​ler był cie​kaw, co po​wie Co​le​man. Przy​pusz​czał, że Sam Wat​son my​lił się, i to John Co​le​man,

a nie on, był w to wszyst​ko wplą​ta​ny.
Di​la​ra skoń​czy​ła jeść i wresz​cie pod​da​ła się zmę​cze​niu. Ty​ler od​pro​wa​dził ją do ka​bi​ny i obie​-

cał, że da jej znać, jak tyl​ko się cze​goś do​wie, ale po​nie​waż jest so​bo​ta, le​piej za​ło​żyć, że wszyst​ko
opóź​ni się do po​nie​dział​ku. Po​tem po​szedł do wła​snej ka​bi​ny. Chciał się do​wie​dzieć cze​goś wię​cej
o Co​le​ma​nie, za​nim się z nim skon​tak​tu​je, więc wy​słał e-mail do Aide​na Mac​Ken​ny, pra​cu​ją​ce​go
w sie​dzi​bie Gor​dian w Se​at​tle. Róż​ni​ca cza​su mię​dzy Nową Fun​dlan​dią a Se​at​tle wy​no​si​ła czte​ry
i pół go​dzi​ny. Kie​dy ema​il znik​nął w cze​lu​ściach In​ter​ne​tu, Ty​ler za​snął na koi, zmę​czo​ny po wy​da​-
rze​niach dnia.

Kwa​drans po pierw​szej w nocy obu​dził go sy​gnał lap​to​pa. Mimo że spał tyl​ko kil​ka go​dzin, czuł
się wy​po​czę​ty. Przy​su​nął do sie​bie kom​pu​ter i zo​ba​czył, że ktoś go wy​wo​łu​je przez ko​mu​ni​ka​tor. To
był Aiden, głów​ny spec Gor​dian od po​zy​ski​wa​nia in​for​ma​cji. Ty​ler czę​sto ko​rzy​stał z jego usług, je​-
śli mu​siał od​zy​skać dane elek​tro​nicz​ne z miejsc ka​ta​strof. Aiden był rów​nież do​świad​czo​nym ha​ke​-
rem i po​tra​fił zna​leźć w sie​ci nie​mal wszyst​ko. Dla​te​go Ty​ler nie był za​sko​czo​ny, że Mac​Ken​na



spraw​dza pocz​tę za pięt​na​ście dzie​wią​ta w so​bo​tę wie​czo​rem.
„Ty​ler, mój ko​cha​ny, mam dla cie​bie od​po​wiedź. Nie śpisz?” – brzmia​ła wia​do​mość wid​nie​ją​ca

w okien​ku ko​mu​ni​ka​to​ra.
„Już nie. Gdzie je​steś?” – od​pi​sał Ty​ler.
„W domu, gram w Halo z pa​ro​ma go​ść​mi z biu​ra. I wy​gry​wam. Od​po​wie​dział​bym ci wcze​śniej,

ale do​pie​ro te​raz prze​czy​ta​łem mej​la”.
„Co zna​la​złeś?”.
„Nie mia​łeś od dłuż​sze​go cza​su kon​tak​tu z Co​le​ma​nem, co?”.
„Od sze​ściu mie​się​cy. Bo?”.
„Bo nie żyje. Dziw​ny wy​pa​dek”.
Nie żyje? John Co​le​man nie​daw​no prze​kro​czył pięć​dzie​siąt​kę i był oka​zem zdro​wia.
„Co mu się sta​ło?”.
Za​miast od​po​wie​dzi na ekra​nie kom​pu​te​ra po​ja​wił się ko​mu​ni​kat: „Brak sie​ci”. Świet​ny mo​ment.

Aku​rat kie​dy za​czy​na​ło się ro​bić cie​ka​wie.
Ty​ler spraw​dził po​łą​cze​nie swo​je​go lap​to​pa z sie​cią bez​prze​wo​do​wą Sco​tii Je​den, ale wszyst​ko

dzia​ła​ło po​praw​nie. Wpi​sał ad​res Go​ogle’a – po​ja​wi​ła się tyl​ko stro​na błę​du. Czy​li schrza​ni​ło się
po​łą​cze​nie plat​for​my z In​ter​ne​tem.

Sco​tia Je​den mia​ła an​te​nę sa​te​li​tar​ną, któ​ra za​pew​nia​ła jej łącz​ność ze świa​tem ze​wnętrz​nym.
Dzię​ki niej w cza​sie wol​nym od pra​cy ro​bot​ni​cy mo​gli sur​fo​wać po sie​ci i wy​sy​łać e-ma​ile. An​te​na
za​pew​nia​ła tak​że kon​takt z lą​dem, gdy pa​da​ło ra​dio. Mo​gły być tyl​ko dwa wy​ja​śnie​nia utra​ty łącz​no​-
ści. Albo ja​kaś awa​ria we​wnętrz​na, albo szlag tra​fił an​te​nę.

Ty​ler wyj​rzał przez okno. Mgła na​dal była gę​sta, ale kie​dy roz​wia​ła się na mo​ment, zo​ba​czył, że
mo​rze znacz​nie się uspo​ko​iło. Wa​run​ki wska​zy​wa​ły ra​czej na uszko​dze​nie we​wnętrz​ne. Po​nie​waż nie
było wia​tru, an​te​na po​win​na być nie​tknię​ta. Za​pew​ne pro​blem z za​si​la​niem albo z opro​gra​mo​wa​-
niem.

Pod​niósł słu​chaw​kę i za​dzwo​nił do ste​row​ni. Te​le​fon ode​brał Frank Hob​son. Ty​ler znał go jako
nie​śmia​łe​go fa​ce​ta w czar​nych oku​la​rach w ro​go​wej opra​wie, któ​ry za​wsze pra​co​wał na psiej wach​-
cie, sa​mot​nie.

– Cześć, Ty​ler – po​wie​dział Frank pi​skli​wym gło​sem. – Co mogę dla cie​bie zro​bić?
– Mam kło​po​ty z In​ter​ne​tem. Kie​dy znów bę​dzie​my mie​li po​łą​cze​nie z sie​cią?
– Nie wie​dzia​łem, że je stra​ci​li​śmy. Za​pew​ne tyl​ko ty z nie​go ko​rzy​stasz o tej po​rze. Po​cze​kaj,

spraw​dzę. – Ty​ler usły​szał kle​kot kla​wia​tu​ry. – Tak jest, tu też pa​dło.
– Mo​żesz na​mie​rzyć pro​blem? Roz​ma​wia​łem z kimś i mnie wy​rzu​ci​ło.
Hob​son mil​czał przez chwi​lę, sły​chać było tyl​ko stu​kot wci​ska​nych kla​wi​szy.
– Opro​gra​mo​wa​nie dzia​ła. Może to pro​blem me​cha​nicz​ny? Na przy​kład z ta​le​rzem an​te​ny? We​-

zwę ko​goś, żeby ją obej​rzał.
– Sam to zro​bię. – Ty​ler był te​raz zu​peł​nie roz​bu​dzo​ny. Bar​dzo chciał po​znać resz​tę re​we​la​cji

Aide​na, a poza tym miał ocho​tę się prze​wie​trzyć.



– Wiesz, gdzie to jest?
– Tak, ra​zem z Gran​tem spraw​dza​li​śmy ją dwa dni temu, kie​dy pró​bo​wa​li​śmy zdia​gno​zo​wać pro​-

blem. Wy​glą​da mi to na ja​kieś prze​pię​cie. Wy​cią​gnę Gran​ta z łóż​ka.
– Dzię​ki.
– Ża​den pro​blem.
Ty​ler odło​żył słu​chaw​kę, wstał i prze​cią​gnął się. Wło​żył dżin​sy i kurt​kę i wy​szedł na ze​wnątrz.
Noc była chłod​na, a wiatr przy​wie​wał za​pach ropy. Na​wet o tej po​rze ro​bot​ni​cy uwi​ja​li się przy

pra​cy, gdyż wy​do​by​cie pro​wa​dzo​no przez całą dobę. Wi​docz​ność była ogra​ni​czo​na do ja​kichś dzie​-
się​ciu me​trów. Co kil​ka se​kund uszy Ty​le​ra prze​szy​wa​ło skrzy​pie​nie ja​kie​goś urzą​dze​nia.

Wszedł na po​most ro​bo​czy, któ​ry pro​wa​dził na szczyt sek​cji miesz​kal​nej, tam gdzie znaj​do​wał się
ta​lerz an​te​ny. Przed sobą wi​dział ma​ja​czą​cą we mgle syl​wet​kę męż​czy​zny ubra​ne​go w czar​ny kom​bi​-
ne​zon. Czło​wiek znik​nął mu z oczu koło scho​dów awa​ryj​nych pro​wa​dzą​cych do ło​dzi ra​tun​ko​wych.
Niósł coś na ra​mie​niu, ale Ty​ler nie zdą​żył się zo​rien​to​wać co. Może już na​pra​wił ta​lerz? Ty​ler za​-
wo​łał go dwa razy, ale tam​ten nie od​po​wie​dział. Pew​nie przez ten ha​łas nic nie sły​szał.

Ty​ler do​tarł do dra​bin​ki i wspiął się do an​ten. Ta​lerz sa​te​li​tar​ny o śred​ni​cy oko​ło dwóch me​trów
był skie​ro​wa​ny na sa​te​li​tę geo​sta​cjo​nar​ne​go. Po​nad dzie​wię​cio​me​tro​wa an​te​na ra​dio​wa mia​ła moc
po​zwa​la​ją​cą na​wią​zać łącz​ność z St. John’s od​le​głym o po​nad trzy​sta ki​lo​me​trów. Żad​na z an​ten nie
była uszko​dzo​na.

Ty​ler za​czął spraw​dzać ka​ble pro​wa​dzą​ce od ta​le​rza. Kie​dy od​krył przy​czy​nę bra​ku łącz​no​ści,
zro​bi​ło mu się zim​no. Ka​ble były prze​cię​te, a ich część usu​nię​to. Kto​kol​wiek to zro​bił, znał się na
tym. Ty​ler spraw​dził ka​ble an​te​ny ra​dio​wej – to samo. Po​nad​to ktoś znisz​czył skrzyn​kę roz​dziel​czą.
Wi​docz​nie chciał od​ciąć plat​for​mę od świa​ta ze​wnętrz​ne​go.

Nie wró​ży​ło to do​brze. Ty​ler po​biegł do ste​row​ni – wpadł tam z ta​kim im​pe​tem, że prze​stra​szył
Hob​so​na, je​dy​ną oso​bę prze​by​wa​ją​cą w środ​ku. Gru​be szkła oku​la​rów gro​te​sko​wo po​więk​sza​ły jego
oczy.

– Mamy sy​tu​ację alar​mo​wą – oznaj​mił Ty​ler zwięź​le. – Ktoś prze​ciął ka​ble pro​wa​dzą​ce do an​ten
i znisz​czył skrzyn​kę roz​dziel​czą.

Hob​son po​de​rwał się z fo​te​la.
– Co? Kto zro​bił coś ta​kie​go?
– Wy​wo​łaj Fin​na i po​wiedz mu, że mamy na plat​for​mie in​tru​za.
– In​tru​za? – po​wtó​rzył Hob​son i aż się sku​lił.
– Wi​dzia​łem go parę mi​nut temu. My​śla​łem, że to ja​kiś ro​bot​nik w dziw​nym czar​nym kom​bi​ne​zo​-

nie.
In​truz mu​siał wie​dzieć, że za​ło​dze plat​for​my nie za​bie​rze wie​le cza​su od​kry​cie sa​bo​ta​żu, co ozna​-

cza​ło, że za​mie​rzał szyb​ko się ewa​ku​ować. Ty​ler mu​siał go zła​pać, nim uciek​nie – po​trze​bo​wał po​-
mo​cy Gran​ta. Rów​nie do​brze in​tru​zów mo​gło być kil​ku i mo​gli być uzbro​je​ni po zęby. Ta kwe​stia
wy​wo​ły​wa​ła jego nie​po​kój, ale nic nie po​wie​dział, bo nie chciał stra​szyć Hob​so​na.

– Jak ktoś zdo​łał się do​stać na plat​for​mę? – spy​tał Hob​son.
– Może się wspiął na fi​lar? W tej chwi​li to nie​waż​ne. Nim wy​wo​łasz Fin​na, po​łącz się z Gran​tem



West​fiel​dem i po​wiedz mu, żeby się ze mną spo​tkał przy ło​dziach ra​tun​ko​wych. Po ci​chu. Znasz nu​-
mer jego ka​bi​ny?

Hob​son kiw​nął gło​wą.
– Mam wsz​cząć alarm?
– Nie. To tyl​ko ostrze​że in​tru​za, że wie​my o jego obec​no​ści.
– Ty​ler mu​siał się do​wie​dzieć, po co ten fa​cet za​ła​twił im łącz​ność. Ża​ło​wał, że nie ma bro​ni, ale

plat​for​ma wiert​ni​cza była ostat​nim miej​scem, do któ​re​go po​zwo​lo​no by mu za​brać jego ulu​bio​ne​go
gloc​ka 9 mm. No i oczy​wi​ście nikt tu​taj nie miał bro​ni.

Li​czył, że obaj z Gran​tem zdo​ła​ją ja​koś opa​no​wać sy​tu​ację. Ty​ler pre​fe​ro​wał atak z za​sko​cze​nia.
Je​śli in​tru​zów jest dwóch, ra​zem z Gran​tem po​win​ni ich za​ła​twić. By​wa​li już w gor​szych opa​łach.
Ale je​śli in​tru​zów jest trzech lub wię​cej, pro​blem sta​nie się po​waż​ny, więc przy​da​ła​by się ja​kaś
broń.

Hob​son pod​niósł słu​chaw​kę i wy​brał nu​mer. Ty​ler ru​szył do drzwi.
– Frank, po​wiedz Gran​to​wi, żeby po dro​dze za​brał z na​rzę​dziow​ni dwa duże klu​cze – rzu​cił przez

ra​mię.
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Ty​ler po ci​chu scho​dził po scho​dach, aż w polu jego wi​dze​nia po​ja​wi​ły się ło​dzie ra​tun​ko​we.
Bez bro​ni, pla​nu dzia​ła​nia i da​nych z roz​po​zna​nia czuł się nagi. Choć po​tra​fił im​pro​wi​zo​wać, wo​lał
mieć przy​go​to​wa​ny do​brze prze​my​śla​ny plan ata​ku, któ​ry – jak wszyst​kie ope​ra​cje woj​sko​we – i tak
wziął​by w łeb za​raz po roz​po​czę​ciu mi​sji. Tym​cza​sem te​raz z mar​szu prze​cho​dził do fazy ata​ku.
Z ner​wów wło​ski na kar​ku sta​nę​ły mu dęba.

Mgła roz​wia​ła się na mo​ment i zo​ba​czył czło​wie​ka w czar​nym kom​bi​ne​zo​nie przy​kuc​nię​te​go przy
wła​zie do ło​dzi po pra​wej stro​nie. Coś tam przy​mo​co​wy​wał. Miał oko​ło trzy​dzie​stu lat, brud​no​blond
wło​sy, był śred​niej bu​do​wy cia​ła. Z ra​mie​nia zwi​sał mu Hec​kler & Koch MP5 z tłu​mi​kiem. Wy​glą​da​-
ło na to, że jest sam. Wi​docz​ność była te​raz więk​sza niż dzie​sięć me​trów. Ty​le​ra dzie​li​ła od prze​ciw​-
ni​ka wiel​ka i pu​sta prze​strzeń. Nie spo​sób było się do nie​go pod​kraść nie​po​strze​że​nie.

Ty​ler po​czuł, że ktoś go klep​nął w ra​mię. Za​ci​snął pię​ści i od​wró​cił się bły​ska​wicz​nie. To był
tyl​ko Grant – przy​kuc​nął tuż za nim. Jak na tak du​że​go fa​ce​ta po​ru​szał się za​ska​ku​ją​co zwin​nie, nie​-
mal jak Fred Asta​ire. Ty​ler ucie​szył się z jego obec​no​ści.

Grant przy​niósł dwa cięż​kie klu​cze, oba po​nad pół​me​tro​wej dłu​go​ści, dość duże, by po​słu​żyć
jako broń, ale nie aż tak duże, by utrud​niać po​ru​sza​nie się. Do​bry był w te kloc​ki. Po​dał je​den Ty​le​-
ro​wi, a ten we​tknął go so​bie pod pa​chę.

„In​truz” – prze​ka​zał Ty​ler Gran​to​wi za po​mo​cą ję​zy​ka mi​go​we​go. „Mu​si​my od​wró​cić jego uwa​-
gę”.

„Co za​mie​rzasz?” – za​py​tał Grant w ten sam spo​sób.
Bab​cia Ty​le​ra była głu​cha i na​uczy​ła go ję​zy​ka mi​go​we​go, gdy tyl​ko za​czął mó​wić. Kie​dy do​łą​-

czył do od​dzia​łu sa​pe​rów, prze​ko​nał się, jak bar​dzo jest uży​tecz​ny w sy​tu​acjach wy​ma​ga​ją​cych za​-
cho​wa​nia ci​szy, i do​dał go do kla​sycz​ne​go ze​sta​wu ge​stów tak​tycz​nych. Grant szyb​ko się go na​uczył.

„Po​trze​bu​ję kil​ku se​kund” – za​sy​gna​li​zo​wał. „Przejdź do dru​gich scho​dów i uda​waj, że z kimś
roz​ma​wiasz”. Przy​naj​mniej te​raz miał ja​kiś plan. Może nie​zbyt wy​ra​fi​no​wa​ny, ale in​truz jesz​cze nie
wie, że zo​stał wy​kry​ty, więc po​win​no się udać.

„Daj mi trzy​dzie​ści se​kund” – od​po​wie​dział Grant i za​czął się wy​co​fy​wać. Ty​ler moc​no chwy​cił
klucz w rękę.

In​truz skoń​czył to, co ro​bił przy ło​dziach, i pod​szedł do ba​rier​ki. Ty​ler do​strzegł przy niej chwy​-
tak. Męż​czy​zna za​czął się wspi​nać na re​ling, ale na​gle za​marł w bez​ru​chu. Ty​ler usły​szał, jak Grant
scho​dzi dru​gi​mi scho​da​mi, pod​no​sząc głos w uda​wa​nej sprzecz​ce. In​truz od​wró​cił się, żeby zo​ba​-
czyć, kto idzie.

Po​tem znów spoj​rzał na re​ling, jak​by się za​sta​na​wiał, czy zdą​ży uciec. Po​now​nie rzu​cił okiem na
scho​dy i chy​ba do​szedł do wnio​sku, że nie da rady. Zdjął z ra​mie​nia pi​sto​let ma​szy​no​wy i wy​ce​lo​wał
w Gran​ta. Pod​niósł broń na wy​so​kość oczu i cze​kał. Te​raz Ty​ler miał swo​ją szan​sę.

Bez​gło​śnie zbiegł ze scho​dów i na pal​cach zbli​żył się do in​tru​za. Kie​dy dzie​li​ło go od nie​go oko​-



ło dwóch me​trów, uniósł nad gło​wę klucz. Nie po​my​ślał, żeby za​blo​ko​wać jego szczę​kę: te​raz gło​śno
za​grze​cho​ta​ła. Za​marł, ale było już za póź​no. Jego plan po​szedł się pie​przyć.

In​truz ob​ró​cił się gwał​tow​nie, a Ty​ler, nie​wie​le my​śląc, rzu​cił się na nie​go. In​truz na​ci​snął spust
i za​czął ob​ra​cać broń, za​mie​rza​jąc sko​sić wro​ga gra​dem po​ci​sków. Dzie​wię​cio​mi​li​me​tro​we kule za​-
ło​mo​ta​ły o kra​tow​ni​cę pod​ło​gi. Ty​ler był bli​sko. Nim in​truz ob​ró​cił broń, Ty​ler ode​pchnął ją klu​-
czem. Lufa znaj​do​wa​ła się tak bli​sko jego gło​wy, że czuł go​rą​ce gazy. Z tej od​le​gło​ści huk wy​strza​-
łów był ogłu​sza​ją​cy. Gdy​by nie tłu​mik, po​tem przez ty​dzień nic by nie sły​szał.

Kop​nął broń, wy​trą​ca​jąc ją in​tru​zo​wi z rąk i zry​wa​jąc pa​sek z ra​mie​nia. Pró​bo​wał ją chwy​cić,
ale spa​dła na kra​tow​ni​cę. Kie​dy in​truz ją kop​nął, po​le​cia​ła w dół, do mo​rza.

Star​cie trwa​ło może trzy se​kun​dy. Grant rzu​cił się na po​moc. Za​mach​nął się klu​czem, chcąc wal​-
nąć in​tru​za od tyłu, ale ten w ostat​niej chwi​li zo​ba​czył zbli​ża​ją​ce się nie​bez​pie​czeń​stwo, uchy​lił się
i przy​jął cios na lewe ra​mię. Ten ruch po​wie​dział Ty​le​ro​wi, że mają do czy​nie​nia z kimś wy​szko​lo​-
nym, za​pew​ne by​łym woj​sko​wym – ale do​świad​cze​nie in​tru​za nie uchro​ni​ło go przed zła​ma​niem ko​-
ści. Za​wył z bólu.

Siła ude​rze​nia Gran​ta rzu​ci​ła i in​tru​za, i Ty​le​ra na re​ling. Czło​wiek w czar​nym kom​bi​ne​zo​nie
opu​ścił pra​wą rękę i wy​jął coś z kie​sze​ni. Ty​ler spo​dzie​wał się noża lub pi​sto​le​tu, ale był to cy​lin​-
drycz​ny przed​miot z gu​zi​kiem na koń​cu. De​to​na​tor.

Nim Ty​ler czy Grant zdo​ła​li za​re​ago​wać, in​truz na​ci​snął przy​cisk. Ja​sne pło​mie​nie wy​strze​li​ły
z wła​zów wszyst​kich czte​rech ło​dzi ra​tun​ko​wych. Ty​ler i Grant po​wa​li​li męż​czy​znę na po​most, po
czym osło​ni​li gło​wy przed ża​rem. In​truz bro​nił się, ale Grant wal​nął go łok​ciem w brzuch. Po kil​ku
chwi​lach ogień przy​gasł.

Przy​trzy​my​wa​li te​raz in​tru​za za ręce i nogi. Prze​stał się wy​ry​wać.
– Kim je​steś? – za​py​tał Ty​ler. – Co tu ro​bisz? Po​mi​mo bólu in​truz się uśmiech​nął.
– Je​den Bóg to wie – po​wie​dział, po czym za​gryzł coś moc​no.
– Tru​ci​zna! – wrza​snął Grant. Siłą otwo​rzył usta męż​czy​zny i wy​cią​gnął z nich kap​suł​kę, ale było

już za póź​no. Kil​ka se​kund póź​niej in​truz nie żył. Cy​ja​nek.
W na​gle za​pa​dłej ci​szy Ty​ler usły​szał gdzieś na dole dźwięk sil​ni​ka. Pod​biegł do re​lin​gu, ale nie

zo​ba​czył ło​dzi. Zda​wa​ło mu się, że sły​szy od​da​la​ją​ce​go się zo​dia​ka. Za​re​je​stro​wał tyl​ko, że łódź
praw​do​po​dob​nie kie​ru​je się w stro​nę jach​tu, któ​ry za​uwa​żył wcze​śniej.

Grant nie dy​szał tak cięż​ko jak Ty​ler, ale jego oczy pło​nę​ły. Był pod​nie​co​ny.
– Co się dzie​je? – spy​tał. Ty​ler po​krę​cił gło​wą.
– Nie wiem, ale mu​si​my się szyb​ko do​wie​dzieć. Nie są​dzę, żeby już było po wszyst​kim. Prze​szu​-

kaj go, a ja rzu​cę okiem na ło​dzie.
Ty​ler nie mógł po​dejść zbyt bli​sko. Za​wia​sy i wła​zy wszyst​kich ło​dzi na​dal roz​grza​ne były do

czer​wo​no​ści, sto​pio​ne za​pew​ne za po​mo​cą Ther​ma​te-TH3. Nie było mowy, żeby się do​stać do środ​-
ka. Z za​wo​do​we​go punk​tu wi​dze​nia Ty​ler mu​siał po​dzi​wiać ro​bo​tę in​tru​za. Szyb​ka, wy​daj​na, efek​-
tyw​na. Ale pry​wat​nie miał ocho​tę skrę​cić mu kark, nie tyl​ko za uszko​dze​nie ło​dzi, ale rów​nież za to,
że za​bił się, nim zdą​ży​li go prze​py​tać.

– Po co tyle za​cho​du? Żeby uszko​dzić ło​dzie ra​tun​ko​we? – spy​tał Gran​ta.



– Chy​ba wiem – od​parł jego przy​ja​ciel. – Chodź, zo​bacz.
Ty​ler spoj​rzał. Grant trzy​mał w ręku duży pla​sti​ko​wy po​jem​nik.
– Co to? – spy​tał Ty​ler.
Grant otwo​rzył po​jem​nik. W środ​ku wy​peł​nio​ny był pian​ką z trze​ma wgłę​bie​nia​mi – te​raz pu​sty​-

mi.
– Po​wą​chaj – po​wie​dział, pod​su​wa​jąc mu po​jem​nik. Ty​ler po​cią​gnął no​sem i na​tych​miast roz​po​-

znał za​pach. DMNB i olej na​pę​do​wy. Ta woń przy​po​mnia​ła mu służ​bę w woj​sku i po​czuł, jak żo​łą​-
dek pod​cho​dzi mu do gar​dła. Na​gle nie​stra​wio​ne reszt​ki che​ese​bur​ge​ra za​pra​gnę​ły wy​do​stać się na
wol​ność.

– Przy​naj​mniej te​raz wie​my – po​wie​dział.
– My​ślisz, że uży​li za​pal​ni​ków cza​so​wych? – spy​tał Grant, a jego do​bry hu​mor na​gle znik​nął. Po​-

dob​nie jak Ty​le​ra.
Ten ostat​ni kiw​nął gło​wą.
– Mu​sie​li. Zdal​ne de​to​na​to​ry są za​wod​ne, a ich pra​cę mo​gły​by za​kłó​cić urzą​dze​nia plat​for​my.
Czy​li in​truz użył za​pal​ni​ków cza​so​wych. Mu​siał dać so​bie dość cza​su na uciecz​kę, nim…
Ty​ler po​chy​lił się i chwy​cił mar​twe​go męż​czy​znę za nad​gar​stek. Tak jak się spo​dzie​wał, jego cy​-

fro​wy ze​ga​rek od​li​czał czas do wy​bu​chu.
– Mamy do​kład​nie trzy​na​ście mi​nut na zna​le​zie​nie ła​dun​ków – po​wie​dział, usta​wia​jąc od​li​cza​nie

na swo​im ze​gar​ku.
DMNB i olej na​pę​do​wy to skład​ni​ki C-4, pla​stycz​ne​go ma​te​ria​łu wy​bu​cho​we​go pro​du​ko​wa​ne​go

w Sta​nach Zjed​no​czo​nych i uży​wa​ne​go przez woj​sko. Gdzieś na plat​for​mie mar​twy obec​nie in​truz
zdą​żył pod​ło​żyć trzy bom​by.
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Ty​ler i Grant zo​sta​wi​li zwło​ki i pę​dem rzu​ci​li się do ste​row​ni. Ty​ler co chwi​la rzu​cał okiem na
ze​ga​rek od​li​cza​ją​cy czas do wy​bu​chu. Przy oka​zji omal się nie prze​wró​cił, co mu przy​po​mnia​ło, że
nie roz​bra​jał ła​dun​ków od cza​su odej​ścia ze służ​by. Kie​dy znaj​dą bom​by, wy​star​czy jed​na głu​pia po​-
mył​ka, a nie bę​dzie miał na​wet cza​su po​wie​dzieć „kur​wa mać”, nim wy​le​ci w po​wie​trze. Musi się
sku​pić.

W ste​row​ni Finn wy​my​ślał Hob​so​no​wi, a ten od​wra​cał gło​wę, żeby szef go nie opluł. Na ich wi​-
dok Finn po​rzu​cił Hob​so​na i za​czął krzy​czeć na Ty​le​ra.

– O co cho​dzi z tym prze​ci​na​niem ka​bli an​te​no​wych, Loc​ke? I co się sta​ło z ło​dzia​mi ra​tun​ko​wy​-
mi?

– Zo​sta​ły uszko​dzo​ne – od​parł Ty​ler. Znów spoj​rzał na ze​ga​rek. – Mamy te​raz do​kład​nie dwa​na​-
ście mi​nut i dwa​dzie​ścia pięć se​kund na od​na​le​zie​nie trzech bomb pod​ło​żo​nych gdzieś na plat​for​mie.

Finn pra​wie za​czął wy​ry​wać so​bie wło​sy z gło​wy.
– Bomb? Żar​tu​jesz chy​ba.
Ty​ler współ​czuł Fin​no​wi. Naj​pierw krak​sa he​li​kop​te​ra, te​raz to, a wszyst​ko w je​den dzień. Dzi​-

wacz​ny zbieg oko​licz​no​ści.
I wte​dy do nie​go do​tar​ło. To wca​le nie był zbieg oko​licz​no​ści. Cho​dzi​ło o Di​la​rę. Ktoś chciał ją

za​bić, tak jak twier​dzi​ła. Był idio​tą, że jej nie uwie​rzył.
– Na po​kła​dzie ło​dzio​wym leżą zwło​ki – po​wie​dział Grant. – Czy to brzmi wy​star​cza​ją​co po​-

waż​nie? – Po​ka​zał Fin​no​wi po​jem​nik, któ​ry za​brał in​tru​zo​wi, i trzy pu​ste wgłę​bie​nia w pian​ce.
– Jaja so​bie ze mnie ro​bi​cie – po​wie​dział Finn, bled​nąc gwał​tow​nie. Zwró​cił się do Ty​le​ra: –

Do​bra, ty je​steś spe​cja​li​stą od bomb. Co ro​bi​my?
Cię​żar od​po​wie​dzial​no​ści spadł na bar​ki Ty​le​ra – ale nie na dar​mo ar​mia wy​da​ła na jego szko​le​-

nie set​ki ty​się​cy do​la​rów. Za​in​we​sto​wa​ne pie​nią​dze zwró​ci​ły im się z na​wiąz​ką. Ode​tchnął głę​bo​ko.
Pre​cy​zja, spo​kój, zde​cy​do​wa​nie.

– Po pierw​sze – po​wie​dział – każ wszyst​kim przejść do blo​ku bez​pie​czeń​stwa. – Blok bez​pie​-
czeń​stwa usy​tu​owa​ny pod lą​do​wi​skiem dla he​li​kop​te​rów miał być schro​nem dla tych, któ​rym w przy​-
pad​ku za​gro​że​nia nie uda się do​trzeć do ło​dzi ra​tun​ko​wych. Miał wzmoc​nio​ne ścia​ny, zdol​ne prze​-
trwać wy​buch na plat​for​mie, i nie​za​leż​ny sys​tem wen​ty​la​cji.

– Zro​bio​ne – po​wie​dział Finn i wci​snął wiel​ki czer​wo​ny przy​cisk. Roz​le​gły się trzy krót​kie sy​-
gna​ły sy​re​ny, a po​tem ko​bie​cy głos oznaj​mił:

– To nie są ćwi​cze​nia. Pro​szę prze​cho​dzić do blo​ku bez​pie​czeń​stwa na po​kła​dzie siód​mym. To
nie są ćwi​cze​nia.

– Po dru​gie – cią​gnął Ty​ler – za​mknij za​wo​ry.
– Nie wol​no mi, chy​ba że wy​buch​nie po​żar – od​parł Finn.



– Za kil​ka mi​nut wy​buch​nie, chy​ba że roz​bro​imy bom​by.
Ty​ler wi​dział, że Finn roz​wa​ża kon​se​kwen​cje ta​kiej ak​cji. Za​mknię​cie za​wo​rów, któ​re kon​tro​lo​-

wa​ły prze​pływ ropy ze zło​ża do pod​wod​ne​go ru​ro​cią​gu, to była trud​na de​cy​zja. Po ich za​mknię​ciu
po​now​ne roz​po​czę​cie wy​do​by​cia po​trwa kil​ka dni.

– Je​ste​ście pew​ni, że tu są bom​by? – spy​tał Finn.
– Jak cho​le​ra – od​parł Ty​ler. Zde​to​no​wał i roz​bro​ił w ży​ciu tyle ła​dun​ków wy​bu​cho​wych, że woń

C-4 była mu rów​nie zna​na jak le​ka​rzo​wi za​pach szpi​ta​la. – I wierz mi, nie chcesz się prze​ko​nać po
fak​cie, że je​stem do​bry w tym, co ro​bię. – Znów rzu​cił okiem na ze​ga​rek.

– Zo​sta​ło nam je​de​na​ście mi​nut i czter​dzie​ści pięć se​kund.
Finn nie​chęt​nie kiw​nął gło​wą Hob​so​no​wi. Hob​son wci​snął przy​cisk awa​ryj​ne​go prze​rwa​nia wy​-

do​by​cia, któ​ry za​my​kał pod​wod​ne za​wo​ry.
– Za​mknię​te – za​ra​por​to​wał. – Ale na​dal od​bie​ra​my gaz od Sco​tii Dwa. Bez ra​dia nie mo​że​my

ich po​wia​do​mić, żeby za​mknę​li za​wo​ry.
– Gaz ziem​ny ze Sco​tii Dwa prze​sy​ła​ny był za po​śred​nic​twem Sco​tii Je​den do ga​zo​cią​gu pro​wa​-

dzą​ce​go na wy​brze​że.
Te​raz Ty​ler zro​zu​miał, dla​cze​go in​truz przede wszyst​kim po​zba​wił ich łącz​no​ści. Nie tyl​ko unie​-

moż​li​wił im w ten spo​sób we​zwa​nie po​mo​cy, ale rów​nież za​wia​do​mie​nie Sco​tii Dwa, żeby za​mknę​ła
prze​pływ gazu. Po​ża​ry za​po​cząt​ko​wa​ne przez wy​buch będą pod​sy​ca​ne przez trzy tony gazu ziem​ne​go
na mi​nu​tę, co zmie​ni plat​for​mę w fa​jer​werk.

Uszko​dze​nie ło​dzi ra​tun​ko​wych było klu​czo​wym ele​men​tem pla​nu in​tru​za. Chciał mieć pew​ność,
że nikt nie prze​ży​je. Ci, któ​rzy nie zgi​ną w wy​bu​chu czy w wy​ni​ku po​ża​ru, uto​ną w mo​rzu albo umrą
z wy​chło​dze​nia w zim​nych wo​dach pół​noc​ne​go Atlan​ty​ku. Kie​dy bę​dzie po wszyst​kim, śled​czy uzna​-
ją, że to był wy​pa​dek.

Ten czło​wiek wie​dział do​kład​nie, jak znisz​czyć plat​for​mę wiert​ni​czą w taki spo​sób, by zgi​nę​li
wszy​scy prze​by​wa​ją​cy na niej lu​dzie, ale Ty​ler uświa​do​mił so​bie, że to daje mu pew​ne szan​se. Zna​-
jąc cel in​tru​za, być może zdo​ła od​szu​kać bom​by, nim wy​buch​ną.

– Plat​for​ma jest wiel​ka – po​wie​dział Finn. – Jak mamy zna​leźć trzy bom​by w dwa​na​ście mi​nut?
Ty​ler nie od​po​wie​dział. Czas zwol​nił po​słusz​nie, kie​dy spró​bo​wał po​sta​wić się na miej​scu ko​-

goś, kto chce znisz​czyć Sco​tię Je​den. Ro​bił coś ta​kie​go wie​le razy przed​tem, w woj​sku, kie​dy szu​kał
pry​mi​tyw​nych ła​dun​ków wy​bu​cho​wych pod​kła​da​nych w Ira​ku. Spró​buj my​śleć jak twój wróg. Gdzie
pod​ło​żył​byś bom​by, gdy​byś otrzy​mał mi​sję znisz​cze​nia tej plat​for​my?

Ko​lej​ny rzut oka na ze​ga​rek. Je​de​na​ście mi​nut i dzie​sięć se​kund.
– Do​bra – po​wie​dział. – Mamy czas tyl​ko na ukie​run​ko​wa​ne po​szu​ki​wa​nia. Bie​rze​my wal​kie-tal​-

kie. Grant, ty spraw​dzasz ga​zo​ciąg ze Sco​tii Dwa, za​czy​na​jąc od głów​ne​go za​wo​ru. Je​śli ten fa​cet
wie​dział, że nie zdo​ła​my ich za​wia​do​mić, żeby za​krę​ci​li ku​rek, to by​ło​by naj​lep​sze miej​sce, by wy​-
wo​łać po​żar. Finn, dru​ga bom​ba jest za​pew​ne w sys​te​mie ga​śni​czym. Praw​do​po​dob​nie fa​cet chciał
go unie​ru​cho​mić.

– A trze​cia? – spy​tał Grant.
– Ja się zaj​mę blo​kiem bez​pie​czeń​stwa. Gdy​bym chciał za​bić wszyst​kich na plat​for​mie, tam wła​-



śnie bym ją umie​ścił.
– Ale ja tam wła​śnie po​sła​łem lu​dzi! – wrza​snął Finn.
– Je​śli trze​ciej bom​by tam nie ma, to jest to naj​bez​piecz​niej​sze miej​sce na ca​łej plat​for​mie. Je​śli

tam jest, wszyst​ko jed​no, do​kąd wszy​scy pój​dą.
Finn po​krę​cił gło​wą i roz​dał wal​kie-tal​kie.
– Za​wia​dom mnie, jak znaj​dziesz bom​bę, ale sam jej nie do​ty​kaj – na​ka​zał mu Ty​ler. – Może być

za​bez​pie​czo​na przed roz​bro​je​niem.
– Zdjął ze​ga​rek i rzu​cił go Hob​so​no​wi, a ten za​czął go pod​rzu​cać na dło​ni, jak​by był roz​grza​ny do

czer​wo​no​ści.
– Po co to? – za​py​tał.
– Po​da​waj nam przez wal​kie-tal​kie każ​dą roz​po​czę​tą mi​nu​tę – po​wie​dział Ty​ler. W ten spo​sób

wszy​scy będą wie​dzie​li, ile cza​su im zo​sta​ło, choć tak na​praw​dę zro​bił to po to, żeby się cią​gle nie
roz​pra​szać pa​trze​niem na ze​ga​rek. – Kie​dy zo​sta​ną czte​ry mi​nu​ty, idź do blo​ku bez​pie​czeń​stwa.

– No… do​bra – wy​ją​kał Hob​son.
Ty​ler wy​szedł za Gran​tem i Fin​nem ze ste​row​ni, a po​tem ru​szył bie​giem do blo​ku bez​pie​czeń​-

stwa. Kie​ro​wał się tam już tłum lu​dzi, co zna​czą​co go spo​wal​nia​ło.
– Przej​ście! – krzy​czał. – Daj​cie mi przejść!
Ode​pchnął na bok ja​kąś ko​bie​tę i stwier​dził, że to Di​la​ra. Wy​glą​da​ła na wy​czer​pa​ną i prze​ra​żo​ną.
– Co się dzie​je? – spy​ta​ła, pró​bu​jąc do​trzy​mać mu kro​ku.
– Mamy pro​blem – od​parł, ce​lo​wo nie uży​wa​jąc sło​wa „bom​ba”, po​nie​waż oba​wiał się, że wy​-

wo​ła pa​ni​kę w tłu​mie. Ale Di​la​ra była upar​ta. Zła​pa​ła go za ra​mię.
– Jaki pro​blem?
– Nie mogę ci po​wie​dzieć.
– To oni, praw​da? Sa​bo​tu​ją plat​for​mę.
Kil​ka naj​bliż​szych osób za​czę​ło coś mru​czeć nie​spo​koj​nie. Ty​ler od​cią​gnął Di​la​rę na bok i przy​-

su​nął usta do jej ucha.
– Słu​chaj, te​raz ci wie​rzę – szep​nął. – Na​praw​dę ktoś pró​bu​je cię za​bić. I wy​glą​da na to, że ra​-

zem z tobą pró​bu​je za​bić nas wszyst​kich.
– O mój Boże – po​wie​dzia​ła gło​śno, znów zwra​ca​jąc na sie​bie uwa​gę. – Czy​li mam ra​cję?
– Ci​cho bądź! Ostat​nia rzecz, ja​kiej nam te​raz trze​ba, to pa​ni​ka. Na plat​for​mie są bom​by.
– Rom… – Di​la​ra chcia​ła krzyk​nąć, ale Ty​ler za​sło​nił jej usta ręką.
– Po pro​stu trzy​maj się mnie. Może mi się przy​dać do​dat​ko​wa para oczu.
Była prze​ra​żo​na, ale kiw​nę​ła gło​wą. Pu​ścił ją.
– Dzie​sięć mi​nut – oznaj​mił trzę​są​cym się gło​sem Hob​son przez wal​kie-tal​kie.
Ty​ler po​pro​wa​dził Di​la​rę przez tłum w stro​nę blo​ku bez​pie​czeń​stwa. Na co dzień był to wiel​ki

ma​ga​zyn pod lą​do​wi​skiem dla he​li​kop​te​rów, ale w przy​pad​ku za​gro​że​nia peł​nił rolę schro​nu. Ścia​ny
były wzmoc​nio​ne, a drzwi wy​ko​na​ne z gru​bej sta​li. Blok bez​pie​czeń​stwa miał wła​sny sys​tem wen​ty​-



la​cyj​ny, żeby chro​nić lu​dzi przed dy​mem, je​śli wy​buch​nie po​żar. Był tak do​brze za​bez​pie​czo​ny, że
bom​ba po pro​stu mu​sia​ła być w środ​ku.

W po​miesz​cze​niu znaj​do​wa​ło się już ze sto osób; blok bez​pie​czeń​stwa miał do​sta​tecz​ne roz​mia​ry,
by po​mie​ścić całą za​ło​gę plat​for​my. Je​śli ła​du​nek C-4 wy​buch​nie w środ​ku, skut​ki będą tra​gicz​ne.

– Za​cznij od tam​tej stro​ny i po​su​waj się w moim kie​run​ku – po​wie​dział Ty​ler do Di​la​ry. – Ja za​-
cznę z dru​giej.

– Cze​go mam szu​kać?
– Ła​du​nek bę​dzie przy​po​mi​nał ce​głę. Spraw​dzaj wszyst​kie szaf​ki i szu​fla​dy.
– A jak go znaj​dę?
– Za​wo​łaj mnie. Tyl​ko, na mi​łość bo​ską, ni​cze​go nie do​ty​kaj.
– Jesz​cze nie zwa​rio​wa​łam – mruk​nę​ła Di​la​ra i za​czę​ła spraw​dzać szaf​ki.
Ty​ler szyb​ko omiótł wzro​kiem ścia​ny po​miesz​cze​nia, od pod​ło​gi do su​fi​tu, za​trzy​mu​jąc wzrok na

każ​dym ele​men​cie wy​po​sa​że​nia. In​truz za​pew​ne ni​cze​go nie prze​su​nął – po pro​stu wy​brał mało wi​-
docz​ne miej​sce, po​nie​waż nie spo​dzie​wał się, że ktoś bę​dzie szu​kał ła​dun​ku. Sta​ło tu mnó​stwo sza​-
fek, w któ​rych trzy​ma​no kom​bi​ne​zo​ny ra​tun​ko​we i sprzęt ra​tow​ni​czy. Ty​ler przy​pusz​czał, że wła​śnie
w nich in​truz umie​ścił bom​bę. Za​czął je prze​szu​ki​wać, wy​rzu​ca​jąc wszyst​ko na ze​wnątrz.

Za​trzesz​cza​ło jego wal​kie-tal​kie.
– Ty​ler, tu Grant. Zna​la​złem ją, przy ga​zo​cią​gu.
– Jak wy​glą​da? – spy​tał Ty​ler, nie prze​ry​wa​jąc po​szu​ki​wań.
– Czar​na, pro​sto​kąt​na, trzy​dzie​ści na dzie​sięć na dzie​sięć cen​ty​me​trów. Wy​świe​tlacz zsyn​chro​ni​-

zo​wa​ny z ze​gar​kiem na​sze​go go​ścia. Obu​do​wa de​to​na​to​ra za​ło​żo​na na ła​du​nek.
Nie​do​brze. Bom​ba bę​dzie trud​niej​sza do roz​bro​je​nia.
– Prze​łącz​nik rtę​cio​wy? – spy​tał Ty​ler. Nie​któ​re bom​by uru​cha​miał czuj​nik ru​chu.
– Chło​pa​ki… dzie​więć mi​nut – po​wie​dział Hob​son.
– Dzię​ki, Frank, świet​nie so​bie ra​dzisz. – To do Hob​so​na.
– Nie, nie ma prze​łącz​ni​ka – po​wie​dział rów​no​cze​śnie Grant.
– Nie mógł​by go za​ło​żyć, a po​tem uzbro​ić ła​du​nek. Zresz​tą wi​bra​cje mo​gły​by spo​wo​do​wać

przed​wcze​sny wy​buch. Po pro​stu so​bie leży, ukry​ty pod ru​ro​cią​giem. Nie jest na​wet przy​mo​co​wa​ny
do plat​for​my.

Przy​naj​mniej jed​na do​bra wia​do​mość. Czy​li moż​na po​ru​szyć ła​du​nek. Ale nie mo​gli po pro​stu
wy​rzu​cić go do mo​rza. Fale za​pew​ne znio​sły​by bom​bę na ga​zo​ciąg i na​stą​pił​by wy​buch gazu pod
plat​for​mą albo na jed​nym z fi​la​rów, a wte​dy cała plat​for​ma zwa​li​ła​by się do mo​rza. Nie była to miła
per​spek​ty​wa.

– Jak się ich po​zby​wa​my? – spy​tał Grant.
– My​ślę nad tym. Na ra​zie idź do Fin​na i po​móż mu zna​leźć tę dru​gą.
– Ja​sne.
Ty​ler szu​kał da​lej, naj​szyb​ciej jak mógł. Spraw​dził po​ło​wę sza​fek na jed​nej ścia​nie, kie​dy Hob​-



son ogło​sił, że zo​sta​ło osiem mi​nut. Ty​ler za​klął pod no​sem, ale nie usta​wał w wy​sił​kach. Może od​-
da​nie ze​gar​ka Hob​so​no​wi było jed​nak kiep​skim po​my​słem? Na​gle Di​la​ra za​wo​ła​ła go z dru​giej stro​-
ny po​miesz​cze​nia.

– Ty​ler, chodź tu​taj!
Po​biegł do niej, zwra​ca​jąc na sie​bie uwa​gę ze​bra​nych. Lu​dzie za​uwa​ży​li już zna​le​zi​sko Di​la​ry

i za​czę​li snuć przy​pusz​cze​nia, co to może być. Ty​ler nie miał cza​su ich uspo​ka​jać.
– Chy​ba ją zna​la​złam – po​wie​dzia​ła Di​la​ra.
Bom​ba była do​kład​nie taka, jak opi​sał Grant. Ła​du​nek C-4 ukry​ty za ma​ska​mi prze​ciw​ga​zo​wy​mi

na gór​nej pół​ce w szaf​ce. Obej​rzał go szyb​ko, ale nie za​uwa​żył czuj​ni​ka ru​chu. Wy​cią​gnął bom​bę
i przyj​rzał się jej uważ​nie.

– Zo​sta​ło sie​dem mi​nut – ogło​sił Hob​son. Ty​ler od​niósł wra​że​nie, że czas pły​nie szyb​ciej, ale
wo​lał sku​pić się na bom​bie.

Nie wi​dział ta​kie​go ła​dun​ku, od cza​su kie​dy opu​ścił ar​mię. Pa​ku​nek C-4 wy​star​czył​by do znisz​-
cze​nia ca​łe​go blo​ku bez​pie​czeń​stwa. De​to​na​tor przy​mo​co​wa​no do krót​sze​go koń​ca i za​mknię​to
w obu​do​wie obej​mu​ją​cej ła​du​nek wy​bu​cho​wy – gdy​by spró​bo​wał ją otwo​rzyć, bom​ba mo​gła wy​-
buch​nąć, a zresz​tą i tak nie zdą​żył​by roz​bro​ić trzech ta​kich ła​dun​ków w nie​ca​łe sie​dem mi​nut.

Grant znów zgło​sił się przez wal​kie-tal​kie.
– Ty​ler, je​stem z Fin​nem. Zna​leź​li​śmy dru​gą bom​bę. Była pod sil​ni​kiem za​si​la​ją​cym sys​tem prze​-

ciw​po​ża​ro​wy, tak jak przy​pusz​cza​łeś.
– Świet​nie. A ja mam trze​cią.
– Roz​bra​ja​my?
– O Boże! – wy​krzyk​nął Hob​son. – Zo​sta​ło tyl​ko sześć mi​nut!
– Nie mamy dość cza​su – po​wie​dział Ty​ler.
Po​zo​sta​wa​ła tyl​ko jed​na dro​ga – po​zbyć się bomb. Mu​siał wy​my​ślić, jak wy​eks​pe​dio​wać je jak

naj​da​lej od plat​for​my. Na​gle wpadł mu do gło​wy pe​wien po​mysł.
– Grant, masz ten po​jem​nik? – spy​tał.
– Scho​wa​łem do nie​go pierw​sze dwa ła​dun​ki. Nie chcia​łem, żeby mi się tu obi​ja​ły.
– Świet​nie. Wiem, co zro​bi​my.
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Ty​ler po​wie​dział Gran​to​wi, że spo​tka​ją się koło ło​dzi ra​tun​ko​wych, i za​czął szu​kać ja​kie​goś me​-
ta​lo​we​go na​rzę​dzia, naj​le​piej sie​kie​ry.

– Sie​kie​ra! – wrza​snął do tłu​mu. – Łom! Coś cięż​kie​go!
– A może być mło​tek? – spy​tał męż​czy​zna w nie​bie​skim kom​bi​ne​zo​nie. Miał na so​bie pas z na​rzę​-

dzia​mi. Wy​cią​gnął mło​tek i po​dał Ty​le​ro​wi.
– Świet​nie – po​wie​dział Ty​ler. Od​wró​cił się do Di​la​ry. – Zo​stań tu​taj.
– Ale…
Na​chy​lił się do niej i szep​nął:
– Je​śli ta bom​ba wy​buch​nie, bę​dziesz w naj​bez​piecz​niej​szym miej​scu na plat​for​mie.
Nie​zbyt ją to po​cie​szy​ło. Wi​dział strach na jej twa​rzy.
Uśmiech​nął się do niej.
– Nie martw się, mam plan.
To jak​by po​mo​gło. Prze​sta​ła pro​te​sto​wać.
Z młot​kiem w jed​nej ręce i bom​bą w dru​giej Ty​ler prze​pchnął się przez tłum i zbiegł po scho​-

dach. Po​ziom ni​żej usły​szał, jak Hob​son po​da​je czas. Pięć mi​nut do wy​bu​chu.
Po​biegł do ma​ga​zy​nu che​mi​ka​liów. Otwo​rzył drzwi i uj​rzał pół​ki peł​ne szkla​nych, pla​sti​ko​wych

i me​ta​lo​wych kon​te​ne​rów, usta​wio​nych jak po​pad​nie. Prze​su​wał ręką po ety​kie​tach, szu​ka​jąc ace​to​-
nu, związ​ku che​micz​ne​go, któ​ry zna​leźć moż​na na przy​kład w zmy​wa​czu do pa​znok​ci. Na plat​for​mie
uży​wa​no go do usu​wa​nia sma​ru.

– Czte​ry mi​nu​ty! – za​wo​łał Hob​son przez wal​kie-tal​kie. – Idę do blo​ku bez​pie​czeń​stwa!
Ty​ler za​czął wła​śnie po​dej​rze​wać, że jego plan może nie wy​pa​lić. Zna​lazł amo​niak, ben​zen, kwas

chlo​ro​wo​do​ro​wy, gli​kol, ale nie ace​ton. Inne sub​stan​cje też mo​gły za​dzia​łać, ale pew​ność da​wał tyl​-
ko ace​ton, a on nie mógł go zna​leźć w tym ba​ła​ga​nie. Wi​dy​wał miej​sca ka​ta​strof lot​ni​czych, w któ​-
rych pa​no​wał więk​szy po​rzą​dek niż tu​taj.

Je​śli nie znaj​dzie ace​to​nu, kie​dy Hob​son poda, że zo​sta​ły trzy mi​nu​ty, bę​dzie mu​siał za​ry​zy​ko​wać
z ben​ze​nem albo amo​nia​kiem.

Za​czął roz​trą​cać kon​te​ne​ry, szu​ka​jąc bar​dziej w głę​bi. Wie​dział, że ace​ton musi tu być. Wresz​cie
zo​ba​czył li​te​rę „A” na pla​sti​ko​wej pół​li​tro​wej bu​tel​ce. Ob​ró​cił ją i z ulgą prze​czy​tał na​pis ace​ton.

– Trzy mi​nu​ty!
Ty​ler we​tknął bu​tel​kę do kie​sze​ni i rzu​cił się do scho​dów. Kra​tow​ni​ce dźwię​cza​ły pod jego bu​ta​-

mi.
Po​ziom z ło​dzia​mi ra​tow​ni​czy​mi znaj​do​wał się pięć pię​ter pod blo​kiem bez​pie​czeń​stwa. Do​tarł

tam aku​rat, kie​dy Hob​son za​wo​łał:



– Dwie mi​nu​ty!
Grant i Finn cze​ka​li na nie​go.
– Cie​szę się, że ci się uda​ło wpaść – po​wie​dział Grant we​so​ło, ale Ty​ler wi​dział w jego oczach

na​pię​cie.
Choć Finn był bla​dy jak ścia​na, na​dal dużo ga​dał.
– Gdzieś się u li​cha po​dzie​wał?
– W two​im za​ba​ła​ga​nio​nym ma​ga​zy​nie che​mi​ka​liów – wark​nął Ty​ler, wkła​da​jąc trze​cią bom​bę

do po​jem​ni​ka. Grant za​mknął po​jem​nik.
– I co te​raz? – za​py​tał.
– Wsa​dzi​my bom​by do ło​dzi ra​tun​ko​wej i zwo​du​je​my ją. Ło​dzie moż​na było zwo​do​wać rów​nież

z ze​wnątrz, nie tyl​ko z we​wnątrz. Ty​ler po​dał Gran​to​wi mło​tek i wy​cią​gnął z kie​sze​ni bu​tel​kę ace​to​-
nu.

– Jak? – za​pro​te​sto​wał Finn. – Prze​cież wła​zy są za​blo​ko​wa​ne. Jak chce​cie wsa​dzić tam bom​by?
– Przez okien​ko.
– Mi​nu​ta! – wrza​snął Hob​son. Ty​ler li​czył na wię​cej cza​su.
– To są szy​by z po​li​wę​gla​nu, kre​ty​nie – jęk​nął Finn. – Nie moż​na ich stłuc.
Ty​ler od​cze​pił od pa​ska swo​je​go le​ather​ma​na – na​rzę​dzie wie​lo​funk​cyj​ne, ro​dzaj scy​zo​ry​ka ar​mii

szwaj​car​skiej na ste​ry​dach – i otwo​rzył pił​kę. Prze​cią​gnął nią po okien​ku, żeby zma​to​wić po​wierzch​-
nię.

– W nor​mal​nych wa​run​kach nie – po​wie​dział, od​krę​ca​jąc bu​tel​kę z ace​to​nem i wy​le​wa​jąc za​war​-
tość na szy​bę. – Ale je​śli po​lać po​li​wę​glan ace​to​nem, kry​sta​li​zu​je się.

Wy​rzu​cił bu​tel​kę i roz​pro​wa​dził ręką ace​ton po ca​łej po​wierzch​ni szy​by. Po​tem wziął od Gran​ta
mło​tek i za​czął li​czyć do dzie​się​ciu – w tym cza​sie ace​ton po​wi​nien skry​sta​li​zo​wać po​li​wę​glan.

– Na co cze​kasz? – krzyk​nął Finn.
Ty​ler zi​gno​ro​wał go, nie prze​sta​jąc li​czyć. Kie​dy do​li​czył do dzie​się​ciu, uniósł mło​tek i wal​nął

z ca​łej siły w szy​bę. Ka​wał​ki po​li​wę​gla​nu po​sy​pa​ły się do wnę​trza ło​dzi.
– Mo​ild – po​wie​dział spo​koj​nie, choć tak się nie czuł. Wrzu​cił po​jem​nik z bom​ba​mi do środ​ka.
– Trzy​dzie​ści se​kund!
Ty​ler chwy​cił jed​ną z dwóch dźwi​gni wo​do​wa​nia ło​dzi od ze​wnątrz. Grant zła​pał za dru​gą.
Kiw​nął gło​wą do kum​pla.
– Go​to​wi… Te​raz!
Obaj pchnę​li dźwi​gnie rów​no​cze​śnie. Obej​my pu​ści​ły i łódź za​czę​ła zjeż​dżać po po​chyl​ni. Przy​-

spie​szy​ła, a po​tem wy​strze​li​ła w po​wie​trze. Przez dwie se​kun​dy le​cia​ła po​zio​mo, a po​tem z ogrom​-
nym roz​pry​skiem ude​rzy​ła w po​wierzch​nię mo​rza.

Znik​nę​ła pod wodą. Na chwi​lę Ty​ler stra​cił ją z oczu. Po chwi​li wy​nu​rzy​ła się ja​kieś sto me​trów
da​lej. Ode​tchnął z ulgą. Spe​cjal​nie wy​brał naj​mniej​sze okien​ko. Bez wąt​pie​nia łódź na​bra​ła wody,
ale nie dość, by za​to​nąć. Ener​gia upad​ku od​py​cha​ła ją co​raz da​lej od plat​for​my z pręd​ko​ścią dzie​się​-



ciu wę​złów.
– Scho​wać się za łódź! – ryk​nął.
Le​d​wie zdą​ży​li przy​kuc​nąć za dru​gą ło​dzią, kie​dy roz​legł się po​twor​ny huk wy​bu​chu. Na plat​for​-

mie na chwi​lę zro​bi​ło się zu​peł​nie wid​no, gdyż pło​mie​nie wy​strze​li​ły na kil​ka me​trów w górę.
Szcząt​ki ło​dzi spa​da​ły na plat​for​mę jak deszcz.

Kie​dy wszyst​ko uci​chło, Ty​ler wstał i po​pa​trzał na mo​rze. Po po​wierzch​ni pły​wa​ły pło​ną​ce frag​-
men​ty włók​na szkla​ne​go i me​ta​lu. Nie zo​sta​ło nic więk​sze​go. Po chwi​li wszyst​ko znik​nę​ło we mgle.

In​truz nie żar​to​wał. Każ​da z tych bomb mo​gła roz​nieść po​ło​wę plat​for​my i spo​wo​do​wać po​żar
nie​moż​li​wy do opa​no​wa​nia.

– No cóż, to było in​te​re​su​ją​ce – po​wie​dział, czu​jąc, jak po​ziom ad​re​na​li​ny w jego or​ga​ni​zmie
opa​da. Od​wró​cił się ty​łem do mo​rza, na​gle strasz​li​wie zmę​czo​ny.

– To naj​więk​sze oświad​cze​nie, ja​kie w ży​ciu sły​sza​łem – par​sk​nął Finn. – Chy​ba je​steś nie​nor​-
mal​ny. Ja pra​wie na​ro​bi​łem w ga​cie.

– Wska​zał zwło​ki na po​mo​ście tech​nicz​nym. – Co to za fa​cet? Ter​ro​ry​sta?
Ty​ler po​pa​trzył na cia​ło.
– Nie są​dzę – po​wie​dział. – Ktoś chy​ba chce za​bić dok​tor Ken​ner. I mam wra​że​nie, że mnie rów​-

nież.
– Dla​cze​go? – spy​tał Grant.
– Tego wła​śnie mu​si​my się do​wie​dzieć.
– Było bli​sko. Ten fa​cet wie​dział, co robi.
– Tak, ale po​peł​nił dwa błę​dy.
– Ja​kie?
– Po pierw​sze, nie po​wi​nien był pró​bo​wać za​bić mnie. Bo te​raz pro​blem dok​tor Ken​ner do​ty​czy

mnie oso​bi​ście. A poza tym mnie wku​rzył.
– Je​śli to cię ja​koś po​cie​szy, to nie wy​ko​nał za​da​nia – stwier​dził Grant. – Na​dal ży​jesz.
– Mój dro​gi, na tym wła​śnie po​le​gał jego dru​gi błąd.
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Dwie go​dzi​ny za​ję​ło jed​ne​mu z elek​try​ków pra​cu​ją​cych na plat​for​mie po​now​ne pod​łą​cze​nie an​te​-
ny ra​dio​wej, ale z po​wo​du znisz​cze​nia skrzyn​ki roz​dziel​czej łą​cze sa​te​li​tar​ne mo​gło być na​pra​wio​ne
do​pie​ro w nie​dzie​lę wie​czo​rem. Do tego cza​su mgła mia​ła się ro​zejść. Ty​ler i Grant wy​ko​rzy​sta​li ten
czas na za​koń​cze​nie prac zle​co​nych na plat​for​mie fir​mie Gor​dian. Ro​bo​ta i brak po​łą​cze​nia z In​ter​ne​-
tem po​zwa​la​ły mu nie my​śleć o prze​rwa​nej roz​mo​wie z Aide​nem Mac​Ken​ną i o przy​czy​nie śmier​ci
Co​le​ma​na. Kie​dy Ty​ler i Grant pra​co​wa​li, Di​la​ra mo​gła tyl​ko cze​kać bez​czyn​nie w swo​jej ka​bi​nie.

O dzie​sią​tej wie​czo​rem na​pra​wio​no wresz​cie łą​cze in​ter​ne​to​we. Ty​ler zmie​nił swo​je pla​ny po​-
dró​ży. Rów​no​cze​śnie pod​nio​sła się mgła i z St. John’s na Sco​tię Je​den wy​star​to​wał he​li​kop​ter. Ty​ler
pla​no​wał wró​cić nim na Nową Fun​dlan​dię wraz z Gran​tem i Di​la​rą. Pry​wat​ny od​rzu​to​wiec fir​my
Gor​dian był już w dro​dze z No​we​go Jor​ku. Miał cze​kać na nich w St. John’s i za​brać ich do sie​dzi​by
fir​my w Se​at​tle, gdzie będą mo​gli do​kład​nie prze​ana​li​zo​wać wy​pad​ki ostat​nich kil​ku dni. Po​nie​waż
plat​for​ma znaj​do​wa​ła się na wo​dach mię​dzy​na​ro​do​wych, fir​ma naf​to​wa sama prze​pro​wa​dzi śledz​-
two. I bę​dzie mu​sia​ła spro​wa​dzić od pro​du​cen​ta nowe wła​zy, żeby na​pra​wić po​zo​sta​łe ło​dzie ra​tun​-
ko​we.

Za​koń​czyw​szy swo​je pra​ce na plat​for​mie, Ty​ler znów sku​pił się na dzi​wacz​nych wy​da​rze​niach
po​przed​nie​go dnia. Ra​zem z Gran​tem i Di​la​rą cze​ka​li w jego ka​bi​nie na przy​by​cie śmi​głow​ca. Mu​-
sie​li wy​ja​śnić, dla​cze​go w cią​gu dwu​na​stu go​dzin do​ko​na​no aż dwóch za​ma​chów na ży​cie spo​koj​nej
pani ar​che​olog Di​la​ry Ken​ner.

Tak jak się Ty​ler spo​dzie​wał, in​truz nie miał przy so​bie żad​nych do​ku​men​tów. Loc​ke zro​bił cy​fro​-
we zdję​cia jego twa​rzy oraz zbli​że​nia od​ci​sków kciu​ka i pal​ca wska​zu​ją​ce​go, po czym zwło​ki prze​-
nie​sio​no do chłod​ni. Sieć bez​prze​wo​do​wa znów dzia​ła​ła, po​dob​nie jak te​le​fo​ny. Ty​ler za​ła​do​wał
zdję​cia do swo​je​go lap​to​pa i prze​słał je ema​ilem do Aide​na Mac​Ken​ny, żeby ten ostat​ni mógł za​cząć
spraw​dzać, kim był ich nie​pro​szo​ny gość. Kie​dy roz​ma​wiał z Aide​nem, Di​la​ra uzna​ła, że Gran​to​wi
fak​tycz​nie moż​na za​ufać, i opo​wie​dzia​ła mu hi​sto​rię, któ​rą wczo​raj zre​fe​ro​wa​ła Ty​le​ro​wi.

– Wy​sła​łem ci zdję​cia i od​ci​ski pal​ców – po​wie​dział Ty​ler do słu​chaw​ki. – Spró​buj zi​den​ty​fi​ko​-
wać tego fa​ce​ta.

Od​po​wiedź Aide​na na​de​szła z kró​ciut​kim opóź​nie​niem. Pięć lat temu Aiden ogłuchł po za​pa​le​niu
opon mó​zgo​wych. Na kon​fe​ren​cji in​ży​nie​rów za​uwa​żył, że Ty​ler po​ro​zu​mie​wa się ję​zy​kiem mi​go​-
wym i przed​sta​wił mu się, a ten zwer​bo​wał go do Gor​dian. Przy oka​zji jed​ne​go z kon​trak​tów fir​ma
spre​zen​to​wa​ła Aide​no​wi trans​la​tor mowa-tekst. Głu​cho​ta nie prze​szka​dza​ła Ir​land​czy​ko​wi mó​wić,
a te​raz dzię​ki urzą​dze​niu mógł też roz​ma​wiać przez te​le​fon. Je​dy​ną nie​do​god​no​ścią była krót​ka pau​-
za, ko​niecz​na, by pro​gram prze​ło​żył sło​wa roz​mów​cy na tekst wy​świe​tla​ny na ekra​nie kom​pu​te​ra.

– Otwie​ram zdję​cie – po​wie​dział Aiden z sil​nym ir​landz​kim ak​cen​tem. – Do​bry Boże! Wy​glą​da,
jak​by wy​pił o parę piw za dużo.

– To dla​te​go, że nie żyje. Pró​bo​wał zmie​nić plat​for​mę w po​chod​nię. – Ty​ler szyb​ko stre​ścił Aide​-
no​wi wy​da​rze​nia wczo​raj​sze​go dnia.



– Strasz​ne nudy – stwier​dził Mac​Ken​na śmier​tel​nie po​waż​nie.
– Tak, po pro​stu za​sy​pia​my tu na sto​ją​co.
– Po​dej​rze​wam, że twój nin​ja nie miał przy so​bie port​fe​la.
– Nie, ale to z całą pew​no​ścią były woj​sko​wy. Za​czął​bym od tego.
Po​nie​waż Gor​dian współ​pra​co​wał z FBI i z ar​mią – ba​da​jąc ka​ta​stro​fy lot​ni​cze, te​stu​jąc nową

broń i ana​li​zu​jąc za​gro​że​nia ter​ro​ry​stycz​ne – Aiden, po​dob​nie jak Ty​ler, miał do​stęp do po​uf​nych baz
da​nych.

– I zo​bacz, czy uda ci się zna​leźć coś o jach​cie Lürs​sen albo We​st​port, pły​wa​ją​cym dziś w tym
re​jo​nie. Dwa​dzie​ścia pięć me​trów. Musi mieć z tym zwią​zek.

– Nie są​dzę, żeby dużo ta​kich pły​wa​ło po pół​noc​nym Atlan​ty​ku.
– A te​raz po​wiedz, o co cho​dzi z Co​le​ma​nem – po​pro​sił Ty​ler. – Prze​rwa​ło nam w pół sło​wa.
– Ja​sne. Mia​łem cię wła​śnie za​sko​czyć, ale by​łeś szyb​szy.
– Po​wie​dzia​łeś, że umarł. Kie​dy?
– Trzy ty​go​dnie temu.
– Jak? – Po​dob​nie jak Gor​dian, fir​ma Co​le​ma​na mie​ści​ła się w Se​at​tle. Ty​ler był pe​wien, że

spra​wa tra​fi​ła na pierw​sze stro​ny tam​tej​szych ga​zet, ale przez ostat​nie kil​ka mie​się​cy był w roz​jaz​-
dach i nie tra​fi​ła się oka​zja, aby je prze​czy​tać.

– Spodo​ba ci się to – po​wie​dział Aiden. – Wy​buch. On i jesz​cze trzech jego naj​lep​szych in​ży​nie​-
rów. Pra​co​wa​li przy bu​do​wie tu​ne​lu. Po​dob​no spię​cie w in​sta​la​cji elek​trycz​nej zde​to​no​wa​ło za
wcze​śnie ła​dun​ki i cała czwór​ka zmie​ni​ła się w ham​bur​ge​ra.

Ko​lej​ny zbieg oko​licz​no​ści. Ty​le​ro​wi wca​le się to nie po​do​ba​ło.
– Niech Jen​ny umó​wi mnie na ju​tro po po​łu​dniu z kimś, kto kie​ru​je te​raz fir​mą Co​le​ma​na. Chcę

się do​wie​dzieć wię​cej o tym „wy​pad​ku”, kie​dy wró​cę do Se​at​tle.
– Więc nie za​mie​rzasz za​jąć się ka​ta​stro​fą sa​mo​lo​tu Rexa Hay​de​na?
Ty​ler zmarsz​czył brwi.
– Jaką ka​ta​stro​fą?
– Za​po​mnia​łem, że sie​dzisz na za​du​piu. Sa​mo​lot Hay​de​na roz​bił się na pu​sty​ni pod Las Ve​gas.

Nikt nie prze​żył.
– Kie​dy?
– Wczo​raj po po​łu​dniu. Dziw​na hi​sto​ria. Za​wró​cił z rej​su na Ha​wa​je, prze​le​ciał nad Los An​ge​les

i roz​bił się na Mo​ja​ve, kie​dy skoń​czy​ło mu się pa​li​wo. Bez prze​rwy trą​bią o tym w me​diach. Zu​peł​-
nie jak​by roz​bił się sa​mo​lot pre​zy​den​ta, no ale Hay​den był chy​ba od nie​go sław​niej​szy.

To nie mógł być przy​pa​dek, że Sam Wat​son przed śmier​cią wy​mie​nił na​zwi​sko Hay​de​na.
– Gor​dian wy​grał kon​trakt na pro​wa​dze​nie do​cho​dze​nia – cią​gnął Aiden. – Judy Hod​ge po​le​cia​ła

tam wczo​raj ze swo​im ze​spo​łem, ale mam wra​że​nie, że Mi​les chciał​by, że​byś prze​jął tę spra​wę, po​-
nie​waż jest taka gło​śna.

Ty​le​ra nie za​sko​czy​ło, że Mi​les Ben​son, pre​zes Gor​dian i naj​by​strzej​szy fa​cet, ja​kie​go zda​rzy​ło



mu się spo​tkać, już zdą​żył zdo​być kon​trakt na to śledz​two. Gor​dian pra​co​wał dla NTSB przy nie​jed​-
nej ka​ta​stro​fie lot​ni​czej w cią​gu ostat​nich dzie​się​ciu lat – TWA lot 800, ka​ta​stro​fa sa​mo​lo​tu Ame​ri​-
can Air​li​nes nad Bro​okly​nem rok po 11 wrze​śnia czy roz​bi​cie się o dra​pacz chmur na Man​hat​ta​nie
sa​mo​lo​tu mio​ta​cza no​wo​jor​skich Yan​ke​es, Gory’ego Li​dle’a. Gor​dian był naj​le​piej przy​go​to​wa​ną fir​-
mą do ba​da​nia miej​sca ka​ta​stro​fy tak wiel​kiej gwiaz​dy jak Rex Hay​den.

Licz​ba tru​pów ro​sła w za​stra​sza​ją​cym tem​pie. Naj​pierw Co​le​man, te​raz Hay​den. O obu wspo​-
mniał Sam Wat​son i obaj wą​cha​li już kwiat​ki od spodu. Ty​le​ro​wi zu​peł​nie się to nie po​do​ba​ło, po​-
nie​waż wśród wy​mie​nio​nych na​zwisk było i jego. Naj​śwież​szy trop to Hay​den, więc od nie​go trze​ba
za​cząć.

– Po​wiedz Judy, że spo​tka​my się z nimi na miej​scu ka​ta​stro​fy – po​wie​dział do Aide​na. – Za​cze​pi​-
my o Las Ve​gas w dro​dze do Se​at​tle.

– Je​śli wpad​niesz do ja​kie​goś ka​sy​na, po​staw stó​wę, że Ir​lan​dia po​ko​na Niem​cy w me​czu pił​kar​-
skim.

– Sor​ki, wiesz, że ni​g​dy nie ob​sta​wiam. Boję się zu​żyć swo​je szczę​ście.
Ty​ler roz​łą​czył się i z za​in​te​re​so​wa​niem po​pa​trzył na Di​la​rę. Co pięk​na pani ar​che​olog i arka No​-

ego mo​gły mieć wspól​ne​go ze śmier​cią sław​ne​go gwiaz​do​ra fil​mo​we​go i in​ży​nie​ra? Nie spo​dzie​wał
się, że bę​dzie mu​siał szu​kać od​po​wie​dzi na ta​kie py​ta​nie. I przy​pusz​czał, że bę​dzie ona co naj​mniej
rów​nie dzi​wacz​na.

– Dok​tor Ken​ner, przy​cią​ga pani kło​po​ty jak ma​gnes – stwier​dził, mru​ga​jąc do niej. Uśmiech​nę​ła
się.

– W ta​kim ra​zie je​stem w do​bo​ro​wym to​wa​rzy​stwie.
– Mów za sie​bie – po​wie​dział Grant. – Ja spra​wiam kło​po​ty, a nie je przy​cią​gam.
– Mogę za to rę​czyć – przy​tak​nął Ty​ler.
Z ze​wnątrz do​biegł stłu​mio​ny ło​pot wir​ni​ka he​li​kop​te​ra. Ty​ler wyj​rzał przez okno i zo​ba​czył su​-

per pumę kie​ru​ją​cą się na lą​do​wi​sko. Z za​par​tym tchem cze​kał, czy po​ja​wi się dym z sil​ni​ka, ale śmi​-
gło​wiec wy​lą​do​wał bez​piecz​nie. Wąt​pił, żeby spró​bo​wa​li uszko​dzić ko​lej​ny he​li​kop​ter, ale wie​-
dział, że po​czu​je się le​piej, do​pie​ro kie​dy do​trą w jed​nym ka​wał​ku na Nową Fun​dlan​dię.

– Przy​le​ciał nasz trans​port – po​wie​dział. – Czas zmie​nić sce​ne​rię.
Kie​dy szli na lą​do​wi​sko, za​dzwo​nił jesz​cze w jed​no miej​sce. Za​ła​twił zmia​nę tra​sy od​rzu​tow​ca

fir​mo​we​go – żeby za​wiózł ich do Las Ve​gas, a nie do Se​at​tle – oraz dżi​pa: miał na nich cze​kać na lot​-
ni​sku. Chciał na wła​sne oczy zo​ba​czyć miej​sce ka​ta​stro​fy sa​mo​lo​tu Hay​de​na.
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Wieść o fia​sku za​ma​chu na Di​la​rę Ken​ner i Ty​le​ra Loc​ke’a do​tar​ła do uszu Se​ba​stia​na Ulri​ca do​-
pie​ro na​stęp​ne​go dnia wie​czo​rem. Nie​dzie​lę spę​dził w po​dró​ży, chciał bo​wiem oso​bi​ście od​wie​dzić
swój kom​pleks na wy​spie Or​cas w ar​chi​pe​la​gu San Juan u wy​brze​ży sta​nu Wa​szyng​ton. Na wy​spie
o po​wierzch​ni stu pięć​dzie​się​ciu ki​lo​me​trów kwa​dra​to​wych miesz​ka​ło czte​ry i pół ty​sią​ca lu​dzi
i kwitł prze​mysł tu​ry​stycz​ny, dzię​ki cze​mu go​ście z po​sia​dło​ści Ulri​ca nie zwra​ca​li ni​czy​jej uwa​gi.

Zjadł ko​la​cję ze Swie​tła​ną Pię​tro​wą na we​ran​dzie głów​ne​go bu​dyn​ku po​sia​dło​ści i cie​szył się
chłod​nym paź​dzier​ni​ko​wym wie​trzy​kiem. Jesz​cze tyl​ko przez ty​dzień mógł się na​pa​wać ta​ki​mi luk​su​-
sa​mi. Swie​tła​na mia​ła na so​bie ską​py top i mi​ni​spód​nicz​kę, w peł​ni uka​zu​ją​ce za​le​ty jej cia​ła. Zu​peł​-
nie nie przy​po​mi​na​ła biz​ne​swo​man, któ​ra otru​ła Sama Wat​so​na, nie​mniej była to wła​śnie ona. Ulric
ża​ło​wał, że nie włą​czył jej do ze​spo​łu, któ​ry śle​dził Di​la​rę Ken​ner z lot​ni​ska w Los An​ge​les i miał
za za​da​nie usu​nąć ją, nim na​ro​bi im kło​po​tów. Pię​tro​wa na pew​no nie spie​przy​ła​by tak spra​wy.

Bu​dy​nek, gdzie je​dli ko​la​cję, był jed​nym z pię​ciu sto​ją​cych na tej czte​ry​stu​akro​wej po​sia​dło​ści.
Ca​łość ota​czał gę​sty las so​sno​wy.

Dan Cut​ter sie​dział sztyw​no na krze​śle po dru​giej stro​nie sto​łu. Nie jadł, tyl​ko po​pi​jał wodę ze
szklan​ki. Pię​tro​wa słu​cha​ła roz​mo​wy w mil​cze​niu. Ulric po​znał ją, kie​dy prze​my​ca​ła nie​le​gal​ne leki
do Mo​skwy, dla ro​syj​skiej ma​fii. Wy​rwał ją z ta​kie​go ży​cia i spro​wa​dził do Sta​nów. Jej ro​dzi​ce byli
fi​zy​ka​mi ją​dro​wy​mi i zgi​nę​li w ka​ta​stro​fie w Czar​no​by​lu, więc w peł​ni po​dzie​la​ła pra​gnie​nie Ulri​ca,
ma​rzą​ce​go o lep​szym świe​cie.

– Dla​cze​go nie za​wia​do​mio​no mnie wcze​śniej? – spy​tał Ulric.
Cut​ter po​pra​wił się na krze​śle, wy​raź​nie zde​ner​wo​wa​ny.
– Do​wo​dzą​cy ak​cją nie chciał dzwo​nić ze zły​mi wie​ścia​mi, póki nie upew​nił się, że obo​je żyją.
– Jak się na​zy​wa?
– Ga​vin Dane. Mówi, że nasz czło​wiek zo​stał schwy​ta​ny, kie​dy mi​no​wał ło​dzie ra​tun​ko​we. Loc​ke

zna​lazł bom​by i wsa​dził je do jed​nej z tych ło​dzi.
– Do​bry sta​ry Ty​ler. Przed​się​bior​czy jak zwy​kle. Twój czło​wiek po​wi​nien wy​słać na plat​for​mę

więk​szy ze​spół.
– Uznał, że za​cho​wa​nie ta​jem​ni​cy jest waż​niej​sze.
– Ostrze​głeś go, jak in​te​li​gent​ny jest Ty​ler?
– Tak, ale de​cy​zja na​le​ża​ła do nie​go. To była jego mi​sja.
– W ta​kim ra​zie to nie​dba​ły idio​ta. Nie za​mie​rzam prze​no​sić tych dwóch cech do na​sze​go No​we​-

go Świa​ta.
– Zga​dzam się z pa​nem.
– Naj​pierw Bar​ry Pin​ter prze​pusz​cza do​sko​na​łą oka​zję za​bi​cia Di​la​ry Ken​ner na au​to​stra​dzie,

a te​raz to. Dwa po​waż​ne błę​dy w cią​gu trzech dni. Nie przy​wy​kłem do ta​kich fu​sze​rek. Szcze​gól​nie



kie​dy je​ste​śmy tak bli​sko osią​gnię​cia celu. Czy mie​li​śmy inne prze​cie​ki, prócz Sama Wat​so​na?
– Nie. Chy​ba tyl​ko on był w to wplą​ta​ny.
– Nie mo​że​my do​pu​ścić, żeby ktoś jesz​cze się wy​co​fał, a nie​któ​rych mogą za​wieść ner​wy. Po​-

trzeb​na bę​dzie mała za​chę​ta.
Mat​ka Ulri​ca umar​ła w mło​dym wie​ku, ale to ona za​szcze​pi​ła mu po​czu​cie spra​wie​dli​wo​ści

i umie​jęt​ność dą​że​nia do celu. Za​pew​nia​ła go do swo​jej śmier​ci, że jego in​te​lekt jest zna​kiem od
Boga, że pi​sa​na jest mu wiel​ka przy​szłość.

Oj​ciec Ulri​ca, pro​sta​czek i pi​jak, dał mu tyl​ko jed​no: po​ka​zał, ja​kie zna​cze​nie ma dys​cy​pli​na.
– O czym pan my​śli? – spy​tał Cut​ter.
Ulric miał po​mysł. Wstał na​gle i szep​nął coś Pie​tro​wej, a ona uśmiech​nę​ła się i kiw​nę​ła gło​wą.

Ob​da​rzy​ła go dłu​gim po​ca​łun​kiem, a po​tem we​szła do domu.
– Chodź ze mną – po​wie​dział do Cut​te​ra. – I wy​wo​łaj Ol​se​na, niech cze​ka na nas w sali ob​ser​-

wa​cyj​nej.
Zszedł po scho​dach z we​ran​dy i ru​szył przed sie​bie pod za​chmu​rzo​nym nie​bem, ty​po​wym dla pół​-

noc​ne​go Pa​cy​fi​ku. Dom, ma​syw​na bu​dow​la w sty​lu Tu​do​rów, słu​żył jako ośro​dek szko​le​nia no​wych
wy​znaw​ców jego Ko​ścio​ła. Obok stał ho​tel, w któ​rym miesz​ka​ło dwu​stu pięć​dzie​się​ciu pra​cow​ni​-
ków za​trud​nio​nych w kom​plek​sie. Trzy po​zo​sta​łe bu​dyn​ki były iden​tycz​ne: kwa​dra​to​we o bo​kach
dłu​go​ści dzie​więć​dzie​się​ciu i wy​so​ko​ści pięt​na​stu me​trów. Przy​po​mi​na​ły han​ga​ry lot​ni​cze, ale je​dy​-
ny​mi stat​ka​mi po​wietrz​ny​mi w po​sia​dło​ści były trzy he​li​kop​te​ry sto​ją​ce na lą​do​wi​sku nie​da​le​ko ho​te​-
lu. W ma​łej przy​sta​ni w za​tocz​ce Mas​sa​cre znaj​do​wał się dok, dość dłu​gi, by po​mie​ścić wszel​kie
jed​nost​ki pły​wa​ją​ce, ja​kie Ulric za​pra​gnął​by tu spro​wa​dzić.

Ulric ru​szył ku jed​ne​mu z han​ga​rów. Wszedł do nie​wiel​kie​go przed​sion​ka pil​no​wa​ne​go przez sie​-
dzą​ce​go za biur​kiem osło​nię​tym gru​bą na pięć cen​ty​me​trów szy​bą ku​lo​od​por​ną straż​ni​ka i po​ło​żył
rękę na ska​ne​rze bio​me​trycz​nym.

Kie​dy za​pa​li​ło się zie​lo​ne świa​teł​ko, straż​nik kiw​nął gło​wą i cze​kał na po​da​nie ha​sła. Zmie​nia​no
je co ty​dzień i nikt – na​wet sam Ulric – nie mógł wejść da​lej, nie po​da​jąc go. Usta​la​no za​wsze dwa
ta​kie ha​sła, ge​ne​ro​wa​ne lo​so​wo: wła​ści​we i ostrze​gaw​cze. Gdy​by Ulric po​dał to dru​gie, był​by to dla
ochro​ny znak, że oso​ba, któ​ra mu to​wa​rzy​szy, jest wro​giem. Straż​nik wpu​ścił​by Ulri​ca do środ​ka, po
czym strze​lił​by w gło​wę jego to​wa​rzy​szo​wi w chwi​li, gdy ten prze​kra​czał​by próg.

W tym ty​go​dniu ha​sło awa​ryj​ne brzmia​ło: „Nie​bio​sa”.
Ulric po​dał wła​ści​we ha​sło: „La​tar​nia”.
Sta​lo​we drzwi sta​nę​ły otwo​rem. Ulric i Cut​ter mi​nę​li sta​no​wi​sko ochro​ny i zna​leź​li się na skrzy​-

żo​wa​niu czte​rech ko​ry​ta​rzy. Te po pra​wej i le​wej mia​ły po dwa​dzie​ścia pięć me​trów dłu​go​ści, a na
ich koń​cach znaj​do​wa​ły się drzwi, któ​re wy​cho​dzi​ły na ewa​ku​acyj​ne klat​ki scho​do​we. Na wprost
mie​li drzwi pro​wa​dzą​ce do głów​nej czę​ści ma​ga​zy​nu. Ulric skrę​cił w pra​wo i za​trzy​mał się przy
dwóch win​dach.

Wci​snął przy​cisk i na​tych​miast otwo​rzy​ła się ta z le​wej stro​ny. Obaj z Cut​te​rem wsie​dli do niej.
Na pa​ne​lu win​dy wid​nia​ło osiem przy​ci​sków ozna​czo​nych od zera do mi​nus sied​miu. Ulric wsu​-

nął w pa​nel klucz i prze​krę​cił. Kie​dy za​pa​lił się wy​świe​tlacz, wpi​sał na ekra​nie do​ty​ko​wym kod.



Wów​czas drzwi win​dy za​mknę​ły się. Bez​gło​śnie opu​ści​li się na po​ziom pią​ty, do któ​re​go do​stęp mia​-
ło tyl​ko kil​ka wy​bra​nych osób. Kil​ka se​kund póź​niej zna​leź​li się na iden​tycz​nym skrzy​żo​wa​niu ko​ry​-
ta​rzy jak na po​zio​mie zie​mi: je​den pro​wa​dził na wprost, dwa w pra​wo i lewo. Wszyst​kie były bia​łe
i czy​ste. Sie​dem kon​dy​gna​cji pod​ziem​ne​go bun​kra za​pro​jek​to​wa​no na pla​nie li​te​ry T, z klat​ka​mi scho​-
do​wy​mi po stro​nie wschod​niej, za​chod​niej i pół​noc​nej.

Ulric ru​szył dłu​gim ko​ry​ta​rzem do po​dwój​nych drzwi na jego koń​cu. Pro​wa​dzi​ły do przed​sion​ka,
skąd wcho​dzi​ło się do po​miesz​cze​nia z czte​ro​ipół​me​tro​wym oknem wi​do​ko​wym na prze​ciw​le​głej
ścia​nie. Pod oknem znaj​do​wał się pa​nel kon​tro​l​ny. Po​miesz​cze​nie po​zwa​la​ło na bez​piecz​ne ob​ser​-
wo​wa​nie re​zul​ta​tów ich eks​pe​ry​men​tów.

Gdy Ulric wszedł do środ​ka, Ho​ward Ol​sen, nie​gdyś żoł​nierz, a obec​nie je​den z człon​ków ochro​-
ny, sta​nął na bacz​ność. Wy​glą​dał jak ty​po​wy re​krut Cut​te​ra, ide​ali​sta re​li​gij​ny, przy​na​le​żą​cy do jed​-
ne​go z naj​bar​dziej fa​na​tycz​nych taj​nych woj​sko​wych ugru​po​wań. Po​dob​nie jak inni żoł​nie​rze, któ​rych
wy​szu​kał Ulri​co​wi Cut​ter, po do​świad​cze​niach wy​nie​sio​nych z Ira​ku i Afga​ni​sta​nu nie miał wiel​kich
na​dziei co do przy​szło​ści ro​dza​ju ludz​kie​go i kie​dy usu​nię​to go kar​nie z sze​re​gów ar​mii za za​bi​cie
dwóch po​dob​no nie​win​nych cy​wi​lów, z ra​do​ścią wstą​pił do Ko​ścio​ła Świę​tych Wód zor​ga​ni​zo​wa​-
ne​go przez Ulri​ca. Ulric wie​dział, że na tym świe​cie nie ma nie​win​nych.

– Ol​sen, mu​sisz to usły​szeć – po​wie​dział Ulric.
Ol​sen nie od​po​wie​dział. Jak każ​dy do​bry żoł​nierz, od​po​wia​dał je​dy​nie na py​ta​nia.
– Jak my​ślisz, ile osób się tu zmie​ści? – zwró​cił się Ulric do Cut​te​ra.
Cut​ter ro​zej​rzał się po sali ob​ser​wa​cyj​nej.
– Co naj​mniej dwa​dzie​ścia pięć.
– Wy​star​czy. Ostat​nio zda​rza się zbyt wie​le błę​dów, dla​te​go prze​pro​wa​dzi​my małą de​mon​stra​cję.
– Cze​go?
Ulric spoj​rzał w okno. Cut​ter po​szedł za jego spoj​rze​niem. Na jego twa​rzy po​ja​wi​ło się zro​zu​-

mie​nie, wie​dział już, co Ulric pla​nu​je.
– Wpraw​dzie Sam Wat​son nie żyje, ale na​dal mamy Ga​vi​na Dane’a i Bar​ry’ego Pin​te​ra – po​wie​-

dział Ulric. – Oka​za​li nie​dba​łość i by​li​by dla nas cię​ża​rem w No​wym Świe​cie. Spro​wadź ich tu​taj.
Na​tych​miast.

– Świad​ko​wie? – spy​tał Cut​ter.
– Wszy​scy, któ​rzy zna​ją cały plan. Mu​szą zo​ba​czyć, co się sta​nie z nimi i ich ro​dzi​na​mi, je​śli

spró​bu​ją się te​raz wy​co​fać.
Każ​dy z jego po​plecz​ni​ków był go​tów umrzeć za spra​wę, ale więk​szość wie​dzia​ła tyl​ko tyle, że

zo​sta​li wy​bra​ni, a wspa​nia​ły Nowy Świat na​dej​dzie za pięć dni. Ze wzglę​dów bez​pie​czeń​stwa tyl​ko
kil​ku mia​ło świa​do​mość, co na​praw​dę ozna​cza ten Nowy Świat. Spra​wa Sama Wat​so​na do​wio​dła, że
na​wet ta​kie za​bez​pie​cze​nia nie wy​star​cza​ją.

Ulric zwró​cił się te​raz do Ol​se​na, któ​ry naj​wy​raź​niej nie na​dą​żał za to​kiem roz​mo​wy. Nie na​le​żał
do tych kil​ku wy​brań​ców.

– Pin​ter i Dane umrą tam, za tą szy​bą, po​nie​waż nie wy​peł​ni​li mi​sji – wy​ja​śnił. – To​bie chcę zle​-
cić na​stęp​ne za​da​nie. Do​wie​dzia​łem się, że Ty​ler Loc​ke wra​ca do Se​at​tle. Zmie​nił swo​je pla​ny, więc



naj​wy​raź​niej coś po​dej​rze​wa. Nie mamy po​ję​cia, ile wie, ale w tym sta​dium nie może to być wie​le.
Po​nie​waż jed​nak jest to bar​dzo przed​się​bior​czy czło​wiek, na​le​ży za​kła​dać, że z cza​sem do​wie się
wię​cej. Dla​te​go po​wie​rzam ci mi​sję jego usu​nię​cia.

– Tak jest – po​wie​dział Ol​sen.
– Chcę mieć pew​ność, że masz w tej kwe​stii zu​peł​ną ja​sność. Nie chcę cię tu wi​dzieć z po​wro​-

tem, póki Ty​ler nie zgi​nie. Po​nie​waż je​śli cię zo​ba​czę, a on bę​dzie żył, jako na​stęp​ny tra​fisz do tego
po​ko​ju. To, co się tam sta​nie, jest dużo gro​sze, niż je​steś so​bie w sta​nie wy​obra​zić. Któ​ryś z was
musi umrzeć, albo Ty​ler Loc​ke, albo ty, ro​zu​miesz?

Po raz pierw​szy wy​raz twa​rzy Ol​se​na zmie​nił się. Rzu​cił szyb​kie spoj​rze​nie na salę i ob​li​zał
war​gi.

– Ro​zu​miem, pro​szę pana. Loc​ke jest już tru​pem.
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Gul​fstre​am na​le​żą​cy do fir​my Gor​dian opu​ścił St. John’s o pierw​szej nad ra​nem cza​su no​wo​fun​-
dlandz​kie​go, pół go​dzi​ny po wy​lą​do​wa​niu he​li​kop​te​ra ze Sco​tii Je​den. Na po​kła​dzie było dość miej​-
sca dla dwu​na​stu pa​sa​że​rów, ale le​cie​li nim tyl​ko Ty​ler, Di​la​ra i Grant. Po​nie​waż pra​cow​ni​cy Gor​-
dian za​trud​nia​ni byli w wie​lu trud​no do​stęp​nych miej​scach na świe​cie, fir​ma po​sia​da​ła trzy ta​kie od​-
rzu​tow​ce. Ku​pi​ła je za gro​sze na rzą​do​wej au​kcji sprzę​tu skon​fi​sko​wa​ne​go prze​myt​ni​kom.

Grant za​snął z tyłu ka​bi​ny. Ty​ler drze​mał wcze​śniej w he​li​kop​te​rze, ale oczy na​dal same mu się
za​my​ka​ły. Z ko​lei Di​la​ra była zu​peł​nie roz​bu​dzo​na. Wła​śnie wró​ci​ła z to​a​le​ty, gdzie prze​bra​ła się
w kurt​kę, bluz​kę, dżin​sy i wy​so​kie buty – wszyst​ko to na po​le​ce​nie przy​wie​zio​no jej z lot​ni​ska. Ty​ler
chciał za​dać jej kil​ka py​tań, nim za​śnie.

– Dzię​ki za ubra​nie – po​wie​dzia​ła. – W tym kom​bi​ne​zo​nie czu​łam się jak więź​niar​ka.
– Nie są​dzę, żeby ktoś cię wziął za zbie​głe​go więź​nia, ale istot​nie le​piej ci w tym stro​ju.
– Nie zdą​ży​łam ci po​dzię​ko​wać za to, że nas ura​to​wa​łeś po krak​sie he​li​kop​te​ra. Z tego co sły​sza​-

łam, to był twój po​mysł.
– Tak, moje sza​lo​ne po​my​sły cza​sa​mi się uda​ją.
Rzu​ci​ła okiem na Gran​ta i po​krę​ci​ła gło​wą.
– Jak on może tak spać po tym, co się sta​ło?
– Za​sa​da wy​nie​sio​na z woj​ska – wy​ja​śnił Ty​ler. – Śpij, kie​dy mo​żesz, po​nie​waż ni​g​dy nie wia​do​-

mo, kie​dy tra​fi się ko​lej​na oka​zja. Trze​ba się wy​sy​piać na za​pas.
– Szko​da, że ja tak nie po​tra​fię.
– Po​win​naś spró​bo​wać, mamy przed sobą osiem go​dzin lotu. Ale naj​pierw po​roz​ma​wiaj​my, do​-

brze?
– Ja​sne. Opo​wiedz mi coś o so​bie. Ty​ler uśmiech​nął się sze​ro​ko.
– Na przy​kład co?
– Na przy​kład, kto był two​im bo​ha​te​rem w dzie​ciń​stwie.
– To pro​ste. Scot​ty ze Star Tre​ka.
– In​ży​nier po​kła​do​wy? – Ro​ze​śmia​ła się głę​bo​kim, gar​dło​wym śmie​chem, nie​sły​cha​nie za​raź​li​-

wym.
– Co mam ci po​wie​dzieć? Mam tech​nicz​ną na​tu​rę. Kirk był bo​ha​te​rem, ale to Scot​ty za​wsze ra​to​-

wał mu ty​łek. A ty? Tyl​ko mi nie mów, że In​dia​na Jo​nes.
Po​krę​ci​ła gło​wą.
– Księż​nicz​ka Dia​na. W dzie​ciń​stwie by​łam taką dziew​czyń​ską dziew​czyn​ką. Ko​cha​łam su​kien​ki,

ale oj​ciec cią​gał mnie ze sobą po ca​łym świe​cie i wresz​cie ar​che​olo​gia sta​ła się moją pa​sją.
– A arka No​ego?



– To była pa​sja mo​je​go ojca.
– Sam Wat​son po​wie​dział, że twój oj​ciec na​praw​dę ją zna​lazł.
– Nie wie​rzysz mu.
– Je​stem uro​dzo​nym scep​ty​kiem. Więc nie, nie wie​rzę.
– A w co kon​kret​nie? W to, że arka ist​nia​ła, czy że mój oj​ciec ją zna​lazł?
– W to, że na stucz​ter​dzie​sto​me​tro​wym stat​ku zmie​ści​ły się pary wszyst​kich zwie​rząt świa​ta i że

ta kon​struk​cja uno​si​ła się na wo​dach, któ​re za​la​ły Zie​mię.
– Wie​le osób wie​rzy do​słow​nie w tę hi​sto​rię bi​blij​ną.
– Chy​ba zda​jesz so​bie spra​wę z tego, że to nie​moż​li​we? Przy​naj​mniej nie bez cudu. Hi​sto​ria

z arką ro​ze​gra​ła się sześć ty​się​cy lat temu. W tym cza​sie do kon​struk​cji stat​ków uży​wa​no wy​łącz​nie
drew​na. Naj​dłuż​szy drew​nia​ny sta​tek, jaki kie​dy​kol​wiek zbu​do​wa​no, to fre​ga​ta z okre​su woj​ny se​ce​-
syj​nej o na​zwie „Dun​der​berg”. Mia​ła sto pięt​na​ście me​trów dłu​go​ści.

Di​la​ra spoj​rza​ła na nie​go z po​wąt​pie​wa​niem.
– Wiesz to, tak po pro​stu? Je​steś cho​dzą​cą en​cy​klo​pe​dią?
– Przy​kro mi roz​wie​wać tę aurę omni​po​ten​cji, ale przy​zna​ję, że po​szpe​ra​łem tro​chę w In​ter​ne​cie,

jak od​zy​ska​li​śmy łącz​ność.
– Więc chcesz po​wie​dzieć, że arka No​ego nie mo​gła mieć wię​cej niż sto pięt​na​ście me​trów dłu​-

go​ści?
– Z czy​sto tech​nicz​ne​go punk​tu wi​dze​nia zbu​do​wa​nie więk​sze​go stat​ku wy​łącz​nie z drew​na było

nie​moż​li​we. Bez że​la​zne​go szkie​le​tu i wręg, ja​kie mia​ły dzie​więt​na​sto​wiecz​ne okrę​ty, coś wiel​ko​ści
arki No​ego by​ło​by rów​nie sztyw​ne jak gum​ka re​cep​tur​ka. I prze​cie​ka​ło​by w ty​sią​cach miejsc. A pod​-
czas bu​rzy, jaka nie​wąt​pli​wie to​wa​rzy​szy​ła po​to​po​wi, fale po​ła​ma​ły​by ta​kie coś jak ga​łąz​kę. Arka
za​to​nę​ła​by w kil​ka mi​nut i że​gnaj, ro​dza​ju ludz​ki.

– Może była mniej​sza, niż twier​dzi Bi​blia?
– Wiel​kość to nie wszyst​ko. Wiesz, jak szyb​ko gni​je drew​no?
– W kli​ma​cie pu​styn​nym, jak w Egip​cie, ty​sią​ce lat. Przez cały czas znaj​du​je​my drew​nia​ne ar​te​-

fak​ty w egip​skich gro​bow​cach.
– A w kli​ma​cie desz​czo​wym?
– Kil​ka​set lat, je​śli nie jest kon​ser​wo​wa​ne – od​par​ła. – Na pew​no mniej niż ty​siąc, na​wet w kli​-

ma​cie gór​skim.
– Wła​śnie. Arka No​ego po​dob​no osia​dła na gó​rze Ara​rat, gdzie jest cał​kiem spo​ro opa​dów. Po​-

patrz tyl​ko na te wa​lą​ce się sto​do​ły sprzed stu lat. Je​śli one już gni​ją, wszel​kie śla​dy arki mu​sia​ły
znik​nąć ty​sią​ce lat temu.

– Wierz mi, znam wszyst​kie ar​gu​men​ty prze​ciw. Mój oj​ciec wie​rzył w arkę, ale nie był zwo​len​ni​-
kiem do​słow​nej in​ter​pre​ta​cji Bi​blii, głów​nie z po​wo​du pro​ble​mów lo​gicz​nych, ja​kie na​strę​cza. Na
przy​kład na świe​cie żyje trzy​dzie​ści mi​lio​nów ga​tun​ków zwie​rząt. Noe mu​siał​by ła​do​wać do arki
pięć​dzie​siąt par zwie​rząt na se​kun​dę, żeby wy​ko​nać to za​da​nie w sie​dem dni. Oczy​wi​ście za​kła​da​jąc,
że zmie​ści​ły​by się wszyst​kie na po​kła​dzie.



– A nie zmie​ści​ły​by się, na​wet gdy​by arka była dzie​sięć razy więk​sza.
Za​czę​li na wy​ści​gi rzu​cać ar​gu​men​ty, wpa​da​jąc so​bie na​wza​jem w sło​wo.
– Poza tym co z żyw​no​ścią i wodą, któ​re mu​sia​ła​by za​brać arka? – cią​gnę​ła Di​la​ra. – Mój fa​wo​-

ryt: je​den słoń zja​da dzien​nie sześć​dzie​siąt osiem ki​lo​gra​mów po​kar​mu. Więc je​śli masz czte​ry sło​-
nie, dwa afry​kań​skie i dwa azja​tyc​kie, i trzy​masz je na arce przez czter​dzie​ści dni, mu​sisz mieć dla
nich je​de​na​ście ton zie​le​ni​ny. A te​raz do​daj do tego no​so​roż​ce, hi​po​po​ta​my, ko​nie, kro​wy i ty​sią​ce in​-
nych zwie​rząt. I jesz​cze spró​buj je wy​kar​mić i utrzy​mać w czy​sto​ści w osiem osób. Nie, to nie​moż​li​-
we.

– A jak to mu​sia​ło​by cuch​nąć! Nie za​po​mi​naj​my też, że po​trze​ba by​ło​by pięć razy wię​cej wody,
niż mamy na świe​cie, żeby za​to​pić wszyst​kie kon​ty​nen​ty. Gdy​by sto​pił się cały lód na bie​gu​nach, Flo​-
ry​da zna​la​zła​by się pod wodą, ale w ża​den spo​sób oce​any nie przy​kry​ły​by gór.

Di​la​ra była pod wra​że​niem.
– Czy​li znasz ar​gu​men​ty prze​ciw​ko do​słow​nej in​ter​pre​ta​cji Bi​blii?
– Nie wszyst​kie – od​parł Ty​ler. – Ale za to znam się na na​uce.
– Nie wszy​scy od​czy​tu​ją Bi​blię do​słow​nie. Nie​któ​rzy uwa​ża​ją te hi​sto​rie za ale​go​rie. Jed​nak na​-

wet ale​go​ria ma ja​kieś opar​cie w fak​tach, więc za​pro​po​no​wa​no inne teo​rie wy​ja​śnia​ją​ce hi​sto​rię
o po​to​pie. Wie​dzia​łeś, że opo​wieść bi​blij​na nie była pierw​sza?

– Wiem, że po​top to po​pu​lar​ny te​mat w wie​lu kul​tu​rach.
– Ale re​la​cja bi​blij​na wy​wo​dzi się z opo​wie​ści po​prze​dza​ją​cej o ty​sią​ce lat po​wsta​nie Sta​re​go

Te​sta​men​tu. W 1847 roku ar​che​olo​dzy od​kry​li ta​blicz​ki z pi​smem kli​no​wym, za​wie​ra​ją​ce epos o Gil​-
ga​me​szu. Opi​sa​na na nich hi​sto​ria o po​to​pie jest bar​dzo po​dob​na do bi​blij​nej, więc nie​któ​rzy ba​da​-
cze uwa​ża​ją, że ży​dow​scy mę​dr​cy, któ​rzy na​pi​sa​li Księ​gę Ro​dza​ju, opar​li hi​sto​rię No​ego wła​śnie na
tym epo​sie.

– Ale z punk​tu wi​dze​nia na​uki to na​dal nie​moż​li​we.
– Tak jak to opi​sa​no w Bi​blii na pew​no nie. Ale w 1961 roku Bill Ryan, oce​ano​graf z Wo​ods

Hole Oce​ano​gra​phic In​sti​tu​te, od​krył, że oko​ło 5600 lat przed na​szą erą Mo​rze Śród​ziem​ne prze​rwa​-
ło prze​smyk w cie​śni​nie Bos​for. Wcze​śniej Mo​rze Czar​ne było słod​ko​wod​nym je​zio​rem, po​ło​żo​nym
ja​kieś sto dwa​dzie​ścia me​trów po​ni​żej po​zio​mu mo​rza. Kie​dy prze​smyk zo​stał prze​rwa​ny, niec​kę
Mo​rza Czar​ne​go za​czął za​peł​niać wo​do​spad pięć​dzie​siąt razy więk​szy od Nia​ga​ry. A te​raz wy​obraź
so​bie, że ży​jesz w tych cza​sach, je​steś rol​ni​kiem i miesz​kasz nad brze​giem Mo​rza Czar​ne​go.

– Pew​nie za​brał​bym całą ro​dzi​nę i do​by​tek i spie​przył​bym stam​tąd jak naj​szyb​ciej.
– Naj​praw​do​po​dob​niej ło​dzią – do​da​ła Di​la​ra. – Gdy​by usu​nąć ubar​wie​nia i parę cu​dów, mo​gło​-

by się oka​zać, że two​je dzie​je to hi​sto​ria No​ego.
– Ku​pu​ję to. Ale to na​dal nie wy​ja​śnia, jak twój oj​ciec mógł od​na​leźć arkę. W ogó​le skąd mógł​by

wie​dzieć, że to jest wła​śnie ta arka, a nie ja​kaś inna, i co naj​waż​niej​sze, co to ma wspól​ne​go ze zbli​-
ża​ją​cą się śmier​cią mi​lio​nów lu​dzi, jak to prze​po​wie​dział twój przy​ja​ciel Sam?

Di​la​ra wy​pro​sto​wa​ła się w fo​te​lu i wyj​rza​ła przez okno. Za​sta​na​wia​ła się, bez​wied​nie wzbu​rza​-
jąc so​bie wło​sy. Ty​ler przy​ła​pał się na tym, że się na nią gapi. Zdą​żył od​wró​cić wzrok, nim na nie​go
spoj​rza​ła.



– Je​steś praw​dzi​wym opty​mi​stą – stwier​dzi​ła z prze​ką​sem.
– Czy szklan​ka dla cie​bie jest za​wsze w po​ło​wie pu​sta?
– Dla mnie szklan​ka jest za duża. Ja nie pra​cu​ję w ten spo​sób. Wolę się kon​cen​tro​wać na szu​ka​niu

od​po​wie​dzi.
– Skąd je weź​mie​my?
– Sam wy​mie​nił na​zwi​sko Hay​den. Na pew​no ma to coś wspól​ne​go z ka​ta​stro​fą sa​mo​lo​tu Rexa

Hay​de​na. Bę​dzie​my mie​li oka​zję obej​rzeć miej​sce tej ka​ta​stro​fy. Po​dej​rze​wam, że sa​mo​lot strą​co​no
ce​lo​wo.

– Ko​lej​na bom​ba? – Oczy Di​la​ry zro​bi​ły się rów​nie wiel​kie jak wte​dy, gdy zna​la​zła ła​du​nek wy​-
bu​cho​wy na plat​for​mie.

– Nie, w sa​mo​lo​cie skoń​czy​ło się pa​li​wo i ru​nął na zie​mię. Nie znam jesz​cze szcze​gó​łów, ale za​-
wsze lu​bię obej​rzeć miej​sce ka​ta​stro​fy, nim prze​słu​cham na​gra​nia z lotu i za​cznę ana​li​zy. Po​tem po​le​-
ci​my do Se​at​tle.

– Dla​cze​go?
– Po​nie​waż tam ma sie​dzi​bę fir​ma Co​le​ma​na. Może coś w jego biu​rze rzu​ci tro​chę świa​tła na to,

co się sta​ło. Wpad​nie​my też do sie​dzi​by Gor​dian. Mu​szę po​ga​dać z sze​fem i po​wie​dzieć mu, co się
dzie​je. Mamy tam spe​ca od od​zy​ski​wa​nia da​nych elek​tro​nicz​nych, naj​lep​sze​go na świe​cie. Po​mo​że
nam w po​szu​ki​wa​niach.

– Od​no​szę wra​że​nie, że ta spra​wa za​czy​na ci się po​do​bać.
– Nie tyle mi się po​do​ba, ile nie lu​bię, jak ktoś pró​bu​je mnie za​bić.
– Sko​ro prze​ży​łam za​mach na plat​for​mę, my​ślisz, że prze​sta​ną na mnie po​lo​wać? – spy​ta​ła. Była

wy​raź​nie sfru​stro​wa​na, może dla​te​go, że ani ona, ani Ty​ler na​dal nie mie​li po​ję​cia, kim są ci „oni”.
Ty​ler po​krę​cił gło​wą.
– Przy​kro mi, ale ci lu​dzie nie od​pusz​czą. Dla​te​go od tej pory trzy​masz się mnie.
– Uwa​żasz, że sama so​bie nie po​ra​dzę?
– Och, nie wąt​pię, że tak. Ale je​śli mamy roz​wi​kłać tę za​gad​kę, mu​si​my trzy​mać się ra​zem. Pa​-

mię​taj, że te​raz pró​bu​ją za​bić rów​nież mnie, a może na​wet Gran​ta, choć le​piej, żeby im to nie wpa​dło
do gło​wy.

– Dla​cze​go?
– Bo to się dla nich źle skoń​czy. On się nie zna na żar​tach. Ma czar​ny pas w krav ma​dze i jest

spe​cem od wszel​kie​go ro​dza​ju bro​ni.
– No i jest duży. A co to jest krav maga?
– Izra​el​ska sztu​ka wal​ki. To i chwy​ty za​pa​śni​cze dają za​bój​czą kom​bi​na​cję.
– Za​ło​żę się, że w woj​sku był w si​łach spe​cjal​nych. Gdzie do​kład​nie? W Del​cie?
– Gdy​bym ci po​wie​dział, Grant mu​siał​by mnie za​bić.
– Pa​mię​tam, że wi​dzia​łam go kie​dyś w te​le​wi​zji. Był strasz​ny. Ale na żywo jest bar​dzo miły.
– Za​zwy​czaj, ale to naj​bar​dziej prze​ra​ża​ją​cy su​kin​syn, ja​kie​go znam, kie​dy się wku​rzy.



Di​la​ra po​chy​li​ła się ku nie​mu.
– A ty? Ty też znasz krav magę?
– Grant na​uczył mnie kil​ku sztu​czek. Ra​dzę so​bie.
– Za​uwa​ży​łam. – Pa​trzy​ła mu w oczy jesz​cze kil​ka se​kund, po czym wy​co​fa​ła się. – W ta​kim ra​zie

będę się cie​bie trzy​mać.
– Czy po​win​ni​śmy ko​goś za​wia​do​mić? To zna​czy, że je​steś bez​piecz​na?
Po​krę​ci​ła gło​wą.
– Nie.
– A co z pa​nem Ken​ne​rem? – Ty​ler spoj​rzał na jej ser​decz​ny pa​lec. Nie mia​ła ani ob​rącz​ki, ani

śla​du po niej.
Po​szła za jego wzro​kiem i roz​ca​pie​rzy​ła pal​ce.
– Masz ra​cję. Moje pa​nień​skie na​zwi​sko to Arva​di. Roz​wio​dłam się dwa lata temu. Mój mąż też

był ar​che​olo​giem. Wiesz, jak to jest, kie​dy dwo​je lu​dzi rzad​ko się wi​du​je, bo po​dró​żu​ją osob​no po
świe​cie. Nie spę​dza​ją ze sobą dość cza​su. Po​sta​no​wi​łam za​cho​wać jego na​zwi​sko, po​nie​waż pod
nim by​łam już zna​na – urwa​ła. – A ty? Masz ro​dzi​nę?

– Młod​szą sio​strę. Je​ste​śmy dzieć​mi pi​lo​ta. Oj​ciec na​dal słu​ży, jest ge​ne​ra​łem. Stoi na cze​le
Agen​cji ds. Re​duk​cji Bro​ni Ma​so​we​go Ra​że​nia. Nie wi​du​ję go czę​sto. Nie spodo​bał mu się mój wy​-
bór za​wo​du. Ty i twój oj​ciec mu​sie​li​ście być so​bie dużo bliż​si niż my.

– Je​steś żo​na​ty? – spy​ta​ła. W jej gło​sie po​brzmie​wa​ła zwy​kła cie​ka​wość.
Po​krę​cił gło​wą.
– Owdo​wia​łem.
Nie roz​wi​nął te​ma​tu. Za​pa​dła nie​zręcz​na ci​sza.
– No cóż – po​wie​dzia​ła wresz​cie Di​la​ra. – Chy​ba spró​bu​ję się prze​spać.
– Mo​żesz za​jąć mój fo​tel – roz​legł się za ich ple​ca​mi głę​bo​ki głos. Kie​dy Ty​ler się od​wró​cił, zo​-

ba​czył Gran​ta. – Jest wy​god​ny i wy​grza​ny. A Ty​ler wspo​mi​nał, że in​te​re​su​ją cię chwy​ty Pal​ni​ka. Jak
się obu​dzisz, opo​wiem ci o de​to​na​to​rze. Wy​gra​łem dzię​ki nie​mu moją pierw​szą wal​kę.

– Umie​ram z nie​cier​pli​wo​ści – po​wie​dzia​ła ze śmie​chem Di​la​ra i prze​szła na tył sa​mo​lo​tu.
Grant za​jął jej miej​sce.
– Lu​bię ją – stwier​dził. Po​tem zni​żył głos. – Chy​ba przy​pa​dli​ście so​bie do gu​stu. – Pu​ścił oko do

Ty​le​ra. Cza​sa​mi za​cho​wy​wał się jak swat​ka.
– Po pro​stu roz​ma​wia​li​śmy – od​parł Ty​ler. Rzu​cił okiem na Di​la​rę. Już zdą​ży​ła się uło​żyć w fo​te​-

lu i za​mknąć oczy, przy​kryw​szy się naj​pierw ko​cem. Po raz pierw​szy wi​dział ją na​praw​dę bez​bron​ną
i po​czuł gwał​tow​ny przy​pływ uczuć opie​kuń​czych. Kie​dy znów spoj​rzał na Gran​ta, ten szcze​rzył zęby
w uśmie​chu.

– Znasz moją dziew​czy​nę?
– Tę, któ​rą po​zna​łeś dwa ty​go​dnie temu w Se​at​tle?
– Tif​fa​ny – kiw​nął gło​wą Grant. – Jest ide​al​na.



– By​li​ście rap​tem na dwóch rand​kach.
– Wiem, że to szyb​ko, ale ona ma wszyst​kie ce​chy przy​szłej pani West​field. Wiesz, jak się po​zna​-

li​śmy?
Ty​ler uśmiech​nął się.
– W klu​bie ze strip​ti​zem?
– Na si​łow​ni. Ona tyl​ko pra​cu​je w klu​bie ze strip​ti​zem.
– Tań​czy?
– Jest kel​ner​ką – od​parł Grant, uda​jąc roz​draż​nie​nie. – Uczy się w szko​le pie​lę​gniar​skiej. Jest

nie​wiel​ka, ale sil​na.
– Mam na​dzie​ję, że nie prze​sad​nie nie​wiel​ka. Boją zgnie​ciesz.
– Po​wi​nie​neś zo​ba​czyć, ile wy​ci​ska na ła​wecz​ce. Mó​wię ci, to jest wi​dok. Zwró​ci​łem na nią

uwa​gę, a ona na mnie. Przez kil​ka dni żad​ne​go ga​da​nia, tyl​ko spoj​rze​nia. Ale pew​ne​go razu się spik​-
nę​li​śmy. Wiesz jak?

– Jak?
– Po pro​stu za​czę​li​śmy roz​mo​wę. Ty​ler znów spoj​rzał na Di​la​rę. Za​snę​ła.
– Nic się mię​dzy nami nie dzie​je – po​wie​dział.
– Ja​sne. – Grant nie wy​glą​dał na prze​ko​na​ne​go.
– Bę​dziesz upier​dli​wy w tej spra​wie, no nie? – od​gadł Ty​ler.
– O, tak – za​pew​nił go Grant.
Ty​ler wes​tchnął. Za​po​wia​dał się dłu​gi lot.
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Kie​dy wy​lą​do​wa​li na mię​dzy​na​ro​do​wym lot​ni​sku Las Ve​gas-McCar​ran, Ty​ler od​świe​żył się po
czte​rech go​dzi​nach snu, ode​brał klu​czy​ki do wy​po​ży​czo​ne​go dżi​pa pod​sta​wio​ne​go pod od​rzu​to​wiec
Gor​dian i wsiadł za kie​row​ni​cę. GPS był wbu​do​wa​ny w de​skę roz​dziel​czą przed sie​dze​niem pa​sa​że​-
ra. Kil​ka mi​nut póź​niej je​cha​li już au​to​stra​dą nu​mer 93, któ​ra mia​ła ich do​pro​wa​dzić do miej​sca ka​-
ta​stro​fy.

– Jak to da​le​ko? – spy​ta​ła Di​la​ra z tyl​ne​go sie​dze​nia.
– Judy Hod​ge, któ​ra kie​ru​je na miej​scu eki​pą Gor​dian, po​wie​dzia​ła, że ja​kieś sto trzy​dzie​ści ki​lo​-

me​trów – od​parł Grant. – Roz​bi​li się na pust​ko​wiu, ale na szczę​ście tyl​ko ja​kieś dwa ki​lo​me​try od
dzie​więć​dzie​sią​tej trze​ciej, na pła​skim te​re​nie. Gdy​by to był ka​nion albo góra, zba​da​nie miej​sca ka​-
ta​stro​fy za​ję​ło​by dzie​sięć razy wię​cej cza​su.

– A ile nor​mal​nie zaj​mu​je? To zna​czy usta​le​nie, co się sta​ło?
– Zwy​kle kil​ka mie​się​cy od zna​le​zie​nia wra​ku, a ra​port koń​co​wy na​wet kil​ka lat.
– Lat? Sam po​wie​dział, że mamy czas do piąt​ku, a jest już po​nie​dzia​łek rano!
– Po​nie​waż to nie wy​glą​da na wy​pa​dek, po​pro​szę Na​ro​do​wą Radę Bez​pie​czeń​stwa Trans​por​tu,

żeby przy​spie​szy​ła śledz​two. Grant, chcę, że​byś to prze​jął.
– Och, je​steś pod​ły fa​cet – jęk​nął Grant. – To zna​czy dla Tif​fa​ny.
– Prze​ży​je bez cie​bie jesz​cze kil​ka dni. Prze​wie​zie​my wrak do CTG. Do han​ga​ru trze​cie​go.
– A co to jest GTG? – spy​ta​ła Di​la​ra.
– Cen​trum Te​stów Gor​dian. W Pho​enix. Prze​wie​zie​nie tam wra​ku nie za​bie​rze wie​le cza​su. To

jest kom​pleks zbu​do​wa​ny dwa​dzie​ścia lat temu na pu​sty​ni, na pię​ciu ty​sią​cach akrów. Pho​enix roz​ro​-
sło się od tego cza​su tak bar​dzo, że te​raz to pra​wie na przed​mie​ściach. Mamy tam dzie​się​cio​ki​lo​me​-
tro​wy tor do te​sto​wa​nia po​jaz​dów, tor te​re​no​wy, po​śli​zgo​wy i oczy​wi​ście la​bo​ra​to​ria. No i pas star​-
to​wy o dłu​go​ści pół​to​ra ki​lo​me​tra plus pięć han​ga​rów do ba​da​nia wra​ków.

Ty​ler wie​dział, że opo​wia​da o tym jak dum​ny oj​ciec, ale nie mógł się po​wstrzy​mać. To była per​ła
w ko​ro​nie Gor​dian En​gi​ne​ering.

– Więc te​stu​je​cie też sa​mo​cho​dy dla pro​du​cen​tów? – spy​ta​ła Di​la​ra. – My​śla​łam, że ro​bią to we
wła​snym za​kre​sie.

– Tak, ale nie​któ​rzy chcą mieć nie​za​leż​ne te​sty. No wiesz, dla firm ubez​pie​cze​nio​wych, praw​ni​-
ków, pro​du​cen​tów opon. Na​szym naj​więk​szym klien​tem jest rząd. Mo​że​my prze​te​sto​wać wszyst​ko,
co jeź​dzi na ko​łach, od ro​we​ru po wiel​kie cię​ża​rów​ki. Na przy​kład po​ju​trze bę​dzie​my spraw​dzać
wy​wrot​kę.

– Wi​dzę, że po​do​ba​ją ci się ta​kie rze​czy. Ty pro​wa​dzisz?
– Cza​sa​mi, je​śli mam oka​zję. Ta wy​wrot​ka to do​pie​ro bę​dzie coś.
– Tak? Dla​cze​go?



– Bo to Lie​bherr T 282B, wy​so​ka na sie​dem i pół me​tra. Bez ła​dun​ku waży dwie​ście ton.
– Nie je​stem so​bie w sta​nie wy​obra​zić cze​goś tak wiel​kie​go – stwier​dzi​ła Di​la​ra.
– To naj​więk​sza wy​wrot​ka na świe​cie, w za​sa​dzie trzy​kon​dy​gna​cyj​ny bu​dy​nek na ko​łach. Kie​dy

jest za​ła​do​wa​na, waży tyle co 747 tuż przed star​tem. Same opo​ny mają trzy i pół me​tra śred​ni​cy
i ważą wię​cej niż każ​dy sa​mo​chód, jaki zda​rzy​ło ci się pro​wa​dzić. Po​myśl tyl​ko o na​szym wy​na​gro​-
dze​niu, sko​ro jed​na kosz​tu​je czte​ry mi​lio​ny.

– Brzmi nie​wia​ry​god​nie.
– Nie​ste​ty, po​nie​waż wra​ca​my do Se​at​tle, będę mu​siał za​cze​kać z prze​jażdż​ką.
Resz​ta po​dró​ży upły​nę​ła im w mil​cze​niu. Wkrót​ce mi​nę​li tamę Ho​ove​ra i wje​cha​li do Ari​zo​ny.

Pu​styn​ny kra​jo​braz uroz​ma​ica​ły gdzie​nie​gdzie nie​wiel​kie kępy za​ro​śli. Po​wie​trze drga​ło z go​rą​ca,
tem​pe​ra​tu​ra prze​kro​czy​ła trzy​dzie​ści stop​ni w cie​niu.

Ja​kieś czter​dzie​ści ki​lo​me​trów na pół​noc od King​man GPS wska​zał, że po​win​ni zje​chać z szo​sy.
Ty​ler skrę​cił w grun​to​wą dro​gę do​jaz​do​wą. Po mi​nu​cie do​tar​li do gru​py po​jaz​dów. W tym miej​scu
sta​ło ze trzy​dzie​ści wo​zów wy​po​sa​żo​nych w an​te​ny sa​te​li​tar​ne. Re​por​te​rzy tkwi​li przed ka​me​ra​mi
i opo​wia​da​li, cze​go się do​wie​dzie​li o ka​ta​stro​fie, w któ​rej zgi​nął je​den z naj​więk​szych gwiaz​do​rów
kina.

Mi​nę​li wozy trans​mi​syj​ne i pod​je​cha​li do blo​ka​dy two​rzo​nej przez trzy ra​dio​wo​zy po​li​cji sta​no​-
wej. Je​den z po​li​cjan​tów ka​zał im się za​trzy​mać.

– Da​lej pra​sa nie ma wstę​pu – po​wie​dział.
– Nie je​ste​śmy dzien​ni​ka​rza​mi – od​parł Ty​ler. – Je​ste​śmy z Gor​dian En​gi​ne​ering. – Po​dał mu le​-

gi​ty​ma​cję.
Po​li​cjant rzu​cił na nią okiem.
– Cze​ka​ją na pana, pa​nie Loc​ke. Tra​fi pan na nich za ja​kiś ki​lo​metr.
– Dzię​ki.
Ru​szy​li da​lej, aż do​tar​li do ko​lej​nej gru​py sa​mo​cho​dów. Tu do​mi​no​wa​ły ra​dio​wo​zy, wozy stra​-

żac​kie i ka​ra​wa​ny do prze​wo​że​nia ciał. Wśród nich sta​ły rów​nież trzy woj​sko​we hu​mvee i cię​ża​rów​-
ka do prze​wo​że​nia nie​bez​piecz​nych od​pa​dów. Obok niej dwie oso​by w kom​bi​ne​zo​nach chro​nią​cych
przed ska​że​niem po​chy​la​ły się nad rzę​dem czar​nych wor​ków, za​pew​ne ze szcząt​ka​mi pa​sa​że​rów. Ty​-
ler nie miał po​ję​cia, po co te kom​bi​ne​zo​ny. Sa​mo​lot nie prze​wo​ził prze​cież żad​nych nie​bez​piecz​nych
ma​te​ria​łów, a pa​li​wo do tej pory już by się wy​pa​li​ło.

W pew​nym od​da​le​niu sta​ła fur​go​net​ka z logo Gor​dian na boku – koło zę​ba​te oto​czo​ne sym​bo​la​mi
dzie​dzin, któ​ry​mi zaj​mu​je się fir​ma: pło​mień, bły​ska​wi​ca, sa​mo​chód, sa​mo​lot i sty​li​zo​wa​na syl​wet​ka
czło​wie​ka.

Szczu​pła ko​bie​ta po trzy​dzie​st​ce, Judy Hod​ge, sta​ła obok fur​go​net​ki i mó​wi​ła coś do wal​kie-tal​-
kie. Pod​nio​sła gło​wę, kie​dy usły​sza​ła nad​jeż​dża​ją​ce​go dżi​pa. Mia​ła na so​bie bejs​bo​lów​kę z logo
Gor​dian, top na ra​miącz​kach, dżin​sy i gu​mo​we rę​ka​wicz​ki. Kie​dy zo​ba​czy​ła Ty​le​ra, po​wie​si​ła wal​-
kie-tal​kie na pa​sku i po​de​szła do dżi​pa.

Ty​ler wy​sko​czył z wozu i po​dał jej rękę. Ski​nę​ła gło​wą Gran​to​wi; Ty​ler przed​sta​wił jej Di​la​rę.
– Do​brze cię wi​dzieć, Judy – przy​wi​tał się. – Wy​glą​da na to, że znów mamy praw​dzi​wy cyrk.



– Po​li​cja już zdą​ży​ła przy​ła​pać dwóch re​por​te​rów na wy​pra​wie za blo​ka​dę – po​wie​dzia​ła Judy.
– No i mu​si​my od​ga​niać po​szu​ki​wa​czy pa​mią​tek. Cie​szę się, że opra​co​wa​li​śmy G-Tag. Mu​si​my za​-
brać stąd to wszyst​ko naj​szyb​ciej, jak się da. Nie mia​łam po​ję​cia, że fani Hay​de​na są aż tak sza​le​ni.

G-Tag była to me​to​da ba​da​nia wra​ków sa​mo​lo​tów opra​co​wa​na przez Gor​dian. Każ​dy frag​ment
sa​mo​lo​tu był fo​to​gra​fo​wa​ny za po​mo​cą apa​ra​tu cy​fro​we​go, po czym usta​la​no jego do​kład​ne ko​or​dy​-
na​ty GPS. Na​stęp​nie do opi​sy​wa​ne​go frag​men​tu przy​mo​co​wy​wa​no kod kre​sko​wy z uni​ka​to​wym nu​-
me​rem iden​ty​fi​ka​cyj​nym. Dane były au​to​ma​tycz​nie prze​sy​ła​ne do sys​te​mu kom​pu​te​ro​we​go Gor​dian,
w któ​rym po​wsta​wa​ła mapa wska​zu​ją​ca do​kład​ne po​ło​że​nie każ​de​go frag​men​tu. Sys​tem G-Tag dzie​-
się​cio​krot​nie skra​cał czas po​trzeb​ny do opi​sa​nia wra​ku w po​rów​na​niu z me​to​dą tra​dy​cyj​ną. Dzię​ki
nie​mu moż​na było prze​wo​zić szcząt​ki i chro​nić je przed ne​ga​tyw​nym wpły​wem po​go​dy już po kil​ku
go​dzi​nach od ka​ta​stro​fy.

– Za​czę​łaś już wy​sy​łać wrak do CTG?
– Pierw​sza cię​ża​rów​ka wy​je​dzie za go​dzi​nę. Do CTG bę​dzie ich kur​so​wać dwa​dzie​ścia. Głów​ną

kon​cen​tra​cję szcząt​ków masz tu​taj. – Wska​za​ła miej​sce, gdzie ze​bra​li się ro​bot​ni​cy. Ty​ler wi​dział
kil​ka du​żych frag​men​tów, w tym za​pew​ne je​den z sil​ni​ków.

– Kie​dy tu skoń​czę, jadę z dok​tor Ken​ner do Se​at​tle. Mu​si​my przy​spie​szyć to śledz​two. Judy, ty
zo​stań na miej​scu ka​ta​stro​fy, póki nie za​bie​rze​my wszyst​kich szcząt​ków. Grant zaj​mie się ba​da​niem
wra​ku w CTG. A te​raz opo​wiedz mi, jak to się sta​ło.

Ru​szy​li przez miej​sce ka​ta​stro​fy. Judy opo​wie​dzia​ła im o sa​mo​lo​cie wid​mie. Otrzy​ma​ła elek​tro​-
nicz​ną ko​pię ra​por​tu pi​lo​tów F-16 i prze​ka​za​ła im jego treść. Ty​ler wi​dział przed sobą szcząt​ki ka​-
dłu​ba, po​roz​rzu​ca​ny ba​gaż i róż​ne nie​zi​den​ty​fi​ko​wa​ne ele​men​ty, już ozna​czo​ne cho​rą​giew​ka​mi i go​to​-
we do wy​wie​zie​nia.

W pew​nej chwi​li zo​ba​czył me​tro​wej dłu​go​ści frag​ment ka​dłu​ba z roz​bi​tym oknem. Przy​kuc​nął
przy nim, nie prze​ry​wa​jąc roz​mo​wy.

– Coś wska​zu​je na de​kom​pre​sję po wy​bu​chu?
– Nie. Sa​mo​lot był nie​na​ru​szo​ny, póki nie ude​rzył w zie​mię.
Koło okna Ty​ler za​uwa​żył coś bia​łe​go, po​ły​sku​ją​ce​go w słoń​cu.
– Masz rę​ka​wicz​ki? – spy​tał Judy. Być może prze​oczy​li ja​kiś ka​wa​łek wra​ku, ukry​ty pod czę​ścią

już ozna​czo​ną cho​rą​giew​ką i go​to​wą do wy​wie​zie​nia.
– Ja​sne – Judy po​da​ła mu nową parę.
– Może mie​li nie​wiel​kie roz​sz​czel​nie​nie ka​dłu​ba? – spy​tał, wkła​da​jąc rę​ka​wicz​ki.
Judy rzu​ci​ła mu za​gad​ko​we spoj​rze​nie.
– Nie. Za​cze​kaj, my​śla​łam, że wiesz…
– Że wiem co? – spy​tał Ty​ler, pod​no​sząc frag​ment wra​ku. Za​marł za​sko​czo​ny na wi​dok tego, co

le​ża​ło pod spodem. Po​ły​sku​ją​ca bia​ła ludz​ka kość udo​wa, za​pew​ne mę​ska.
Na miej​scu ka​ta​stro​fy za​wsze znaj​do​wa​no frag​men​ty zwłok wy​mie​sza​ne ze szcząt​ka​mi sa​mo​lo​tu,

ale ra​czej nie były to same ko​ści. Szcze​gól​nie ta​kie, jak​by do​kład​nie wy​czysz​czo​ne przez pa​dli​no​żer​-
ców. To nie​moż​li​we, żeby ko​jo​ty do​bra​ły się do ka​wał​ka cia​ła spo​czy​wa​ją​ce​go pod szcząt​kiem ka​-
dłu​ba.



Judy się​gnę​ła po wal​kie-tal​kie.
– Mamy tu na​stęp​ną – po​wie​dzia​ła. Ty​ler usły​szał, jak ktoś mówi, że już idzie.
– To nie jest pierw​sza kość, jaką zna​leź​li​ście? – Po​chy​lił się, by le​piej się jej przyj​rzeć.
Judy po​krę​ci​ła gło​wą.
– Zna​leź​li​śmy…
Nim zdą​ży​ła po​wie​dzieć coś wię​cej, ktoś zła​pał Ty​le​ra za ra​mię.
– Pro​szę nie do​ty​kać!
Od​wró​cił się i zo​ba​czył czło​wie​ka w kom​bi​ne​zo​nie ochron​nym. Przy​bysz sfo​to​gra​fo​wał kość,

a po​tem ostroż​nie ją pod​niósł i scho​wał do pla​sti​ko​wej to​reb​ki. Ozna​czył to​reb​kę i od​szedł bez sło​-
wa.

– Prze​pra​szam – po​wie​dzia​ła Judy. – My​śla​łam, że wpro​wa​dzo​no cię we wszyst​kie szcze​gó​ły.
– Aiden Mac​Ken​na po​dał nam tyl​ko pod​sta​wo​we in​for​ma​cje – wy​ja​śnił Ty​ler. – Co tu się u dia​-

bła dzie​je, Judy?
– Ze​spół od za​bez​pie​cza​nia szko​dli​wych sub​stan​cji jest tu​taj z po​wo​du tych ko​ści. Z uwa​gi na

stan szcząt​ków FBI oba​wia się ska​że​nia bio​lo​gicz​ne​go albo che​micz​ne​go. Naj​bli​żej był od​dział
wojsk bio​lo​gicz​nych z Du​gway Pro​ving Gro​unds w Utah. Nic nie zna​leź​li. Dali nam ze​zwo​le​nie na
roz​po​czę​cie ba​dań miej​sca ka​ta​stro​fy wczo​raj po po​łu​dniu.

– Ile ciał do​tąd zna​le​zio​no?
– Żad​ne​go.
– Co? – spy​tał Ty​ler z nie​do​wie​rza​niem. – Mu​sie​li​ście już ko​goś zna​leźć. We​dług ma​ni​fe​stu na

po​kła​dzie było dwa​dzie​ścia sie​dem osób.
– Zna​leź​li​śmy szcząt​ki przy​naj​mniej dwu​dzie​stu osób, ale żad​nych ciał.
– Szcząt​ki, czy​li ręce, nogi i tak da​lej?
– Nie. W tych wor​kach na cia​ła są tyl​ko ko​ści.
Ty​ler onie​miał. Grant był wstrzą​śnię​ty do głę​bi.
– Jak to moż​li​we? – wy​krztu​sił wresz​cie Ty​ler.
– Nie mamy po​ję​cia – od​par​ła Judy. – Wie​my tyl​ko, że nim sa​mo​lot się roz​bił, coś spra​wi​ło, że

wszy​scy na po​kła​dzie zmie​ni​li się w szkie​le​ty.
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Ga​vi​no​wi Dane’owi po​wrót do sta​nu Wa​szyng​ton od chwi​li, kie​dy przy​bił jach​tem do przy​sta​ni
w Ha​li​fak​sie, za​jął osiem go​dzin. Ulric na​ka​zał, żeby do​wód​cy nie​uda​nej mi​sji na Sco​tii Je​den po​-
wie​dzia​no tyl​ko tyle, że musi się pil​nie sta​wić w kom​plek​sie na wy​spie Or​cas. Z pew​no​ścią spo​dzie​-
wał się na​ga​ny, ale nie miał po​ję​cia, jak bę​dzie su​ro​wa.

Bar​ry Pin​ter, któ​ry miał wy​eli​mi​no​wać Di​la​rę Ken​ner, kie​dy opu​ści lot​ni​sko, już przy​był na wy​-
spę i po​ma​gał przy ostat​nich przy​go​to​wa​niach do wiel​kie​go dnia. Cut​ter spro​wa​dził ich obu na dół,
gdzie ze​bra​li się ob​ser​wa​to​rzy.

W sali ob​ser​wa​cyj​nej sta​li i de​ner​wo​wa​li się naj​waż​niej​si na​ukow​cy i współ​pra​cow​ni​cy Ulri​ca.
Pra​wie wszy​scy mil​cze​li. Czu​li, że za​raz wy​da​rzy się coś waż​ne​go, ale nie mie​li po​ję​cia co. Ulric,
któ​ry stał przy oknie wi​do​ko​wym z Pię​tro​wą u boku, ob​ser​wo​wał ich w mil​cze​niu. Do​brze. Chciał,
żeby się de​ner​wo​wa​li. Wci​snął gu​zik na pa​ne​lu kon​tro​l​nym.

– Za​czy​naj​my – po​wie​dział do mi​kro​fo​nu.
Drzwi ko​mo​ry te​stów otwo​rzy​ły się, uci​sza​jąc ostat​nie szep​ty. Do wy​ło​żo​ne​go sta​lo​wą bla​chą

po​miesz​cze​nia Cut​ter wpro​wa​dził dwóch męż​czyzn. Pierw​szym był Ga​vin Dane, ni​ski, ogo​lo​ny na
zero męż​czy​zna w opię​tym na mię​śniach czar​nym pod​ko​szul​ku. Dru​gim był Bar​ry Pin​ter, wyż​szy od
Dane’a o ja​kieś trzy​dzie​ści cen​ty​me​trów i przy​naj​mniej o dwa​dzie​ścia kilo cięż​szy. Po​ru​szał się
z wdzię​kiem kota. Obaj byli we​te​ra​na​mi jed​no​stek spe​cjal​nych: Dane Ran​ge​rów, a Pin​ter Zie​lo​nych
Be​re​tów.

Ulric pa​trzył na nich z obo​jęt​nym wy​ra​zem twa​rzy. Nie cie​szy​ło go to, co za​mie​rzał zro​bić, uznał
jed​nak, że to ko​niecz​ne. Szko​da, że mu​siał się z nimi roz​stać, ale pro​jekt osią​gnął punkt kry​tycz​ny
i nie mógł so​bie te​raz po​zwo​lić na ry​zy​ko. Musi uczy​nić z nich przy​kład dla in​nych.

Cut​ter wy​szedł z po​miesz​cze​nia i za​mknął za sobą drzwi. Roz​legł się huk ry​gli. Dane i Pin​ter, któ​-
rzy zna​li się z wcze​śniej​szych mi​sji, po​pa​trzy​li po so​bie, a ich dez​orien​ta​cja za​czę​ła zmie​niać się
w nie​po​kój. Ro​zej​rze​li się po po​miesz​cze​niu, któ​re​go nie wi​dzie​li ni​g​dy wcze​śniej.

Pod​ło​ga ko​mo​ry te​sto​wej była wy​ko​na​na z kra​tow​nic. Ulric ka​zał je zro​bić ze sta​li wę​glo​wej,
szcze​gól​nie od​por​nej na dzia​ła​nie wy​so​kich tem​pe​ra​tur. Po​dob​nie wy​glą​dał su​fit, wy​po​sa​żo​ny do​dat​-
ko​wo w skom​pli​ko​wa​ny sys​tem wen​ty​la​cyj​ny z czter​na​sto​ma wy​daj​ny​mi fil​tra​mi. Ścia​ny po​miesz​cze​-
nia wy​ło​żo​no gru​bą na dwa i pół cen​ty​me​tra bla​chą sta​lo​wą, a okno wi​do​ko​we wy​ko​na​no ze spe​cjal​-
ne​go po​li​me​ru, któ​ry nie znie​kształ​cał ob​ra​zu po​mi​mo swej gru​bo​ści.

Je​dy​nym przed​mio​tem znaj​du​ją​cym się w ko​mo​rze była ma​ska prze​ciw​ga​zo​wa, le​żą​ca na pod​ło​-
dze.

Ulric włą​czył mi​kro​fon, żeby Dane i Pin​ter mo​gli sły​szeć, co mówi do ob​ser​wa​to​rów.
– Dzień do​bry, pa​nie i pa​no​wie. Na pew​no za​sta​na​wia​cie się, dla​cze​go się tu dzi​siaj ze​bra​li​śmy.

To do​brze. Cie​ka​wość to je​den z po​wo​dów, dla któ​rych wy​bra​łem was do tej nie​zwy​kłej po​dró​ży.
Jak wszy​scy wie​cie, je​ste​śmy już bar​dzo bli​scy jej roz​po​czę​cia. Nie​ste​ty jak się oka​zu​je, nie​któ​rzy



uczest​ni​cy na​sze​go pro​gra​mu mają wąt​pli​wo​ści.
Wszy​scy ze​bra​ni za​mar​li z ka​mien​nym wy​ra​zem twa​rzy. Nikt nie chciał zdra​dzić żad​nych my​śli,

szcze​gól​nie je​śli na​praw​dę ży​wił ja​kieś wąt​pli​wo​ści.
– Ro​zu​miem to uczu​cie. To wiel​kie przed​się​wzię​cie. Ta​kie, któ​re zmie​ni ob​li​cze Zie​mi, a zmia​na

ta, jak wie​rzę – jak wszy​scy wie​rzy​my – oca​li ro​dzaj ludz​ki. Dla​te​go ko​niecz​ne są po​świę​ce​nia ze
stro​ny nas wszyst​kich. Jed​nak są wśród was tacy, któ​rzy mają pew​ne kło​po​ty ze sta​wie​niem czo​ła
rze​czy​wi​sto​ści.

Ulric po​pa​trzył na lu​dzi za​mknię​tych w ko​mo​rze. Wi​dział strach na twa​rzach Dane’a i Pin​te​ra.
Za​uwa​żył, że obaj rzu​ca​ją ukrad​ko​we spoj​rze​nia na ma​skę prze​ciw​ga​zo​wą.

– Po​my​śla​łem za​tem, że po​wi​nie​nem wzmoc​nić wa​szą wia​rę. Że​by​ście nie mie​li wąt​pli​wo​ści,
że​by​ście się nie wa​ha​li, nie my​śle​li o zdra​dzie czy po​raż​ce. Mu​si​my się sku​pić na na​szym celu. Dla​-
te​go spro​wa​dzi​łem tu dziś tych dwóch lu​dzi. – Ulric ski​nął ręką w stro​nę okna.

– Dwóch lu​dzi, któ​rzy nas za​wie​dli i na​ra​zi​li nasz plan na ry​zy​ko.
Od​wró​cił się do okna.
– Ga​vin. Bar​ry. Za​de​mon​stru​je​cie tym lu​dziom, dla​cze​go ta​kie waż​ne jest, by każ​dy z nas jak naj​-

le​piej wy​ko​ny​wał swo​je za​da​nia. Po​ka​że​cie im, jaka jest staw​ka.
Pin​ter pod​biegł do drzwi i spró​bo​wał je otwo​rzyć, ale bez​sku​tecz​nie. Za​mknię​te były na trzy ry​-

gle i nie dało się ich otwo​rzyć od środ​ka. Dane po pro​stu stał na środ​ku po​miesz​cze​nia, cze​ka​jąc na
ciąg dal​szy prze​mo​wy.

– W ko​mo​rze nie bez po​wo​du ka​za​łem umie​ścić tyl​ko jed​ną ma​skę prze​ciw​ga​zo​wą – cią​gnął
Ulric. – Za mi​nu​tę wpusz​czo​ny zo​sta​nie tam ar​kon B, czyn​nik bio​lo​gicz​ny, któ​ry umoż​li​wi po​wsta​nie
na​sze​go No​we​go Świa​ta. Ten, kto bę​dzie miał na twa​rzy ma​skę, nie od​czu​je skut​ków jego dzia​ła​nia.
A ten dru​gi…

Tyle wy​star​czy​ło. Pin​ter rzu​cił się w stro​nę ma​ski, ale Dane, któ​ry za​wsze był tym by​strym, uznał,
że naj​lep​szą stra​te​gią bę​dzie obez​wład​nie​nie to​wa​rzy​sza. Usu​nął się Pin​te​ro​wi z dro​gi, po czym, gdy
ten go mi​jał, wal​nął go z ca​łej siły w krzyż. Pin​ter upadł na pod​ło​gę – po chwi​li, po​jąw​szy swój
błąd, po​de​rwał się i sta​nął w po​sta​wie bo​jo​wej na​prze​ciw​ko Dane’a. Obaj byli mi​strza​mi w sztu​-
kach wal​ki, ale Pin​ter miał prze​wa​gę: był wyż​szy. Sta​li na​prze​ciw​ko sie​bie, oce​nia​jąc się na​wza​jem.
Ulric rzu​cił okiem na ze​ga​rek.

– Pięć​dzie​siąt se​kund – po​wie​dział, by skło​nić ich do dzia​ła​nia.
Jego sło​wa wy​war​ły po​żą​da​ny efekt. Dane wy​sko​czył w po​wie​trze i ob​ró​cił się, by wy​ko​nać po​-

tęż​ne kop​nię​cie. Pin​ter zro​bił unik i uniósł rękę, by za​blo​ko​wać cios. Siła ude​rze​nia prze​wró​ci​ła ich
obu. Pin​ter pod​niósł się jako pierw​szy i pod​biegł do Dane’a, któ​ry na​dal le​żał na wznak. Spró​bo​wał
kop​nąć go w bok, ale ten zła​pał go za kost​kę i wy​krę​cił mu nogę, prze​rzu​ca​jąc go nad sobą. Kie​dy
Pin​ter prze​la​ty​wał nad nim, kop​nął go w kro​cze.

Pin​ter zwa​lił się na zie​mię, ję​cząc z bólu, ale to nie był jesz​cze ko​niec. Dane spró​bo​wał wy​mie​-
rzyć mu za​bój​czy cios w kark, prze​ciw​nik jed​nak od​pa​ro​wał atak ude​rze​niem w twarz, tak sil​nym, że
Dane po​le​ciał do tyłu. Obaj sie​dzie​li te​raz na pod​ło​dze, szy​ku​jąc się do osta​tecz​nej roz​pra​wy.

– Trzy​dzie​ści se​kund – po​wie​dział Ulric. Ta​kim lu​dziom ni​g​dy nie przy​szło​by do gło​wy, żeby
współ​pra​co​wać ze sobą i po​dzie​lić się ma​ską. Sta​no​wi​li ja​skra​wy do​wód na to, dla​cze​go po​trzeb​ny



był jego Nowy Świat. To była or​gia pier​wot​ne​go ludz​kie​go ego​cen​try​zmu. I bar​dzo od​po​wied​nia de​-
mon​stra​cja, zwa​żyw​szy na oko​licz​no​ści. Ulric miał na​dzie​ję, że nie po​za​bi​ja​ją się na​wza​jem. Mu​siał​-
by wte​dy po​słać do ko​mo​ry Cut​te​ra, po ma​skę.

Dane i Pin​ter krą​ży​li te​raz wo​kół sie​bie. Pin​ter wy​raź​nie ku​lał, Dane’owi le​cia​ła krew z nosa.
Cut​ter, któ​ry wró​cił już do sali ob​ser​wa​cyj​nej, po​chy​lił się ku Ulri​co​wi.
– Co bę​dzie, je​śli zwy​cięz​ca od​nie​sie ranę? – spy​tał szep​tem.
Ulric nie wziął pod uwa​gę ta​kiej moż​li​wo​ści, ale był​by to in​te​re​su​ją​cy test na zja​dli​wość ar​ko​nu

B. Będą mo​gli spraw​dzić, czy w ten spo​sób może się prze​do​sta​wać do krwi.
– Przy​pusz​czam, że wkrót​ce się do​wie​my.
Dane i Pin​ter rzu​ci​li się na sie​bie, za​da​jąc so​bie cio​sy z taką szyb​ko​ścią, że Ulric po​gu​bił się

w wal​ce. Na​gle Pin​ter chwy​cił Dane’a za gar​dło i ści​snął z ca​łej siły, za​mie​rza​jąc w ten spo​sób osta​-
tecz​nie po​ko​nać prze​ciw​ni​ka.

– Pięt​na​ście se​kund – po​wie​dział Ulric i ski​nął gło​wą ope​ra​to​ro​wi przy pa​ne​lu kon​tro​l​nym. Ope​-
ra​tor po​ło​żył pa​lec na przy​ci​sku uru​cha​mia​ją​cym emi​sję ar​ko​nu B.

Twarz Dane’a na​bra​ła ko​lo​ru pur​pu​ry. Było już pra​wie po wszyst​kim. Na​gle, ostat​kiem sił Dane
prze​su​nął się lek​ko i kop​nął w tył, tra​fia​jąc Pin​te​ra w ko​la​no. Nie​szczę​śnik za​wył z bólu i pu​ścił
prze​ciw​ni​ka, a ten na​tych​miast wal​nął go w dru​gą nogę. Pin​ter wrza​snął i upadł na zie​mię, trzy​ma​jąc
się za oba ko​la​na. Zda​niem Ulri​ca pra​we miał prze​trą​co​ne, a lewe zła​ma​ne. Na pew​no nie mógł cho​-
dzić.

Dane przez chwi​lę przy​glą​dał się Pin​te​ro​wi, za​sta​na​wia​jąc się, jak za​koń​czyć wal​kę. Naj​wy​raź​-
niej za​po​mniał o upły​wie cza​su. Ulric za​czął od​li​czać.

– Dzie​sięć, dzie​więć, osiem…
Dane spoj​rzał na gło​śnik, po czym ru​szył po ma​skę.
– Sie​dem, sześć, pięć…
Dane zła​pał ma​skę i wło​żył ją na gło​wę.
– Czte​ry, trzy, dwa…
Kie​dy Ulric po​wie​dział „je​den”, Dane ścią​gnął z ca​łych sił pa​ski i od​wró​cił się, żeby spoj​rzeć

na Pin​te​ra, któ​ry na​dal le​żał na zie​mi i pa​trzył na nie​go z nie​na​wi​ścią.
Ulric zno​wu ski​nął ope​ra​to​ro​wi, a ten na​ci​snął gu​zik. W ko​mo​rze te​sto​wej roz​legł się szmer

wdmu​chi​wa​ne​go po​wie​trza. Dane i Pin​ter po​pa​trzy​li na pod​ło​gę. Wy​do​by​wa​ją​ce się z kra​tek wen​ty​-
la​cyj​nych po​wie​trze uno​si​ło lek​ko ich ubra​nia.

Ulric wy​czuł, że wszy​scy ze​bra​ni w sali ob​ser​wa​cyj​nej wstrzy​ma​li od​dech. Wie​dział, że nie będą
mu​sie​li dłu​go cze​kać na efek​ty. Ar​kon B uży​ty na po​kła​dzie sa​mo​lo​tu Hay​de​na miał taki sam skład jak
ten, na któ​re​go dzia​ła​nie wy​sta​wie​ni zo​sta​li te​raz Dane i Pin​ter, ale jego stę​że​nie było stu​krot​nie
mniej​sze, po​nie​waż apli​ka​tor prze​my​co​ny na po​kład sa​mo​lo​tu mu​siał być nie​wiel​ki i prze​no​śny. To
wła​śnie dla​te​go tyle cza​su trze​ba było cze​kać na efek​ty jego dzia​ła​nia i dla​te​go wy​bra​li do te​stów lot
mię​dzy​kon​ty​nen​tal​ny. Gdy​by wszyst​ko po​szło zgod​nie z pla​nem, w mo​men​cie gdy lu​dzie na po​kła​dzie
zo​rien​to​wa​li​by się, że coś się dzie​je, by​li​by już zbyt da​le​ko od wy​brze​ża, by wró​cić na czas.

Pin​ter pod​czoł​gał się do ścia​ny i oparł się o nią. Miał ka​mien​ny wy​raz twa​rzy, ale Ulric wi​dział



w jego oczach strach. Dane wy​co​fał się na prze​ciw​le​gły ko​niec ko​mo​ry i czuj​nie pa​trzył na Pin​te​ra,
jak​by się oba​wiał, że jesz​cze spró​bu​je ode​brać mu ma​skę. Na​wet gdy​by to te​raz zro​bił, by​ło​by już
dla nie​go za póź​no. Zdą​żył wchło​nąć za​bój​czą daw​kę czyn​ni​ka. Jego śmierć po​zo​sta​wa​ła kwe​stią
cza​su.

Tak jak spo​dzie​wał się Ulric, pierw​sze efek​ty dało się za​uwa​żyć już po dwóch mi​nu​tach. Pin​ter
za​czął kasz​leć, naj​pierw raz czy dwa, po​tem nie​mal bez prze​rwy. Jego płu​ca zo​sta​ły za​ata​ko​wa​ne
pierw​sze. Ar​kon B krą​żył już te​raz w jego ukła​dzie krwio​no​śnym.

Ka​szel zmie​nił się w ochry​płe po​ka​sły​wa​nie, a z ust Pin​te​ra za​czę​ła są​czyć się krew. Po​czuł wil​-
goć na bro​dzie i otarł ją ręką. Kie​dy zo​ba​czył krew, na​gle ogar​nę​ła go pa​ni​ka.

– Bła​gam! Wy​bacz mi! – krzy​czał mię​dzy ata​ka​mi kasz​lu. – Bła​gam, po​móż mi! – Pa​trzył na
Dane’a, któ​ry przy​glą​dał mu się sze​ro​ko otwar​ty​mi ocza​mi.

Struż​ka krwi zmie​ni​ła się w re​gu​lar​ny krwo​tok. Ob​ser​wa​to​rzy wy​da​wa​li stłu​mio​ne okrzy​ki prze​-
ra​że​nia. Skó​ra Pin​te​ra za​czę​ła od​cho​dzić od cia​ła, naj​pierw nie​wiel​ki​mi płat​ka​mi, po​tem co​raz więk​-
szy​mi. Na ich oczach za​czął się roz​pa​dać.

Te​raz za​czął ję​czeć z bólu. Chwy​cił się za gar​dło, z wy​raź​nym tru​dem ła​pał po​wie​trze. Bez wąt​-
pie​nia płu​ca miał te​raz peł​ne pły​nu. To​pił się we wła​snej krwi.

Umarł w cią​gu trzy​dzie​stu se​kund. Na ko​niec wy​dał rzę​żą​cy dźwięk i znie​ru​cho​miał. Cały czas
pa​trzył na Dane’a. Gło​wa opa​dła mu w tył. W miej​scu kon​tak​tu cia​ła ze ścia​ną skó​ra od​pa​dła, więc
kie​dy osu​wał się bo​kiem na pod​ło​gę, na ścia​nie po​zo​sta​wa​ła krwa​wa smu​ga.

Nie​któ​rzy ob​ser​wa​to​rzy krzy​cze​li z prze​ra​że​nia, a na​wet pła​ka​li. Ulric uniósł rękę, na​ka​zu​jąc się
im uci​szyć. Jesz​cze nie skoń​czy​li.

Cia​ło Pin​te​ra roz​pa​da​ło się co​raz szyb​ciej. Zu​peł​nie jak​by oglą​da​li pusz​czo​ny w przy​spie​szo​nym
tem​pie film uka​zu​ją​cy roz​kład zwłok. Rany zmie​ni​ły się w dziu​ry – pły​nę​ła z nich krew i prze​są​cza​ła
się przez kra​tow​ni​ce pod​ło​gi. Krew na ścia​nie szyb​ko znik​nę​ła, jak​by to była woda pa​ru​ją​ca na go​rą​-
cej pły​cie ku​chen​nej.

Ulric ro​zej​rzał się po sali ob​ser​wa​cyj​nej. Wszy​scy pa​trzy​li z prze​ra​że​niem na roz​kła​da​ją​ce się
cia​ło Pin​te​ra. Kil​ka osób wy​glą​da​ło tak, jak​by mia​ło za​raz ze​mdleć. Ja​kaś ko​bie​ta wy​mio​to​wa​ła do
ko​sza na śmie​ci. De​mon​stra​cja wy​war​ła po​żą​da​ny efekt. Wszy​scy ze​bra​ni, któ​rzy my​śle​li o ru​sze​niu
ścież​ką zdra​dy wy​dep​ta​ną przez Sama Wat​so​na, te​raz po​rzu​ci​li swo​je pla​ny.

Ar​kon B za​ata​ko​wał wszyst​kie ko​mór​ki cia​ła Pin​te​ra i w cią​gu na​stęp​nych trzech mi​nut z męż​czy​-
zny zo​sta​ły tyl​ko ko​ści, cał​ko​wi​cie oczysz​czo​ne, jak​by do​bra​ło się do nie​go sta​do wy​głod​nia​łych pi​-
ra​nii.

Czasz​ka, któ​ra le​d​wie pięć mi​nut temu była ludz​ką twa​rzą, szcze​rzy​ła zęby w prze​ra​ża​ją​cym
uśmie​chu.

Ope​ra​tor znów wci​snął gu​zik i szum po​wie​trza ustał.
– I na tym koń​czy​my dzi​siej​szą de​mon​stra​cję – po​wie​dział Ulric. – Je​stem pe​wien, że wszy​scy

uzna​li ją za po​ucza​ją​cą. Je​śli nie chce​cie zna​leźć się wśród tych, któ​rzy za pięć dni zo​sta​ną pod​da​ni
dzia​ła​niu ar​ko​nu B, nie rób​cie nic, co by na​ra​zi​ło na nie​bez​pie​czeń​stwo nasz sta​ran​nie opra​co​wa​ny
plan. Czy się ro​zu​mie​my?

Kil​ka osób wy​mam​ro​ta​ło na​tych​miast „tak”, a po​zo​sta​li gor​li​wie po​ki​wa​li gło​wa​mi.



– Mo​że​cie odejść – po​wie​dział Ulric za​do​wo​lo​ny z wra​że​nia, ja​kie wy​warł po​kaz. Ski​nął gło​wą
ko​bie​cie, któ​ra wy​mio​to​wa​ła. – A ty za​bierz ze sobą ten kosz.

Wszy​scy wy​szli w mil​cze​niu. W ko​mo​rze te​sto​wej Dane krzy​czał i wa​lił pię​ścia​mi w drzwi. Nie
zdej​mo​wał ma​ski.

Ulric za​cze​kał, aż wyj​dzie ostat​ni ob​ser​wa​tor, i za​mknął za nim drzwi. W środ​ku prócz nie​go zo​-
sta​li tyl​ko ope​ra​tor, Cut​ter i Pię​tro​wa.

– A co z Dane’em? – spy​tał Cut​ter. – Mam go wy​pu​ścić?
Ope​ra​tor, któ​ry znał dzia​ła​nie ar​ko​nu B, uniósł ze zdzi​wie​niem brew. Cut​ter wie​dział o czyn​ni​ku,

ale nie miał po​ję​cia, jak bar​dzo jest za​bój​czy.
Ulric z po​wa​gą po​krę​cił gło​wą.
– Oba​wiam się, że nie mo​że​my. Choć Ga​vin ma ma​skę, też był wy​sta​wio​ny na dzia​ła​nie ar​ko​nu.

Or​ga​nizm ab​sor​bu​je go rów​nież przez skó​rę, choć dużo wol​niej niż za po​śred​nic​twem płuc. Nie mo​-
że​my mu po​zwo​lić wyjść z ko​mo​ry. Sta​no​wił​by dla nas wszyst​kich śmier​tel​ne za​gro​że​nie. Obec​nie
mo​że​my zro​bić dla nie​go tyl​ko jed​no.

Rzu​cił okiem na ope​ra​to​ra, któ​ry wy​mru​czał coś pod no​sem, być może mo​dli​twę, a po​tem otwo​-
rzył pa​nel bez​pie​czeń​stwa i po​ło​żył pa​lec na czer​wo​nym prze​łącz​ni​ku z na​pi​sem ste​ry​li​za​cja.

– To oszczę​dzi Ga​vi​no​wi cier​pie​nia, przez ja​kie prze​szedł Bar​ry – po​wie​dział Ulric. Ski​nął gło​-
wą ope​ra​to​ro​wi. – Moż​na. – Ope​ra​tor na​ci​snął prze​łącz​nik.

Spod pod​ło​gi wy​sko​czy​ły na​gle pło​mie​nie, się​ga​ją​ce aż do su​fi​tu. Dane wrza​snął, kie​dy ogar​nął
go ogień. Mio​tał się przez kil​ka se​kund w ago​nii, a po​tem padł na pod​ło​gę, a jego cia​ło bły​ska​wicz​-
nie stra​wił żar. Tem​pe​ra​tu​ra w ko​mo​rze wy​no​si​ła pięć​set stop​ni i da​lej ro​sła. Wkrót​ce nie bę​dzie tam
nic or​ga​nicz​ne​go; na​wet ko​ści wy​pa​ru​ją i znik​ną w ka​na​łach wen​ty​la​cyj​nych w po​sta​ci pro​chu, a ten
zo​sta​nie bez​piecz​nie usu​nię​ty z kom​plek​su.

– Jesz​cze dwie mi​nu​ty – po​wie​dział Ulric do ope​ra​to​ra. Mu​sie​li mieć pew​ność, że cały ar​kon B
zo​stał znisz​czo​ny. Co za iro​nia, po​my​ślał Ulric. Za​le​d​wie kil​ka me​trów od nie​go znaj​du​je się naj​bar​-
dziej za​bój​cza sub​stan​cja na świe​cie, ale za pięć dni miej​sce, gdzie te​raz stoi, bę​dzie naj​bez​piecz​-
niej​sze na Zie​mi.
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Lot z Las Ve​gas do Se​at​tle nie trwał wie​le dłu​żej niż po​dróż sa​mo​cho​dem z miej​sca ka​ta​stro​fy na
lot​ni​sko, więc była za​le​d​wie dru​ga po po​łu​dniu, kie​dy wy​lą​do​wa​li na lot​ni​sku Bo​eing Field. Ty​ler
za​pro​wa​dził Di​la​rę do po​miesz​czeń Gor​dian – po​nie​waż fir​ma po​sia​da​ła trzy od​rzu​tow​ce, za​słu​gi​-
wa​ła na wła​sny han​gar, usy​tu​owa​ny na po​łu​dnie od cen​trum mia​sta.

Wcze​sny paź​dzier​nik był w tym roku nie​zwy​kle cie​pły i sło​necz​ny. Chmu​ry, któ​re przez całą zimę
za​snu​wa​ły nie​bo, jesz​cze się nie po​ja​wi​ły, mie​li więc wspa​nia​ły wi​dok na Olym​pics i na górę Ra​-
inier ma​ja​czą​cą w od​da​li.

Ty​ler za​trzy​mał się przy lśnią​co czer​wo​nym spor​to​wym sa​mo​cho​dzie i otwo​rzył jego ma​leń​ki ba​-
gaż​nik. Wrzu​cił do środ​ka swo​ją tor​bę, a po​tem odłą​czył od sa​mo​cho​du ja​kiś prze​wód.

– Co to? – spy​ta​ła Di​la​ra.
– Ła​do​wa​nie aku​mu​la​to​rów – od​parł, wsia​da​jąc za kie​row​ni​cę. Di​la​ra za​ję​ła miej​sce pa​sa​że​ra. –

To sa​mo​chód z sil​ni​kiem Te​sli, cał​ko​wi​cie elek​trycz​ny. Peł​ne ła​do​wa​nie zaj​mu​je czte​ry go​dzi​ny.
Na​ci​snął star​ter. Ci​chy gong dał znać, że sil​nik dzia​ła, choć nie było sły​chać war​cze​nia. Ty​ler

wrzu​cił bieg i wy​je​chał z par​kin​gu. Kie​dy zna​lazł się na szo​sie nu​mer 99, wdep​nął pe​dał gazu, a sa​-
mo​chód wy​strze​lił jak z ka​ta​pul​ty. W kil​ka se​kund osią​gnę​li sto trzy​dzie​ści ki​lo​me​trów na go​dzi​nę.

– Czy​li jed​nak masz ja​kieś za​baw​ki? – stwier​dzi​ła Di​la​ra.
– Nie​zła pre​mia, nie uwa​żasz? Te​stu​je​my dru​gi taki w CTG. Wy​po​ży​czy​łem go na jaz​dy po mie​-

ście. Udo​stęp​nio​no mi go pod wa​run​kiem, że zdam re​la​cję z użyt​ko​wa​nia i okre​ślę, pod ja​ki​mi
wzglę​da​mi jest lep​szy niż po​przed​nia wer​sja.

Jed​nym z hob​by Ty​le​ra było te​sto​wa​nie i oce​nia​nie sa​mo​cho​dów na zle​ce​nie. Miał kil​ka swo​ich
wo​zów – do​dge’a Vi​pe​ra, SUV-a po​rsche cay​en​ne i mo​to​cykl Du​ca​ti – ale uwiel​biał jeź​dzić wszel​ki​-
mi no​wo​ścia​mi. Z te​sli mógł ko​rzy​stać jesz​cze przez kil​ka ty​go​dni, po​tem przyj​dzie ko​lej na coś in​ne​-
go. Może nowe fer​ra​ri, któ​re​go pre​mie​rę za​po​wie​dzia​no na przy​szły mie​siąc?

Szyb​ko zbli​ża​li się do Se​at​tle. Kie​dy Ty​ler mknął wia​duk​tem Ala​skan Way, Di​la​ra zo​ba​czy​ła
prom w za​to​ce El​liott. Ty​ler mil​czał, po​zwa​la​jąc jej w spo​ko​ju po​dzi​wiać wi​do​ki. Za​sta​na​wiał się
nad tym, cze​go do​wie​dzie​li się na pu​sty​ni Mo​ja​ve.

Spę​dzi​li na miej​scu ka​ta​stro​fy dwie go​dzi​ny. Roz​ma​wia​li z sze​fem ze​spo​łu do spraw zwal​cza​nia
skut​ków ska​że​nia bio​lo​gicz​ne​go, ale Ty​ler nie zdo​łał z nie​go wy​cią​gnąć nic na te​mat moż​li​wych przy​-
czyn roz​kła​du ciał. Woj​sko​wy na​uko​wiec przy​pusz​czał, że był to ja​kiś czyn​nik bio​lo​gicz​ny, ale nie
zna​lazł żad​nych jego śla​dów na ko​ściach ani we wra​ku. Po​nie​waż ni​ko​go z ob​słu​gi na​ziem​nej lot​ni​-
ska nie spo​tkał taki los, uzna​no, że szko​dli​wy czyn​nik zo​stał uwol​nio​ny już po star​cie ma​szy​ny. A to
ozna​cza​ło, że być może od​naj​dą jego źró​dło wśród szcząt​ków sa​mo​lo​tu.

Ty​ler przy​ka​zał Judy, by wy​sy​ła​ła wszyst​kie zna​le​zi​ska do CTG – tam Grant prze​gląd​nie ba​gaż
i in​stru​men​ty po​kła​do​we. Ty​ler nie wie​dział, cze​go szu​ka​ją, ale chciał zo​ba​czyć wszyst​ko, co jego
ko​le​gom wyda się nie​zwy​kłe. Kie​dy skoń​czy w Se​at​tle, za​mie​rzał po​le​cieć do Pho​enix, by nad​zo​ro​-



wać pra​ce.
Zje​chał na Se​ne​ca i ru​szył przez cen​trum Se​at​tle, gdzie na​prze​ciw​ko We​stla​ke Cen​ter, cen​trum

han​dlo​we​go i atrak​cji tu​ry​stycz​nej dla przy​jezd​nych, wzno​sił się biu​ro​wiec Gor​dian En​gi​ne​ering.
Słyn​na ko​lej​ka jed​no​to​ro​wa, kur​su​ją​ca po​mię​dzy We​stla​ke a Spa​ce Ne​edle, aku​rat za​trzy​ma​ła się na
sta​cji, kie​dy Ty​ler skrę​cał do ga​ra​żu.

Wsu​nął kar​tę iden​ty​fi​ka​cyj​ną do czyt​ni​ka, żeby otwo​rzyć sta​lo​wą bra​mę. Czuj​nik umiesz​czo​ny
w pod​ło​żu do​pil​no​wał, żeby do środ​ka wje​chał tyl​ko je​den sa​mo​chód. Ty​ler za​par​ko​wał na swo​im
sta​łym miej​scu i za​pro​wa​dził Di​la​rę do win​dy. Po​ło​żył rękę na czyt​ni​ku bio​me​trycz​nym. Ten za​pisz​-
czał po usta​le​niu jego toż​sa​mo​ści, a drzwi win​dy otwo​rzy​ły się bez​gło​śnie.

Di​la​rę wy​raź​nie zdzi​wi​ły te za​bez​pie​cze​nia, ale nie sko​men​to​wa​ła tego.
– Wy​ko​nu​je​my masę prac dla rzą​du – po​wie​dział Ty​ler krót​ko ty​tu​łem wy​ja​śnie​nia. Gor​dian wy​-

ko​ny​wał też taj​ne pro​jek​ty na zle​ce​nie woj​ska, co wy​ma​ga​ło do​dat​ko​wych za​bez​pie​czeń. Tu​ry​ści ro​-
ją​cy się na ze​wnątrz nie mie​li po​ję​cia, że mi​ja​ją je​den z naj​le​piej strze​żo​nych bu​dyn​ków w ca​łym
sta​nie Wa​szyng​ton.

Kil​ka se​kund póź​niej drzwi win​dy otwo​rzy​ły się na dwu​dzie​stym pię​trze i uj​rze​li re​cep​cję, przy​-
po​mi​na​ją​cą eks​klu​zyw​ną kan​ce​la​rię praw​ni​czą. Pa​ste​lo​we ko​lo​ry ścian, ciem​ne drew​no i plu​szo​we
fo​te​le w po​cze​kal​ni. Re​cep​cjo​nist​ka sie​dzia​ła za ele​ganc​kim ma​ho​nio​wym biur​kiem, usta​wio​nym
przed szkla​ny​mi drzwia​mi. Di​la​ra wy​peł​ni​ła sto​sow​ny for​mu​larz i do​sta​ła iden​ty​fi​ka​tor – przy​pię​ła
go do koł​nie​rzy​ka.

Ty​ler za​pro​wa​dził ją do swe​go biu​ra. Przez okna się​ga​ją​ce od pod​ło​gi do su​fi​tu miał wspa​nia​ły
wi​dok na cie​śni​nę Pu​get. W ga​bi​ne​cie nie sta​ło wie​le me​bli, po​nie​waż nie spę​dzał w nim zbyt dużo
cza​su. Stos mało pil​nej pocz​ty i te​le​fon – na biur​ku nie było nic wię​cej, na​wet kom​pu​te​ra, po​nie​waż
no​sił lap​top ze sobą. Na pół​ce sta​ły zdję​cia sa​mo​cho​dów wy​ści​go​wych oraz fo​to​gra​fie Ty​le​ra w to​-
wa​rzy​stwie męż​czyzn w kom​bi​ne​zo​nach.

– No pro​szę, masz fio​ła na punk​cie sa​mo​cho​dów – stwier​dzi​ła Di​la​ra. Przyj​rza​ła się bli​żej zdję​-
ciom. Ty​ler za​uwa​żył, że głów​nie tym, na któ​rych obej​mo​wał ra​mie​niem za​wsze tę samą ko​bie​tę,
prze​ślicz​ną blon​dyn​kę.

– To moja żona, Ka​ren – wy​ja​śnił.
– Pięk​na. – Di​la​ra od​wró​ci​ła się do nie​go. W jej oczach zo​ba​czył współ​czu​cie, któ​re wi​dy​wał

już tyle razy. – Kie​dy zmar​ła?
Za​wsze oba​wiał się tego nie​unik​nio​ne​go py​ta​nia, ale przy​naj​mniej te​raz był w sta​nie o tym mó​-

wić.
– Dwa lata temu. Wy​pa​dek sa​mo​cho​do​wy. Wy​sia​dły ha​mul​ce i roz​bi​ła się na skrzy​żo​wa​niu.
– Bar​dzo mi przy​kro.
– Mnie rów​nież. – Po​zwo​lił, by za​pa​dła ciut za dłu​ga chwi​la ci​szy. Od​chrząk​nął. – Je​śli bę​dziesz

tak do​bra i za​cze​kasz tu​taj, po​roz​ma​wiam chwi​lę z sze​fem. Chcę ci go przed​sta​wić, ale naj​pierw mu​-
szę z nim za​mie​nić kil​ka słów. Je​śli za​dzwo​ni te​le​fon, to będę ja, więc od​bierz.

– Ja​sne. Będę po​dzi​wiać wi​dok.
Ty​ler zo​sta​wił ją samą i po​szedł na dru​gi ko​niec ko​ry​ta​rza. Za​pu​kał do drzwi ga​bi​ne​tu Mi​le​sa



Ben​so​na, pre​ze​sa Gor​dian i człon​ka za​rzą​du.
– Właź tu za​raz, Ty​ler – za​wo​łał schryp​nię​ty głos. Re​cep​cjo​nist​ka mu​sia​ła po​in​for​mo​wać Mi​le​sa,

że Ty​ler jest w biu​rze. Wie​ści roz​cho​dzą się szyb​ko.
Otwo​rzył drzwi i wszedł do wiel​kie​go ga​bi​ne​tu Ben​so​na. Był on wy​god​ny, ale bar​dzo ofi​cjal​ny.

Na środ​ku stał stół kon​fe​ren​cyj​ny, przy któ​rym mo​gło za​siąść osiem osób, pod ścia​ną ka​na​pa i fo​tel –
po dru​gim zo​sta​ło pu​ste miej​sce. W głę​bi, na​prze​ciw​ko drzwi, znaj​do​wa​ło się wiel​kie biur​ko. Za nim
sie​dział star​szy czło​wiek ostrzy​żo​ny na​je​ża, tak jak wte​dy, gdy był w woj​sku. To był Mi​les Ben​son.
Ge​stem przy​wo​łał Ty​le​ra bli​żej, nie prze​sta​jąc stu​kać w kla​wia​tu​rę. Kie​dy skoń​czył, spoj​rzał na nie​-
go, uniósł brwi i wziął z biur​ka ja​kąś tecz​kę. Po​tem za​czął się pod​no​sić, cze​go go​ście zwy​kle się nie
spo​dzie​wa​li, gdyż wie​dzie​li, że Mi​les Ben​son jest spa​ra​li​żo​wa​ny od pasa w dół w na​stęp​stwie wy​-
pad​ku w fa​bry​ce.

Ty​ler wi​dział kil​ka razy, jak szef to robi, ale na​dal wpra​wia​ło go to w zdu​mie​nie. Ben​son uno​sił
się w po​wie​trzu na sie​dzą​co dzię​ki iBOT-owi, elek​trycz​ne​mu wóz​ko​wi in​wa​lidz​kie​mu, wy​pro​du​ko​-
wa​ne​mu przez twór​cę se​gwaya. Zwy​kle fo​tel po​ru​szał się na czte​rech du​żych ko​łach, ale kie​dy Mi​les
miał ocho​tę zna​leźć się trzy​dzie​ści cen​ty​me​trów wy​żej, mógł ak​ty​wo​wać ży​ro​skop, któ​ry ob​ra​cał sie​-
dze​nie w taki spo​sób, że opie​ra​ło się tyl​ko na dwóch ko​łach. Kom​pu​ter przez cały czas kon​tro​lo​wał
rów​no​wa​gę po​jaz​du, żeby się nie prze​wró​cił. Efekt był w pierw​szej chwi​li nie​po​ko​ją​cy, ale Ty​ler
szyb​ko do nie​go przy​wykł. Usiadł na brze​gu sto​łu kon​fe​ren​cyj​ne​go, żeby jego oczy zna​la​zły się na tym
sa​mym po​zio​mie co oczy Mi​le​sa.

Mi​les na​ci​snął coś na pi​lo​cie i iBOT zręcz​nie ob​je​chał biur​ko. Po​dał Ty​le​ro​wi rękę i ści​snął ją
jak w ima​dle – co​dzien​nie pod​no​sił cię​ża​ry i ćwi​czył na wóz​ku spor​to​wym. Nie na​le​żał do lu​dzi,
któ​rzy po​zwa​la​ją, by pa​ra​liż de​cy​do​wał o tym, jak żyją.

– Jak ma​ra​ton? – spy​tał Ty​ler.
– Wy​gra​łem w swo​im prze​dzia​le wie​ko​wym – od​parł dum​nie Mi​les. Miał sześć​dzie​siąt dwa lata.

– Był​bym pierw​szy wśród za​wod​ni​ków po czter​dzie​st​ce, gdy​by na trzy​dzie​stym siód​mym ki​lo​me​trze
nie zro​bił mi się pę​cherz na le​wej dło​ni. Ja​kiś skur​czy​byk z olim​pia​dy spe​cjal​nej mi​nął mnie dwa
i pół ki​lo​me​tra przed metą.

– Chcia​łeś po​wie​dzieć z pa​ra​olim​pia​dy. Mi​les par​sk​nął.
– Wszyst​ko jed​no. Ten du​pek był ode mnie o dwa​dzie​ścia lat młod​szy. Wy​obraź so​bie, miał czel​-

ność mru​gnąć do mnie, jak mnie mi​jał. Omal nie ze​pchną​łem go z tra​sy.
– Co cię po​wstrzy​ma​ło? – spy​tał Ty​ler z uśmie​chem.
– To samo, co po​wstrzy​mu​je mnie od udu​sze​nia cię za to, że na​wa​li​łeś z ro​bo​tą w Nor​we​gii, czy​li

moje do​bre ser​ce. Wy​pu​ści​łeś z rąk kon​trakt wart pół mi​lio​na do​la​rów.
Mi​les był kimś wię​cej niż sze​fem Ty​le​ra. Był jego do​rad​cą na​uko​wym w col​le​ge’u i po​mógł mu

ukoń​czyć MIT. Kie​dy Ty​ler od​szedł z woj​ska i zro​bił dok​to​rat, to Mi​les do​ra​dził mu, żeby za​ło​żył
wła​sną fir​mę kon​sul​tin​go​wą, Gor​dian En​gi​ne​ering. A kie​dy Ty​ler miał już dość zaj​mo​wa​nia się ad​mi​-
ni​stra​cją i sprze​da​żą, prze​ko​nał go, by po​łą​czył Gor​dian z jego przed​się​bior​stwem, któ​re za​ło​żył po
odej​ściu z MIT. Nowa fir​ma za​cho​wa​ła na​zwę Gor​dian, a na jej cze​le sta​nął Mi​les. Był do​sko​na​łym
in​ży​nie​rem, a do​dat​ko​wo w dzie​dzi​nie sprze​da​ży i do​bo​ru kadr oka​zał się praw​dzi​wym ge​niu​szem –
to po​zwa​la​ło Ty​le​ro​wi sku​piać się na wła​ści​wej pra​cy. Dzię​ki ta​kie​mu roz​wią​za​niu fir​ma co roku



po​więk​sza​ła się dwu​krot​nie.
Więc choć sło​wa Mi​le​sa in​nym mo​gły się wy​dać ostre, Ty​ler wie​dział, że szef nie to chciał mu

dać do zro​zu​mie​nia.
– Wiem, że na pew​no mia​łeś po​wód – cią​gnął Mi​les.
– Nie rzu​ci​łem tej ro​bo​ty. To tyl​ko opóź​nie​nie. W za​mian skoń​czy​li​śmy pra​ce na Sco​tii Je​den.
– Z tego co Aiden mi prze​ka​zał, ura​to​wa​li​ście im ty​łek.
– Nie​ste​ty tak się zło​ży​ło, że wpa​dli w kło​po​ty prze​ze mnie. I przez Di​la​rę Ken​ner.
Mi​les rzu​cił na stół kon​fe​ren​cyj​ny tecz​kę, któ​rą wziął z biur​ka.
– To dla cie​bie. Już to przej​rza​łem. Ka​za​łem Aide​no​wi ze​brać wszyst​ko co się da o tej dok​tor

Ken​ner. Robi wra​że​nie.
– Jako oso​ba też robi wra​że​nie.
Prze​glą​da​jąc za​war​tość tecz​ki, Ty​ler opo​wie​dział Mi​le​so​wi, co się wy​da​rzy​ło w cią​gu ostat​nich

czter​dzie​stu ośmiu go​dzin. Kie​dy skoń​czył, cze​kał na re​ak​cję sze​fa, któ​ry wcze​śniej słu​chał go z nie​-
od​gad​nio​nym wy​ra​zem twa​rzy.

– Two​im zda​niem jak to się wszyst​ko łą​czy? – spy​tał w koń​cu Ben​son.
– Do​bre py​ta​nie. Co​le​man i Hay​den są ja​koś po​wią​za​ni, a ktoś za​dał so​bie masę tru​du, żeby usu​-

nąć Di​la​rę Ken​ner i mnie, by​śmy nie od​kry​li, w jaki spo​sób. Na​le​ży przede wszyst​kim usta​lić, jaki
jest ich zwią​zek z Ge​ne​sis, Dawn i Oasis. Mam na​dzie​ję, że je​śli się do​wie​my, co jest ele​men​tem
wspól​nym, bę​dzie​my też wie​dzie​li, w jaki spo​sób od​szu​ka​nie arki No​ego może za​po​biec śmier​ci mi​-
liar​dów lu​dzi. A tym​cza​sem uwa​żam, że czas włą​czyć w spra​wę FBI.

– Zga​dzam się – po​wie​dział Mi​les. – Naj​wy​raź​niej na coś tra​fi​łeś. Znam tu​tej​sze​go agen​ta do​wo​-
dzą​ce​go, za​dzwo​nię do nie​go. A co z two​im oj​cem? Po​wie​dzia​łeś, że fa​cet, któ​ry pró​bo​wał wy​sa​dzić
plat​for​mę w po​wie​trze, to były woj​sko​wy. Może ge​ne​rał Loc​ke po​mo​że nam w tej spra​wie?

Ty​ler ze​sztyw​niał. Myśl o zwró​ce​niu się o po​moc do ojca bu​dzi​ła w nim prze​ra​że​nie. Kie​dy Gor​-
dian cien​ko prządł, Mi​les pró​bo​wał skło​nić go, żeby po​pro​sił ojca o na​gra​nie im ja​kie​goś kon​trak​tu
dla woj​ska, ale Ty​ler za​wsze od​ma​wiał.

Nie, choć​by mia​ło od tego za​le​żeć moje ży​cie, po​my​ślał.
– To nie jest do​bry po​mysł – po​wie​dział na głos. Mi​les zmarsz​czył brwi.
– Na pew​no? On ma swo​je kon​tak​ty i może nam po​móc zdo​być in​for​ma​cje.
– Po​ra​dzi​my so​bie sami.
Sher​man Loc​ke był dwu​gwiazd​ko​wym ge​ne​ra​łem lot​nic​twa, któ​ry osią​gnął tę po​zy​cję, prze​cho​-

dząc przez wszyst​kie eta​py ka​rie​ry, po​cząw​szy od szko​ły pod​cho​rą​żych. Kie​dy mat​ka Ty​le​ra ich opu​-
ści​ła, gdy miał za​le​d​wie czte​ry lata, wraz z ma​leń​ką sio​strą tra​fił na wy​cho​wa​nie do bab​ci. Oj​ciec
był su​ro​wy i nic, co Ty​ler zro​bił, ni​g​dy nie było wy​star​cza​ją​co do​bre. Raz uzie​mił go na trzy mie​sią​-
ce za to, że do​stał w li​ceum czwór​kę. To była jego je​dy​na czwór​ka w ca​łej ka​rie​rze szkol​nej.

Ty​ler ni​g​dy nie brał pod uwa​gę moż​li​wo​ści pój​ścia do Aka​de​mii Lot​nic​twa, po​nie​waż zo​sta​nie
pi​lo​tem unie​moż​li​wił​by kiep​ski wzrok – te​raz już go sko​ry​go​wał chi​rur​gicz​nie. Za​miast tego chciał
iść do West Po​int. Ge​ne​rał, jak Ty​ler na​zy​wał ojca, nie po​parł jego po​da​nia. Ni​g​dy nie wy​ja​śnił dla​-



cze​go, ale Ty​ler po​dej​rze​wał, że zda​niem ojca nie był dość twar​dy. Więc żeby zro​bić mu na złość, po
skoń​cze​niu MIT na​tych​miast za​cią​gnął się do kor​pu​su ofi​ce​rów re​zer​wy.

Od tego mo​men​tu za​wsze po​stę​po​wał po swo​je​mu, i w woj​sku, i w ży​ciu pry​wat​nym. Pro​sze​nie
ojca o po​moc by​ło​by dla nie​go upo​ko​rze​niem. Ich sto​sun​ki od tam​tej pory za​wsze były chłod​ne, na​-
wet gdy Ka​ren pró​bo​wa​ła ich po​jed​nać. Kie​dy umar​ła, dzie​lą​cy ich mur jesz​cze urósł.

Mi​les uwa​żał, że Ty​ler nie po​stę​pu​je wła​ści​wie. Ty​ler wi​dział to w jego twa​rzy, ale nie za​mie​-
rzał zmie​niać zda​nia.

– No do​brze – po​wie​dział po chwi​li Ben​son. – To two​ja de​cy​zja. Pil​nu​jesz tej dok​tor Ken​ner?
Naj​wy​raź​niej jest klu​czem do ca​łej spra​wy.

– Jest te​raz w moim biu​rze. Nie pla​nu​ję spusz​czać jej z oka.
– Po​proś ją, żeby tu przy​szła – po​wie​dział Mi​les. Kie​dy Ty​ler po nią za​dzwo​nił, za​py​tał: – Co te​-

raz za​mie​rzasz?
– Po​roz​ma​wiam z Aide​nem, a po​tem za​bio​rę Di​la​rę do biu​ra Co​le​ma​na i zo​ba​czy​my, czy tam

znaj​dzie​my ja​kieś wska​zów​ki.
Usły​sze​li pu​ka​nie do drzwi.
– Pro​szę – po​wie​dział Mi​les, tym ra​zem mi​łym to​nem.
Di​la​ra we​szła do biu​ra. Choć Ty​ler nie uprze​dzał jej o ka​lec​twie Ben​so​na, nie oka​za​ła zdu​mie​nia

na wi​dok wóz​ka unie​sio​ne​go pra​wie metr nad pod​ło​gę. Po​de​szła do Mi​le​sa z wy​cią​gnię​tą ręką.
– Miło mi pana po​znać, pa​nie Ben​son – po​wie​dzia​ła.
– Zdję​cia nie mó​wią ca​łej praw​dy o pani wy​glą​dzie, dok​tor Ken​ner. Pro​szę mi mó​wić po imie​-

niu.
– Dzię​ku​ję, Mi​les. Dla cie​bie je​stem Di​la​ra. Jak są​dzę, już wszyst​ko wiesz?
– Tak. Ty​ler mó​wił, że wie​le ostat​nio prze​szłaś.
– Tak, ale przy​naj​mniej do​sta​łam nowe ciu​chy.
Mi​les uśmiech​nął się do Ty​le​ra, jak​by chciał mu po​wie​dzieć, że miał ra​cję. Ona na​praw​dę ro​bi​ła

wra​że​nie.
– Ty​ler uwa​ża, że dużo da się jesz​cze od​kryć – po​wie​dział Mi​les.
– Ma do dys​po​zy​cji wszyst​kie za​so​by Gor​dian.
– Dzię​ku​ję za po​moc.
– Cóż, nie wy​ni​ka to z do​bro​ci mego ser​ca. Sco​tia Je​den już zwró​ci​ła się do mnie z żą​da​niem od​-

ku​pie​nia ło​dzi ra​tun​ko​wej w miej​sce tej, któ​rą Ty​ler wy​sa​dził w po​wie​trze, więc chciał​bym wie​-
dzieć, komu na​le​ży prze​słać ra​chu​nek. Kon​trakt na śledz​two w spra​wie ka​ta​stro​fy Hay​de​na po​kry​je
na szczę​ście część kosz​tów. Ale przede wszyst​kim je​stem sta​rym żoł​nie​rzem i bio​rę so​bie do ser​ca,
kie​dy ktoś pró​bu​je za​bić któ​re​goś z mo​ich lu​dzi.

– Ja rów​nież – po​wie​dział Ty​ler. Wstał. – Chodź​my zo​ba​czyć, co ma dla nas Aiden.
– Tyl​ko uwa​żaj na sie​bie – po​wie​dział Mi​les.
– Nie martw się, Di​la​ra umie so​bie ra​dzić – od​parł Ty​ler.



– Nie do niej mó​wi​łem.

* * *

Żeby nie bu​dzić po​dej​rzeń, Ho​ward Ol​sen stal na przy​stan​ku au​to​bu​so​wym pięt​na​ście me​trów od
wej​ścia do bu​dyn​ku Gor​dian. Po​nie​waż nie wie​dział, w jaki spo​sób Ty​ler Loc​ke przy​je​dzie do Se​at​-
tle, za naj​lep​sze miej​sce na prze​ję​cie celu uznał sie​dzi​bę fir​my. Jak się oka​za​ło, miał ra​cję. Pół go​-
dzi​ny temu zo​ba​czył Loc​ke’a i Di​la​rę Ken​ner w czer​wo​nym sa​mo​cho​dzie spor​to​wym. Bra​ma do ga​-
ra​żu unie​moż​li​wi​ła mu pój​ście za nimi i skoń​cze​nie spra​wy na miej​scu.

Obej​rzał do​kład​nie bu​dy​nek i stwier​dził, że nie da się tam wśli​zgnąć nie​po​strze​że​nie. Czy​li musi
za​cze​kać, aż wyj​dą. Jego part​ner, Ca​tes, cze​kał w sa​mo​cho​dzie za ro​giem. Nie było gdzie za​par​ko​-
wać w po​bli​żu wjaz​du do ga​ra​żu, więc Ol​sen miał po nie​go za​dzwo​nić, kie​dy zo​ba​czy wy​jeż​dża​ją​cy
sa​mo​chód Loc​ke’a. Po​tem po​ja​dą za nimi i za​cze​ka​ją, aż za​trzy​ma​ją ich świa​tła, a wte​dy sta​ną obok
i ostrze​la​ją sa​mo​chód z dwóch MP5. Loc​ke i Ken​ner będą mar​twi, nim się zo​rien​tu​ją, co się dzie​je.
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Dział kom​pu​te​ro​wy nie był taki, jak sip; spo​dzie​wa​ła Di​la​ra. My​śla​ła, że bę​dzie to ja​kiś pa​skud​-
ny ma​ga​zyn pe​łen kom​pu​te​rów i ka​bli po​roz​w​łó​czo​nych po pod​ło​dze, tym​cza​sem zna​la​zła się w ele​-
ganc​kim, no​wo​cze​snym cen​trum, któ​re mo​gło​by peł​nić funk​cję most​ka stat​ku ko​smicz​ne​go. Na er​go​-
no​micz​nych biur​kach roz​miesz​czo​nych w pew​nej od​le​gło​ści od sie​bie sta​ły ko​lo​ro​we pa​ne​le kom​pu​-
te​ro​we. Przez wiel​ką szy​bę wi​dać było ekran zaj​mu​ją​cy całą ścia​nę – przy​po​mi​nał Jum​bo​Tro​na na
sta​dio​nie pił​kar​skim.

Wszyst​ko, co do​tąd wi​dzia​ła w Gor​dian, za​prze​cza​ło jej wy​obra​że​niom o in​ży​nie​rach i ich pra​cy.
Ty​ler Loc​ke był za​wa​diac​kim po​szu​ki​wa​czem przy​gód, jego fir​ma ostat​nim krzy​kiem tech​ni​ki,
a wszy​scy pra​cow​ni​cy do​kład​nym prze​ci​wień​stwem ste​reo​ty​po​wych na​ukow​ców. Za​sko​czył ją wi​-
dok wóz​ka Mi​le​sa Ben​so​na sto​ją​ce​go pio​no​wo na dwóch ko​łach, ale mia​ła na​dzie​ję, że zdo​ła​ła to
ukryć.

– To nasz sprzęt do wi​zu​ali​za​cji – wy​ja​śnił Ty​ler, wska​zu​jąc na Jum​bo​Tro​na. Na ka​na​pie sie​dzia​-
ło dwóch męż​czyzn i wci​ska​ło kla​wi​sze kon​tro​lu​ją​ce ru​chy na​tu​ral​nej wiel​ko​ści po​sta​ci z ja​kiejś gry
wi​deo.

– Kie​dy za​czy​na​my pra​cę nad trud​nym pro​jek​tem, lu​bi​my opra​co​wy​wać sce​na​riu​sze albo wy​-
świe​tlać so​bie sche​ma​ty. A kie​dy ekran nie jest w uży​ciu, po​zwa​la​my chło​pa​kom się na nim ba​wić.

Oprócz dwóch gra​czy, w dzia​le była jesz​cze tyl​ko jed​na oso​ba – pra​co​wa​ła przy kom​pu​te​rze.
– Jest po​nie​dzia​łek – stwier​dzi​ła Di​la​ra. – Gdzie są wszy​scy?
– Być może na ze​bra​niu, ale więk​szość na​szych lu​dzi nie ma re​gu​lar​nych go​dzin pra​cy, więc ty​-

dzień ro​bo​czy to spra​wa względ​na. Ra​czej sku​pia​my się na ter​mi​nach i po​trze​bach klien​tów Cza​sa​mi,
kie​dy koń​czy​my pro​jekt, peł​no tu lu​dzi, na​wet w so​bo​tę wie​czo​rem.

Je​dy​ny obec​ny pra​cow​nik, po​tar​ga​ny dwu​dzie​sto​kil​ku​la​tek, pa​trzył uważ​nie w mo​ni​tor, a jego
ręce la​ta​ły po kla​wia​tu​rze, jak​by był wir​tu​ozem gra​ją​cym so​na​tę Beetho​ve​na. Sie​dział ty​łem do nich
i tak sku​piał się na pra​cy, że naj​wy​raź​niej ich nie za​uwa​żył.

– Nie zno​si, by go za​ska​ki​wać – po​wie​dział Ty​ler z uśmie​chem. Pod​szedł do sie​dzą​ce​go i sta​nął
za jego ple​ca​mi. Po​tem uniósł ręce, jak​by chciał go zła​pać za ra​mio​na.

– Nic z tego, Ty​ler – po​wie​dział chło​pak z sil​nym ir​landz​kim za​śpie​wem, nie prze​ry​wa​jąc pra​cy.
– Wi​dzia​łem, jak wcho​dzi​łeś tu z tą damą. Nie zdo​łasz się do mnie pod​kraść, sko​ro wi​dać two​je od​-
bi​cie w dwu​dzie​stu mo​ni​to​rach.

Ob​ró​cił się z fo​te​lem i po​de​rwał na rów​ne nogi. Uści​snął rękę Ty​le​ro​wi, a po​tem za​czął coś mó​-
wić w ję​zy​ku mi​go​wym. To dla​te​go nie od​wró​cił się, kie​dy roz​ma​wia​li. Był głu​chy.

Ty​ler uśmiech​nął się prze​bie​gle. Roz​mo​wa za​czę​ła się to​czyć rów​no​cze​śnie: na głos i w ję​zy​ku
mi​go​wym.

– Tak, przed​sta​wię cię, i nie, jej to nie in​te​re​su​je.



Mło​dy czło​wiek był przy​stoj​ny. Krza​cza​ste brwi sta​no​wi​ły głów​ny ak​cent jego twa​rzy ukry​tej za
oku​la​ra​mi w dru​cia​nej opra​wie. Uśmiech​nął się do Di​la​ry ło​bu​zer​sko. Od​nio​sła wra​że​nie, że co​kol​-
wiek mówi, Loc​ke jej tego nie po​wtó​rzy.

– Di​la​ro – po​wie​dział Ty​ler, nie spusz​cza​jąc wzro​ku z roz​mów​cy. – Po​znaj na​sze​go eks​per​ta
kom​pu​te​ro​we​go Aide​na Mac​Ken​nę. Jak wi​dzisz, jest głu​chy i ma zbo​czo​ne po​czu​cie hu​mo​ru. Uży​-
wam ję​zy​ka mi​go​we​go z grzecz​no​ści, po​nie​waż do​sko​na​le po​tra​fi czy​tać z ru​chu warg, a poza tym
jego oku​la​ry wy​świe​tla​ją mu to, co mó​wisz.

Aiden wy​cią​gnął rękę do Di​la​ry.
– Miło mi – po​wie​dział. – Za​py​ta​łem tyl​ko Ty​le​ra, kie​dy przy​je​cha​li​ście.
Mó​wił za​ska​ku​ją​co wy​raź​nie jak na głu​che​go. Gdy​by nie wy​ja​śnie​nie Ty​le​ra, nie mia​ła​by po​ję​-

cia, że nie sły​szy.
Ty​ler rzu​cił mu peł​ne na​ga​ny spoj​rze​nie.
– Masz szczę​ście, że je​steś nie​za​stą​pio​ny.
– Bo je​stem. A ty masz szczę​ście, że wo​la​łem was od Mi​cro​so​ftu czy Go​ogle’a. – Aiden spoj​rzał

na Di​la​rę. – A więc to ty je​steś tą pa​nią ar​che​olog, o któ​rej tyle sły​sza​łem. Nie wy​glą​dasz tak źle po
tym wszyst​kim.

– Cóż, Ty​ler do​brze się mną opie​ku​je. – Gdy tyl​ko to po​wie​dzia​ła, do​tar​ło do niej, jak to brzmi.
– Tak? A co ja mogę dla was zro​bić?
– Dwie rze​czy – po​wie​dział Ty​ler tro​chę za szyb​ko. Di​la​rze wy​da​wa​ło się, że le​ciut​ko się za​-

czer​wie​nił. – Po pierw​sze, czy zna​la​złeś ja​kieś związ​ki mię​dzy sło​wa​mi, któ​re ci po​da​łem?
Aiden usiadł i od​chy​lił się w fo​te​lu.
– A tak. Ta​jem​ni​cze sło​wa. – Zdjął z mo​ni​to​ra sa​mo​przy​lep​ną kar​tecz​kę. – Hay​den. Pro​jekt.

Oasis. Ge​ne​sis. I Dawn.
– Nie za​po​mi​naj o Co​le​ma​nie.
– Ja​sne. I to wszyst​ko jest ja​koś zwią​za​ne z arką No​ego?
– Ty mi to po​wiedz.
– No cóż, my​ślę, że wszy​scy się zgo​dzi my co do tego, że cho​dzi o Rexa Hay​de​na i jego nie​szczę​-

śli​wy wy​pa​dek.
Oso​bi​ście ni​g​dy mnie nie krę​cił. Jego fil​my były do dupy.
– Miał ja​kieś związ​ki z Co​le​ma​nem?
– Jak do​tąd żad​nych nie zna​la​złem. Cho​ciaż nie spo​dzie​wa​łem się po​wią​zań in​ży​nie​ra z bo​ha​te​-

rem fil​mów ak​cji. I nie uda​ło mi się do​brać do sys​te​mu Co​le​ma​na. Jego biu​ro na​dal ist​nie​je, ale po
jego śmier​ci ogra​ni​czy​ło dzia​łal​ność. Żeby się do​stać do ich da​nych, trze​ba być na miej​scu.

– A po​zo​sta​łe sło​wa?
– Cóż, kie​dy przy​glą​da​łem im się po​je​dyn​czo, nie uda​ło się od​kryć, czy mają ja​kieś spe​cy​ficz​ne

zna​cze​nie. Na przy​kład w pierw​szej chwi​li za​ło​ży​łem, że Ge​ne​sis to po pro​stu od​nie​sie​nie do pierw​-
szej księ​gi Sta​re​go Te​sta​men​tu. Ale po​tem na​pi​sa​łem te sło​wa w po​rząd​ku, w ja​kim mi je po​da​łeś,
i uzna​łem, że mamy tu do czy​nie​nia z wy​ra​że​nia​mi, a nie po​je​dyn​czy​mi wy​ra​za​mi. Pro​jek​tu Oasis ni​g​-



dzie nie zna​la​złem. Być może Co​le​man pra​co​wał nad czymś ta​kim. Ale zna​la​złem Ge​ne​sis Dawn.
Ty​ler pstryk​nął pal​ca​mi, jak​by w tym mo​men​cie też się do​my​ślił.
– Sta​tek wy​ciecz​ko​wy.
– Chy​ba żar​tu​jesz – par​sk​nę​ła Di​la​ra, zno​wu zde​ner​wo​wa​na tym, jak to się wszyst​ko ze sobą łą​-

czy. – Sta​tek wy​ciecz​ko​wy?
– Ale nie ja​kiś tam sta​tek wy​ciecz​ko​wy – po​wie​dział Aiden, po​da​jąc im zdję​cie ogrom​ne​go stat​-

ku. – Naj​więk​szy wy​ciecz​ko​wiec, jaki do​tąd zbu​do​wa​no. Oczy​wi​ście każ​dy nowy wy​ciecz​ko​wiec
jest więk​szy od po​przed​nie​go. Ten może za​brać na po​kład sześć ty​się​cy pa​sa​że​rów i dwa ty​sią​ce za​-
ło​gi. Przy nim „Ti​ta​nic” wy​glą​da jak za​baw​ka do wan​ny.

Ty​ler rzu​cił okiem na zdję​cie i po​dał je Di​la​rze. To była pro​mo​cyj​na fo​to​gra​fia stat​ku ze stro​ny
in​ter​ne​to​wej li​nii że​glu​go​wej. „Ge​ne​sis Dawn” po​ka​za​ny był obok Sta​tuy Wol​no​ści – ma​leń​kiej na
tle jego ogrom​ne​go ka​dłu​ba.

– I wie​cie co? – cią​gnął Aiden. – Dzie​wi​cza po​dróż roz​po​czy​na się w ten pią​tek.
Ty​ler pod​niósł gwał​tow​nie gło​wę.
– Skąd wy​pły​wa?
– Z Mia​mi.
Di​la​ra przy​po​mnia​ła so​bie wrak sa​mo​lo​tu Hay​de​na i na​gie ko​ści. Wy​mie​ni​li z Ty​le​rem spoj​rze​-

nia. Obo​je uświa​do​mi​li so​bie, co się może wy​da​rzyć.
– O mój Boże! – po​wie​dzia​ła. – Mu​si​my ich po​wstrzy​mać!
– Po​wstrzy​mać? Kogo? – zdzi​wił się Aiden.
– Ona ma ra​cję – po​wie​dział Ty​ler. – „Ge​ne​sis Dawn” może być na​stęp​nym ce​lem.
– Ce​lem cze​go?
– Ata​ku bro​nią bio​lo​gicz​ną, taką, ja​kiej uży​to na po​kła​dzie sa​mo​lo​tu Hay​de​na.
– Dla​cze​go mie​li​by za​ata​ko​wać sta​tek pe​łen lu​dzi?
– Do​bre py​ta​nie.
– Ale bez zna​cze​nia – po​wie​dzia​ła Di​la​ra. – Nie mo​że​my do​pu​ścić, żeby ten sta​tek wy​szedł

w mo​rze.
– Nie zdo​ła​my do​pro​wa​dzić do od​wo​ła​nia dzie​wi​czej po​dró​ży stat​ku za mi​liard do​la​rów bez na​-

praw​dę moc​nych do​wo​dów – stwier​dził Ty​ler. – Mo​że​my tyl​ko wzmoc​nić ochro​nę, ale to nic nie da,
po​nie​waż żeby mieć pew​ność, że nikt ni​cze​go nie wniósł na po​kład, trze​ba by zre​wi​do​wać do​kład​nie
osiem ty​się​cy osób. Chy​ba że bę​dzie​my wie​dzieć, cze​go szu​ka​my.

– Więc na co cze​ka​my? – spy​ta​ła Di​la​ra nie​cier​pli​wie. – Jedź​my do biu​ra tego Co​le​ma​na i zo​-
bacz​my, co znaj​dzie​my.

Aide​na naj​wy​raź​niej roz​ba​wi​ła jej gor​li​wość, ale gu​zik ją to ob​cho​dzi​ło. Mia​ła dość by​cia ści​ga​-
ną ofia​rą. Chcia​ła ja​koś od​po​wie​dzieć temu, kto stał za tym wszyst​kim.

– Sły​sza​łeś, co pani po​wie​dzia​ła – uśmiech​nął się Ty​ler. Ale jesz​cze ta dru​ga rzecz, nim po​je​-
dzie​my. Co zna​la​złeś na te​mat Sama Wat​so​na?



– Jesz​cze nie mia​łem cza​su się tym za​jąć. Wiem tyl​ko, że pra​co​wał dla nie​wiel​kiej fir​my far​ma​-
ceu​tycz​nej.

– No to po​szu​kaj. Mu​si​my wie​dzieć, jak się o tym wszyst​kim do​wie​dział.
– Zro​bi się. – Aiden po​dał Ty​le​ro​wi ja​kąś rzecz wiel​ko​ści pacz​ki gumy do żu​cia. – To naj​now​szy

pen​dri​ve Sam​sun​ga. Po​win​no być na nim dość miej​sca, żeby na​grać wszyst​ko, co znaj​dziesz u Co​le​-
ma​na. A tak z cie​ka​wo​ści, jak pla​nu​jesz się tam do​stać?

– Mam po​mysł.
– No to po​myśl​nych ło​wów. – Aiden od​wró​cił się do kom​pu​te​ra i znów za​czął stu​kać w kla​wia​-

tu​rę.
– Aiden do​sko​na​le mówi – stwier​dzi​ła Di​la​ra, kie​dy wy​szli na ko​ry​tarz.
– Ogłuchł do​pie​ro pięć lat temu. Wi​ru​so​we za​pa​le​nie opon mó​zgo​wych.
– Pra​cu​je dla cie​bie wie​lu nie​peł​no​spraw​nych?
– Po​nad dzie​się​ciu. Na Aide​na tra​fi​łem przy​pad​kiem, ale Mi​les jest do​brze zna​ny w tym śro​do​-

wi​sku. I po​tra​fi ich wer​bo​wać.
Kie​dy wsie​dli do win​dy, Ty​ler wci​snął przy​cisk par​te​ru, a nie ga​ra​żu.
– Nie je​dzie​my sa​mo​cho​dem? – zdzi​wi​ła się Di​la​ra.
– Biu​ra Co​le​ma​na znaj​du​ją się trzy prze​czni​ce stąd. Na uli​cach jest peł​no lu​dzi, więc bę​dzie​my

bez​piecz​ni. Ci, któ​rzy na nas po​lu​ją, wy​raź​nie nie prze​pa​da​ją za świad​ka​mi. Ale je​śli chcesz, mo​że​-
my po​je​chać.

– Nie, wca​le nie. Do​brze bę​dzie roz​pro​sto​wać nogi. Przy​wy​kłam do ży​cia w ru​chu.
Prze​szli przez im​po​nu​ją​ce sta​no​wi​sko ochro​ny i zna​leź​li się na ru​chli​wej uli​cy Wy​so​kie bu​dyn​ki

za​sła​nia​ły za​cho​dzą​ce słoń​ce, ale na​dal było cie​pło. Pierw​szym przej​ściem dla pie​szych prze​do​sta​li
się na dru​gą stro​nę uli​cy i ru​szy​li na pół​noc.

Di​la​ra na​dal mia​ła na so​bie rze​czy, któ​re za​ła​twił jej Ty​ler. Wie​dzia​ła, że je​śli mają pra​co​wać
ra​zem do piąt​ku, bę​dzie po​trze​bo​wa​ła cze​goś na zmia​nę, dla​te​go zwol​ni​ła, kie​dy mi​ja​li sklep z ubra​-
nia​mi. To, co zo​ba​czy​ła na wy​sta​wie, było do​kład​nie w jej sty​lu. Wska​za​ła wej​ście.

– Mo​że​my tu wstą​pić, jak bę​dzie​my wra​cać? – spy​ta​ła Ty​le​ra.
– Zwy​kle po​dró​żu​ję z nie​wiel​ką ilo​ścią ba​ga​żu, ale tym ra​zem to już prze​sa​da. – Wska​za​ła na

swój strój.
Ty​ler uśmiech​nął się i rzu​cił okiem na wy​sta​wę.
– Ja​sne. Prze​pra​szam, że nie za​ła​twi​łem ci wię​cej… – Na​gle jego oczy roz​sze​rzy​ły się ze zdu​-

mie​nia. – Na zie​mię! – krzyk​nął.
Pchnął ją bru​tal​nie na chod​nik i za​krył wła​snym cia​łem. Wszyst​ko prze​bie​gło tak szyb​ko, że nie

zdą​ży​ła za​pro​te​sto​wać. Usły​sza​ła se​rię stłu​mio​nych ło​mo​tów, jak​by ktoś grał na bęb​nie, i szy​ba wy​-
sta​wo​wa roz​pry​sła się, za​sy​pu​jąc ich odłam​ka​mi szkła.

Już po chwi​li zro​zu​mia​ła, co się dzie​je. To były strza​ły. Ktoś strze​lał do nich z dru​giej stro​ny uli​-
cy.
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Ol​se​na za​sko​czył wi​dok Loc​ke’a i Ken​ner wy​cho​dzą​cych z bu​dyn​ku Gor​dian En​gi​ne​ering. Prze​-
szli na świa​tłach na dru​gą stro​nę uli​cy i ru​szy​li przed sie​bie. Ol​sen szyb​ko oce​nił sy​tu​ację i uświa​do​-
mił so​bie, że to mu daje jesz​cze lep​szą oka​zję do ich sprząt​nię​cia. Jed​no​kie​run​ko​wa Pią​ta Ale​ja mia​-
ła tyl​ko dzie​więć me​trów sze​ro​ko​ści. Z tej od​le​gło​ści mógł ich zdjąć i uciec, nim ktoś zdą​ży za​re​ago​-
wać.

Za​dzwo​nił do Ca​te​sa, żeby pod​je​chał. Kil​ka se​kund póź​niej Ca​tes za​trzy​mał się przy nim w ni​-
czym nie​wy​róż​nia​ją​cym się che​vym, któ​re​go ukra​dli na po​trze​by ope​ra​cji. Ol​sen wsiadł na mo​ment,
a po​tem wy​siadł z MP5 w rę​kach. W nor​mal​nej sy​tu​acji ni​g​dy nie zde​cy​do​wał​by się na atak w obec​-
no​ści tylu świad​ków, ale wie​dział, że nikt go nie roz​po​zna w pe​ru​ce i sztucz​nych wą​sach. A zresz​tą
nim po​li​cyj​ne śledz​two na​bie​rze roz​ma​chu, to i tak bę​dzie bez zna​cze​nia. Zdą​ży wró​cić bez​piecz​nie
do kom​plek​su na wy​spie Or​cas, a po​li​cja Se​at​tle bę​dzie tyl​ko od​le​głym wspo​mnie​niem.

Przy​ci​snął kol​bę do ra​mie​nia i wy​ce​lo​wał. Miał do​sko​na​łą po​zy​cję do strza​łu, ale kie​dy po​cią​-
gnął za spust, Loc​ke i Ken​ner pa​dli na zie​mię, zni​ka​jąc za za​par​ko​wa​nym sa​mo​cho​dem. Wy​strze​lił
więc resz​tę ma​ga​zyn​ka w sa​mo​chód w na​dziei, że kule przej​dą na wy​lot i ich tra​fią.

Uświa​do​mił so​bie, jaki po​peł​nił błąd, i za​czął kląć. Loc​ke zo​ba​czył jego od​bi​cie w wy​sta​wie
skle​pu. Przez wła​sną nad​gor​li​wość w głu​pi spo​sób po​zba​wił się pod​sta​wo​wej prze​wa​gi – za​sko​cze​-
nia. Wsu​nął nowy ma​ga​zy​nek. Na​dal mógł za​koń​czyć spra​wę tu i te​raz.

– Ru​sza​my – po​wie​dział do Ca​te​sa. – Zo​staw sa​mo​chód. Znaj​dzie​my inny, jak zaj​dzie taka po​-
trze​ba.

Na szczę​ście obaj no​si​li rę​ka​wicz​ki.
Ca​tes, po​tęż​ny fa​cet we włócz​ko​wej czap​ce i oku​la​rach prze​ciw​sło​necz​nych, wy​sko​czył z sa​mo​-

cho​du z dru​gim MP5 w ręku. Przed nimi z pi​skiem ha​mul​ców za​trzy​mał się au​to​bus, chwi​lo​wo za​sła​-
nia​jąc im wi​dok. Obie​gli go z tyłu i prze​sko​czy​li na dru​gą stro​nę uli​cy. Mie​li na​dzie​ję, że ich cele na​-
dal leżą na zie​mi.

Chod​nik jed​nak był pu​sty. Loc​ke i Ken​ner wbie​gli do skle​pu z odzie​żą, wy​mi​ja​jąc krzy​czą​cych
klien​tów, któ​rzy le​że​li na pod​ło​dze i osła​nia​li gło​wy – nie​któ​rzy z nich dzwo​ni​li z ko​mó​rek pod 911.
Ol​sen wsko​czył do środ​ka przez okno, któ​re sam roz​wa​lił, i prze​wró​cił ostat​ni sto​ją​cy ma​ne​kin.
Znów za​czął strze​lać, ale kule tra​fi​ły w ubra​nia na wie​sza​kach, nie ro​biąc ni​ko​mu krzyw​dy. Nie​licz​ni
klien​ci, któ​rzy do​tąd ni​g​dzie się nie ukry​li, te​raz rzu​ci​li się na pod​ło​gę. Loc​ke i Ken​ner wy​bie​gli
drzwia​mi po dru​giej stro​nie skle​pu pro​wa​dzą​cy​mi do cen​trum han​dlo​we​go We​stla​ke. Ol​sen i Ca​tes
ru​szy​li za nimi.

Loc​ke i Ken​ner znik​nę​li za ro​giem, nie da​jąc Ol​se​no​wi oka​zji do strza​łu. Zo​ba​czył, że wbie​ga​ją
po scho​dach ru​cho​mych, po dwa stop​nie na​raz. Po​zy​cję do strza​łu miał fa​tal​ną, więc rzu​cił się za
nimi w po​goń.

Wbie​gli po scho​dach ru​cho​mych dwa pię​tra w górę, roz​trą​ca​jąc lu​dzi, któ​rzy nie mie​li po​ję​cia



o strze​la​ni​nie, jaka wy​bu​chła przed cen​trum han​dlo​wym. Na wi​dok dwóch uzbro​jo​nych męż​czyzn po​-
dą​ża​ją​cych ich śla​dem roz​le​gły się prze​ra​żo​ne pi​ski.

Ol​sen i Ca​tes byli w po​ło​wie dru​gich scho​dów ru​cho​mych, kie​dy Loc​ke i Ken​ner skrę​ci​li w lewo
i po​pę​dzi​li przed sie​bie. Ol​sen zo​rien​to​wał się, do​kąd bie​gną. Na dru​gim pię​trze cen​trum, za​raz za
ką​ci​kiem re​stau​ra​cyj​nym znaj​do​wa​ła się sta​cja ko​lej​ki jed​no​szy​no​wej. Loc​ke i Ken​ner wła​śnie prze​-
ska​ki​wa​li przez bram​ki bi​le​to​we. Po​ciąg miał za mo​ment od​je​chać.

– Wi​dzisz ich? – spy​tał Ca​te​sa.
– Chy​ba wsko​czy​li do ko​lej​ki!
– Wy​sia​daj do po​cią​gu! – wrza​snął Ol​sen i za​czął zbie​gać ze scho​dów. – Za​cze​kam na dole, na

wy​pa​dek gdy​by wy​sie​dli. Zdej​mij ich, je​śli bę​dziesz miał oka​zję. Spo​tka​my się na na​stęp​nej sta​cji.
Za​trzy​mał się, żeby spraw​dzić, czy Ca​te​so​wi uda się wsiąść i czy Loc​ke i Ken​ner nie wy​sią​dą.

Drzwi po​cią​gu za​mknę​ły się i skład ci​cho od​je​chał ze sta​cji. Kie​dy go mi​jał, mi​gnę​ła mu w oknie
twarz Loc​ke’a.

Ol​sen zbiegł po scho​dach ru​cho​mych. Ko​lej​ka mia​ła jesz​cze tyl​ko jed​ną sta​cję, za​raz koło Spa​ce
Ne​edle w cen​trum roz​ryw​ko​wym. Wy​biegł na ze​wnątrz i stwier​dził, że ich che​vy’ego za​blo​ko​wa​ły
sa​mo​cho​dy sto​ją​ce w kor​ku. Na miej​scu strze​la​ni​ny już zja​wi​ła się po​li​cja. Uzbro​jo​ny po​li​cjant pa​-
trzył aku​rat w inną stro​nę, usi​łu​jąc usta​lić, co za​szło. Nie cze​ka​jąc, aż się od​wró​ci, Ol​sen strze​lił mu
w ple​cy. Po​tem wsko​czył do ra​dio​wo​zu i włą​czył sy​re​nę.

Ko​lej​ka su​nę​ła po swym na​po​wietrz​nym to​rze dwie prze​czni​ce przed nim – je​śli się po​spie​szy,
zdą​ży na sta​cję przed po​cią​giem. Za​wró​cił na chod​ni​ku i po​je​chał pod prąd Pią​tą Ale​ją. W kil​ka se​-
kund nad​ro​bił stra​co​ny czas. Je​śli utrzy​ma tem​po, bę​dzie stał na pe​ro​nie, kie​dy Loc​ke i Ken​ner tam
do​trą. Je​śli Ca​tes ich nie za​bi​je, Ol​sen do​koń​czy ro​bo​tę.

Ty​ler po​sta​no​wił sko​pać so​bie so​lid​nie ty​łek, je​śli prze​ży​je tę im​pre​zę. Zro​bił się nie​uważ​ny
i po​zwo​lił się po​dejść, ale na​praw​dę nie spo​dzie​wał się, że jego na​past​ni​cy będą tacy bez​czel​ni, że
za​czną do nich strze​lać w środ​ku dnia, w obec​no​ści tłu​mu świad​ków. Kie​dy zna​lazł się na wła​snym
te​re​nie, po​czuł się bez​piecz​nie i utra​cił czuj​ność. Miał po​zwo​le​nie na no​sze​nie bro​ni w sta​nie Wa​-
szyng​ton, więc po​wi​nien był przede wszyst​kim wpaść do domu i za​brać swo​je​go gloc​ka. A tak to
mógł so​bie wsa​dzić to po​zwo​le​nie, bo był zu​peł​nie bez​bron​ny wo​bec dwóch za​wo​do​wych za​bój​ców
uzbro​jo​nych w pi​sto​le​ty ma​szy​no​we.

In​stynkt na​ka​zy​wał mu wsko​czyć do po​cią​gu tuż przed od​jaz​dem, a po​tem prze​ko​nać mo​tor​ni​cze​-
go, żeby za​trzy​mał się, nim do​trze do sta​cji – w tym cza​sie zja​wi się po​li​cja i od​pę​dzi na​past​ni​ków.
Kie​dy będą tkwić za​wie​sze​ni sześć me​trów nad zie​mią, po​goń ich nie do​pad​nie. Ale gdy zo​ba​czył,
jak je​den z za​bój​ców wska​ku​je na tył czte​ro​wa​go​no​we​go po​cią​gu tuż przed za​mknię​ciem drzwi, wie​-
dział, że musi zmie​nić tak​ty​kę.

Ich je​dy​ne wyj​ście to spró​bo​wać prze​żyć na​stęp​ne sto dwa​dzie​ścia se​kund i mieć na​dzie​ję, że
po​li​cja bę​dzie cze​kać na sta​cji. Ale jak obro​nić się przed na​past​ni​kiem przez na​stęp​ne dwie mi​nu​ty?
Obo​je z Di​la​rą znaj​do​wa​li się w pierw​szym wa​go​nie, mo​tor​ni​czy był od nich od​da​lo​ny o za​le​d​wie
sześć me​trów. Na​wet w paź​dzier​ni​ko​wy po​ra​nek po​ciąg pe​łen był tu​ry​stów – wie​lu z nich tar​ga​ło
tor​by z za​ku​pa​mi i pa​miąt​ka​mi. Ki​czo​wa​te mo​de​le Spa​ce Ne​edle i tan​det​ne śmie​ci z Pike Mar​ket Pla​-
ce były wszę​dzie, ale nic z tego nie nada​wa​ło się na broń. Czy​li bę​dzie mu​siał za​ła​twić tego fa​ce​ta
go​ły​mi rę​ka​mi.



Ra​zem z Di​la​rą przy​kuc​nę​li za pa​ne​lem kon​tro​l​nym, któ​ry wy​sta​wał na ja​kiś metr w przej​ściu po​-
mię​dzy pierw​szym a dru​gim wa​go​nem. Był rów​nie prze​ra​żo​ny jak pod​czas walk w Ira​ku, ale jak za​-
wsze w ta​kich sy​tu​acjach od​su​nął od sie​bie strach i sku​pił się na swo​im na​stęp​nym po​su​nię​ciu. Sły​-
szał krzy​ki do​bie​ga​ją​ce z tyłu po​cią​gu, ale nie do​tar​ły do nie​go od​gło​sy wy​strza​łów. Pa​sa​że​ro​wie za​-
pew​ne zo​ba​czy​li broń, ale na szczę​ście na​past​nik był pro​fe​sjo​na​li​stą i nie tra​cił kul. Ty​ler wyj​rzał zza
pa​ne​la i wca​le nie spodo​ba​ło mu się to, co zo​ba​czył.

Za​bój​ca był już te​raz w trze​cim wa​go​nie i me​to​dycz​nie prze​szu​ki​wał po​ciąg, spraw​dza​jąc
wszyst​kich pa​sa​że​rów. Tu​ry​ści za​pew​nia​li pew​ną ochro​nę, ale Ty​ler oba​wiał się, że mogą z tego po​-
wo​du ucier​pieć. Mu​siał coś zro​bić, nim roz​pocz​nie się ma​sa​kra.

– Przejdź ostroż​nie na przód po​cią​gu – po​wie​dział do Di​la​ry. – Weź moją ko​mór​kę. Za​dzwoń na
po​li​cję i po​wiedz, że w ko​lej​ce jest uzbro​jo​ny męż​czy​zna. Po​tem patrz na mnie i cze​kaj na sy​gnał.
Kie​dy po​ka​żę ci kciuk, wstań, tyl​ko tak, żeby ten fa​cet cię zo​ba​czył. – Wie​dział, co się sta​nie, je​śli
na​past​nik bę​dzie aku​rat na po​zy​cji do strza​łu, ale to była ich je​dy​na szan​sa.

Na jej twa​rzy od​ma​lo​wa​ły się jego oba​wy, mie​szan​ka stra​chu i tego uczu​cia: „nie no, zno​wu?”,
ale na​tych​miast zro​zu​mia​ła, co Ty​ler za​mie​rza.

– Mam od​wró​cić jego uwa​gę – po​wie​dzia​ła.
– Wła​śnie. Nie mamy dużo cza​su. Idź.
Di​la​ra za​czę​ła się prze​kra​dać na przód wa​go​nu. Ty​ler pa​trzył na zbli​ża​ją​ce​go się na​past​ni​ka –

męż​czy​zna był spo​koj​ny, jak​by już nie​raz po​lo​wał na lu​dzi, i nie spo​dzie​wał się kło​po​tów ze stro​ny
ich dwoj​ga.

Dzie​sięć se​kund póź​niej zna​lazł się po dru​giej stro​nie pa​ne​la kon​tro​l​ne​go. Ty​ler dał Di​la​rze sy​-
gnał.

Di​la​ra wsta​ła i za​czę​ła wa​lić w przed​nią szy​bę po​cią​gu.
Na​past​nik, któ​ry wła​śnie spraw​dzał ja​kie​goś pa​sa​że​ra, pod​niósł wzrok i zo​ba​czył ją. Uniósł broń

i wy​mie​rzył. Pod​stęp się udał, strze​lec był cał​ko​wi​cie sku​pio​ny na Di​la​rze. Ty​ler, znaj​du​ją​cy się
w tej chwi​li na skra​ju jego pola wi​dze​nia, wstał i wy​mie​rzył mu kop​nia​ka, aku​rat kie​dy tam​ten po​cią​-
gnął za spust.

Kule po​le​cia​ły wy​so​ko i roz​bi​ły lewe okno wa​go​nu. Ko​lej​kę wy​peł​ni​ły krzy​ki. Ty​ler ude​rzył
Strzel​ca łok​ciem w gło​wę. Za​mro​czył na chwi​lę za​bój​cę i zdo​łał wy​rwać mu broń.

Nim zdą​żył jej użyć, na​past​nik do​szedł do sie​bie i zła​pał go za gar​dło. Upa​dli na pod​ło​gę, za​bój​-
ca na wierz​chu. Ści​skał szy​ję Ty​le​ra jak w ima​dle, od​ci​na​jąc mu do​pływ krwi do mó​zgu. Loc​ke pu​-
ścił broń, ale nie zdo​łał ode​rwać rąk męż​czy​zny od swo​jej szyi. Za​czę​ło mu się ro​bić ciem​no przed
ocza​mi. Pró​bo​wał ode​tchnąć, ale nie dał rady, na​past​nik miaż​dżył mu tcha​wi​cę. Je​śli nie uda mu się
uwol​nić, umrze, nim po​ciąg do​trze do sta​cji.

Choć wi​dział co​raz go​rzej, za​uwa​żył, że męż​czy​zna od​wra​ca gło​wę, wy​raź​nie za​sko​czo​ny. Ja​kiś
przed​miot wbił się na​gle w jego oko. Roz​le​gły się krzy​ki pa​sa​że​rów, a na​past​nik na​gle zro​bił się zu​-
peł​nie bez​wład​ny i upadł na Ty​le​ra.

Loc​ke ode​rwał jego ręce od szyi. Roz​kasz​lał się, usi​łu​jąc zła​pać od​dech, a po​tem ze​pchnął z sie​-
bie na​past​ni​ka. I wte​dy zo​ba​czył, co ster​czy z oka mar​twe​go Strzel​ca: tan​det​ny mo​del Spa​ce Ne​edle,
wbi​ty aż po na​sa​dę. Pod​niósł wzrok, żeby zo​ba​czyć, komu za​wdzię​cza ra​tu​nek, i zo​ba​czył Di​la​rę – na



jej twa​rzy ma​lo​wa​ły się rów​no​cze​śnie szok i ulga.
– Mam dość tych lu​dzi – po​wie​dzia​ła i z jej gar​dła wy​rwał się szloch.
– Nic ci nie jest? – spy​tał Ty​ler ochry​płym gło​sem. Po​krę​ci​ła gło​wą.
– Nie chcia​łam go za​bić… Ce​lo​wa​łam w ucho, żeby cię pu​ścił, ale od​wró​cił gło​wę i… – Urwa​-

ła, pa​trząc w je​dy​ne oko nie​ży​ją​ce​go za​bój​cy. Naj​wy​raź​niej ni​g​dy wcze​śniej ni​ko​go nie za​bi​ła.
Ty​ler wstał i ją ob​jął.
– Świet​nie so​bie po​ra​dzi​łaś. Ura​to​wa​łaś mi ży​cie. Dzię​ku​ję. Czy ktoś jest ran​ny? – za​py​tał gło​-

śno. Kil​ka osób po​krę​ci​ło gło​wa​mi. Ro​zej​rzał się po pa​sa​że​rach, któ​rzy wy​co​fa​li się jak naj​da​lej
i pa​trzy​li z prze​ra​że​niem na zwło​ki na pod​ło​dze. Choć nie​któ​rzy pła​ka​li, ni​ko​mu chy​ba nic się nie sta​-
ło.

Wyj​rzał na ze​wnątrz. Wjeż​dża​li wła​śnie na sta​cję Se​at​tle Cen​ter. Za póź​no, żeby się za​trzy​my​-
wać. Miał na​dzie​ję, że po​li​cja już tam do​tar​ła. Nie chciał da​lej tkwić w po​cią​gu. Gdzieś się krę​cił
dru​gi za​bój​ca, ten, któ​re​go zo​ba​czył w oknie wy​sta​wo​wym. Sko​ro je​den z nich za​ata​ko​wał ich w ko​-
lej​ce, mało praw​do​po​dob​ne, żeby ten dru​gi ła​two się pod​dał.

Po​ciąg się za​trzy​mał i otwo​rzył drzwi wa​go​nów. Ty​ler wziął Di​la​rę za rękę.
– Wy​sia​da​my.
Nie chcąc zo​stać wzię​tym przez po​li​cję za ban​dy​tę, zo​sta​wił pi​sto​let ma​szy​no​wy tam, gdzie le​żał.
Po​bie​gli do wyj​ścia z pe​ro​nu. Ty​ler zo​ba​czył ra​dio​wóz, któ​ry za​trzy​mał się z pi​skiem opon na

chod​ni​ku, ja​kieś pięć​dzie​siąt me​trów od nich, przy ba​rier​kach. Na ten wi​dok ode​tchnął z ulgą. Za​-
pew​ne za chwi​lę przy​ja​dą ko​lej​ne ra​dio​wo​zy. Drzwi sa​mo​cho​du otwo​rzy​ły się, ale męż​czy​zna, któ​ry
sie​dział za kie​row​ni​cą, nie miał na so​bie mun​du​ru. Ubra​ny był na czar​no. To był ten fa​cet z wą​sa​mi,
któ​re​go wi​dział w szy​bie. Naj​wy​raź​niej ukradł ra​dio​wóz.

Och, no bez prze​sa​dy! – po​my​ślał Ty​ler. Nie wy​star​czy jed​na uciecz​ka?
Szarp​nął Di​la​rę za rękę i ru​nął ku naj​bliż​szej kry​jów​ce: sław​nej Spa​ce Ne​edle. Wy​so​ka na sto

osiem​dzie​siąt me​trów wie​ża wy​ko​na​na była z be​to​nu. Na jej szczy​cie znaj​do​wał się dwu​pię​tro​wy
dysk wi​do​ko​wy, od​wie​dza​ny co​dzien​nie przez ty​sią​ce tu​ry​stów. W tak po​god​ny dzień jak dzi​siej​szy
na pew​no były tam tłu​my i Ty​ler zda​wał so​bie spra​wę, że na​ra​zi na nie​bez​pie​czeń​stwo wie​lu nie​win​-
nych lu​dzi, ale na otwar​tym te​re​nie nie miał szans. Po​biegł krę​tą ram​pą wej​ścio​wą, cią​gnąc za sobą
Di​la​rę.

Otwo​rzył drzwi i obej​rzał się za sie​bie. Na​past​nik biegł w ich stro​nę, strze​la​jąc na po​strach. Po​-
kry​ta wy​kła​dzi​ną ram​pa pro​wa​dzi​ła do wind.

Ty​ler i Di​la​ra po​bie​gli wzdłuż ko​lej​ki tu​ry​stów cier​pli​wie cze​ka​ją​cych na wej​ście. Kie​dy do​tar​li
na szczyt ram​py, Ty​ler zo​ba​czył, że jed​na z wind wła​śnie się opróż​nia. Tego było im trze​ba.

Prze​mknę​li obok bi​le​te​ra, któ​ry zdą​żył tyl​ko krzyk​nąć „Hej!”. Ty​ler usły​szał za sobą krzy​ki tu​ry​-
stów sto​ją​cych w ko​lej​ce. Za​pew​ne za​uwa​ży​li broń ich prze​śla​dow​cy.

– Wy​sia​daj! – wrza​snął Ty​ler do skon​ster​no​wa​nej win​dziar​ki, któ​ra kie​ro​wa​ła lu​dzi do wyj​ścia.
Za​ga​pi​ła się na nie​go, nie​pew​na, co ro​bić, póki w ścia​ny win​dy nie ude​rzy​ły po​ci​ski. Wów​czas sku​-
li​ła się i usko​czy​ła w bok, a Ty​ler gwał​tow​nie wci​snął gu​zik po​zio​mu wi​do​ko​we​go. Di​la​ra przy​lgnę​-
ła do dru​giej ścia​ny.



Drzwi się za​my​ka​ły, ale nie dość szyb​ko – na​past​nik zdą​żył wsko​czyć do środ​ka. Win​da ru​szy​ła
w górę, a za okna​mi po​ja​wił się wi​dok mia​sta. Zro​bi​ło się bar​dzo ja​sno. Za​bój​ca, któ​ry z roz​pę​du
wy​lą​do​wał na pod​ło​dze, wy​ce​lo​wał broń w Ty​le​ra – Loc​ke na​gle uświa​do​mił so​bie, że za chwi​lę
umrze. Męż​czy​zna po​cią​gnął za spust.

Roz​legł się su​chy trzask igli​cy, ale nic poza tym. Za​bój​ca po​peł​nił kar​dy​nal​ny błąd i nie li​czył
strza​łów. Ty​ler rzu​cił się na nie​go. Przy​ci​snął ko​la​na​mi ra​mio​na męż​czy​zny, ale ten zrzu​cił go z sie​bie
kop​nia​kiem. Po​de​rwał się i się​gnął za sie​bie. Po chwi​li trzy​mał w ręku pół​au​to​ma​tycz​ny pi​sto​let ka​-
li​bru 45.

Po​krę​cił gło​wą i się uśmiech​nął. Ty​ler nie był pe​wien, ale zda​wa​ło mu się, że na​past​nik pa​trzy na
nie​go z po​dzi​wem.

Kie​dy pa​dał strzał, Di​la​ra rzu​ci​ła się na rękę z pi​sto​le​tem. Dwie kule tra​fi​ły w okno. Ty​ler wy​ko​-
rzy​stał ele​ment za​sko​cze​nia i sko​czył na prze​ciw​ni​ka. Kie​dy mo​co​wa​li się w trój​kę na pod​ło​dze, ko​-
lej​ne kule tra​fi​ły w szkło. Ty​ler chwy​cił męż​czy​znę za ko​szu​lę na pier​siach, pod​niósł go i ude​rzył nim
w szy​bę. Szkło, osła​bio​ne przy​naj​mniej ośmio​ma strza​ła​mi, pu​ści​ło.

Na​past​nik wy​le​ciał na ze​wnątrz, ale zdo​łał się chwy​cić me​ta​lo​wej ba​rier​ki. Wi​siał tak i pa​trzył
na Ty​le​ra. Za kil​ka se​kund win​da do​trze do dys​ku, a wów​czas męż​czy​zna zo​sta​nie zmiaż​dżo​ny o ścia​-
ny szy​bu.

Ty​ler od​ru​cho​wo wy​cią​gnął rękę, żeby mu po​móc, ale za​wa​hał się. Czy na​praw​dę chce mu oca​lić
ży​cie? Ten fa​cet przed se​kun​dą pró​bo​wał go za​bić. Przez chwi​lę miał ocho​tę go tak zo​sta​wić, ale na​-
gle uświa​do​mił so​bie, że musi go prze​py​tać. Wy​cią​gnął po​now​nie rękę, ale ku jego zdu​mie​niu na​past​-
nik tyl​ko się uśmiech​nął i nie przy​jął po​mo​cy.

– Dla​cze​go? – za​wo​łał Ty​ler, prze​krzy​ku​jąc wy​cie wia​tru.
– Wszy​scy lu​dzie po​stę​pu​ją na zie​mi nie​go​dzi​wie – od​krzyk​nął na​past​nik. A po​tem, ku za​sko​cze​-

niu Ty​le​ra, po pro​stu pu​ścił ba​rier​kę i znik​nął w dole.
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Ty​ler stal opar​ty o ra​dio​wóz i skła​dał szcze​gó​ło​we ze​zna​nie de​tek​ty​wo​wi z po​li​cji Se​at​tle. Re​la​-
cjo​no​wał wszyst​ko od chwi​li, gdy zo​ba​czył uzbro​jo​ne​go męż​czy​znę w oknie wy​sta​wo​wym, do mo​-
men​tu, kie​dy na​past​nik zgi​nął śmier​cią sa​mo​bój​czą. Pięć me​trów da​lej Di​la​ra sie​dzia​ła w in​nym ra​-
dio​wo​zie i roz​ma​wia​ła z dru​gim de​tek​ty​wem. Na​dal wy​glą​da​ła na wstrzą​śnię​tą. Do​sta​ła ku​bek kawy.
Spa​ce Ne​edle ota​cza​ły ka​ret​ki i ra​dio​wo​zy, a po​li​cja prze​py​ty​wa​ła kil​ku​na​stu na​ocz​nych świad​ków.

Ty​ler nie miał wąt​pli​wo​ści, że ten ko​lej​ny za​mach na nich łą​czył się z po​przed​ni​mi wy​da​rze​nia​-
mi, a to tyl​ko wzmoc​ni​ło jego prze​ko​na​nie, że wkrót​ce zgi​ną ko​lej​ni lu​dzie, przede wszyst​kim ci na
po​kła​dzie „Ge​ne​sis Dawn”. Choć nie miał na to do​wo​dów, ich dzi​siej​si nie​do​szli za​bój​cy mu​sie​li
być po​wią​za​ni z tą samą gru​pą co czło​wiek, któ​ry pró​bo​wał wy​sa​dzić w po​wie​trze Sco​tię Je​den.

Na szczę​ście pod​czas strze​la​ni​ny nie zgi​nę​ły po​stron​ne oso​by. Po​li​cjant, któ​re​mu męż​czy​zna
z wą​sa​mi strze​lił w ple​cy, był cięż​ko ran​ny – na szczę​ście, jak się oka​za​ło, rana nie była śmier​tel​na.

Ty​ler wła​śnie koń​czył skła​dać ze​zna​nie, kie​dy po​ja​wił się ciem​no​wło​sy męż​czy​zna w sta​ran​nie
wy​pra​so​wa​nym sza​rym gar​ni​tu​rze. To​wa​rzy​szy​ła mu atrak​cyj​na blon​dyn​ka w po​dob​nym stro​ju. Męż​-
czy​zna otwo​rzył port​fel i po​ka​zał de​tek​ty​wo​wi le​gi​ty​ma​cję.

– Agent spe​cjal​ny Tho​mas Pe​rez, FBI – po​wie​dział. – A to jest agent​ka spe​cjal​na Me​la​nie Har​ris.
Dok​tor Loc​ke współ​pra​cu​je z Agen​cją przy ba​da​niu ka​ta​stro​fy sa​mo​lo​tu Rexa Hay​de​na i mamy po​-
wo​dy przy​pusz​czać, że in​cy​dent jest po​wią​za​ny z tym wy​da​rze​niem i sta​no​wi część sze​ro​ko za​kro​jo​-
ne​go ter​ro​ry​stycz​ne​go spi​sku.

To wy​trą​ci​ło po​li​cjan​to​wi ar​gu​men​ty z ręki.
– Tu cho​dzi o śledz​two w spra​wie mor​der​stwa… – bąk​nął.
– Nie zgi​nął nikt prócz na​past​ni​ków.
– Zo​stał po​strze​lo​ny po​li​cjant. Chce​my wie​dzieć dla​cze​go.
– Jak za​pew​ne pan wie, zgod​nie z Pa​triot Act FBI ma pra​wo prze​jąć każ​de śledz​two po​wią​za​ne

z dzia​łal​no​ścią ter​ro​ry​stów – prze​rwał mu agent Pe​rez. – Pro​szę po​pro​sić part​ne​ra, żeby przy​pro​wa​-
dził tu dok​tor Ken​ner.

– To bzdu​ra!
– Two​rzy​my gru​pę spe​cjal​ną i je​stem pe​wien, że pań​ski de​par​ta​ment weź​mie udział w jej pra​-

cach, te​raz jed​nak mu​si​my pil​nie prze​słu​chać dok​to​ra Loc​ke’a i dok​tor Ken​ner. Szef po​li​cji współ​-
pra​cu​je z nami, może pan to w każ​dej chwi​li spraw​dzić.

Mi​les szyb​ko dzia​ła, sko​ro już zdą​żył prze​ko​nać FBI, żeby prze​ję​ło śledz​two, po​my​ślał Ty​ler.
De​tek​tyw nie​chęt​nie po​szedł do part​ne​ra i wska​zał kciu​kiem agen​tów FBI. Za​mie​nił z ko​le​gą kil​-

ka słów, po czym dali Di​la​rze znak, by wró​ci​ła do Ty​le​ra. Ten przed​sta​wił jej agen​tów.
– Wie​my o wy​da​rze​niach na Sco​tii Je​den – po​wie​dział Pe​rez. – Choć plat​for​ma nie pod​le​ga ju​-

rys​dyk​cji Sta​nów Zjed​no​czo​nych, zo​sta​li​śmy po​pro​sze​ni przez rząd Ka​na​dy o po​moc w iden​ty​fi​ka​cji



spraw​cy. Po​nad​to pan Mi​les Ben​son wpro​wa​dził nas w pani spra​wę, dok​tor Ken​ner. Uda​ło mu się
prze​ko​nać mo​ich zwierzch​ni​ków, że ist​nie​je ja​kiś zwią​zek mię​dzy tymi wy​da​rze​nia​mi. Dok​to​rze Loc​-
ke, czy przed tym ata​kiem otrzy​mał pan ja​kieś po​gróż​ki?

– Mam wra​że​nie, że lu​dzie, któ​rzy za tym sto​ją, ujaw​ni​li w peł​ni swo​je in​ten​cje, roz​bi​ja​jąc he​li​-
kop​ter i pró​bu​jąc znisz​czyć war​tą mi​liard do​la​rów plat​for​mę wiert​ni​czą.

– Nie wie​my, czy po​wo​dem ka​ta​stro​fy he​li​kop​te​ra nie była uster​ka tech​nicz​na.
– Dwa dni temu my​ślał​bym tak samo – stwier​dził Ty​ler i spoj​rzał na Di​la​rę. – Te​raz jed​nak skła​-

niam się ku te​zie, że zo​stał on znisz​czo​ny ce​lo​wo.
– Czy wi​dzie​li​ście wcze​śniej któ​re​goś z tych lu​dzi?
– Nie – po​wie​dział Ty​ler, a Di​la​ra po​krę​ci​ła gło​wą. – Wiem tyl​ko tyle, że to skraj​ni fa​na​ty​cy. Ten

z win​dy wo​lał po​peł​nić sa​mo​bój​stwo, niż dać się zła​pać, tak samo jak ten in​truz na Sco​tii Je​den.
– Czy wie​cie, dla​cze​go pró​bu​ją was za​bić?
– Za​kła​dam, że to z po​wo​du in​cy​den​tu z Sa​mem Wat​so​nem na lot​ni​sku mię​dzy​na​ro​do​wym w Los

An​ge​les, w któ​rym bra​ła udział dok​tor Ken​ner. I ka​ta​stro​fy sa​mo​lo​tu Rexa Hay​de​na.
– W ja​kim sen​sie?
– Wła​śnie tego za​mie​rzam się do​wie​dzieć.
Pe​rez wy​jął z kie​sze​ni cy​fro​wy apa​rat fo​to​gra​ficz​ny i po​ka​zał Ty​le​ro​wi na wy​świe​tla​czu dwa

zdję​cia. Na obu były zbli​że​nia twa​rzy na​past​ni​ków. Pierw​szy męż​czy​zna na​dal miał wbi​ty w oko mo​-
del Spa​ce Ne​edle, ale zdję​to mu z gło​wy czap​kę. Dru​ga twarz na​le​ża​ła do męż​czy​zny, któ​ry zgi​nął
w win​dzie. Tył jego gło​wy był znie​kształ​co​ny po upad​ku. Znik​nę​ły wąsy, a wło​sy były te​raz krót​kie
i brą​zo​we, a nie po​tar​ga​ne i czar​ne. Naj​wy​raź​niej miał na so​bie prze​bra​nie.

– A te​raz pan ich roz​po​zna​je? – spy​tał Pe​rez.
Ty​ler ni​g​dy w ży​ciu nie wi​dział ich na oczy. Po​krę​cił gło​wą.
– len – po​wie​dział Pe​rez, po​ka​zu​jąc dru​gie​go na​past​ni​ka – miał w kie​sze​ni zdję​cia pana i dok​tor

Ken​ner.
– Mie​li ja​kieś do​ku​men​ty?
– Nie. To pro​fe​sjo​na​li​ści. Spraw​dza​my ich od​ci​ski pal​ców. Na pod​sta​wie tych, któ​re zdo​był pan

na Sco​tii Je​den, zi​den​ty​fi​ko​wa​li​śmy tam​te​go za​ma​chow​ca. To były ran​ger, usu​nię​ty kar​nie ze służ​by.
Wy​ko​ny​wał pry​wat​ne za​da​nie, ale nie zdo​ła​li​śmy usta​lić jego zle​ce​nio​daw​cy. Całe C-4 ule​gło znisz​-
cze​niu, więc nie mo​że​my wy​śle​dzić jego po​cho​dze​nia. Ten trop za​wiódł nas w śle​py za​ułek.

– Może bę​dzie​cie mieć wię​cej szczę​ścia z tymi fa​ce​ta​mi.
– Nie li​czył​bym na to. Je​stem pe​wien, że za​tar​li śla​dy. Cie​ka​wi mnie jed​nak, dla​cze​go pró​bo​wa​li

was za​ła​twić w bia​ły dzień. To dość ry​zy​kow​ne.
– Po​nie​waż zo​sta​ły im już tyl​ko czte​ry dni – wy​ja​śni​ła Di​la​ra. – My​ślą, że wie​my coś, co może

po​krzy​żo​wać ich pla​ny.
– A wie​cie?
– Nie do koń​ca – od​parł Ty​ler. – To na​dal za​gad​ka. Ale są​dzi​my, że ich na​stęp​nym ce​lem bę​dzie

wy​ciecz​ko​wiec „Ge​ne​sis Dawn”.



– Dla​cze​go?
– Ze wzglę​du na to, co Sam Wat​son po​wie​dział Di​la​rze.
– Ka​za​li​śmy po​wtó​rzyć au​top​sję, ale wstęp​ny ra​port nie po​twier​dza obec​no​ści tru​ci​zny w or​ga​ni​-

zmie Sama Wat​so​na – po raz pierw​szy ode​zwa​ła się agent​ka Har​ris. – Ko​ro​ner uznał to za atak ser​ca.
– Chcie​li, żeby tak to wy​glą​da​ło. Sam pra​co​wał w fir​mie far​ma​ceu​tycz​nej. Może to jej spraw​ka?

Ci lu​dzie mie​li do​stęp do nie​wy​kry​wal​nej tru​ci​zny.
– Moim zda​niem to zbyt da​le​ko idą​ce do​my​sły – stwier​dził Pe​rez. – Was za​ata​ko​wa​li na oczach

dzie​siąt​ków świad​ków, a tego star​sze​go czło​wie​ka niby za​bi​li za po​mo​cą nie​wy​kry​wal​nej tru​ci​zny?
Dla​cze​go?

– Po​nie​waż zie​mia pali im się pod no​ga​mi – po​wie​dział Ty​ler. – Są​dzi​li, że spra​wa bę​dzie za​ła​-
twio​na, je​śli za​bi​ją Sama i Di​la​rę tak, aby wy​glą​da​ło to na zgon z przy​czyn na​tu​ral​nych albo wy​pa​-
dek.

– Jaka spra​wa? I jacy oni?
– Wszyst​ko ma zwią​zek z bro​nią bio​lo​gicz​ną, któ​rej uży​to na po​kła​dzie sa​mo​lo​tu Hay​de​na – po​-

wie​dzia​ła Di​la​ra.
– Chwi​lecz​kę – prze​rwał jej Pe​rez. – Nie mamy jesz​cze pew​no​ści, czy to była broń bio​lo​gicz​na.

To mo​gło być zja​wi​sko na​tu​ral​ne.
– Och, niech pan da spo​kój, agen​cie – par​sk​nął Ty​ler. – Czy​tał pan, co się sta​ło z tymi ludź​mi?
– Pra​cu​je​my, za​kła​da​jąc, że to był atak ter​ro​ry​stycz​ny, choć nikt się do nie​go nie przy​znał, ale nie

chce​my ni​cze​go przyj​mo​wać z góry i po​wo​do​wać pa​ni​ki. Śledz​two trwa.
– Istot​nie – po​wie​dział Ty​ler. – Ju​tro obo​je z Di​la​rą je​dzie​my do Pho​enix, żeby przy nim po​móc.

Więk​szość wra​ku zo​sta​ła prze​wie​zio​na do CTG i nasi tech​ni​cy już nad nim pra​cu​ją. Mamy na​dzie​ję
zna​leźć tam ja​kiś klucz do za​gad​ki. Mu​si​my jed​nak dzia​łać szyb​ko. „Ge​ne​sis Dawn” wy​pły​wa w pią​-
tek rano.

– Mo​że​my wzmoc​nić ochro​nę pod​czas uro​czy​stej gali i sa​me​go rej​su – ode​zwa​ła się agent​ka Har​-
ris. – Ale nie daje nam pan ni​cze​go, co uza​sad​nia​ło​by taki ruch.

– Ja​kiej gali? – zdzi​wił się Ty​ler.
– W przed​dzień wie​czo​rem od​bę​dzie się wiel​kie przy​ję​cie dla VIP-ów. Przyj​dzie masa zna​nych

lu​dzi.
Ty​ler do​szedł do wnio​sku, że to bar​dzo ku​szą​cy cel, ale po chwi​li po​my​ślał, że praw​dzi​wy atak

na​stą​pi do​pie​ro po wy​pły​nię​ciu stat​ku. Le​piej pa​so​wa​ło to do mo​dus ope​ran​di spraw​cy ka​ta​stro​fy
sa​mo​lo​tu.

– Mu​si​my od​wo​łać rejs – po​wie​dział. – A przy​naj​mniej go opóź​nić.
– To nie​moż​li​we – od​parł Pe​rez. – Je​śli nikt bez​po​śred​nio nie wy​ar​ty​ku​łu​je groź​by, nic nie mo​że​-

my zro​bić.
– Mamy jesz​cze je​den trop – stwier​dził Ty​ler.
– Jaki?
– Fir​ma Co​le​man En​gi​ne​ering and Con​sul​ting. Mamy po​wo​dy przy​pusz​czać, że jest w to wmie​-



sza​na.
– Jak?
– Nie wiem. John Co​le​man i jego czo​ło​wi in​ży​nie​ro​wie zgi​nę​li w wy​pad​ku. Po​dej​rze​wam, że od​-

po​wiedź znaj​du​je się w jego pa​pie​rach.
– Dla​cze​go uwa​ża pan, że ten Co​le​man jest w to wmie​sza​ny?
– Sam Wat​son wy​mie​nił jego na​zwi​sko, nim umarł – wy​ja​śni​ła Di​la​ra.
– Mo​że​cie uzy​skać na​kaz prze​szu​ka​nia? – spy​tał Ty​ler Pe​re​za.
– Na ja​kiej pod​sta​wie? Oskar​żeń nie​ży​ją​ce​go czło​wie​ka? Sę​dzia nas wy​śmie​je.
– Nie są​dzi​cie, że ta strze​la​ni​na to wy​star​cza​ją​ce uza​sad​nie​nie? – spy​tał Ty​ler.
– Ale jaki zwią​zek mają te dwie spra​wy? Mu​si​my mieć coś wię​cej niż sło​wa umie​ra​ją​ce​go Sama

Wat​so​na, żeby zdo​być na​kaz na fir​mę Co​le​ma​na. Uwa​żam, że le​piej bę​dzie, je​śli spró​bu​je​my zi​den​ty​-
fi​ko​wać tych dwóch mar​twych za​bój​ców i spraw​dzić, czy mie​li po​wią​za​nia z za​ma​chow​cem ze Sco​-
tii Je​den.

– Więc co, za​po​mi​na​my o Co​le​ma​nie? – za​pro​te​sto​wa​ła Di​la​ra.
– O ile nie ma​cie do​wo​du uza​sad​nia​ją​ce​go prze​szu​ka​nie, to ow​szem – po​wie​dział Pe​rez. – Su​ge​-

ru​ję, żeby dok​tor Loc​ke sku​pił się na ka​ta​stro​fie sa​mo​lo​tu Hay​de​na.
– Ale… – za​czę​ła Di​la​ra. Ty​ler ści​snął zna​czą​co jej dłoń.
– Je​dzie​my tam ju​tro – po​wie​dział.
– Póki bę​dzie​cie w Se​at​tle, za​pew​ni​my wam ochro​nę po​li​cji – obie​cał Pe​rez.
– Nie trze​ba, Mi​les Ben​son za​trud​nił pry​wat​ną fir​mę ochro​niar​ską. Już jadą nas prze​jąć – za​pew​-

nił go Ty​ler.
Pe​rez uniósł brew.
– No do​brze. Kie​dy do​wiem się cze​goś o na​szych za​ma​chow​cach, po​in​for​mu​ję was.
Od​szedł, a agent​ka Har​ris po​dą​ży​ła za nim.
Di​la​ra spoj​rza​ła na Ty​le​ra.
– Jak mo​głeś się pod​dać tak ła​two? – spy​ta​ła. – Co​le​man może być klu​czem do ca​łej tej spra​wy!

Mu​si​my się do​wie​dzieć, co to jest Oasis.
Ty​ler spoj​rzał jej w oczy.
– Nie pod​da​łem się. Dziś wie​czo​rem od​wie​dzi​my biu​ro Co​le​ma​na.
– Jak? Bez na​ka​zu prze​szu​ka​nia…
– Nam nie jest po​trzeb​ny.
– Dla​cze​go?
– Nie są​dzę, żeby John Co​le​man zgi​nął w wy​pad​ku. Zna​łem go. To był świet​ny in​ży​nier, bar​dzo

ostroż​ny. Moim zda​niem ktoś go za​mor​do​wał, a ci, któ​rzy pla​no​wa​li wy​sa​dzić Sco​tię Je​den, by​li​by
w sta​nie za​aran​żo​wać taki wy​pa​dek. Być może Co​le​man nie wie​dział, że coś mu gro​zi. Nie wmie​-
szał​by się w nic nie​le​gal​ne​go, przy​naj​mniej świa​do​mie.

– W jaki spo​sób ma nam to po​móc? – do​py​ty​wa​ła się Di​la​ra, wy​raź​nie sfru​stro​wa​na. – Jak się



do​sta​nie​my do jego biu​ra?
– Mó​wi​łaś, że zda​niem Wat​so​na ci lu​dzie za​bi​li two​je​go ojca. Czy po​zwo​li​ła​byś ko​muś prze​szu​-

kać jego biu​ro, gdy​byś są​dzi​ła, że ten ktoś może zna​leźć mor​der​ców?
– Oczy​wi​ście. Bez na​my​słu.
– No to miej​my na​dzie​ję, że to po​wszech​na re​ak​cja. John Co​le​man ma cór​kę.
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Far​ma​ko​log Da​vid Deal obu​dził się zla​ny po​tem. Otwo​rzył oczy i zo​ba​czył skrom​nie ume​blo​wa​-
ny po​kój. Prze​by​wał tu przez cały czas swej ini​cja​cji do po​zio​mu dzie​sią​te​go. Poza łóż​kiem z cien​-
kim ko​cem znaj​do​wa​ło się tu tyl​ko me​ta​lo​we biur​ko, krze​sło z wi​kli​no​wym opar​ciem i Ostat​ni Roz​-
dział Ma​ni​fe​stu Po​to​pu, świę​te​go tek​stu Ko​ścio​ła Świę​tych Wód. W al​ko​wie ukry​ty był zlew i se​des.
Wyj​ście z tego li​czą​ce​go dzie​więć me​trów kwa​dra​to​wych po​miesz​cze​nia blo​ko​wa​ły so​lid​ne cięż​kie
drzwi.

Deal miał kon​takt z ludź​mi tyl​ko pod​czas po​sił​ków. Przez ostat​nie sześć dni ini​cja​cji, do któ​rej
aspi​ro​wa​li wszy​scy człon​ko​wie Ko​ścio​ła, je​dze​nie przy​no​szo​no mu trzy razy dzien​nie. Był gor​li​wym
wy​znaw​cą po​zio​mu dzie​wią​te​go, ale dwa dni temu uzna​no go za god​ne​go przej​ścia na wyż​szy po​-
ziom, więc przy​le​ciał na wy​spę Or​cas, by od​być ry​tu​ał, jak na​zy​wa​no ten ob​rzęd. W ca​łym Ko​ście​le
było tyl​ko trzy​stu człon​ków po​zio​mu dzie​sią​te​go, więc czuł się wy​róż​nio​ny, że po​zwo​lo​no mu do nie​-
go aspi​ro​wać.

Do tej pory pro​ces był po​dob​ny jak na in​nych po​zio​mach, ale bar​dziej in​ten​syw​ny, bar​dziej du​-
cho​wy. Czy​tał raz po raz Ostat​ni Roz​dział, aż na​uczył się go na pa​mięć. Na​gle wszyst​ko, cze​go do​-
wie​dział się z Bi​blii, na​bra​ło sen​su. Było tak, jak​by jego du​sza za​pa​da​ła się w ru​cho​me pia​ski, a na​-
ucza​nie Przy​wód​cy Wier​nych, Se​ba​stia​na Ulri​ca, wy​do​by​ło ją z nich i uko​iło mą​dry​mi i pięk​ny​mi
sło​wa​mi.

Wie​dział, że izo​la​cja to waż​na część ry​tu​ału i wca​le mu ona nie prze​szka​dza​ła. Ubra​ny je​dy​nie
w śnież​no​bia​łą sza​tę całą uwa​gę po​świę​cał po​ja​wia​ją​cym się wi​zjom.

Po​nie​waż nie miał ze​gar​ka, nic wie​dział, ile cza​su mi​nę​ło od ko​la​cji, ale zdą​żył prze​czy​tać po​ło​-
wę Ostat​nie​go Roz​dzia​łu. Siła tych słów, po​sze​rza​ją​ca umysł, na​peł​nia​ła go co​raz bar​dziej, aż po​-
czuł, że du​sza prze​kra​cza wię​żą​ce ją gra​ni​ce. Po​czu​cie lek​ko​ści było pierw​szą ozna​ką nad​cho​dzą​cej
wi​zji. Cze​kał nie​cier​pli​wie na jej po​ja​wie​nie się.

Na​gle w jego gło​wie eks​plo​do​wa​ło świa​tło. Padł na wznak na łóż​ko. Otwo​rzył oczy i ja​sne
gwiaz​dy znik​nę​ły. Po​wie​dzia​no mu, że Ostat​ni Roz​dział to nie wszyst​ko, że wi​zje to jego oso​bi​sty
wgląd w jego zna​cze​nie i że każ​dy wy​znaw​ca po​zio​mu dzie​sią​te​go otrzy​my​wał wła​sną praw​dę. Dla​-
te​go wła​śnie tak bar​dzo pra​gnął uj​rzeć ko​lej​ną wi​zję. Żeby po​znać ostat​nie okru​chy praw​dy.

I wte​dy na​de​szła. Dźwię​ki, świa​tło, sło​wa. Mó​wi​ły o no​wym po​cząt​ku Zie​mi, po​cząt​ku, któ​re​go
bę​dzie waż​ną czę​ścią. To była naj​pięk​niej​sza rzecz, ja​kiej do​świad​czył w ży​ciu.

* * *

Gła​dząc ple​cy Świe​tla​ny Pie​tro​wej, Se​ba​stian Ulric ob​ser​wo​wał na trzech mo​ni​to​rach Da​vi​da
De​ala. Wy​raz eks​ta​zy na jego ob​li​czu po​wie​dział mu wszyst​ko, co chciał wie​dzieć. Ko​lej​na owiecz​-
ka do​łą​czy​ła do sta​da.

– Uwiel​biam to oglą​dać – wy​mru​cza​ła Pię​tro​wa z sil​nym sło​wiań​skim ak​cen​tem. Sie​dzia​ła na



biur​ku Ulri​ca. – To ta​kie sek​sow​ne. Wła​dza. Kon​tro​la. – Prze​su​nę​ła ręką po jego wło​sach, a on po​-
czuł na ple​cach dreszcz roz​ko​szy. – My​ślę, że in​dok​try​na​cja zo​sta​ła za​koń​czo​na – do​da​ła. – Nu​mer
obiek​tu to trzy​sta, praw​da? Osią​gnę​li​śmy pra​wie rów​ną ilość męż​czyzn i ko​biet. Po co nam ten czło​-
wiek?

– Ma szcze​gól​ne umie​jęt​no​ści, ta​kie, ja​kie miał wnieść do pro​jek​tu Sam Wat​son. Po jego śmier​ci
uzna​łem, że roz​sąd​nie bę​dzie kimś go za​stą​pić.

– Je​steś na​praw​dę mą​drym czło​wie​kiem. To je​dy​ny po​wód, dla któ​re​go cię ko​cham.
Dzie​sięć lat temu Ulric stwo​rzył wła​sną wi​zję Ko​ścio​ła Świę​tych Wód i opra​co​wał pod​sta​wy

wia​ry na po​trze​by naj​mą​drzej​szych na​ukow​ców, in​ży​nie​rów i my​śli​cie​li. To był dłu​gi i trud​ny pro​ces.
Mu​siał zwer​bo​wać lu​dzi, któ​rzy skłon​ni byli słu​chać nauk jego Ko​ścio​ła. Mu​siał zna​leźć dla swej fi​-
lo​zo​fii od​po​wied​nio chłon​ne umy​sły.

Udo​sko​na​lał pro​ces in​dok​try​na​cji przez wie​le lat. Na po​cząt​ku kan​dy​da​ci nie wie​dzie​li na​wet, że
cho​dzi o Ko​ściół. Są​dzi​li, że re​ali​zu​ją wspól​ny cel, wal​czą o lep​szą przy​szłość Zie​mi, uwol​nie​nie
ludz​ko​ści od cier​pień i roz​sąd​ne ko​rzy​sta​nie z za​so​bów na​tu​ral​nych pla​ne​ty.

Po​tem byli za​pra​sza​ni na wy​staw​ne ban​kie​ty i do róż​nych sie​dzib Ko​ścio​ła miesz​czą​cych się
w tu​ry​stycz​nych ra​jach: na Maui, na Ba​ha​mach, w Aca​pul​co. Tam za​chę​ca​no ich do dys​ku​sji o tym,
jak ulep​szyć ludz​kość. Je​śli na​dal oka​zy​wa​li go​to​wość do po​dą​ża​nia za tym ce​lem, na​stęp​nym kro​-
kiem była po​dróż na wy​spę Or​cas.

Kie​dy na nią przy​by​wa​li, pro​szo​no ich o pod​pi​sa​nie klau​zu​li taj​no​ści, za któ​rej zła​ma​nie gro​zi​ły
su​ro​we kary fi​nan​so​we – ten, kto by się na to po​wa​żył, do koń​ca ży​cia po​zo​stał​by że​bra​kiem. To mia​-
ło po​wstrzy​mać ewen​tu​al​nych mal​kon​ten​tów od ujaw​nie​nia prak​tyk Ko​ścio​ła. Ci, któ​rzy nie chcie​li
pod​pi​sać klau​zu​li, byli na​tych​miast usu​wa​ni z te​re​nu kom​plek​su. Tacy lu​dzie nie in​te​re​so​wa​li Ulri​ca.
Nie ta​kich wy​znaw​ców szu​kał.

Po​tem nad​cho​dził czas na praw​dzi​wą pró​bę – przy​dzie​la​nie po​zio​mu. Da​vid Deal aspi​ro​wał te​-
raz do po​zio​mu dzie​sią​te​go, a to wią​za​ło się z naj​więk​szą in​ge​ren​cją w jego umysł. Każ​dy prze​cho​-
dził przez tę pro​ce​du​rę w in​nym tem​pie. Tyl​ko ci naj​bar​dziej obie​cu​ją​cy kan​dy​da​ci osią​ga​li po​zio​my
od pią​te​go w górę. Ulric po​trze​bo​wał far​ma​ko​lo​ga w swo​im No​wym Świe​cie. My​ślał, że bę​dzie nim
Wat​son, ale ten roz​cza​ro​wał go swo​ją zdra​dą. Deal był na​stęp​nym kan​dy​da​tem – wła​śnie dla​te​go na​-
uko​wiec pa​trzył te​raz z za​chwy​tem na ho​lo​gram wy​świe​tla​ny w jego po​ko​ju.

To był praw​dzi​wy maj​stersz​tyk: pro​jek​to​ry ukry​te w wie​lu punk​tach po​miesz​cze​nia. Po​wie​trze
na​sy​co​no dy​mem, le​d​wie wi​docz​nym, póki nie prze​cię​ły go pro​mie​nie la​se​ra. Do​da​wa​ne do​je​dze​nia
nar​ko​ty​ki, któ​re opra​co​wa​ła fir​ma Ulri​ca, spra​wia​ły, że Deal był bar​dziej po​dat​ny na su​ge​stię i są​-
dził, że te ob​ra​zy to pro​dukt jego umy​słu, a nie tech​ni​ki.

Wszyst​kie te dzia​ła​nia były ko​niecz​ne, aby kan​dy​dat prze​żył re​li​gij​ną eks​ta​zę. Oczy​wi​ście z tak
in​ten​syw​nym pro​ce​sem wią​za​ło się ry​zy​ko. To pod​czas jed​nej z ta​kich se​sji brat Rexa Hay​de​na do​-
stał ata​ku ser​ca i zmarł. Sek​cja zwłok wy​ka​za​ła ge​ne​tycz​ną wadę ser​ca. Ulric w grun​cie rze​czy cie​-
szył się z jego śmier​ci. Przy​naj​mniej nie prze​niósł wa​dli​wych ge​nów do No​we​go Świa​ta.

Pod​czas tego in​cy​den​tu je​den z człon​ków Ko​ścio​ła spa​ni​ko​wał i we​zwał ka​ret​kę, za​miast za​ła​-
twić spra​wę we wła​snym za​kre​sie. W efek​cie po​li​cja prze​pro​wa​dzi​ła śledz​two – jed​nak dzię​ki kon​-
tak​tom Ulri​ca ni​cze​go ono nie wy​ka​za​ło. Od tam​tej pory Rex Hay​den bez​u​stan​nie ujaw​niał dzia​ła​nia
Ko​ścio​ła, któ​ry we​dług nie​go od​po​wia​dał za śmierć jego bra​ta. Po​mysł Cut​te​ra, by prze​te​sto​wać ar​-



kon B na sa​mo​lo​cie Hay​de​na, to był od​po​wied​ni spo​sób uka​ra​nia go za ta​kie wtrą​ca​nie się w nie
swo​je spra​wy.

W przy​pad​ku in​nych wier​nych ry​tu​ał przy​no​sił świet​ne efek​ty. Nie​wie​lu wy​cho​dzą​cych z po​ko​ju,
w któ​rym do​zna​li wi​zji, wąt​pi​ło w to, że są w kon​tak​cie z siłą pro​wa​dzą​cą ich ku lep​sze​mu ży​ciu. Ci,
któ​rzy na​dal mie​li wąt​pli​wo​ści, byli albo usu​wa​ni z Ko​ścio​ła, albo je​śli spra​wia​li kło​po​ty, cał​ko​wi​-
cie eli​mi​no​wa​ni.

Ja​kimś cu​dem Sam Wat​son zdo​łał prze​śli​zgnąć się przez ich sta​ran​nie opra​co​wa​ne pro​ce​du​ry. To
dla​te​go Ulric był zmu​szo​ny pod​trzy​mać lo​jal​ność swe​go stad​ka za po​mo​cą pa​mięt​nej de​mon​stra​cji.
Tak czy ina​czej będą mu po​słusz​ni, kie​dy na​dej​dzie czas.

Ktoś za​pu​kał do drzwi ga​bi​ne​tu. Ulric wy​łą​czył ekra​ny prze​ka​zu​ją​ce ob​raz celi De​ala – był nie​-
mal pe​wien, że pro​ce​du​ra pra​wie się za​koń​czy​ła.

– Wejść!
Do po​ko​ju wszedł Dan Cut​ter i za​trzy​mał się sztyw​no przed biur​kiem Ulri​ca. Sta​ran​nie omi​jał

wzro​kiem Pię​tro​wą, któ​ra sie​dzia​ła te​raz w fo​te​lu obok biur​ka.
– Ol​se​no​wi się nie po​wio​dło, pro​szę pana – za​mel​do​wał.
– Co się sta​ło? – spy​tał Ulric bez​na​mięt​nym gło​sem. Nie było sen​su oka​zy​wać wście​kło​ści.
– Na Spa​ce Ne​edle wy​bu​chła strze​la​ni​na. Ol​sen i Ca​tes nie żyją, a w spra​wę wmie​sza​ły się po​li​-

cja i FBI.
Ulric na​wet nie spy​tał, czy​je​go lu​dzie zo​sta​li schwy​ta​ni i prze​słu​cha​ni, nim zgi​nę​li. Ża​den z nich

nie do​pu​ścił​by do tego.
– Loc​ke i Ken​ner na​dal żyją – cią​gnął Cut​ter. – Czy mam wy​słać ko​lej​ny ze​spół, żeby ich za​ła​-

twił?
To ta​kie ty​po​we dla Cut​te​ra. Za​wsze go​tów do dzia​ła​nia. Ale cza​sa​mi brak dzia​ła​nia był naj​lep​-

szą tak​ty​ką.
– Te​raz już za póź​no. Będą do​brze chro​nie​ni. Od tej chwi​li wszyst​kie ko​lej​ne za​ma​chy mogą od​-

nieść sku​tek od​wrot​ny od za​mie​rzo​ne​go. Poza tym mamy plan awa​ryj​ny.
Loc​ke oka​zał się bar​dziej spryt​ny, niż Ulric są​dził. Uda​ło mu się wyjść cało z dwóch za​ma​chów.

Jed​nak nie po​wi​nien się dzi​wić. Loc​ke też był czło​wie​kiem ak​cji.
– A co z piąt​kiem? – spy​tał Cut​ter. – Może po​win​ni​śmy zmie​nić…
– Żad​nych zmian! – po​wie​dział Ulric ostrzej, niż za​mie​rzał. Opa​no​wał się. – Nie po​zwo​li​my,

żeby ta​kie przy​pad​ko​we błę​dy zmie​ni​ły nasz od daw​na przy​go​to​wy​wa​ny plan. I nie po​zwo​li​my, by
Ty​ler Loc​ke dyk​to​wał nam, co mamy ro​bić. Nie mo​że​my do​pu​ścić, żeby zna​lazł urzą​dze​nie uży​te
w sa​mo​lo​cie Hay​de​na i od​krył, do cze​go słu​ży. Czy ope​ra​cja jest już przy​go​to​wa​na?

– Tak, pro​szę pana. Wy​ko​nam tę mi​sję ra​zem z moim naj​lep​szym czło​wie​kiem. Nasz wy​wiad do​-
no​si, że wie​le frag​men​tów sa​mo​lo​tu prze​nie​sio​no już z miej​sca ka​ta​stro​fy do kom​plek​su Gor​dian En​-
gi​ne​ering w Pho​enix. Po​win​ni​śmy tam od​szu​kać apli​ka​tor. Za​cznie​my ju​tro rano.

– Do​brze. Kie​dy go od​zy​ska​cie, zniszcz​cie go. Cut​ter kiw​nął gło​wą i wy​szedł, na​dal omi​ja​jąc
wzro​kiem Pię​tro​wą.

– Lu​bię go – po​wie​dzia​ła. – To twar​dy fa​cet. Jak Ram​bo. Czy to praw​da, co o nim sły​sza​łam?



– O ra​nie, jaką od​niósł? – Choć Cut​ter był od lat sze​fem jego ochro​ny, Pię​tro​wa spy​ta​ła o to po
raz pierw​szy.

Kiw​nę​ła gło​wą.
– Tak, to praw​da – po​wie​dział. – Mię​dzy in​ny​mi dla​te​go jest taki cen​ny. Dla​cze​go py​tasz?
Pię​tro​wa unio​sła brew i wsta​ła z fo​te​la. Po​de​szła do Ulri​ca i usia​dła mu na ko​la​nach.
– Nie martw się, on nie jest dla cie​bie kon​ku​ren​cją. – Po​ca​ło​wa​ła go lek​ko w po​li​czek, a po​tem

w czo​ło. – A te​raz po​wiedz mi, ja​kie masz pla​ny na wie​czór.
Po​ca​ło​wa​ła go w usta.
Ulric wie​dział, że na swą to​wa​rzysz​kę w No​wym Świe​cie wy​brał ide​al​ną ko​bie​tę.



24

Ju​lia Co​le​man sie​dzia​ła w Star​buck​sie na par​te​rze bu​dyn​ku, w któ​rym mie​ści​ły się biu​ra Co​le​man
En​gi​ne​ering. Jej zmia​na w Har​bo​rview Me​di​cal Cen​ter wła​śnie się skoń​czy​ła. Na​dal mia​ła na so​bie
strój chi​rur​gicz​ny. Ty​ler wie​dział tyl​ko to, że Ju​lia jest re​zy​dent​ką w cen​trum me​dycz​nym. Kie​dy
wszedł do ka​wiar​ni, zo​ba​czył jej prze​krwio​ne oczy za oku​la​ra​mi w szyl​kre​to​wej opra​wie. Wło​sy
mia​ła ścią​gnię​te w koń​ski ogon. Jej po​zba​wio​na wy​ra​zu twarz po​wie​dzia​ła mu wie​le o dłu​gich go​-
dzi​nach pra​cy, ja​kie mia​ła za sobą.

Kie​dy za​dzwo​nił do niej, zgo​dzi​ła się z nimi spo​tkać – przed udzie​le​niem zgo​dy na do​stęp do do​-
ku​men​tów ojca chcia​ła wie​dzieć, do cze​go są mu po​trzeb​ne. Ty​ler za​pro​po​no​wał, by po​roz​ma​wia​li
o tym przy ka​wie w po​bli​żu biur Co​le​ma​na, żeby nie tra​cić po​tem cza​su na do​jaz​dy.

Dwaj ochro​nia​rze z wy​na​ję​tej fir​my ob​ser​wo​wa​li ich z sa​mo​cho​du za​par​ko​wa​ne​go przed bu​dyn​-
kiem. Ty​ler był prze​ko​na​ny, że dziś wie​czo​rem nikt już ich nie za​ata​ku​je, ale obec​ność ochro​ny uspo​-
ko​iła Di​la​rę.

Ty​ler przed​sta​wił naj​pierw sie​bie, a po​tem Di​la​rę. Le​kar​ka po​da​ła im rękę, nie wsta​jąc. Usie​dli
na​prze​ciw​ko niej.

– Dzię​ku​ję, że zgo​dzi​ła się pani z nami spo​tkać – za​czął. Wiem, że jest pani sko​na​na.
– Zwró​cił pan moją uwa​gę tym, co pan po​wie​dział o moim ojcu.
– Tak, przy​kro mi z po​wo​du śmier​ci pani ojca. Na​tra​fi​li​śmy na in​for​ma​cje, któ​re mogą rzu​cić

nowe świa​tło na to wy​da​rze​nie.
– Je​ste​ście z ATF[2]?
– Nie, pra​cu​ję w Gor​dian En​gi​ne​ering. Zna​łem pani ojca, ale ni​g​dy z nim nie współ​pra​co​wa​łem.
– Tak, ra​cja. Te​raz so​bie przy​po​mi​nam. Oj​ciec bar​dzo pana sza​no​wał, choć pra​co​wał pan dla

kon​ku​ren​cji. – To za​sko​czy​ło Ty​le​ra. Fir​my Gor​dian i Co​le​man za​wsze ze sobą kon​ku​ro​wa​ły o kon​-
trak​ty, ale nie miał po​ję​cia, że Co​le​man o nim sły​szał. – Pani też jest z Gor​dian? – spy​ta​ła Di​la​rę.

– Nie. Ja je​stem ar​che​olo​giem.
– Skąd ar​che​olog może coś wie​dzieć o śmier​ci mo​je​go ojca? Zna​ła go pani?
– Nie – od​par​ła Di​la​ra. – Ale chy​ba zna​łam ko​goś, kto go znał. Czy sły​sza​ła pani może o Sa​mie

Wat​so​nie?
Ju​lia po​krę​ci​ła gło​wą.
– Nie, nic mi nie mówi to na​zwi​sko. Czy miał ja​kiś zwią​zek z wy​pad​kiem?
– Są​dzi​my, że to nie był wy​pa​dek – po​wie​dział Ty​ler.
– Ale śledz​two ATF wy​ka​za​ło, że nie​wła​ści​wie pod​łą​czy​li ła​dun​ki wy​bu​cho​we. Zo​sta​ły za wcze​-

śnie od​pa​lo​ne.
– Czy pani oj​ciec po​peł​nił​by taki błąd? – Ty​ler wie​dział, że pra​ca z ma​te​ria​ła​mi wy​bu​cho​wy​mi



to nie żar​ty. Je​śli zro​bisz się nie​uważ​ny, gi​niesz. John Co​le​man zaj​mo​wał się tym od bar​dzo daw​na.
– Był per​fek​cjo​ni​stą, dla​te​go za​wsze za​kła​da​łam, że to któ​ryś z jego pra​cow​ni​ków po​peł​nił błąd.
– Czy wie pani może, nad czym wte​dy pra​co​wał?
– To był nowy tu​nel w Gó​rach Ka​ska​do​wych. Spraw​dza​li ła​dun​ki przed roz​po​czę​ciem prac. Po​-

tem ten wy​pa​dek… to było okrop​ne. Zgi​nę​li wszy​scy naj​waż​niej​si pra​cow​ni​cy fir​my.
– Kto nią te​raz kie​ru​je?
– Nikt. Ja nie je​stem in​ży​nie​rem, a już na pew​no nic mam cza​su jej pro​wa​dzić. To była fir​ma kon​-

sul​tin​go​wa, więc nikt nie chciał jej ku​pić. Nie chcia​łam pro​ce​so​wać się la​ta​mi z ro​dzi​na​mi po​zo​sta​-
łych in​ży​nie​rów, więc za​war​łam ze wszyst​ki​mi ugo​dy i za​mknę​łam fir​mę. Nie mia​łam jesz​cze cza​su
zde​cy​do​wać, co zro​bić z biu​rem. Na ra​zie nikt w nim ni​cze​go nie ru​szał, ale za​mie​rzam je zli​kwi​do​-
wać w przy​szłym ty​go​dniu.

– A nad czym pra​co​wał przed tu​ne​lem?
– Nad ja​kimś wiel​kim pro​jek​tem dla rzą​du. Ści​śle taj​nym. Przez trzy lata. Nie mógł mi nic o nim

po​wie​dzieć. – Ju​lia przyj​rza​ła im się uważ​nie. – Chce​cie po​wie​dzieć, że mój oj​ciec zo​stał za​mor​do​-
wa​ny?

– Ist​nie​je taka moż​li​wość.
– Dla​cze​go? Kto miał​by go za​bić?
– Tego wła​śnie pró​bu​je​my się do​wie​dzieć. Ale po​trze​bu​je​my pani po​mo​cy.
Ju​lia przez chwi​lę pa​trzy​ła w prze​strzeń, usi​łu​jąc ogar​nąć umy​słem tę nową moż​li​wość.
– Moja mat​ka umar​ła, kie​dy mia​łam dwa​dzie​ścia lat – po​wie​dzia​ła wresz​cie. – Oj​ciec był całą

moją ro​dzi​ną. Dam wam do​stęp do wszyst​kie​go, je​śli mi póź​niej po​wie​cie, kto go za​bił.
Wy​rzu​ci​li pa​pie​ro​we kub​ki po ka​wie i we​szli za Ju​lią do bu​dyn​ku. Biu​ra zaj​mo​wa​ły po​miesz​cze​-

nia na trze​cim pię​trze. Ju​lia otwo​rzy​ła drzwi i wpu​ści​ła ich do środ​ka, gdzie znaj​do​wa​ły się ty​po​we
bok​sy dla pra​cow​ni​ków.

– Mój oj​ciec pra​co​wał tam, w ką​cie – po​wie​dzia​ła.
– Czy mogę włą​czyć ser​wer, żeby moi lu​dzie po​bra​li dane do ana​li​zy? – spy​tał Ty​ler. – Fir​ma

mia​ła za​pew​ne pod​pi​sa​ne klau​zu​le po​uf​no​ści, ale…
– Uwa​żam pana za pod​wy​ko​naw​cę. Je​śli ktoś mnie po​tem po​zwie, mogą to za​ła​twiać z praw​ni​ka​-

mi.
Ty​ler włą​czył kom​pu​te​ry i za​dzwo​nił do Aide​na Mac​Ken​ny, a ten prze​pro​wa​dził go przez ope​ra​-

cję udo​stęp​nia​nia por​tu, by dało się po​brać pli​ki. Ty​ler ka​zał Aide​no​wi szu​kać wszyst​kie​go, co mo​-
gło​by mieć zwią​zek z pro​jek​tem Oasis. Kie​dy Mac​Ken​na roz​po​czął po​szu​ki​wa​nia, Ty​ler po​szedł
obej​rzeć biur​ko i szaf​ki Joh​na Co​le​ma​na.

Tak jak się spo​dzie​wał, więk​szość do​ku​men​tów była w for​mie elek​tro​nicz​nej. Fir​my in​ży​nie​ryj​ne
zwy​kle trzy​ma​ją pro​jek​ty w kom​pu​te​rach, a ko​mu​ni​ku​ją się te​le​fo​nicz​nie lub e-ma​ilo​wo, jed​nak za​-
wsze po​ja​wia się ko​niecz​ność dru​ko​wa​nia sche​ma​tów, pre​zen​ta​cji i tak da​lej. Mu​sia​ły zo​stać ja​kieś
pa​pie​ro​we śla​dy po Oasis, je​śli to nad tym pro​jek​tem pra​co​wa​ła fir​ma. Oka​za​ło się, że Co​le​man sta​-
ran​nie prze​cho​wy​wał do​ku​men​ty we​dług dat.



Dwie szaf​ki wy​peł​nio​ne były po brze​gi. Di​la​ra przej​rza​ła te pa​pie​ry, szu​ka​jąc wzmia​nek o Oasis.
Trze​cia szaf​ka, ta naj​bli​żej biur​ka, mia​ła peł​ną dol​ną szu​fla​dę, ale gór​na była pra​wie zu​peł​nie pu​sta.
Ty​ler prze​glą​dał daty na tecz​kach. Peł​no pro​jek​tów, ale trzy lata temu ich licz​ba na​gle dra​stycz​nie się
zmniej​szy​ła.

– Dok​tor Co​le​man, czy z biu​ra za​bra​no ja​kieś do​ku​men​ty?
– spy​tał Tyl er.
– Nic o tym nie wiem. Dla​cze​go pan pyta?
– Bo to wy​glą​da tak, jak​by cze​goś tu bra​ko​wa​ło. Wie pani może, jak na​zy​wał się pro​jekt, nad któ​-

ry m pani oj​ciec pra​co​wał przez ostat​nie trzy lata?
– Miał mi nic nie mó​wić, ale kie​dyś, kie​dy był bar​dzo zmę​czo​ny, przy​pad​kiem wy​mie​nił na​zwę.

Prze​stra​szył się, kie​dy się zo​rien​to​wał, co zro​bił, i za​bro​nił mi wspo​mi​nać o tym ko​mu​kol​wiek. Pro​-
jekt na​zy​wał się Oasis.

Ty​ler wy​mie​nił spoj​rze​nia z Di​la​rą.
– Czy pa​mię​ta pani może coś jesz​cze?
– Wiem tyl​ko tyle, że czę​sto jeź​dził w tym okre​sie na wy​spy San Juan. Mu​siał za​ra​biać masę pie​-

nię​dzy na tym pro​jek​cie, bo po jego śmier​ci stwier​dzi​łam, że ostat​nio fir​ma za​in​ka​so​wa​ła po​nad trzy​-
dzie​ści mi​lio​nów do​la​rów. To dzię​ki temu mo​głam za​ła​twić ugo​dy i utrzy​mać biu​ro, póki się nie zde​-
cy​du​ję, co z nim zro​bić. – Za​uwa​ży​ła za​sko​cze​nie Ty​le​ra i wy​ja​śni​ła: – Mój oj​ciec był​by roz​cza​ro​-
wa​ny, gdy​bym po​rzu​ci​ła swój za​wód.

Ty​ler kiw​nął gło​wą. Wiel​kość kon​trak​tu nie da​wa​ła mu spo​ko​ju. Fir​ma Co​le​ma​na była do​bra, ale
mała. Trzy​dzie​ści mi​lio​nów to była dla nich masa pie​nię​dzy.

– Dok​to​rze Loc​ke, mu​szę iść do domu i się prze​spać – po​wie​dzia​ła Ju​lia. Po​da​ła mu klu​cze do
biu​ra. – Pro​szę. Niech pan za​mknie, jak bę​dzie​cie wy​cho​dzić.

– Bar​dzo pani dzię​ku​ję – wziął od niej klu​cze.
– Chcę tyl​ko wie​dzieć jed​no. Czy zła​pie​cie oso​bę, któ​ra za​bi​ła mo​je​go ojca?
– Zro​bi​my, co w na​szej mocy.
– To do​brze. Wpraw​dzie je​stem le​ka​rzem, ale z ra​do​ścią zo​ba​czę śmierć lu​dzi od​po​wie​dzial​nych

za to wszyst​ko.
Wy​szła, zo​sta​wia​jąc Ty​le​ra i Di​la​rę sa​mych w biu​rze.
– Wiem, co ona czu​je – po​wie​dzia​ła Di​la​ra. – Uwa​żasz, że ktoś za​brał stąd akta Oasis?
– Ta spra​wa śmier​dzi – od​parł Ty​ler. – Naj​pierw głów​ni pra​cow​ni​cy fir​my pra​cu​ją​cy nad Oasis

giną w wy​pad​ku, do któ​re​go nie do​pu​ścił​by nikt po​kro​ju Co​le​ma​na, a po​tem wszyst​kie do​ku​men​ty ta​-
jem​ni​czo zni​ka​ją. Na do​da​tek fir​ma otrzy​mu​je ogrom​ne wy​na​gro​dze​nie, za​pew​ne po to, aby ro​dzi​ny
za​do​wo​li​ły się pie​niędz​mi i nie sta​wia​ły zbyt wie​lu py​tań. Ktoś tu był i ukradł wszyst​kie dane
o Oasis i jak zga​du​ję, nie pod​pa​lił tego biu​ra tyl​ko dla​te​go, że wzbu​dzi​ło​by to za wie​le po​dej​rzeń.

– A co z pli​ka​mi kom​pu​te​ro​wy​mi?
– Je​śli coś zo​sta​ło, Aiden to znaj​dzie.
Prze​glą​da​li pa​pie​ry przez na​stęp​ną go​dzi​nę, ale nie zna​leź​li nic na te​mat Oasis. Kto​kol​wiek za​-



brał do​ku​men​ty, był bar​dzo do​kład​ny. Mie​li na​dzie​ję, że prze​oczył coś w kom​pu​te​rze. Oka​za​ła się
ona płon​na, kie​dy do Ty​le​ra za​dzwo​nił Aiden.

– Ci fa​ce​ci są na​praw​dę do​brzy. Ab​so​lut​nie żad​nych wzmia​nek o Oasis, w żad​nym pli​ku. Po​wer​-
Po​int, Word, ema​ile. Wszyst​ko wy​czysz​czo​ne do zera. Ale zo​sta​wi​li masę in​nych rze​czy. Za​pew​ne
dla​te​go, że zwy​kłe wy​ka​so​wa​nie pli​ków by​ło​by zbyt oczy​wi​ste.

Ty​ler uznał, że Aiden po​wie​dział mu to nie bez po​wo​du.
– Jed​nak coś zna​la​złeś – po​wie​dział, czu​jąc, jak znów bu​dzi się w nim na​dzie​ja.
– Po​wie​dzia​łem, że byli do​brzy, ale ja je​stem lep​szy. Za​czą​łem szu​kać okręż​ną dro​gą. Po​nie​waż

Wat​son wspo​mniał two​je na​zwi​sko, wy​ko​rzy​sta​łem to jako pa​ra​metr wy​szu​ki​wa​nia. Zna​la​złem kil​ka
e-ma​ili, któ​re wy​mie​nia​łeś z Co​le​ma​nem. Kil​ka próśb o re​fe​ren​cje, ta​kie rze​czy. Ale je​den e-mail
mnie za​in​try​go​wał.

– Ode mnie czy do mnie?
– O to​bie.
– Prze​czy​taj mi go.
– To od Co​le​ma​na do jed​ne​go z in​ży​nie​rów. Cy​tu​ję: „Jim, zbi​je​my for​tu​nę na tym no​wym pro​jek​-

cie. Nie mogę uwie​rzyć, że Loc​ke go od​rzu​cił. Prze​cież to jego dział​ka. Cóż, jego stra​ta, nasz zysk.
Pro​jekt na​zy​wał się Whirl​wind. Głu​pio, no nie? Ci woj​sko​wi lu​bu​ją się w kryp​to​ni​mach. Klient
zmie​nił na​zwę, ale jesz​cze nie przy​słał no​wej. Dam ci znać, jak ją do​sta​nę, i za​bie​rze​my się do ro​bo​-
ty. Po​daj mi, kogo pro​po​nu​jesz do ze​spo​łu. Tyl​ko pa​mię​taj, że to ści​śle taj​ne. Nikt inny nie ma pra​wa
o tym wie​dzieć. John”. Ko​niec cy​ta​tu. Mam ra​cję? To się wią​że?

Przez mo​ment Ty​ler nie mógł wy​krztu​sić ani sło​wa. Whirl​wind. Nie sły​szał tej na​zwy od po​nad
trzech lat, od​kąd pod​pi​sał kon​trakt, a klient wy​co​fał się za​le​d​wie dwa mie​sią​ce póź​niej.

– Ty​ler? Je​steś tam? Prze​łknął z tru​dem.
– Tak, ja​sne. Sprawdź, czy znaj​dziesz jesz​cze ja​kąś wzmian​kę o Whirl​wind. Bę​dzie​my w kon​tak​-

cie.
Roz​łą​czył się. Wstrząs na jego twa​rzy mu​siał być bar​dzo wi​docz​ny, po​nie​waż Di​la​ra się za​nie​po​-

ko​iła.
– Co się sta​ło? Po​wie​dział jej o e-ma​ilu.
– Więc my​ślisz, że Whirl​wind to to samo co Oasis? – spy​ta​ła.
– Mam wiel​ką na​dzie​ję, że nie.
– Dla​cze​go?
– Po​nie​waż ten, kto stał za Whirl​wind, szy​ko​wał ko​niec świa​ta.
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Kie​dy Ty​ler wspo​mniał o koń​cu świa​ta, za​milkł i Di​la​ra zdo​ła​ła wy​cią​gnąć z nie​go tyl​ko tyle, że
musi po​my​śleć. Wy​czu​ła, że wła​śnie w ten spo​sób, za​my​ka​jąc się w so​bie, prze​gry​za się przez pro​-
ble​my. W mil​cze​niu wró​ci​ła do prze​szu​ki​wa​nia do​ku​men​tów. Tak jak się spo​dzie​wa​li, nic tam nie
było ani o Oasis, ani o Whirl​wind.

Di​la​ra zga​dza​ła się z opi​nią Joh​na Co​le​ma​na. Dla​cze​go pro​jek​ty – szcze​gól​nie woj​sko​we – za​-
wsze mu​szą mieć ta​kie dzi​wacz​ne na​zwy? Za​pew​ne cho​dzi o wła​dzę i kon​tro​lę. Męż​czyź​ni, któ​rzy
przy nich pra​cu​ją, lu​bią ta​jem​ne klu​by, a jaka jest lep​sza re​cep​ta na ta​jem​ni​czość niż dzi​wacz​ny kryp​-
to​nim?

Coś w na​zwie Whirl​wind wy​stra​szy​ło Ty​le​ra. Nie na​le​żał do lu​dzi, któ​rzy mó​wią ta​kie rze​czy bez
po​wo​du, a spo​sób, w jaki to po​wie​dział, spra​wił, że prze​szedł ją dreszcz, jak​by usły​sza​ła pro​roc​two
wró​ża pa​trzą​ce​go w krysz​ta​ło​wą kulę. Je​śli fak​tycz​nie miał dar ja​sno​wi​dze​nia, to, co nad​cią​ga​ło,
było prze​ra​ża​ją​ce.

Skoń​czyw​szy prze​glą​dać do​ku​men​ty Co​le​ma​na, w mil​cze​niu za​ję​li się pa​pie​ra​mi po​zo​sta​łych in​-
ży​nie​rów, któ​rzy zgi​nę​li wraz z nim. W nich rów​nież nic nie zna​leź​li. Or​ga​ni​za​cja, któ​ra usu​nę​ła do​-
ku​men​ty, wie​dzia​ła do​kład​nie, co robi.

Kie​dy obo​je z Ty​le​rem zro​zu​mie​li, że dal​sze po​szu​ki​wa​nia nic im nie da​dzą, była 21.45.
– Je​steś głod​na? – spy​tał Ty​ler.
Di​la​rę tak za​ab​sor​bo​wa​ło prze​glą​da​nie do​ku​men​tów, że na​wet nie po​my​śla​ła o je​dze​niu, ale kie​-

dy tyl​ko Ty​ler o nim wspo​mniał, za​bur​cza​ło jej w brzu​chu.
– Umie​ram z gło​du.
– Skoń​czy​li​śmy. Lu​bisz ryby i owo​ce mo​rza?
– Byle nie su​ro​we. Od su​shi robi mi się nie​do​brze.
– A ja mam uczu​le​nie na mał​że, ale coś wy​my​śli​my. – Za​mknął biu​ro i od​szu​kał ochro​nia​rza, cze​-

ka​ją​ce​go na nich w holu. W trój​kę wsie​dli do sa​mo​cho​du pro​wa​dzo​ne​go przez dru​gie​go ochro​nia​rza.
Wy​jąw​szy krót​ki po​stój przy skle​pie spo​żyw​czym, do​tar​cie do miesz​ka​nia Ty​le​ra w dziel​ni​cy

Ma​gno​lia za​ję​ło im za​le​d​wie dzie​sięć mi​nut. Di​la​ra spo​dzie​wa​ła się ka​wa​ler​ki w wie​żow​cu, a tym​-
cza​sem za​trzy​ma​li się przy domu w sty​lu śród​ziem​no​mor​skim, któ​ry wzno​sił się na urwi​sku nad cie​-
śni​ną Pu​get.

Ochro​nia​rze za​ję​li sta​no​wi​sko na uli​cy. Kie​dy Ty​ler wy​łą​czył alarm i upew​nił się, że nikt przy
nim nie maj​stro​wał, wpro​wa​dził Di​la​rę do środ​ka. Świa​tła były zga​szo​ne, ale blask księ​ży​ca wpa​dał
przez się​ga​ją​ce pod​ło​gi okna po dru​giej stro​nie bu​dyn​ku. Kie​dy Ty​ler włą​czył świa​tła, Di​la​ra uj​rza​ła
dom jak ze stron „Ar​chi​tec​tu​ral Di​gest”.

Wszę​dzie bam​bu​so​wa pod​ło​ga, w ja​dal​ni i w sa​lo​nie błysz​czą​ce an​tycz​ne me​ble. Ogrom​na kuch​-
nia o gra​ni​to​wych bla​tach, peł​na urzą​dzeń z nie​rdzew​nej sta​li. Ca​łość była ele​ganc​ka i wca​le nie



zim​na. Ozdo​by na ścia​nach zo​sta​ły sta​ran​nie do​bra​ne, by dom spra​wiał miłe wra​że​nie. Nie przy​po​mi​-
na​ło to wca​le miesz​ka​nia sa​mot​ne​go fa​ce​ta, któ​re​go ni​g​dy nie ma w domu. Je​dy​na rzecz, któ​ra psu​ła
efekt, to bia​ła ścia​na w sa​lo​nie, na któ​rej na​ma​lo​wa​no pięć kwa​dra​tów, pięć​dzie​siąt na pięć​dzie​siąt
cen​ty​me​trów, każ​dy w in​nym od​cie​niu żół​ci. Wte​dy zro​zu​mia​ła. To zmar​ła żona Ty​le​ra urzą​dza​ła
wnę​trza i ta nie​wy​koń​czo​na ścia​na to był jej ostat​ni pro​jekt.

Na​gle dom prze​stał jej się wy​da​wać taki do​sko​na​ły. Spra​wiał wra​że​nie ra​czej mau​zo​leum, jak​by
zo​stał za​cho​wa​ny w ta​kim sta​nie, w ja​kim znaj​do​wał się w dniu jej śmier​ci.

Ty​ler za​uwa​żył, że przy​glą​da się prób​kom ko​lo​rów.
– Dzie​ło Ka​ren – po​wie​dział, po​twier​dza​jąc jej po​dej​rze​nia. W jego gło​sie usły​sza​ła smu​tek. –

Lu​bi​ła żół​ty w po​chmur​ne dni. Ni​g​dy mi nie po​wie​dzia​ła, któ​ry od​cień po​do​bał jej się naj​bar​dziej.
Cią​gle zbie​ram się do po​ma​lo​wa​nia tego po​ko​ju, ale nie mogę się zde​cy​do​wać na ko​lor.

Wziął do ręki pi​lo​ta, na​ci​snął gu​zik i z ukry​tych gło​śni​ków po​pły​nął kon​cert Vi​val​die​go. Di​la​ra
po​de​szła do okien. Prze​szklo​ne drzwi pro​wa​dzi​ły na ta​ras się​ga​ją​cy na sam skraj urwi​ska. Mru​ga​ją​ce
świa​tła Se​at​tle sta​no​wi​ły ide​al​ne tło dla Spa​ce Ne​edle. Wi​dzia​ła prom pły​ną​cy po za​to​ce El​liott.

– W po​god​ne dni za mia​stem wi​dać górę Ra​inier – po​wie​dział Ty​ler, wy​pa​ko​wu​jąc za​ku​py.
– Wspa​nia​ły wi​dok.
– Dla​te​go ku​pi​li​śmy ten dom.
Znów usły​sza​ła w jego gło​sie smu​tek. Za​czął szy​ko​wać ko​la​cję. Di​la​ra wy​czu​ła jego skrę​po​wa​-

nie.
– Mogę ci po​móc? – spy​ta​ła.
– Pro​szę – wska​zał jej noże i de​skę do kro​je​nia. – Mo​żesz od​ciąć koń​ce fa​sol​ki.
Przy​glą​da​ła się, jak pra​cu​je. Po​ru​szał się w kuch​ni zręcz​nie, do​brze pla​nu​jąc ru​chy. Kil​ka razy

wi​dzia​ła, jak bez​wied​nie kiwa gło​wą w takt mu​zy​ki. To męż​czy​zna, któ​ry cie​szy się ży​ciem, choć
cza​sa​mi ogar​nia go smu​tek. Nie mo​gła za​prze​czyć, że po​cią​ga​ła ją jego pew​ność sie​bie, choć ta​kie
my​śli były śmiesz​ne, zwa​żyw​szy na ich obec​ną sy​tu​ację. Zła​pa​ła się na tym, że pa​trzy na nie​go czę​-
ściej, niż po​win​na, i zmu​si​ła się do sku​pie​nia na fa​sol​ce.

W za​sa​dzie mil​cze​li, wy​jąw​szy py​ta​nia o to, gdzie co zna​leźć. Di​la​ra wró​ci​ła my​śla​mi do tre​ści
e-ma​ila. Wresz​cie cie​ka​wość wzię​ła górę.

– Co to jest Whirl​wind? – spy​ta​ła.
Ty​ler prze​stał kro​ić ziem​nia​ki i spoj​rzał na nią. Nie dało się ni​cze​go wy​czy​tać z jego twa​rzy, ale

mia​ła wra​że​nie, że drę​czy go to sło​wo.
– Prze​pra​szam – po​wie​dzia​ła. – Za​brzmia​ło to bar​dziej na​tar​czy​wie, niż chcia​łam.
Wró​cił do kro​je​nia ziem​nia​ków.
– To ści​śle taj​ny pro​jekt Pen​ta​go​nu, przy któ​rym pra​co​wa​łem przez krót​ki czas.
– To zna​czy, że stoi za tym De​par​ta​ment Obro​ny?
– Fir​ma, któ​ra mnie wy​na​ję​ła, Ju​ne​au Ear​th​works, twier​dzi​ła, że to pro​jekt Pen​ta​go​nu. Dla​te​go

wa​ha​łem się, czy ci o tym po​wie​dzieć. Ale te​raz nie je​stem już taki pe​wien, czy to był pro​jekt woj​-
ska.



– Nie ro​zu​miem. Jak to nie je​steś pe​wien?
– Kie​dy pra​cu​jesz nad taj​nym pro​jek​tem, wszyst​ko od​by​wa się za po​śred​nic​twem firm fa​sa​do​-

wych, ta​kich jak Ju​ne​au. Nie mo​żesz po pro​stu za​dzwo​nić do Pen​ta​go​nu i po​roz​ma​wiać z oso​bą od​-
po​wie​dzial​ną. Za​prze​czą, że taki pro​jekt ist​nie​je, więc nie ma jak po​twier​dzić, że to na​praw​dę ope​-
ra​cja rzą​do​wa. Ale ci lu​dzie sy​pa​li pie​niędz​mi w taki spo​sób, że za​ło​ży​łem, iż to ope​ra​cja rzą​do​wa.

– O ja​kich kwo​tach mó​wi​my?
– Pro​jekt miał bu​dżet w wy​so​ko​ści czte​ry​stu mi​lio​nów do​la​rów.
Di​la​ra gwizd​nę​ła.
– A cze​go do​ty​czył? Lo​tów za​ło​go​wych na Mar​sa?
– Bun​kra. Uzna​no, że sta​re schro​ny prze​ciw​ato​mo​we dla rzą​du są prze​sta​rza​łe i nie chro​nią przed

no​wy​mi ty​pa​mi bro​ni bio​lo​gicz​nej i che​micz​nej. Za​miast je zmo​der​ni​zo​wać, po​sta​no​wi​li zbu​do​wać
zu​peł​nie nowy, su​per​no​wo​cze​sny i w taj​nym miej​scu. To miał być naj​no​wo​cze​śniej​szy bun​kier, jaki
kie​dy​kol​wiek po​wstał. Ta​kie wy​zwa​nie spra​wia, że każ​dy in​ży​nier za​czy​na się śli​nić.

– Ale cie​bie wy​wa​li​li?
– Mia​łem być głów​nym in​ży​nie​rem tego pro​jek​tu – po​wie​dział Ty​ler, wrzu​ca​jąc na ruszt ło​so​sia.

– Za​czę​li​śmy już roz​gry​zać spe​cy​fi​ka​cję i szy​ko​wać sche​ma​ty, ale oni dwa mie​sią​ce po przy​zna​niu
pro​jek​tu na​szej fir​mie wy​co​fa​li się. Po​wie​dzie​li, że bu​dżet Pen​ta​go​nu zo​stał zre​du​ko​wa​ny i że bra​ku​-
je środ​ków na sfi​nan​so​wa​nie pro​jek​tu. Wy​da​ło mi się to nie​co po​dej​rza​ne. Nie od​wo​łu​jesz ot tak so​-
bie przed​się​wzię​cia war​te​go nie​mal pół mi​liar​da do​la​rów. Ale za​pła​ci​li nam wy​so​kie od​szko​do​wa​-
nie, więc da​li​śmy spo​kój. W ogó​le nie my​śla​łem o tej spra​wie aż do dzi​siaj.

– Ale tak na​praw​dę nie od​wo​ła​li pro​jek​tu, tyl​ko za​trud​ni​li fir​mę Co​le​ma​na i zmie​ni​li na​zwę na
Oasis?

– Naj​wy​raź​niej. Mó​wi​my tu o bun​krze za​pew​nia​ją​cym prze​ży​cie po​nad trzy​stu oso​bom przez
przy​naj​mniej czte​ry mie​sią​ce. Wła​sne za​si​la​nie, fil​try wody i po​wie​trza, wiel​kie za​pa​sy żyw​no​ści
i wszel​kie wy​go​dy, ta​kie, ja​kich mo​żesz się spo​dzie​wać w pię​cio​gwiazd​ko​wym ho​te​lu. Ca​łość oczy​-
wi​ście pod zie​mią. Mia​ło tam być miej​sce dla zwie​rząt i upraw hy​dro​po​nicz​nych.

Wzmian​ka o zwie​rzę​tach przy​po​mnia​ła Di​la​rze męż​czy​znę, któ​ry rzu​cił się ze Spa​ce Ne​edle.
– Wszy​scy lu​dzie po​stę​pu​ją na zie​mi nie​go​dzi​wie – po​wie​dzia​ła.
Ty​ler spoj​rzał na nią.
– To po​wie​dział ten za​bój​ca, nim sko​czył. Kie​dy spy​ta​łem go, dla​cze​go nas ści​ga.
– Bu​du​ją nową arkę. Tyl​ko za​miast ło​dzi to bę​dzie pod​ziem​ny bun​kier.
– Co?
– To zda​nie po​cho​dzi z Bi​blii – wy​ja​śni​ła. – Księ​ga Ro​dza​ju, roz​dział szó​sty.
– Hi​sto​ria o po​to​pie?
– To wła​śnie po​wie​dział Bóg No​emu, kie​dy po​sta​no​wił zmyć wszyst​kie grze​chy lu​dzi i zwie​rząt.
– Nie znam się na Bi​blii, ale o ile so​bie przy​po​mi​nam, Bóg po​wie​dział też, że wię​cej tego nie

zro​bi – po​wie​dział Ty​ler. – Że to była jed​no​ra​zo​wa ak​cja.
– Mó​wisz o przy​mie​rzu, ja​kie za​warł z Noem. „Za​wie​ram z wami przy​mie​rze, tak iż ni​g​dy już nie



zo​sta​nie zgła​dzo​na wo​da​mi po​to​pu żad​na isto​ta żywa i już ni​g​dy nie bę​dzie po​to​pu nisz​czą​ce​go zie​-
mię”.

– Moim zda​niem brzmi to jed​no​znacz​nie. Oczy​wi​ście ta gru​pa może nie wie​rzyć w Boga.
– A ty wie​rzysz?
– Jak ci już mó​wi​łem, je​stem scep​ty​kiem. – Urwał. Naj​wy​raź​niej nie za​mie​rzał po​wie​dzieć nic

wię​cej.
– Cho​ciaż z dru​giej stro​ny mogą wie​rzyć w Boga – po​wie​dzia​ła Di​la​ra. – Wie​le osób od​czy​tu​je

Bi​blię do​słow​nie, a jest tam po​wie​dzia​ne, że to Bóg ni​g​dy nie oczy​ści zie​mi.
– Więc tech​nicz​nie rzecz uj​mu​jąc, ktoś inny może tym ra​zem wziąć na sie​bie trud wy​ko​na​nia

brud​nej ro​bo​ty?
– Mó​wię tyl​ko, że ktoś może tak trak​to​wać tę spra​wę.
– Znam parę ta​kich osób – mruk​nął Ty​ler.
– Ale mu​szą być sza​lo​ne, żeby prze​pro​wa​dzić taki plan.
– My​ślisz, że to nie​moż​li​we? Po tym wszyst​kim, co nam się przy​tra​fi​ło?
– Jak zdo​ła​li by wy​wo​łać po​wódź, któ​ra znisz​czy cały świat?
– Oasis to bun​kier chro​nią​cy przed ra​dia​cją, ska​że​niem bio​lo​gicz​nym i che​micz​nym. Za cza​sów

No​ego być może ludz​kość fak​tycz​nie zgi​nę​ła w po​to​pie, ale te​raz ktoś pla​nu​je wy​ko​rzy​stać to, co za​-
bi​ło lu​dzi na po​kła​dzie sa​mo​lo​tu Rexa Hay​de​na. Może arka No​ego to tyl​ko prze​no​śnia?

Di​la​ra przez chwi​lę się za​sta​na​wia​ła.
– Zwią​zek nie może być czy​sto sym​bo​licz​ny. Sam po​wie​dział, że mój oj​ciec ją zna​lazł. To zna​czy

praw​dzi​wą arkę No​ego. W tym jest coś wię​cej, czu​ję to.
– Może do​wie​my się cze​goś z wra​ku sa​mo​lo​tu lay​de​na. Za​cznie​my szu​kać ju​tro, kie​dy po​le​ci​my

do Pho​enix. A póki co, od​pocz​nij​my.
– Je​stem sfru​stro​wa​na. Po​win​ni​śmy chy​ba coś zro​bić.
– Ty po​win​naś – od​parł Ty​ler. – Otwo​rzyć bu​tel​kę char​don​nay.
– Wska​zał jej wbu​do​wa​ną we wnę​kę lo​dów​kę na wina i prze​ło​żył pa​ru​ją​ce​go ło​so​sia na dwa ta​-

le​rze. – Ko​la​cja go​to​wa.

* * *

Ty​ler wlał reszt​kę wina do kie​lisz​ka Di​la​ry. Tro​chę krę​ci​ło mu się w gło​wie. Nie pił od cza​su
roz​po​czę​cia prac na Sco​tii Je​den, więc wino po​dzia​ła​ło na nie​go sil​niej niż zwy​kle. Cie​szył się, że
miał oka​zję coś ugo​to​wać. Po​nie​waż tak czę​sto po​dró​żo​wał, rzad​ko to ro​bił, ale kie​dy już się za​brał
do go​to​wa​nia, spra​wia​ło mu przy​jem​ność.

Pod​czas ko​la​cji uni​ka​li roz​mo​wy o drę​czą​cej ich spra​wie. Ty​ler opo​wia​dał Di​la​rze róż​ne cie​ka​-
wost​ki z pra​cy in​ży​nie​ra, a ona od​wdzię​czy​ła mu się co barw​niej​szy​mi aneg​do​ta​mi z wy​ko​pa​lisk.
Kie​dy opo​wie​dzia​ła mu o swo​im sze​fie i cier​pią​cym na wzdę​cia wiel​błą​dzie, ku swe​mu zdu​mie​niu
za​czął się gło​śno śmiać.

– Wy​glą​da na to, że nie by​wasz czę​sto w domu – po​wie​dział. – Za​pew​ne nie masz dzie​ci.



Di​la​ra po​krę​ci​ła gło​wą.
– Nie mam ani cza​su, ani in​stynk​tu ma​cie​rzyń​skie​go. A ty?
– Też nie. Ka​ren chcia​ła mieć dzie​ci i ja też – kie​dyś – ale cią​gle to od​kła​da​łem. – Nie miał po​ję​-

cia, dla​cze​go jej to po​wie​dział. Być może z po​wo​du wina.
– Nie mam też miej​sca – do​da​ła Di​la​ra szyb​ko. – Moje miesz​ka​nie jest cia​sne i ob​skur​ne. Ale

twój dom jest pięk​ny.
– To za​słu​ga Ka​ren. Ja urzą​dzi​łem po​kój te​le​wi​zyj​ny w su​te​re​nie, a ona za​ję​ła się resz​tą. Jak na

iro​nię po​kój te​le​wi​zyj​ny to ten, z któ​re​go ko​rzy​stam naj​rza​dziej. Obej​rza​łem kil​ka wy​ści​gów i to
w za​sa​dzie wszyst​ko.

– Mia​ła świet​ne oko. Czym się zaj​mo​wa​ła?
– Była te​ra​peut​ką, pra​co​wa​ła z nie​peł​no​spraw​ny​mi dzieć​mi. Ko​cha​ła tę pra​cę. Za​wsze mia​ła dla

nich czas. To dla​te​go wra​ca​ła do domu tak póź​no tej nocy, gdy mia​ła wy​pa​dek. – Co on robi? Ni​g​dy
nie roz​ma​wiał o Ka​ren z ludź​mi, któ​rych do​pie​ro co po​znał. W za​sa​dzie z ni​kim o niej nie roz​ma​wiał.
To było zbyt trud​ne.

– Kie​dy to było? – spy​ta​ła Di​la​ra.
– W przy​szłym mie​sią​cu miną dwa lata. Tam​tej nocy pa​da​ło. ABS nie za​dzia​łał, kie​dy ha​mo​wa​ła

przed skrzy​żo​wa​niem. Parę razy skar​ży​ła się, że ha​mul​ce za​cho​wu​ją się ja​koś dziw​nie, ale by​łem
wte​dy za​ję​ty pro​jek​tem. Nie są​dzi​łem, że to coś po​waż​ne​go, więc obie​ca​łem jej, że rzu​cę na nie
okiem, jak wró​cę z po​dró​ży. W ogó​le o tym za​po​mnia​łem, aż do tam​tej nocy. Wpa​dła w po​ślizg, prze​-
je​cha​ła na czer​wo​nym świe​tle i ude​rzył w nią SUV ja​dą​cy osiem​dzie​siąt​ką.

– Okrop​ne.
Wstrzy​mał od​dech, kie​dy przy​po​mniał so​bie ten okrop​ny te​le​fon.
– Kie​dy za​wia​do​mio​no mnie o wy​pad​ku, by​łem w Ro​sji, pra​co​wa​łem przy ru​ro​cią​gu. Po​wrót do

domu rej​so​wy​mi sa​mo​lo​ta​mi za​jął mi dwa dni. Fa​tal​na po​go​da i kło​po​ty z po​łą​cze​nia​mi. A ona żyła
jesz​cze tyl​ko przez je​den dzień. Zmar​ła, kie​dy sie​dzia​łem na lot​ni​sku w Hong​kon​gu. – Na​gle za​schło
mu w gar​dle. Prze​łknął z tru​dem i spoj​rzał na nie​po​ma​lo​wa​ną ścia​nę. – Spóź​ni​łem się o dwa​na​ście
go​dzin i nie po​że​gna​łem się z nią. Mię​dzy in​ny​mi dla​te​go mamy te​raz fir​mo​we sa​mo​lo​ty.

Di​la​ra mil​cza​ła, ale jej pe​łen współ​czu​cia wy​raz twa​rzy ka​zał Ty​le​ro​wi mó​wić da​lej.
– Przez pra​wie rok nie mo​głem spać – cią​gnął. – Cią​gle ana​li​zo​wa​łem ten wy​pa​dek. W kół​ko

o nim my​śla​łem, pró​bo​wa​łem prze​ko​nać sam sie​bie, że prze​cież nie mo​głem wie​dzieć, iż do nie​go
doj​dzie.

– Za​śmiał się gorz​ko. – To zna​czy, no wiesz, je​stem eks​per​tem od wy​pad​ków i awa​rii sys​te​mów,
in​ży​nie​rem z trze​ma fa​kul​te​ta​mi, a moja żona gi​nie wła​śnie w tego ro​dza​ju wy​pad​ku, ja​kim za​po​bie​-
gam.

– A mo​głeś mu za​po​biec? Ty​ler po​krę​cił po​wo​li gło​wą.
– Nie wiem. Sa​mo​chód był za bar​dzo uszko​dzo​ny. To bar​dzo dłu​go nie po​zwa​la​ło mi do​brze sy​-

piać. Te​raz już śpię nor​mal​nie, ale co​dzien​nie wie​czo​rem kie​dy zga​szę świa​tło, wi​dzę jej twarz.
Wszy​scy w Gor​dian zna​li tę hi​sto​rię, choć on sam opo​wie​dział ją za​le​d​wie kil​ku oso​bom. Przy​-

pusz​czał, że fakt, iż ra​zem z Di​la​rą kil​ka razy o włos unik​nę​li śmier​ci, spra​wiał, że czuł się w obo​-



wiąz​ku jej to opo​wie​dzieć. Uświa​do​mił so​bie rów​nież, że bę​dzie pierw​szą ko​bie​tą, jaka za​no​cu​je
w tym domu po śmier​ci Ka​ren. Ja​koś mu się wy​da​wa​ło nie fair, żeby Di​la​ra tu spa​ła, nie zna​jąc tej
hi​sto​rii. Jak​by w ten spo​sób zdra​dzał Ka​ren.

– No pro​szę – po​wie​dział. – I w ten spo​sób uda​ło mi się za​mor​do​wać roz​mo​wę. My​ślę, że czas
iść spać.

Di​la​ra rzu​ci​ła mu peł​ne współ​czu​cia spoj​rze​nie, ale nie na​ci​ska​ła.
– Gdzie będę spa​ła?
– Jak wej​dziesz w ko​ry​tarz, to trze​cie drzwi po pra​wej. Jed​ną chwi​lę. – Po​szedł szyb​ko do swo​-

jej sy​pial​ni i przy​niósł ko​szul​kę, któ​rej ni​g​dy nie no​sił. – Zu​peł​nie nowa. Daj znać, je​śli bę​dzie ci
zim​no.

Di​la​ra mia​ła fi​gu​rę zbli​żo​ną do Ka​ren, ale wszyst​kie ubra​nia żony nie​dłu​go po jej śmier​ci od​dał
or​ga​ni​za​cji cha​ry​ta​tyw​nej. Zresz​tą na​wet gdy​by je miał, nie był​by w sta​nie po​ży​czyć ich Di​la​rze.

– Dzię​ki za ko​la​cję – po​wie​dzia​ła. – I za wszyst​ko w ogó​le. Nie chcia​łam cię wcią​gać w coś ta​-
kie​go.

– Nie ma spra​wy. – Nie zdo​łał wy​my​ślić in​te​li​gent​niej​szej od​po​wie​dzi.
A wte​dy ku jego za​sko​cze​niu Di​la​ra po​ca​ło​wa​ła go w po​li​czek i po​szła do swo​je​go po​ko​ju. Nie

był przy​go​to​wa​ny na taką czu​łość i nie wie​dział, jak za​re​ago​wać. Po​ca​łu​nek trwał na tyle dłu​go, że
chy​ba wy​ra​żał coś wię​cej niż współ​czu​cie. Kie​dy wło​żył ostat​ni ta​lerz do zmy​war​ki i zga​sił świa​tło
w kuch​ni, na​dal o nim my​ślał.
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Bra​ma do Cen​trum Te​stów Gor​dian na pół​noc​nym skra​ju Pho​enix wy​glą​da​ła, jak​by była w sta​nie
po​wstrzy​mać szar​żę czoł​gu. Be​to​no​wą war​tow​nię umiesz​czo​no po​mię​dzy dwo​ma wiel​ki​mi sta​lo​wy​-
mi prze​su​wa​ny​mi skrzy​dła​mi. Trzy​me​tro​wy płot z siat​ki z dru​tem ostrzo​wym na szczy​cie cią​gnął się
po obu stro​nach bra​my i ota​czał cały kom​pleks. Dan Cut​ter nie wi​dział po​dob​nych środ​ków bez​pie​-
czeń​stwa na​wet wo​kół elek​trow​ni ato​mo​wych. Na szczę​ście nie mu​siał prze​bi​jać się przez te za​bez​-
pie​cze​nia.

Za​trzy​mał się przy war​tow​ni i opu​ścił szy​bę, wpusz​cza​jąc do sa​mo​cho​du cięż​ki upał, któ​ry na​wet
o dzie​wią​tej rano już nie​mal roz​pusz​czał as​falt. Męż​czy​zna na sie​dze​niu pa​sa​że​ra, Bert Sim​kins, zdjął
oku​la​ry prze​ciw​sło​necz​ne, żeby straż​nik mógł po​rów​nać jego twarz ze zdję​ciem w fał​szy​wej le​gi​ty​-
ma​cji.

– Po​pro​szę do​ku​men​ty – po​wie​dział straż​nik. Był uzbro​jo​ny tyl​ko w dzie​wię​cio​mi​li​me​tro​we​go
gloc​ka – trzy​mał go w ka​bu​rze na bio​drze. Cut​ter wie​dział, że w war​tow​ni jest rów​nież broń ma​szy​-
no​wa.

Cut​ter uśmiech​nął się i po​dał straż​ni​ko​wi do​ku​men​ty, któ​re za​ła​twi​li so​bie wczo​raj. Dwóch śled​-
czych z NTSB, któ​rych uda​wa​li, spo​dzie​wa​no się w CTG, ale nie​co póź​niej.

Straż​nik przyj​rzał się uważ​nie le​gi​ty​ma​cjom i po​rów​nał je z li​stą. Spo​dzie​wa​jąc się tego, Cut​ter
za​dał so​bie trud zdo​by​cia do​ku​men​tów lu​dzi, o któ​rych wie​dział, że zo​sta​ną wpusz​cze​ni na te​ren
kom​plek​su. Kie​dy straż​nik spraw​dził li​stę, przyj​rzał się uważ​nie obu przy​by​szom.

Ten fa​cet nie był ja​kimś tam zwy​kłym wy​na​ję​tym ochro​nia​rzem. Zo​stał do​brze prze​szko​lo​ny. Cut​-
ter był pod wra​że​niem. Ale i tak nikt nie roz​po​znał​by, że ich do​ku​men​ty to pod​rób​ki.

Wresz​cie straż​nik po​czuł się usa​tys​fak​cjo​no​wa​ny, od​dał im le​gi​ty​ma​cje i otwo​rzył bra​mę.
– Trze​ci han​gar. Za​par​kuj​cie po po​łu​dnio​wej stro​nie.
Cut​ter wje​chał na te​ren kom​plek​su, a po​tem do tu​ne​lu, któ​ry prze​cho​dził pod dłu​gim na je​de​na​-

ście ki​lo​me​trów owal​nym to​rem. Tor okrą​żał wszyst​kie bu​dyn​ki i urzą​dze​nia te​sto​we kom​plek​su,
łącz​nie z pa​sem star​to​wym i han​ga​ra​mi sa​mo​lo​tów. Wy​so​ki na dzie​więć me​trów tu​nel zbu​do​wa​no po
to, żeby moż​na było nim trans​por​to​wać duże urzą​dze​nia i po​jaz​dy bez prze​ry​wa​nia do​świad​czeń na
to​rze.

Wy​je​cha​li z tu​ne​lu i zo​ba​czy​li trzy ma​syw​ne bu​dyn​ki z licz​ny​mi drzwia​mi ga​ra​żo​wy​mi. Cut​ter sta​-
ran​nie za​po​znał się z pla​nem CTG, ko​rzy​sta​jąc ze stro​ny in​ter​ne​to​wej Gor​dian. To były la​bo​ra​to​ria
te​stu​ją​ce po​jaz​dy, z we​wnętrz​ny​mi to​ra​mi do ba​da​nia wy​pad​ków, ko​mo​ra​mi sy​mu​lu​ją​cy​mi wa​run​ki
na​tu​ral​ne i urzą​dze​nia​mi do od​wra​ca​nia spad​ku, co​kol​wiek to mia​ło zna​czyć. Obok znaj​do​wał się ze​-
wnętrz​ny tor do ba​da​nia wy​pad​ków, tory po​śli​zgo​we, mo​kry i su​chy, oraz stu​akro​wy tor te​re​no​wy
z prze​szko​da​mi do te​sto​wa​nia jaz​dy prze​ła​jo​wej.

Cut​ter zo​ba​czył czer​wo​ny sa​mo​chód wy​ści​go​wy, ja​dą​cy to​rem z pręd​ko​ścią po​nad stu pięć​dzie​-
się​ciu ki​lo​me​trów na go​dzi​nę. Za ostat​nim bu​dyn​kiem, obok naj​więk​szej wy​wrot​ki, jaką wi​dział



w ży​ciu, roz​ma​wia​li ro​bot​ni​cy. Na boku wy​wrot​ki wid​niał wy​ma​lo​wa​ny na​pis LIE​BHERR.
Cut​ter je​chał dro​gą tech​nicz​ną, aż sto pięć​dzie​siąt me​trów da​lej na​tra​fił na pięć han​ga​rów, każ​dy

do​sta​tecz​nie duży, by po​mie​ścić 747. Za​par​ko​wał przy trze​cim, aku​rat w chwi​li gdy obok prze​je​cha​ła
osiem​na​sto​ko​ło​wa cię​ża​rów​ka, a za nią ko​lej​na, wy​po​sa​żo​na w dźwig. Znaj​do​wał się na niej roz​bi​ty
sil​nik sa​mo​lo​tu. To mu​siał być trans​port z miej​sca ka​ta​stro​fy. Gor​dian pra​co​wał szyb​ko, a to dzia​ła​ło
na ko​rzyść Cut​te​ra. Wrza​wa w me​diach z po​wo​du śmier​ci Hay​de​na była taka jak po śmier​ci księż​nej
Dia​ny. Rex Hay​den był nie tyl​ko wiel​ką gwiaz​dą. Po​tra​fił wy​ko​rzy​sty​wać swą sła​wę w in​te​re​sach,
co spra​wi​ło, że wart był nie​mal mi​liard do​la​rów. Czy​ni​ło to z nie​go groź​ne​go wro​ga Ko​ścio​ła Świę​-
tych Wód. Cut​ter ra​do​wał się w du​chu my​ślą o jego śmier​ci w cier​pie​niach.

Cię​ża​rów​ki skrę​ci​ły za róg han​ga​ru i znik​nę​ły.
Na par​kin​gu sta​ły w rzę​dach licz​ne sa​mo​cho​dy, co ozna​cza​ło, że Cut​ter i Sim​kins będą tyl​ko dwo​-

ma ko​lej​ny​mi psz​czo​ła​mi ro​bot​ni​ca​mi i wto​pią się w tłum.
Wy​sie​dli z sa​mo​cho​du i ru​szy​li w stro​nę drzwi pil​no​wa​nych przez dwóch lu​dzi w mun​du​rach po​-

li​cjan​tów uzbro​jo​nych w au​to​ma​tycz​ne AR-15. Na ko​szu​lach mie​li logo biu​ra sze​ry​fa hrab​stwa Ma​ri​-
co​pa.

Je​dy​nym aspek​tem tej mi​sji, któ​ry nic po​do​bał się Cut​te​ro​wi, było to, że nic mo​gli za​brać wła​snej
bro​ni. Gdy​by ktoś za​uwa​żył uzbro​jo​nych śled​czych z NTSB, za​czął​by za​da​wać nie​wy​god​ne py​ta​nia.
W tym upa​le gru​be kurt​ki by​ły​by zde​cy​do​wa​nie nie na miej​scu – cien​kie ma​ry​nar​ki, któ​re mie​li na so​-
bie, nie za​ma​sko​wa​ły​by bro​ni w ka​bu​rze. Z tego po​wo​du obaj z Sim​kin​sem byli nie​uzbro​je​ni.

Nie spo​dzie​wał się, aby jej po​trze​bo​wa​li. Ich mi​sją było od​szu​ka​nie wa​liz​ki i za​bra​nie jej, nim
ktoś się zo​rien​tu​je, że to w niej był apli​ka​tor bro​ni bio​lo​gicz​nej, któ​ra zo​sta​ła uży​ta na po​kła​dzie sa​-
mo​lo​tu Hay​de​na. Cut​ter pla​no​wał za​brać ba​gaż ja​ko​by do dal​szej ana​li​zy, po​da​jąc się za śled​cze​go
z NTSB.

Przyj​rzał się lu​dziom sze​ry​fa – wy​glą​da​li na znu​dzo​nych swo​im za​da​niem. Je​śli bę​dzie po​trze​bo​-
wał bro​ni, wie​dział, skąd ją weź​mie.

Znów po​ka​za​li swo​je le​gi​ty​ma​cje i po​li​cjan​ci po​zwo​li​li im wejść do środ​ka. Cut​ter zdjął prze​-
ciw​sło​necz​ne oku​la​ry i za​cze​kał, aż jego oczy przy​zwy​cza​ją się do mro​ku pa​nu​ją​ce​go w po​miesz​cze​-
niu.

Wiel​kie drzwi po dru​giej stro​nie han​ga​ru wła​śnie się za​my​ka​ły po tym, jak do środ​ka wje​cha​ły
dwie cię​ża​rów​ki.

Kie​row​cy cze​ka​li te​raz, nie wy​łą​cza​jąc sil​ni​ków, na in​struk​cje, gdzie mają pod​je​chać do roz​ła​-
dun​ku.

W wiel​kim po​miesz​cze​niu pra​co​wa​ło co naj​mniej sie​dem​dzie​siąt osób. Na środ​ku han​ga​ru przy​-
go​to​wa​no pre​fa​bry​ko​wa​ną kon​struk​cję wiel​ko​ści ka​dłu​ba sa​mo​lo​tu. Kil​ka frag​men​tów wra​ku 737 już
na niej za​wie​szo​no. Inne uło​żo​no sta​ran​nie na pod​ło​dze.

Za​war​tość ka​bi​ny sa​mo​lo​tu – sie​dze​nia, ba​gaż, ubra​nia, wy​po​sa​że​nie – le​ża​ła w rzę​dach pod
prze​ciw​le​głą ścia​ną. Cut​ter wszedł do sys​te​mu G-Tag, ko​rzy​sta​jąc z ser​we​rów NTSB. Zro​bił to z ła​-
two​ścią: dwóch mar​twych praw​dzi​wych śled​czych zo​sta​wi​li w po​ko​ju mo​te​lo​wym w Pho​enix. Prze​-
szu​kał za​so​by sys​te​mu i zna​lazł cy​fro​we zdję​cie wzmoc​nio​nej sta​lą wa​liz​ki za​wie​ra​ją​cej apli​ka​tor.
Była nie​tknię​ta i znaj​do​wa​ła się na zmie​rza​ją​cej do CTG cię​ża​rów​ce, któ​ra mia​ła przy​być na miej​sce



tego dnia rano. Bez wąt​pie​nia zo​sta​ła lub do​pie​ro zo​sta​nie roz​ła​do​wa​na w tej czę​ści han​ga​ru.
– Ty za​cznij z tam​te​go koń​ca i po​su​waj się w moją stro​nę – po​wie​dział Cut​ter do Sim​kin​sa. – Po​-

sta​raj się z ni​kim nic roz​ma​wiać. Je​śli za​uwa​żysz wa​liz​kę, nie do​ty​kaj jej. Przyjdź do mnie, ra​zem
po​cze​ka​my na oka​zję, żeby ją stąd za​brać.

– A je​śli jej tu nie bę​dzie? – spy​tał Sim​kins.
– Wte​dy po​cze​ka​my na ko​lej​ną cię​ża​rów​kę. – W du​chu po​gra​tu​lo​wał so​bie, że wpadł na ten po​-

mysł. To bę​dzie dużo ła​twiej​sze niż prze​cze​sy​wa​nie pu​sty​ni w po​szu​ki​wa​niu jed​nej wa​liz​ki. Niech
fe​de​ral​ni wy​ko​na​ją brud​ną ro​bo​tę, on po pro​stu ją stąd od​bie​rze.

Od​wró​cił się na dźwięk klak​so​nu co​fa​ją​cej cię​ża​rów​ki. Na dru​gim koń​cu uło​żo​nej w rzę​dach za​-
war​to​ści sa​mo​lo​tu czar​no​skó​ry męż​czy​zna w ob​ci​słej ko​szul​ce, na​pię​tej moc​no na jego mu​sku​lar​nej
pier​si, uniósł rękę. Cię​ża​rów​ka za​trzy​ma​ła się, a męż​czy​zna, któ​ry naj​wy​raź​niej kie​ro​wał ak​cją, ka​zał
dwóm ro​bot​ni​kom otwo​rzyć jej kla​pę. Gru​pa pra​cow​ni​ków usta​wi​ła się rzę​dem i za​czę​ła wy​ła​do​wy​-
wać za​war​tość po​jaz​du, po​da​jąc ją so​bie z rąk do rąk. Kie​row​nik wy​krzy​ki​wał po​le​ce​nia.

Wa​liz​ka mo​gła przy​je​chać tym trans​por​tem. Cut​ter jed​nak miał te​raz pil​niej​szy pro​blem. Przy​glą​-
dał się uważ​nie czar​ne​mu męż​czyź​nie. Ten głos. Trud​no go było nie roz​po​znać. Oczy​wi​ście sły​szał go
w te​le​wi​zji, w cza​sach kie​dy ten fa​cet był za​pa​śni​kiem, ale to nie dla​te​go tak się za​nie​po​ko​ił.

Męż​czy​zna się od​wró​cił, a Cut​ter po​czuł, jak ogar​nia go sta​ra nie​na​wiść. Słu​ży​li ra​zem w ran​ge​-
rach. Grant West​field – in​ży​nier elek​tryk, eks-za​pa​śnik o ksyw​ce Pal​nik i były żoł​nierz sił spe​cjal​-
nych – do​pro​wa​dził do tego, że Cut​ter nie słu​ży już w woj​sku. To przez nie​go jest te​raz tym, ki m jest.

Cut​ter od​wró​cił się, żeby Grant go nie za​uwa​żył. West​field z pew​no​ścią się go tu nie spo​dzie​wał,
ale sko​ro to on do​wo​dził, trze​ba bę​dzie nie​co zmie​nić pla​ny.

Na​gle oka​za​ło się, że jego mi​sja nie bę​dzie taka ła​twa, jak za​kła​dał.
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Ty​ler przy​pa​try​wał się sza​re​mu kra​jo​bra​zo​wi Se​at​tle, kie​dy roz​po​czy​nał ósmy ki​lo​metr na bież​ni.
Tak urzą​dził swo​ją si​łow​nię, żeby mógł albo czy​tać, albo po​dzi​wiać wi​do​ki, kie​dy ćwi​czył. W nocy
chmu​ry znów na​pły​nę​ły nad cie​śni​nę Pu​get, zwia​stu​jąc bu​rzę, ale Góry Ka​ska​do​we były jesz​cze wi​-
docz​ne. Gdy​by nie to, że ktoś być może na​dal czy​ha na jego ży​cie, po​szedł​by bie​gać do Di​sco​ve​ry
Park.

Jego we​wnętrz​ny ze​gar obu​dził go o siód​mej rano, więc zdą​żył już za​ła​twić tro​chę ro​bo​ty pa​pier​-
ko​wej i po​pra​co​wać z cię​żar​ka​mi, nim wszedł na bież​nię. Pra​ca w te​re​nie wy​ma​ga​ła spraw​no​ści fi​-
zycz​nej, więc za​cho​wa​nie for​my było bar​dzo waż​ne. Poza tym mógł wte​dy po​my​śleć. Śnił o Di​la​rze
Ken​ner, a choć nie pa​mię​tał do​kład​nie tego snu, wie​dział, że nie był cał​kiem nie​win​ny. Po​ca​łu​nek
w po​li​czek to nie​wie​le, ale czuł, że coś mię​dzy nimi za​iskrzy​ło.

– Ład​ny wi​dok – usły​szał za sobą sen​ny głos.
Ty​le​ra nie​ła​two było za​sko​czyć, ale nie przy​wykł do czy​jejś obec​no​ści w tym domu. Obej​rzał się

przez ra​mię i zo​ba​czył w pro​gu Di​la​rę. Pró​bo​wał się nie ga​pić, ale na​dal mia​ła na so​bie tyl​ko jego
ko​szul​kę, któ​ra opi​na​ła się we wszyst​kich wła​ści​wych miej​scach i koń​czy​ła w po​ło​wie uda, od​sła​-
nia​jąc ład​ne nogi. Po​zwo​lił so​bie po​pa​trzeć na nią jesz​cze przez chwi​lę, a po​tem znów spoj​rzał
w okno. Nie od​niósł wra​że​nia, że we​szła w ten spo​sób ce​lo​wo, więc po​wstrzy​mał uśmiech.

– Praw​da? – Na​ci​snął gu​zik na pa​ne​lu kon​tro​l​nym bież​ni, żeby ją za​trzy​mać. Wziął za​wie​szo​ny na
po​rę​czy ręcz​nik i wy​tarł czo​ło. Na​gle uświa​do​mił so​bie, że jego pod​ko​szu​lek i szor​ty są prze​po​co​ne.

– Kawa? – spy​ta​ła Di​la​ra.
– W kuch​ni. Śnia​da​nie?
– Nie prze​pa​dam za śnia​da​nia​mi. I zwy​kle wsta​ję dużo wcze​śniej. Mój or​ga​nizm mu​siał się zbun​-

to​wać z po​wo​du tych cią​głych zmian stref cza​so​wych.
– Ja już ja​dłem. Na​pij się kawy, a ja przez ten czas we​zmę prysz​nic. Kie​dy bę​dziesz go​to​wa, po​-

je​dzie​my na lot​ni​sko. Och, i wczo​raj wie​czo​rem po​pro​si​łem ko​goś z biu​ra, żeby wpadł do in​ne​go
skle​pu tej sie​ci, któ​ra tak ci się spodo​ba​ła, i ku​pił ci parę rze​czy. Są koło drzwi wej​ścio​wych, w tor​-
bie.

Di​la​ra po​szła po tor​bę.
– Bar​dzo ci dzię​ku​ję – po​wie​dzia​ła.
– Sta​ram się dbać o mo​ich go​ści – od​parł i po​szedł do ła​zien​ki.
Kie​dy obo​je się ubra​li, wrzu​ci​li swo​je tor​by po​dróż​ne do te​re​no​we​go po​rsche. Ty​ler wy​je​chał

z ga​ra​żu. Dwóch no​wych ochro​nia​rzy, któ​rzy wcze​śniej mu się przed​sta​wi​li, żeby wie​dział, że są
praw​dzi​wi, po​ma​cha​ło im i ru​szy​ło za po​rsche.

– Bę​dzie ci prze​szka​dza​ła mu​zy​ka? – spy​tał Ty​ler.
Włą​czył ra​dio sa​te​li​tar​ne usta​wio​ne na sta​cję na​da​ją​cą kla​sycz​ne​go roc​ka. Z gło​śni​ków do​bie​gły



dźwię​ki Back in Black AC/DC.
– Po​wiedz, je​śli za gło​śno.
– Tro​chę to dziw​ne po Vi​val​dim.
– Trze​ba słu​chać roc​ka, kie​dy pro​wa​dzi się po​rsche.
Po​dróż na lot​ni​sko za​ję​ła im dwa​dzie​ścia mi​nut. Ty​ler od​pra​wił ochro​nia​rzy, kie​dy wje​cha​li za

bra​mę. Wkrót​ce zna​leź​li się przy han​ga​rze Gor​dian.
Gul​fstre​am był już za​tan​ko​wa​ny i go​to​wy do trzy​go​dzin​ne​go lotu do Pho​enix. Ty​ler wy​cią​gnął

z ba​gaż​ni​ka ich tor​by i ru​szył do sa​mo​lo​tu.
Wrzu​cił tor​by do ka​bi​ny, po czym wy​szedł na ze​wnątrz i sta​ran​nie spraw​dził sa​mo​lot. Nie są​dził,

żeby pod​ło​żo​no bom​bę, ale wo​lał nie ry​zy​ko​wać.
Uznaw​szy, że sa​mo​lot jest w do​sko​na​łym sta​nie, wsiadł po​now​nie do ka​bi​ny. Za​mknął drzwi

i po​szedł do kok​pi​tu.
– Chcesz usiąść ze mną? – spy​tał Di​la​rę, któ​ra już za​ję​ła miej​sce w ka​bi​nie pa​sa​żer​skiej.
Za​uwa​żył w jej oczach za​sko​cze​nie, któ​re​go się zresz​tą spo​dzie​wał.
– Je​steś pi​lo​tem? – spy​ta​ła.
– Wzią​łem kil​ka lek​cji. – Kie​dy jej za​sko​cze​nie zmie​ni​ło się w nie​po​kój, ro​ze​śmiał się. – Mam

wy​la​ta​nych trzy​sta go​dzin na tym mo​de​lu, a w su​mie po​nad dwa ty​sią​ce. Wszyst​ko bę​dzie do​brze.
Po​krę​ci​ła gło​wą i za​ję​ła miej​sce w pra​wym fo​te​lu.
– Pra​co​wi​ty z cie​bie czło​wiek.
– Ła​two się nu​dzę. Nie prze​pa​dam za sie​dze​niem w miej​scu. Lu​bię coś ro​bić – pra​co​wać, grze​-

bać przy sa​mo​cho​dach, ści​gać się, la​tać. Byle nic sie​dzieć w domu.
– Czy jest coś, cze​go nie po​tra​fisz?
– Fa​tal​nie śpie​wam. Mo​żesz spy​tać Gran​ta, jak do​trze​my do CTG. Raz za​brał mnie do baru ka​ra​-

oke i od tam​tej pory do​sta​je ata​ku śmie​chu za każ​dym ra​zem, jak sły​szy My Way. Po​wie​dział, że przy
mnie Bob Dy​lan brzmi jak Pa​va​rot​ti.

– A co my​śli Grant o to​bie jako o pi​lo​cie?
– Och, jest zda​nia, że je​stem dużo lep​szym pi​lo​tem od Pa​va​rot​tie​go – po​wie​dział Ty​ler z sze​ro​-

kim uśmie​chem.
Włą​czył sil​ni​ki. Kil​ka mi​nut póź​niej wy​star​to​wa​li i skie​ro​wa​li się do Pho​enix.

* * *

Cut​ter i Sim​kins tkwi​li w han​ga​rze już od nie​mal trzech go​dzin. Cię​ża​rów​ki przez cały czas zwo​-
zi​ły szcząt​ki wra​ku, ale na​dal nie było wśród nich wa​liz​ki. Cut​ter uni​kał Gran​ta West​fiel​da, a kie​dy
wi​dział, że zmie​rza w jego stro​nę, od​cho​dził.

Sim​kins spraw​dzał miej​sca w po​bli​żu West​fiel​da, ale jak do​tąd nie mie​li szczę​ścia. Cut​ter za​ło​-
żył, że wa​liz​ka w koń​cu się znaj​dzie. Je​śli śled​czy ją otwo​rzą i zo​ba​czą ukry​ty w niej apli​ka​tor, od
razu się zo​rien​tu​ją, że to coś nie po​win​no się znaj​do​wać na po​kła​dzie sa​mo​lo​tu, i zwięk​szą ochro​nę,



a wte​dy Cut​ter nie zdo​ła nic zro​bić. Musi do​trzeć do wa​liz​ki, nim do tego doj​dzie.
Pod​je​cha​ła ko​lej​na cię​ża​rów​ka i znów usta​wił się przy niej rząd ro​bot​ni​ków. Cut​ter przy​glą​dał

się tej ope​ra​cji zza frag​men​tu ka​dłu​ba, któ​re​go jesz​cze nie za​mon​to​wa​no na ra​mie. I wte​dy ją zo​ba​-
czył. Zie​lo​na wa​liz​ka, któ​rą wsa​dził do sa​mo​lo​tu trzy dni temu. Prze​trwa​ła ka​ta​stro​fę i wy​glą​da​ła na
nie​tknię​tą. Do​brze. To uła​twi jej wy​kra​dze​nie.

Te​raz mu​siał się sku​pić na tym, jak wy​do​stać się z CTG. W do​dat​ku wy​nie​sie​nie cze​goś wy​ma​ga
zgo​dy West​fiel​da. Nie da rady go oszu​kać. Roz​po​zna go na​tych​miast i bę​dzie wie​dział, że coś się
dzie​je.

Czy​li musi coś wy​my​ślić.
Kie​dy opra​co​wy​wał plan, usły​szał, że na pa​sie przed han​ga​rem lą​du​je sa​mo​lot.

* * *

Lot do CTG prze​biegł spo​koj​nie. Ty​lek skie​ro​wał ma​szy​nę do han​ga​ru dru​gie​go i prze​ka​zał ją ob​-
słu​dze na​ziem​nej za​trud​nia​nej przez Gor​dian.

W CTG trwał nor​mal​ny dzień pra​cy. Oprócz re​kon​struk​cji sa​mo​lo​tu w han​ga​rze trze​cim kil​ka
osób pra​co​wa​ło na to​rze przy dru​giej elek​trycz​nej te​sli, iden​tycz​nej jak ta, któ​rą jeź​dził dzień wcze​-
śniej z Di​la​rą. Sto me​trów da​lej znaj​do​wa​ło się do​kład​ne prze​ci​wień​stwo tego sa​mo​cho​du: wy​wrot​-
ka Lie​bher​ra. Wy​glą​da​ło na to, że koń​czo​no już przy​go​to​wa​nia do wy​pusz​cze​nia jej na tor.

Ty​ler za​dzwo​nił na ko​mór​kę Gran​ta i do​wie​dział się, że na​dal po​rząd​ku​je on wiel​ką kupę szcząt​-
ków do​wo​żo​nych do han​ga​ru trze​cie​go. Ru​szył tam wraz z Di​la​rą.

Po​ka​zał straż​ni​kom le​gi​ty​ma​cję i za​rę​czył za Di​la​rę, a ona dała im do obej​rze​nia pasz​port, któ​ry
mia​ła w kom​bi​ne​zo​nie ra​tun​ko​wym pod​czas ka​ta​stro​fy he​li​kop​te​ra.

Kie​dy we​szli do środ​ka, Ty​ler stwier​dził, że pra​ce prze​bie​ga​ją spraw​nie. Dzię​ki zmo​bi​li​zo​wa​niu
du​żej licz​by pra​cow​ni​ków uda​ło się już ze​brać oko​ło czter​dzie​stu pro​cent szcząt​ków.

Od​na​lazł Gran​ta, któ​ry nad​zo​ro​wał wy​ła​du​nek cię​ża​rów​ki. Ten po​ma​chał do nich, nie prze​sta​jąc
war​czeć na ro​bot​ni​ków.

– Spo​ro już zro​bi​łeś – po​wie​dział Ty​ler.
– Lu​bię ukła​dać puz​zle – od​parł Grant.
– Szcze​gól​nie ta​kie skrzy​żo​wa​ne z lego?
– Ta kon​struk​cja to ostat​ni krzyk mody przy ana​li​zach wy​pad​ków lot​ni​czych.
– Frank Geh​ry był​by dum​ny. Za​kła​dam, że wszyst​ko idzie do​brze.
– Nie​źle, zwa​żyw​szy na to, że przez cały czas mam na kar​ku NTSB, bo usu​wam szcząt​ki za szyb​-

ko, choć wszyst​ko zo​sta​ło ozna​czo​ne i sfo​to​gra​fo​wa​ne. Tyle że trze​ba pła​cić za nad​go​dzi​ny trzy​stu
oso​bom.

– War​to, zwa​żyw​szy na staw​kę. – Ty​ler po​wie​dział Gran​to​wi o po​wią​za​niach z pro​jek​tem Whirl​-
wind i o teo​rii Di​la​ry, że może on sta​no​wić nową wer​sję arki.

– No to się cie​szę, że wy​krę​ci​łem rękę paru go​ściom – stwier​dził Grant. – Cze​ka​my jesz​cze na
czte​ry cię​ża​rów​ki, a po​tem zaj​mę się sor​to​wa​niem tego… Prze​rwał mu głos z wal​kie-tal​kie.



– Pa​nie West​field?
Grant od​cze​pił wal​kie-tal​kie od pa​ska.
– Słu​cham.
– Mówi za​stęp​ca Wil​liams. Wiem, że za​bro​nił pan wy​no​sić co​kol​wiek z han​ga​ru, ale ci lu​dzie są

z NTSB i… – głos rap​tow​nie za​milkł.
– Kto to był? – spy​tał Ty​ler.
– Je​den z za​stęp​ców sze​ry​fa, któ​rzy pil​nu​ją wej​ścia do han​ga​ru.
Grant spró​bo​wał go wy​wo​łać, ale nie było od​po​wie​dzi.
– Chodź – po​wie​dział Ty​ler i ru​szył bie​giem ku wyj​ściu. Kie​dy do​tar​li tam z Gran​tem, oka​za​ło

się, że obaj za​stęp​cy leżą na zie​mi. Ty​ler po​chy​lił się i stwier​dził, że obaj nie żyją. Ktoś skrę​cił im
kar​ki. Ewi​dent​nie zo​sta​li za​sko​cze​ni – na​past​nik ode​brał im broń. Ty​ler po​czuł, jak ogar​nia go fu​ria.
Ci lu​dzie zo​sta​li za​bi​ci na jego te​re​nie!

Grant był rów​nie wście​kły jak Ty​ler. Włą​czył ra​dio, rów​no​cze​śnie rzu​ca​jąc przy​ja​cie​lo​wi klu​-
czy​ki do swo​je​go sa​mo​cho​du.

– Mówi Grant West​field. Za​rzą​dzam na​tych​mia​sto​we za​mknię​cie te​re​nu CTG. Nikt nie wcho​dzi
ani nie wy​cho​dzi. Czy to ja​sne? Mamy na te​re​nie po​dej​rza​nych, uzbro​jo​nych i nie​bez​piecz​nych.
Wdra​ża​my pro​to​kół gam​ma. – To ozna​cza​ło, że je​śli ktoś spró​bu​je sfor​so​wać bra​mę, straż​ni​cy mają
naj​pierw strze​lać, a po​tem za​da​wać py​ta​nia.

Wsko​czy​li do dżi​pa i Ty​ler ru​szył. Za​bój​ca po​li​cjan​tów je​chał se​da​nem ja​kieś dwie​ście me​trów
przed nimi. Zmie​rza​ły ku nie​mu dwa sa​mo​cho​dy ochro​ny, więc jego kie​row​ca za​krę​cił i z po​śli​zgiem
za​trzy​mał się przy wy​wrot​ce Lie​bher​ra. Za​pew​ne in​tru​zi zo​rien​to​wa​li się, że nie uda im się prze​do​-
stać przez bra​mę, i po​sta​no​wi​li bro​nić się przy wy​wrot​ce.

Pra​cow​ni​cy Gor​dian ze​bra​ni przy po​jeź​dzie roz​bie​gli się, kie​dy dwaj męż​czyź​ni wy​sie​dli z sa​-
mo​cho​du i za​czę​li strze​lać z bro​ni au​to​ma​tycz​nej.

Na​past​ni​cy wspię​li się po schod​kach do ka​bi​ny wy​wrot​ki i wy​rzu​ci​li z niej dwóch pra​cow​ni​ków
Gor​dian. Ty​ler na​gle po​jął, co pla​nu​ją zro​bić.

Jak na tak wiel​ką ma​szy​nę wy​wrot​kę pro​wa​dzi​ło się za​ska​ku​ją​co ła​two. Każ​dy, kto po​tra​fił ru​-
szyć nor​mal​ną cię​ża​rów​ką, mógł też pro​wa​dzić lie​bher​ra. I wła​śnie to zro​bi​li in​tru​zi. Dwa wiel​kie,
szes​na​sto​cy​lin​dro​we sil​ni​ki Die​sla z ry​kiem obu​dzi​ły się do ży​cia. Sa​mo​cho​dy ochro​ny za​trzy​ma​ły
się przed wy​wrot​ką, a ich pa​sa​że​ro​wie wy​sko​czy​li na ze​wnątrz, ce​lu​jąc w in​tru​zów zza otwar​tych
drzwi.

– Co oni za​mie​rza​ją? – spy​tał Grant.
– Po​peł​nić błąd – od​parł Ty​ler.
Wy​wrot​ka ru​szy​ła i zmiaż​dży​ła oba sa​mo​cho​dy. Męż​czyź​ni kry​ją​cy się za nimi roz​bie​gli się na

boki.
Ty​ler zrów​nał się z wa​żą​cym dwie​ście ton be​he​mo​tem. Za​sta​na​wiał się, jak się do​stać do ka​bi​ny,

kie​dy usły​szał grze​chot kul z AR-15. Prze​bi​ły ma​skę dżi​pa – z sil​ni​ka try​snę​ła para i olej, za​le​wa​jąc
przed​nią szy​bę. Sa​mo​chód za​czął rzę​zić, jak​by miał się za​raz roz​paść.

Ty​ler ude​rzył pię​ścią w ta​bli​cę roz​dziel​czą i za​trzy​mał sa​mo​chód. Dżip był za​ła​twio​ny. Nie zdo​-



ła​ją do​go​nić cię​ża​rów​ki. Loc​ke pa​trzył bez​rad​nie, jak ogrom​na wy​wrot​ka zmie​rza w stro​nę pło​tu,
przez któ​ry prze​bi​je się jak przez mo​krą pa​pie​ro​wą chu​s​tecz​kę do nosa.

Otwo​rzył drzwi i wy​siadł. Po​trze​bo​wał sa​mo​cho​du, ale naj​bliż​szy znaj​do​wał się w han​ga​rze,
pół​to​ra ki​lo​me​tra da​lej. Nim tam do​trą, wy​wrot​ka znik​nie.

Grant, któ​ry wy​siadł z dru​giej stro​ny, wska​zał coś za ple​ca​mi Ty​le​ra.
– Za tobą!
Ty​ler od​wró​cił się i uj​rzał pię​ciu lu​dzi, któ​rzy prze​rwa​li te​sto​wa​nie spor​to​wej te​sli i wpa​try​wa​li

się w nich w oszo​ło​mie​niu. Obok sta​ła przy​cze​pa, ale nie było sa​mo​cho​du ser​wi​so​we​go. Roz​po​znał
jed​ne​go z lu​dzi, któ​rzy ga​pi​li się na nich z otwar​ty​mi usta​mi.

– Del, gdzie jest twój dżip? – spy​tał.
– Fred po​je​chał nim po lunch – od​parł Del. Wzrok Ty​le​ra spo​czął na te​sli.
– W ta​kim ra​zie po​ży​czy​my ten sa​mo​chód.
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– Ty pro​wa​dzisz – po​wie​dział Ty​ler do Gran i a. – Zrzu​ca​my dach.
Te​sla mia​ła zdej​mo​wa​ny dach. Ty​ler zda​wał so​bie spra​wę, że aby schwy​tać lu​dzi ucie​ka​ją​cych

lie​bher​rem, trze​ba było do​stać się do ka​bi​ny – ła​twiej mu to pój​dzie, je​śli nie bę​dzie się mu​siał prze​-
ci​skać przez okno. Zwol​nił za​trza​ski, a Grant zro​bił to samo z dru​giej stro​ny. Po​tem zdję​li dach i rzu​-
ci​li go na zie​mię.

Grant wci​snął się na sie​dze​nie kie​row​cy i na​ci​snął gaz, nim Ty​ler zdą​żył za​mknąć drzwi. W cza​-
sie jaz​dy poza pi​skiem opon i wy​so​kim za​wo​dze​niem sil​ni​ka elek​trycz​ne​go nie było sły​chać do​no​-
śniej​szych od​gło​sów – z tego po​wo​du ryk wiel​kiej wy​wrot​ki wy​da​wał się jesz​cze gło​śniej​szy.

Ty​ler nie mógł znieść my​śli, że wy​wrot​ka wy​rzą​dzi szko​dy w jego uko​cha​nym CTG. Lie​bherr je​-
chał w po​przek toru te​re​no​we​go, nisz​cząc wszyst​ko na swo​jej dro​dze. Na​wet be​ton i stal nie były dla
tego po​jaz​du prze​szko​dą. Kie​dy wy​do​sta​nie się z CTG, nikt nie bę​dzie bez​piecz​ny i nikt nie zdo​ła za​-
trzy​mać ta​kie​go ko​lo​sa.

Ty​ler przy​po​mniał so​bie, jak kil​ka lat temu w San Die​go ja​kiś wa​riat ukradł czołg Gwar​dii Na​ro​-
do​wej. Na szczę​ście dzia​ło było za​gwoż​dżo​ne. Opan​ce​rzo​ny po​jazd krą​żył po uli​cach mia​sta z szyb​-
ko​ścią trzy​dzie​stu ki​lo​me​trów na go​dzi​nę, a za nim po​dą​ża​ło z dzie​sięć ra​dio​wo​zów. Nikt nie mógł
nic zro​bić. Czołg nisz​czył domy, sa​mo​cho​dy, wozy kem​pin​go​we, słu​py te​le​fo​nicz​ne, a po​li​cja mo​gła
tyl​ko ob​ser​wo​wać tę or​gię znisz​cze​nia i li​czyć na to, że w po​jeź​dzie za​brak​nie pa​li​wa. Czołg w koń​-
cu się za​trzy​mał – na​je​chał na be​to​no​wą ba​rier​kę mię​dzy pa​sa​mi jezd​ni i za​wisł na niej. Do​pie​ro
wte​dy po​li​cja mo​gła za​ata​ko​wać opan​ce​rzo​ny po​jazd i za​bić kie​ru​ją​ce​go.

To tu​taj było jesz​cze gor​sze. Czołg M60 z cza​sów woj​ny w Wiet​na​mie nie roz​wi​jał du​żej pręd​ko​-
ści i wa​żył może z pięć​dzie​siąt ton. Lie​bherr 282 B był czte​ro​krot​nie cięż​szy, miał sie​dem i pół me​tra
wy​so​ko​ści i mógł roz​wi​nąć pręd​kość sześć​dzie​się​ciu ki​lo​me​trów na go​dzi​nę. Nic prócz po​ci​sku ma​-
new​ru​ją​ce​go nie mo​gło go za​trzy​mać.

Co​kol​wiek za​bra​li in​tru​zi, naj​wy​raź​niej war​te było ry​zy​ka. A za​tem Ty​ler mu​siał to od​zy​skać.
Miej​sco​wa po​li​cja była już w dro​dze – funk​cjo​na​riu​sze za​mie​rza​li śle​dzić cię​ża​rów​kę z he​li​kop​-

te​ra. Wy​wrot​ka nie mo​gła się ni​g​dzie ukryć. Ty​ler przy​pusz​czał, że po​ry​wa​cze zda​ją so​bie z tego
spra​wę i mają przy​go​to​wa​ny plan uciecz​ki. Tym​cza​sem dwu​stu​to​no​wa cię​ża​rów​ka, za któ​rą od​po​-
wia​dał Gor​dian, zmie​rza​ła na przed​mie​ścia Pho​enix.

Po​nie​waż te​sla była sa​mo​cho​dem spor​to​wym o ni​skim za​wie​sze​niu, nie mo​gli je​chać bez​po​śred​-
nio za wy​wrot​ką. Nad​ra​bia​li to jed​nak dzię​ki szyb​ko​ści i zręcz​no​ści kie​row​cy.

Grant wy​bie​rał ła​twiej​sze od​cin​ki toru te​re​no​we​go i omi​jał znisz​czo​ne przez wy​wrot​kę frag​men​ty
kom​plek​su.

Lie​bherr do​tarł do owal​ne​go toru i prze​je​chał w po​przek pasa. Sfor​so​wał wy​so​ki na sześć me​-
trów wał – wznie​sio​no go po to, aby cie​kaw​scy fo​to​re​por​te​rzy nie mo​gli ro​bić zdjęć te​sto​wa​nych po​-
jaz​dów – i zje​chał po dru​giej stro​nie. Był tak wy​so​ki, że wy​sta​wał po​nad wał. Po​tem cię​ża​rów​ka ro​-



ze​rwa​ła i zmiaż​dży​ła trzy​dzie​ści me​trów spe​cjal​nie utwar​dza​nej sta​lo​wej siat​ki ogro​dze​nia.
W naj​lep​szym ra​zie mie​li dwie mi​nu​ty, nim cię​ża​rów​ka do​trze na te​re​ny za​miesz​ka​ne. Po​nie​waż

te​sla nie mo​gła sfor​so​wać wału, Grant przy​spie​szył i ru​szył tu​ne​lem ku bra​mie.
Ty​ler się​gnął po wal​kie-tal​kie.
– Na​tych​miast otwo​rzyć bra​mę! Ra​zem z Gran​tem West​fiel​dem je​dzie​my czer​wo​nym sa​mo​cho​-

dem. Nie strze​lać. Od​biór!
– Kto mówi? – usły​szał w od​po​wie​dzi.
– Ty​ler Loc​ke! Po​wta​rzam, nie strze​lać do czer​wo​ne​go sa​mo​cho​du! To roz​kaz.
– Tak jest!
Te​sla wy​sko​czy​ła z tu​ne​lu. Bra​ma przed nimi do​pie​ro się otwie​ra​ła, ale Grant nie zwol​nił. Ty​ler

skrzy​wił się, kie​dy nie​mal otar​li się o jej skrzy​dło.
Grant za​krę​cił kie​row​ni​cą i ru​szył ku ja​skra​wo​żół​tej wy​wrot​ce, któ​ra w tej chwi​li była ja​kiś ki​-

lo​metr przed nimi. Zu​peł​nie jak​by McDo​nald na​gle po​de​rwał się i ru​szył dro​gą. Nie mo​gli jej zgu​bić.
Te​sla szyb​ko osią​gnę​ła pręd​kość stu pięć​dzie​się​ciu ki​lo​me​trów na go​dzi​nę. Trzy​dzie​ści se​kund

póź​niej zrów​na​li się z lie​bher​rem. Przed sobą mie​li dziel​ni​cę ma​ga​zy​nów przed Deer Val​ley. Cię​ża​-
rów​ka nie zwal​nia​ła.

Za nimi je​cha​ły ra​dio​wo​zy z włą​czo​ny​mi sy​re​na​mi i mi​ga​ją​cy​mi świa​tła​mi. Przed nimi sa​mo​cho​-
dy ucie​ka​ły na boki na wi​dok zbli​ża​ją​ce​go się po​two​ra. Ty​ler przez ko​mór​kę na​ka​zał po​li​cji trzy​mać
się z tyłu. Nie miał ocho​ty oglą​dać ko​lej​nych zmiaż​dżo​nych sa​mo​cho​dów. Po​li​cjan​ci i tak nie mo​gli
nic zro​bić. Mie​li tyl​ko pi​sto​le​ty i strzel​by, a tu po​trzeb​na była ba​zo​oka – z niej może uda​ło​by się
prze​strze​lić któ​rąś z opon o śred​ni​cy trzech i pół me​tra. Sam sil​nik tego mo​lo​cha wa​żył dzie​więć ton.
Kule po pro​stu się od nie​go od​bi​ją. Tra​fie​nie w ja​kiś new​ral​gicz​ny punkt ta​kiej kon​struk​cji gra​ni​czy​-
ło​by z cu​dem.

Grant wy​ha​mo​wał za cię​ża​rów​ką.
– Mu​si​my ją za​trzy​mać – po​wie​dział Ty​ler.
– Ale zda​jesz so​bie spra​wę, że jest od nas cięż​sza o ja​kieś sto osiem​dzie​siąt ton? – spy​tał Grant.

– Ra​czej nie zdo​łam ze​pchnąć jej z dro​gi.
– Dla​te​go mu​szę się do niej do​stać.
Ty​ler wo​lał​by ra​czej je​chać za lie​bher​rem, ale na samą myśl o tym, że po​jazd po​wie​rzo​ny pie​czy

Gor​dian może uśmier​cić nie​win​nych lu​dzi, ro​bi​ło mu się nie​do​brze. Je​śli wy​wrot​ka wje​dzie do cen​-
trum han​dlo​we​go, licz​ba ofiar bę​dzie ogrom​na.

Nie musi wal​czyć z kie​row​cą. Lie​bherr miał otwar​ty z obu stron sil​nik – uła​twia​ło to jego ser​wi​-
so​wa​nie. Do​stać się do nie​go moż​na było z po​ło​wy wy​so​ko​ści pra​wych scho​dów. Stam​tąd po​win​no
mu się udać za​trzy​mać po​jazd. A kie​dy wy​wrot​ka się za​trzy​ma, spra​wą zaj​mie się po​li​cja.

Naj​więk​szym pro​ble​mem był dru​gi na​past​nik. Ty​ler bę​dzie mu​siał go obez​wład​nić, je​śli chce
maj​stro​wać przy sil​ni​ku.

Po​wie​dział Gran​to​wi, jaki ma plan.
– Zwa​rio​wa​łeś – stwier​dził West​field.



– Pew​nie masz ra​cję.
– Ale to wła​śnie w to​bie lu​bię. Nie wiesz, co to strach.
Ty​ler spoj​rzał na Gran​ta i wy​krzy​wił usta w nie​okre​ślo​nym gry​ma​sie.
– Póki co, nie. Le​piej za​czy​naj​my, nim od​zy​skam zdro​we zmy​sły.
Grant przy​spie​szył i zrów​nał się z tyl​nym ko​łem wy​wrot​ki. Ist​nia​ło ry​zy​ko, że lie​bherr za​krę​ci na​-

gle i zmiaż​dży te​slę – Ty​ler brał pod uwa​gę taką moż​li​wość.
Tym​cza​sem dru​gi po​ry​wacz wy​chy​lił się z plat​for​my, na któ​rej była ka​bi​na, i za​czął strze​lać ze

swo​je​go AR-15. Kule ude​rza​ły w zie​mię wo​kół te​sli. Grant zwol​nił i ukrył się za cię​ża​rów​ką, gdzie
strze​lec go nie wi​dział.

– I co te​raz? – za​py​tał. – Mają tak wiel​kie lu​ster​ka, że zo​ba​czą nas, jak bę​dzie​my pod​jeż​dżać.
– W ta​kim ra​zie za​ła​tw​my naj​pierw lu​ster​ka.
Ty​ler wy​jął z ka​bu​ry gloc​ka, za​do​wo​lo​ny, że tym ra​zem za​brał go z domu. Kie​dy kiw​nął gło​wą,

Grant przy​spie​szył i wy​je​chał po le​wej stro​nie wy​wrot​ki. Strzel​ca nie było. Nim prze​biegł po plat​-
for​mie na tę stro​nę, Ty​ler wy​strze​lił sześć razy w lu​ster​ko. Dwa razy tra​fił w cel i znisz​czył go.

Kie​dy po​ja​wił się strze​lec, Grant już zwal​niał, żeby wy​je​chać z pra​wej stro​ny wy​wrot​ki. Ty​ler
wy​strze​lił ko​lej​ne sześć na​bo​jów w pra​we lu​ster​ko.

– Ład​nie strze​lasz – po​chwa​lił go Grant.
Te​raz kie​row​ca nie wie​dział, co się dzie​je za nim. Miał pięć​dzie​siąt pro​cent szans na do​sta​nie się

nie​po​strze​że​nie na schod​ki. Za​wsze to le​piej niż nic.
Grant znów prze​je​chał na lewą stro​nę wy​wrot​ki i zbli​żył się do jej przo​du. Cię​ża​rów​ka wła​śnie

miaż​dży​ła dwa sa​mo​cho​dy. Ty​ler od​ru​cho​wo uchy​lił się przed odłam​ka​mi; Grant le​d​wie unik​nął zde​-
rze​nia z jed​nym ze znisz​czo​nych po​jaz​dów.

Ty​ler za​ła​do​wał swój je​dy​ny za​pa​so​wy ma​ga​zy​nek. Wsa​dził pi​sto​let do ka​bu​ry na bio​drze, szy​ku​-
jąc się do sko​ku na schod​ki.

Wy​wrot​ka mia​ła z przo​du trzy cią​gi scho​dów: po le​wej i po pra​wej stro​nie sil​ni​ka oraz trze​ci,
prze​cho​dzą​cy po prze​kąt​nej przez chłod​ni​cę – za​czy​nał się po le​wej stro​nie po​jaz​du tuż nad zie​mią,
a koń​czył po pra​wej na po​de​ście. Na dole schod​ki z le​wej i te prze​cho​dzą​ce przez chłod​ni​cę mia​ły
wspól​ny po​dest.

Te​sla zrów​na​ła się z nim. Gdy​by Ty​ler był ka​to​li​kiem, pew​nie by się w tej chwi​li prze​że​gnał.
Mruk​nął tyl​ko pod no​sem: – Co ja wy​ra​biam? – po czym prze​sko​czył me​tro​wy od​stęp mię​dzy sa​mo​-
cho​dem a po​de​stem i chwy​cił się po​rę​czy, żeby nic spaść. Upa​dek przy pręd​ko​ści sześć​dzie​się​ciu ki​-
lo​me​trów na go​dzi​nę na pew​no nic był​by przy​jem​ny, a poza tym pra​wie na pew​no zo​stał​by zmiaż​dżo​-
ny przez koła wy​wrot​ki.

Zła​pał rów​no​wa​gę i po​ka​zał Gran​to​wi unie​sio​ny kciuk. Znów wy​cią​gnął gloc​ka i ru​szył przed​ni​-
mi schod​ka​mi wśród wy​cia sil​ni​ka. Zgod​nie z pla​nem Grant od​je​chał, żeby od​cią​gnąć uwa​gę od Ty​-
le​ra.

Pod​stęp się udał. Dru​gi na​past​nik znów za​czął strze​lać do sa​mo​cho​du. Kie​dy Ty​ler do​tarł na górę,
zo​ba​czył, że męż​czy​zna wy​chy​la się przez ba​rier​kę i pa​trzy w stro​nę tyłu cię​ża​rów​ki. Wy​ce​lo​wał
w jego ple​cy. Nie​zbyt spor​to​wo, ale pie​przyć to, po​my​ślał. Prze​cież za​bił tych dwóch po​li​cjan​tów.



Nim zdą​żył na​ci​snąć spust, kie​row​ca za​czął do nie​go strze​lać. Szkla​na ścia​na ka​bi​ny roz​pry​sła
się w drob​ny mak, a kule za​czę​ły świ​stać wo​kół Ty​le​ra, zmu​sza​jąc go do uciecz​ki na scho​dy.

Dru​gi ban​dy​ta po​ja​wił się u ich szczy​tu. Ty​ler strze​lił do nie​go, ale na​past​nik lufą ka​ra​bin​ka zdo​-
łał wy​trą​cić mu broń z ręki. Ty​ler zła​pał go za ko​szu​lę i ra​zem spa​dli ze scho​dów. Usi​łu​jąc się cze​goś
chwy​cić, męż​czy​zna upu​ścił swo​je​go AR-15 – ka​ra​bin wy​le​ciał za ba​rier​kę.

Kie​dy spa​da​li ze scho​dów, Ty​ler za wszel​ką cenę sta​rał się cze​goś zła​pać. Za​trzy​mał się na plat​-
for​mie tuż nad zie​mią. Le​żał na ban​dy​cie, któ​ry za wszel​ką cenę chciał go zrzu​cić. Ty​ler przy​trzy​mał
go, sta​ra​jąc się zna​leźć opar​cie dla nóg, żeby albo po​zba​wić prze​ciw​ni​ka przy​tom​no​ści, albo wy​rzu​-
cić z cię​ża​rów​ki.

Na​gle usły​szał trą​bie​nie. Pod​niósł gło​wę i zo​ba​czył Gran​ta w te​sli – przy​ja​ciel krzy​czał i po​ka​zy​-
wał coś przed sobą.

Przy​trzy​mał ko​la​nem prze​ciw​ni​ka, ob​ró​cił gło​wę i po​czuł, że wszyst​kie mię​śnie mu się na​pi​na​ją.
Za chwi​lę ude​rzą w mur.
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Wy​wrot​kę pro​wa​dził Cut​ter. Obok nie​go na pod​ło​dze sta​ła wa​liz​ka. Nie mógł znisz​czyć jej na te​-
re​nie CTG, a za​tem mu​siał ją ukraść. Dzię​ki lie​bher​ro​wi mie​li szan​sę na uciecz​kę. Mu​siał tyl​ko do​-
trzeć do za​pla​no​wa​ne​go punk​tu, nim prze​ciw​ni​cy wy​my​ślą spo​sób na za​trzy​ma​nie wy​wrot​ki. Kie​dy
się tam znaj​dzie, znik​nie w tłu​mie. Je​śli jed​nak za​trzy​ma​ją go wcze​śniej, nie zdo​ła nie​po​strze​że​nie
opu​ścić cię​ża​rów​ki. Ła​two bę​dzie go oto​czyć. Nie mógł do tego do​pu​ścić.

I wte​dy zo​ba​czył Loc​ke’a. Sim​kins dał się za​sko​czyć jak dziec​ko. Cut​ter stra​cił ich obu z oczu,
ale wie​dział, że schod​ki przy chłod​ni​cy bie​gną pra​wie do zie​mi. Je​śli na​dal na nich byli, miał do​sko​-
na​łą oka​zję, aby po​zbyć się pro​ble​mu.

Przed nim znaj​do​wał się ze​wnętrz​ny ma​ga​zyn mar​ke​tu bu​dow​la​ne​go, w któ​rym sta​ły sto​sy ce​gieł,
każ​dy ko​lej​ny wyż​szy od po​przed​nie​go o przy​naj​mniej dwa me​try.

Mu​siał tyl​ko w nie wje​chać. Cię​ża​rów​ka na​wet nie zwol​ni, a schod​ki zo​sta​ną zgnie​cio​ne. Na​wet
je​śli prze​trwa​ją, to parę ton ce​gieł za​ła​twi Loc​ke’a.

Tyl​ko tro​chę szko​da Sim​kin​sa. To był do​bry żoł​nierz.
Grant, któ​ry je​chał te​slą obok wy​wrot​ki, pa​trzył z prze​ra​że​niem, jak kie​row​ca lie​bher​ra kie​ru​je

go na sto​sy ce​gieł – uło​żo​no je mniej wię​cej co pięt​na​ście me​trów, żeby wóz​ki wi​dło​we mo​gły za​-
bie​rać pa​le​ty. Pierw​szy miał trzy me​try wy​so​ko​ści, na​stęp​ny czte​ry i pół, a trze​ci sześć. Grant był pe​-
wien, że kie​row​ca wie, iż Ty​ler jest na schod​kach.

Zo​ba​czył, że Ty​ler zro​zu​miał ostrze​że​nie. Kop​nął czło​wie​ka, któ​ry spadł ze scho​dów ra​zem
z nim, po czym za​czął wbie​gać na górę. Jego prze​ciw​nik, na​dal zgię​ty wpół, był na dole scho​dów,
kie​dy cię​ża​rów​ka ude​rzy​ła w pierw​szy stos.

Męż​czy​zna zo​stał zmiaż​dżo​ny przez ce​gły, któ​re ode​rwa​ły też część scho​dów po​ni​żej Ty​le​ra. Loc​-
ke stra​cił na chwi​lę opar​cie dla nóg. Grant wstrzy​mał od​dech. Po chwi​li jego kum​pel od​zy​skał rów​-
no​wa​gę i wspiął się pół​to​ra me​tra wy​żej, poza za​sięg dru​gie​go sto​su, któ​ry miaż​dży​ła te​raz wy​wrot​-
ka. Osło​na chłod​ni​cy le​d​wie się wgię​ła pod na​ci​skiem tej masy ce​gieł. Grant zbyt wie​le razy wi​-
dział, jak Ty​ler igra ze śmier​cią, żeby są​dzić, że tym ra​zem mu się nie uda, nie​mniej jed​nak le​d​wie
mógł uwie​rzyć w szczę​ście przy​ja​cie​la.

Ty​ler sko​czył na ostat​ni sto​pień aku​rat w chwi​li, gdy trze​cia kupa ce​gieł ze​rwa​ła resz​tę scho​dów.
Przez chwi​lę Grant oba​wiał się, że Loc​ke spad​nie.

Za​mknął oczy, a kie​dy znów spoj​rzał, oka​za​ło się, że je​den nit scho​dów na​dal trzy​ma, a Ty​ler
zwi​sa z resz​tek ba​rier​ki przed sil​ni​kiem. Był za da​le​ko od pra​wych schod​ków, by na nie prze​sko​czyć.
Je​śli spad​nie, bę​dzie to upa​dek z sze​ściu me​trów przy pręd​ko​ści sześć​dzie​się​ciu ki​lo​me​trów na go​-
dzi​nę. Grant nie są​dził, by Ty​ler zdo​łał prze​żyć coś ta​kie​go.

Mu​siał mu ja​koś po​móc.
Te​sla za​czę​ła ci​cho po​pi​ski​wać. Grant rzu​cił okiem na de​skę roz​dziel​czą. Aku​mu​la​to​ry nie​mal się

wy​czer​pa​ły. Już czuł, że sa​mo​chód zwal​nia, co ozna​cza​ło, że ma tyl​ko jed​ną szan​sę.



Kie​row​ca lie​bher​ra, za​pew​ne są​dząc, że za​bił Loc​ke’a, skrę​cił na głów​ną dro​gę. Za nim cały
czas po​dą​ża​ła gru​pa ra​dio​wo​zów.

Grant mu​siał zro​bić coś, co na​wet jego zda​niem było sza​leń​stwem.
Pod​je​chał te​slą do pod​sta​wy pra​wych scho​dów, któ​re prze​trwa​ły zde​rze​nie z ce​gła​mi. Włą​czył

tem​po​mat i ostat​ni raz rzu​cił okiem przed sie​bie, żeby spraw​dzić, czy dro​ga jest pu​sta. Czuł gwał​tow​-
ny przy​pływ ad​re​na​li​ny, jak​by miał sko​czyć z sa​mo​lo​tu, tyle że to, co chciał zro​bić, było tak ze sto
razy bar​dziej nie​bez​piecz​ne. Krzyk​nął na całe gar​dło, by się zdo​pin​go​wać.

Sta​nął na sie​dze​niu, a po​tem prze​sko​czył na schod​ki lie​bher​ra. Krzyk​nął jesz​cze raz, kie​dy mu się
uda​ło.

Te​sla skrę​ci​ła w lewo i znik​nę​ła pod ma​syw​ny​mi ko​ła​mi wy​wrot​ki. Grant sły​szał jęk miaż​dżo​ne​-
go me​ta​lu. I już po te​sli.

Od​wró​cił się i zo​ba​czył, że Ty​ler na​dal wisi na ba​rier​ce, ale wy​raź​nie słab​nie. Grant chwy​cił się
po​rę​czy schod​ków i wy​chy​lił, jak mógł naj​da​lej. Ty​ler jed​ną ręką pu​ścił ba​rier​kę i chwy​cił wy​cią​-
gnię​tą rękę przy​ja​cie​la.

– Na trzy! – krzyk​nął Grant. – Raz, dwa, trzy!
Szarp​nął rękę Ty​le​ra, kie​dy ten pu​ścił ba​rier​kę, i pod​cią​gnął go w górę. Przez chwi​lę Ty​ler miał

nogi jak z waty. Grant go pod​trzy​mał.
Kie​dy obaj od​zy​ska​li rów​no​wa​gę, pa​dli na scho​dy, dy​sząc gwał​tow​nie.
Ty​ler otarł czo​ło rę​ka​wem, a po​tem po​wo​li usiadł. Po​chy​lił się do przo​du, opie​ra​jąc łok​cie na

ko​la​nach.
– I ty uwa​żasz, że ja zwa​rio​wa​łem? – spy​tał, a głos drżał mu bar​dziej niż kie​dy​kol​wiek wcze​-

śniej.
– Je​steś sza​lo​ny jak nie​to​perz ka​mi​ka​dze – od​parł West​field.
Ty​ler wy​cią​gnął rękę, a Grant ją uści​snął.
– Dzię​ki – po​wie​dział Loc​ke. – Wi​szę ci za ten nu​mer.
– A my wi​si​my Te​sli nowy sa​mo​chód.
– Mamy więk​sze pro​ble​my – Ty​ler wska​zał mi​ja​ną ta​bli​cę.
Wid​niał na niej na​pis: park wod​ny, par​king, na​stęp​ny zjazd. – Tak za​mie​rza uciec.
Ma to sens, cho​ciaż to cho​re, po​my​ślał Grant. Park Wod​ny był naj​więk​szym i naj​po​pu​lar​niej​-

szym obiek​tem tego typu w mie​ście. W tak upal​ny dzień jak dzi​siej​szy na pew​no były tam tłu​my. Wy​-
star​czy, że kie​row​ca wje​dzie wy​wrot​ką na te​ren kom​plek​su – bez tru​du znik​nie w za​mie​sza​niu, ja​kie
wy​wo​ła.

– No to chodź​my po nie​go – po​wie​dział Grant. Wstał i ru​szył po scho​dach w górę. Ty​ler zła​pał
go za kost​kę u nogi.

– Fa​cet ma AR-15. Za​cznie strze​lać, nim do​trze​my do ka​bi​ny. – Wy​cią​gnął z ka​bu​ry swo​je​go le​-
ather​ma​na. – Masz. Ty je​steś elek​try​kiem. Sko​ro już wsia​dłeś, mo​żesz sam to zro​bić.

Wy​wrot​ka za​krę​ci​ła na par​king Par​ku Wod​ne​go i za​czę​ła miaż​dżyć sa​mo​cho​dy jak ja​kiś osza​la​ły
ol​brzym.



– I po​spiesz się – po​wie​dział Ty​ler.
Jak w przy​pad​ku więk​szo​ści no​wo​cze​snych sil​ni​ków, rów​nież na​pę​dem lie​bher​ra ste​ro​wał kom​-

pu​ter. Gdy​by Grant zdo​łał go unie​ru​cho​mić, bez​piecz​ni​ki od​cię​ły​by do​pływ pa​li​wa i au​to​ma​tycz​nie
włą​czy​ły ha​mul​ce.

– Gdy​bym wie​dział, jak wie​le wy​sił​ku wło​żysz w ścią​gnię​cie mnie do tej wy​wrot​ki, ka​zał​bym ci
pro​wa​dzić – stwier​dził Grant, ru​sza​jąc w stro​nę sil​ni​ka.

Przez przed​nią osło​nę wi​dział płot par​ku. Szyb​ko się do nie​go zbli​ża​li. Po​pa​trzył na le​ather​ma​na
i otwo​rzył prze​ci​nak do dru​tu. Je​śli go te​raz upu​ści, będą udu​pie​ni.

Sły​szał krzy​ki do​bie​ga​ją​ce z od​da​li, ale nie za​uwa​żył, żeby wy​wrot​ka ko​goś prze​je​cha​ła. Przy​-
naj​mniej tyle. Przed sobą wi​dział to, w co ce​lo​wał kie​row​ca. Zjeż​dżal​nie wod​ne. Je​śli w nie ude​rzy,
wy​buch​nie nie​wia​ry​god​na pa​ni​ka.

Zna​lazł ka​ble kom​pu​te​ra po​kła​do​we​go i za​czął je ko​lej​no prze​ci​nać.
Cię​ża​rów​ka roz​wa​li​ła płot. Jesz​cze dwa.
Grant zo​ba​czył, że mi​ja​ją wiel​ki ba​sen.
Zo​stał je​den ka​bel. Kie​dy go prze​ciął, sil​nik na​gle zgasł. Ci​sza była ogłu​sza​ją​ca. Cię​ża​rów​ka za​-

czę​ła zwal​niać, ale na​dal je​cha​ła ku zjeż​dżal​niom. Krzy​ki lu​dzi, któ​rzy utknę​li na schod​kach na górę,
sta​ły się gło​śniej​sze, gdy cię​ża​rów​ka pod​je​cha​ła bli​żej.

I wte​dy za​dzia​ła​ły ha​mul​ce awa​ryj​ne. Cię​ża​rów​ką szarp​nę​ło, jak​by ja​kiś gi​gant zła​pał ją za tył.
Ude​rzy​ła w dwie ryn​ny zjeż​dżal​ni, po czym za​trzy​ma​ła się tuż przed peł​ny​mi lu​dzi scho​da​mi, je​dy​nie
lek​ko je trą​ca​jąc. Grant gwizd​nął. Mało bra​ko​wa​ło.

Spo​co​ny jak mysz wy​szedł z prze​dzia​łu sil​ni​ka.
Ty​ler był nad nim, stał na gó​rze scho​dów i pa​trzył na ka​bi​nę. Po​nie​waż nie strze​lał, mo​gło to

ozna​czać tyl​ko jed​no.
– Tyl​ko mi nie mów, że zwiał – po​wie​dział Grant. Ty​ler po​ki​wał gło​wą, nie kry​jąc fru​stra​cji.
– I wziął ze sobą to, co za​brał z han​ga​ru. Mu​siał sko​czyć do ba​se​nu, któ​ry mi​ja​li​śmy. Za​pew​ne

znik​nął już w tłu​mie.
– Szczę​ściarz – stwier​dził Grant, ocie​ra​jąc czo​ło. – I jesz​cze mógł so​bie po​pły​wać.
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Wtor​ko​we wie​czor​ne wia​do​mo​ści peł​ne były re​la​cji z po​go​ni za wiel​ką wy​wrot​ką, a w śro​dę
rano za​czę​ło się szu​ka​nie win​nych. Znisz​cze​nia w Deer Val​ley były po​waż​ne, ale w za​sa​dzie poza
mar​ke​tem bu​dow​la​nym ucier​piał tyl​ko Park Wod​ny. Co naj​mniej sześć​dzie​siąt pięć sa​mo​cho​dów na
par​kin​gu zo​sta​ło cał​ko​wi​cie znisz​czo​nych, a ko​lej​ne pięć​dzie​siąt uszko​dzo​nych. Z całą pew​no​ścią ra​-
chu​nek za znisz​cze​nia bę​dzie co naj​mniej sze​ścio​cy​fro​wy. Praw​dzi​wym cu​dem było, że ży​cie stra​ci​li
tyl​ko dwaj po​li​cjan​ci i je​den z po​ry​wa​czy. Choć ob​ra​że​nia, ja​kie od​nio​sło kil​ka osób w Par​ku Wod​-
nym, nie były po​waż​ne, Gor​dian mu​siał się szy​ko​wać do pro​ce​sów o od​szko​do​wa​nia.

Mi​les Ben​son przy​le​ciał w śro​dę rano, żeby oso​bi​ście oce​nić znisz​cze​nia. Gor​dian za​pew​ne zo​-
sta​nie oskar​żo​ny o za​nie​dba​nia przy za​bez​pie​cze​niu lie​bher​ra i tym sa​mym do​pro​wa​dze​nie do znisz​-
czeń. A od​po​wie​dzial​ność spad​nie na pre​ze​sa. Za po​mo​cą dźwi​gów pra​cow​ni​cy Gor​dian pod kie​run​-
kiem Gran​ta już usta​bi​li​zo​wa​li zjeż​dżal​nię, któ​rą uszko​dzi​ła wy​wrot​ka, i za​czę​li de​mon​to​wać samą
cię​ża​rów​kę, żeby prze​wieźć ją z po​wro​tem do CTG.

– I na​wet nie do​rwa​łeś tego fa​ce​ta? – spy​tał Mi​les, przy​glą​da​jąc się usu​wa​niu cię​ża​rów​ki. – Jak
to się u dia​bła sta​ło?

Ty​ler po​je​chał do CTG, żeby oce​nić znisz​cze​nia i do​wie​dzieć się, jak ktoś zdo​łał prze​nik​nąć na
te​ren kom​plek​su. Te​raz wró​cił do Par​ku Wod​ne​go, gdzie cze​ka​ło go jesz​cze trud​niej​sze za​da​nie: od​-
po​wiedź na py​ta​nia sze​fa. Z po​wo​du pro​wa​dzo​nych prac wszę​dzie uno​sił się kurz. Ty​ler roz​kasz​lał
się, jak​by się nim za​krztu​sił, ale tak na​praw​dę był po pro​stu za​wsty​dzo​ny.

– Jak na ra​zie wie​my nie​wie​le – za​czął. – Spraw​dzi​li​śmy wszyst​kich lu​dzi, któ​rzy we​szli wczo​raj
na te​ren CTG. Są wszy​scy prócz dwóch śled​czych z NTSB. Biu​ro sze​ry​fa hrab​stwa Ma​ri​co​pa spraw​-
dzi​ło ich po​kój ho​te​lo​wy. Oka​zu​je się, że praw​dzi​wi śled​czy nie żyją. Zo​sta​li za​strze​le​ni i wsa​dze​ni
do wan​ny peł​nej lodu. Na drzwiach po​wie​szo​no ta​blicz​kę: „Nie prze​szka​dzać”. Szyb​ka ro​bo​ta – za​-
bój​cy mie​li dzień lub dwa, za​nim ktoś zna​la​zł​by zwło​ki.

– Co za​bra​li?
– Spraw​dzi​li​śmy za​war​tość han​ga​ru z sys​te​mem G-Tag. Wzię​li twar​dą wa​liz​kę, zie​lo​ną, wiel​ko​-

ści ba​ga​żu pod​ręcz​ne​go. Nie zo​sta​ła jesz​cze zba​da​na przez na​szych lu​dzi, więc nie mamy po​ję​cia, co
było w środ​ku.

– Po co tak ry​zy​ko​wa​li?
– Mam wra​że​nie, że za​kła​da​li, iż sa​mo​lot nie do​trze z po​wro​tem do Sta​nów, kie​dy jed​nak tak się

sta​ło, za wszel​ką cenę mu​sie​li od​zy​skać coś z wra​ku. Nie spo​dzie​wa​li się, że to znaj​dzie​my – Hay​den
miał się roz​bić nad oce​anem.

– Ja​kieś tro​py?
– Ko​ro​ner na​dal wy​cią​ga ka​wał​ki ce​gły z tego go​ścia, któ​ry się za​bił. Świad​ko​wie przy ba​se​nie

wi​dzie​li, jak ja​kiś fa​cet ska​cze z cię​ża​rów​ki do wody, ale znik​nął w za​mie​sza​niu. Spraw​dza​my, czy
z par​kin​gu ukra​dzio​no ja​kiś sa​mo​chód, ale to chwi​lę po​trwa, bo wie​le wo​zów zo​sta​ło zmiaż​dżo​nych.



Mamy na​gra​nie z ka​me​ry przy bra​mie CTG. Aiden Mac​Ken​na je ana​li​zu​je.
– Za​da​li so​bie spo​ro tru​du, że​by​śmy nie otwo​rzy​li tej wa​liz​ki – stwier​dził Mi​les. – Bę​dzie nas to

kosz​to​wać kupę for​sy.
– Bar​dziej mar​twi mnie to, co pla​nu​ją – po​wie​dział Ty​ler. – Mi​les, wiem że oni gdzieś zbu​do​wa​li

ten bun​kier i pla​nu​ją wy​ko​rzy​stać go jako arkę. To wstęp do cze​goś du​że​go, a ”Ge​ne​sis Dawn” od​-
gry​wa w tym ja​kąś rolę.

– Test bro​ni bio​lo​gicz​nej? Ty​ler kiw​nął gło​wą.
– Moż​li​we. Może skoń​czy​li te​sty la​bo​ra​to​ryj​ne i chcą zo​ba​czyć, czy za​dzia​ła w nie​kon​tro​lo​wa​-

nym śro​do​wi​sku? „Ge​ne​sis Dawn” bę​dzie albo ko​lej​nym te​stem, albo wła​ści​wą roz​gryw​ką.
– Czy​li zbli​ża się ko​niec świa​ta – stwier​dził Mi​les lek​ko. – A ja my​śla​łem, że to bzdu​ra, któ​rą

wy​pi​su​ją so​bie na tek​tur​kach świ​ry.
– Nikt nie wy​da​je czte​ry​stu mi​lio​nów do​la​rów na bun​kier, je​śli nie pla​nu​je z nie​go sko​rzy​stać.

Oni wie​dzą, że będą go po​trze​bo​wać.
– Czy dok​tor Ken​ner do​my​śli​ła się już, jaki to ma zwią​zek z arką No​ego?
– Pra​cu​je nad tym w CTG. Jest prze​ko​na​na, że jej oj​ciec zna​lazł praw​dzi​wą arkę i że to nie jest

tyl​ko me​ta​fo​rycz​na na​zwa bun​kra Oasis. Uwa​ża, że je​śli znaj​dzie​my arkę, może uda nam się to
wszyst​ko po​skła​dać do kupy. Praw​dę po​wie​dziaw​szy, nie je​stem o tym prze​ko​na​ny.

– Nie wie​rzysz. – To nie było py​ta​nie, tyl​ko stwier​dze​nie.
– Daj spo​kój, Mi​les. Stucz​ter​dzie​sto​me​tro​wej dłu​go​ści drew​nia​ny sta​tek, któ​ry prze​trwał sześć

ty​się​cy lat i te​raz sta​no​wi ele​ment pla​nu, któ​re​go ce​lem jest zgła​dze​nie mi​liar​dów lu​dzi? Znasz mnie.
Je​stem em​pi​ry​kiem. Uwie​rzę, jak zo​ba​czę.

– Mu​szę po​wie​dzieć, że ja też scep​tycz​nie do tego pod​cho​dzę. Ale dok​tor Ken​ner tak wie​rzy
swo​je​mu ojcu… Cóż, po​słu​cham in​tu​icji. Jej wia​ra zmniej​sza moje wąt​pli​wo​ści.

– A ten wiel​ki drew​nia​ny sta​tek, któ​ry po​wi​nien już daw​no zmur​szeć?
– Może twój scep​tycz​ny umysł kon​cen​tru​je się na nie​wła​ści​wym aspek​cie tej spra​wy? Po​wi​nie​-

neś ra​czej za​py​tać, w jaki spo​sób arka No​ego prze​trwa​ła sześć ty​się​cy lat. Je​śli od​po​wiesz na to py​-
ta​nie, być może ją znaj​dziesz. I przy oka​zji spraw​ców tego za​mie​sza​nia. Tak na​wia​sem mó​wiąc, będę
miał pro​ble​my z za​ła​twie​niem tej spra​wy. Gor​dian znaj​dzie się na in​dek​sie za znisz​cze​nia, o ile nie
wska​że​my win​nych.

– A co z ”Ge​ne​sis Dawn”? Za dwa dni wy​pły​wa w dzie​wi​czą po​dróż.
– Od tej chwi​li to twój kło​pot. Li​czę, że do​pil​nu​jesz, aby w przy​szłym ty​go​dniu świat na​dal był

tam, gdzie jest. Grant skoń​czy tu​taj, a ja mogę cię pod​rzu​cić z po​wro​tem do CTG. Cze​ka tam na mnie
z dzie​się​ciu praw​ni​ków i do​rad​ców ubez​pie​cze​nio​wych.

Idąc za Mi​le​sem do jego spe​cjal​ne​go sa​mo​cho​du, któ​rym mógł kie​ro​wać za po​śred​nic​twem
iBOT-a, Ty​ler po raz pierw​szy po​ża​ło​wał, że jego pro​ble​my nie są rów​nie nud​ne jak roz​mo​wy
z praw​ni​ka​mi o ugo​dach. Do ju​tra musi wy​my​ślić, jak zna​leźć arkę No​ego, ar​che​olo​gicz​ny skarb po​-
zo​sta​ją​cy w ukry​ciu od po​cząt​ku spi​sa​nych dzie​jów ludz​ko​ści. No i za​po​biec śmier​ci prak​tycz​nie
wszyst​kich lu​dzi na Zie​mi.

Oczy​wi​ście nic pil​ne​go.
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Cut​ter do​tarł na wy​spę Or​cas he​li​kop​te​rem. Za​czął opo​wia​dać Ulri​co​wi, w jaki spo​sób, choć był
cał​kiem mo​kry, uciekł przed tłu​mem po​li​cjan​tów w Par​ku Wod​nym, jak ukradł sa​mo​chód, po​je​chał do
Tuc​son, a stam​tąd pod fał​szy​wym na​zwi​skiem po​le​ciał do Se​at​tle. Ulric pod​niósł rękę, da​jąc mu do
zro​zu​mie​nia, że już wy​star​czy. Szcze​gó​ły były nie​istot​ne. Li​czy​ło się tyl​ko to, że od​zy​skał wa​liz​kę.

Test prze​pro​wa​dzo​ny na po​kła​dzie sa​mo​lo​tu Hay​de​na za​koń​czył się suk​ce​sem. Do​wiódł, że ar​kon
B moż​na sto​so​wać w wa​run​kach po​za​la​bo​ra​to​ryj​nych. Te​raz Ulric miał pew​ność, że apli​ka​tor ar​ko​nu
na po​kła​dzie „Ge​ne​sis Dawn” bę​dzie rów​nie efek​tyw​ny.

Wcze​śniej roz​wa​żał moż​li​wość re​ali​za​cji pla​nu na wy​ciecz​kow​cu bez wcze​śniej​sze​go te​stu, ale
ta​kie po​stę​po​wa​nie nio​sło ze sobą ry​zy​ko. Gdy​by się nie uda​ło i apli​ka​tor zo​stał​by zna​le​zio​ny, trud​no
by​ło​by po​wtó​rzyć pró​bę. Co praw​da miał przy​go​to​wa​ny za​pa​so​wy kom​pleks w Szwaj​ca​rii – bun​kier
pod na​le​żą​cym do nie​go zam​kiem koło Ber​na był funk​cjo​nal​ny, ale na​wet w po​ło​wie nie tak wy​god​ny
jak Oasis. Kie​dy stwier​dził, że le​piej ze​brać wszyst​kich na​ukow​ców i uczniów w jed​nym miej​scu,
sku​pił się na roz​bu​do​wie kom​plek​su na wy​spie Or​cas i uśpił szwaj​car​skie la​bo​ra​to​rium. Uru​cho​mi je
póź​niej, ale tyl​ko je​śli bę​dzie to ko​niecz​ne.

– Oczy​wi​ście to ozna​cza, że nie mo​żesz udać się ze mną na „Ge​ne​sis Dawn”, żeby ak​ty​wo​wać
urzą​dze​nie – po​wie​dział do Cut​te​ra.

Cut​ter za​pro​te​sto​wał.
– Mogę je​chać w prze​bra​niu.
Ulric zda​wał so​bie spra​wę, że Cut​ter chce wziąć udział w tej naj​waż​niej​szej ope​ra​cji rów​nie

moc​no jak on sam, ale nie za​mie​rzał do​pu​ścić, żeby co​kol​wiek za​gro​zi​ło jego pla​nom.
– Nie, zo​sta​niesz na miej​scu i zaj​miesz się przy​go​to​wa​nia​mi. Kie​dy wró​cę, mu​si​my być go​to​wi

do ak​cji. Wszy​scy mają tu przy​je​chać w cią​gu na​stęp​nych dwóch dni. Trze​ba spraw​dzić po​now​nie
na​sze za​pa​sy i wszyst​kie pro​ce​du​ry.

– Tak jest. A co z Loc​kiem? Nasz czło​wiek mówi, że był w biu​rze Co​le​ma​na.
– To po​wią​za​nie już nie ist​nie​je: znisz​czy​ła je śmierć Co​le​ma​na i usu​nię​cie jego pa​pie​rów. Bez

apli​ka​to​ra nikt nie bę​dzie w sta​nie po​wią​zać tej spra​wy z nami. Są​dzi​łem, że Wat​son wska​zał bez​po​-
śred​nio mnie, dla​te​go chcia​łem usu​nąć Ty​le​ra. Te​raz wi​dać, że to nie jest ko​niecz​ne. Uwierz mi, znam
Ty​le​ra. Gdy​by wie​dział coś choć​by zbli​żo​ne​go do praw​dy, już by mnie ści​gał. Może i do​stał kil​ka
wska​zó​wek, ale nie ma nic, co by mu po​zwo​li​ło po​skła​dać wszyst​ko do kupy, nim bę​dzie za póź​no.

– A ufa pan na​sze​mu czło​wie​ko​wi? Ulric kiw​nął gło​wą.
– Cał​ko​wi​cie. Sły​szał o two​ich pro​ble​mach w Pho​enix. Po​wie​dzia​łem mu, żeby spo​tkał się ze

mną w Mia​mi. Do​pil​nu​je, żeby apli​ka​tor zo​stał włą​czo​ny, kie​dy wy​ja​dę.
Kie​dy po raz pierw​szy usły​szał o dzie​wi​czym rej​sie „Ge​ne​sis Dawn”, wie​dział, że to ide​al​na

oka​zja na za​po​cząt​ko​wa​nie No​we​go Świa​ta. Bi​le​ty na pierw​szą po​dróż naj​więk​sze​go i naj​bar​dziej
luk​su​so​we​go wy​ciecz​kow​ca na świe​cie wy​prze​da​no na wie​le lat przed jego zwo​do​wa​niem. Ulric



wy​ko​rzy​stał wła​dzę, jaką da​wa​ły mu jego mi​liar​dy, i za​re​zer​wo​wał naj​więk​szy apar​ta​ment na stat​ku.
Zgo​dził się też, choć nie bez opo​rów, na udział w uro​czy​stej gali in​au​gu​ra​cyj​nej.

Sta​tek miał po​pły​nąć naj​pierw do No​we​go Jor​ku, a po​tem do głów​nych por​tów Eu​ro​py, po dro​-
dze za​bie​ra​jąc na po​kład ty​sią​ce dy​gni​ta​rzy i pa​sa​że​rów z ca​łe​go świa​ta, któ​rzy choć przez kil​ka dni
chcie​li prze​by​wać na tym wspa​nia​łym stat​ku, żeby po​tem mieć co wspo​mi​nać.

Cały rejs miał po​trwać czter​dzie​ści dni, tyle samo co bi​blij​ny po​top. Kie​dy Ulric się o tym do​-
wie​dział, uznał to za znak.

Kie​dy pa​sa​że​ro​wie opusz​czą sta​tek, uda​dzą się na naj​lud​niej​sze lot​ni​ska świa​ta. Był to ide​al​ny
spo​sób na roz​prze​strze​nie​nie ar​ko​nu po ca​łym świe​cie, i to w cią​gu za​le​d​wie kil​ku ty​go​dni. Kie​dy
wła​dze od​kry​ją praw​dzi​we źró​dło tej cho​ro​by, bę​dzie za póź​no. Po​ja​wi się wszę​dzie.

Ulric był nie​co roz​cza​ro​wa​ny ar​ko​nem B – tym, któ​re​go użył na po​kła​dzie sa​mo​lo​tu Hay​de​na.
Choć da​wał on po​żą​da​ny efekt, dzia​łał za szyb​ko i za​in​fe​ko​wa​nych moż​na było izo​lo​wać. W ten spo​-
sób zgi​nę​ło​by nie wię​cej niż kil​ka ty​się​cy lu​dzi. A nie taki miał plan. Chciał mieć czyn​nik, któ​ry bę​-
dzie dzia​łać po​wo​li.

Ko​lej​ny rok za​ję​ło opra​co​wa​nie ar​ko​nu C, któ​ry w koń​cu po​zwo​lił na roz​po​czę​cie re​ali​za​cji pla​-
nu stwo​rze​nia No​we​go Świa​ta. Oczy​wi​ście nie było żad​ne​go le​kar​stwa, więc kie​dy ar​kon C roz​prze​-
strze​ni się po ca​łym świe​cie, nic już nie da się zro​bić. Za​pew​ne epi​de​mię prze​ży​je kil​ka izo​lo​wa​nych
grup, ale to bę​dzie czy​sty przy​pa​dek. Prze​pro​wa​dzo​ne sy​mu​la​cje kom​pu​te​ro​we wska​zy​wa​ły, że na
świe​cie nie oca​le​je wię​cej niż mi​lion lu​dzi. Tak więc on i jego wy​znaw​cy mu​sie​li tyl​ko prze​cze​kać
naj​gor​sze, a po​tem ob​ja​wić się jako przy​wód​cy No​we​go Świa​ta.

Dla​te​go po​świę​cił tak wiel​kie środ​ki na zbu​do​wa​nie Oasis. To była jego wła​sna pod​ziem​na arka.
Za​wsze bę​dzie już zna​na jako arka Ulri​ca.

Co za iro​nia, że od​na​le​zie​nie arki No​ego umoż​li​wi​ło re​ali​za​cję jego mi​sji! Przez krót​ką chwi​lę
roz​wa​żał ujaw​nie​nie tego od​kry​cia świa​tu i urze​czy​wist​nie​nie w ten spo​sób swe​go ży​cio​we​go ma​-
rze​nia. Jed​nak od​kry​cie umoż​li​wi​ło po​wsta​nie no​we​go ma​rze​nia, więk​sze​go i o ileż głęb​sze​go. Bóg
uznał go za na​rzę​dzie, po​przez któ​re prze​bu​du​je świat zgod​nie ze swą wi​zją.

Bę​dzie Noem no​wej ery. Oj​cem wszyst​kie​go, co przej​dzie do No​we​go Świa​ta, to był wiel​ki cię​-
żar, ale Bóg wi​dać coś w nim do​strzegł, coś, co czcić będą na​stęp​ne po​ko​le​nia.

Rzecz ja​sna na​ro​dzi​ny No​we​go Świa​ta będą bo​le​sne, jak to bywa z po​ro​da​mi. Jed​nak był pe​-
wien, że póź​niej zo​sta​nie uzna​ny za bo​ha​te​ra, za ra​mię Boga, czło​wie​ka, któ​ry spro​wa​dził na ludz​-
kość nowy zło​ty wiek.

Jego to​wa​rzysz​ka w No​wym Świe​cie, jego uko​cha​na Swie​tła​na, po​de​szła te​raz do nie​go – za nią
po​dą​żał słu​żą​cy nio​są​cy jej ba​gaż. Bę​dzie mu to​wa​rzy​szy​ła pod​czas gali, ra​zem wznio​są to​ast za po​-
czą​tek No​we​go Świa​ta.

– Wy​glą​dasz na szczę​śli​we​go – po​wie​dzia​ła. – Je​steś go​to​wy?
– Czy wiesz, że wy​ru​sza​my w naj​więk​szą po​dróż w hi​sto​rii? – spy​tał. – Więk​szą na​wet niż po​-

dróż No​ego?
– Wiem – od​par​ła. – Już się nie mogę do​cze​kać. Ale to ostat​nia oka​zja, żeby wło​żyć suk​nię od

Ar​ma​nie​go, więc miej​my na​dzie​ję, że nie bę​dzie pa​dać.
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Ty​ler wró​cił do CTG w śro​dę po po​łu​dniu. Aiden nie usta​lił toż​sa​mo​ści na​past​ni​ków na pod​sta​-
wie baz da​nych FBI i woj​ska, więc Loc​ke prze​glą​dał wi​deo z wjaz​du sa​mo​cho​du na te​ren CTG, pró​-
bu​jąc zna​leźć ja​kiś klucz do roz​wią​za​nia tej za​gad​ki. Grant West​field, któ​ry za​koń​czył pra​ce przy roz​-
mon​to​wy​wa​niu lie​bher​ra, od​na​lazł Ty​le​ra w po​ko​ju nad​zo​ru. Kie​dy spoj​rzał na ekran, na jego twa​rzy
po​ja​wił się nie​po​kój.

– Kur​wa mać – po​wie​dział.
– Co jest?
– Znam tego go​ścia.
– Któ​re​go?
– Kie​row​cę. Tego, któ​ry uciekł. Na​zy​wa się Dan Cut​ter.
– Skąd go znasz?
– Słu​ży​łem z ni m w Ira​ku.
– Ran​ge​rzy?
Grant usiadł gwał​tow​nie, a krze​sło za​trzesz​cza​ło pod jego cię​ża​rem.
– Przez ja​kieś czte​ry mie​sią​ce. Wy​star​czy​ło, żeby się zo​rien​to​wać, co to za po​je​ba​niec.
Po raz pierw​szy Ty​ler sły​szał coś na te​mat kło​po​tów Gran​ta w od​dzia​le sił spe​cjal​nych. Ty​ler

słu​żył w woj​sku przed 11 wrze​śnia 2001 roku i po​tem wró​cił do swe​go od​dzia​łu. W Afga​ni​sta​nie
i póź​niej w Ira​ku, gdzie był do​wód​cą kom​pa​nii, za​przy​jaź​nił się z West​fiel​dem, swo​im sier​żan​tem.
Świet​nie się ze sobą ro​zu​mie​li. West​field zo​stał po​tem prze​nie​sio​ny do ran​ge​rów ze wzglę​du na swo​-
ją re​pu​ta​cję spe​ca od elek​tro​ni​ki – ta​kich lu​dzi po​trze​bo​wa​no w si​łach spe​cjal​nych. Po​nie​waż miał
do​świad​cze​nie bo​jo​we, był dla nich cen​nym na​byt​kiem.

O ile Ty​ler wie​dział, w od​dzia​le Gran​ta dzia​ło się do​brze przez dwa lata, a za​czę​ło się psuć, kie​-
dy jego okres służ​by do​bie​gał koń​ca. Ty​ler od​szedł już wte​dy z woj​ska. Spo​dzie​wał się, że Grant
prze​dłu​ży kon​trakt, ale coś się sta​ło – przy​ja​ciel za​py​tał go o pra​cę w cy​wil​nym świe​cie. Ty​ler na​-
tych​miast za​pro​po​no​wał mu sta​no​wi​sko part​ne​ra w Gor​dian. Grant ni​g​dy nie mó​wił o służ​bie w ran​-
ge​rach, cza​sem tyl​ko wspo​mi​nał o ja​kimś in​cy​den​cie w Ira​ku.

– Cho​dzi o Ra​ma​di? – spy​tał Ty​ler.
Grant po​wo​li po​ki​wał gło​wą. Była to jed​na z rzad​kich oka​zji, kie​dy był śmier​tel​nie po​waż​ny. Ty​-

ler po​czuł zde​ner​wo​wa​nie.
– Ten fa​cet był naj​lep​szy – za​czął Grant. – Mój prze​ło​żo​ny. Ja by​łem wte​dy sier​żan​tem, a on star​-

szym sier​żan​tem. Wszy​scy zna​li go pod ksy​wą Piła Łań​cu​cho​wa, po​nie​waż ciął wro​gów na ka​wał​ki.
Nie chcia​łem go tak na​zy​wać, głów​nie dla​te​go, żeby go wku​rzyć. Po​tra​fił wy​wę​szyć kry​jów​ki po​-
wstań​ców jak nikt inny. Był w ran​ge​rach le​gen​dą. Wszy​scy go zna​li. Cut​ter miał na kon​cie naj​wię​cej
za​bi​tych z ca​łe​go od​dzia​łu. Wi​dzia​łem, że ba​lan​su​je na gra​ni​cy i że pew​ne​go dnia może się po​su​nąć



za da​le​ko. Za bar​dzo lu​bił za​bi​jać. Za​czął so​bie wy​ci​nać kar​by na bro​ni. Miał ich tyle, że kol​ba za​-
czę​ła wy​glą​dać jak ka​na​pa mo​jej mat​ki, kie​dy kot na​ostrzył so​bie o nią pa​zu​ry. A po​tem było Ra​ma​di.

Grant prze​rwał na chwi​lę. Ty​ler cze​kał. West​field nie lu​bił o tym mó​wić.
– By​li​śmy na pa​tro​lu, szu​ka​li​śmy ko​mór​ki po​wstań​czej na pół​noc​nych przed​mie​ściach mia​sta. Po​-

szli​śmy pie​szo, żeby się nie afi​szo​wać, ale mie​li​śmy w po​go​to​wiu śmi​gło​wiec. Cut​ter na​mie​rzył po​-
wstań​ców w jed​nym z nie​licz​nych sto​ją​cych jesz​cze do​mów. Pod​cho​dzi​li​śmy do nich, kie​dy skądś
po​ja​wił się fa​cet z gra​nat​ni​kiem. Cut​ter zdjął go jed​nym strza​łem, ale wcze​śniej fa​cet zdo​łał za​bić na​-
sze​go po​rucz​ni​ka. To wy​star​czy​ło. We​szli​śmy do środ​ka. Mie​li​śmy za za​da​nie ująć po​dej​rza​nych, ale
Cut​ter tego nie ku​pił. Roz​ka​zał nam ich za​bić. A my wy​ko​na​li​śmy ten roz​kaz – Grant po​wie​dział to
gło​sem bez wy​ra​zu, ale Ty​ler wy​czu​wał jego ból. – Na tym nie ko​niec. Cut​ter wy​szedł na ze​wnątrz
i spę​dził do środ​ka wszyst​kie ro​dzi​ny ukry​wa​ją​ce się w oko​licz​nych do​mach.

Ty​ler do​my​ślił się, co po​tem się sta​ło.
– Po​wie​dział, że chce ich prze​słu​chać – cią​gnął Grant. – A po​tem za​czął strze​lać. Męż​czyź​ni, ko​-

bie​ty, dzie​ci. Być może zu​peł​nie nie​win​ni. Dla Cut​te​ra nie mia​ło to zna​cze​nia. Kie​dy tyl​ko zo​rien​to​-
wa​łem się, co robi, po​wa​li​łem go. Ro​dzi​ny, a wła​ści​wie po​zo​sta​li przy ży​ciu ich człon​ko​wie ucie​kli.
Cut​ter i ja po​bi​li​śmy się na uli​cy i wte​dy wła​śnie włą​czył się snaj​per. Tra​fił Cut​te​ra dwa razy, w ra​-
mię i w kro​cze. Kie​dy Cut​ter zo​stał ran​ny, ja prze​ją​łem do​wódz​two. We​zwa​łem nasz śmi​gło​wiec
i wy​do​sta​łem nas stam​tąd, łącz​nie z za​bi​ty​mi. Cut​ter tra​fił do szpi​ta​la w Ram​ste​in. Po​dob​no rana ra​-
mie​nia była nie​groź​na, ale mu​sie​li am​pu​to​wać mu ge​ni​ta​lia. Skoń​czy​łem służ​bę dwa mie​sią​ce póź​-
niej. Ni​g​dy wię​cej go nie wi​dzia​łem. Ale wiem, że mnie pa​mię​ta.

– My​ślisz, że wi​dział cię wczo​raj?
– Je​śli tak, mu​sia​ły go świerz​bić łapy, żeby za​ła​twić mnie na miej​scu. Przy​kro mi, Ty​ler. W han​-

ga​rze było tylu lu​dzi, że go nie za​uwa​ży​łem. Gdy​bym go zo​ba​czył, być może ci po​li​cjan​ci jesz​cze by
żyli.

Ty​ler przy​po​mniał so​bie, jak Grant prze​sko​czył na wy​wrot​kę, żeby go ura​to​wać.
– Mo​gło być dużo go​rzej – po​wie​dział.
– Już jest źle, je​śli Cut​ter jest w to wplą​ta​ny. Kto​kol​wiek go za​trud​nił, do​stał naj​lep​sze​go wa​ria​-

ta, jaki jesz​cze cho​dzi lu​zem. A sko​ro mają Cut​te​ra, za​pew​ne mają wie​lu in​nych psy​chicz​nych, ta​kich
jak on. Po​tra​fił wer​bo​wać lu​dzi cał​ko​wi​cie mu od​da​nych, go​to​wych wy​ko​nać każ​dą brud​ną ro​bo​tę.
Może po​win​ni​śmy włą​czyć w spra​wę ge​ne​ra​ła?

Ty​ler prze​wró​cił ocza​mi na wzmian​kę o swo​im ojcu.
– Mi​les cię do tego na​mó​wił? Grant po​ło​żył dłoń na ra​mie​niu Ty​le​ra.
– Słu​chaj, wiem, co czu​jesz do ojca, ale to dość wpły​wo​wy fa​cet i dużo może.
Ty​ler wes​tchnął.
– Uwierz mi, gdy​bym my​ślał, że on może zro​bić coś, cze​go nie damy rady zro​bić sami, zwró​cił​-

bym się do nie​go.
Grant miał wąt​pli​wo​ści.
– Na​praw​dę?
– Mu​siał​bym prze​łknąć całe wia​dro dumy, ale tak.



– Na pew​no chciał​by po​móc.
– Wiem. Na tym po​le​ga pro​blem. Będę mu wte​dy coś wi​nien. – Ty​ler wstał. – Le​piej za​dzwo​nię

do agen​ta Pe​re​za i po​wiem FBI, na co tra​fi​li​śmy. Może mają coś wię​cej o tych dwóch, któ​rzy ści​ga​li
nas w Se​at​tle.

– A zna​la​złeś coś wię​cej o związ​kach Co​le​ma​na z Whirl​wind? – spy​tał Grant.
– Jesz​cze nie. Tyle było za​jęć, że nie mia​łem cza​su skon​tak​to​wać się z Aide​nem. Miał do mnie

za​dzwo​nić, je​śli coś znaj​dzie.
– Wra​cam do han​ga​ru, po​szu​kam in​nych tro​pów. Może Cut​ter coś zo​sta​wił, cho​ciaż wąt​pię.
Wy​szli ra​zem z po​ko​ju nad​zo​ru. Roz​sta​li się na ko​ry​ta​rzu – Ty​ler skie​ro​wał się do po​ko​ju, któ​ry

przy​dzie​lił Di​la​rze. Po dro​dze za​dzwo​nił do Pe​re​za. Agent FBI ode​brał po dru​gim dzwon​ku.
– Dok​to​rze Loc​ke, wła​śnie chcia​łem z pa​nem po​roz​ma​wiać.
– Zi​den​ty​fi​ko​wał pan tych lu​dzi z Se​at​tle?
– Tak.
– Byli woj​sko​wi z sił spe​cjal​nych?
– Skąd pan wie?
Ty​ler opo​wie​dział mu o Da​nie Cut​te​rze alias Pile Łań​cu​cho​wej i ukra​dzio​nej wa​liz​ce.
– Czy ktoś gro​ził znisz​cze​niem „Ge​ne​sis Dawn”? – spy​tał.
– Nie, ale wzmoc​ni​łem ochro​nę, na ile się dało. Bez bez​po​śred​nie​go za​gro​że​nia ze stro​ny ter​ro​ry​-

stów nie​wie​le mogę zro​bić.
– Agen​cie Pe​rez, coś się wy​da​rzy na „Ge​ne​sis Dawn”. Albo pod​czas gali, albo na mo​rzu. W każ​-

dym przy​pad​ku mó​wi​my o ży​ciu ośmiu ty​się​cy osób. Nie bie​rze pan po​waż​nie hi​sto​rii dok​tor Ken​-
ner?

– Oczy​wi​ście, że bio​rę. Ale zaj​mu​je​my się też wy​pad​kiem Hay​de​na. Wa​szyng​ton nie chce wy​wo​-
ły​wać pa​ni​ki in​for​ma​cją, że ktoś może użyć bro​ni bio​lo​gicz​nej na te​ry​to​rium Sta​nów Zjed​no​czo​nych,
ale dają mi wol​ną rękę i lu​dzi na wy​pa​dek, gdy​by coś się mia​ło zda​rzyć.

– A co z wa​liz​ką za​bra​ną z CTG? – spy​tał Ty​ler. – Za​pew​ne to w niej była ukry​ta broń bio​lo​gicz​-
na.

– Bę​dzie​my spraw​dzać wszyst​kie wa​liz​ki wno​szo​ne na po​kład „Ge​ne​sis Dawn”, ale nie wiem,
cze​go mamy szu​kać.

– Bę​dzie pan tam oso​bi​ście?
– Mó​wi​łem już, trak​tu​ję tę spra​wę se​rio, cho​ciaż po​wie​dział mi pan tyl​ko, że „Ge​ne​sis Dawn”

jest po​ten​cjal​nym ce​lem. Jak mam chro​nić naj​więk​szy wy​ciecz​ko​wiec świa​ta przed ata​kiem, sko​ro
nie wiem, cze​go szu​kać?

Ty​ler po​czuł żal, że tak głu​pio stra​cił do​wód. Gdy​by zła​pał Cut​te​ra, miał​by o wie​le lep​sze ar​gu​-
men​ty za tym, żeby za​trzy​mać wy​ciecz​ko​wiec.

Nie po​wie​dział jesz​cze Pe​re​zo​wi o tym, co zna​lazł w biu​rze Co​le​ma​na: pro​jek​cie Whirl​wind, czy
też Oasis. To była nie​po​twier​dzo​na teo​ria, je​dy​nie prze​czu​wał, że śmierć Co​le​ma​na mia​ła z tym
zwią​zek. Nie miał żad​nych do​wo​dów, ale mu​siał prze​ko​nać Pe​re​za, aby za​cho​wał czuj​ność.



– Agen​cie Pe​rez, mam po​wo​dy, aby przy​pusz​czać, że to wszyst​ko może mieć zwią​zek z tak zwa​-
nym pro​jek​tem Oasis.

– A co to za pro​jekt?
– Pod​ziem​ny bun​kier, w któ​rym set​ki lu​dzi mogą prze​by​wać przez kil​ka mie​się​cy. Są​dzę, że ten,

kto za​bił Hay​de​na, ma przy​go​to​wa​ny taki bun​kier.
– A skąd pan o tym wie?
– Po​nie​waż pra​co​wa​łem przez dwa mie​sią​ce przy ta​kim pro​jek​cie. Miał inną na​zwę, ale cho​dzi​ło

o to samo.
– I to dla​te​go Co​le​man zgi​nął? – do​my​ślił się Pe​rez. – Za​cie​ra​li śla​dy?
– Wła​śnie.
– Ma pan ja​kieś do​wo​dy w spra​wie tego pro​jek​tu Oasis?
– Nie. Ktoś usu​nął wszyst​kie do​ku​men​ty z biu​ra Co​le​ma​na do​ty​czą​ce tego pro​jek​tu. Mia​łem

szczę​ście, że zna​la​złem co​kol​wiek.
Pe​rez wes​tchnął.
– Po​wia​do​mię mo​ich prze​ło​żo​nych o pań​skim zna​le​zi​sku, ale bez do​wo​dów trud​no bę​dzie ich

prze​ko​nać, żeby coś zro​bi​li. Jak duża była ta wa​liz​ka?
– Jak ba​gaż pod​ręcz​ny. Ta na „Ge​ne​sis Dawn” może być więk​sza, ale musi to być coś prze​no​śne​-

go.
– Je​śli po​ja​wi się coś po​dej​rza​ne​go, na pew​no to od​naj​dzie​my, pro​szę się nie mar​twić, dok​to​rze

Loc​ke – po​wie​dział Pe​rez. Mó​wił to ta​kim to​nem, jak​by uspo​ka​jał ko​cha​ją​cą mat​kę, wy​sy​ła​ją​cą
dziec​ko do przed​szko​la. Ty​ler nie lu​bił, gdy ktoś go tak trak​to​wał.

– Miło mi to sły​szeć, agen​cie Pe​rez – od​parł. – Po​nie​waż je​śli pan tego nie znaj​dzie, ktoś wnie​sie
na po​kład stat​ku urzą​dze​nie, któ​re za​bi​je tam wszyst​kich.
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Ty​ler wszedł do po​ko​ju, któ​ry przy​dzie​lił Di​la​rze. Sie​dzia​ła przy biur​ku ugi​na​ją​cym się pod sto​-
sem ksią​żek.

– Miła lek​tu​ra? – spy​tał.
– Two​ja fir​ma była tak uprzej​ma, że do​star​czy​ła mi no​tat​ki ojca i wy​ni​ki jego ba​dań, któ​re od​da​-

łam do ma​ga​zy​nu. Przy​je​cha​ły Fe​dE​xem dziś rano. Kie​dy do​wie​dzia​łam się, że za​gi​nął, przej​rza​łam
je, ale nie zna​la​złam nic uży​tecz​ne​go, więc od tam​tej pory le​ża​ły w ma​ga​zy​nie. Po​my​śla​łam, że do​-
brze bę​dzie jesz​cze raz im się przyj​rzeć.

– Jego ba​da​nia do​ty​czą​ce arki No​ego? Kiw​nę​ła gło​wą.
– To była jego ob​se​sja. Wie​rzył w hi​sto​rycz​ną war​tość Bi​blii, w to, że w hi​sto​rii o po​to​pie tkwi

ziar​no praw​dy. Gdy​by od​na​lazł arkę No​ego, wy​ka​zał​by, że po​top fak​tycz​nie miał miej​sce.
– Mo​gło​by wku​rzyć parę osób, gdy​by się oka​za​ło, że wszyst​ko nie prze​bie​gło do​kład​nie we​dług

bi​blij​nej opo​wie​ści.
– Mo​je​go ojca to nie ob​cho​dzi​ło. Li​czy​ła się praw​da. Był do​cie​kli​wy. Ko​chał od​kry​wać bez

wzglę​du na to, co po​cią​ga​ło za sobą od​kry​cie. I nie wie​rzył, że Bi​blia to nie​omyl​ny do​ku​ment po​cho​-
dzą​cy bez​po​śred​nio od sa​me​go Boga. Uwa​żał, że jest omyl​na dla​te​go, że lu​dzie ma​ni​pu​lo​wa​li nią
przez wie​ki.

– Masz na my​śli prze​kła​dy?
– Wła​śnie. Bi​blia zo​sta​ła prze​tłu​ma​czo​na z he​braj​skie​go na gre​kę, z gre​ki na ła​ci​nę, a z ła​ci​ny na

inne ję​zy​ki. Mój oj​ciec wie​dział, że w tym pro​ce​sie w tek​ście mo​gły się po​ja​wić błę​dy. Już licz​ne
an​giel​skie prze​kła​dy do​wo​dzą, że moż​na ją in​ter​pre​to​wać na róż​ne spo​so​by. Wy​cią​gnę​ła ze sto​su plik
no​ta​tek.

– Tu​taj są jego trans​kryp​cje z Bi​blii w wer​sji Do​uay-Rhe​ims, któ​rą więk​szość uczo​nych uwa​ża za
naj​lep​sze an​giel​skie tłu​ma​cze​nie. A kon​kret​nie z Księ​gi Ro​dza​ju, roz​dzia​ły od siód​me​go do dzie​sią​-
te​go. Po​patrz sam.

Księ​ga Ro​dza​ju 7,17: „A po​top trwał na zie​mi czter​dzie​ści dni i wody wez​bra​ły, i pod​nio​sły arkę
wy​so​ko po​nad zie​mię”.

Sło​wo „pod​nio​sły” zo​sta​ło wy​kre​ślo​ne. W wer​sji ojca Di​la​ry ten ustęp brzmiał:
„A po​top trwał na zie​mi czter​dzie​ści dni i wody wez​bra​ły, a arka była wy​so​ko po​nad zie​mią”.
– We​dług mnie zna​cze​nie jest ta​kie samo – stwier​dził Ty​ler.
– Jest coś jesz​cze?
Di​la​ra wska​za​ła ko​lej​ny ustęp.
Księ​ga Ro​dza​ju 7,18: „Kie​dy przy​by​wa​ło co​raz wię​cej wody i po​ziom jej pod​niósł się wy​so​ko

po​nad zie​mią, arka pły​nę​ła po po​wierzch​ni wód”.



Arva​di zmie​nił „pły​nę​ła” na „za​wie​szo​na była”.
„Kie​dy przy​by​wa​ło co​raz wię​cej wody i po​ziom jej pod​niósł się wy​so​ko po​nad zie​mią, arka za​-

wie​szo​na była nad po​wierzch​nią wód”.
– Moim zda​niem to na​dal dzie​le​nie wło​sa na czwo​ro – mruk​nął Ty​ler.
– Zga​dzam się. Ale da​lej robi się dziw​niej. Ty​ler prze​czy​tał na​stęp​ny ustęp:
Księ​ga Ro​dza​ju 8,4: „Mie​sią​ca siód​me​go, sie​dem​na​ste​go dnia mie​sią​ca arka osia​dła na gó​rach

Ara​rat”.
Tym ra​zem Arva​di zmie​nił tyl​ko jed​no sło​wo, „na” na „w”.
– Mie​sią​ca siód​me​go, sie​dem​na​ste​go dnia mie​sią​ca arka osia​dła w gó​rach Ara​rat – prze​czy​tał

Ty​ler. – Ja​kie to ma zna​cze​nie?
– Góra Ara​rat ma dwa wierz​choł​ki: Ara​rat i Mały Ara​rat. Być może mój oj​ciec my​ślał, że arka

spo​czę​ła mię​dzy nimi.
Ty​ler przej​rzał no​tat​ki i zna​lazł jesz​cze je​den prze​kre​ślo​ny ustęp.
Księ​ga Ro​dza​ju 9,15: „Wte​dy wspo​mnę na moje przy​mie​rze, któ​re za​war​łem z wami i z wszel​ką

isto​tą żywą, z każ​dym czło​wie​kiem; i nie bę​dzie już ni​g​dy wód po​to​pu na znisz​cze​nie żad​ne​go je​ste​-
stwa”.

Za​miast „żad​ne​go je​ste​stwa” wpi​sa​ne było „wszel​kie​go cia​ła”. Wła​śnie to sta​ło się na po​kła​dzie
sa​mo​lo​tu Hay​de​na, znisz​czo​ne zo​sta​ły cia​ła. Ty​ler wzdry​gnął się.

– Przy​mie​rze Boga z Noem po po​to​pie – po​wie​dzia​ła Di​la​ra, a po​tem za​czę​ła re​cy​to​wać z pa​mię​-
ci. – „Gdy za​tem bę​dzie ten łuk na ob​ło​kach, pa​trząc na nie​go, wspo​mnę na przy​mie​rze wiecz​ne mię​-
dzy mną a wszel​ką isto​tą ży​ją​cą w każ​dym cie​le, któ​re jest na zie​mi”.

– Jak są​dzisz, co ozna​cza​ją te no​tat​ki? – spy​tał Ty​ler.
– Oj​ciec opo​wia​dał mi wie​le razy o swo​jej uko​cha​nej teo​rii, ale ni​g​dy nie miał do​wo​dów na jej

po​par​cie, więc ją od​rzu​ca​łam. Te​raz czu​ję się taka głu​pia.
– Nie bądź dla sie​bie zbyt su​ro​wa. Przez dzie​siąt​ki lat naj​lep​si na​ukow​cy świa​ta wy​śmie​wa​li

teo​rię We​ge​ne​ra o dry​fo​wa​niu kon​ty​nen​tów. Te​raz każ​dy geo​log, któ​ry poda ją w wąt​pli​wość, bę​dzie
uzna​ny za świ​ra. Jak brzmia​ła uko​cha​na teo​ria two​je​go ojca?

– Że klu​czem do od​na​le​zie​nia arki No​ego jest ta​jem​ni​czy zwój na​zy​wa​ny Księ​gą Ja​ski​ni Skar​-
bów. Mówi on o ta​jem​ni​cy tak nie​zwy​kłej, że nikt w nią nie uwie​rzy, póki nie zo​sta​nie od​na​le​zio​na
sama arka.

– Ni​g​dy nie po​wie​dział ci, co to za ta​jem​ni​ca? Di​la​ra po​krę​ci​ła gło​wą.
– Mó​wił, że jest bar​dzo bli​ski jej od​na​le​zie​nia. Nim znik​nął, do​ko​nał prze​ło​mu. Kie​dy roz​ma​wia​-

łam z nim po raz ostat​ni, po​wie​dział, że to od​kry​cie jest tyl​ko kwe​stią ty​go​dni. Za​sko​czy świat swo​im
zna​le​zi​skiem i po​tem będę mo​gła no​sić gło​wę wy​so​ko i być z nie​go dum​na. Do​pó​ki Sam Wat​son nie
wy​wró​cił mo​je​go świa​ta do góry no​ga​mi, my​śla​łam, że to tyl​ko ko​lej​ne złu​dze​nie.

Di​la​ra opar​ła się wy​god​nie na krze​śle i prze​cze​sa​ła wło​sy pal​ca​mi. Srebr​ny wi​sio​rek na jej szyi
od​bił świa​tło lam​py i zwró​cił uwa​gę Ty​le​ra. Me​da​lion, któ​ry oj​ciec Di​la​ry przy​słał jej tuż przed
swo​im za​gi​nię​ciem…



– Więc uwa​żasz, że tym prze​ło​mem było od​na​le​zie​nie Księ​gi Ja​ski​ni Skar​bów? – spy​tał.
– Być może, ale przej​rza​łam wszyst​kie te no​tat​ki i nic w nich nie ma.
– Twój oj​ciec pew​nie chciał​by, że​byś ją zna​la​zła, praw​da?
Na wy​pa​dek, gdy​by nie mógł sam za​koń​czyć po​szu​ki​wań?
– Tak są​dzę. Ale ni​g​dy mi nie po​wie​dział, gdzie jest ten zwój.
– Może nie mógł. Może ten, kto go za​bił, za​brał​by go, gdy​by o nim wie​dział.
– W ta​kim ra​zie gdzie on jest?
– Mó​wi​łaś, że twój oj​ciec ni​g​dy nie zdej​mo​wał tego wi​sior​ka i że by​łaś za​sko​czo​na, gdy ci go

przy​słał. Mogę go obej​rzeć?
Od​pię​ła wi​sio​rek i po​da​ła mu. Otwo​rzył me​da​lion i spoj​rzał na zdję​cie jej mat​ki.
– Gzy wiesz, dla​cze​go oj​ciec ci go przy​słał?
– Na​pi​sał, że to pre​zent uro​dzi​no​wy.
Ty​ler znów spoj​rzał na zdję​cie. Kie​dy oglą​dał me​da​lion na plat​for​mie wiert​ni​czej, za​raz po ka​ta​-

stro​fie śmi​głow​ca, nie za​uwa​żył, żeby uszko​dzi​ła go woda, ale zdję​cie było wy​pu​czo​ne, jak​by coś je
wy​py​cha​ło od spodu. Wy​jął swo​je​go le​ather​ma​na i otwo​rzył nóż.

– Mogę? Nie uszko​dzę zdję​cia.
Di​la​ra była zdu​mio​na, ale ski​nę​ła przy​zwa​la​ją​co gło​wą. Ty​ler pod​wa​żył zdję​cie, aż pla​sti​ko​wa

po​kryw​ka od​sko​czy​ła. Na stół wy​padł ma​leń​ki ka​wa​łek pa​pie​ru.
Di​la​ra pa​trzy​ła na nie​go za​sko​czo​na.
– My​ślę, że to dla​te​go ci go dał – po​wie​dział Ty​ler. Ostroż​nie roz​wi​nął pa​pier. To był kwa​drat

o boku nie więk​szym niż trzy cen​ty​me​try, za​pi​sa​ny sta​ran​nym pi​smem. Nie​ste​ty atra​ment się roz​ma​zał.
– To cha​rak​ter pi​sma mo​je​go ojca – po​wie​dzia​ła Di​la​ra ci​cho. – Roz​po​zna​ję go, cho​ciaż jest taki

za​ma​za​ny.
Ty​ler po​rów​nał go z no​tat​ka​mi i stwier​dził, że Di​la​ra ma ra​cję. Roz​róż​nił trzy li​te​ry: KJS, a da​lej

chy​ba cy​fry, cał​kiem nie​czy​tel​ne.
– KJS – po​wie​dział. – Księ​ga Ja​ski​ni Skar​bów? Di​la​ra ze​rwa​ła się z krze​sła.
– Tu jest na​pi​sa​ne, gdzie ją znaj​dę! Mu​siał ją ukryć przed śmier​cią!
– Je​śli ją znaj​dzie​my, do​pro​wa​dzi nas do arki No​ego.
– Ale atra​ment się roz​ma​zał – po​wie​dzia​ła. – Ni​g​dy tego nie od​czy​ta​my.
– Nie​ko​niecz​nie. Mamy w CTG bar​dzo czu​łe in​stru​men​ty. Po​pro​szę na​sze la​bo​ra​to​rium, żeby nad

tym po​pra​co​wa​ło. A tym​cza​sem…
Za​dzwo​ni​ła jego ko​mór​ka. Na wy​świe​tla​czu po​ja​wi​ło się na​zwi​sko Mac​Ken​na. Ty​ler ode​brał

po​łą​cze​nie.
– Ja​kieś wie​ści? – spy​tał.
– Chy​ba coś dla cie​bie mam – po​wie​dział Aiden. – Wresz​cie mia​łem czas pod​rą​żyć tro​chę spra​-

wę tego Sama Wat​so​na. Pra​co​wał dla ma​łej fir​my far​ma​ceu​tycz​nej o na​zwie Pi​co​Med Phar​ma​ceu​ti​-
cals. Coś w ro​dza​ju ze​spo​łu eks​per​tów. Ni​g​dy nie wy​pro​du​ko​wa​li za​re​je​stro​wa​ne​go leku. Pró​bo​wa​-



łem wła​mać się do ich sys​te​mu, ale jest cał​ko​wi​cie za​bez​pie​czo​ny. Pach​nie mi to woj​skiem, ale za​-
pach jest tro​chę nie taki.

– Dla​cze​go?
– Spraw​dzi​łem w ba​zach woj​sko​wych i rzą​do​wych. Ani jed​nej wzmian​ki. Je​śli do​sta​ją fun​du​sze

od rzą​du, do​brze się z tym kry​ją.
– Co nam to daje?
– Ich pre​zes na​zy​wa się Cri​stian Bu​le​sa. Sły​sza​łeś o nim?
– Nie. A po​wi​nie​nem?
– Trud​no po​wie​dzieć. Przejdź​my te​raz do pro​jek​tu Whirl​wind. Po​my​śla​łem, że za​cznę od tej fir​-

my, któ​ra fi​nan​so​wa​ła Oasis, Ju​ne​au Ear​th​works. Zwi​nę​li się trzy mie​sią​ce temu.
– W do​god​nym mo​men​cie.
– Też tak so​bie po​my​śla​łem, więc spraw​dzi​łem dane fir​my. Za​re​je​stro​wa​na w De​la​wa​re. Pre​zes:

Cri​stian Bu​le​sa.
– Bin​go!
– Wła​śnie. Ten Cri​stian Bu​le​sa ma jed​ną cie​ka​wą rzecz wspól​ną z bra​tem Rexa Hay​de​na. Obaj

byli moc​no za​an​ga​żo​wa​ni w dzia​łal​ność Ko​ścio​ła Świę​tych Wód.
– Żar​tu​jesz?
– Po​szpe​ra​łem tro​chę i stwier​dzi​łem, że fun​du​sze tego Ko​ścio​ła po​cho​dzą w za​sa​dzie z jed​ne​go

źró​dła. Pry​wat​nej fir​my o na​zwie Ulric Phar​ma​ceu​ti​cals.
– Mó​wisz o Se​ba​stia​nie Ulri​cu?
– Tak jest. To przy​wód​ca tego Ko​ścio​ła. Po​my​śla​łem so​bie, że Cri​stian Bu​le​sa to tro​chę dzi​wacz​-

ne na​zwi​sko, więc po​prze​sta​wia​łem li​te​ry i…
Ty​ler zro​zu​miał, do cze​go Aiden zmie​rza, ale nie mógł w to uwie​rzyć.
– Ależ ten fa​cet ma ego! Uży​wał ana​gra​mu wła​sne​go na​zwi​ska w fir​mach przy​kryw​kach?
– Praw​dzi​wy z nie​go ko​me​diant, bez dwóch zdań. Stwier​dzi​łem, że Gor​dian pra​co​wał kie​dyś dla

Ulric Phar​ma​ceu​ti​cals. Po​zna​łeś go?
Ty​ler za​zgrzy​tał zę​ba​mi.
– Nie​ste​ty, tak.
Kil​ka lat temu Ulric za​trud​nił Gor​dian przy prze​bu​do​wie nie​zwy​kle no​wo​cze​sne​go la​bo​ra​to​rium

bio​lo​gicz​ne​go w swo​jej głów​nej sie​dzi​bie w Se​at​tle. Po​trze​bo​wał po​ra​dy w kwe​stii fil​trów za​nie​-
czysz​czeń. Był to waż​ny pro​jekt, więc sam Ulric się w nie​go za​an​ga​żo​wał – Ty​ler bli​sko z nim
współ​pra​co​wał. Pra​ce prze​bie​gły do​brze, a Ulric był pod wra​że​niem kom​pe​ten​cji Ty​le​ra i Gor​dian.

Po za​koń​cze​niu fazy pro​jek​tu rola Gor​dian ogra​ni​cza​ła się do mo​ni​to​ro​wa​nia po​stę​pów prac,
więc Ty​ler sku​pił się na pro​jek​cie Whirl​wind. Ale na​dal pra​co​wał przy la​bo​ra​to​rium Ulri​ca – wte​dy
wła​śnie za​czę​ły się pro​ble​my.

Ulric za​czął wspo​mi​nać w roz​mo​wach o Ko​ście​le Świę​tych Wód, o tym, że za​ło​żył go, kie​dy stu​-
dio​wał w Yale. Po​cząt​ko​wo, dla do​bra fir​my, Ty​ler tak​tow​nie słu​chał tych wy​po​wie​dzi. Ulric za​pro​-
sił go na Ha​wa​je – ofi​cjal​nie po to, żeby prze​dys​ku​to​wać nie​któ​re aspek​ty pro​jek​tu la​bo​ra​to​rium, ale



kie​dy Ty​ler tam po​je​chał, za​czął mu wsta​wiać gad​ki o swo​im Ko​ście​le. Glę​dził o tym, w jak okrop​-
nym sta​nie jest śro​do​wi​sko na​tu​ral​ne i że ludz​kość to czy​rak na pięk​nym ob​li​czu Zie​mi. Jego Ko​ściół
miał za za​da​nie zjed​no​czyć naj​by​strzej​sze umy​sły świa​ta, lu​dzi, któ​rzy ro​zu​mie​li po​trze​bę za​pew​nie​-
nia lep​sze​go ju​tra pla​ne​cie.

Ulric uwa​żał, że Ty​ler na​le​ży do tego typu osób. Z ko​lei Ty​ler są​dził, że Ulric to cza​ru​ją​cy czło​-
wiek, ale i po​my​le​niec. Jego po​gar​da dla tych, któ​rych uwa​żał za niż​szych in​te​lek​tu​al​nie, była wy​raź​-
nie wi​docz​na. Wpraw​dzie Loc​ke zga​dzał się w za​sa​dzie z oce​ną Ulri​ca do​ty​czą​cą sta​nu śro​do​wi​ska,
ale jego ty​ra​dy na te​mat po​trze​by zmia​ny trą​ci​ły nie​przy​jem​nie fa​na​ty​zmem. Dał więc ja​sno do zro​zu​-
mie​nia, że nie chce mieć nic wspól​ne​go z żad​nym po​my​lo​nym kul​tem, po czym wró​cił do Se​at​tle wła​-
snym trans​por​tem.

Kie​dy po​tem przyj​rzał się re​ali​za​cji pro​jek​tu la​bo​ra​to​rium, za​uwa​żył, że zlek​ce​wa​żo​no pew​ne
wy​tycz​ne Gor​dian, do​ty​czą​ce wła​śnie ochro​ny śro​do​wi​ska. A gdy po​ru​szył ten te​mat z Ulri​kiem, na​-
tych​miast zo​stał od​su​nię​ty od pro​jek​tu, po czym po​in​for​mo​wa​no go wprost, że praw​ni​cy Ulri​ca ro​ze​-
drą Gor​dian na strzę​py, je​śli bę​dzie na​ci​skał w tej spra​wie.

Dwa ty​go​dnie póź​niej pro​jekt Whirl​wind zo​stał na​gle od​wo​ła​ny. Te dwa cio​sy po​waż​nie do​tknę​ły
Gor​dian, ale wów​czas Ty​ler nie wi​dział mię​dzy nimi po​wią​za​nia. Te​raz wy​glą​da​ło to tak, jak​by Ulric
stał za Whirl​wind – to wy​ja​śnia​ło​by, dla​cze​go pro​jekt na​gle za​mknię​to.

– Czy​li Se​ba​stian Ulric jest w to wmie​sza​ny? – spy​tał nie​chęt​nie. Oba​wiał się im​pli​ka​cji twier​-
dzą​cej od​po​wie​dzi.

– Na pew​no ma for​sę po​trzeb​ną do re​ali​za​cji pro​jek​tu Whirl​wind. Ale to jesz​cze nie wszyst​ko. –
Za​brzmia​ło to tak, jak​by naj​lep​sze Aiden za​cho​wał na ko​niec.

– No ga​daj.
– Se​ba​stian Ulric oso​bi​ście za​re​zer​wo​wał so​bie naj​więk​szy apar​ta​ment na dzie​wi​czy rejs „Ge​ne​-

sis Dawn”. Po​dob​no ma się po​ja​wić na gali w czwar​tek wie​czo​rem.
– Jak dla mnie to zbyt wie​le zbie​gów oko​licz​no​ści.
– Też tak so​bie po​my​śla​łem. I my​ślę, że wiem, co za​raz po​wiesz. Że chcesz iść na tę galę.
– Zga​dłeś. Zdo​bądź dwa bi​le​ty. Chcę oso​bi​ście po​roz​ma​wiać z Se​ba​stia​nem.
– Aiden zno​wu górą! Dwa lata temu Gor​dian wy​ko​ny​wał pew​ne pra​ce dla tej li​nii że​glu​go​wej,

więc Mi​les za​ła​twił ci ka​bi​nę. Bi​le​ty cze​ka​ją na cie​bie na stat​ku w Mia​mi. Bon voy​age!
Ty​ler się roz​łą​czył i spoj​rzał na Di​la​rę. Pod​nio​sła wzrok, kie​dy usły​sza​ła, że skoń​czył roz​ma​-

wiać.
– I co? – spy​ta​ła.
– My​ślę, że mu​si​my znów iść na za​ku​py. Je​dy​ny pro​blem po​le​ga na tym, że nie wiem, gdzie się

ku​pu​je suk​nie wie​czo​ro​we.
– Suk​nie wie​czo​ro​we?
Ty​ler kiw​nął gło​wą.
– Masz ocho​tę iść na przy​ję​cie?
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Przez otwar​te drzwi bal​ko​no​we apar​ta​men​tu na po​kła​dzie „Ge​ne​sis Dawn” Ty​ler sły​szał ci​chy
war​kot mo​to​rów​ki prze​pły​wa​ją​cej gdzieś za ter​mi​na​lem wy​ciecz​kow​ców na Do​dge Is​land. W od​da​li
po​ły​ski​wa​ły świa​tła​mi dra​pa​cze chmur Mia​mi. Spoj​rzał na ze​ga​rek. Było wpół do ósmej i słoń​ce już
za​szło. Uro​czy​sta gala roz​po​czę​ła się pół go​dzi​ny temu. Nie było sen​su przy​cho​dzić punk​tu​al​nie,
szcze​gól​nie je​śli chcia​ło się zro​bić wra​że​nie.

Oce​nił w lu​strze w ba​wial​ni swój smo​king. Wy​glą​dał nie​źle jak na in​ży​nie​ra, któ​ry dwa dni temu
omal nie zgi​nął przy​gnie​cio​ny kupą ce​gieł. Ktoś zna​lazł jego gloc​ka, któ​re​go zgu​bił pod​czas po​go​ni
za wy​wrot​ką. Był nie​co spo​nie​wie​ra​ny, ale so​lid​ne czysz​cze​nie przy​wró​ci​ło mu spraw​ność, a po​nie​-
waż w sta​nie Flo​ry​da wol​no było no​sić ukry​tą broń, za​ła​twił so​bie ma​ry​nar​kę o nu​mer za dużą, żeby
pi​sto​let jej nie wy​py​chał. Po tej ak​cji z Pho​enix miał prze​czu​cie, że znów mu się przy​da, tak samo jak
jego uko​cha​ny le​ather​man, któ​re​go no​sił przy pa​sku.

Kie​dy wy​pły​nę​ło na​zwi​sko Ulri​ca, od razu wie​dział, że jego były klient musi być za​mie​sza​ny we
wszyst​ko, co zda​rzy​ło się do tej pory. Nie miał co do tego żad​nych wąt​pli​wo​ści. Przez ostat​nie dwa​-
dzie​ścia czte​ry go​dzi​ny za​sta​na​wiał się, jak zdo​być do​wód na to, że ma ra​cję, ale bez​sku​tecz​nie. Na
po​zór wy​glą​da​ło to jak se​ria przy​pad​ków. Nikt nie bę​dzie kwe​stio​no​wał słów jed​ne​go z naj​bo​gat​-
szych lu​dzi w kra​ju, na​wet je​śli jest przy​wód​cą po​dej​rza​nej or​ga​ni​za​cji re​li​gij​nej.

Ty​ler wie​dział, że bo​gac​two i nad​mier​na pew​ność sie​bie czy​nią z Ulri​ca bar​dzo nie​bez​piecz​ne​go
wro​ga. FBI za​ję​ło się prze​szu​ki​wa​niem stat​ku i ba​ga​żu, więc po​sta​no​wił spró​bo​wać in​ne​go po​dej​-
ścia. Je​śli za​sko​czy Ulri​ca pod​czas gali, być może wy​trą​ci go z rów​no​wa​gi i spo​wo​du​je, że po​peł​ni
on ja​kiś błąd albo przy​naj​mniej opóź​ni to, co za​pla​no​wał na „Ge​ne​sis Dawn”.

Kie​dy po​sta​no​wił po​je​chać do Mia​mi, po​cząt​ko​wo nie za​mie​rzał za​bie​rać ze sobą Di​la​ry. Myśl
o tym, że we dwo​je wej​dą na sta​tek, na któ​rym być może zo​sta​nie uży​ta za​bój​cza broń bio​lo​gicz​na,
nie była zbyt po​cią​ga​ją​ca. Ale kie​dy zo​ba​czył ją z tym me​da​lio​nem i uświa​do​mił so​bie, jak waż​ne
jest dla niej od​szu​ka​nie czło​wie​ka, któ​ry od​po​wia​da za śmierć jej ojca, zro​zu​miał, że musi ją za​brać.
Chcia​ła do​trzeć do praw​dy jesz​cze bar​dziej niż on.

– Jak ci idzie? – za​py​tał przez drzwi sy​pial​ni.
– Je​stem pra​wie go​to​wa – od​po​wie​dzia​ła. – Tyl​ko suk​nia jest tro​chę cia​sna.
– Po​móc ci?
– Dam ci znać, je​śli będę cię po​trze​bo​wa​ła.
Chwi​lę póź​niej otwo​rzy​ła drzwi – Ty​le​ro​wi opa​dła szczę​ka.
Ode​tchnął gwał​tow​nie.
W Pho​enix wy​bra​li się do eks​klu​zyw​ne​go skle​pu z odzie​żą, gdzie Di​la​ra wy​bra​ła pro​stą czar​ną

suk​nię wie​czo​ro​wą i pa​su​ją​ce do niej szpil​ki. Ty​ler nie wi​dział, jak ją przy​mie​rza​ła, więc jej wy​gląd
był dla nie​go za​sko​cze​niem. Aż do tej pory wi​dy​wał ją tyl​ko w spodniach, z wło​sa​mi spię​ty​mi w kok
lub zwią​za​ny​mi w koń​ski ogon i bez ma​ki​ja​żu.



Te​raz zu​peł​nie się zmie​ni​ła. Jej kru​czo​czar​ne wło​sy opa​da​ły po​ni​żej ra​mion i sta​no​wi​ły do​sko​na​-
łe do​peł​nie​nie suk​ni, któ​ra ob​le​pia​ła jej cia​ło i spły​wa​ła aż do zie​mi. De​kolt w kształ​cie li​te​ry V
zdo​bił me​da​lion od jej ojca. Lek​ki ma​ki​jaż pod​kre​ślał wy​so​kie ko​ści po​licz​ko​we i cze​ko​la​do​wy ko​-
lor oczu.

Dy​gnę​ła lek​ko.
– I?
Ty​ler otrzą​snął się z szo​ku.
– Wy​glą​dasz olśnie​wa​ją​co.
Uśmiech​nę​ła się, rów​no​cze​śnie ucie​szo​na i za​że​no​wa​na jego kom​ple​men​tem.
– Przy mo​jej pra​cy nie​czę​sto się tak ubie​ram.
– Chodź, po​ka​że​my wszyst​kim, co tra​cą – po​wie​dział.
Po​dał jej ra​mię. – Idzie​my?
Na ob​ca​sach była nie​mal jego wzro​stu. Wzię​ła go pod rękę i zaj​rza​ła mu pro​sto w oczy.
– Ni​g​dy nie są​dzi​łam, że in​ży​nier bę​dzie tak re​we​la​cyj​nie wy​glą​dał w smo​kin​gu.
– Być może po​wi​nie​nem no​sić go czę​ściej.
– Cał​ko​wi​cie się z tobą zga​dzam – po​wie​dzia​ła. Po​tem jej głos stał się rze​czo​wy. – No to chodź​-

my zo​ba​czyć, czy uzy​ska​my ja​kieś od​po​wie​dzi.
Wy​szli z ka​bi​ny na ko​ry​tarz ota​cza​ją​cy wi​docz​ne w dole otwar​te atrium wiel​ko​ści dwóch bo​isk

pił​kar​skich. Ta​kie same ko​ry​ta​rze bie​gły na dzie​wię​ciu po​kła​dach. Z sied​miu gór​nych wcho​dzi​ło się
z nich pro​sto do ka​bin, dwa dol​ne peł​ne były skle​pów, re​stau​ra​cji i ba​rów. Na ko​lej​ne po​kła​dy pro​-
wa​dzi​ła spi​ral​na ram​pa – ci, któ​rym nie chcia​ło się nią wspi​nać, mo​gli sko​rzy​stać z trzech prze​szklo​-
nych wind. Na po​trze​by gali atrium prze​kształ​co​no w ogrom​ną salę ba​lo​wą. Tło​czy​ły się tam ty​sią​ce
go​ści, a ubra​ni na bia​ło kel​ne​rzy roz​no​si​li na ta​cach szam​pa​na i przy​staw​ki.

Ty​ler roz​glą​dał się, szu​ka​jąc Ulri​ca.
– Wi​dzisz go? – spy​ta​ła Di​la​ra, kie​dy szli do win​dy.
– Jesz​cze nie – od​parł. – Tyle tu lu​dzi, że chwi​lę to po​trwa.
W tej sa​mej chwi​li zo​ba​czył blon​dy​na roz​ma​wia​ją​ce​go z oży​wie​niem z grup​ką lu​dzi, słu​cha​ją​-

cych go w sku​pie​niu. Pa​mię​tał jego ge​sty​ku​la​cję z Ha​wa​jów – wów​czas Ulric glę​dził o grze​chu i ka​-
rze. Męż​czy​zna od​wró​cił się na mo​ment i Ty​ler zo​ba​czył wy​raź​nie jego przy​stoj​ną twarz. Jego rysy
nie były już tak mięk​kie jak nie​gdyś. Wło​sy miał sta​ran​nie uło​żo​ne. Smo​king za pięć ty​się​cy do​la​rów
le​żał na nim jak ulał.

Se​ba​stian Ulric, bez dwóch zdań. To​wa​rzy​szy​ła mu szczu​pła mło​da ko​bie​ta.
– To on – po​wie​dział Ty​ler, wska​zu​jąc go gło​wą.
Kie​dy le​cie​li z Pho​enix, opo​wie​dział Di​la​rze o swo​ich do​świad​cze​niach z Ulri​kiem.
– To jest czło​wiek, któ​ry za​bił mo​je​go ojca? – spy​ta​ła.
– Nie wiem. Ale za​ło​żę się, że on za tym wszyst​kim stoi. Na pew​no jest do tego zdol​ny.
– Spra​wia wra​że​nie cza​ru​ją​ce​go. Trud​no uwie​rzyć, że to ma​so​wy mor​der​ca.



– Mu​si​my z nim uwa​żać, to nie​bez​piecz​ny czło​wiek. Może na​wet so​cjo​pa​ta. Na pew​no jest nie​-
zwy​kle in​te​li​gent​ny. Je​śli mamy się cze​goś do​wie​dzieć, mu​si​my to do​brze ro​ze​grać. Trzy​maj się
mnie.

Za​pro​wa​dził ją do win​dy. Kie​dy zje​cha​li na sam dół, na​tknę​li się na jed​ną z wy​jąt​ko​wo żwa​wych
ho​stess.

– Może chcą pań​stwo ku​pić do​dat​ko​we losy na lo​te​rię? – spy​ta​ła.
– Każ​dy pa​sa​żer otrzy​mał wraz z bi​le​tem los, na któ​ry może paść jed​na z na​szych wspa​nia​łych

na​gród. – Wska​za​ła na plat​for​mę na środ​ku sali. Stał na niej czer​wo​ny ka​brio​let mu​stang, dwa mo​to​ry
su​zu​ki – czer​wo​ny i czar​ny – te​le​wi​zo​ry pla​zmo​we, kom​pu​te​ry i góra in​ne​go sprzę​tu elek​tro​nicz​ne​go.
Klu​czy​ki do sa​mo​cho​du i mo​to​cy​kli wy​sta​wio​no osob​no w prze​szklo​nej szaf​ce, każ​dy z przy​wiesz​ką
w ko​lo​rze po​jaz​du. – Zwięk​szą pań​stwo swo​je szan​se na otrzy​ma​nie tych klu​czy​ków, je​śli ku​pią pań​-
stwo do​dat​ko​we losy – cią​gnę​ła ho​stes​sa.

– Nie, dzię​ku​je​my – od​parł Ty​ler i od mi​ja​ją​ce​go go kel​ne​ra wziął dwa kie​lisz​ki szam​pa​na, dla
sie​bie i dla Di​la​ry. Kil​ka mi​nut za​ję​ło im przedar​cie się przez tłum w kie​run​ku Ulri​ca. Ty​ler po​czuł,
że Di​la​ra moc​niej ści​ska jego ra​mię.

– Chy​ba wi​dzia​łam już wcze​śniej tę ko​bie​tę – szep​nę​ła mu do ucha.
– Tę z Ulri​kiem?
– Tak.
– Gdzie?
– Na lot​ni​sku w Los An​ge​les. Uda​wa​ła biz​ne​swo​man, po​tknę​ła się o wła​sną to​reb​kę.
– To ona otru​ła Sama Wat​so​na? Di​la​ra kiw​nę​ła gło​wą.
– Mia​ła inne wło​sy. Wi​dzia​łam ją tyl​ko przez chwi​lę, więc nie mam stu​pro​cen​to​wej pew​no​ści,

ale jej pro​fil wy​da​je mi się zna​jo​my.
– Za​pa​mię​ta​łaś jej głos?
– Moż​li​we. Mó​wi​ła z ja​kimś ak​cen​tem.
– Daj mi znać, jak bę​dziesz pew​na.
Zbli​ży​li się do to​wa​rzy​stwa Ulri​ca na tyle, by sły​szeć roz​mo​wę. Ulric wła​śnie skoń​czył mó​wić

i je​den z męż​czyzn za​dał mu py​ta​nie.
– Ro​zu​miem pana punkt wi​dze​nia, ale czy nie są​dzi pan, że waż​ne jest za​cho​wa​nie rów​no​wa​gi

po​mię​dzy roz​wo​jem a ochro​ną śro​do​wi​ska?
– Jaka to może być rów​no​wa​ga? – spy​tał Ulric. Mó​wił ba​ry​to​nem, któ​ry w uszach in​nych za​pew​-

ne brzmiał ma​je​sta​tycz​nie, ale Ty​le​ro​wi prze​szły od nie​go ciar​ki po ple​cach. – Ludz​kość jest naj​bar​-
dziej za​chłan​nym i de​struk​cyj​nym ga​tun​kiem na Zie​mi, eli​mi​nu​je wię​cej istot ży​wych niż ja​kie​kol​-
wiek zwie​rzę w hi​sto​rii pla​ne​ty. To praw​da, wie​le osób przy​wią​zu​je wiel​ką wagę do tego, co ro​bi​my
na​sze​mu świa​tu, ale jako ca​łość… no cóż, nie wie​rzę, że​by​śmy zdo​ła​li po​wstrzy​mać nisz​cze​nie śro​-
do​wi​ska, za​nim wy​da​rzy się coś dra​stycz​ne​go.

– Dra​stycz​ne​go? Na przy​kład glo​bal​ne ocie​ple​nie?
– Oba​wiam się, że zmia​na kli​ma​tu to tyl​ko je​den z efek​tów na​szych dzia​łań, któ​re nisz​czą inne ga​-



tun​ki. Może zwró​cić na​szą uwa​gę, ale ode​rwie nas od na​sze​go celu tyl​ko na chwi​lę. Po​tem wró​ci​my
do nisz​cze​nia wszyst​kie​go, co nie zo​sta​ło za​mknię​te w ogro​dach zoo​lo​gicz​nych. Nie, są​dzę, że to mu​-
sia​ło​by być coś eks​tre​mal​ne​go.

– ”Bóg wi​dział, iż zie​mia jest ska​żo​na, że wszy​scy lu​dzie po​stę​pu​ją na zie​mi nie​go​dzi​wie” –
prze​rwał mu Ty​ler, któ​ry pod​czas po​dró​ży do Mia​mi prze​czy​tał po​now​nie hi​sto​rię o po​to​pie.

Ulric od​wró​cił się, żeby zo​ba​czyć, kto wtrą​ca się do roz​mo​wy. Ty​ler pa​trzył mu pro​sto w oczy.
Przez uła​mek se​kun​dy zo​ba​czył w nich za​sko​cze​nie i strach, ale Ulric, jak każ​dy wy​traw​ny ak​tor, na​-
tych​miast się opa​no​wał. Przy​brał neu​tral​ny wy​raz twa​rzy, a po​tem się uśmiech​nął.

– Pan Ty​ler Loc​ke – po​wie​dział. – Nie wie​dzia​łem, że jest pan spe​cja​li​stą od Bi​blii.
Nie wy​cią​gnął ręki na po​wi​ta​nie; więc Loc​ke też tego nie zro​bił.
– Tak so​bie tyl​ko ga​dam – od​parł Ty​ler. – Je​stem za​sko​czo​ny, że mi​liar​der, któ​re​go stać na wła​sne

jach​ty, zni​ża się do po​dró​żo​wa​nia z nami, ple​be​ju​sza​mi.
Po​zo​sta​li pa​sa​że​ro​wie z cie​ka​wo​ścią przy​słu​chi​wa​li się tej wy​mia​nie zdań.
– Tak się skła​da, że je​stem jed​nym z głów​nych udzia​łow​ców tej li​nii że​glu​go​wej – wy​ja​śnił

Ulric. – I po​sta​no​wi​łem wziąć udział w tym hi​sto​rycz​nym wy​da​rze​niu.
– A ja​kież to wy​da​rze​nie?
Ulric za​milkł na mo​ment, po czym uśmiech​nął się sze​ro​ko, jak​by zga​dza​jąc się z Ty​le​rem.
– Rejs naj​więk​sze​go wy​ciecz​kow​ca na świe​cie, oczy​wi​ście. Po​zwo​li pan, że przed​sta​wię: Swie​-

tła​na Pię​tro​wa. A jak się na​zy​wa pań​ska uro​cza to​wa​rzysz​ka? – Ulric rzu​cił ukrad​ko​we spoj​rze​nie na
me​da​lion Di​la​ry. Do​sko​na​le wie​dział, kim ona jest.

– Na​zy​wam się Di​la​ra Ken​ner. – Di​la​ra cały czas wwier​ca​ła się wzro​kiem w Pię​tro​wą. – Po​cho​-
dzi pani z Ro​sji?

– Z przed​mieść Mo​skwy – od​par​ła Pię​tro​wa z lek​kim ro​syj​skim ak​cen​tem. – Prze​nio​słam się tu​-
taj, kie​dy mia​łam trzy​na​ście lat.

Di​la​ra kiw​nę​ła gło​wą i ści​snę​ła moc​niej ra​mię Ty​le​ra. Zro​zu​miał, że roz​po​zna​ła w Pię​tro​wej
oso​bę, któ​ra otru​ła Sama Wat​so​na.

– Bawi pan tu w in​te​re​sach czy dla przy​jem​no​ści? – spy​tał Ulric.
– Jed​no i dru​gie po tro​chu – od​po​wie​dział Ty​ler. – Li​nia że​glu​go​wa po​pro​si​ła mnie o kon​sul​ta​cję

pla​nów na​stęp​ne​go stat​ku i w ra​mach umo​wy za​pro​po​no​wa​ła mi ka​bi​nę, więc po​my​śla​łem so​bie,
cze​mu nie?

– Bę​dzie pan na stat​ku przez cały rejs?
– Tyl​ko do No​we​go Jor​ku. Czter​dzie​ści dni na po​kła​dzie to dla mnie za dużo. A pan? Jak pan pla​-

nu​je spę​dzić na​stęp​ne czter​dzie​ści dni?
– Och, za​no​cu​ję na po​kła​dzie, ale jesz​cze przed wy​pły​nię​ciem stat​ku mu​szę wy​je​chać. Mam bar​-

dzo na​pię​ty gra​fik.
– A co pan są​dzi o ka​ta​stro​fie sa​mo​lo​tu Rexa Hay​de​na? Wy​da​je mi się, że jego brat był bli​sko

zwią​za​ny z pań​skim Ko​ścio​łem?
– To tra​ge​dia, że obaj bra​cia zmar​li tak mło​do. Me​dia nic po​da​ją żad​nych kon​kret​nych in​for​ma​cji



na te​mat przy​czyn ka​ta​stro​fy.
– Zaj​mu​ję się tym śledz​twem.
W oczach Ulri​ca po​ja​wił się błysk.
– Do​praw​dy? I co pan usta​lił?
– Nie mogę o tym roz​ma​wiać. Śledz​two trwa.
– Oczy​wi​ście. Wiem, jacy je​ste​ście pe​dan​tycz​ni, wy, lu​dzie tech​ni​ki. A pani czym się zaj​mu​je,

pan​no Ken​ner?
– Je​stem ar​che​olo​giem. Mój oj​ciec za​in​te​re​so​wał mnie tą dzie​dzi​ną. Ha​sad Arva​di. Może pan

o nim sły​szał?
– Tak się skła​da, że istot​nie sły​sza​łem. Moim ko​ni​kiem jest arka No​ego, więc ze​tkną​łem się z pra​-

ca​mi pani ojca. In​try​gu​ją​ce po​my​sły, choć nie​co na​cią​ga​ne. Je​śli do​brze pa​mię​tam, za​gi​nął ja​kiś czas
temu. Wiel​ka szko​da. – Po​wie​dział to z prze​sad​nym współ​czu​ciem.

Naj​wy​raź​niej świet​nie się ba​wił ich kosz​tem. Ty​ler wy​czu​wał, że Di​la​ra za​czy​na tra​cić pa​no​wa​-
nie nad sobą, więc uprze​dził jej wy​buch.

– Czy​li kie​dy mó​wił pan o czymś dra​stycz​nym, miał pan na my​śli po​top? Coś, co znisz​czy całą
ludz​kość i po​zwo​li roz​po​cząć wszyst​ko od nowa?

– Je​śli Bóg tak ze​chce – od​parł Ulric.
– Ale wie pan, że Bóg za​warł z Noem przy​mie​rze. Po​wie​dział, że ni​g​dy wię​cej nie ze​śle po​to​pu,

któ​ry znisz​czy wszel​kie ży​cie. Bi​blia opo​wia​da o tym bar​dzo szcze​gó​ło​wo.
– Istot​nie. Ale Bóg mógł​by znisz​czyć tyl​ko ro​dzaj ludz​ki – a przy​naj​mniej jego więk​szość – za

po​mo​cą woj​ny nu​kle​ar​nej, aste​ro​idy czy ja​kie​goś in​ne​go spo​so​bu. Mógł​by uznać ta​kie dzia​ła​nie za
ko​niecz​ne, by za​po​biec znisz​cze​niom, ja​kie czy​ni​my.

– ”Żeby oca​lić wio​skę, trze​ba ją znisz​czyć”, jak ma​wia​no w Wiet​na​mie.
– Są​dzi pan, że ludz​kość się zmie​ni? Na​praw​dę wie​rzy pan, że sześć mi​liar​dów lu​dzi może wła​-

ści​wie wy​brać i ochro​nić pla​ne​tę?
– Je​śli my tego nie zro​bi​my, kto ma to zro​bić? Wyż​sza isto​ta, któ​ra wie​rzy, że jest jed​ną, któ​ra

wie, co jest do​bre dla po​zo​sta​łych? – Ty​ler po​wie​dział to tak, aby wszy​scy się do​my​śli​li, że tą wyż​-
szą isto​tą jest Se​ba​stian Ulric.

– Ufam, że Bóg wy​bie​rze dla ludz​ko​ści naj​lep​szą dro​gę. Moja dro​ga – Ulric zwró​cił się do Pie​-
tro​wej – zmę​czy​ło mnie to przy​ję​cie. Uwa​żam, że po​win​ni​śmy sko​rzy​stać z wy​gód na​szej ka​bi​ny. Do​-
bra​noc wszyst​kim. To była wspa​nia​ła gala. Mi​łe​go rej​su, pa​nie Ty​ler, gdy​by​śmy mie​li się już nic zo​-
ba​czyć – do​dał zna​czą​co.

Uśmiech​nął się po raz ostat​ni i się od​wró​cił. Nim zdą​żył odejść, Ty​ler po​chy​lił się i szep​nął mu
do ucha:

– Le​piej niech pan się mo​dli, że​by​śmy się wię​cej nie zo​ba​czy​li, Se​ba​stia​nie. Po​nie​waż je​śli się
zo​ba​czy​my, bę​dzie pan wie​dział, że to ja wy​gra​łem.

To wresz​cie spo​wo​do​wa​ło, że uśmiech znik​nął z twa​rzy Ulri​ca. Na mo​ment wró​cił na nią strach.
Ulric wark​nął coś i od​szedł.



Di​la​ra z nie​na​wi​ścią w oczach ob​ser​wo​wa​ła, jak od​da​la się wraz ze swą to​wa​rzysz​ką.
– Od​da​ła​bym wszyst​ko, żeby móc wal​nąć w twarz tę ko​bie​tę.
– Wiem, co czu​jesz. Ale przy​naj​mniej do​wie​dzie​li​śmy się jed​ne​go.
– Cze​go? Że Ulric to wa​riat?
– To wie​dzia​łem już wcze​śniej. Jego za​cho​wa​nie wska​zu​je, że my​śli, iż spóź​ni​li​śmy się. Co​kol​-

wiek za​pla​no​wał, przy​je​chał tu​taj, żeby to uru​cho​mić.
– Nie zro​bi tego, póki jest na stat​ku.
– Wła​śnie. Po​wie​dział, że wy​jeż​dża, nim „Ge​ne​sis Dawn” wy​pły​nie, więc mamy czas do ju​tra

rana. Je​śli do tej pory nie od​kry​je​my, co pla​nu​je, zre​ali​zu​je swój sce​na​riusz za​gła​dy ludz​ko​ści.
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Ty​ler i Di​la​ra po​sta​no​wi​li zjeść ko​la​cję pod​czas gali. Ty​ler cały czas ob​ser​wo​wał drzwi ich ka​-
bi​ny, pięć po​kła​dów wy​żej, żeby mieć pew​ność, że nikt się tam nie za​kradł pod ich nie​obec​ność. Od
cza​su roz​mo​wy z Ulri​kiem mil​czał, za​sta​na​wia​jąc się nad ko​lej​nym po​su​nię​ciem.

Co Ulric tu robi? Je​śli istot​nie do​pro​wa​dził do ka​ta​stro​fy sa​mo​lo​tu Rexa Hay​de​na, mógł pla​no​-
wać to samo na stat​ku. Ze wzglę​du na roz​mia​ry wy​ciecz​kow​ca roz​prze​strze​nie​nie bro​ni bio​lo​gicz​nej
by​ło​by tu dużo trud​niej​sze. Mógł wy​ko​rzy​stać do tego za​pa​sy żyw​no​ści – wła​śnie dro​gą po​kar​mo​wą
roz​prze​strze​nia​ją się no​ro​wi​ru​sy, któ​re nie​gdyś czę​sto drę​czy​ły pa​sa​że​rów stat​ków. Na szczę​ście
opra​co​wa​no już lep​sze me​to​dy prze​cho​wy​wa​nia pro​duk​tów spo​żyw​czych. Ty​ler po​pa​trzył na pu​sty
ta​lerz na sto​li​ku i od​rzu​cił tę moż​li​wość. Ulric nie za​in​fe​ko​wał​by lu​dzi, kie​dy sam prze​by​wa na po​-
kła​dzie.

Dru​gim spo​so​bem było ska​że​nie wody, ale to wy​ma​ga​ło​by do​stę​pu do fil​trów cen​tral​nych, czy​li
prze​nik​nię​cia do strze​żo​nych miejsc stat​ku. Było to moż​li​we, ale ry​zy​kow​ne.

Naj​prost​sza me​to​da, któ​rą jak są​dził, za​sto​so​wa​no w sa​mo​lo​cie, po​le​ga​ła na uży​ciu pa​to​ge​nu
prze​no​szą​ce​go się dro​gą po​wietrz​ną. W ta​kim wy​pad​ku wy​star​czy​ło​by zna​le​zie​nie cen​tral​nie usy​tu​-
owa​ne​go miej​sca, z któ​re​go moż​na by roz​prze​strze​nić pa​to​gen na ca​łym stat​ku. Ale Ulric nie mógł za​-
kła​dać, że jego urzą​dze​nia nikt nie znaj​dzie przez dłuż​szy czas – sta​tek bez prze​rwy był spraw​dza​ny.
Mu​siał zna​leźć ta​kie miej​sce, do któ​re​go nikt nie zaj​rzy.

Roz​wią​za​nie było pro​ste. Ty​ler po​de​rwał się z miej​sca.
– Tak jest! – wy​krzyk​nął.
– Co? – spy​ta​ła Di​la​ra.
– Ulric po​peł​nił błąd, mó​wiąc mi, że nie weź​mie udzia​łu w rej​sie. Chodź. Mu​szę za​dzwo​nić do

Aide​na i po​pro​sić go o prze​sła​nie mi cze​goś na kom​pu​ter.
Mu​zy​ka za​mil​kła, co wska​zy​wa​ło, że gala do​bie​ga koń​ca. Ru​szy​li przez rzed​nie​ją​cy tłum do win​-

dy.
W dro​dze do ka​bi​ny Ty​ler za​dzwo​nił do Aide​na i po​pro​sił go o prze​sła​nie na lap​to​pa kom​plet​ne​-

go pla​nu stat​ku, w tym sche​ma​tu sys​te​mu wen​ty​la​cyj​ne​go.
Szyb​ko ro​zej​rzał się po ka​bi​nie, spraw​dza​jąc, czy nic nie było ru​sza​ne, kie​dy prze​by​wa​li

w atrium, a po​tem otwo​rzył lap​top. Jed​nym z atu​tów stat​ku był bez​prze​wo​do​wy do​stęp do In​ter​ne​tu,
więc na​tych​miast ode​brał e-ma​ila od Aide​na. Do​stał in​for​ma​cje i ma​te​ria​ły, o któ​re pro​sił. Tak​że nu​-
mer ka​bi​ny Ulri​ca.

Otwo​rzył sche​mat. Ka​bi​na Ulri​ca, wiel​ki dwu​stu​trzy​dzie​sto​me​tro​wy apar​ta​ment, znaj​do​wa​ła się
na naj​wyż​szym po​kła​dzie, na dzio​bie stat​ku, tuż nad most​kiem. Wi​dok z bal​ko​nu mu​siał za​pie​rać dech
w pier​siach.

Kie​dy na​ło​żył sche​mat sys​te​mu wen​ty​la​cyj​ne​go na ka​bi​nę Ulri​ca, zo​ba​czył to, cze​go się spo​dzie​-
wał.



– A niech mnie.
– Co jest? – spy​ta​ła Di​la​ra.
Po​chy​li​ła się nad Ty​le​rem – po​czuł za​pach jej per​fum. Pró​bo​wał to zi​gno​ro​wać i wska​zał na

ekran.
– Tyl​ko jego ka​bi​na jest tuż obok głów​nych wlo​tów wen​ty​la​cyj​nych stat​ku – po​wie​dział. – Je​śli

coś tam zo​sta​nie wpro​wa​dzo​ne, ro​zej​dzie się wszę​dzie.
– Jak za​mie​rza wszyst​kich za​ra​zić?
– Tak przy​pusz​czam. Może wy​wier​cić dziu​rę w ścia​nie pro​sto do szy​bu wen​ty​la​cyj​ne​go i nikt nie

bę​dzie o tym wie​dział. Na​wet je​śli go tu nie bę​dzie, może wy​dać po​le​ce​nie, żeby nikt nie wcho​dził
do jego ka​bi​ny. W ten spo​sób za​po​bie​gnie wy​łą​cze​niu urzą​dze​nia.

– Po​win​ni​śmy ko​muś po​wie​dzieć.
– Pro​ble​mem bę​dzie zdo​by​cie do​stę​pu do jego ka​bi​ny. Za​pew​ne jest strze​żo​na.
– A FBI?
– To jest ja​kaś opcja, cho​ciaż oni wolą mieć na​kaz, a ten trud​no bę​dzie otrzy​mać, nie ma​jąc do​-

wo​dów.
– Za​wsze je​steś ta​kim opty​mi​stą?
Wstał i na​gle zna​lazł się z nią twa​rzą w twarz. Sku​pił wzrok na jej oczach; na war​gach czuł jej

od​dech.
– Szu​kam in​nych moż​li​wo​ści. Uwierz mi, do​sta​nę się tam i po​wstrzy​mam tego sza​leń​ca. A po​tem

od​kry​je​my, co się sta​ło z two​im oj​cem.
– Do​ce​niam, że się tym wszyst​kim za​ją​łeś. Nie mu​sia​łeś.
– Ow​szem, mu​sia​łem.
Nim zdą​żył się za​sta​no​wić, po​rwał ją w ra​mio​na i po​ca​ło​wał głę​bo​ko, z na​mięt​no​ścią, ja​kiej nie

czuł od bar​dzo daw​na. Jej cia​ło było cie​płe i jędr​ne. Wy​su​nę​ła pal​ce w jego wło​sy, kie​dy się ca​ło​-
wa​li. Prze​su​nął dłoń​mi po jej ple​cach i…

Prze​rwa​ło im pu​ka​nie do drzwi. Ode​rwa​li się od sie​bie gwał​tow​nie, jak​by ro​dzi​ce przy​ła​pa​li ich
na ca​ło​wa​niu się na ka​na​pie w ba​wial​ni.

Ty​ler uśmiech​nął się i na​gle uświa​do​mił so​bie, dla​cze​go ten po​ca​łu​nek jest taki inny od wszyst​-
kich z po​przed​nich dwóch lat. Po raz pierw​szy nie po​rów​ny​wał tego do​świad​cze​nia z po​ca​łun​ka​mi
Ka​ren. Nie wie​dział, co to zna​czy, ale nie czuł się też win​ny, co go zdzi​wi​ło.

Ktoś za​pu​kał po​now​nie, moc​niej.
Wy​tarł chu​s​tecz​ką śla​dy szmin​ki z ust, po czym otwo​rzył drzwi. Agent spe​cjal​ny Pe​rez wszedł,

nie cze​ka​jąc na za​pro​sze​nie. Przez chwi​lę przy​glą​dał się Di​la​rze, któ​ra po​pra​wia​ła wło​sy.
– Nie prze​szka​dzam?
– Nie, skąd​że – za​pew​nił Ty​ler. – Praw​dę po​wie​dziaw​szy, wła​śnie mia​łem iść pana szu​kać.
– Te​raz? Był pan tu przez cały wie​czór i nie uprze​dził mnie pan o tym?
– Kie​dy przy​je​cha​łem, nie mia​łem nic no​we​go, więc nie za​wra​ca​łem panu gło​wy. Ale te​raz mam.



– Co ta​kie​go? To, o czym roz​ma​wia​li​śmy wczo​raj? Ty​ler po​krę​cił gło​wą.
– Se​ba​stian Ulric. Jest na po​kła​dzie, to on stoi za ka​ta​stro​fą sa​mo​lo​tu Hay​de​na. To samo zda​rzy

się i na tym stat​ku, a ja wiem, jak on to zro​bi.
– Mówi pan o tym mi​liar​de​rze? – spy​tał z nie​do​wie​rza​niem Pe​rez. – Świet​nie. Na pew​no ma pan

do​wo​dy?
– Mam teo​rię. Mogę panu to po​ka​zać w kom​pu​te​rze.
Pe​rez uniósł ręce.
– To może za​cze​kać. Chcę, żeby pan za​raz ze mną po​szedł. Kie​dy zo​ba​czy​łem wa​sze na​zwi​ska na

li​ście go​ści, ka​za​łem was ob​ser​wo​wać pod​czas gali. Nie chcia​łem się z wami kon​tak​to​wać bez​po​-
śred​nio, żeby nikt nas ra​zem nie zo​ba​czył, więc cze​ka​łem, aż wró​ci​cie do ka​bi​ny.

– Do​kąd idzie​my?
– Mamy na dole ka​bi​nę, gdzie mo​że​my po​roz​ma​wiać.
– O czym?
– Oba​wiam się, że tu nie mogę po​wie​dzieć.
– W po​rząd​ku. Chodź, Di​la​ro. Pe​rez po​krę​cił gło​wą.
– Nie​ste​ty, pan​na Ken​ner nie po​sia​da od​po​wied​nie​go po​zio​mu do​stę​pu. Musi pani zo​stać tu​taj.
– Nie. Idzie ze mną – po​wie​dział Ty​ler sta​now​czo.
– Tyl​ko pan. Na​tych​miast. – Kie​dy Ty​ler się za​wa​hał, Pe​rez do​dał: – To waż​ne.
Ty​le​ra zdzi​wi​ła ta​jem​ni​czość agen​ta, ale po chwi​li nie​chęt​nie kiw​nął gło​wą.
– Mam klucz – po​wie​dział do Di​la​ry. – Je​śli ktoś za​pu​ka, nie otwie​raj, tyl​ko za​dzwoń do mnie,

a zja​wię się tu w trzy​dzie​ści se​kund.
– Na​praw​dę wszyst​ko prze​wi​du​jesz, praw​da? – uśmiech​nę​ła się do nie​go. – Nic mi nie bę​dzie.
Ty​le​ro​wi po​do​ba​ła się jej od​wa​ga. Pod tym wzglę​dem bar​dzo przy​po​mi​na​ła Ka​ren. Ale poza tym

znacz​nie się od niej róż​ni​ła, i to dla​te​go inne były i jego uczu​cia.
Rów​nież się uśmiech​nął i kiw​nął gło​wą.
Wy​szedł z agen​tem Pe​re​zem, aby się do​wie​dzieć, co ta​kie​go waż​ne​go musi usły​szeć.

* * *

Di​la​ra pa​trzy​ła na za​mknię​te drzwi i za​sta​na​wia​ła się, co się wła​śnie sta​ło. Ten po​ca​łu​nek nie
wziął się zni​kąd. Już od kil​ku dni czu​ła po​ciąg do Ty​le​ra, ale od​su​wa​ła od sie​bie to uczu​cie, do​szedł​-
szy do wnio​sku, że zro​dzi​ło się z po​wo​du nad​zwy​czaj​nej sy​tu​acji, w ja​kiej obo​je się zna​leź​li. A te​raz
nie wie​dzia​ła, co o tym my​śleć.

Wie​dzia​ła jed​nak, że po​mo​że mu od​kryć, co kry​je ka​bi​na Ulri​ca, a to ozna​cza​ło, że musi się po​-
zbyć ob​ci​słej suk​ni, prze​brać w coś od​po​wied​niej​sze​go i zmyć ma​ki​jaż. Po​szła więc do ła​zien​ki.

Wła​śnie mia​ła od​krę​cić wodę, kie​dy usły​sza​ła ci​chy trzask zam​ka w drzwiach ka​bi​ny. Mi​nę​ła
nie​ca​ła mi​nu​ta, od​kąd Ty​ler wy​szedł, więc po​my​śla​ła, że wró​cił po swój kom​pu​ter.

– Za​po​mnia​łeś cze​goś? – za​wo​ła​ła. Nikt nie od​po​wie​dział.



– Je​stem w ła​zien​ce. Na​dal brak od​po​wie​dzi.
Dziw​ne. Le​d​wie chwi​lę temu bał się, że otwo​rzy drzwi ko​muś ob​ce​mu, a te​raz sam za​kra​dał się

do po​ko​ju? Nie zna​ła go dłu​go, ale wie​dzia​ła, że to nie w jego sty​lu. Od​po​wie​dział​by na jej wo​ła​nie.
Coś było nie tak.

Na​gle uświa​do​mi​ła so​bie co. Ktoś się wła​mał do ka​bi​ny.
Drzwi ła​zien​ki były otwar​te, ale nie za​ry​zy​ko​wa​ła zer​k​nię​cia do ka​bi​ny. Mu​sia​ła ja​koś zmy​lić tę

oso​bę. Po​nie​waż nie mia​ła bro​ni, mo​gła li​czyć tyl​ko na za​sko​cze​nie.
– Prze​bie​ram się – po​wie​dzia​ła, sta​ra​jąc się nie zdra​dzić to​nem gło​su zde​ner​wo​wa​nia. – Jed​ną

chwi​lę, za​raz skoń​czę.
Zdję​ła szpil​ki, wzię​ła ko​sme​tycz​kę i wy​ję​ła z niej lu​ster​ko. Po​tem sta​nę​ła za otwar​ty​mi drzwia​mi,

tak że nie było jej wi​dać w ła​zien​ko​wym lu​strze, i zła​pa​ła w lu​ster​ku od​bi​cie z nie​go. Je​śli do​brze
zgra ak​cję w cza​sie, wy​ko​rzy​sta ele​ment za​sko​cze​nia.

Pierw​szą rze​czą, jaką zo​ba​czy​ła, była wy​cią​gnię​ta ręka z pi​sto​le​tem. Po​tem uka​za​ła się twarz. To
była Świe​tla​na Pię​tro​wa, ko​bie​ta, któ​ra za​bi​ła Sama Wat​so​na.

Di​la​ra opu​ści​ła lu​ster​ko i cze​ka​ła, aż Pię​tro​wa wsu​nie rękę z pi​sto​le​tem do ła​zien​ki. Po czym
z ca​łych sił na​par​ła na drzwi.

Moc​no przy​trza​snę​ła rękę Pię​tro​wej. Ko​bie​ta krzyk​nę​ła, a jej pi​sto​let upadł na pod​ło​gę. Di​la​ra
się​gnę​ła po nie​go, ale Ro​sjan​ka była tward​sza, niż Di​la​ra się spo​dzie​wa​ła.

Pchnę​ła moc​no drzwi. Di​la​ra za​to​czy​ła się pod prysz​nic. Od​bi​ła się od ścia​ny i na​tych​miast rzu​-
ci​ła się na Pię​tro​wą.

Wal​nę​ła ją gło​wą w brzuch jak ta​ra​nem. Pię​tro​wa upa​dła.
Kie​dy le​ża​ła na pod​ło​dze, usi​łu​jąc od​zy​skać od​dech, Di​la​ra na czwo​ra​kach do​peł​zła do pi​sto​le​tu.

Chwy​ci​ła go i wy​ce​lo​wa​ła w Pię​tro​wą. Ro​sjan​ka pa​trzy​ła na nią z dziw​nym uśmie​chem na ustach.
– Po​wiedz mi, dla​cze​go mam cię nie za​bić – po​wie​dzia​ła Di​la​ra.
– Po​nie​waż mnie by się to nie spodo​ba​ło – roz​legł się ja​kiś głos. Di​la​ra ką​tem oka do​strze​gła Se​-

ba​stia​na Ulri​ca. Ce​lo​wał do niej z pi​sto​le​tu, któ​ry po​dob​nie jak broń, któ​rą zdo​by​ła, był wy​po​sa​żo​ny
w tłu​mik.

– Odłóż broń albo strze​lę jej w łeb – za​żą​da​ła Di​la​ra. Mia​ła na​dzie​ję, że w jej gło​sie sły​chać de​-
ter​mi​na​cję. Od daw​na umia​ła ob​cho​dzić się z bro​nią, ale ni​g​dy wcze​śniej ni​ko​go nie po​strze​li​ła.

– A wte​dy ja za​strze​lę cie​bie. Nie są​dzę, żeby ci się to spodo​ba​ło.
– Mó​wię po​waż​nie. Zro​bię to. – I na​gle po​czu​ła, że na​praw​dę to zro​bi.
– Może i tak, ale to za​dzia​ła tyl​ko przy za​ło​że​niu, że za​le​ży mi na Swie​tła​nie bar​dziej niż na za​bi​-

ciu cie​bie. Chcesz za​ry​zy​ko​wać?
Di​la​ra spoj​rza​ła w oczy Ulri​ca i zro​zu​mia​ła, że to so​cjo​pa​ta. Było mu wszyst​ko jed​no.
– Wa​hasz się, po​nie​waż uwa​żasz, że i tak cię za​bi​ję – stwier​dził Ulric. – Za​pew​niam cię, że gdy​-

bym chciał cię za​strze​lić, nie roz​ma​wia​li​by​śmy te​raz. Je​stem świet​nym strzel​cem.
Di​la​ra nic mo​gła z nim po​le​mi​zo​wać. Je​dy​ne wyj​ście to do​wie​dzieć się, cze​go od niej chcą. Upu​-

ści​ła pi​sto​let na pod​ło​gę.



Pię​tro​wa wzię​ła go i wsta​ła. Di​la​ra spo​dzie​wa​ła się ze​msty, może cio​su w gło​wę, ale nic po​dob​-
ne​go nie na​stą​pi​ło.

– Więc co te​raz? – spy​ta​ła.
– Na​sze za​da​nie tu​taj zo​sta​ło wy​ko​na​ne. Opusz​cza​my sta​tek, a ty bę​dziesz nam to​wa​rzy​szyć.
To wy​ja​śnia​ło, dla​cze​go nie chcie​li, żeby była po​si​nia​czo​na albo krwa​wi​ła. Mo​gło​by to spro​wo​-

ko​wać czy​jeś py​ta​nia przy opusz​cza​niu wy​ciecz​kow​ca. Pię​tro​wa po​da​ła jej buty.
– Do​kąd je​dzie​my? – spy​ta​ła Di​la​ra, wkła​da​jąc szpil​ki.
– Do​wiesz się, jak bę​dzie​my na miej​scu – od​parł Ulric, pro​wa​dząc ją do drzwi. – Je​śli spró​bu​-

jesz po​wie​dzieć ko​muś, że opusz​czasz ten sta​tek wbrew wła​snej woli, za​strze​li​my nie cie​bie, tyl​ko tę
oso​bę.

Ru​szy​li ko​ry​ta​rzem. Pię​tro​wa szła za Di​la​rą z bro​nią ukry​tą pod sza​lem, któ​ry na​rzu​ci​ła na ra​mio​-
na.

– Wi​dzia​łam, jak się wie​sza​łaś na ra​mie​niu Loc​ke’a pod​czas gali – po​wie​dzia​ła zło​śli​wie. – Mo​-
żesz o nim za​po​mnieć. Ni​g​dy go już nie zo​ba​czysz. Prak​tycz​nie już jest mar​twy.
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Ty​ler i Pe​rez zje​cha​li prze​szklo​na win​dą na trze​ci po​kład nad atrium. Ty​ler ob​ser​wo​wał, jak ob​-
słu​ga sprzą​ta po przy​ję​ciu. Pa​sa​że​ro​wie na​dal krę​ci​li się po atrium albo sie​dzie​li w ota​cza​ją​cych je
ba​rach.

Wy​sie​dli z win​dy i ru​szy​li w stro​nę rufy.
Ty​ler nie miał po​ję​cia, co ta​kie​go waż​ne​go chce mu po​wie​dzieć Pe​rez. Jak do​tąd nic nie zdo​łał

wy​cią​gnąć z agen​ta.
– Co zro​bi​my w spra​wie Ulri​ca? – za​py​tał. – Mamy tyl​ko kil​ka go​dzin, nim „Ge​ne​sis Dawn”

wyj​dzie z por​tu.
– A cze​go pan ocze​ku​je?
– Że prze​szu​ka​cie jego ka​bi​nę. Je​śli mam ra​cję, umie​ścił ja​kieś urzą​dze​nie w sys​te​mie wen​ty​la​-

cyj​nym stat​ku. Są​dzę, że nie włą​czy go, póki nie opu​ści po​kła​du. Je​śli go z nim zła​pie​my, to bę​dzie
do​wód, że to on za tym stoi.

– Wie pan co, dok​to​rze Loc​ke? Wie​le pan stra​cił ze swej wia​ry​god​no​ści, zja​wia​jąc się tu bez po​-
ro​zu​mie​nia ze mną. Dla​cze​go nie po​wie​dział mi pan o swo​ich po​dej​rze​niach wo​bec Se​ba​stia​na Ulri​-
ca pod​czas wczo​raj​szej roz​mo​wy?

– Wte​dy jesz​cze nic nie wie​dzia​łem. A kie​dy od​kry​łem jego po​wią​za​nia z bu​do​wą bun​kra, o któ​-
rym panu mó​wi​łem, nie mia​łem na to do​wo​dów. Chcia​łem z nim oso​bi​ście po​roz​ma​wiać, a przy​pusz​-
cza​łem, że mi pan w tym prze​szko​dzi, je​śli pana uprze​dzę.

– I miał pan ra​cję. Choć Se​ba​stian Ulric jest zwią​za​ny z Ko​ścio​łem Świę​tych Wód – któ​ry ob​ser​-
wu​je​my od pew​ne​go cza​su, mimo że nie na​tra​fi​li​śmy na nic po​dej​rza​ne​go – oskar​ża​nie jed​ne​go z naj​-
bo​gat​szych lu​dzi w kra​ju o zwią​zek z pro​jek​tem Whirl​wind to po​waż​ny za​rzut.

W gło​wie Ty​le​ra na​gle ode​zwał się alarm, ale nie wie​dział dla​cze​go. Wią​za​ło się to ja​koś ze sło​-
wa​mi Pe​re​za.

– Spraw​dzi​li​ście cały ba​gaż, praw​da?
– Cały. Wy​ła​pa​li​śmy tro​chę prze​my​tu, ale nic, co przy​po​mi​na​ło​by broń bio​lo​gicz​ną.
– A ba​gaż Ulri​ca?
– Mó​wię prze​cież, że wszyst​ko spraw​dzi​li​śmy.
Do​tar​li do ka​bi​ny na koń​cu ko​ry​ta​rza. Ty​le​ra nie za​do​wo​li​ła od​po​wiedź Pe​re​za. Ulric mu​siał

prze​cież wnieść ja​koś urzą​dze​nie na po​kład. Wszyst​ko wska​zy​wa​ło na to, że mu​sia​ło ono znaj​do​wać
się w ba​ga​żu. Ale ja​kim cu​dem FBI go nie zna​la​zło?

Coś było nie tak. Ty​ler po​ło​żył rękę na pa​sku i za​czął się ba​wić swo​im le​ather​ma​nem.
– Roz​ma​wiał pan z Aide​nem Mac​Ken​ną albo z Gran​tem West​fiel​dem? – spy​tał.
– Nie znam ich – Pe​rez otwo​rzył drzwi i prze​pu​ścił przed sobą Ty​le​ra.



Loc​ke zdą​żył już zro​bić krok w głąb ka​bi​ny, kie​dy wresz​cie zro​zu​miał, co go za​nie​po​ko​iło. Pro​-
jekt Whirl​wind. Na​zwa, któ​rą no​sił pro​jekt bun​kra przez ten krót​ki czas, kie​dy przy nim pra​co​wał.
Ale kie​dy prze​ka​za​no go Co​le​ma​no​wi, prze​chrzczo​no go na Oasis, i to wła​śnie o pro​jek​cie Oasis
mó​wił, kie​dy roz​ma​wiał ostat​nio z Pe​re​zem.

Tyl​ko on, Di​la​ra, Grant i Aiden wie​dzie​li o związ​ku po​mię​dzy Whirl​wind a Oasis. A sko​ro Pe​rez
nie znał ani Gran​ta, ani Aide​na, tyl​ko w je​den spo​sób mógł się do​wie​dzieć o Whirl​wind.

Był w to wszyst​ko wmie​sza​ny.
Ty​ler miał przed sobą dwu​po​ko​jo​wy apar​ta​ment, po​dob​ny do tego, któ​ry dzie​lił z Di​la​rą. Gdy​by

FBI za​ło​ży​ło w nim swo​je cen​trum ope​ra​cyj​ne, na pew​no umie​ści​ło​by tu sprzęt i agen​tów. Tym​cza​-
sem ba​wial​nia była pu​sta.

Ty​ler zdą​żył po​my​śleć, ro​biąc ten je​den krok. Uświa​do​mił so​bie, że na​gle zna​lazł się w po​waż​-
nym nie​bez​pie​czeń​stwie. Nie dał tego po so​bie po​znać. Nie mógł się​gnąć po gloc​ka, któ​re​go miał
pod le​wym ra​mie​niem. Pe​rez za​re​ago​wał​by, nim zdą​żył​by go wy​cią​gnąć.

Dla​te​go za​miast pi​sto​le​tu wy​cią​gnął z ka​bu​ry le​ather​ma​na i otwo​rzył skła​da​ny nóż.
– Więc co tu ro​bi​my? – spy​tał. Po czym przy​kuc​nął na​gle i ob​ró​cił się. Pe​rez już zdą​żył wy​jąć

broń. Trzy​mał ją jed​nak za lufę, a nie za rę​ko​jeść. Ewi​dent​nie za​mie​rzał ogłu​szyć Loc​ke’a.
Ty​ler uchy​lił się i pi​sto​let tra​fił go w ra​mię. Po​czuł ostry ból. Ciął no​żem i tra​fił Pe​re​za w nad​-

gar​stek. Pe​rez krzyk​nął i upu​ścił broń na dy​wan. Ty​ler na​tych​miast wal​nął go łok​ciem w twarz.
Pe​rez po​le​ciał na drzwi, ale utrzy​mał się na no​gach. Spoj​rzał w dół, na pi​sto​let. Schy​lił się po

nie​go, ale wów​czas Ty​ler upu​ścił le​ather​ma​na i się​gnął po swo​je​go gloc​ka. Wy​ce​lo​wał w Pe​re​za,
nim agent pod​niósł broń.

– Nie ru​szaj się! – krzyk​nął.
Pe​rez za​marł z ręką o kil​ka cen​ty​me​trów od pi​sto​le​tu.
– Ni​g​dy mi nie po​wie​dzia​łeś o Whirl​wind, praw​da? – spy​tał. – Tak się na​zy​wał ten pro​jekt, kie​dy

przy nim pra​co​wa​łeś, dla​te​go pa​mięć pod​rzu​ci​ła mi tę na​zwę. Na​tych​miast się zo​rien​to​wa​łem, że po​-
peł​ni​łem błąd. Za​baw​ne, ile może kosz​to​wać taka drob​na po​mył​ka.

– Gdzie two​ja part​ner​ka? – spy​tał Ty​ler.
– W dru​gim po​ko​ju. Żyje. Przy​naj​mniej na ra​zie.
Ty​ler rzu​cił okiem w głąb sy​pial​ni. Do​strzegł na łóż​ku nie​ru​cho​me cia​ło Me​la​nie Har​ris.
– Pra​cu​jesz dla tego wa​ria​ta? – spy​tał.
– Se​ba​stian Ulric to wiel​ki czło​wiek. Przy​szłość to po​twier​dzi.
Fa​cet był rów​nie sza​lo​ny jak jego szef.
– Wstań – na​ka​zał mu Ty​ler. Pe​rez ani drgnął.
– Nie​dłu​go świat bę​dzie zu​peł​nie inny.
– Za​strze​lę cię, je​śli się​gniesz po broń.
– Ludz​kość jest sła​ba. Spra​wi​my, by znów sta​ła się sil​na.
– Po​wie​dzia​łem: wstań – po​wtó​rzył Ty​ler.



– Nie po​wstrzy​masz tego.
– Cze​go?
– No​we​go Świa​ta.
Bły​ska​wicz​nie, jak ata​ku​ją​ca ko​bra, Pe​rez chwy​cił pi​sto​let. Wstał i wy​ce​lo​wał w Ty​le​ra. Ten nie

miał wy​bo​ru, więc strze​lił trzy​krot​nie w pierś agen​ta. Pe​rez prze​le​ciał przez drzwi ka​bi​ny, broń wy​-
pa​dła mu z ręki i spa​dła za ba​rier​kę. Upadł. Ty​ler po​biegł do agent​ki Har​ris. Była zwią​za​na, za​kne​-
blo​wa​na i ci​cho ję​cza​ła. Mia​ła pa​skud​ne​go guza na skro​ni.

Wy​jął jej kne​bel i za​czął ją roz​wią​zy​wać. Kie​dy po​luź​niał jej wię​zy, jej bluz​ka roz​chy​li​ła się,
uka​zu​jąc pod spodem sza​ry ma​te​riał. Ty​ler do​tknął go i po​czuł twar​dy ke​vlar. Ka​mi​zel​ka ku​lo​od​por​-
na.

Cho​le​ra ja​sna!
Rzu​cił się bie​giem do drzwi ka​bi​ny. Nie​ste​ty sta​ło się to, cze​go się oba​wiał.
Pe​rez znik​nął.
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Ty​ler wy​biegł na ko​ry​tarz. Już za​czę​li się na nim gro​ma​dzić pa​sa​że​ro​wie, któ​rych za​nie​po​ko​iły
strza​ły. Star​sza ko​bie​ta wy​su​nę​ła gło​wę z są​sied​niej ka​bi​ny i aż sap​nę​ła na wi​dok pi​sto​le​tu w jego
ręce.

– Niech pani za​dzwo​ni pod 911 – na​ka​zał jej Ty​ler. Wska​zał drzwi ka​bi​ny. – Tam jest ran​na
agent​ka FBI.

Ko​bie​ta za​trza​snę​ła drzwi. Ty​ler nie miał wąt​pli​wo​ści, że po​li​cja jest już w dro​dze, a za​pew​ne
rów​nież ochro​na stat​ku, ale mu​siał do​pil​no​wać, żeby Pe​rez nie uciekł, albo – co gor​sza – nie do​tarł
do Ulri​ca i nie ostrzegł go, że Loc​ke prze​żył ko​lej​ny za​mach. Je​śli mu się to uda, nie będą mie​li szans
na uniesz​ko​dli​wie​nie urzą​dze​nia w ka​bi​nie Ulri​ca.

Pod​biegł do ba​rier​ki i ro​zej​rzał się. Ani śla​du Pe​re​za. Za​pew​ne po​biegł ram​pą. Po chwi​li go zo​-
ba​czył: zbie​gał do atrium dwa po​kła​dy ni​żej – za​pew​ne żeby od​szu​kać swo​ją broń. Ty​ler ro​zej​rzał
się szyb​ko i stwier​dził, że pi​sto​let leży nie​mal do​kład​nie pod nim. Pe​re​zo​wi nie zaj​mie wie​le cza​su
do​tar​cie do nie​go.

Po​ci​ski z gloc​ka nie prze​bi​ły ka​mi​zel​ki agen​ta FBI, ale tra​fie​nia na pew​no były bo​le​sne. Pe​rez
krzy​wił się i biegł z tru​dem. Za​pew​ne miał te​raz wiel​kie siń​ce na pier​si, być może na​wet po​ła​ma​ne
że​bra. Je​śli od​zy​ska broń, Ty​ler stra​ci nad nim prze​wa​gę. Pe​rez nie po​zwo​li mu zejść ze stat​ku, a za​-
tem musi do​trzeć do bro​ni pierw​szy.

Zbie​ga​nie ram​pą zaj​mie za dużo cza​su. W atrium znaj​do​wa​ła się piz​ze​ria z ogród​kiem osło​nię​tym
płó​cien​nym dasz​kiem. Dzie​li​ły go od nie​go za​le​d​wie czte​ry me​try.

Szyb​ko od​su​nął od sie​bie myśl, że to bar​dzo zły po​mysł, scho​wał pi​sto​let do ka​bu​ry i prze​sko​czył
przez ba​lu​stra​dę. Są​dził, że płó​cien​ny da​szek za​mor​ty​zu​je jego upa​dek, ale oka​za​ło się, że tyl​ko wy​-
glą​dał na wy​ko​na​ny z ma​te​ria​łu – w rze​czy​wi​sto​ści był me​ta​lo​wy. Siła ude​rze​nia po​zba​wi​ła Ty​le​ra
tchu. Bez​wład​nie sto​czył się do atrium.

Usi​łu​jąc od​zy​skać od​dech, pod​czoł​gał się do sig sau​era i zła​pał go tuż przed Pe​re​zem. Wy​ce​lo​-
wał w agen​ta, ale nie był w sta​nie nic po​wie​dzieć. Pe​rez rzu​cił się bie​giem na dru​gą stro​nę atrium.

Ty​ler dźwi​gnął się na ko​la​na. Agent biegł zyg​za​kiem. Pa​sa​że​ro​wie cią​gle jesz​cze krę​ci​li się po
atrium, a Pe​rez cho​wał się za nich.

– Stój! – krzyk​nął Ty​ler. Miał na​dzie​ję, że Pe​rez się za​trzy​ma, ale ten nie za​re​ago​wał. Nie było
sen​su strze​lać, po pierw​sze z po​wo​du ka​mi​zel​ki ku​lo​od​por​nej agen​ta, a po dru​gie z po​wo​du lu​dzi.

Mu​siał za​tem do​go​nić agen​ta. Pod​niósł się i ru​szył bie​giem. Stop​nio​wo za​czął do​ga​niać Pe​re​za,
któ​ry po​ru​szał się wol​niej z po​wo​du bólu po po​strza​łach. W tym tem​pie po​wi​nien go zła​pać, nim do​-
trą na dru​gą stro​nę atrium.

Pe​rez obej​rzał się za sie​bie kil​ka razy i stwier​dził, że Ty​ler go do​ga​nia. Za​pew​ne zdał so​bie spra​-
wę, że nie uciek​nie, po​nie​waż skrę​cił w stro​nę plat​for​my, na któ​rej wy​sta​wio​no na​gro​dy lo​te​rii.

Kop​nia​kiem roz​bił ga​blot​kę z klu​czy​ka​mi, wy​cią​gnął ten z czar​nym bre​locz​kiem i wło​żył go do



sta​cyj​ki czar​ne​go mo​to​cy​kla. Wsko​czył na sio​deł​ko i kop​nął roz​rusz​nik. Su​zu​ki od​pa​lił, w atrium roz​-
legł się ryk czte​ro​cy​lin​dro​we​go sil​ni​ka. Pe​rez zje​chał z plat​for​my i ru​szył w kie​run​ku ram​py pro​wa​-
dzą​cej na górę.

Ty​ler wsko​czył na plat​for​mę i wziął dru​gie klu​czy​ki. Sły​sząc dźwięk tłu​czo​ne​go szkła, człon​ko​-
wie per​so​ne​lu po​kła​do​we​go po​bie​gli w stro​nę plat​for​my, ale na wi​dok bro​ni w ręku Loc​ke’a roz​stą​-
pi​li się. Ty​ler we​tknął pi​sto​let za pa​sek spodni i od​pa​lił su​zu​ki. Tro​chę się róż​nił od jego du​ca​tie​go,
ale był nie​mal rów​nie szyb​ki. Za​grał sil​nik. Ru​szył z pi​skiem opon, po​zo​sta​wia​jąc na plat​for​mie
czar​ny ślad.

Pe​rez wjeż​dżał ram​pą na górę. Ty​ler ru​szył za nim. Pa​sa​że​ro​wie win​dy mie​li zdzi​wio​ne miny na
wi​dok fa​ce​ta w smo​kin​gu, zmie​rza​ją​ce​go w ich stro​nę na mo​to​rze. Wje​chał na ram​pę, sta​ra​jąc się zo​-
ba​czyć, na któ​rym po​kła​dzie zje​dzie z niej Pe​rez.

Wjeż​dża​li po okrę​gu z pręd​ko​ścią trzy​dzie​stu ki​lo​me​trów na go​dzi​nę, aż do​tar​li na sam szczyt.
Pe​rez zje​chał z ram​py pro​sto na ko​ry​tarz na ostat​nim po​kła​dzie. Pa​sa​że​ro​wie, któ​rzy prze​chy​le​ni
przez ba​rier​ki ob​ser​wo​wa​li po​goń, usko​czy​li z krzy​kiem, kie​dy prze​mknął koło nich, kie​ru​jąc się ku
ru​fie. Ty​ler był ja​kieś sześć me​trów za nim.

Na koń​cu ko​ry​ta​rza Pe​rez wy​je​chał na ta​ras wi​do​ko​wy. Naj​wy​raź​niej szu​kał ja​kiejś dro​gi uciecz​-
ki ze stat​ku. Ty​ler wie​dział, że tyl​ny trap znaj​du​je się dwa po​kła​dy ni​żej. Pe​rez był w pu​łap​ce.

Prze​jazd przez drzwi wy​trą​cił mo​tor Pe​re​za z rów​no​wa​gi – Ty​ler go do​go​nił. Byli na po​kła​dzie
ru​fo​wym dłu​gie​go na nie​mal pół ki​lo​me​tra stat​ku.

Pe​rez od​zy​skał rów​no​wa​gę i je​cha​li te​raz ra​mię w ra​mię w stro​nę rufy. Ty​ler miał agen​ta po le​-
wej. Po dro​dze roz​trą​ca​li le​ża​ki. Pe​rez spró​bo​wał kop​nąć mo​tor Loc​ke’a, żeby go prze​wró​cić, ale
nie tra​fił.

Ty​ler nie miał cza​su spoj​rzeć na szyb​ko​ścio​mierz, ale jak przy​pusz​czał, je​cha​li co naj​mniej sześć​-
dzie​siąt ki​lo​me​trów na go​dzi​nę. Przed nimi nie zo​sta​ło już wie​le po​kła​du. Je​śli zmu​si Pe​re​za, żeby
zwol​nił i za​wró​cił, może mu się uda go sta​ra​no​wać.

Je​cha​li na​dal ra​mię w ra​mię. Po​kład na​gle zro​bił się zie​lo​ny i Ty​ler zo​rien​to​wał się, że wje​cha​li
na pole mi​ni​gol​fa. Na jego koń​cu do​strzegł re​ling i trzy​me​tro​wej wy​so​ko​ści dmu​cha​ne​go klau​na, re​-
kla​mu​ją​ce​go rejs przy​ja​zny dzie​ciom.

Pe​rez tak był skon​cen​tro​wa​ny na Ty​le​rze, że nie wi​dział re​lin​gu. Loc​ke z ca​łej siły wci​snął ha​mu​-
lec. Mo​to​cykl za​czął się śli​zgać na sztucz​nej tra​wie i Ty​ler na​gle zo​rien​to​wał się, że nie zdo​ła się za​-
trzy​mać przed re​lin​giem.

Zro​bił więc je​dy​ną rzecz, któ​ra mo​gła go ura​to​wać: po​ło​żył mo​tor na boku i skie​ro​wał go na
klau​na, rów​no​cze​śnie zwi​ja​jąc się w kłę​bek, żeby ochro​nić gło​wę.

Kie​dy kładł mo​to​cykl, zdą​żył już wy​tra​cić po​ło​wę szyb​ko​ści. Ude​rze​nie było moc​ne, ale klaun je
za​mor​ty​zo​wał i na tyle zmniej​szył jego pęd, że kie​dy ude​rzył w re​ling, je​dy​nie na​bił so​bie parę si​nia​-
ków.

Pe​rez nie miał tyle szczę​ścia. Za​miast po​ło​żyć mo​tor, pró​bo​wał ha​mo​wać – za​bra​kło mu miej​sca,
ude​rzył w re​ling, prze​le​ciał nad nim i znik​nął.

Ty​ler usły​szał krzy​ki. Spoj​rzał na dół.
Ko​niec po​kła​du ru​fo​we​go nie po​kry​wał się z koń​cem stat​ku. Za​miast wpaść do wody, Pe​rez wy​-



lą​do​wał na niż​szym po​kła​dzie. Le​żał obok mo​to​ru, a gło​wę miał prze​krzy​wio​ną pod dziw​nym ką​tem.
Na​gle Ty​ler przy​po​mniał so​bie, jak bar​dzo Pe​rez na​le​gał, żeby Di​la​ra zo​sta​ła w ka​bi​nie. W go​-

rącz​ce po​go​ni zu​peł​nie o niej za​po​mniał. Dla​cze​go Pe​rez chciał…
Rzu​cił się bie​giem do ka​bi​ny. Wpadł do środ​ka z pi​sto​le​tem w ręce.
– Di​la​ra! – krzyk​nął. – Di​la​ra!
Żad​nej od​po​wie​dzi. Spraw​dził oba po​ko​je, ale nie było po niej śla​du.
Kie​dy zaj​rzał do ła​zien​ki, zo​rien​to​wał się dla​cze​go. Ktoś ją upro​wa​dził.
Na pod​ło​dze le​żał me​da​lion jej ojca.
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Ty​ler wy​szedł z ka​bi​ny. Chciał roz​po​cząć po​szu​ki​wa​nia Di​la​ry, ale pa​sa​że​ro​wie roz​po​zna​li
w nim jed​ne​go z sza​lo​nych mo​to​cy​kli​stów i zo​stał za​trzy​ma​ny przez ochro​nę „Ge​ne​sis Dawn”. Po​li​-
cja za​bra​ła go ze stat​ku i na​stęp​ne dwie go​dzi​ny spę​dził na po​ste​run​ku w po​ko​ju prze​słu​chań, usi​łu​jąc
wy​ja​śnić, co za​szło. Po​li​cjan​tów nie prze​ko​na​ła jego opo​wieść.

Są​dził już, że zo​sta​nie aresz​to​wa​ny pod za​rzu​tem za​bi​cia agen​ta FBI i do​ko​na​nia znisz​czeń na
stat​ku, kie​dy drzwi się otwo​rzy​ły i do po​ko​ju prze​słu​chań we​szła agent​ka Me​la​nie Har​ris. Na​dal wy​-
glą​da​ła mar​nie.

– Zo​staw​cie nas sa​mych – po​le​ci​ła. Po​li​cjan​ci po​słusz​nie wy​szli.
– Jak się pani czu​je? – spy​tał Ty​ler.
– To tyl​ko ból gło​wy. Dzię​ku​ję za po​moc, oca​lił mi pan ży​cie.
Ty​ler po​czuł za​sko​cze​nie.
– Dla​cze​go pani tak są​dzi?
– Wła​śnie roz​ma​wia​łam z Wa​szyng​to​nem. Nie mie​li po​ję​cia, że po​je​cha​li​śmy z Pe​re​zem do Mia​-

mi. Był moim zwierzch​ni​kiem, więc po pro​stu wy​ko​ny​wa​łam jego roz​ka​zy, a on uznał, że wzbu​dził​by
po​dej​rze​nia, gdy​by mnie zo​sta​wił. My​śla​łam, że pra​cu​je​my nad pań​ską spra​wą, ale kie​dy we​szli​śmy
do ka​bi​ny, Pe​rez wy​cią​gnął broń i mnie zwią​zał. Zdo​ła​łam się od nie​go do​wie​dzieć tyl​ko tyle, że za​-
mie​rza się ze mną za​ba​wić, nim mnie wy​rzu​ci za bur​tę.

– Po​dej​rze​wam, że mnie też pla​no​wał wy​rzu​cić. Nie za​strze​lił mnie, żeby nie ro​bić ha​ła​su. Sły​-
sza​ła coś pani?

– Nie​wie​le. By​łam za​mro​czo​na. Wal​nął mnie pi​sto​le​tem, kie​dy już mnie zwią​zał i za​kne​blo​wał.
Ock​nę​łam się, kie​dy przy​szli​ście. Co się u dia​bła dzie​je?

Opo​wie​dział jej o Ulri​cu i urzą​dze​niu, któ​re za​pew​ne ukrył w swo​jej ka​bi​nie.
– Gdy​by Pe​rez zo​stał na po​kła​dzie, broń bio​lo​gicz​na za​bi​ła​by prze​cież i jego, praw​da? – za​uwa​-

ży​ła Har​ris.
– Je​stem pe​wien, że Ulric mu o ni​czym nie po​wie​dział. Chciał tyl​ko, żeby po​zbył się pani i mnie.

Pe​rez nie przy​pusz​czał, że Ulric go po​świę​ci, i za​pew​ne dla​te​go nie chciał uwie​rzyć w moje sło​wa.
– Jak to się mo​gło stać? Prze​cież sta​ran​nie prze​świe​tla​my każ​de​go agen​ta. Gdy​by był człon​kiem

Ko​ścio​ła Świę​tych Wód, wie​dzie​li​by​śmy o tym.
– Mu​siał być ja​koś po​wią​za​ny z Ulri​kiem.
– Spraw​dza​my, ale akta Pe​re​za wy​glą​da​ją na czy​ste. – Za​czę​ła je od​czy​ty​wać z lap​to​pa. – Do​ra​-

stał w Dal​las w Tek​sa​sie. Mat​ka zmar​ła przy po​ro​dzie, oj​ciec pra​co​wał w po​li​cji, ale zo​stał ran​ny
i od​szedł ze służ​by. Po​tem żył z ren​ty. Pe​rez wy​gło​sił mowę na roz​da​niu ma​tur i do​stał sty​pen​dium do
Yale. Ukoń​czył psy​cho​lo​gię…

– To musi być to! – Ty​ler po​pa​trzył na datę ukoń​cze​nia stu​diów przez Pe​re​za. – Ulric coś prze​bą​-



ki​wał, że koń​czył Yale, a są w tym sa​mym wie​ku. Mu​sie​li się za​przy​jaź​nić w col​le​ge’u. Mamy jesz​-
cze tyl​ko kil​ka go​dzin do wy​pły​nię​cia „Ge​ne​sis Dawn”. Urzą​dze​nie w ka​bi​nie Ulri​ca za​pew​ne wy​po​-
sa​żo​ne jest we włącz​nik cza​so​wy. Mu​si​my się tam do​stać i od​szu​kać je, nim się ak​ty​wu​je.

– Mam na stat​ku dzie​się​ciu agen​tów z biu​ra w Mia​mi.
Ty​ler po​ru​szył dru​gi te​mat drę​czą​cy go od chwi​li, kie​dy zo​ba​czył pu​stą ka​bi​nę.
– Mamy jesz​cze je​den pro​blem – po​wie​dział, za​ci​ska​jąc zęby. – Po​rwa​li Ka​ren.
Har​ris spoj​rza​ła na nie​go, nic nie ro​zu​mie​jąc.
– Ka​ren? Jaką Ka​ren?
Ty​ler za​czer​wie​nił się. Ka​ren? Ja​kim cu​dem po​wie​dzia​łem Ka​ren?
– To zna​czy Di​la​rę – po​pra​wił się szyb​ko. – Di​la​rę Ken​ner. My​ślę, że upro​wa​dził ją Ulric. Mu​si​-

my ją zna​leźć. – Na myśl, że jest te​raz w rę​kach Ulri​ca, do​stał gę​siej skór​ki.
– W ta​kim ra​zie trze​ba jak naj​szyb​ciej do​stać się do jego ka​bi​ny.
– Ja też mu​szę tam wejść. – To nie pod​le​ga​ło dys​ku​sji. Har​ris za​wa​ha​ła się, a po​tem kiw​nę​ła gło​-

wą.
– Do​brze. Chodź​my. Po dro​dze wszyst​ko za​ła​twię.
– Tym ra​zem bez na​ka​zu? – spy​tał Ty​ler.
– W spra​wach na​głych, ta​kich jak ta, nie po​trze​bu​je​my na​ka​zu.
Pół go​dzi​ny póź​niej zna​leź​li się w ka​bi​nie Ulri​ca. Prze​bra​ny za ste​war​da je​den z agen​tów FBI

wszedł do środ​ka – użył uni​wer​sal​ne​go klu​cza. Za​stał w apar​ta​men​cie dwóch męż​czyzn. Agen​ci
obez​wład​ni​li ich bez jed​ne​go strza​łu. Ku roz​cza​ro​wa​niu Ty​le​ra w środ​ku nie było ani Ulri​ca, ani Di​-
la​ry.

Ty​ler ro​zej​rzał się po ka​bi​nie i zo​ba​czył me​ta​lo​wą wa​liz​kę spo​rych roz​mia​rów sto​ją​cą na biur​ku,
do​kład​nie tam, gdzie się spo​dzie​wał. Ster​cza​ła z niej rura pod​łą​czo​na do dziu​ry wy​wier​co​nej w ścia​-
nie. Ty​ler otwo​rzył umiesz​czo​ną z boku klap​kę i zo​ba​czył wy​świe​tlacz od​mie​rza​ją​cy czas. Zo​sta​ło
jesz​cze dzie​sięć go​dzin, czy​li urzą​dze​nie ak​ty​wu​je się trzy go​dzi​ny po wy​pły​nię​ciu z por​tu „Ge​ne​sis
Dawn”. Wa​liz​kę za​my​kał za​mek szy​fro​wy.

Ty​ler ka​zał go otwo​rzyć jed​ne​mu ze schwy​ta​nych lu​dzi, ale ten stwier​dził, że za​pła​co​no im tyl​ko
za pil​no​wa​nie po​ko​ju i tej wa​liz​ki i nie ma po​ję​cia, co w niej jest ani jak ją otwo​rzyć.

Wa​liz​ka mo​gła być za​bez​pie​czo​na bom​bą pu​łap​ką. Moż​li​we też, że gdy​by ją otwo​rzy​li, urzą​dze​-
nie uru​cho​mi​ło​by się na​tych​miast, za​bi​ja​jąc wszyst​kich w po​ko​ju. Je​dy​nym wyj​ściem było we​zwa​nie
sa​pe​rów, żeby za​bez​pie​czy​li wa​liz​kę i za​po​bie​gli ska​że​niu.

Wkrót​ce wa​liz​ka i rura zo​sta​ły umiesz​czo​ne w pla​sti​ko​wym her​me​tycz​nym po​jem​ni​ku. Te​raz, na​-
wet je​śli urzą​dze​nie się uru​cho​mi, nie doj​dzie do ska​że​nia.

– Trze​ba to na​tych​miast pod​dać ana​li​zie – zwró​cił się Ty​ler do agent​ki Har​ris. – Mu​si​my wie​-
dzieć, z czym wal​czy​my. Tyl​ko kil​ka la​bo​ra​to​riów w kra​ju może w bez​piecz​ny spo​sób zba​dać broń
bio​lo​gicz​ną czwar​te​go po​zio​mu. – Czwar​ty po​ziom ozna​czał naj​bar​dziej zja​dli​we czyn​ni​ki bio​lo​gicz​-
ne, ta​kie jak wi​ru​sy Ebo​la i Mar​burg. Ty​ler pra​co​wał kie​dyś przy wzmac​nia​niu tego typu la​bo​ra​to​-
rium na wy​pa​dek ata​ków ter​ro​ry​stycz​nych w USAM​RIID w Fort De​trick w Ma​ry​lan​dzie. Taki sam
po​ziom bez​pie​czeń​stwa mia​ło la​bo​ra​to​rium Ulri​ca.



– Wiem, że w Mia​mi nie da się tego zro​bić – po​wie​dzia​ła Har​ris.
– Naj​bli​żej jest Cen​trum Kon​tro​li Epi​de​mii w Atlan​cie – po​wie​dział Ty​ler. – Mam tu na lot​ni​sku

sa​mo​lot. Mogę tam do​trzeć w dwie go​dzi​ny.
Agent​ka Har​ris wy​ra​zi​ła zgo​dę, ale tyl​ko pod wa​run​kiem, że bę​dzie mu to​wa​rzy​szy​ła wraz z jed​-

nym z sa​pe​rów. Ty​ler chęt​nie na to przy​stał. Już w dro​dze Har​ris mia​ła się skon​tak​to​wać z Biu​rem
w celu roz​po​czę​cia po​lo​wa​nia na Ulri​ca.
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Di​la​ra pa​trza​ła przez okno pry​wat​ne​go od​rzu​tow​ca Ulri​ca, pró​bu​jąc się zo​rien​to​wać, do​kąd lecą,
ale ciem​ność i gę​ste chmu​ry jej to unie​moż​li​wi​ły. Mi​nę​ło po​nad pięć go​dzin od po​rwa​nia, a ona wie​-
dzia​ła tyl​ko tyle, że lecą mniej wię​cej na za​chód. Po​tar​ła nad​gar​stek przy​ku​ty do fo​te​la.

Kie​dy Pię​tro​wa po​wie​dzia​ła jej, że Ty​ler nie żyje, po​czu​ła się tak, jak​by ktoś wal​nął ją pię​ścią
w brzuch. Po​cią​gał ją ten nie​zwy​kły męż​czy​zna. Je​śli fak​tycz​nie nie żył – w co ja​koś nie mo​gła uwie​-
rzyć, zwa​żyw​szy na to, z ja​kich ta​ra​pa​tów uda​ło mu się wy​do​stać do tej pory – była zda​na tyl​ko na
sie​bie. Nikt jej nie przyj​dzie z po​mo​cą. Musi sama się uwol​nić.

Ulric wy​szedł z przed​niej ka​bi​ny. Miał na so​bie sta​ran​nie od​pra​so​wa​ne spodnie i ko​szu​lę.
Uśmiech​nął się do niej i usiadł na​prze​ciw​ko. Po​tem zmie​rzył ją po​wo​li wzro​kiem, zu​peł​nie się z tym
nie kry​jąc. Nie po​zwo​li​li jej się prze​brać, więc po​czu​ła się skrę​po​wa​na, ale nie dała tego po so​bie
po​znać. Oce​ni​ła swo​ją sy​tu​ację. Aby oca​lić ży​cie, mu​sia​ła trzeź​wo my​śleć.

– Gdzie mnie za​bie​ra​cie? – Py​ta​nie było mało ory​gi​nal​ne, ale je​śli Ulric po​my​śli, że jest głu​pia,
może nie bę​dzie taki ostroż​ny.

– Do na​sze​go kom​plek​su na wy​spie Or​cas – od​parł bez wa​ha​nia.
– Masz pięk​ny głos. Oczy​wi​ście je​steś bar​dzo atrak​cyj​ną ko​bie​tą, ale masz też wy​jąt​ko​wo cie​pły

alt.
Za​sko​czy​ła ją jego szcze​rość. Nie bar​dzo wie​dzia​ła, jak za​re​ago​wać na taki kom​ple​ment.
– Po co mnie tam za​bie​ra​cie? – spy​ta​ła.
– My​śla​łem, że to bę​dzie ja​sne dla ko​goś tak do​brze wy​kształ​co​ne​go. Mu​si​my się zo​rien​to​wać, co

jesz​cze wiesz.
– Czy agent Pe​rez ci nie po​wie​dział? – Do​szła do wnio​sku, że Pe​rez mu​siał pra​co​wać dla Ulri​ca.

To było je​dy​ne wy​ja​śnie​nie, bo skąd ina​czej Pię​tro​wa mo​gła​by być taka pew​na śmier​ci Ty​le​ra?
– Naj​wy​raź​niej ty i Loc​ke nie po​dzie​li​li​ście się z Pe​re​zem całą swo​ją wie​dzą. Może trzy​masz

w se​kre​cie coś jesz​cze? Mu​szę to wie​dzieć.
– Ja nie…
– Le​piej oszczę​dzaj siły, za​miast mnie za​pew​niać, że nic nie po​wiesz.
Di​la​ra po​czu​ła strach. Ulric uśmiech​nął się.
– Och, nie martw się, nie mam w pla​nach tor​tur – po​wie​dział. – Dys​po​nu​ję dużo bar​dziej ele​-

ganc​ki​mi i bez​piecz​niej​szy​mi spo​so​ba​mi wy​do​by​wa​nia in​for​ma​cji. Po​wiesz nam wszyst​ko z wła​snej
woli.

Mu​sia​ło cho​dzić o nar​ko​ty​ki. Może by​ło​by le​piej za​cząć dzie​lić się wie​dzą już te​raz? Nie wie​-
dzia​ła prze​cież ni​cze​go, co mo​gło​by ko​goś na​ra​zić na nie​bez​pie​czeń​stwo, a mo​gła​by się przy oka​zji
cze​goś do​wie​dzieć.

– Za​bi​li​ście Ty​le​ra.



– Tak, wiel​ka szko​da. Był wspa​nia​łym prze​ciw​ni​kiem. Daw​no już wy​ba​czy​łem mu, że od​rzu​cił
na​sze za​pro​sze​nie, ale był zbyt bli​ski od​kry​cia mo​je​go pla​nu. W każ​dej chwi​li ocze​ku​ję po​twier​dze​-
nia, że zno​wu prze​grał, a ja wy​gra​łem. Tak się za​wsze ukła​da mię​dzy nami.

– Może uciekł Pe​re​zo​wi? – po​wie​dzia​ła bun​tow​ni​czo. – Wie o bro​ni bio​lo​gicz​nej, któ​rą za​mier​-
za​cie wpu​ścić do sys​te​mu wen​ty​la​cyj​ne​go stat​ku. Za​pew​ne już ją zna​lazł i uniesz​ko​dli​wił.

Ulric uniósł brew, jak​by był pod wra​że​niem.
– A więc Ty​ler się do​my​ślił? Rze​czy​wi​ście jest by​stry. Czy ra​czej był. A jed​nak to bez zna​cze​nia.
– Co łą​czy Ty​le​ra z tym wszyst​kim?
– Och, to moja wina. Uzna​łem, że jest naj​od​po​wied​niej​szą oso​bą do bu​do​wy Oasis, czy ra​czej

Whirl​wind, jak to się wte​dy na​zy​wa​ło. Przez po​śred​ni​ków, któ​rzy od​gry​wa​li rolę zle​ce​nio​daw​ców
woj​sko​wych, prze​ko​na​li​śmy Gor​dian, by przy​jął kon​trakt. Ty​ler go po​pro​wa​dził. Kie​dy od​krył pew​ne
oszczęd​no​ści w pro​jek​cie, któ​ry wy​ko​ny​wał dla mo​jej fir​my, zo​rien​to​wa​łem się, że jego do​cie​kli​-
wość może być nie​bez​piecz​na. Że może od​kryć mój zwią​zek z Whirl​wind. Więc ze​rwa​li​śmy kon​trakt
z Gor​dian i po​szli​śmy do Co​le​ma​na.

– Od​kry​li​śmy ist​nie​nie pań​skie​go bun​kra – po​wie​dzia​ła Di​la​ra.
– Wie​my, co pan pla​nu​je. Chce pan znisz​czyć ludz​kość. Ale je​śli Ty​ler do​tarł do pań​skiej ka​bi​ny,

plan spa​lił na pa​new​ce.
Ulric za​chi​cho​tał.
– Na​praw​dę są​dzisz, że to cały mój plan? Przy​zna​ję, po​do​ba​ła mi się pom​pa, z jaką mo​gli​śmy za​-

po​cząt​ko​wać nasz pro​jekt na „Ge​ne​sis Dawn”, ale by​ło​by głu​po​tą z mo​jej stro​ny po​kła​dać wszyst​kie
na​dzie​je w jed​nym miej​scu, nie są​dzisz?

– Chce pan po​wie​dzieć, że broń zo​sta​nie za​sto​so​wa​na rów​nież gdzie in​dziej?
– Tak. By​łaś nie​daw​no w jed​nym z tych miejsc. Mię​dzy​na​ro​do​we lot​ni​sko w Los An​ge​les. Mam

rów​nież pla​ny co do No​we​go Jor​ku i Lon​dy​nu.
– Kie​dy?
– Za dwa dni. „Ge​ne​sis Dawn” bę​dzie wte​dy w dro​dze do No​we​go Jor​ku. Gdy wszy​scy nasi lu​-

dzie znaj​dą się już bez​piecz​nie w Oasis, za​rzą​dzę uru​cho​mie​nie apli​ka​to​rów. Wła​śnie są przy​go​to​wy​-
wa​ne i dziś w nocy zo​sta​ną ro​ze​sła​ne do miejsc prze​zna​cze​nia.

– Sam Wat​son po​wie​dział, że chce pan za​bić mi​liar​dy lu​dzi.
– Omył​ko​wo uzna​łem, że Wat​son bę​dzie cen​nym współ​pra​cow​ni​kiem w na​szym przed​się​wzię​ciu,

a on mnie zdra​dził.
– To dla​te​go, że był wspa​nia​łym czło​wie​kiem. Ni​g​dy nie przy​ło​żył​by ręki do cze​goś ta​kie​go.
– Cóż, wy​raź​nie nie zna​łaś go tak do​brze, jak są​dzisz. Nim wstą​pił do mo​je​go Ko​ścio​ła, pra​co​-

wał dla rzą​du. Zwer​bo​wa​łem go do ma​łej pod​le​głej mi fir​my, Pi​co​Med Phar​ma​ceu​ti​cals, któ​ra mia​ła
pra​co​wać nad pro​jek​tem bro​ni bio​lo​gicz​nej dla Pen​ta​go​nu.

Di​la​ra po​czu​ła za​sko​cze​nie. Sam ni​g​dy nie mó​wił jej wie​le o swo​jej pra​cy, ale za​kła​da​ła, że zaj​-
mo​wał się opra​co​wy​wa​niem szcze​pio​nek.

– Po kil​ku la​tach współ​pra​cy uzna​łem, że po​dzie​la moje pra​gnie​nia, więc zwer​bo​wa​łem go do



mo​je​go Ko​ścio​ła – cią​gnął Ulric. – Wte​dy od​krył szcze​gó​ły pla​nu i wy​niósł na ze​wnątrz tę wie​dzę,
stwa​rza​jąc za​gro​że​nie dla wszyst​kie​go, co przy​go​to​wa​łem. Był głup​cem. Nie po​tra​fił do​strzec więk​-
sze​go ob​ra​zu.

– Ja​kie​go ob​ra​zu? – Nie​mal wy​plu​ła te sło​wa. – Ko​rzy​ści z wy​bi​cia ca​łej ludz​ko​ści?
– Nie. Ludz​kość prze​trwa, ale pój​dzie wła​ści​wą dro​gą. Słusz​ną. Ow​szem, zgi​ną mi​liar​dy, ale

prze​cież wszy​scy, któ​rzy żyją obec​nie na Zie​mi, łącz​nie ze mną, umrą w cią​gu naj​bliż​szych stu lat. Ja
nie nisz​czę ro​dza​ju ludz​kie​go. Ja go ra​tu​ję.

– Zwa​rio​wał pan!
– A ty bie​rzesz to zbyt emo​cjo​nal​nie, moja dro​ga, żeby zro​zu​mieć, co pró​bu​ję osią​gnąć. Po​myśl

tyl​ko, co bę​dzie, je​śli nasi przy​wód​cy po​sta​no​wią ju​tro roz​po​cząć woj​nę nu​kle​ar​ną. Wte​dy zgi​ną
wszy​scy na pla​ne​cie i ludz​kość prze​sta​nie ist​nieć. Cho​ro​by, znisz​cze​nie śro​do​wi​ska, ska​że​nie, każ​da
z tych rze​czy może nas zgła​dzić. Co gor​sza usi​łu​je​my znisz​czyć wszyst​kie inne ga​tun​ki na Zie​mi,
z wy​jąt​kiem tych, któ​re są dla nas uży​tecz​ne. Od​rzu​ca​my dzie​dzic​two No​ego, któ​ry ra​to​wał zwie​rzę​-
ta. Nie mogę na to po​zwo​lić.

– Czy​li to ma ja​kiś zwią​zek z arką No​ego? Mój oj​ciec na​praw​dę ją zna​lazł?
– O, tak. Zna​lazł ją, a tak​że ar​te​fakt, któ​ry umoż​li​wił re​ali​za​cję mo​jej wi​zji No​we​go Świa​ta. By​-

łem bar​dzo roz​cza​ro​wa​ny, że nie mogę za​pre​zen​to​wać świa​tu tego od​kry​cia, ale prze​szko​dzi​ło​by to
w re​ali​za​cji mo​je​go pla​nu.

Mimo sy​tu​acji, w ja​kiej się zna​la​zła, Di​la​ra po​czu​ła pod​nie​ce​nie ar​che​olo​ga.
– Wi​dział ją pan? – spy​ta​ła.
– Nie, ni​g​dy tam nie by​łem. To by przy​cią​gnę​ło zbyt wie​le uwa​gi. Ale wiem, gdzie ona jest, a tak​-

że to, że rze​czy​wi​ście ist​nie​je i że w środ​ku znaj​du​je się dru​gi taki ar​te​fakt. A wszyst​ko to dzię​ki pani
ojcu.

Di​la​ra po​de​rwa​ła się z miej​sca, ale kaj​dan​ki unie​moż​li​wi​ły jej rzu​ce​nie się na Ulri​ca.
– Gdzie jest mój oj​ciec? – krzyk​nę​ła.
– Tego nie wiem.
Po raz pierw​szy była pew​na, że kła​mie.
– Mój oj​ciec po​mógł panu za​pla​no​wać to wszyst​ko?
– Jego pra​ca mia​ła fun​da​men​tal​ne zna​cze​nie. Tak się skła​da, że przed​sta​wił nas so​bie pani przy​-

ja​ciel, Sam Wat​son. Zwie​rzy​łem mu się, że szu​kam arki No​ego, a on wspo​mniał, że pani oj​ciec jest
au​to​ry​te​tem w tej dzie​dzi​nie. Ha​sad pra​co​wał dla mnie przez dwa lata, aż od​nie​śli​śmy suk​ces. Czy
może ra​czej on od​niósł. Nie był jed​nak tak otwar​ty, jak bym so​bie tego ży​czył. W każ​dym ra​zie bez
jego od​kry​cia to wszyst​ko nie by​ło​by moż​li​we. W ten spo​sób Bóg dał mi znać, że mam być jego po​-
słań​cem. Jego na​rzę​dziem.

Ten czło​wiek był sza​lo​ny, nie​mniej – tak jak twier​dził Ty​ler – był rów​nież nie​zwy​kle in​te​li​gent​ny.
Di​la​ra spró​bo​wa​ła się uspo​ko​ić i opa​no​wać obrzy​dze​nie. Usia​dła i wy​gła​dzi​ła suk​nię.

– Co po​wódź sprzed sze​ściu ty​się​cy lat ma wspól​ne​go z pań​skim pla​nem? – spy​ta​ła spo​koj​nie. –
Co ta​kie​go wy​ni​ka dla pana z fak​tu, że ja​kaś rze​ka wy​la​ła, albo że Mo​rze Śród​ziem​ne prze​rwa​ło
Bos​for i wy​peł​ni​ło wodą de​pre​sję Mo​rza Czer​wo​ne​go?



– Ach, do​cho​dzi​my te​raz do naj​bar​dziej in​te​re​su​ją​cej czę​ści. Za​kła​da pani oczy​wi​ście, że po​top
miał coś wspól​ne​go z po​wo​dzią?

– A jaka jest inna moż​li​wość?
– Choć bar​dzo bym chciał trak​to​wać Bi​blię jako nie​omyl​ny do​ku​ment i od​czy​ty​wać ją do​słow​nie,

tak na​praw​dę jest tyl​ko jed​ną wiel​ką me​ta​fo​rą – od​parł. – Pani od​bie​ra ją zbyt do​słow​nie. – Mó​wił
ta​kim to​nem, jak​by roz​ma​wiał z dziec​kiem, a nie z dok​to​rem ar​che​olo​gii, ale Di​la​ra nie za​re​ago​wa​ła
na tę pro​tek​cjo​nal​ność.

Za​cy​to​wa​ła Księ​gę Ro​dza​ju, roz​dział szó​sty w wer​sji Do​uay-Rhe​ims:
– ”Ja zaś spro​wa​dzę na zie​mię po​top, aby znisz​czyć wszel​ką isto​tę pod nie​bem, w któ​rej jest

tchnie​nie ży​cia; wszyst​ko, co ist​nie​je na zie​mi, wy​gi​nie”. Mnie się to wy​da​je jed​no​znacz​ne.
– Klu​czo​wym wy​ra​że​niem jest „znisz​czę wszel​ką isto​tę”, czy może do​kład​niej „znisz​czę wszel​kie

cia​ło” – po​wie​dział Ulric. – Woda sta​no​wi​ła czyn​nik nisz​czą​cy, ale to nie ona za​da​wa​ła śmierć.
Niech pani po​my​śli. Czy wi​dzia​ła pani ostat​nio coś, co pa​so​wa​ło​by do tego opi​su?

Di​la​ra na​tych​miast po​my​śla​ła o wra​ku sa​mo​lo​tu Rexa Hay​de​na. Bia​łe ko​ści, zu​peł​nie po​zba​wio​-
ne cia​ła.

– Ka​ta​stro​fa sa​mo​lo​tu… – po​wie​dzia​ła. Coś jej za​czy​na​ło świ​tać.
– Cia​ła pa​sa​że​rów roz​pa​dły się.
– Wła​śnie – uśmiech​nął się Ulric. – Zo​sta​ły znisz​czo​ne. Po​top nie był po​wo​dzią, moja dro​ga.

Wody je​dy​nie przy​nio​sły za​gła​dę. Po​top był za​ra​zą.
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– To śmiesz​ne – par​sk​nę​ła Di​la​ra, nie kry​jąc zdu​mie​nia, że Ulric tak in​ter​pre​tu​je tekst Bi​blii. –
Opo​wieść o po​to​pie po​ja​wia się w wie​lu sta​ro​żyt​nych tek​stach.

– A ty wie​rzysz, że wody wznio​sły się po​nad szczyt naj​wyż​szej góry na zie​mi na wy​so​kość pięt​-
na​stu łok​ci? – spy​tał Ulric, wy​raź​nie roz​ba​wio​ny. Za​cho​wy​wał się tak, jak​by za​po​mniał, że roz​ma​wia
z wro​giem.

– To też jest śmiesz​ne. Na pla​ne​cie nie ma tyle wody.
– Czy​li zga​dzasz się ze mną, że nie moż​na brać tej hi​sto​rii do​słow​nie? Cóż, sko​ro je​steś skłon​na

od​rzu​cić jed​ną jej część, dla​cze​go nie po​tra​fisz kry​tycz​nie spoj​rzeć na dru​gą?
– Po​wo​dzie były w świe​cie sta​ro​żyt​nym czymś zwy​czaj​nym. Więk​szość osad bu​do​wa​no na brze​-

gach zbior​ni​ków wod​nych. Tsu​na​mi, hu​ra​ga​ny, po​wo​dzie, to się cią​gle zda​rza​ło. Więc nic w tym
dziw​ne​go, że kara bo​ska w oczach tych lu​dzi przyj​mo​wa​ła taką for​mę.

– Za​ra​zy rów​nież były po​wszech​ne w po​przed​nich ty​siąc​le​ciach – za​uwa​żył Ulric. – Dla​cze​go tak
trud​no ci uwie​rzyć, że Noe prze​żył za​ra​zę?

– Prze​kaz Bi​blii jest ja​sny – od​par​ła Di​la​ra. – Cy​tu​ję te​raz Bi​blię kró​la Ja​ku​ba: „A gdy upły​nę​ło
sie​dem dni, wody po​to​pu spa​dły na zie​mię”. Mówi rów​nież o tym, jak wody po​kry​ły zie​mię. „Wody
bo​wiem pod​no​si​ły się co​raz bar​dziej nad zie​mię, tak że za​kry​ły wszyst​kie góry wy​so​kie, któ​re były
pod nie​bem”.

Ulric uniósł pa​lec.
– Bi​blia mówi rów​nież: „I tak Bóg wy​gu​bił do​szczęt​nie wszyst​ko, co ist​nia​ło na zie​mi, od czło​-

wie​ka do by​dła, zwie​rząt peł​za​ją​cych i ptac​twa po​wietrz​ne​go; wszyst​ko zo​sta​ło do​szczęt​nie wy​tę​pio​-
ne z zie​mi. Po​zo​stał tyl​ko Noe i to, co z nim było w arce”. Taki opis mógł​by rów​nie do​brze do​ty​czyć
za​ra​zy.

– Więc dla​cze​go Bi​blia nie mówi „za​ra​za” tyl​ko „po​top”?
– Kto to może wie​dzieć? Może to błąd w tłu​ma​cze​niu po​peł​nio​ny przed wie​lo​ma wie​ka​mi?

A może za​ra​za zo​sta​ła przy​nie​sio​na przez wodę? Umie​ra​ła każ​da isto​ta, któ​ra się jej na​pi​ła. Wiem to
na pew​no.

– Po​nie​waż zna​lazł pan arkę – par​sk​nę​ła Di​la​ra z po​gar​dą.
– No ale po​wsta​je ko​lej​ne py​ta​nie. Je​śli to była po pro​stu za​ra​za, dla​cze​go Noe zbu​do​wał wiel​ki

sta​tek, w któ​rym trzy​mał zwie​rzę​ta? To nie ma sen​su.
– Ach, zno​wu wy​cią​gasz błęd​ne wnio​ski. I tak, od​kry​łem miej​sce, gdzie znaj​du​je się arka.
– Chce pan po​wie​dzieć, że od​krył je mój oj​ciec.
– To praw​da. To był taki zdol​ny czło​wiek.
Di​la​ra za​uwa​ży​ła, że użył cza​su prze​szłe​go. Już daw​no przy​pusz​cza​ła, że jej oj​ciec nie żyje, ale

te​raz mia​ła pew​ność.



– Jak wy​glą​da​ła? – spy​ta​ła.
– Jak schro​nie​nie przed za​ra​zą.
– Któ​re prze​trwa​ło ty​sią​ce lat?
– Tak, choć trud​no w to uwie​rzyć. Po​myśl, Di​la​ro. Rex Hay​den i jego przy​ja​cie​le zmie​ni​li się

w szkie​le​ty. Wiem, że to wi​dzia​łaś. Pe​wien ar​te​fakt po​cho​dzą​cy z arki po​zwo​lił mi zre​ali​zo​wać mój
plan. Po pro​stu go zmo​dy​fi​ko​wa​łem.

– Dla​cze​go?
– Nie chcia​łem za​bić wszyst​kich zwie​rząt na Zie​mi. Z wy​kształ​ce​nia je​stem bio​che​mi​kiem,

a moja fir​ma ma moż​li​wo​ści, o ja​kich inne mogą tyl​ko po​ma​rzyć. Zna​le​zi​sko z arki No​ego to były
prio​ny, nie​zwy​kle za​bój​cze, ata​ku​ją​ce wszel​ką tkan​kę zwie​rzę​cą i roz​kła​da​ją​ce ją na czyn​ni​ki pierw​-
sze. Po la​tach ba​dań zdo​ła​li​śmy ogra​ni​czyć ich dzia​ła​nie tyl​ko do jed​ne​go ga​tun​ku. Lu​dzi.

– A więc bę​dzie pan nie tyl​ko Noem, ale i sa​mym Bo​giem? Pod​jął pan de​cy​zję o znisz​cze​niu
ludz​ko​ści, a po​tem sta​nie się pan pa​triar​chą i na po​wrót za​lud​ni zie​mię?

– Nie ja pod​ją​łem taką de​cy​zję. Bóg to uczy​nił. Gdy​by tego nie chciał, po co po​zwo​lił​by mi zna​-
leźć ar​kon A? Je​stem po pro​stu jego na​rzę​dziem.

– Ar​kon A to prion po​zy​ska​ny z ar​te​fak​tu?
– Tak go na​zwa​łem – przy​tak​nął Ulric. – Ar​kon A to pier​wot​na cho​ro​ba, a ar​kon B to pierw​sza

mu​ta​cja, któ​ra dzia​ła​ła tyl​ko na lu​dzi. Oka​zał się jed​nak zbyt zja​dli​wy. Ni​g​dy nie zdo​ła​li​by​śmy za
jego po​mo​cą urze​czy​wist​nić mo​jej wi​zji. Po pro​stu za​bi​jał za szyb​ko, żeby się sze​ro​ko roz​prze​strze​-
nić. Dla​te​go po​świę​ci​łem wie​le cza​su na stwo​rze​nie ar​ko​nu C. Ta mu​ta​cja zo​sta​nie uwol​nio​na ju​tro.

– Dla​cze​go pan mi to mówi?
– Bądź​my szcze​rzy, Di​la​ro. Nie masz do​kąd iść, a po​nie​waż je​steś ar​che​olo​giem, jako jed​na

z nie​licz​nych w peł​ni do​ce​nisz to, co uczy​ni​łem. Pew​ne​go dnia oso​bi​ście od​ko​pię arkę No​ego. Przy​-
da​dzą mi się two​je umie​jęt​no​ści w moim No​wym Świe​cie. Być może ze​chcesz mi tam to​wa​rzy​szyć.

Z tru​dem prze​łknę​ła śli​nę.
– Wolę umrzeć.
– Może zmie​nisz zda​nie, kie​dy nasz nowy po​top oczy​ści zie​mię. Być jed​ną z ostat​nich ko​biet na

zie​mi, to na pew​no upa​ja​ją​ce do​świad​cze​nie.
Wi​dzia​ła, że mu się po​do​ba. Był pod tym wzglę​dem po​dob​ny do wszyst​kich męż​czyzn, któ​rzy pra​-

gną wła​dzy – jed​na ko​bie​ta mu nie wy​star​cza​ła, bez wzglę​du na to jak była ład​na. A sko​ro miał przed
sobą za​da​nie po​now​ne​go za​lud​nie​nia Zie​mi, dla​cze​go nie miał​by stwo​rzyć so​bie ha​re​mu? Na tę myśl
Di​la​ra znów po​czu​ła obrzy​dze​nie, ale po​my​śla​ła, że może zdo​ła to ja​koś wy​ko​rzy​stać.

– Ma pan ra​cję. Pew​nie mu​szę to sama zo​ba​czyć.
– Och, nie mam złu​dzeń, Di​la​ro. Na to po​trze​ba cza​su. Jesz​cze tam nie do​tar​łaś i za​pew​ne zdra​-

dzisz mnie przy pierw​szej oka​zji, ale za sześć mie​się​cy… cóż, wie​le może się zmie​nić do tego cza​su.
Wstał. Di​la​ra spró​bo​wa​ła go za​trzy​mać.
– Niech pan za​cze​ka! To fa​scy​nu​ją​ce. Chcę się do​wie​dzieć wię​cej o arce.
– Bę​dzie​my mieć masę cza​su póź​niej. Te​raz pod​cho​dzi​my do lą​do​wa​nia.



– Ale ja chcę wie​dzieć wszyst​ko! Je​śli mam być pana part​ner​ką, chy​ba na to za​słu​gu​ję?
– Tyl​ko ja wiem wszyst​ko – po​wie​dział Ulric. Po​tem po​szedł do przed​niej ka​bi​ny i za​mknął za

sobą drzwi, po​zo​sta​wia​jąc Di​la​rę samą, żeby mo​gła za​pla​no​wać swo​je ko​lej​ne po​su​nię​cie.
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Trzy go​dzi​ny po opusz​cze​niu „Ge​ne​sis Dawn” Ty​ler wraz z urzą​dze​niem zna​le​zio​nym w ka​bi​nie
Ulri​ca zna​lazł się w sali ob​ser​wa​cyj​nej w CDC.[3]

Ka​me​ry prze​ka​zy​wa​ły ob​raz z la​bo​ra​to​rium po​zio​mu czwar​te​go, w któ​rym pra​co​wa​li tech​ni​cy
w kom​bi​ne​zo​nach ochron​nych.

Naj​pierw za​szpun​to​wa​li rurę pod​łą​czo​ną do wa​liz​ki, by unik​nąć przy​pad​ko​we​go ska​że​nia. Po​tem
wy​wier​ci​li w wa​liz​ce dziu​rę i wło​ży​li do środ​ka małą ka​me​rę, żeby spraw​dzić, czy nie za​bez​pie​czo​-
no jej przed otwar​ciem ma​te​ria​łem wy​bu​cho​wym. Kie​dy stwier​dzi​li brak ta​kich za​bez​pie​czeń, otwo​-
rzy​li wa​liz​kę. Tak jak po​dej​rze​wał Ty​ler, wy​świe​tlacz na​tych​miast prze​sta​wił się na zero.

W środ​ku wa​liz​ki znaj​do​wa​ło się skom​pli​ko​wa​ne urzą​dze​nie: trzy prze​zro​czy​ste cy​lin​dry, każ​dy
wiel​ko​ści dwu​li​tro​wej bu​tel​ki, po​łą​czo​ne ze sobą me​ta​lo​wy​mi rur​ka​mi i ozna​czo​ne ko​lo​ra​mi: czer​-
wo​nym, nie​bie​skim i bia​łym. Nie​bie​ski cy​lin​der był po​łą​czo​ny z ze​wnętrz​ną rurą.

Otwar​cie wa​liz​ki uru​cho​mi​ło me​cha​nizm urzą​dze​nia. Prze​zro​czy​sty płyn z bia​łe​go cy​lin​dra zo​stał
prze​pom​po​wa​ny do nie​bie​skie​go, a czer​wo​ny cy​lin​der wy​rzu​cił swą za​war​tość w po​wie​trze. Tech​ni​-
cy cof​nę​li się. Wy​pusz​czo​ny czyn​nik nie prze​nik​nął przez ich kom​bi​ne​zo​ny ochron​ne.

Po kil​ku se​kun​dach prze​pom​po​wy​wa​nie pły​nu do​bie​gło koń​ca, a z czer​wo​ne​go cy​lin​dra prze​sta​ła
wy​do​by​wać się za​war​tość. Tech​ni​cy za​ję​li się po​bie​ra​niem pró​bek.

Ty​ler po​in​for​mo​wał ich, że za​war​tość wa​liz​ki to za​pew​ne nie​zwy​kle za​bój​cza broń bio​lo​gicz​na,
któ​rej uży​to na po​kła​dzie sa​mo​lo​tu Rexa Hay​de​na. Tech​ni​cy po​słu​cha​li go i po​stę​po​wa​li bar​dzo
ostroż​nie – jego zda​niem zbyt wol​no.

Kie​dy nie był już po​trzeb​ny, prze​szedł do po​cze​kal​ni. Tech​ni​cy za​bra​li się za ana​li​zę pró​bek. Po
peł​nym wy​da​rzeń dniu Ty​le​ra wresz​cie do​pa​dło zmę​cze​nie i przy​snął na ka​na​pie w po​cze​kal​ni.

Kie​dy ktoś do​tknął jego ra​mie​nia, otwo​rzył gwał​tow​nie oczy. Spoj​rzał na ze​ga​rek. Była dzie​wią​ta
rano. Pią​tek. Po​chy​lał się nad nim smu​kły ły​sie​ją​cy Hin​dus w bia​łym far​tu​chu la​bo​ra​to​ryj​nym. Obok
nie​go sta​ła agent​ka spe​cjal​na Har​ris.

– Dok​tor Ga​vde ma już wy​ni​ki ba​dań – po​wie​dzia​ła. – Po​nie​waż zaj​mu​je się pan ka​ta​stro​fą sa​-
mo​lo​tu Hay​de​na, po​my​śla​łam, że po​wi​nien je pan po​znać. Pro​szę pa​mię​tać, że to ści​śle taj​ne.

– Usta​li​li​ście, co to za broń bio​lo​gicz​na? – spy​tał Ty​ler, wsta​jąc. Har​ris spra​wia​ła wra​że​nie zde​-
ner​wo​wa​nej. Za​pew​ne już po​zna​ła re​we​la​cje Ga​vde’a.

– Oba​wiam się, że tak. – Ga​vde mó​wił jak spi​ker BBC z lek​kim hin​du​skim ak​cen​tem. – Oczy​wi​-
ście prze​pro​wa​dzi​li​śmy tyl​ko wstęp​ne te​sty, ale wy​ni​ki są bar​dzo nie​po​ko​ją​ce. Mamy do czy​nie​nia
z wy​jąt​ko​wo nie​bez​piecz​nym ma​te​ria​łem.

– To bak​te​ria czy wi​rus?
– Ani to, ani to. Ak​tyw​nym czyn​ni​kiem w tych cy​lin​drach są prio​ny. Wie pan, co to jest?
– Nie​zu​peł​nie. Wiem, że po​wo​do​wa​ły cho​ro​bę sza​lo​nych krów.



– Ow​szem, gąb​cza​sta en​ce​fa​lo​pa​tia by​dła to naj​le​piej po​zna​na cho​ro​ba wy​wo​ły​wa​na przez prio​-
ny, ale ist​nie​je wie​le in​nych. Nie ro​zu​mie​my tak do koń​ca, czym one są. To czyn​ni​ki za​kaź​ne zbu​do​-
wa​ne wy​łącz​nie z bia​łek. Cho​ro​by prio​no​we mają wspól​ną ce​chę – są śmier​tel​ne. Ta nie jest wy​jąt​-
kiem, ale pod in​ny​mi wzglę​da​mi zu​peł​nie nie przy​po​mi​na po​zo​sta​łych.

– Dla​cze​go? – spy​tał Ty​ler. Ga​vde mó​wił z wy​raź​nym po​dzi​wem.
– Jest nie​zwy​kle zdra​dli​wa. Ata​ku​je tyl​ko ludz​kie ka​dhe​ry​ny, biał​ka, któ​re łą​czą ze sobą ko​mór​ki.

Prze​te​sto​wa​li​śmy prób​ki na ko​mór​kach my​szy, szczu​rów i małp. Wszyst​kie po​zo​sta​ły nie​zmie​nio​ne.
Je​dy​nie ludz​kie ko​mór​ki zo​sta​ły na​tych​miast za​ata​ko​wa​ne.

– Co się dzie​je, kie​dy znisz​czo​ne zo​sta​ną ka​dhe​ry​ny?
– Wszyst​kie ko​mór​ki cia​ła po​wią​za​ne są ze sobą tymi biał​ka​mi. Je​śli się je uszko​dzi, wią​za​nia

zni​ka​ją, a ko​mór​ki za​czy​na​ją wy​bu​chać. Je​dy​na część ludz​kie​go cia​ła, na któ​rą nie dzia​ła ta cho​ro​ba,
to szkie​let, po​nie​waż tkan​ka kost​na jest zmi​ne​ra​li​zo​wa​na.

Ty​ler przy​po​mniał so​bie sło​wa pi​lo​ta sa​mo​lo​tu Hay​de​na. We​dług ra​por​tu krzy​czał do kon​tro​li lo​-
tów Los An​ge​les, że się roz​pusz​cza – naj​wy​raź​niej użył nie​wła​ści​we​go sło​wa. Nie roz​pusz​czał się.
On się roz​pa​dał. Po​zo​sta​ły po nim tyl​ko ko​ści.

– Czy moż​na po​wstrzy​mać roz​wój cho​ro​by, je​śli doj​dzie do za​ka​że​nia? – spy​tał.
– Za​py​ta​łam o to samo – po​wie​dzia​ła Har​ris. Ga​vde po​krę​cił gło​wą.
– Oprócz zja​dli​wo​ści te prio​ny mają jesz​cze jed​ną ce​chę wspól​ną z in​ny​mi. Nie ma na nie le​kar​-

stwa. Efek​tem ubocz​nym ata​ku na ka​dhe​ry​ny jest po​wsta​wa​nie ko​lej​nych prio​nów, więc są sa​mo​wy​-
star​czal​ne.

– Jak szyb​ko dzia​ła​ją? – spy​tał Ty​ler.
– To do​bre py​ta​nie – od​parł Ga​vde. Wy​raź​nie był za​fa​scy​no​wa​ny.
– Jak pan sam wi​dział, w wa​liz​ce znaj​do​wa​ły się trzy cy​lin​dry. Kie​dy ją otwo​rzy​li​śmy, za​dzia​łał

za​wór i czer​wo​ny cy​lin​der wy​pu​ścił prio​ny w po​wie​trze, rów​no​cze​śnie do nie​bie​skie​go cy​lin​dra
prze​pom​po​wa​na zo​sta​ła sło​na woda z bia​łe​go.

– Sło​na woda? Ga​vde kiw​nął gło​wą.
– Po​cząt​ko​wo nie wie​dzie​li​śmy dla​cze​go. W prób​kach z nie​bie​skie​go i bia​łe​go cy​lin​dra było tyl​-

ko kil​ka ak​tyw​nych prio​nów, resz​tę naj​wy​raź​niej znisz​czy​ła sło​na woda. Pod mi​kro​sko​pem prio​ny
z nie​bie​skie​go cy​lin​dra wy​glą​da​ły iden​tycz​nie jak te z czer​wo​ne​go, ale wca​le nie były ta​kie same.
Kie​dy je zba​da​li​śmy, oka​za​ło się, że jed​na par​tia dzia​ła dużo szyb​ciej niż dru​ga. Kie​dy zba​da​li​śmy
apli​ka​tor, zro​zu​mie​li​śmy dla​cze​go.

Bom​ba pu​łap​ka, po​my​ślał Ty​ler.
– Do​my​ślam się, że czer​wo​ny cy​lin​der za​wie​rał szyb​ciej dzia​ła​ją​ce prio​ny – po​wie​dział na głos.
Ga​vde spoj​rzał na nie​go za​sko​czo​ny.
– Skąd pan wie?
– Sam bym to tak za​pro​jek​to​wał. Je​śli nikt nie otwo​rzy wa​liz​ki, urzą​dze​nie za​dzia​ła zgod​nie

z pla​nem i za​in​fe​ku​je cały sta​tek. Je​śli jed​nak ktoś ją otwo​rzy, zgi​nie w kil​ka mi​nut.
Ga​vde po​ki​wał gło​wą.



– To ma sens. Ten, kto stwo​rzył te prio​ny, był bar​dzo spryt​ny. Za​ry​zy​ko​wał​bym twier​dze​nie, że
w przy​pad​ku tych po​wol​niej​szych ozna​ki cho​ro​by po​ja​wia​ją się do​pie​ro po paru dniach. W ten spo​-
sób mo​gły​by się roz​prze​strze​nić – nikt by nie za​uwa​żył, że coś jest nie tak, i nie od​izo​lo​wał​by za​ka​-
żo​nych.

– Stwo​rzył? – po​wtó​rzy​ła Har​ris. – Czy​li po​twier​dza pan, że to dzie​ło czło​wie​ka?
– Ze wzglę​du na małe, ale waż​ne róż​ni​ce tych dwóch ty​pów prio​nów mu​szę za​kła​dać, że ma​ni​pu​-

lo​wa​no przy nich na po​zio​mie ge​ne​tycz​nym. Jed​nak​że jest bar​dzo mało praw​do​po​dob​ne, żeby ktoś
wy​ho​do​wał je od zera. Zga​du​ję, że roz​po​czę​to pra​ce nad ja​kimś prio​nem źró​dło​wym, po​dob​nym do
tych, z któ​ry​mi mamy do czy​nie​nia, i zmie​nio​no go bio​che​micz​nie. Jed​nak ni​g​dy nie sły​sza​łem o cho​-
ro​bie prio​no​wej o ta​kim prze​bie​gu. Nie mam po​ję​cia, gdzie zna​le​zio​no te prio​ny.

– Coś jesz​cze, dok​to​rze Ga​vde? – spy​ta​ła Har​ris.
– Jesz​cze jed​na in​te​re​su​ją​ca spra​wa. Wy​kry​li​śmy śla​do​we ilo​ści ar​go​nu, więc uwa​ża​my, że cy​lin​-

dry wy​peł​nio​ne były ga​zem in​ert​nym.
– Dla​cze​go to ta​kie waż​ne? – spy​tał Ty​ler. Cała ta roz​mo​wa była jed​no​cze​śnie in​try​gu​ją​ca pod

wzglę​dem na​uko​wym i prze​ra​ża​ją​ca z po​wo​du wnio​sków, do ja​kich pro​wa​dzi​ła.
– Szyb​ko dzia​ła​ją​ca wer​sja za​czy​na się roz​kła​dać w cią​gu kil​ku mi​nut, je​śli nie tra​fi do ludz​kiej

ko​mór​ki. Ich ży​cie – je​śli moż​na mó​wić o ży​ciu prio​nów – jest bar​dzo krót​kie. Dzia​ła​ją szyb​ko, ale
mu​szą rów​nie szyb​ko się re​pro​du​ko​wać. Kie​dy ko​mór​ki ludz​kie zo​sta​ją po​zba​wio​ne ka​dhe​ryn, same
prio​ny też ule​ga​ją roz​kła​do​wi. Za​ło​żę się, że te dłu​żej dzia​ła​ją​ce za​cho​wu​ją się tak samo, tyl​ko za​-
bie​ra im to wię​cej cza​su. Nie​ste​ty nie zdo​ła​li​śmy tego po​twier​dzić, za​nim wszyst​kie prio​ny się roz​ło​-
ży​ły.

Dla​te​go nie zna​le​zio​no żad​nych prio​nów na miej​scu ka​ta​stro​fy. Roz​ło​ży​ły się, jesz​cze nim do niej
do​szło. To mia​ło sens: Ulric praw​do​po​dob​nie za​mie​rzał za​ata​ko​wać prio​na​mi nie​przy​go​to​wa​ny
świat i ukryć się w bun​krze. Wy​star​czy, że po​cze​ka na ko​niec cy​wi​li​za​cji i sa​mo​za​gła​dę prio​nów,
a po​tem wyj​dzie na po​wierzch​nię Zie​mi bez lu​dzi. Wte​dy cała pla​ne​ta bę​dzie na​le​żeć do nie​go.

– Czy coś może za​bić te prio​ny, nim zo​sta​ną uwol​nio​ne? – spy​tał Ty​ler.
– Prze​pro​wa​dzi​li​śmy szyb​kie te​sty ich trwa​ło​ści. Roz​pa​da​ją się pod wpły​wem tem​pe​ra​tu​ry po​-

wy​żej 260 stop​ni oraz sło​nej wody. Sól dzia​ła na nie nisz​czą​co.
– Mu​szę po​dzwo​nić – po​wie​dzia​ła na​gle Har​ris, otwo​rzy​ła ko​mór​kę i ode​szła w głąb ko​ry​ta​rza.
– Mie​li​ście szczę​ście, że zna​leź​li​ście to urzą​dze​nie, nim za​ka​zi​ło sta​tek – po​wie​dział Ga​vde. –

Na​wet nie chcę my​śleć, że może gdzieś być wię​cej tego cze​goś.
Ty​ler był pe​wien, że jest. Py​ta​nie tyl​ko gdzie.
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Ty​ler Loc​ke le​ciał sa​mo​lo​tem na​le​żą​cym do Gor​dian z CDC z po​wro​tem do CTG w Pho​enix, ale
tym ra​zem sam nie pi​lo​to​wał. Była już je​de​na​sta rano cza​su wschod​nie​go, a on miał za dużo ro​bo​ty.

Przede wszyst​kim z po​mo​cą F BI mu​siał dez​in​for​mo​wać Ulri​ca. Na jego proś​bę FBI wy​da​ło
oświad​cze​nie, że dok​tor Ty​ler Loc​ke i je​den z agen​tów zgi​nę​li pod​czas za​mie​sza​nia na po​kła​dzie
„Ge​ne​sis Dawn”. W ten spo​sób Ulric nie bę​dzie się mar​twił, że Pe​rez się nie zgła​sza. Uzna, że obaj
nie żyją.

Na​stęp​nie trze​ba było od​szu​kać miej​sce, w któ​re Ulric za​brał Di​la​rę. Ty​ler po​dej​rze​wał, że Ulric
po​rwał ją, żeby mieć kar​tę prze​tar​go​wą albo aby ją prze​słu​chać. Gdy​by za​mie​rzał ją za​bić, Pe​rez nie
za​wra​cał​by so​bie gło​wy ich roz​dzie​la​niem. A za​tem Di​la​ra żyła, przy​naj​mniej na ra​zie.

– Gdzie jest sa​mo​lot Ulri​ca? – spy​tał Aide​na Mac​Ken​nę przez te​le​fon sa​te​li​tar​ny. Aiden współ​-
pra​co​wał z FBI przy na​mie​rza​niu Ulri​ca.

– We​dług Biu​ra wy​lą​do​wał w Se​at​tle po​nad pięć go​dzin temu – od​po​wie​dział Aiden. – Wie​my,
że nie wsie​dli do in​ne​go sa​mo​lo​tu, ale stra​ci​li​śmy trop. Mu​szą być gdzieś w oko​li​cach cie​śni​ny Pu​-
get.

– Masz li​stę nie​ru​cho​mo​ści na​le​żą​cych do Ulri​ca?
– Mam. Od​kry​li​śmy zwią​zek po​mię​dzy fir​mą Ulri​ca a Pi​co​Med Phar​ma​ceu​ti​cals, gdzie pra​co​wał

Sam Wat​son. Ma sie​dzi​bę w Se​at​tle – tam też, jak więk​szość nie​ru​cho​mo​ści Ulri​ca, łącz​nie z cen​tra​lą
jego fir​my.

– Szu​ka​my w tej chwi​li bun​kra. Ulric jest już go​to​wy do wy​pusz​cze​nia prio​nów, a to ozna​cza, że
w naj​bliż​szym cza​sie za​mknie się w Oasis. Nie zbu​do​wał go prze​cież w cen​trum Se​at​tle. To bę​dzie
ja​kiś te​ren na ubo​czu. Ma gdzieś ran​cho?

– Nie, nie zna​la​złem, ani na wła​sne na​zwi​sko, ani na fir​mę.
Ty​ler po​my​ślał o in​nych moż​li​wo​ściach. Je​śli Ulric na​praw​dę spró​bu​je do​pro​wa​dzić do za​gła​dy

ludz​ko​ści i je​śli uwa​ża się za współ​cze​sne​go No​ego…
– Aide​nie, a co z Ko​ścio​łem Świę​tych Wód?
– Po​cze​kaj, po​rów​nam bazę FBI z nie​le​gal​nie zdo​by​ty​mi da​ny​mi fi​nan​so​wy​mi. – Chwi​la ci​szy.

Ty​ler sły​szał, jak Mac​Ken​na stu​ka w kla​wia​tu​rę. – My​ślę, że mamy zwy​cięz​cę. Sie​dzi​ba Ko​ścio​ła
mie​ści się w cen​trum Se​at​tle, co nie pa​su​je do na​szych za​ło​żeń, ale mają dużą po​sia​dłość na wy​spie
Or​cas.

– Coś tam stoi?
– We​dług naj​now​szych zdjęć z sa​te​li​ty De​par​ta​men​tu Obro​ny pięć bu​dyn​ków. Dom miesz​kal​ny,

coś, co wy​glą​da jak ho​tel, i trzy ma​ga​zy​ny wiel​ko​ści han​ga​rów lot​ni​czych. Mają też lą​do​wi​sko dla
he​li​kop​te​rów i duży port.

To było to. Ide​al​ne miej​sce, bu​do​wa bun​kra nie zwró​ci​ła​by tam ni​czy​jej uwa​gi.



– Wi​dzisz śla​dy ja​kichś prac ziem​nych? – Co​le​man mu​siał wy​do​być ty​sią​ce ton zie​mi, żeby wy​-
drą​żyć tu​ne​le i po​miesz​cze​nia pod​ziem​ne​go bun​kra.

– Na zdję​ciach sa​te​li​tar​nych nic nie wi​dać.
Dziw​ne. Był pe​wien, że po​sia​dłość Ko​ścio​ła Świę​tych Wód to je​dy​ne na​da​ją​ce się do tego miej​-

sce, szcze​gól​nie że Ulric po​le​ciał do Se​at​tle, od​le​głe​go za​le​d​wie o sto ki​lo​me​trów od wy​spy Or​cas.
Mu​sia​ły być wi​docz​ne ja​kieś śla​dy prac ziem​nych.

– Sprawdź, czy nie zmie​ni​ła się li​nia brze​go​wa. Znów kle​kot kla​wia​tu​ry.
– Z tego co wi​dzę, w cią​gu ostat​nich trzech lat wznie​sio​no tam je​dy​nie ko​lej​ne bu​dyn​ki.
– Po​wie​dzia​łeś, że są tam han​ga​ry lot​ni​cze?
– W każ​dym zmie​ści​ły​by się dwa 747. Nie mam po​ję​cia, po co mu one.
– A ja mam. – O to cho​dzi​ło. Han​ga​ry. Ty​ler wie​dział, dla​cze​go zo​sta​ły zbu​do​wa​ne.
Ko​mór​ka za​sy​gna​li​zo​wa​ła dru​gie po​łą​cze​nie. Ty​ler spoj​rzał na wy​świe​tlacz i skrzy​wił się. Oba​-

wiał się tej roz​mo​wy.
– Aiden, to nam musi wy​star​czyć. Po​szu​kaj ja​kie​goś do​wo​du na to, że Ulric jest na wy​spie Or​cas.

Sprawdź wszyst​kie stat​ki i he​li​kop​te​ry.
– Ja​sne. Od​dzwo​nię.
Ty​ler ode​tchnął i przy​jął dru​gie po​łą​cze​nie.
– Wi​tam, ge​ne​ra​le. Dzię​ku​ję, że od​dzwa​niasz tak szyb​ko.
– Sły​sza​łem o za​mie​sza​niu na „Ge​ne​sis Dawn”. – Ge​ne​rał bez po​wi​ta​nia prze​szedł do sed​na

spra​wy. – W coś ty się zno​wu wpa​ko​wał?
Ty​ler się zje​żył. Cho​ciaż nie kon​tak​to​wa​li się ze sobą od dwóch lat, ten czło​wiek na​dal wie​dział,

jak mu do​ło​żyć.
– Tak na​praw​dę nie mia​łem wy​bo​ru, tato. Trzy​krot​nie pró​bo​wa​li mnie za​bić.
– Trzy​krot​nie! I do​pie​ro te​raz dzwo​nisz? Roz​mo​wa roz​wi​ja​ła się tak źle, jak prze​wi​dy​wał.
Nie, choć​by mia​ło od tego za​le​żeć moje ży​cie, po​my​ślał, kie​dy Mi​les za​pro​po​no​wał, by skon​tak​-

to​wać się z Sher​ma​nem Loc​kiem. Ale te​raz to nie jego ży​cie było w nie​bez​pie​czeń​stwie, tyl​ko ży​cie
Di​la​ry.

Po otrzy​ma​niu wy​ni​ków ana​liz CDC Ty​ler uznał, że włą​cze​nie w tę spra​wę woj​ska jest tyl​ko
kwe​stią cza​su. Nowa broń bio​lo​gicz​na to był pro​blem bez​pie​czeń​stwa na​ro​do​we​go i FBI mu​sia​ło
współ​pra​co​wać z ar​mią. Di​la​ra była za​kład​nicz​ką, więc Ty​ler nie chciał zo​stać wy​klu​czo​ny ze spra​-
wy. Nie​chęt​nie za​dzwo​nił do biu​ra ojca i po​dał kil​ka szcze​gó​łów na te​mat Oasis.

– Nie mia​łem do​wo​dów aż do te​raz, więc nie mógł​byś nic zro​bić – wy​ja​śnił. – Jed​nak obec​nie
sy​tu​acja jest kry​tycz​na, a jak są​dzę, woj​sko ma środ​ki, by nad nią za​pa​no​wać.

Ge​ne​rał z dez​apro​ba​tą kla​snął ję​zy​kiem.
– Wy​glą​da na to, że spra​wa cię prze​ra​sta.
– Co mam po​wie​dzieć, tato? Że po​trze​bu​ję two​jej po​mo​cy?
– Nie by​ło​by w tym nic złe​go, synu.



Ton ojca był ostry, ale Ty​ler wy​czuł też w ni m tro​skę – nie​czę​sto się to zda​rza​ło. Nie​co się od​-
prę​żył.

– Do​brze – po​wie​dział. – A za​tem po​trze​bu​ję two​jej po​mo​cy.
– Po to je​ste​śmy. CDC prze​ka​za​ło mi, że mamy do czy​nie​nia z bro​nią bio​lo​gicz​ną po​zio​mu czwar​-

te​go.
– Pa​skud​na spra​wa.
– A po​nie​waż prio​ny nie prze​trwa​ły, nie mo​że​my przy​go​to​wać od​po​wie​dzi.
Od​po​wiedź, czy​li w żar​go​nie woj​sko​wym szcze​pion​ka. Ty​ler po​dej​rze​wał jed​nak, że tak na​praw​-

dę oj​ciec chciał​by po​zy​skać tę broń na po​trze​by woj​ska.
– Roz​ma​wia​łem z pre​zy​den​tem – cią​gnął ge​ne​rał. – Kie​dy do​wie​dział się, jak zja​dli​we są te

prio​ny, i za​po​znał się z moją opi​nią na ten te​mat, uznał, że mamy do czy​nie​nia z za​gro​że​niem bez​pie​-
czeń​stwa na​ro​do​we​go i po​le​cił woj​sku roz​wią​za​nie tego pro​ble​mu.

– A FBI?
– Kie​dy po​in​for​mo​wa​łem pre​zy​den​ta o Oasis, stwier​dził, że jed​nost​ka an​ty​ter​ro​ry​stycz​na FBI nie

jest od​po​wied​nio przy​go​to​wa​na do za​ję​cia tak umoc​nio​ne​go kom​plek​su i au​to​ry​zo​wał ak​cję woj​sko​-
wą. Mu​si​my tyl​ko wie​dzieć, gdzie prze​pro​wa​dzić atak.

– Wiem gdzie. Po​sia​dłość Ko​ścio​ła Świę​tych Wód na wy​spie Or​cas.
– Je​steś pe​wien?
– Na dzie​więć​dzie​siąt pro​cent – od​parł Ty​ler i skrzy​wił się, bo nie za​brzmia​ło to tak zde​cy​do​wa​-

nie, jak by chciał.
– Tyle mi wy​star​czy – stwier​dził ku jego zdu​mie​niu oj​ciec.
– Wiem, jak moż​na to spraw​dzić. Gdzie te​raz je​steś?
– W dro​dze do Whi​te Sands. Chcę, że​byś tu przy​je​chał. Zo​ba​czysz coś. – To był roz​kaz, nie za​-

pro​sze​nie. Ty​ler wie​dział, że nie ma sen​su dys​ku​to​wać na ten te​mat.
– Co?
– Nie mogę po​wie​dzieć, ale to waż​ne.
– W po​rząd​ku. Po​wi​nie​nem tam być o wpół do dwu​na​stej cza​su lo​kal​ne​go. – Whi​te Sands było

usy​tu​owa​ne po​mię​dzy Pho​enix a Atlan​tą. – Chcę, żeby do​je​chał do nas Grant West​field.
– To ści​śle taj​na ope​ra​cja.
– Po​zna​łeś West​fiel​da. Były ran​ger i sa​per. Ma ten sam po​ziom do​stę​pu co ja i jest świet​nym in​-

ży​nie​rem elek​try​kiem. Poza tym wie naj​wię​cej o ka​ta​stro​fie Hay​de​na.
– Do​brze. Tyl​ko się nie spóź​nij​cie. – Ge​ne​rał roz​łą​czył się.
Ty​ler po​pa​trzył za​sko​czo​ny na te​le​fon. Roz​mo​wa nie prze​bie​gła tak, jak się spo​dzie​wał. Przez

chwi​lę od​niósł na​wet wra​że​nie, że oj​ciec po​trze​bu​je jego rady. Co​kol​wiek chciał mu po​ka​zać
w Whi​te Sands, mu​sia​ło być bar​dzo waż​ne, sko​ro za​mie​rzał zja​wić się tam oso​bi​ście. Ty​ler we​tknął
gło​wę do kok​pi​tu.

– Zmia​na pla​nów, chło​pa​ki. Le​ci​my do No​we​go Mek​sy​ku.
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Zaj​mu​ją​ce po​wierzch​nię 8300 ki​lo​me​trów kwa​dra​to​wych Whi​te Sands Mis​si​le Ran​gę, trzy​krot​nie
więk​sze niż stan Rho​de Is​land, to naj​więk​szy po​li​gon woj​sko​wy w Sta​nach. Te​stu​je się na nim naj​sil​-
niej​szą broń od cza​su zde​to​no​wa​nia pierw​szej bom​by ato​mo​wej we wschod​niej jego czę​ści – w Tri​-
ni​ty w 1945 roku. Pi​lot Ty​le​ra wy​lą​do​wał na pa​sie peł​nią​cym funk​cję lot​ni​ska awa​ryj​ne​go dla pro​-
mów ko​smicz​nych.

Sa​mo​lot zo​stał skie​ro​wa​ny na sta​no​wi​sko nie​da​le​ko śmi​głow​ca, przy któ​rym cze​kał już Grant.
Nim wy​łą​czo​no sil​ni​ki, Ty​ler otwo​rzył drzwi sa​mo​lo​tu. Go​rą​ce po​wie​trze do​słow​nie go ude​rzy​ło.
Wło​żył czap​kę i ciem​ne oku​la​ry i pod​szedł do Gran​ta, któ​re​go ogo​lo​na na zero czasz​ka po​ły​ski​wa​ła
po​tem.

West​field spoj​rzał na Ty​le​ra z po​wa​gą.
– Czło​wie​ku, przy​kro mi z po​wo​du Di​la​ry – po​wie​dział. – Je​stem pe​wien, że nic jej nie jest.
– Od​bi​je​my ją – stwier​dził Ty​ler z wiel​ką pew​no​ścią sie​bie, choć drę​czył go nie​po​kój.
– Ja​sne.
– Je​dzie​my na prze​jażdż​kę?
– Twój oj​ciec przy​słał in​struk​cje. Po​li​gon te​sto​wy jest osiem​dzie​siąt ki​lo​me​trów stąd. Chce, że​-

by​śmy zja​wi​li się jak naj​szyb​ciej.
– Wiesz dla​cze​go? Grant po​krę​cił gło​wą.
– Naj​wy​raź​niej lubi ta​jem​ni​ce. Po​wie​dział, że po​wie nam na miej​scu.
Wsie​dli do he​li​kop​te​ra i chwi​lę póź​niej byli w po​wie​trzu.
Po dwu​dzie​stu mi​nu​tach he​li​kop​ter wy​lą​do​wał koło gru​py cię​ża​ró​wek pod​łą​czo​nych do wiel​kie​-

go ge​ne​ra​to​ra i an​ten sa​te​li​tar​nych.
Ty​ler za​pro​wa​dził Gran​ta do naj​więk​szej cię​ża​rów​ki o po​dwój​nej sze​ro​ko​ści. W środ​ku zo​ba​-

czy​li rzę​dy kom​pu​te​rów, przy któ​rych sie​dzie​li tech​ni​cy: cy​wil​ni i woj​sko​wi. Kli​ma​ty​za​cja utrzy​my​-
wa​ła w po​miesz​cze​niu sta​łą tem​pe​ra​tu​rę – za​le​d​wie osiem​na​ście stop​ni. Ty​ler sły​szał od​li​cza​nie. Zo​-
ba​czył wiel​ki ti​mer umiesz​czo​ny nad oknem wi​do​ko​wym, z któ​re​go roz​cią​gał się wspa​nia​ły wi​dok na
górę od​da​lo​ną o ja​kieś pięt​na​ście ki​lo​me​trów. Na ti​me​rze po​zo​sta​ło pięt​na​ście mi​nut.

Na prze​ciw​le​głym koń​cu cię​ża​rów​ki ge​ne​rał ma​jor Sher​man Loc​ke dys​ku​to​wał z dwo​ma in​ny​mi
ge​ne​ra​ła​mi. Kie​dy zo​ba​czył swo​je​go syna i Gran​ta, prze​rwał roz​mo​wę i pod​szedł do nich. Jego
twarz była po​waż​na.

Choć zbli​żał się do sześć​dzie​siąt​ki, miał im​po​nu​ją​cą po​stu​rę. Był wyż​szy i w lep​szej for​mie niż
więk​szość mło​dych żoł​nie​rzy ze​bra​nych w po​miesz​cze​niu. Każ​dy, kto znał ge​ne​ra​ła, na​tych​miast za​-
uwa​żał po​do​bień​stwo Ty​le​ra do ojca, róż​ni​li się je​dy​nie spo​so​bem by​cia. Ty​ler był swo​bod​ny, wo​lał
słu​żyć przy​kła​dem i za​chę​cać do dzia​ła​nia, a ge​ne​rał rzą​dził że​la​zną ręką i za​wsze przej​mo​wał do​-
wo​dze​nie, rów​nież te​raz.



– Wi​tam, ka​pi​ta​nie – po​wie​dział, wy​cią​ga​jąc rękę do Ty​le​ra. – Cie​szę się, że zdą​ży​łeś. Two​ja
sio​stra pro​si​ła, żeby cię po​zdro​wić.

Cho​ciaż Ty​ler od​szedł już ze służ​by, ge​ne​rał zwra​cał się do nie​go jak do żoł​nie​rza. Za​pew​ne
chciał w ten spo​sób dać do zro​zu​mie​nia ze​bra​nym, że jego syn jest ofi​ce​rem.

– Ge​ne​ra​le – po​wie​dział Ty​ler, od​wza​jem​nia​jąc moc​ny uścisk dło​ni ojca. – Po​zdrów ją w moim
imie​niu.

Sher​man Loc​ke ukło​nił się lek​ko Gran​to​wi i nie​dba​le po​dał mu rękę. Ge​ne​rał i Ty​ler w mil​cze​niu
mie​rzy​li się wzro​kiem; obaj mie​li ka​mien​ne twa​rze.

– Za​ło​żę się, że wie​le kosz​to​wał cię ten te​le​fon do mnie – po​wie​dział wresz​cie ge​ne​rał.
Ty​ler zi​gno​ro​wał za​czep​kę.
– Wi​dzia​łeś ra​port CDC?
– Ostrze​ga​łem Fort De​trick i FBI od lat, że dzię​ki kom​pu​te​rom i pry​wat​nym la​bo​ra​to​riom ja​kiś

cy​wil wej​dzie wresz​cie w po​sia​da​nie nie​bez​piecz​nej bro​ni bio​lo​gicz​nej. Bali się wą​gli​ka i ospy, ale
by​łem pe​wien, że prę​dzej czy póź​niej na​tra​fi​my na coś gor​sze​go. Wy​da​je mi się, że to się wła​śnie
sta​ło.

Ge​ne​rał Loc​ke kie​ro​wał Agen​cją ds. Re​duk​cji Bro​ni Ma​so​we​go Ra​że​nia. Po trzy​dzie​stu pię​ciu
la​tach w lot​nic​twie na​le​żał do naj​bar​dziej sza​no​wa​nych ofi​ce​rów – dzię​ki temu miał też do​sko​na​łe
kon​tak​ty. Zaj​mo​wa​ne sta​no​wi​sko po​zwa​la​ło mu na wgląd w prak​tycz​nie każ​dą ope​ra​cję woj​sko​wą,
zwłasz​cza taką, pod​czas któ​rej te​sto​wa​no nową broń.

Pod​szedł do nich puł​kow​nik i ci​cho za​dał ge​ne​ra​ło​wi ja​kieś py​ta​nie. Ge​ne​rał udzie​lił od​po​wie​-
dzi, a wte​dy puł​kow​nik rzu​cił służ​bi​ście: – Tak jest!

Ty​ler by​wał z oj​cem na przy​ję​ciach dla ofi​ce​rów, ale ni​g​dy nie wi​dział go w sy​tu​acji, kie​dy do​-
wo​dził ak​cją. Te​raz mimo wszyst​ko czuł dumę.

– Lu​dzie, któ​rzy uwol​ni​li czyn​nik bio​lo​gicz​ny na po​kła​dzie sa​mo​lo​tu Hay​de​na, pró​bo​wa​li zro​bić
to samo na „Ge​ne​sis Dawn” – po​wie​dział. – I je​stem pe​wien, że spró​bu​ją po​now​nie.

– Twier​dzisz, że stoi za tym Se​ba​stian Ulric?
– Tak jest – od​parł Ty​ler za​sko​czo​ny tym, jak szyb​ko w obec​no​ści ojca znów po​czuł się żoł​nie​-

rzem. – Mamy do​wo​dy, że za tym stoi. Na​le​ży do nie​go jed​na z naj​więk​szych firm far​ma​ceu​tycz​nych
w kra​ju, a z wy​kształ​ce​nia jest bio​che​mi​kiem. Ma środ​ki umoż​li​wia​ją​ce sfi​nan​so​wa​nie Oasis.

– Tego bun​kra, któ​ry po​dob​no zbu​do​wał?
Ty​ler opo​wie​dział ojcu o związ​kach Joh​na Co​le​ma​na z pro​jek​tem Oasis i o tym, jak on sam przez

krót​ki czas pra​co​wał przy pro​jek​cie o na​zwie Whirl​wind.
– O ile grun​tow​nie nie zmie​ni​li spe​cy​fi​ka​cji, mó​wi​my o bun​krze lep​szym niż ten w Mo​unt We​-

ather – po​wie​dział. – Może w nim wy​god​nie żyć trzy​sta osób przez cały okres ak​tyw​no​ści prio​nów.
Ge​ne​rał za​wa​hał się, jak​by się za​sta​na​wiał, co po​wie​dzieć. Za​pro​wa​dził ich obu poza za​sięg

uszu naj​bliż​sze​go tech​ni​ka i zni​żył głos.
– To, co wam po​wiem, jest ści​śle taj​ne – za​zna​czył. – Wie​rzę wam. Wie​rzę wam, po​nie​waż ba​da​-

my spra​wę Ulri​ca od dwóch lat.



Ty​ler i Grant wy​mie​ni​li za​sko​czo​ne spoj​rze​nia.
– Co? – po​wie​dział Grant, nie​co za gło​śno. Zni​żył głos. Dla​cze​go? Nie pła​cił po​dat​ków?
– Ktoś pod​ku​py​wał naj​lep​szych spe​ców od bro​ni bio​lo​gicz​nej w kra​ju od firm, któ​re współ​pra​-

co​wa​ły z USAM​RIID w Fort De​trick. Po​cząt​ko​wo my​śle​li​śmy, że pry​wat​ne fir​my far​ma​ceu​tycz​ne
wa​bi​ły ich lep​szy​mi za​rob​ka​mi, ale kie​dy licz​by za​czę​ły ro​snąć, za​czę​li​śmy śledz​two. Usta​li​li​śmy, że
ofe​ro​wa​no im pra​cę przy pro​jek​tach do​ty​czą​cych bro​ni bio​lo​gicz​nej. Fir​my pro​po​nu​ją​ce im za​trud​-
nie​nie utrzy​my​wa​ły, że re​ali​zu​ją taj​ne pro​jek​ty rzą​do​we. Oczy​wi​ście nie były zwią​za​ne kon​trak​tem
z De​par​ta​men​tem Obro​ny, ale o tym nie wie​dzie​li wer​bo​wa​ni przez nie lu​dzie.

– To tak jak z pro​jek​tem Whirl​wind – stwier​dził Ty​ler.
– Kie​dy za​czę​li​śmy ko​pać głę​biej, na​tra​fi​li​śmy na nie​ja​sne związ​ki z Se​ba​stia​nem Ulri​kiem, ale

ni​g​dy nie mo​gli​śmy mu ni​cze​go udo​wod​nić.
– Czy je​den z tych pod​ku​pio​nych na​ukow​ców nie na​zy​wał się przy​pad​kiem Sam Wat​son?
– Tak. Zmarł w ze​szłym ty​go​dniu na atak ser​ca.
– Nie, zo​stał otru​ty – po​wie​dział Ty​ler.
Na​resz​cie tra​fił na coś, cze​go jego oj​ciec nie wie​dział. Ge​ne​rał zmru​żył oczy.
– Skąd wiesz?
– Oso​ba, któ​ra była wte​dy przy nim, nie​ja​ka Di​la​ra Ken​ner, przy​je​cha​ła do mnie dwa dni póź​niej.

Od niej wiem, że zo​stał otru​ty.
– Gdzie ona te​raz jest?
– Upro​wa​dził ją Se​ba​stian Ulric – wy​ja​śnił Ty​ler. Wszyst​ko się w nim bu​rzy​ło na myśl, że jest

w jego rę​kach. – Zo​sta​ła po​rwa​na, kie​dy ści​ga​łem tego agen​ta FBI, któ​ry zdra​dził. Mu​si​my ją uwol​-
nić.

Ge​ne​rał uspo​ka​ja​ją​co mach​nął ręką.
– Nie po​wie mu nic istot​ne​go. Nie mu​sisz się mar​twić.
– Będę się mar​twić – wark​nął Ty​ler. – Była pod moją opie​ką.
Ge​ne​rał dźgnął go pal​cem w pierś.
– Po​wi​nie​neś się mar​twić o to, że Ulric za​pew​ne już coś po​dej​rze​wa, a to za​gra​ża na​szym pla​-

nom. Bę​dzie​my sztur​mo​wać jego kom​pleks dziś w nocy.
– Ten na wy​spie Or​cas? Ge​ne​rał kiw​nął gło​wą.
– Spraw​dzi​li​śmy two​je przy​pusz​cze​nia. FBI od​szu​ka​ła in​for​ma​cje o wy​na​ję​ciu sprzę​tu do ro​bót

ziem​nych przez jed​ną z fa​sa​do​wych firm. Nie wie​my tyl​ko, jak wy​wie​zio​no masę zie​mi z wy​ko​pu
i gdzie ją zło​żo​no.

– Jest na miej​scu – po​wie​dział Ty​ler.
– Gdzie?
– W tych han​ga​rach. Po​ro​bi​łem ob​li​cze​nia. Z po​wo​dze​niem mo​gli tam po​mie​ścić całą zie​mię

i ska​ły wy​do​by​te pod​czas prac ziem​nych.
– Je​steś pe​wien?



– Tyl​ko to pa​su​je.
– Cóż, prze​ko​na​my się dziś w nocy – stwier​dził ge​ne​rał.
– Jak?
– Prze​nik​nie​my na te​ren kom​plek​su i spraw​dzi​my za po​mo​cą geo​ra​da​ru, czy pod zie​mią jest bun​-

kier. Już spraw​dzi​li​śmy la​bo​ra​to​ria Ulri​ca. W żad​nym nie zna​leź​li​śmy prio​nów. Mu​szą znaj​do​wać się
pod zie​mią.

– Jak za​mier​za​cie za​ata​ko​wać bun​kier?
– Zro​bi to plu​ton Del​ta For​ce. Kom​pleks jest ści​śle strze​żo​ny. Je​śli nie uda nam się prze​nik​nąć na

jego te​ren, mamy plan awa​ryj​ny. Mu​si​my albo za​bez​pie​czyć czyn​nik, albo znisz​czyć, nim zdą​żą go
użyć.

– A co z Di​la​rą?
– Nie jest prio​ry​te​tem tej mi​sji.
– W ta​kim ra​zie chcę wy​ru​szyć z od​dzia​łem – oświad​czył Ty​ler.
Ge​ne​rał spio​ru​no​wał go wzro​kiem.
– Jesz​cze cze​go.
– Jak do​kład​ne ma​cie in​for​ma​cje o pla​nie bun​kra?
– W ogó​le ich nie mamy – burk​nął ge​ne​rał.
– Idzie​cie na śle​po?
– Tak wy​szło.
– A ja wi​dzia​łem pierw​sze sche​ma​ty i wiem, jak pro​jek​to​wa​no ten bun​kier.
Ge​ne​rał spoj​rzał w su​fit, jak​by szu​ka​jąc in​nej moż​li​wo​ści. Ty​ler był pe​wien, że jej nie znaj​dzie.
– Tato, wiesz do​brze, że aby ta mi​sja mia​ła choć cień szan​sy na po​wo​dze​nie, mu​szę z nimi iść.
– A je​śli ty idziesz, to ja też – wtrą​cił się Grant.
– Nie mu​sisz tego ro​bić – po​wie​dział Ty​ler.
– Czy kie​dy​kol​wiek zgło​si​łem się na ochot​ni​ka do zro​bie​nia cze​goś, na co nie mia​łem ocho​ty?
– Tyl​ko je​śli my​śla​łeś, że po​tem za​li​czysz. Grant uśmiech​nął się.
– Tu nie ma na to szan​sy.
– Do​bra, star​czy – wark​nął ge​ne​rał. – Obaj idzie​cie, choć nie po​do​ba mi się to. Ty​ler ma po​trzeb​-

ną wie​dzę – głów​nie dla​te​go was tu za​pro​si​łem.
– To zna​czy? – spy​tał Ty​ler.
– Zo​sta​ła mi​nu​ta – ktoś po​wie​dział to gło​śno.
– Sły​sze​li​ście kie​dyś o MOP?
– Mas​si​ve Ord​nan​ce Pe​ne​tra​tor? – Ty​ler przy​po​mniał so​bie, że czy​tał na ten te​mat ar​ty​kuł w pi​-

śmie „Pro​pel​lants, Explo​si​ves and Py​ro​tech​nics”.
– Wła​śnie. Tę bom​bę opra​co​wał dla nas Bo​eing do ata​ków na pod​ziem​ne bun​kry, gdzie prze​cho​-

wu​je się broń ma​so​we​go ra​że​nia. Ni​g​dy nie są​dzi​łem, że przyj​dzie mi jej użyć na wła​snej zie​mi. Dziś



prze​pro​wa​dza​my ostat​nią pró​bę. Je​śli się po​wie​dzie, mam zgo​dę na jej uży​cie prze​ciw​ko Oasis.
– Czy​li to jest pań​ski plan awa​ryj​ny, ge​ne​ra​le? – spy​tał Grant.
– Je​śli nie uda nam się tam do​stać i zneu​tra​li​zo​wać za​gro​że​nia kon​wen​cjo​nal​ny​mi me​to​da​mi. –

Ge​ne​rał zwró​cił się do Ty​le​ra. – Moje py​ta​nie brzmi, czy MOP wy​star​czy?
Ty​ler przy​po​mniał so​bie spe​cy​fi​ka​cję bom​by. Mia​ła sześć me​trów dłu​go​ści i wa​ży​ła trzy​na​ście

i pół tony, wię​cej niż osła​wio​na bom​ba MOAB, Mas​si​ve Ord​nan​ce Air Burst. Mo​gła nisz​czyć bun​kry
ukry​te na​wet sześć​dzie​siąt me​trów pod zie​mią.

– W tym bun​krze bę​dzie trzy​sta osób, ko​biet i męż​czyzn – po​wie​dział wstrzą​śnię​ty. W tym Di​la​ra.
– Więc sam wi​dzisz, jak da​le​ko jest go​tów się po​su​nąć pre​zy​dent, żeby po​wstrzy​mać uwol​nie​nie

prio​nów. Py​tam więc po​now​nie, czy wy​star​czy? Czy cał​ko​wi​cie znisz​czy Oasis?
Ty​ler z po​wa​gą po​ki​wał gło​wą.
– Je​śli zbu​do​wa​li go zgod​nie ze spe​cy​fi​ka​cją, któ​rą wi​dzia​łem, MOP go znisz​czy.
Za​czę​ło się od​li​cza​nie na głos, od dzie​się​ciu do zera. Na jed​nym z ekra​nów było wi​dać B-52,

któ​ry prze​no​sił MOP. Ka​me​ra go po​ka​zu​ją​ca znaj​do​wa​ła się na po​kła​dzie dru​gie​go sa​mo​lo​tu. Kie​dy
usły​sze​li „zero”, bom​bo​wiec zrzu​cił wiel​ki ła​du​nek i na​tych​miast po​ło​żył się na skrzy​dło.

– Trzy​dzie​ści se​kund do ude​rze​nia.
– Tato, po​peł​niasz błąd – po​wie​dział Ty​ler. – Nie je​ste​śmy na​wet pew​ni, czy bom​ba znisz​czy

prio​ny.
– To dwie i pół tony ma​te​ria​łów wy​bu​cho​wych. Cze​go nie znisz​czy, po​grze​bie na za​wsze w gru​-

zach.
– Ale mó​wi​my o trzy​stu oso​bach.
– Pre​zy​dent zga​dza się z na​szą oce​ną, łych lu​dzi trze​ba bę​dzie po​świę​cić, żeby zneu​tra​li​zo​wać za​-

gro​że​nie. Je​śli chcesz ich oca​lić, za​bez​piecz kom​pleks przed 21.00.
Od​li​cza​nie do ude​rze​nia do​bie​ga​ło koń​ca.
– Trzy… dwa… je​den…
Przez uła​mek se​kun​dy Ty​ler wi​dział wiel​ką bom​bę spa​da​ją​cą z nie​ba. Chwi​lę póź​niej zbo​cze

góry unio​sło się, a po​tem za​pa​dło, two​rząc kra​ter o śred​ni​cy dzie​więć​dzie​się​ciu me​trów, głę​bo​ki na
dwa​na​ście. W po​wie​trze wzbił się pył, ale do eks​plo​zji do​szło głę​bo​ko pod zie​mią, więc na po​-
wierzch​nię nie zo​sta​ły wy​rzu​co​ne ska​ły. W po​miesz​cze​niu kon​tro​l​nym roz​le​gły się wi​wa​ty i okla​ski.
Ty​ler był prze​ra​żo​ny.

– Ja​ski​nia, któ​rą MOP wła​śnie znisz​czy​ła, znaj​do​wa​ła się pod trzy​dzie​sto​ma ośmio​ma me​tra​mi
gra​ni​tu – wy​ja​śnił ge​ne​rał.

– Ska​ły na wy​spie Or​cas nie są tak moc​ne – stwier​dził Ty​ler.
– Na​dal chcesz iść?
Na​wet jesz​cze bar​dziej niż przed​tem, po​my​ślał Ty​ler i kiw​nął gło​wą.
– Upar​ty z cie​bie drań – rzekł ge​ne​rał z cie​niem uśmie​chu na ustach. – Taki sam jak oj​ciec. W po​-

rząd​ku. Masz czas do 21.00. Po​tem nie będę miał wy​bo​ru i zmie​nię kom​pleks Ulri​ca w kra​ter.
– Kie​dy za​cznie się atak?



– Nie mo​że​my dać im cza​su na przy​go​to​wa​nia, więc za​cznie​my o 20.00 cza​su pa​cy​ficz​ne​go. Bę​-
dzie już wte​dy zu​peł​nie ciem​no. Oce​nia​my, że je​śli Oasis nie uda się wziąć sztur​mem w cią​gu go​dzi​-
ny, bę​dzie to ozna​czać, że ze​spół zo​stał wy​eli​mi​no​wa​ny. Nie mo​że​my do​pu​ścić do utra​ty kon​tro​li nad
bro​nią bio​lo​gicz​ną.

– Damy radę – po​wie​dział Ty​ler.
– Kie​ru​ję obie​ma po​łą​czo​ny​mi ope​ra​cja​mi i roz​ka​żę zrzu​cić bom​bę do​kład​nie o 21.00, je​śli się

ze mną nie skon​tak​tu​je​cie – po​wie​dział ge​ne​rał, pa​trząc na syna twar​dym wzro​kiem. – Więc się nie
spóź​nij. To roz​kaz. – Po​tem od​wró​cił się do puł​kow​ni​ka. Nie po​zo​sta​ło im nic in​ne​go, jak odejść.

Ty​ler sły​szał na ze​wnątrz szum ło​pat wir​ni​ka he​li​kop​te​ra. Mu​sie​li się po​spie​szyć, je​śli chcie​li się
do​grać z człon​ka​mi od​dzia​łu sztur​mo​we​go.

Spoj​rzał na ze​ga​rek. Za​le​d​wie dzie​więć go​dzin do ata​ku.
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Kie​dy pry​wat​ny od​rzu​to​wiec Ulri​ca zna​lazł się nad Se​at​tle, Di​la​ra wresz​cie zo​rien​to​wa​ła się,
gdzie są, ale nic jej to nie dało. Pod​czas po​dró​ży he​li​kop​te​rem z lot​ni​ska na wy​spę Or​cas nie mia​ła
szan​sy na uciecz​kę.

Przy​by​li na te​ren ja​kiejś po​sia​dło​ści z gó​ru​ją​cą nad oto​cze​niem re​zy​den​cją. Di​la​rę prze​pro​wa​-
dzo​no koło punk​tu kon​tro​l​ne​go w han​ga​rze, a po​tem wsa​dzo​no do win​dy. Zje​cha​li na dół, pod zie​mię.
Na pa​ne​lu kon​tro​l​nym na​li​czy​ła sie​dem przy​ci​sków. Kie​dy drzwi otwo​rzy​ły się na po​zio​mie trze​cim,
jej oczom uka​zał się ko​ry​tarz pe​łen lu​dzi. Zro​zu​mia​ła, że znaj​du​je się w Oasis.

Przy win​dzie cze​kał na nich wiel​ki męż​czy​zna z ogo​lo​ną gło​wą. Sta​ło za nim dwóch in​nych męż​-
czyzn uzbro​jo​nych w pi​sto​le​ty au​to​ma​tycz​ne.

– Sta​tus? – spy​tał Ulric.
– Wszy​scy są w Oasis.
– Do​brze. Dziś wie​czo​rem za​my​ka​my bun​kier. Dok​tor Ken​ner, to jest Dan Cut​ter. Za​pro​wa​dzi pa​-

nią do pani kwa​te​ry. – Ulric zwró​cił się do Cut​te​ra. – Mu​szę się za​jąć kil​ko​ma spra​wa​mi. Po​tem za​-
cznie​my prze​słu​cha​nie. – Wraz z Pię​tro​wą wsiadł z po​wro​tem do win​dy.

Cut​ter chwy​cił Di​la​rę za ło​kieć i za​pro​wa​dził ją do po​ko​ju urzą​dzo​ne​go bar​dziej luk​su​so​wo, niż
się spo​dzie​wa​ła. Miał wiel​kość ka​bi​ny na stat​ku i przy​le​ga​ła do nie​go nie​wiel​ka ła​zien​ka. Łóż​ko,
sto​lik noc​ny i to​a​let​ka nie​wąt​pli​wie były an​ty​ka​mi. Na łóż​ku le​ża​ło ubra​nie na zmia​nę, a na pod​ło​dze
sta​ła para bu​tów.

– Mo​żesz się prze​brać albo da​lej cho​dzić w tej suk​ni, mnie bez róż​ni​cy – po​wie​dział Cut​ter.
Za​mknął za nią drzwi i prze​krę​cił klucz. Usły​sza​ła, jak mówi ko​muś, żeby pil​no​wał wej​ścia,

a po​tem do​biegł ją od​głos od​da​la​ją​cych się kro​ków. Ni​g​dy w ży​ciu nie czu​ła się rów​nie sa​mot​na.
Przede wszyst​kim mu​sia​ła się po​zbyć tej suk​ni. Choć wie​dzia​ła, że nie ma szans na obez​wład​nie​-

nie wy​szko​lo​ne​go żoł​nie​rza, po​win​na móc się szyb​ko po​ru​szać, kie​dy na​dej​dzie wła​ści​wa chwi​la.
W po​ko​ju za​pew​ne za​in​sta​lo​wa​no ka​me​ry, ale nie było sen​su ich szu​kać. Je​śli je za​kry​je, na​tych​miast
zja​wi się straż​nik.

Zbyt wie​le razy prze​by​wa​ła na wy​ko​pa​li​skach, gdzie nikt nie za​wra​cał so​bie gło​wy pry​wat​no​-
ścią, by czuć skrę​po​wa​nie, nie za​mie​rza​ła jed​nak po​ka​zy​wać wię​cej, niż było to ko​niecz​ne. Prze​bra​ła
się, wkła​da​jąc naj​pierw bluz​kę, a do​pie​ro po​tem zdej​mu​jąc su​kien​kę. Ubra​nie pa​so​wa​ło na nią za​-
ska​ku​ją​co do​brze, na​wet te​ni​sów​ki.

Przed sko​rzy​sta​niem z ła​zien​ki mia​ła więk​sze opo​ry, ale nic nie mo​gła na to po​ra​dzić, więc tyl​ko
za​kry​ła się, jak mo​gła naj​le​piej, przed ewen​tu​al​ny​mi ob​ser​wa​to​ra​mi.

Po​tem po​zo​sta​wa​ło jej tyl​ko cze​kać, więc usia​dła na łóż​ku i za​czę​ła me​dy​to​wać. Przy​nie​sio​no jej
je​dze​nie, ale nie tknę​ła go. Piła je​dy​nie wodę z kra​nu w ła​zien​ce. Bez tru​du mo​gła się obyć je​den
dzień bez je​dze​nia. Je​śli chcie​li ją na​fa​sze​ro​wać nar​ko​ty​ka​mi, nie mia​ła za​mia​ru im tego uła​twiać.



Po​grą​ży​ła się w me​dy​ta​cji tak głę​bo​ko, że kie​dy drzwi się otwo​rzy​ły, pra​wie tego nie za​uwa​ży​ła.
Cut​ter zła​pał ją za ra​mię i zmu​sił, żeby wsta​ła.

– Idzie​my – po​wie​dział.
– Do​kąd?
– Do la​bo​ra​to​rium. Mamy py​ta​nia. Wy​pchnął ją z po​ko​ju.
Wkrót​ce szer​szym ko​ry​ta​rzem do​tar​li do po​miesz​cze​nia, w któ​rym cze​kał na nich Ulric z prze​raź​-

li​wie chu​dym czter​dzie​sto​kil​ku​lat​kiem – wło​sy miał nie​mal rów​nie bia​łe jak ki​tel.
W po​miesz​cze​niu sta​ły tyl​ko trzy me​ble: fo​tel, któ​ry bar​dziej pa​so​wał​by do ga​bi​ne​tu den​ty​sty, stół

i krze​sło dla le​ka​rza. Pod ścia​ną umiesz​czo​no blat ze zle​wem. Sta​ły na nim róż​ne in​stru​men​ty me​-
dycz​ne. Naj​wy​raź​niej było to am​bu​la​to​rium. Cut​ter pod​pro​wa​dził Di​la​rę do fo​te​la den​ty​stycz​ne​go.

– Sia​daj.
Nie mia​ła wy​bo​ru, więc usia​dła, a Cut​ter przy​wią​zał jej ręce do po​rę​czy. Spo​kój, jaki uzy​ska​ła

pod​czas me​dy​ta​cji, na​le​żał już do prze​szło​ści.
– Se​ba​stia​nie, niech pan po​słu​cha – za​czę​ła. – Po​wiem panu z wła​snej woli wszyst​ko, co chce

pan wie​dzieć.
– Być może, ale nie mogę ci ufać – od​parł Ulric. – Zresz​tą nie mam na to cza​su. Moi lu​dzie uru​-

cho​mią ju​tro apli​ka​to​ry, a ja mu​szę mieć pew​ność, że nie zo​sta​ną prze​ję​te.
– Skąd mia​ła​bym coś o nich wie​dzieć?
– Bo w ogó​le dużo wiesz. Do​sta​łem wła​śnie wia​do​mość, że agent spe​cjal​ny Pe​rez i dok​tor Ty​ler

Loc​ke zgi​nę​li w strze​la​ni​nie, jaka wy​bu​chła na po​kła​dzie „Ge​ne​sis Dawn”. A za​tem tyl​ko ty mo​żesz
mi zdra​dzić, co wie​dział Loc​ke.

Na wieść o śmier​ci Ty​le​ra Di​la​rze ści​snę​ło się ser​ce. Nie wy​glą​da​ło na to, żeby Ulric kła​mał.
– Wiem, że to dla cie​bie szok – po​wie​dział Ulric. – Mu​sisz zro​zu​mieć, że nikt nie wie, gdzie je​-

steś. Je​steś tu cał​kiem sama. Tyl​ko my ci zo​sta​li​śmy.
Szarp​nę​ła pasy przy​pi​na​ją​ce jej ręce do po​rę​czy, ale na​wet nie drgnę​ły.
– I poda mi pan nar​ko​ty​ki?
– Dok​tor Gre​en zro​bi ci za​strzyk. To nowe se​rum, któ​re moja fir​ma opra​co​wa​ła na po​trze​by CA.

Bar​dziej god​ne za​ufa​nia niż amy​lo​bar​bi​tal sodu. Nie bę​dzie bo​la​ło, ale z po​da​niem tego spe​cy​fi​ku
wią​że się pew​ne ry​zy​ko, po​nie​waż wpły​wa on bez​po​śred​nio na funk​cje ukła​du ner​wo​we​go. Dla​te​go
obec​ny bę​dzie przy tym le​karz.

– Przy​się​gam, że nic nie wiem! Ulric zi​gno​ro​wał jej pro​te​sty.
– Pro​szę za​czy​nać, dok​to​rze Gre​en.
Gre​en pod​szedł do bla​tu i wbił igłę du​żej strzy​kaw​ki w kap​tu​rek na bu​te​lecz​ce za​wie​ra​ją​cej

dwa​dzie​ścia mi​li​li​trów prze​zro​czy​ste​go pły​nu. Prze​tarł wa​ci​kiem za​mo​czo​nym w spi​ry​tu​sie skó​rę na
le​wym ręku Di​la​ry.

– Jest pan le​ka​rzem – jęk​nę​ła. – Pro​szę, niech pan tego nie robi. Gre​en uśmiech​nął się.
– Po​czu​je pani ukłu​cie – po​wie​dział i wbił igłę w jej rękę. Po​czu​ła zim​ny płyn w żyle. Kie​dy

Gre​en po​dał jej całą za​war​tość strzy​kaw​ki, wy​jął igłę.



– Za pięć mi​nut se​rum za​cznie dzia​łać. Pro​szę li​czyć od stu do jed​ne​go.
Już czu​ła się otu​ma​nio​na. Po​krę​ci​ła gło​wą.
– Na nic się nie zga​dzam. – Szar​pa​ła wię​zy z taką siłą, że na​brzmia​ły jej żyły.
– Bę​dzie pani ła​twiej, je​śli nie bę​dzie się pani opie​rać.
– Pro​szę mnie pu​ścić!
A wte​dy ktoś wy​łą​czył świa​tło. Na​gle zro​bi​ło się zu​peł​nie ciem​no i mia​ła wra​że​nie, że ktoś we​-

pchnął jej gło​wę do wia​dra z lo​dem. Głos Gre​ena od​da​lał się od niej co​raz bar​dziej, aż znik​nął, i nie
czu​ła już nic.

* * *

– Co się sta​ło? – spy​tał Ulric. Za​miast od​po​wia​dać na py​ta​nia, Di​la​ra le​ża​ła bez​wład​nie w fo​te​-
lu.

– Spa​dło jej ci​śnie​nie i ze​mdla​ła – od​parł Gre​en, świe​cąc jej w oczy la​tar​ką. – Uprze​dza​łem, że
taka re​ak​cja może wy​stą​pić w pię​ciu pro​cen​tach przy​pad​ków. Po​łóż​my ją na sto​le.

Wi​dać było, że ma ocho​tę po​wie​dzieć „a nie mó​wi​łem?”, ale nie śmiał.
Cut​ter roz​wią​zał Di​la​rę i prze​niósł z fo​te​la na stół.
Gre​en pod​ło​żył jej pod sto​py po​dusz​kę, a po​tem spraw​dził jej ci​śnie​nie.
– Ni​skie, ale sta​bil​ne.
– Co te​raz? Mo​żesz ją obu​dzić?
– Mogę jej zro​bić za​strzyk z ad​re​na​li​ny. Ock​nie się, ale ad​re​na​li​na znie​sie dzia​ła​nie se​rum i bę​-

dzie​my mu​sie​li za​czy​nać od po​cząt​ku. A dru​gi za​strzyk może ją za​bić.
– Je​śli za​cze​ka​my, aż się obu​dzi, na​dal bę​dzie pod wpły​wem se​rum?
– Do​wie​my się, jak od​zy​ska przy​tom​ność. To może za​jąć kil​ka go​dzin.
– Cho​le​ra ja​sna. No do​brze. Zo​stań z nią z jed​nym z lu​dzi Cut​te​ra. Za​wia​dom mnie na​tych​miast,

jak się obu​dzi.
– Tak jest.
– Chodź – po​wie​dział Ulric do Cut​te​ra. Ra​zem wy​szli z am​bu​la​to​rium.
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Po wy​lą​do​wa​niu w ba​zie lot​ni​czej McChord usy​tu​owa​nej na po​łu​dnie od Se​at​tle Ty​ler i Grant
mu​sie​li jesz​cze od​być krót​ką po​dróż do Ford Le​wis, gdzie od​dział sztur​mo​wy szy​ko​wał się do ak​cji.
Na ścia​nie wi​sia​ła duża mapa wy​spy Or​cas, a trzy​dzie​stu do​świad​czo​nych ko​man​do​sów spraw​dza​ło
broń i uzu​peł​nia​ło ma​ga​zyn​ki. Więk​szość nie​daw​no prze​kro​czy​ła dwu​dziest​kę. Ty​ler i Grant byli star​-
si od wszyst​kich ze​bra​nych o do​bre pięć lat.

Przed​sta​wi​li się do​wód​cy od​dzia​łu, ka​pi​ta​no​wi Mi​cha​elo​wi Ram​sey​owi, bla​de​mu chu​de​mu trzy​-
dzie​sto​lat​ko​wi o krót​ko przy​cię​tych ru​dych wło​sach i na​brzmia​łych ży​łach na szyi. Przy​glą​dał im się
nie​uf​nie, usi​łu​jąc oce​nić, czy spro​sta​ją za​da​niu. Po​dał im rękę, ale nie wy​glą​dał na za​chwy​co​ne​go ich
przy​jaz​dem.

– Przy​kro mi, że ła​du​je​my się panu na gło​wę, ka​pi​ta​nie, ale mamy in​for​ma​cje, któ​re mogą oka​zać
się przy​dat​ne na miej​scu – po​wie​dział Ty​ler.

– Sko​ro ge​ne​rał Loc​ke mówi, że mu​si​cie tu być, na​le​ży​cie do ze​spo​łu – od​parł Ram​sey jak żoł​-
nierz, któ​ry wie, że nie ma wyj​ścia. – Tyl​ko żeby jed​no było ja​sne. Ja do​wo​dzę.

– Oczy​wi​ście. Na pew​no za​po​znał się pan z na​szym prze​bie​giem służ​by.
– Tak, ka​za​łem was spraw​dzić w BDU. Prze​bierz​cie się i za​cznie​my od​pra​wę. – Ram​sey spoj​rzał

na ze​ga​rek. – Jest 17.43. O 19.00 ru​sza​my.
Ty​ler rzu​cił Gran​to​wi mun​dur ka​mu​flu​ją​cy. Obaj szyb​ko się prze​bra​li. Ty​ler nie no​sił mun​du​ru,

od​kąd pięć lat temu od​szedł z woj​ska, ale od razu znów po​czuł się żoł​nie​rzem.
– Zu​peł​nie jak za daw​nych do​brych cza​sów – stwier​dził Grant.
– Cho​ciaż czu​ję się jak sta​ru​szek przy tych smar​ka​czach.
– Chcesz bal​ko​nik? – spy​tał Ty​ler z uśmie​chem.
– La​ska wy​star​czy. Za​bra​łeś apa​rat słu​cho​wy? Ty​ler po​krę​cił gło​wą i za​czął mó​wić gło​śniej.
– Nic nie sły​szę bez apa​ra​tu. Ale za​bra​łem oku​la​ry, żeby móc prze​czy​tać ulot​kę na le​kach.
Ram​sey prze​rwał te żar​ty.
– Go​to​wi? – za​py​tał krót​ko.
Ty​ler skoń​czył wią​zać buty i wy​pro​sto​wał się.
– Grant uro​dził się go​to​wy, ale ja po​trze​bu​ję tro​chę gry wstęp​nej.
Ram​sey prze​wró​cił ocza​mi. Naj​wy​raź​niej miał inne po​czu​cie hu​mo​ru.
– Słu​chaj​cie – po​wie​dział i w po​miesz​cze​niu na​tych​miast za​pa​dła ci​sza. Żoł​nie​rze wbi​li wzrok

w swo​je​go do​wód​cę. Wszy​scy sku​pi​li się na tym, co mówi. – Dane wy​wia​dow​cze, ja​kie mamy, są
nie​wie​le war​te. Na​sze za​da​nie po​le​ga na prze​nik​nię​ciu na te​ren tej po​sia​dło​ści i za​bez​pie​cze​niu bro​-
ni bio​lo​gicz​nej. Mu​si​my je wy​ko​nać do go​dzi​ny 21.00. – Wska​zał zdję​cie sa​te​li​tar​ne po​sia​dło​ści Ko​-
ścio​ła Świę​tych Wód na wy​spie Or​cas. Wy​spa mia​ła kształt od​wró​co​nej li​te​ry W, z trze​ma pół​wy​-



spa​mi skie​ro​wa​ny​mi na po​łu​dnie. Po​sia​dłość znaj​do​wa​ła się na wschod​nim brze​gu naj​bar​dziej na za​-
chód wy​su​nię​te​go pół​wy​spu z za​to​ką w kształ​cie kciu​ka. – Roz​wa​ża​li​śmy moż​li​wość pod​pły​nię​cia
ło​dzią do za​to​ki Mas​sa​cre.

Ty​ler i Grant spoj​rze​li po so​bie, kie​dy usły​sze​li tę na​zwę. Nie był to do​bry omen.
– Ale oka​zu​je się, że jest do​brze oświe​tlo​na i by​li​by​śmy do​sko​na​le wi​docz​ni przy for​so​wa​niu

umoc​nień – cią​gnął Ram​sey. – Mają port, ale jest moc​no strze​żo​ny. Oce​nia​my, że na te​re​nie znaj​du​je
się przy​naj​mniej trzy​dzie​stu lu​dzi ochro​ny. Nie mamy po​ję​cia, jak są roz​sta​wie​ni.

– Są​dzę, że znam od​po​wiedź, ka​pi​ta​nie – wtrą​cił się Ty​ler.
– Sier​żant West​field słu​żył z jed​nym z na​szych prze​ciw​ni​ków. To były woj​sko​wy z sił spe​cjal​-

nych, na​zy​wa się Dan Cut​ter. Lo​gi​ka pod​po​wia​da, że za​trud​nił w ochro​nie ta​kich jak on. To nie będą
ty​po​wi ochro​nia​rze. Będą czuj​ni i do​sko​na​le wy​szko​le​ni.

– Wiem o Cut​te​rze – po​wie​dział Ram​sey z wy​raź​na re​zer​wą. – Mu​si​my ich za​sko​czyć. Po​nie​waż
mamy mało cza​su, nie mo​że​my prze​wieźć tam na​szych hu​mvee ani lą​do​wać blac​khaw​ka​mi w pro​mie​-
niu trzech ki​lo​me​trów od ich bazy, bo nas usły​szą. Dla​te​go wy​lą​du​je​my tu​taj – wska​zał naj​bar​dziej na
wschód wy​su​nię​ty pół​wy​sep, oko​ło pięt​na​stu ki​lo​me​trów od bun​kra Ulri​ca. – Wy​na​ję​li​śmy szkol​ny
au​to​bus, cze​ka na nas w stre​fie lą​do​wa​nia. Po​je​dzie​my nim do tego punk​tu.

– Wska​zał miej​sce od​le​głe o nie​ca​ły ki​lo​metr od pół​noc​ne​go skra​ju wiel​kiej po​sia​dło​ści. – Kie​-
dy bę​dzie​my na miej​scu, prze​pro​wa​dzi​my re​ko​ne​sans za po​mo​cą UAV. – Na pod​ło​dze stał za​si​la​ny
aku​mu​la​to​rem mały bez​za​ło​go​wy he​li​kop​ter, nie​wie​le więk​szy niż za​baw​ka dla dzie​ci. Kie​dy le​ciał
na wy​so​ko​ści pół​to​ra ki​lo​me​tra nad ob​ser​wo​wa​nym te​re​nem, nie moż​na go było usły​szeć z zie​mi.
Ka​me​ra na po​kła​dzie była przy​sto​so​wa​na do zdjęć noc​nych, mo​gła też fil​mo​wać w pod​czer​wie​ni.
Prze​ka​zy​wa​ła ob​raz pola wal​ki w cza​sie rze​czy​wi​stym.

– Kie​dy bę​dzie​my znać ich po​zy​cje, sfor​su​je​my ze​wnętrz​ne ogro​dze​nie i wy​eli​mi​nu​je​my prze​ciw​-
ni​ków. Po za​bez​pie​cze​niu te​re​nu wej​dzie​my do bun​kra. – Wska​zał han​gar naj​bliż​szy re​zy​den​cji.

– Jak ci​cho je​ste​śmy w sta​nie to zro​bić? – spy​tał Ty​ler.
– Spró​bu​je​my zdjąć ich tylu, ilu się da, nim ogło​szą alarm. Wte​dy po​win​ni​śmy już mieć prze​wa​-

gę.
Ty​ler po​krę​cił gło​wą.
– To może za​gro​zić po​wo​dze​niu mi​sji.
– Dla​cze​go?
– Po​nie​waż alarm ozna​cza za​pew​ne au​to​ma​tycz​ne za​mknię​cie bun​kra. Be​to​no​we gro​dzie za​bez​-

pie​czą wszyst​kie wej​ścia i bę​dzie po spra​wie.
– Skąd pan to wie?
– Po​nie​waż trzy lata temu wi​dzia​łem spe​cy​fi​ka​cję i przy​go​to​wy​wa​łem wstęp​ne pla​ny tego bun​-

kra. Praw​do​po​dob​nie do pro​jek​tu wpro​wa​dzo​no zmia​ny, ale pod​sta​wo​we ele​men​ty na pew​no po​zo​-
sta​wio​no. Win​dy są za​si​la​ne sil​ni​ka​mi elek​trycz​ny​mi umiesz​czo​ny​mi w ka​bi​nach, więc nie moż​na im
od​ciąć za​si​la​nia. Be​to​no​we pły​ty o gru​bo​ści me​tra za​blo​ku​ją szy​by win​do​we, a my nie bę​dzie​my
mie​li do​sta​tecz​nej siły ognia, by się przez nie prze​bić. Nie damy rady do​stać się do środ​ka, chy​ba że
ktoś nam otwo​rzy.



– A co z szy​ba​mi wen​ty​la​cyj​ny​mi? Ty​ler znów po​krę​cił gło​wą.
– Tyl​ko w fil​mach szy​by wen​ty​la​cyj​ne są dość sze​ro​kie, żeby moż​na się było nimi czoł​gać. Wiem

na pew​no, że te za​pro​jek​to​wa​no w taki spo​sób, by to unie​moż​li​wić.
– Mo​że​my ich wy​ku​rzyć. Wrzu​ci​my gra​na​ty dym​ne.
– Nie da rady. Na​wet je​śli znaj​dzie​my otwo​ry wen​ty​la​cyj​ne, fil​try po​chło​ną cały dym.
– Ma pan al​ter​na​tyw​ny plan? – spy​tał Ram​sey bez​rad​nie. Ty​ler wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Wiem tyle, że mu​si​my się do​stać do bun​kra, nim włą​czą alarm.
– W ta​kim ra​zie mu​si​my się za​cho​wy​wać bar​dzo ci​cho. Coś jesz​cze?
– lak. Po wej​ściu trze​ba bar​dzo uwa​żać, żeby nie uwol​nić czyn​ni​ka bio​lo​gicz​ne​go. Je​śli ktoś zo​-

sta​nie wy​sta​wio​ny choć na mo​ment na jego dzia​ła​nie, je​ste​śmy za​ła​twie​ni i rów​nie do​brze mo​że​my
zo​sta​wić spra​wę MOP.

– Jak miło, że przy​wiózł nam pan ta​kie do​bre wia​do​mo​ści, ka​pi​ta​nie – po​wie​dział Ram​sey su​cho.
– Pro​szę mi wie​rzyć, bar​dzo chcę wró​cić z tej mi​sji w jed​nym ka​wał​ku. A sko​ro już o tym mowa,

jak mamy za​wia​do​mić do​wódz​two, że nam się uda​ło?
– Je​śli uzna​my, że broń bio​lo​gicz​na i kom​pleks zo​sta​ły za​bez​pie​czo​ne, nada​my wia​do​mość. Kod

brzmi: „Stud​nia wy​schła”. B-52, któ​ry bę​dzie krą​żyć w po​bli​żu, za​wró​ci wów​czas do bazy.
– Będę szczę​śli​wy, kie​dy usły​szę te sło​wa – stwier​dził Grant.
– Jesz​cze jed​no, ka​pi​ta​nie Ram​sey – po​wie​dział Ty​ler. – W środ​ku będą nie​uzbro​je​ni cy​wi​le oraz

za​kład​nicz​ka Di​la​ra Ken​ner. Trze​ba uwa​żać, żeby strze​lać tyl​ko do tych złych go​ści.
– Mam roz​kaz strze​lać do każ​de​go, kto bę​dzie stwa​rzał za​gro​że​nie. Je​śli ci lu​dzie nie będą uzbro​-

je​ni, nic im nie gro​zi.
– Nie​mniej pro​szę na to uwa​żać.
– Do​bra, chło​pa​ki! – krzyk​nął Ram​sey. – Spraw​dza​my sprzęt, ła​du​je​my broń. Czas ru​szać.
– I zsyn​chro​ni​zuj​my ze​gar​ki – przy​po​mniał Ty​ler. – Mój oj​ciec jest cho​ler​nie punk​tu​al​ny. Je​śli

nada​my sy​gnał choć​by chwi​lę po 21.00, zo​sta​nie nam jesz​cze tyl​ko trzy​dzie​ści se​kund ży​cia. Po​tem
bę​dzie moż​na nas zdra​py​wać ły​żecz​ką.
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Tro​chę głu​pio było je​chać na mi​sję żół​tym szkol​nym au​to​bu​sem, ale ba​wi​ło to tyl​ko Ty​le​ra
i Gran​ta. Nie​co skrę​po​wa​ni po​zo​sta​li człon​ko​wie od​dzia​łu ku​li​li się na za ma​łych dla nich sie​dze​-
niach. Au​to​bus miał na boku na​pis okręg szkol​ny wy​spy Or​cas.

Kie​dy je​cha​li, za​pa​dał zmierzch. Ty​ler spraw​dzał ple​cak z za​baw​ka​mi, któ​re po​brał ze zbro​jow​ni
Fort Le​wis. W ka​bu​rze przy jego pa​sie tkwił glock – poza nim miał jesz​cze pi​sto​let ma​szy​no​wy H&K
MP5. Nie​któ​rzy żoł​nie​rze byli uzbro​je​ni w ka​ra​bin​ki sztur​mo​we M4. Rów​nież drze​mią​cy przez całą
dro​gę Grant miał taki na ko​la​nach.

Po​dróż krę​tą dro​gą z miej​sca lą​do​wa​nia po wschod​niej stro​nie wy​spy do punk​tu, skąd mie​li wy​-
ru​szyć pie​szo, za​ję​ła im dwa​dzie​ścia mi​nut. Po​sia​dłość Ko​ścio​ła Świę​tych Wód była oto​czo​na trzy​-
me​tro​wym pło​tem z dru​tu ostrzo​we​go. Nie są​dzi​li, żeby ogro​dze​nie było pod na​pię​ciem – wią​za​ło​by
się to z ry​zy​kiem pro​ce​sów są​do​wych, któ​re mo​gły​by nie​po​trzeb​nie zwró​cić uwa​gę na to miej​sce.

Spo​dzie​wa​li się jed​nak ukry​tych w zie​mi i na drze​wach czuj​ni​ków ru​chu. Na wy​spie kwi​tło ży​-
cie, ale żad​ne zwie​rzę dość duże, by uru​cho​mić czuj​nik, na przy​kład je​leń, nie by​ło​by w sta​nie sfor​-
so​wać ogro​dze​nia. Ty​ler zga​dzał się z oce​ną Ram​seya, że kie​dy po​ko​na​ją płot, zo​sta​ną na​tych​miast
wy​kry​ci, o ile nie unie​ru​cho​mią ja​koś czuj​ni​ków.

Po obu stro​nach pło​tu w od​le​gło​ści pięt​na​stu me​trów od nie​go wy​cię​to wszyst​kie drze​wa, nie
moż​na więc było za nimi się scho​wać. Mu​sie​li za​tem bły​ska​wicz​nie prze​ciąć siat​kę.

Od​dział, po​su​wa​ją​cy się w roz​pro​sze​niu przez las, na roz​kaz Ram​seya za​trzy​mał się ja​kieś sto
me​trów przed ogro​dze​niem. Wszy​scy pa​dli na zie​mię. Ty​ler le​żał tuż koło do​wód​cy. Zie​mia była na​-
siąk​nię​ta wodą po desz​czu – nad cie​śni​ną Pu​get lało bez prze​rwy od chwi​li ich wy​jaz​du z Di​la​rą we
wto​rek rano. Prze​sta​ło pa​dać tuż przed ope​ra​cją. Obaj z Ram​sey​em wy​cią​gnę​li lor​net​ki. Nie za​uwa​-
ży​li pa​tro​li, co po​twier​dza​ło po​dej​rze​nia co do czuj​ni​ków ru​chu. Pa​tro​lu​ją​cy lu​dzie przez cały czas
by je włą​cza​li.

Na​le​ża​ło za​tem za​ło​żyć, że ochro​na pa​tro​lu​je śro​dek po​sia​dło​ści i jest w każ​dej chwi​li go​to​wa
ru​szyć do ak​cji, je​śli czuj​ni​ki wy​kry​ją ja​kiś ruch.

– No i co pan o tym my​śli? – spy​tał Ty​ler.
– Bę​dzie​my mu​sie​li prze​ciąć siat​kę.
– A po​tem co? Od pło​tu do cen​trum po​sia​dło​ści jest ja​kieś pół ki​lo​me​tra. I peł​no czuj​ni​ków ru​-

chu.
– Trze​ba bę​dzie za​ry​zy​ko​wać. Moi lu​dzie są prze​szko​le​ni w ich wy​kry​wa​niu.
– A po​tem prze​pro​wa​dzi​my atak na drzwi han​ga​ru?
– Ma pan inny po​mysł? – spy​tał Ram​sey.
Ty​ler za​sta​no​wił się, ale nic nie przy​cho​dzi​ło mu do gło​wy.
– Może zo​ba​czy​my coś dzię​ki UAV. – Za dzie​sięć mi​nut zro​bi się zu​peł​nie ciem​no i nikt nie za​-



uwa​ży ma​łe​go he​li​kop​te​ra.
Grant, któ​ry po​ży​czył od Ty​le​ra lor​net​kę, trą​cił go łok​ciem.
– Po​patrz na płot. Dru​ga go​dzi​na, pod​sta​wa słu​pa.
Ty​ler po​pa​trzył. Przez chwi​lę nic nie wi​dział, a po​tem zro​zu​miał, o co cho​dzi Gran​to​wi.
– Kur​wa.
– Co jest? – spy​tał Ram​sey.
– In​sta​la​cja.
– Ale drut pod na​pię​ciem…
– Nie pod na​pię​ciem. Po pro​stu in​sta​la​cja alar​mo​wa. – Drut był le​d​wie wi​docz​ny, ale Grant i tak

go do​strzegł. – Je​śli prze​tnie​my siat​kę, od razu będą o tym wie​dzie​li.
– Moż​na to ja​koś obejść?
– Być może, ale to nie bę​dzie ła​twe – stwier​dził Ty​ler. – Do​brzy są.
– Czy​li be​to​no​we gro​dzie w bun​krze za​mkną się na​tych​miast, jak prze​tnie​my siat​kę?
– Mało praw​do​po​dob​ne. Będą chcie​li naj​pierw po​twier​dzić, że mają in​tru​za na te​re​nie, nim zro​-

bią coś dra​stycz​ne​go. Ale jak tyl​ko zo​ba​czą dziu​rę w pło​cie albo nas czoł​ga​ją​cych się przez nią, uru​-
cho​mią alarm. A wte​dy je​ste​śmy ugo​to​wa​ni.

– Może po​win​ni​śmy po​pro​wa​dzić atak przez głów​ną bra​mę? – po​wie​dział Ram​sey. – Za​sko​czyć
ich.

– Ten sam pro​blem. Je​śli za​czną po​dej​rze​wać, że ich ochro​na zo​sta​ła za​ata​ko​wa​na, włą​czą alarm
i za​mkną się w bun​krze.

– Nie jest pan zbyt po​moc​ny, Loc​ke.
Ty​ler wie​dział, że za​cho​wu​je się jak pe​sy​mi​sta, ale wie​dział rów​nież, że kie​dy wy​eli​mi​nu​je się

naj​bar​dziej oczy​wi​ste opcje, na​gle do​strze​ga się te bar​dziej ory​gi​nal​ne.
Zno​wu sku​pił uwa​gę na ogro​dze​niu. Opu​ścił lor​net​kę, kie​dy roz​ma​wiał z Ram​sey​em, i te​raz szkła

miał za​wil​go​co​ne przez mo​krą tra​wę. Za​czął je wy​cie​rać, ale na​gle za​marł. Wci​snął pa​lec w rę​ka​-
wicz​ce w zie​mię. Wszedł w nią jak w ma​sło – była na​siąk​nię​ta wodą.

Spoj​rzał na naj​bliż​sze drze​wo, wy​so​kie na po​nad czter​dzie​ści pięć me​trów.
– Ka​pi​ta​nie Ram​sey – po​wie​dział, uśmie​cha​jąc się sze​ro​ko. – Chy​ba jed​nak będę po​moc​ny.

Wiem, jak się tam do​stać.

* * *

Se​ba​stian Ulric spraw​dził w lap​to​pie, czy in​wen​ta​ry​za​cja zo​sta​ła zak​tu​ali​zo​wa​na, po czym wy​-
wo​łał przez ra​dio Cut​te​ra. Apli​ka​tor na „Ge​ne​sis Dawn” po​wi​nien już za​cząć dzia​łać. Na​le​ża​ło za​-
mknąć bun​kier, ale jesz​cze nie wszy​scy prze​nie​śli się z głów​ne​go bu​dyn​ku. Kie​dy za​mkną gro​dzie,
otwo​rzą je jesz​cze tyl​ko raz: na​stęp​ne​go ran​ka, kie​dy trzy apli​ka​to​ry prio​nów zo​sta​ną przy​go​to​wa​ne
i lu​dzie, któ​rych za​da​niem bę​dzie ich pod​ło​że​nie, wy​ru​szą na lot​ni​ska LAX, Ken​ne​dy’ego i He​ath​row
w Lon​dy​nie. Kie​dy wy​ja​dą, Oasis osta​tecz​nie ode​tnie się na trzy mie​sią​ce od świa​ta ze​wnętrz​ne​go –
tyle cza​su po​trwa za​gła​da ludz​ko​ści ar​ko​nem C. Lu​dzi, któ​rzy uru​cho​mią apli​ka​to​ry, trze​ba bę​dzie po​-



świę​cić, choć oczy​wi​ście tego im nie po​wie​dzia​no. Obie​ca​no im, że zo​sta​ną wpusz​cze​ni do bun​kra,
ale Ulric nie za​mie​rzał ry​zy​ko​wać. Mogą prze​cież być już za​in​fe​ko​wa​ni.

– Jak nam idzie? – spy​tał, kie​dy zgło​sił się Cut​ter.
– Jesz​cze ja​kieś dwa​dzie​ścia mi​nut.
– Co? Dla​cze​go tak dłu​go?
– Mu​si​my prze​nieść na dół sprzęt.
Oasis mia​ło w wy​po​sa​że​niu ślu​zy po​wietrz​ne i kom​bi​ne​zo​ny ochron​ne, by w alar​mo​wych sy​tu​-

acjach moż​na było wyjść na ze​wnątrz, ale Ulric nie chciał ich uży​wać, je​śli nie bę​dzie to ab​so​lut​nie
ko​niecz​ne. Bun​kier za​si​la​ły dwa ge​ne​ra​to​ry. Za​in​sta​lo​wa​no w nim ogrom​ny pod​ziem​ny zbior​nik z pa​-
li​wem, któ​re​go po​win​no wy​star​czyć na trzy mie​sią​ce, i zgro​ma​dzo​no za​pa​sy żyw​no​ści – dwu​krot​nie
więk​sze, niż były po​trzeb​ne. Wodę oczysz​cza​ły spe​cjal​ne fil​try.

– No do​brze – po​wie​dział Ulric. – Ale kie​dy sprzęt bę​dzie już w środ​ku, za​my​ka​my. Po​wiedz
wszyst​kim, żeby nie ma​ru​dzi​li za dłu​go na ze​wnątrz.

– Tak jest.
Ulric odło​żył krót​ko​fa​lów​kę na biur​ko. Ktoś za​pu​kał do drzwi.
– Wejść!
Do po​ko​ju we​tknął gło​wę nowy far​ma​ko​log, Da​vid Deal.
– O co cho​dzi, Deal?
Męż​czy​zna otwo​rzył sze​rzej drzwi, ale da​lej stał w pro​gu. Spra​wiał wra​że​nie zde​ner​wo​wa​ne​go.
– Prze​pra​szam, pro​szę pana, ale… – za​wa​hał się.
– No już. Je​ste​śmy za​ję​ci przy​go​to​wa​niem do za​mknię​cia bun​kra.
– Wiem, pro​szę pana. Dla​te​go przy​sze​dłem. Po​wie​dzie​li mi, że mu​szę mieć pań​ską zgo​dę.
– Na co?
– No bo było ta​kie za​mie​sza​nie, a ja na​le​żę do po​zio​mu dzie​sią​te​go za​le​d​wie od kil​ku dni i po​tem

jesz​cze te szyb​kie prze​no​si​ny tu​taj. Zo​sta​wi​łem kil​ka rze​czy w schro​ni​sku, a są mi po​trzeb​ne w pra​cy.
– Co?
– To bar​dzo waż​ne no​tat​ki. W tym ca​łym za​mie​sza​niu za​po​mnia​łem ich za​brać. Mu​szę po nie

pójść, ale po​trze​bu​ję pań​skiej zgo​dy.
– Ile ci to zaj​mie?
– Kil​ka mi​nut. Chy​ba wiem, gdzie są.
– Chy​ba wiesz?
– Są bar​dzo waż​ne.
Ulric za​sta​no​wił się. Żeby za​cho​wać do​brą at​mos​fe​rę w bun​krze, trze​ba było dbać o po​trze​by lu​-

dzi. Deal zna​lazł się wśród wy​bra​nych w ostat​niej chwi​li.
– Do​brze. Tyl​ko się po​spiesz.
– Tak jest.



Ulric po​łą​czył się ze sta​no​wi​skiem ochro​ny przy wej​ściu i ka​zał prze​pu​ścić De​ala.
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Za​pa​dła noc, więc od​dział sztur​mo​wy mógł się ukryć w ciem​no​ści. Ka​pral otwo​rzył coś, co wy​-
glą​da​ło jak… gru​by lap​top i mia​ło dwa joy​stic​ki. Był to pa​nel kon​tro​l​ny UAV-a.

Ka​pi​tan Ram​sey ski​nął gło​wą i żoł​nierz, któ​ry przy​go​to​wał UAV-a do star​tu, wy​co​fał się. Ka​pral
na​ci​snął przy​cisk na kla​wia​tu​rze i ma​leń​ki he​li​kop​ter ożył. Dźwięk nie był gło​śniej​szy niż szum su​-
szar​ki do wło​sów pra​cu​ją​cej na naj​niż​szych ob​ro​tach.

UAV wzniósł się w po​wie​trze i wkrót​ce prze​sta​li go sły​szeć. Ka​pral skie​ro​wał go po​nad ko​ro​ny
drzew. Ty​ler wi​dział po​jazd tyl​ko dla​te​go, że cza​sa​mi za​sła​niał ja​kąś gwiaz​dę. Póki po​zo​sta​nie na tej
wy​so​ko​ści, nikt go nie wy​kry​je.

Ty​ler, Ram​sey i Grant po​pa​trzy​li w ekran, na któ​rym po​ja​wił się ob​raz prze​ka​zy​wa​ny przez ka​me​-
rę za​mon​to​wa​ną na UAV-ie. He​li​kop​ter prze​le​ciał nad pło​tem i ko​lej​ny​mi drze​wa​mi. Dwie mi​nu​ty
póź​niej na ekra​nie zo​ba​czy​li pierw​sze świa​tła kom​plek​su.

UAV prze​le​ciał nad han​ga​rem naj​bar​dziej od​da​lo​nym od głów​ne​go bu​dyn​ku i za​to​czył koło; to
samo zro​bił nad dru​gim. Wszę​dzie ci​sza i spo​kój. Kom​pleks oświe​tla​ły la​tar​nie, po​dob​ne do ulicz​-
nych.

Przy ostat​nim han​ga​rze, tym sto​ją​cym naj​bli​żej re​zy​den​cji i du​że​go ho​te​lu, kil​ku​na​stu lu​dzi wy​ła​-
do​wy​wa​ło z cię​ża​rów​ki sprzęt i wno​si​ło go do środ​ka przez sze​ro​kie drzwi. Ka​pral pró​bo​wał usta​-
wić UAV-a tak, by prze​ka​zy​wał ob​raz z wnę​trza han​ga​ru, ale he​li​kop​ter był zbyt wy​so​ko.

– Ob​ni​żyć lot? – spy​tał ka​pral.
– Nie – zde​cy​do​wał Ram​sey. – Za dużo tam lu​dzi, ktoś może go za​uwa​żyć. Stąd wy​star​czy.
Koło cię​ża​rów​ki i SUV-a mar​ki Ford sta​ło dwóch ochro​nia​rzy w czar​nych czap​kach i kom​bi​ne​zo​-

nach z bro​nią przy boku. Pod​je​chał dru​gi SUV i je​den z ochro​nia​rzy po​szedł po​roz​ma​wiać z kie​row​-
cą.

UAV okrą​żył kom​pleks, szu​ka​jąc pra​cow​ni​ków ochro​ny. Na​li​czy​li jesz​cze trzy SUV-y i pię​ciu lu​-
dzi. Czy​li w su​mie pięt​na​ście osób. Za​pew​ne inni prze​by​wa​li we​wnątrz kom​plek​su. W re​zy​den​cji
wszyst​kie świa​tła były zga​szo​ne – kil​ka pa​li​ło się je​dy​nie w więk​szym bu​dyn​ku. Poza ochro​nia​rza​mi
i ludź​mi roz​ła​do​wu​ją​cy​mi cię​ża​rów​kę kom​pleks wy​da​wał się wy​mar​ły. Ty​ler do​my​ślił się, że więk​-
szość miesz​kań​ców jest już w bun​krze. Nie mie​li wie​le cza​su.

UAV wró​cił nad cen​tral​ną część kom​plek​su. Zo​ba​czy​li sa​mot​ne​go czło​wie​ka, wy​cho​dzą​ce​go
przez inne drzwi han​ga​ru.

– Ochro​niarz? – spy​tał Ram​sey.
– Nie wi​dzę bro​ni – stwier​dził Grant. – Ani czar​nej czap​ki.
– Ma spodnie kha​ki – mruk​nął Ty​ler. – To cy​wil.
– Co on robi?
– Idzie do tego bu​dyn​ku, któ​ry wy​glą​da jak ho​tel. Być może to jest na​sza oka​zja.



– To zna​czy?
– Na​wet je​śli weź​mie​my żyw​cem ko​goś z ochro​ny, nie po​mo​że nam, bez wzglę​du na groź​by.

Dwóch ta​kich za​bi​ło się na mo​ich oczach, za​miast się pod​dać. Ale cy​wil to inna spra​wa. Je​śli go do​-
rwie​my, może się oka​zać na​szą prze​pust​ką do bun​kra.

– Czy​li czas wy​pró​bo​wać pań​ski po​mysł. Na​praw​dę my​śli pan, że za​dzia​ła?
– Za​le​ży od tego, z kim bę​dzie​my mie​li do czy​nie​nia. Je​śli z Cut​te​rem, mamy prze​sra​ne. Je​śli

z kimś in​nym, może nam się udać.
– Świet​nie – po​wie​dział Ram​sey. – No to niech pan za​czy​na swo​je cza​ry.

* * *

Ju​stin Har​ding, były ran​ger zwer​bo​wa​ny przez Dana Cut​te​ra, sie​dział na miej​scu pa​sa​że​ra
w SUV-ie, kie​dy usły​szał gło​śny trzask do​bie​ga​ją​cy z pół​noc​nej czę​ści kom​plek​su. Za​raz po nim roz​-
legł się dru​gi, gło​śniej​szy, któ​ry od​bił się echem po le​sie.

Spoj​rzał na kie​row​cę, Burn​sa, i już miał to zgło​sić, kie​dy przez ra​dio ode​zwał się Cut​ter.
– Pa​trol Echo, tu Baza. Wła​śnie wy​kry​li​śmy prze​rwa​nie pło​tu w pół​noc​nej czę​ści kom​plek​su.

Jedź​cie spraw​dzić, co tam się dzie​je. Na miej​scu spo​tka​cie się z pa​tro​lem Bra​vo. Za​mel​duj​cie o sy​-
tu​acji. Je​śli na​tra​fi​cie na in​tru​zów, zli​kwi​duj​cie ich.

Cut​ter po​dał im do​kład​ne ko​or​dy​na​ty.
– Przy​ją​łem. Pa​trol Echo w dro​dze.
Burns, rów​nież były ran​ger, za​pa​lił sil​nik SUV-a i wy​je​chał z cen​tral​nej czę​ści kom​plek​su. Sa​mo​-

chód pod​ska​ki​wał, kie​dy je​cha​li wśród drzew.
Zbli​ża​li się do wska​za​ne​go miej​sca, sto​su​jąc kla​sycz​ny ma​newr oskrzy​dla​ją​cy. Kie​dy do​tar​li na

skraj za​le​sio​ne​go te​re​nu, Har​ding spoj​rzał na płot przez ce​low​nik na pod​czer​wień. Ni​ko​go w po​bli​-
żu, ani lu​dzi, ani zwie​rząt. Włą​czył re​flek​tor i na​tych​miast po​jął, co się sta​ło. Wy​pro​sto​wał się i opu​-
ścił broń.

– Tyl​ko nie zno​wu – jęk​nął. – I to tym ra​zem pro​sto w płot! Po​łą​czył się z Jo​ne​sem, któ​ry pro​wa​-
dził dru​gie​go SUV-a.

– Pa​trol Bra​vo, pod​jedź​cie do pło​tu i oświe​tl​cie go re​flek​to​ra​mi.
Po chwi​li dru​gi SUV oświe​tlił płot.
– Cho​le​ra – po​wie​dział Jo​nes i wy​siadł. – Zwa​li​ło się pro​sto na siat​kę.
Wiel​ka so​sna ro​sną​ca poza te​re​nem kom​plek​su prze​wró​ci​ła się i wy​ła​ma​ła sze​ro​ką na sześć me​-

trów część pło​tu.
– Wła​śnie tego nam było trze​ba. – Pod​czas bu​rzy, któ​ra sza​la​ła tu dwa dni temu, wi​chu​ra po​wa​li​-

ła drze​wo, któ​re włą​czy​ło alarm, ale to było w le​sie i skoń​czy​ło się tyl​ko na za​mie​sza​niu. To tu​taj to
był więk​szy pro​blem. – Baza, zwa​li​ło się na​stęp​ne drze​wo – za​mel​do​wał przez ra​dio.

– Gdzie?
– Pro​sto na płot. Włą​czy​ło czuj​ni​ki.
– Mo​że​cie na​pra​wić uszko​dze​nie?



– Bez szans. Płot po​szedł w dia​bły.
– Mo​że​my za​cząć na​pra​wę do​pie​ro ju​tro. Zo​stań​cie tam z Burn​sem i pil​nuj​cie. Niech pa​trol Bra​-

vo wra​ca. Zwol​nią was za dwie go​dzi​ny. Ma​cie po​da​wać sta​tus co pięt​na​ście mi​nut.
– Przy​ją​łem.
Har​ding odło​żył krót​ko​fa​lów​kę.
– Sły​sze​li​ście – po​wie​dział do trzech po​zo​sta​łych ochro​nia​rzy, któ​rzy sta​li przy sa​mo​cho​dach

i pa​trzy​li na drze​wo. – Wy​glą​da na to, że dziś tra​fi​ła nam się psia wach​ta.
Na​gle od stro​ny drzew za pło​tem do​bie​gło ci​che puk​nię​cie. Gło​wa Burn​sa po​le​cia​ła do tyłu; Har​-

ding po​czuł za​pach krwi – chwi​lę póź​niej już nie żył.

* * *

Kie​row​ca pa​tro​lu Echo zo​stał zdję​ty jako pierw​szy przez snaj​pe​rów z od​dzia​łu sztur​mo​we​go. Ty​-
ler wi​dział, jak szy​ku​ją swo​je PSG-1 z tłu​mi​ka​mi i skła​da​ją się do strza​łów. Było po wszyst​kim
w nie​ca​łe dwie se​kun​dy, za szyb​ko, żeby ochro​nia​rze mo​gli za​re​ago​wać.

Od​dział pro​wa​dził na​słuch ra​dio​wy, więc wie​dzie​li, kie​dy mogą zdjąć ochro​nę. Wszyst​ko prze​-
bie​gło tak, jak chciał Ty​ler.

Zie​mia była tak mo​kra, że ko​rze​nie drzew le​d​wie się w niej trzy​ma​ły. Loc​ke pa​mię​tał do​nie​sie​-
nia, że wi​chu​ra, któ​ra sza​la​ła nad Se​at​tle, kie​dy byli w Pho​enix, zwa​la​ła drze​wa nad całą za​to​ką Pu​-
get. Nie trze​ba było wie​le wy​sił​ku, by prze​wró​cić ko​lej​ne.

Wy​brał ta​kie, któ​re już po​chy​la​ło się w kie​run​ku pło​tu, żeby móc kon​tro​lo​wać kie​ru​nek jego
upad​ku. Po​tem była to tyl​ko kwe​stia pod​ło​że​nia w od​po​wied​nich miej​scach ła​dun​ków wy​bu​cho​wych.
Wy​brał nie​wiel​kie, żeby ich de​to​na​cja za​brzmia​ła jak trzesz​cze​nie zbu​twia​łe​go drze​wa. Za po​mo​cą
geo​ra​da​ru od​szu​ka​li naj​grub​sze ko​rze​nie. Ła​dun​ki roz​mie​ści​li w taki spo​sób, żeby je prze​rwać.

So​sna po​le​cia​ła do​kład​nie na płot. W ten spo​sób nie​mal za jed​nym za​ma​chem otwo​rzy​li so​bie
dro​gę do kom​plek​su, usu​nę​li czte​rech człon​ków ochro​ny i zdo​by​li dwa po​jaz​dy. No i obe​szli czuj​ni​ki
ru​chu.

Ko​man​do​si szyb​ko po​ko​na​li pięt​na​ście me​trów dzie​lą​cych ich od pło​tu i prze​szli przez znisz​czo​-
ną sek​cję ogro​dze​nia.

Ty​ler zo​ba​czył czte​ry cia​ła le​żą​ce przed SUV-ami. Re​flek​to​ry sa​mo​cho​dów na​dal były włą​czo​ne
i oświe​tla​ły krwa​we efek​ty dzia​łań snaj​pe​rów. Loc​ke nie czuł wy​rzu​tów su​mie​nia z po​wo​du tego ata​-
ku. Nie po wszyst​kim, co prze​szedł w ostat​nim ty​go​dniu.

– Sły​szał pan, co mó​wił ten fa​cet przez ra​dio – zwró​cił się do Ram​seya. – Mamy pięt​na​ście mi​nut
do ko​lej​ne​go kon​tak​tu.

– Ra​cja – po​wie​dział Ram​sey. – Ru​sza​my.
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Schro​ni​sko, jak wszy​scy na​zy​wa​li ho​tel Ko​ścio​ła Świę​tych Wód, było oświe​tlo​ne tyl​ko gdzie​nie​-
gdzie. Kie​dy za​si​la​nie zo​sta​nie od​cię​te, za​pad​nie zu​peł​na ciem​ność. Da​vid Deal wie​le razy miesz​kał
w schro​ni​sku, ale te​raz pust​ka w bu​dyn​ku spra​wi​ła, że po​czuł się nie​swo​jo. Miał dzi​wacz​ne uczu​cie,
że za chwi​lę wró​cą do nie​go wi​zje i tym ra​zem nie będą już ta​kie pięk​ne.

Prze​szedł przez re​cep​cję i wbiegł scho​da​mi na dru​gie pię​tro, gdzie był jego po​kój. Po​wie​dział
Przy​wód​cy Wier​nych, że zo​sta​wił tam pa​pie​ry waż​ne w jego pra​cy, ale tak na​praw​dę za​po​mniał cze​-
goś dużo cen​niej​sze​go. Nie śmiał wy​znać Ulri​co​wi, że cho​dzi mu o list, któ​ry jego cór​ka na​pi​sa​ła do
nie​go daw​no temu. Był ukry​ty pod ma​te​ra​cem, żeby nikt go nie zna​lazł.

Żona po​rzu​ci​ła jego i dziec​ko, żeby zwią​zać się z in​nym męż​czy​zną, de​ale​rem nar​ko​ty​ków, któ​ry
wcią​gnął ją w grzech i roz​pu​stę. Krzyż jej na dro​gę. Mógł sam wy​cho​wać cór​kę – nie​ste​ty, dwa lata
póź​niej dziew​czyn​ka umar​ła na bia​łacz​kę.

Ta stra​ta po​grą​ży​ła go w ża​ło​bie, dla​te​go zwró​cił się ku re​li​gii, po​szu​ki​wał od​po​wie​dzi. Kie​dy
tra​dy​cyj​ny Ko​ściół nie przy​niósł mu po​cie​chy, wstą​pił do Ko​ścio​ła Świę​tych Wód, któ​ry za​po​wia​dał
na​dej​ście No​we​go Świa​ta i gwa​ran​to​wał, że do​świad​czy go jesz​cze za swo​je​go ży​cia. W Ko​ście​le
spo​tkał in​nych in​te​lek​tu​ali​stów po​trze​bu​ją​cych re​li​gii, w któ​rej na​uka nie by​ła​by złym du​chem, ale
po​szu​ki​wa​ną od​po​wie​dzią.

Kie​dy za​czął do​świad​czać wi​zji pod​czas ini​cja​cji na ko​lej​ne po​zio​my wta​jem​ni​cze​nia, uznał, że
w ten spo​sób od​naj​dzie w świe​cie sens.

Przy​wód​ca Wier​nych, Se​ba​stian Ulric, gło​sił, że Nowy Świat na​dej​dzie już wkrót​ce, a on zo​stał
do nie​go wy​bra​ny. Deal nie wie​dział, czym jest ten Nowy Świat, ale Przy​wód​ca obie​cy​wał, że po
dzie​więć​dzie​się​ciu dniach w pod​ziem​nej po​cze​kal​ni od​kry​ją raj na zie​mi i wspól​nie będą go kształ​-
to​wać.

Tyl​ko kil​ka osób z we​wnętrz​ne​go krę​gu Ulri​ca wie​dzia​ło do​kład​nie, co ozna​cza Nowy Świat.
Deal po​go​dził się z fak​tem, że do nich nie na​le​ży. Przy​wód​ca ostrze​gał, że inni mogą pró​bo​wać ode​-
brać im Oasis i stąd nie​zwy​kłe środ​ki bez​pie​czeń​stwa – straż​ni​cy, ogro​dze​nie, broń, ha​sło nie​zbęd​ne,
by wejść do Oasis i z nie​go wyjść. W tym ty​go​dniu wła​ści​we ha​sło brzmia​ło: „La​tar​nia”, a awa​ryj​-
ne: „Nie​bio​sa”. Deal był pod​nie​co​ny ocze​ki​wa​niem i cie​ka​wy świa​ta, jaki na​dej​dzie.

Po​nie​waż prze​no​sił się do Oasis w wiel​kim po​śpie​chu, za​po​mniał o li​ście ukry​tym pod ma​te​ra​-
cem. Zwy​kle trzy​mał go w tecz​ce, w ukry​tej kie​sze​ni, ale po​nie​waż czy​tał go co wie​czór przed snem,
ma​te​rac był wy​god​niej​szą kry​jów​ką.

Do​pie​ro kie​dy zna​lazł się w Oasis, zo​rien​to​wał się, że zo​sta​wił list. Je​śli schro​ni​sko zo​sta​nie
spa​lo​ne lub splą​dro​wa​ne, może stra​cić na za​wsze ostat​nią pa​miąt​kę po cór​ce, a na​wet Nowy Świat
nie miał bez niej sen​su.

Od​szu​kał swój po​kój i tyl​ko chwi​lę za​bra​ło mu zna​le​zie​nie li​stu. Wło​żył go do kie​sze​ni, za​mknął
drzwi i zbiegł na dół.



Był już pra​wie przy drzwiach wej​ścio​wych, kie​dy te na​gle się otwo​rzy​ły. Do środ​ka we​szło
dwóch ochro​nia​rzy w czar​nych stro​jach i czap​kach. Nie roz​po​znał ich – je​den był wy​so​ki, bia​ły i lek​-
ko uśmiech​nię​ty, a dru​gi czar​ny i moc​no zbu​do​wa​ny – no ale był tu od nie​daw​na i nie znał więk​szo​ści
człon​ków ochro​ny.

Od​gadł, że prze​by​wa tu za dłu​go i wy​sła​no ich po nie​go. Nie miał nic prze​ciw​ko eskor​cie. Od​zy​-
skał to, co chciał, i był go​tów cze​kać na Nowy Świat.

– Jak się na​zy​wasz? – spy​tał ten wy​so​ki.
– Da​vid Deal. Prze​pra​szam, że za​bra​ło to tyle cza​su. Dok​tor Ulric dał mi po​zwo​le​nie na za​bra​nie

cze​goś ze schro​ni​ska.
– Chce, że​byś za​raz wra​cał, a my mamy tego do​pil​no​wać.
Deal wzru​szył ra​mio​na​mi. Już i tak wra​cał, więc po co to za​mie​sza​nie?

* * *

Ty​ler wie​dział z do​świad​cze​nia, że naj​ła​twiej przejść przez ochro​nę, je​śli się uda​je wła​ści​wą
oso​bę na wła​ści​wym miej​scu. Ten Deal wła​śnie za​ło​żył, że są straż​ni​ka​mi, na​le​ża​ło to więc wy​ko​-
rzy​stać.

Wy​szli ze schro​ni​ska i za​pro​wa​dzi​li De​ala do SUV-a, któ​re​go za​bra​li straż​ni​kom. Ram​sey sie​-
dział za kie​row​ni​cą, a sze​re​go​wy Knoll z od​dzia​łu sztur​mo​we​go z tyłu. Grant usiadł na sie​dze​niu pa​-
sa​że​ra, a Ty​ler i Deal za​ję​li miej​sca obok Knol​la – Deal w środ​ku. Ram​sey ru​szył ku drzwiom han​ga​-
ru, z któ​rych wy​szedł nie​daw​no Deal.

Kie​dy ukry​li zwło​ki straż​ni​ków, Ram​sey roz​ka​zał resz​cie od​dzia​łu po​zo​stać na miej​scu z jed​nym
sa​mo​cho​dem i za​strze​lić każ​de​go, kto przyj​dzie na kon​tro​lę. Nikt nie po​wi​nien zwró​cić uwa​gi, że je​-
den SUV wra​ca. Nie włą​czą też czuj​ni​ków ru​chu. Praw​do​po​dob​nie wszyst​kie w tym re​jo​nie zo​sta​ły
wy​łą​czo​ne, żeby nie wy​wo​ły​wać fał​szy​wych alar​mów.

Gdy​by SUV-em je​cha​ło wię​cej osób niż czte​ry, mo​gło​by to zwró​cić uwa​gę ochro​ny. No i oczy​wi​-
ście gdy​by zo​ba​czył ich ktoś, kto zna wszyst​kich człon​ków sił bez​pie​czeń​stwa, cały pod​stęp był​by na
nic.

Geo​ra​dar po​twier​dził, że pod nimi znaj​du​je się duży bun​kier. To było Oasis. Spe​cy​fi​ka​cja, któ​rą
wi​dział Ty​ler, do​ty​czy​ła la​bo​ra​to​rium po​zio​mu czwar​te​go, ta​kie​go jak w CDC. Wów​czas po​wie​dzia​-
no mu, że to po to, by za​po​biec wszel​kim za​gro​że​niom i umoż​li​wić ich ana​li​zę. Te​raz ro​zu​miał, że tak
na​praw​dę cho​dzi​ło o stwo​rze​nie bro​ni bio​lo​gicz​nej.

Ram​sey po​wie​rzył do​wódz​two przy wy​ło​mie w ogro​dze​niu krzep​kie​mu sier​żan​to​wi i roz​ka​zał mu
pro​wa​dzić na​słuch ra​dio​wy. Je​śli na​po​tka​ją kło​po​ty na te​re​nie kom​plek​su albo je​śli roz​le​gnie się
alarm, od​dział na​tych​miast za​ata​ku​je wszyst​ki​mi si​ła​mi. Po​nie​waż Ty​ler z grub​sza znał roz​kład Oasis
i to on wpadł na po​mysł, jak się tam do​stać, je​chał w dru​ży​nie zwia​du. Uparł się, żeby Grant też
z nimi po​je​chał.

Wszy​scy prze​bra​li się w ubra​nia ochro​nia​rzy. Uda​ło im się ze​sta​wić trzy w mia​rę nie​za​kr​wa​wio​-
ne stro​je. Trzech straż​ni​ków zdję​to strza​łem w gło​wę – dwie czap​ki zo​sta​ły znisz​czo​ne. Czwar​ty do​-
stał w szy​ję. Ram​sey i Knoll zre​zy​gno​wa​li z cza​pek, a Ram​sey wło​żył za​krwa​wio​ny swe​ter. Z da​le​ka
mógł ucho​dzić za człon​ka ochro​ny.



Dro​ga do han​ga​ru za​ję​ła le​d​wie chwi​lę, ale kie​dy Ty​ler spoj​rzał na ze​ga​rek, stwier​dził, że zo​sta​-
ło im tyl​ko osiem mi​nut do cza​su, kie​dy Har​ding po​wi​nien się za​mel​do​wać. Mu​sie​li się po​spie​szyć.

Ty​ler po​dej​rze​wał, że do​sta​nie się do Oasis nie bę​dzie ta​kie pro​ste, ale nie mógł prze​py​tać De​-
ala, nie zdra​dza​jąc, że nie jest tym, za kogo się po​da​je. Mu​siał im​pro​wi​zo​wać. Ka​zał Gran​to​wi,
Ram​sey​owi i Knol​lo​wi za​cze​kać w sa​mo​cho​dzie. Będą go sły​sze​li przez ra​dio i do​my​ślą się, kie​dy
ru​szyć.

Nad wej​ściem świe​ci​ła moc​na lam​pa łu​ko​wa. Ty​ler wy​siadł pierw​szy, a za nim Deal. Far​ma​ko​-
log od​wró​cił się, gdy Loc​ke za​my​kał za nim drzwi, i za​marł wpa​trzo​ny w Ram​seya. Po​tem po​chy​lił
się ku nie​mu, wy​trzesz​cza​jąc oczy.

– Mój Boże! Co się panu sta​ło?
W świe​tle lam​py łu​ko​wej krew na swe​trze ka​pi​ta​na była wy​raź​nie wi​docz​na.
Ty​ler zła​pał De​ala i pchnął go na ma​skę sa​mo​cho​du. Za​sło​nił mu usta ręką.
– Słu​chaj uważ​nie. Rób do​kład​nie to, co mó​wię, albo będę mu​siał cię za​strze​lić. Żad​nych na​głych

ru​chów, żad​nych krzy​ków. Kiw​nij gło​wą, je​śli ro​zu​miesz.
Deal szyb​ko po​ki​wał gło​wą. Ty​ler cof​nął rękę, go​tów znów za​tkać mu usta, je​śli spró​bu​je krzy​-

czeć.
– Cze​go chce​cie? – spy​tał Deal drżą​cym gło​sem.
– Chcę, że​byś mnie za​brał do Oasis. Jak tam wejść? Deal prze​łknął z tru​dem.
– W środ​ku… w środ​ku jest sta​no​wi​sko ochro​ny za ku​lo​od​por​ną szy​bą. Straż​nik otwie​ra drzwi

po prze​ska​no​wa​niu od​ci​sku dło​ni i po​da​niu ha​sła.
– Jak brzmi to ha​sło?
– Nic wam nie da bez od​ci​sku dło​ni.
– Nie ja je po​dam, tyl​ko ty. Ja​kie to ha​sło? Przez chwi​lę miał wra​że​nie, że Deal mu nie po​wie.
– Nie​bio​sa – wy​rzu​cił z sie​bie wresz​cie.
Ty​le​ro​wi nie spodo​bał się spo​sób, w jaki to po​wie​dział.
– Je​steś pe​wien? Bo je​śli ochro​niarz nie otwo​rzy drzwi, od razu cię za​strze​lę. – Ble​fo​wał. Nie

strze​lił​by do nie​uzbro​jo​ne​go cy​wi​la, ale po​sta​rał się, żeby za​brzmia​ło to prze​ko​nu​ją​co.
– Otwo​rzy – wy​ję​czał Deal. – Sło​wo ho​no​ru.
– Do​brze. No to już. Rób, co na​le​ży, a wszyst​ko bę​dzie do​brze.
Deal znów po​ki​wał gło​wą i opa​no​wał się. Ty​ler ru​szył za nim do środ​ka.
We​szli do ma​łe​go we​sty​bu​lu ze sta​lo​wy​mi prze​su​wa​ny​mi drzwia​mi. Za ku​lo​od​por​ną szy​bą sie​-

dział ochro​niarz. Spoj​rzał na nich, kie​dy Deal kładł rękę na czyt​ni​ku.
– Ty to kto? – spy​tał Ty​le​ra, któ​ry nie zro​bił tak jak Deal.
– Ty​ler. Ja​mes Ty​ler. – Trzy​maj się jak naj​bli​żej praw​dy, a ła​twiej bę​dzie ją ukryć. Na dru​gie

miał Ja​mes.
– Nie wi​dzia​łem cię wcze​śniej, Ty​ler.
– Je​stem tu nowy. Cut​ter za​trud​nił mnie dwa dni temu na miej​sce Ho​war​da Ol​se​na.



– Prze​ska​nuj dłoń.
– Nie ma po co. Tyle się dzia​ło, że nie wpro​wa​dzi​li mnie jesz​cze do sys​te​mu. Ale dok​tor Ulric

ka​zał mi przy​pro​wa​dzić na dół pana De​ala.
Ty​ler po​dał na​zwi​sko męż​czy​zny, któ​ry spadł z win​dy Spa​ce Ne​edle, uznaw​szy, że na​le​żał do

ochro​ny. Naj​wy​raź​niej tra​fił. Wy​mie​nił tyle na​zwisk, że straż​nik mu​siał go uznać za jed​ne​go ze swo​-
ich.

– Ha​sło – za​żą​dał ochro​niarz.
Ty​ler nie spusz​czał oczu z jego twa​rzy. Nie miał wpły​wu na to, czy Deal poda ha​sło, ale chciał

wie​dzieć od razu, czy straż​nik otwo​rzy drzwi.
– Nie​bio​sa.
Ochro​niarz ski​nął gło​wą. Ty​ler pa​trzył mu przez cały czas w oczy i tyl​ko dzię​ki temu za​uwa​żył, że

na uła​mek se​kun​dy otwo​rzył je sze​rzej i lek​ko uniósł brwi. Świet​nie się ma​sko​wał, i gdy​by Loc​ke nie
przy​glą​dał mu się tak uważ​nie, nie za​uwa​żył​by ni​cze​go. Straż​nik był za​sko​czo​ny. Nie tego ha​sła się
spo​dzie​wał.

Mimo to le​ni​wym ge​stem na​ci​snął przy​cisk na pa​ne​lu przed sobą i drzwi za​czę​ły się roz​su​wać.
Po​tem opu​ścił rękę do boku, a dru​gą mach​nął, żeby prze​cho​dzi​li. Kla​sycz​na zmył​ka. Coś mia​ło się
wy​da​rzyć.

Więc Ty​ler zro​bił to samo. Mach​nął ręką na De​ala, żeby prze​szedł przed nim, od​wra​ca​jąc tym sa​-
mym uwa​gę od swo​jej dru​giej dło​ni, któ​rą się​gnął do ple​ca​ka za​wie​szo​ne​go na ra​mie​niu. Mu​siał to
do​brze zgrać w cza​sie, bo ina​czej umrze w chwi​li, gdy prze​kro​czy próg.
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Ochro​niarz, któ​ry tej nocy pil​no​wał wej​ścia do Oasis, na​zy​wał się Geo​r​ge Hen​der​son. Nie lu​bił
tej ro​bo​ty, ale był pro​fe​sjo​na​li​stą, więc uwa​żał na wszyst​ko, szcze​gól​nie na to, co od​bie​ga​ło od stan​-
dar​do​wych pro​ce​dur. Ten fa​cet, któ​ry po​wie​dział, że na​zy​wa się Ty​ler, na pew​no od nich od​bie​gał.

Zwy​kle Hen​der​son do​wia​dy​wał się jako je​den z pierw​szych o no​wych lu​dziach w ze​spo​le ochro​-
ny, ale przez ostat​nie dni pa​no​wa​ło ta​kie za​mie​sza​nie, że istot​nie mo​gli go nie za​wia​do​mić. Sta​no​wi​-
ska w ochro​nie były ro​ta​cyj​ne, więc po raz pierw​szy w tym ty​go​dniu peł​nił war​tę przy wej​ściu. Kie​-
dy Ty​ler wspo​mniał o Cut​te​rze, Ol​se​nie i Ulri​cu, uznał, że na​le​ży on do ze​spo​łu.

My​ślał tak do mo​men​tu, gdy Deal po​wie​dział: „Nie​bio​sa”. To było ha​sło ostrze​gaw​cze. Kim​kol​-
wiek był Ty​ler, nie był tu mile wi​dzia​ny.

Hen​der​son przez chwi​lę chciał wy​wo​łać Cut​te​ra i po​in​for​mo​wać go o in​cy​den​cie, nie otwie​ra​jąc
drzwi, ale uznał, że to ide​al​na oka​zja, żeby za​ła​twić spra​wę sa​me​mu. Miał roz​kaz po​le​gać w ta​kich
spra​wach na wła​snym osą​dzie i wła​śnie to za​mie​rzał zro​bić. Wy​eli​mi​nu​je in​tru​za sa​mo​dziel​nie,
a kie​dy do​ko​na ta​kie​go he​ro​icz​ne​go czy​nu, ni​g​dy wię​cej nie bę​dzie mu​siał pil​no​wać wej​ścia.

Dla​te​go na​ci​snął przy​cisk otwie​ra​ją​cy drzwi i rów​no​cze​śnie się​gnął po broń. Wy​cią​gnie ją, kie​dy
in​truz bę​dzie prze​cho​dził przez drzwi. Wy​strze​li trzy razy, nim Ty​ler zo​rien​tu​je się, co się dzie​je.

Ty​ler ka​zał ge​stem De​alo​wi wejść. Na​uko​wiec po​słusz​nie wszedł. Hen​der​son usły​szał, że coś
z brzę​kiem spa​da na pod​ło​gę. In​stynk​tow​nie obej​rzał się, spusz​cza​jąc wzrok z Ty​le​ra. Zo​ba​czył me​ta​-
lo​wy cy​lin​der to​czą​cy się pod ścia​nę. Za​trzy​mał się koło jego nóg.

Ką​tem oka za​uwa​żył, że Ty​ler rzu​cił się na zie​mię, ale za póź​no zo​rien​to​wał się, że to coś pod no​-
ga​mi to gra​nat hu​ko​wo-bły​sko​wy. Pa​trzył pro​sto na nie​go, kie​dy eks​plo​do​wał.

* * *

Ty​ler przy​kuc​nął przy ścia​nie, przy​ci​snął ręce do uszu i za​mknął oczy. Wcze​śniej wy​cią​gnął za​-
wlecz​kę, po​li​czył do dwóch i ci​snął gra​nat w kie​run​ku otwar​tych drzwi.

Gra​nat wy​buchł z gło​śnym hu​kiem, emi​tu​jąc ja​skra​wy roz​błysk i falę wstrzą​so​wą. Zwy​kle taki
wy​buch nie po​wo​do​wał ob​ra​żeń, tyl​ko osza​ła​miał wro​ga, ośle​pia​jąc go i rów​no​cze​śnie ogłu​sza​jąc.

Za​raz po wy​bu​chu Ty​ler ze​rwał się na rów​ne nogi i po​mknął w stro​nę drzwi. Deal i straż​nik le​że​-
li na pod​ło​dze i tar​li oczy. Nim ochro​niarz do​szedł do sie​bie, Loc​ke ude​rzył go w tył gło​wy kol​bą ka​-
ra​bi​nu, któ​ry ode​brał jego za​bi​tym ko​le​gom. Męż​czy​zna upadł; był nie​przy​tom​ny, ale żył. Dym roz​-
wie​wał się po​wo​li, usu​wa​ny przez sys​tem wen​ty​la​cyj​ny.

Ty​ler sko​rzy​stał z osło​ny, jaką da​wał dym, i roz​bił ka​me​rę nad​zo​ru, choć wie​dział, że nie​wie​le
cza​su zaj​mie lu​dziom Cut​te​ra stwier​dze​nie, że coś jest nie tak. Wte​dy za​dzwo​nią na sta​no​wi​sko
ochro​ny, a gdy nikt nie od​bie​rze, wy​ślą ko​goś, żeby spraw​dził, co się dzie​je. Po​dej​rze​wał, że w naj​-
lep​szym ra​zie mają dwie mi​nu​ty.

Grant i Ram​sey, któ​rzy sły​sze​li w słu​chaw​kach wy​buch, wbie​gli przez ze​wnętrz​ne drzwi. Po​nie​-



waż nie wie​dzie​li, co się dzie​je, zja​wi​li się z bro​nią go​to​wą do strza​łu. Kie​dy zo​ba​czy​li, że tyl​ko
Loc​ke stoi o wła​snych si​łach, opu​ści​li broń.

– Wy​glą​da na to, że masz wszyst​ko pod kon​tro​lą – stwier​dził Grant.
– Pró​bo​wał mnie za​ła​twić – wy​ja​śnił Ty​ler.
– Duży błąd.
– Gdzie Knoll?
– Pil​nu​je na ze​wnątrz.
– Le​piej się po​spiesz​my.
Ram​sey wy​jął z kie​sze​ni pacz​kę pla​sti​ko​wych opa​sek sa​mo​za​ci​sko​wych. Rzu​cił dwie Ty​le​ro​wi,

a ten za​ło​żył je na ręce i nogi ochro​nia​rza. Grant zro​bił to samo z ję​czą​cym De​alem. Ram​sey po​łą​czył
się przez ra​dio ze swo​im sier​żan​tem.

– Ares Li​der do Are​sa Je​den – po​wie​dział.
– Tu Ares Je​den.
– We​szli​śmy. Mamy jesz​cze pięć mi​nut do mel​do​wa​nia się straż​ni​ków. Utrzy​maj po​zy​cję. Dam

znać, kie​dy za​bez​pie​czy​my bun​kier. Nie ru​szaj się z miej​sca bez mo​je​go po​twier​dze​nia.
– Przy​ją​łem.
Ty​ler spraw​dził ko​ry​tarz pro​wa​dzą​cy od sta​no​wi​ska ochro​ny do skrzy​żo​wa​nia. Po pra​wej i le​wej

cią​gnę​ły się dłu​gie ko​ry​ta​rze koń​czą​ce się drzwia​mi. Od​wró​cił się i zo​ba​czył dwie win​dy i tyl​ko je​-
den przy​cisk do ich przy​wo​ły​wa​nia. W dół. Na​prze​ciw​ko wind znaj​do​wa​ły się ko​lej​ne drzwi, me​ta​-
lo​we, po​trój​nej gru​bo​ści. Za​pew​ne wy​trzy​ma​ły​by bez​po​śred​nie tra​fie​nie z ba​zo​oki. Ty​ler otwo​rzył
je.

Za nimi znaj​do​wa​ła się ogrom​na hala. Ja​kieś pięt​na​ście me​trów da​lej wi​dział otwar​te drzwi han​-
ga​ru, a obok nich wiel​ką win​dę to​wa​ro​wą. Przy win​dzie sta​ło dwóch ochro​nia​rzy i ob​ser​wo​wa​ło
prze​no​sze​nie sprzę​tu. Naj​wy​raź​niej gru​be drzwi stłu​mi​ły huk gra​na​tu na tyle, że nie usły​sze​li go
w tym ha​ła​sie.

W han​ga​rze ogrom​ne zwa​ły zie​mi się​ga​ły su​fi​tu – zie​mia była wszę​dzie. Wol​na od niej po​zo​sta​ła
tyl​ko sze​ro​ka ścież​ka pro​wa​dzą​ca do win​dy to​wa​ro​wej. Inne han​ga​ry mu​sia​ły rów​nież być nią wy​-
peł​nio​ne po brze​gi.

Ty​ler za​mknął drzwi, nim straż​ni​cy go za​uwa​ży​li. Byli zbyt za​ję​ci, żeby się od​wró​cić. Mi​nął win​-
dy i pod​szedł do drzwi na koń​cu ko​ry​ta​rza. Po ich otwar​ciu zo​ba​czył sze​ro​ką klat​kę scho​do​wą pro​-
wa​dzą​cą w dół.

Na pierw​szym po​de​ście znaj​do​wa​ła się be​to​no​wa gródź. Kie​dy w cen​trum ope​ra​cyj​nym zo​sta​nie
na​ci​śnię​ty od​po​wied​ni przy​cisk, wy​su​nie się ze ścia​ny i za​mknie scho​dy. Żeby się przez nią prze​bić,
po​trze​ba bę​dzie o wie​le wię​cej ła​dun​ków wy​bu​cho​wych, niż miał przy so​bie.

Na klat​ce scho​do​wej pa​no​wa​ła ci​sza. Ty​ler za​mknął drzwi i po​biegł z po​wro​tem do sta​no​wi​ska
ochro​ny. Na biur​ku stał kom​pu​ter. Gdy​by zdo​ła​li się za​lo​go​wać do sys​te​mu, być może zna​leź​li​by
sche​mat pod​ziem​ne​go bun​kra.

– Chcę spraw​dzić, czy…



Tyl​ko tyle zdo​łał po​wie​dzieć, kie​dy na ze​wnątrz roz​legł się strzał. Drzwi otwo​rzy​ły się i do środ​-
ka wpa​dło cia​ło Knol​la. Za nim po​ja​wił się straż​nik. Sta​nął jak wry​ty, kie​dy zo​ba​czył za​dy​mio​ne po​-
miesz​cze​nie i trzech lu​dzi przy sta​no​wi​sku ochro​ny.

Przy​bysz uniósł broń, a Ty​ler rzu​cił się do przy​ci​sku za​my​ka​ją​ce​go drzwi. Ude​rzył w nie​go pię​-
ścią, w chwi​li gdy kule z pi​sto​le​tu ma​szy​no​we​go za​grze​cho​ta​ły o ścia​nę za otwar​tym przej​ściem.
Grant po​chy​lił się gwał​tow​nie, a drzwi za​trza​snę​ły się z hu​kiem. Ochro​niarz pu​ścił se​rię w szy​bę –
na szczę​ście na​praw​dę była ku​lo​od​por​na i po​ci​ski po pro​stu się od niej od​bi​ły.

Wów​czas ochro​niarz przy​su​nął do ust krót​ko​fa​lów​kę. Ty​ler zro​zu​miał, że mają tyl​ko kil​ka se​kund
na do​tar​cie do scho​dów. Za mo​ment Oasis zo​sta​nie za​mknię​te.

– Chodź​cie! – krzyk​nął i ru​szył bie​giem ku scho​dom.
Grant i Ram​sey po​bie​gli za nim – ten ostat​ni krzy​czał do na​daj​ni​ka:
– Ares Je​den! Tu Ares Li​der! Zo​sta​li​śmy od​kry​ci! Za​czy​naj​cie atak!
– Przy​ją​łem, Ares Li​der!
Ty​ler wy​padł na klat​kę scho​do​wą i za​czął zbie​gać po dwa scho​dy na​raz. Ode​zwa​ła się sy​re​na

alar​mu. Wła​śnie mi​nął po​dest, kie​dy gródź za​czę​ła wy​jeż​dżać ze ścia​ny. Mu​sia​ła wa​żyć wie​le ton,
ale prze​su​wa​ła się szyb​ko. Za​my​ka​ła już wej​ście w po​ło​wie, kie​dy mi​nął ją Grant.

Ram​sey prze​sko​czył przez ba​rier​kę scho​dów i wpadł na ścia​nę. Po​to​czył się scho​da​mi w dół
i zdo​łał się prze​ci​snąć mię​dzy ścia​ną a gro​dzią. Chwi​lę po​tem bun​kier był za​mknię​ty.

Dźwięk sy​re​ny przy​cichł. Ko​bie​cy głos oznaj​mił:
– Uwa​ga! Alarm! In​truz w bun​krze. Po​zo​stać w po​ko​jach.
Dzie​sięć se​kund póź​niej wia​do​mość zo​sta​ła po​wtó​rzo​na. Ty​ler uznał, że była skie​ro​wa​na do cy​-

wil​nych miesz​kań​ców bun​kra.
Po​mógł wstać Ram​sey​owi.
– Wszyst​ko gra?
– Ja​sne – od​parł Ram​sey, ma​su​jąc ra​mię.
– Niech pan spró​bu​je, czy ra​dio dzia​ła.
Ram​sey trzy​krot​nie wy​wo​łał sier​żan​ta, ale w od​po​wie​dzi usły​szał tyl​ko trza​ski.
– Gródź jest za gru​ba – stwier​dził.
– A sko​ro nie mo​że​my się po​łą​czyć z nimi, nie po​łą​czy​my się też z bom​bow​cem.
– W ta​kim ra​zie po za​bez​pie​cze​niu bro​ni bio​lo​gicz​nej musi my otwo​rzyć gródź.
Ty​ler kiw​nął gło​wą. Wszy​scy wie​dzie​li, na co się pi​szą. Mie​li do zba​da​nia sie​dem po​zio​mów, na

któ​rych znaj​do​wa​ły się set​ki nie​uzbro​jo​nych cy​wi​lów, w tym za​pew​ne Di​la​ra Ken​ner. Te​re​nu strze​gło
co naj​mniej dwu​dzie​stu lu​dzi ochro​ny. Je​śli nie za​bez​pie​czą bro​ni bio​lo​gicz​nej i nie na​wią​żą kon​tak​tu
z resz​tą od​dzia​łu w cią​gu naj​bliż​szych trzy​dzie​stu mi​nut, naj​sil​niej​sza bom​ba kon​wen​cjo​nal​na w ca​-
łym ar​se​na​le Sta​nów Zjed​no​czo​nych zmie​ni kom​pleks w wiel​ką dziu​rę w zie​mi.

Grant od​chrząk​nął.
– No cóż – po​wie​dział. – To do​pie​ro wy​zwa​nie.
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Do świa​do​mo​ści Di​la​ry Ken​ner le​d​wie do​cie​ra​ło gło​śne wa​le​nie. Wy​da​wa​ło jej się, że ktoś na
nią krzy​czy. Jej po​wie​ki za​drża​ły, otwo​rzy​ła oczy. Gło​wa po​le​cia​ła jej w bok, mia​ła wra​że​nie, że za​-
pa​da się w ru​cho​me pia​ski. Przez chwi​lę nie wie​dzia​ła, gdzie jest, a po​tem zo​ba​czy​ła dwóch męż​-
czyzn po dru​giej stro​nie po​miesz​cze​nia. Je​den, ubra​ny cał​kiem na czar​no, roz​ma​wiał przez ra​dio.
Dru​gi, w bia​łym far​tu​chu, pa​trzył na nie​go w na​pię​ciu. Roz​po​zna​ła go, a tak​że fo​tel, do któ​re​go przed
chwi​lą była przy​pię​ta. Po​czu​ła gwał​tow​ny przy​pływ ad​re​na​li​ny.

Nie wie​dzia​ła, jak zna​la​zła się na sto​le. Było jej sła​bo po tym, co jej po​da​li, ale sy​re​na alar​mo​-
wa, któ​rą sły​sza​ła, nie po​zwa​la​ła jej za​snąć.

Sło​wa do​bie​ga​ją​ce z gło​śni​ków zro​bi​ły się wy​raź​ne.
– Alarm! In​truz w bun​krze. Po​zo​stać w po​ko​jach.
Ktoś ata​ko​wał kom​pleks. Za​mknę​ła oczy i spró​bo​wa​ła się sku​pić. Je​śli się zo​rien​tu​ją, że się obu​-

dzi​ła, zno​wu ją zwią​żą albo gdzieś za​mkną.
– Zo​stań tu i pil​nuj jej – usły​sza​ła ni​ski głos straż​ni​ka. – Do​wiem się, co się dzie​je. Za​mknij

drzwi na klucz i ni​ko​mu nie otwie​raj. Sam so​bie otwo​rzę, kie​dy sy​tu​acja się wy​ja​śni.
Drzwi otwo​rzy​ły się i za​mknę​ły. Zo​sta​ła sama z le​ka​rzem.
Ostroż​nie za​czę​ła spraw​dzać, czy ręce i nogi dzia​ła​ją. Dzia​ła​ły, ale nie po​tra​fi​ła oce​nić, ile ma

siły. Mu​sia​ła za​ry​zy​ko​wać.
Wy​da​ła ci​chy jęk i po​krę​ci​ła lek​ko gło​wą, jak​by wła​śnie od​zy​ski​wa​ła przy​tom​ność.
Le​karz pod​szedł do sto​łu, tak jak się spo​dzie​wa​ła. Otwo​rzy​ła na mo​ment oczy i znów je za​mknę​-

ła. Stał tuż obok niej, za​pew​ne za​sta​na​wia​jąc się, co ro​bić. Jego kro​cze znaj​do​wa​ło się do​kład​nie na
wy​so​ko​ści bla​tu.

Prze​krę​ci​ła się na bok, twa​rzą do le​ka​rza i za​ję​cza​ła gło​śniej. Męż​czy​zna wy​cią​gnął rękę, żeby ją
przy​trzy​mać, a wów​czas z ca​łej siły kop​nę​ła go ko​la​nem.

Tra​fi​ła w sam śro​dek kro​cza. Chu​dy le​karz z ję​kiem zgiął się wpół, a po​tem padł na ko​la​na, z tru​-
dem ła​piąc po​wie​trze.

Ze​sko​czy​ła na zie​mię. Jak się oka​za​ło, za szyb​ko, bo gwał​tow​nie za​krę​ci​ło jej się w gło​wie i mu​-
sia​ła zła​pać się sto​łu, żeby nie upaść.

Le​karz usi​ło​wał wstać. Di​la​ra zna​ła pod​sta​wo​we za​sa​dy sa​mo​obro​ny. Kie​dy zro​zu​mia​ła, że wie​-
le cza​su bę​dzie spę​dzać na wy​ko​pa​li​skach w nie​bez​piecz​nych czę​ściach świa​ta, na wszel​ki wy​pa​dek
za​pi​sa​ła się na kurs wal​ki i po​słu​gi​wa​nia się bro​nią. Te​raz się z tego cie​szy​ła. Jed​ną z pierw​szych
rze​czy, ja​kich ją na​uczo​no, było to, że ło​kieć jest jed​ną z naj​od​por​niej​szych czę​ści cia​ła. Moż​na nim
za​dać mak​si​mum ob​ra​żeń przy mi​ni​mal​nym ry​zy​ku jego uszko​dze​nia.

Gło​wa le​ka​rza znaj​do​wa​ła się te​raz na wy​so​ko​ści jej łok​cia.
Z ca​łej siły ude​rzy​ła nim do tyłu i tra​fi​ła prze​ciw​ni​ka w skroń. Gło​wa le​ka​rza po​le​cia​ła w bok,



ude​rzył uchem w kant sto​łu. Rękę Di​la​ry prze​szył ból, ale osią​gnę​ła to, co chcia​ła. Nie​przy​tom​ny
męż​czy​zna upadł na zie​mię.

Nie była dość sil​na, żeby za​cią​gnąć go na fo​tel i przy​piąć, a poza tym nie mia​ła na to cza​su. Szyb​-
ko się zo​rien​tu​ją, że ucie​kła. Musi spró​bo​wać od​szu​kać in​tru​zów. Była pew​na jed​ne​go – kto​kol​wiek
za​ata​ko​wał bun​kier, był jej sprzy​mie​rzeń​cem.

Ro​zej​rza​ła się po po​miesz​cze​niu, szu​ka​jąc cze​goś, co nada​wa​ło​by się na broń. Nie za​mie​rza​ła
wal​czyć da​lej go​ły​mi rę​ka​mi.

* * *

Ulric i Cut​ter prze​by​wa​li w la​bo​ra​to​riach na​uko​wych na pią​tym po​zio​mie, kie​dy Cut​ter otrzy​mał
mel​du​nek, że ktoś przedarł się przez pierw​szą li​nię ochro​ny. Nad​zo​ro​wa​li wła​śnie ostat​nią fazę przy​-
go​to​wy​wa​nia apli​ka​to​rów prio​nów do trans​por​tu. Za​raz po otrzy​ma​niu mel​dun​ku Cut​ter na​ka​zał za​-
mknię​cie bun​kra.

Wkrót​ce po​tem ze​spół, któ​ry po​zo​stał na ze​wnątrz, po​in​for​mo​wał Cut​te​ra, że zo​stał za​ata​ko​wa​ny
praw​do​po​dob​nie przez woj​sko​wy od​dział spe​cjal​ny. Cut​ter pod​szedł do mo​ni​to​ra i przej​rzał na nim
na​gra​nia z ka​me​ry nad​zo​ru przy wej​ściu do bun​kra. Uj​rzał, jak do han​ga​ru wcho​dzi Da​vid Deal w to​-
wa​rzy​stwie ochro​nia​rza, a po​tem zo​ba​czył roz​błysk i dym. Póź​niej ka​me​ra prze​sta​ła dzia​łać. Cut​ter
od​two​rzył po​now​nie na​gra​nie i roz​po​znał męż​czy​znę prze​bra​ne​go za straż​ni​ka.

– Ty​ler! – wy​krzyk​nął Ulric. – Czy​li te​le​wi​zja kła​ma​ła! Czy za​mknę​li​śmy gro​dzie na czas?
– Mój czło​wiek nie może do​trzeć do scho​dów, ale są​dzi, że im się uda​ło – od​parł Cut​ter. – Ale

było ich tyl​ko trzech. Wi​dział, jak bie​gną w kie​run​ku wschod​niej klat​ki scho​do​wej.
– Di​la​ra Ken​ner. Mo​że​my ją wy​ko​rzy​stać jako za​kład​nicz​kę. Niech ktoś ją tu przy​pro​wa​dzi.

Wszyst​ko jed​no, czy jest przy​tom​na czy nie.
Cut​ter wy​wo​łał straż​ni​ka, któ​re​go zo​sta​wił z dok​to​rem.
– Czy ko​bie​ta od​zy​ska​ła przy​tom​ność? – za​py​tał.
– Nie wiem – od​parł straż​nik.
– Jak to nie wiesz?
– Je​stem w dro​dze do cen​trum ope​ra​cyj​ne​go.
– Co? Wra​caj na​tych​miast do am​bu​la​to​rium i spro​wadź tę Ken​ner na po​ziom la​bo​ra​to​ryj​ny. Przy​-

nieś ją, je​śli bę​dziesz mu​siał. Idź za​chod​nią klat​ką scho​do​wą.
– Tak jest.
– Sko​ro Ty​ler ma ze sobą tyl​ko dwóch lu​dzi, co może osią​gnąć?
– spy​tał Ulric.
– Wy​glą​da na to, że na ze​wnątrz ma wspar​cie, więc spró​bu​je otwo​rzyć gro​dzie. Je​śli mu się uda,

żoł​nie​rze prze​pro​wa​dzą szturm na Oasis i roz​bi​ją nas.
– W ta​kim ra​zie cen​trum ope​ra​cyj​ne. Idź. I wy​łącz ten cho​ler​ny alarm, ale każ wszyst​kim po​zo​stać

w po​ko​jach. Ja mu​szę tu skoń​czyć. Kie​dy bę​dzie​my mie​li Ken​ner, prze​łącz mnie na gło​śni​ki. Nie są​-
dzę, żeby Ty​ler do​pu​ścił, by umar​ła bo​le​sną śmier​cią. Kie​dy apli​ka​to​ry będą go​to​we, znisz​czę po​zo​-



sta​łe prób​ki. Nie mo​że​my po​zwo​lić, żeby ar​mia po​ło​ży​ła łapę na wy​ni​kach na​szych ba​dań.
Cen​trum ope​ra​cyj​ne urzą​dzo​ne głę​bo​ko pod zie​mią, na po​zio​mie siód​mym, sta​no​wi​ło rdzeń sys​te​-

mu ner​wo​we​go kom​plek​su Oasis. Czu​wa​ją​cy tam lu​dzie z ochro​ny wi​dzie​li wszyst​kie po​miesz​cze​nia
bun​kra dzię​ki wbu​do​wa​nym w kon​struk​cję ka​me​rom. Tyl​ko stam​tąd moż​na było otwo​rzyć be​to​no​we
gro​dzie.

– Gdzie jest te​raz Loc​ke? – rzu​cił Cut​ter do mi​kro​fo​nu.
Wy​cią​gnął broń i ru​szył bie​giem ku pół​noc​nej klat​ce scho​do​wej. Je​śli uda mu się zajść in​tru​zów

od tyłu, szyb​ko po​zbę​dzie się kło​po​tu.
– Na​dal są na szczy​cie wschod​niej klat​ki scho​do​wej. Kur​wa!
– Co się sta​ło?
– Wła​śnie za​ła​twi​li ka​me​rę.
We​wnętrz​ne ka​me​ry ob​ser​wo​wa​ły miesz​kań​ców bun​kra. Mia​ły ich kon​tro​lo​wać, a nie śle​dzić in​-

tru​zów, nie były więc za​bez​pie​czo​ne. Moż​na je było unie​ru​cho​mić ude​rze​niem kol​bą pi​sto​le​tu.
– Prze​każ wszyst​kim, że mają omi​jać wschod​nią klat​kę scho​do​wą. Uży​waj​cie pół​noc​nej albo za​-

chod​niej. Zwa​bi​my ich na dół, a po​tem za​ata​ku​je​my od góry. Przy​go​tuj​cie się do ata​ku. Je​stem w dro​-
dze.

Cut​ter otwo​rzył drzwi pro​wa​dzą​ce na pół​noc​ne scho​dy. Żad​nych strza​łów. Pu​sto. Za​czął zbie​gać
na dół.

* * *

Alarm zo​stał wy​łą​czo​ny, ale po​wtó​rzo​no ko​mu​ni​kat, że wszy​scy mają do od​wo​ła​nia po​zo​stać
w swo​ich po​ko​jach.

Ty​ler otwo​rzył drzwi na pierw​szy po​ziom. Zo​ba​czył dłu​gi ko​ry​tarz, któ​ry – roz​cho​dził się w dwie
stro​ny ku drzwiom pro​wa​dzą​cym za​pew​ne na inne klat​ki scho​do​we. Żad​nej stra​ży. Cy​wil​ni miesz​kań​-
cy schro​ni​li się w swo​ich kwa​te​rach. Uświa​do​mił so​bie, że od​na​le​zie​nie Di​la​ry nie bę​dzie ła​twe. Po
pro​stu nie będą mie​li na to cza​su.

Ram​sey pil​no​wał klat​ki scho​do​wej. Grant uszko​dził ka​me​rę, ale to nie​wie​le im da​wa​ło. Po dro​-
dze będą ko​lej​ne ka​me​ry.

– Jak otwo​rzy​my gro​dzie? – spy​tał Ram​sey.
– Na dol​nym po​zio​mic jest cen​trum ope​ra​cyj​ne – od​parł Ty​ler.
– Na pew​no do​brze za​bez​pie​czo​ne.
– A la​bo​ra​to​ria?
– Czwar​ty albo pią​ty po​ziom. One też będą chro​nio​ne. Na pew​no nie do​pusz​cza​ją, żeby krę​ci​ły

się tam oso​by nie​po​wo​ła​ne.
– Więc jaki mamy plan?
– Naj​pierw la​bo​ra​to​rium? – spy​tał Grant. Ty​ler kiw​nął gło​wą.
– Je​śli nie znaj​dzie​my bro​ni, rów​nie do​brze mo​że​my po​cze​kać na bom​bę.



– No to idzie​my – zde​cy​do​wał Ram​sey. – Uwa​żaj​cie na drzwi. Mam gra​na​ty w po​go​to​wiu, je​śli
usły​szy​my ko​goś pod nami.

– Ale naj​pierw mała nie​spo​dzian​ka. – Ty​ler po​grze​bał w ple​ca​ku.
– Ko​lej​na sztucz​ka?
– Nie chce​my, żeby ktoś bez ostrze​że​nia za​szedł nas od tyłu – po​wie​dział Grant, wie​dząc, co pla​-

nu​je Ty​ler.
Ja​kieś dzie​sięć cen​ty​me​trów od drzwi Loc​ke umie​ścił ulep​szo​ną wer​sję kie​run​ko​wej miny prze​-

ciw​pie​chot​nej. Je​śli ktoś otwo​rzy drzwi, ude​rzy w za​pal​nik i wszy​scy w pro​mie​niu sze​ściu me​trów
sta​ną się „nie​ope​ra​cyj​ni”, jak to lu​bi​ła uj​mo​wać ar​mia.

Pod​łą​czył za​pal​nik i wstał.
– Te​raz prze​sta​ną mi cho​dzić ciar​ki po ple​cach – stwier​dził. – Chodź​my po​szu​kać la​bo​ra​to​rium.
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Am​bu​la​to​rium wy​glą​da​ło po​dob​nie jak wszyst​kie inne, ja​kie Di​la​ra wi​dzia​ła. Przej​rza​ła szu​fla​dy
i szaf​ki w po​szu​ki​wa​niu cze​goś, czym mo​gła​by się bro​nić, ale je​dy​ny​mi ostry​mi przed​mio​ta​mi były
igły do strzy​ka​wek.

Bez bro​ni jej szan​se ma​la​ły nie​mal do zera. Ochro​nia​rze byli dużo le​piej wy​szko​le​ni niż dok​tor
i zdo​ła​ją bez tru​du ją obez​wład​nić. Mimo to nie mo​gła po pro​stu cze​kać na ra​tu​nek. Le​piej prze​jąć
ini​cja​ty​wę, a na​wet po​lec w wal​ce.

Naj​więk​sze szan​se bę​dzie mia​ła, je​śli spró​bu​je uciec scho​da​mi, póki ochro​na zaj​mu​je się uniesz​-
ko​dli​wia​niem in​tru​zów. Kie​dy znaj​dzie się na po​wierzch​ni, na​wią​że kon​takt z ata​ku​ją​cy​mi kom​pleks.

Ser​ce moc​no jej wa​li​ło, kie​dy pod​kra​dła się do drzwi, żeby wyj​rzeć, czy ni​ko​go nie ma na ko​ry​-
ta​rzu. Je​śli po pro​stu wy​pad​nie na ze​wnątrz, jej uciecz​ka może się skoń​czyć, nim się jesz​cze za​cznie,
więc tyl​ko lek​ko uchy​li​ła drzwi.

Z jed​nej stro​ny nie było ni​ko​go. Uchy​li​ła drzwi sze​rzej, aż zo​ba​czy​ła umiesz​czo​ny na nich nu​mer
315, i po​pa​trzy​ła w dru​gą stro​nę. Pu​sto. Już chcia​ła wyjść, kie​dy usły​sza​ła czyjś głos. Ktoś się zbli​-
żał, ale jesz​cze go nie wi​dzia​ła. Za​trzy​mał się i coś mó​wił, jak​by roz​ma​wiał przez te​le​fon. Po​je​dyn​-
cze kro​ki. Był sam.

Roz​po​zna​ła ten głos. To ochro​niarz, któ​ry tu przed​tem był. – Za chwi​lę będę w am​bu​la​to​rium –
za​mel​do​wał. Szedł po nią.

Di​la​ra ci​chut​ko za​mknę​ła drzwi. Mia​ła tyl​ko kil​ka se​kund na de​cy​zję. Straż​nik bę​dzie mu​siał
otwo​rzyć drzwi na całą sze​ro​kość, żeby zo​ba​czyć dok​to​ra le​żą​ce​go na pod​ło​dze. Za​sko​cze​nie da jej
małą prze​wa​gę.

Chwy​ci​ła strzy​kaw​kę, za​ło​ży​ła igłę i wbi​ła ją w kap​tu​rek tej sa​mej bu​te​lecz​ki, któ​rej uży​wał dok​-
tor. Na​bra​ła daw​kę pięć razy więk​szą niż ta, któ​rą po​da​no jej, a po​tem przy​kuc​nę​ła za drzwia​mi –
otwie​ra​ły się do środ​ka.

Trzy​ma​ła strzy​kaw​kę w jed​nej dło​ni – dru​gą po​ło​ży​ła na tło​ku. Kro​ki zbli​ża​ły się do drzwi. Nie
było w nich wa​ha​nia. Ochro​niarz spo​dzie​wał się, że Di​la​ra na​dal leży na sto​le.

Drzwi otwo​rzy​ły się i męż​czy​zna wszedł do środ​ka. Kie​dy zo​ba​czył dok​to​ra na pod​ło​dze, za​trzy​-
mał się do​kład​nie obok drzwi – Di​la​ra wy​sko​czy​ła zza nich i wbi​ła igłę po samą na​sa​dę w jego udo,
rów​no​cze​śnie z ca​łych sił na​ci​ska​jąc tłok. Nim zdo​łał za​re​ago​wać, wstrzyk​nę​ła mu cały prze​zro​czy​-
sty płyn.

Straż​nik sap​nął i cof​nął się. Di​la​ra na​dal trzy​ma​ła strzy​kaw​kę, jak​by to był nóż.
– Ty suko! – wrza​snął i rzu​cił się na nią. Wy​trą​cił jej z ręki strzy​kaw​kę i dźwi​gnął ją z pod​ło​gi za

ra​mio​na.
Choć po​da​ła mu nar​ko​tyk do​mię​śnio​wo, nie do​żyl​nie, mia​ła na​dzie​ję, że za​dzia​ła na nie​go po​dob​-

nie jak na nią. Za​czę​ła w my​ślach od​li​czać czas od po​da​nia za​strzy​ku.



Kie​dy do​li​czy​ła do sze​ściu, straż​nik ci​snął ją na ścia​nę, aż za​par​ło jej dech w pier​siach. Zgię​ła
się wpół, usi​łu​jąc na​brać po​wie​trza.

– Stój tam! – roz​ka​zał. Mo​gła te​raz tyl​ko li​czyć.
Kie​dy do​li​czy​ła do ośmiu, straż​nik uniósł krót​ko​fa​lów​kę do ust.
Przy dzie​wię​ciu oczy ucie​kły mu w głąb czasz​ki. Przy dzie​się​ciu padł na zie​mię.
Nie był nie​przy​tom​ny, ale nie mógł się ru​szać. Ję​czał ci​cho i mam​ro​tał coś nie​zro​zu​mia​le. Ode​-

tchnę​ła głę​biej i wresz​cie uda​ło jej się wy​pro​sto​wać.
Kop​nę​ła straż​ni​ka w ra​mię. Było bez​wład​ne, więc mo​gła mu bez tru​du ode​brać pi​sto​let. Za​bra​ła

rów​nież za​pa​so​we ma​ga​zyn​ki.
Obej​rza​ła broń. Hec​kler & Koch MP5. Kie​dyś z ta​kie​go strze​la​ła na szko​le​niu. Do​bra, lek​ka

broń. Wła​śnie taka, ja​kiej po​trze​bo​wa​ła.
Za​bra​ła straż​ni​ko​wi rów​nież sig sau​era, wło​ży​ła go za pa​sek i ru​szy​ła na po​szu​ki​wa​nie scho​dów.

* * *

Na dru​gim po​zio​mie Tyl kr rów​nież za​ło​żył minę, kie​dy uszko​dzi​li ka​me​rę. Ten, kto spró​bu​je na
śle​po zajść ich od tyłu, bę​dzie miał za​le​d​wie trzy​dzie​ści mi​li​se​kund na kon​tem​plo​wa​nie nie​unik​nio​-
nej śmier​ci.

Grant znisz​czył ka​me​rę na trze​cim po​zio​mie, a Ty​ler ukląkł koło drzwi. Umie​ścił minę na miej​scu
i wła​śnie pod​łą​czał za​pal​nik, kie​dy usły​szał kro​ki, skrzy​pią​ce lek​ko na płyt​kach ko​ry​ta​rza za drzwia​-
mi. Ktoś się zbli​żał.

Po​nie​waż mina nie była jesz​cze go​to​wa, od​su​nął ją na bok i wy​co​fał się w głąb po​de​stu, ce​lu​jąc
w drzwi z pi​sto​le​tu. Grant i Ram​sey byli na scho​dach po​ni​żej, z bro​nią go​to​wą do strza​łu. Kie​dy
drzwi się otwo​rzy​ły i Ty​ler zo​ba​czył twarz oso​by, któ​ra zza nich wyj​rza​ła, opu​ścił broń.

– Wstrzy​mać ogień! – krzyk​nął.
To była Di​la​ra, i to uzbro​jo​na po zęby.
– Ty​ler! – wy​krzyk​nę​ła. – Ży​jesz! – Rzu​ci​ła mu się w ra​mio​na, a Loc​ke przy​tu​lił ją z ca​łej siły. Po

kil​ku se​kun​dach pu​ścił ją i uśmiech​nął się sze​ro​ko do za​sko​czo​ne​go Ram​seya. Grant wy​ja​śnił do​-
wód​cy, kim jest ta ko​bie​ta.

– Nic ci nie jest? – spy​tał Ty​ler Di​la​rę.
– Ulric po​dał mi ja​kiś nar​ko​tyk, ale nic mi nie bę​dzie – mó​wi​ła nie​co beł​ko​tli​wie, jak​by ja​dła

cią​gut​kę.
Ty​ler wska​zał na jej MP5.
– Na pew​no je​steś w sta​nie się tym po​słu​gi​wać?
– Omal cię prze​cież nie za​strze​li​łam.
– Przyj​mu​ję, że to zna​czy tak.
– Mó​wi​li, że nie ży​jesz.
– I do​brze. Chcia​łem, żeby tak uwa​ża​li.



– Mu​si​my ich po​wstrzy​mać – po​wie​dzia​ła Di​la​ra. – Za​mie​rza​ją uwol​nić ja​kieś prio​ny w No​wym
Jor​ku, Los An​ge​les i w Lon​dy​nie. Dziś mają wy​wieźć stąd apli​ka​to​ry.

– Dla​te​go tu je​ste​śmy. I mamy tyl​ko dwa​dzie​ścia mi​nut na ich od​na​le​zie​nie.
– Dla​cze​go tyl​ko tyle?
Po​wie​dział jej o bom​bow​cu krą​żą​cym nad wy​spą.
– Jest was tyl​ko trzech? Kiw​nął gło​wą.
– Resz​ta od​dzia​łu zo​sta​ła za​blo​ko​wa​na na po​wierzch​ni. Stra​ci​li​śmy z nimi łącz​ność.
– To co zro​bi​my?
– Za​bez​pie​czy​my prio​ny, a po​tem bę​dzie​my mu​sie​li się do​stać do cen​trum ope​ra​cyj​ne​go.
– Może ochro​niarz po​wie nam, jak tam dojść – po​wie​dzia​ła Di​la​ra.
– Na​wet je​śli ja​kie​goś zła​pie​my, to nie na​le​żą oni do roz​mow​nych lu​dzi. Wy​do​by​cie z nich in​for​-

ma​cji po​trwa za dłu​go.
– Znam ta​kie​go, któ​ry bę​dzie mó​wił.
– Dla​cze​go?
– Po​nie​waż po​da​łam mu wła​śnie dużą daw​kę se​rum praw​dy.
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Se​ba​stian Ulric przy​glą​dał się, jak na​ukow​cy umiesz​cza​ją ar​kon C w ostat​nim apli​ka​to​rze. Za kil​-
ka mi​nut wszyst​kie trzy urzą​dze​nia będą go​to​we do uży​cia. Atak na​stą​pił w nie​od​po​wied​niej chwi​li,
ale nie bę​dzie miał zna​cze​nia, je​śli tyl​ko uda mu się za​koń​czyć tę ope​ra​cję.

– Po​spiesz​cie się – po​wie​dział do mi​kro​fo​nu. – To za dłu​go trwa.
Trans​fer ar​ko​nu C od​by​wał się jak za​wsze w ko​mo​rze, któ​rej użył kil​ka dni temu do za​de​mon​stro​-

wa​nia, co cze​ka zdraj​ców. Cały ar​kon, jaki ist​niał na świe​cie, wy​jąw​szy prób​kę na​dal znaj​du​ją​cą się
w arce No​ego, był te​raz tu, w tym po​miesz​cze​niu. Kie​dy trans​fer zo​sta​nie ukoń​czo​ny, znisz​czy za​pas
prio​nów.

Pli​ki kom​pu​te​ro​we już zo​sta​ły usu​nię​te. Je​dy​na ist​nie​ją​ca ko​pia znaj​do​wa​ła się na pen​dri​vie, któ​-
ry spo​czy​wał w jego kie​sze​ni. Za​wie​ra​ła całą pro​ce​du​rę prze​kształ​ce​nia ar​ko​nu A zna​le​zio​ne​go
w arce No​ego w ar​kon C. Chciał wy​klu​czyć na​wet tę jed​ną na mi​lion szan​sę, że rząd po​ło​ży łapę na
jego pro​ce​sie i opra​cu​je ja​kieś an​ti​do​tum.

Lu​dzie w ko​mo​rze ubra​ni byli w kom​bi​ne​zo​ny za​bez​pie​cza​ją​ce przed ska​że​niem. Po​zo​sta​łe la​bo​-
ra​to​ria zo​sta​ły już wy​ste​ry​li​zo​wa​ne sło​ną wodą – trwa​ło to dłu​żej niż przy wy​ko​rzy​sta​niu ognia, ale
było rów​nie efek​tyw​ne. Wła​śnie dla​te​go Noe mógł w koń​cu opu​ścić arkę i na po​wrót za​lud​nić zie​mię
– ar​kon, po znisz​cze​niu wszyst​kich istot ży​wych, sam uległ znisz​cze​niu w wy​ni​ku dzia​ła​nia wody
mor​skiej.

W sali ob​ser​wa​cyj​nej oprócz Ulri​ca, Pie​tro​wej i ope​ra​to​ra znaj​do​wa​li się trzej lu​dzie, któ​rzy do​-
star​czą apli​ka​to​ry na miej​sce. Każ​dy z nich za​kła​dał, że po wy​ko​na​niu za​da​nia wró​ci do Oasis.
W rze​czy​wi​sto​ści, po​nie​waż ist​nia​ło nie​wiel​kie ry​zy​ko, że mogą zo​stać ska​że​ni pod​czas mi​sji, zo​sta​-
ną zli​kwi​do​wa​ni przez straż​ni​ków w kom​bi​ne​zo​nach ochron​nych, gdy tyl​ko po​ja​wią się na te​re​nie
kom​plek​su. Ulric ża​ło​wał utra​ty wy​znaw​ców, ale było to ko​niecz​ne dla za​pew​nie​nia bez​pie​czeń​stwa
Oasis.

Di​la​ra Ken​ner po​win​na już zo​stać do​pro​wa​dzo​na na miej​sce.
Włą​czył ra​dio.
– Cut​ter, gdzie jest ta Ken​ner? Nie mogę się tar​go​wać bez za​kład​nicz​ki. Loc​ke bę​dzie chciał usły​-

szeć jej głos.
– Ucie​kła, pro​szę pana – od​po​wie​dział Cut​ter. Ulric za​ci​snął dłoń na wal​kie-tal​kie.
– Co? Ja​kim cu​dem?
– Nie wiem, ale wła​śnie wi​dzie​li​śmy, jak bie​gnie w stro​nę klat​ki scho​do​wej na trze​cim po​zio​-

mie, do​kład​nie tam, gdzie po​wi​nien być Loc​ke.
– Więc są te​raz ra​zem?
– Nie mam pew​no​ści. Ka​me​ra na scho​dach nie dzia​ła.
– No to co za​mie​rzasz zro​bić?



– Nie za​re​je​stro​wa​ła ich żad​na ka​me​ra na ko​ry​ta​rzach, czy​li na​dal tkwią wszy​scy na scho​dach.
Za​raz za​cznie​my atak.

– Niech bę​dzie. Nie po​trze​bu​ję już tej Ken​ner. Za​bij ich wszyst​kich.

* * *

Cut​ter ob​ser​wo​wał ob​raz z ka​me​ry na czwar​tym po​zio​mie. Dzia​ła​ła i nie re​je​stro​wa​ła żad​ne​go
ru​chu, co ozna​cza​ło, że Loc​ke i inni na​dal tkwi​li na po​de​ście na po​zio​mie trze​cim.

Do​sko​na​le.
Za​pla​no​wał atak z trzech stron. Ze​spół pierw​szy wej​dzie na scho​dy po​ni​żej in​tru​zów i od​wró​ci

ich uwa​gę. Ze​spół dru​gi znaj​do​wał się obec​nie w po​ło​wie ko​ry​ta​rza na trze​cim po​zio​mie i był go​to​-
wy prze​jąć in​tru​zów, gdy tyl​ko się po​ja​wią. Po​zo​sta​nie w ukry​ciu, póki Cut​ter nie da sy​gna​łu, że Ty​-
ler i jego to​wa​rzy​sze we​szli w za​sięg ka​mer na ko​ry​ta​rzu. Wte​dy jego człon​ko​wie się ujaw​nią i zli​-
kwi​du​ją wro​ga.

Kie​dy za​cznie się atak, ze​spół trze​ci, któ​ry inną klat​ką scho​do​wą do​stał się na po​ziom pierw​szy,
za​mknie okrą​że​nie od góry. Loc​ke wpad​nie w pu​łap​kę na trze​cim po​zio​mie.

Cut​ter miał ocho​tę sam po​pro​wa​dzić atak, szcze​gól​nie że za​uwa​żył wśród in​tru​zów Gran​ta West​-
fiel​da, ale naj​le​piej mógł po​móc swo​im lu​dziom, kie​ru​jąc ak​cją z cen​trum ope​ra​cyj​ne​go. Przy​naj​-
mniej bę​dzie wi​dział na mo​ni​to​rze, jak West​field umie​ra.

– Ze​spo​ły dru​gi i trze​ci, cze​kaj​cie na sy​gnał. Ze​spół pierw​szy, ru​szaj​cie.
Ze​spół pierw​szy wy​padł na klat​kę scho​do​wą przez drzwi na po​zio​mie siód​mym i ru​szył po scho​-

dach w górę, ostrze​li​wu​jąc się.
– Ze​spół trze​ci, ru​szaj​cie!
Cut​ter zo​ba​czył, jak do​wód​ca ze​spo​łu trze​cie​go kop​nia​kiem otwie​ra drzwi na klat​kę scho​do​wą na

po​zio​mie pierw​szym.
Drzwi wy​bu​chły.
Dwaj lu​dzie, któ​rzy sta​li tuż obok nich, zo​sta​li ro​ze​rwa​ni na strzę​py. Dwaj ko​lej​ni, któ​rzy ich kry​-

li, pa​dli na zie​mię, trzy​ma​jąc się za twa​rze. Cut​ter za​zgrzy​tał zę​ba​mi. Drzwi zo​sta​ły za​mi​no​wa​ne.
Na​ka​zał ze​spo​ło​wi pierw​sze​mu wy​co​fać się. Za póź​no.
Usły​szał wy​buch, nim do​wód​ca ze​spo​łu pierw​sze​go zdą​żył się ode​zwać.
– Do​wód​ca ze​spo​łu pierw​sze​go nie żyje! – za​mel​do​wał ja​kiś ochro​niarz. – Rzu​ca​ją w nas gra​na​-

ta​mi!
Cut​ter szyb​ko tra​cił lu​dzi.
– Ze​spół pierw​szy, wy​co​fać się! Naj​bliż​szym wyj​ściem! Ze​spół dru​gi, utrzy​mać po​zy​cję i cze​kać

na roz​ka​zy!
Może Loc​ke wyj​dzie jed​nak drzwia​mi na po​zio​mie trze​cim i da im szan​sę się ode​grać?
Cze​kał, ale ka​me​ra na trze​cim po​zio​mie nic nie za​re​je​stro​wa​ła. Mi​nę​ło trzy​dzie​ści se​kund. Na​dal

nic.
– Prze​łącz na ka​me​rę w ko​ry​ta​rzu na po​zio​mie dru​gim – po​le​cił ope​ra​to​ro​wi.



Na mo​ni​to​rze po​ja​wi​ła się Di​la​ra Ken​ner sto​ją​ca za Loc​kiem i ja​kiś nie​zna​ny żoł​nierz, któ​ry pod​-
sa​dzał Gran​ta West​fiel​da do ka​me​ry. Wszy​scy wy​glą​da​li na ca​łych. Twarz West​fiel​da za​ję​ła cały
ekran. Wy​cią​gnął ręce, się​gał gdzieś za ka​me​rę. Dla​cze​go po pro​stu jej nie roz​bił? Co on ro…

Kur​wa mać!
– Wy​łącz za​si​la​nie tej ka​me​ry! – wrza​snął Cut​ter. – Już!
Ope​ra​tor nie był dość szyb​ki. Ekran na​gle się roz​ja​rzył, a po​tem ze wszyst​kich mo​ni​to​rów znik​nął

ob​raz.
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Kie​dy wró​ci​li na po​ziom dru​gi, Grant przyj​rzał się szcząt​kom ka​me​ry na po​de​ście i po​wie​dział
Ty​le​ro​wi, że ma po​mysł, jak uniesz​ko​dli​wić cały sys​tem nad​zo​ru, któ​ry stwa​rzał duże za​gro​że​nie. Je​-
śli po dro​dze będą nisz​czyć każ​dą na​po​tka​ną ka​me​rę, za​bie​rze im to cen​ny czas, a i tak mają go nie​-
wie​le.

Ka​me​ry po​łą​czo​ne były w je​den ob​wód. Je​śli Grant pod​łą​czy prze​wód wy​so​kie​go na​pię​cia bez​-
po​śred​nio do za​si​la​nia jed​nej z nich, spa​li cały sys​tem.

Kie​dy z ka​me​ry buch​nę​ły iskry, zy​skał pew​ność, że im się uda​ło.
– Mo​że​my iść – po​wie​dział. – To bę​dzie dla nich kara za za​trud​nia​nie lu​dzi po​zba​wio​nych mo​ich

za​dzi​wia​ją​cych umie​jęt​no​ści.
Ty​ler za​pro​wa​dził gru​pę do klat​ki scho​do​wej na za​chod​nim krań​cu ko​ry​ta​rza. Ram​sey szedł

w mil​cze​niu. Po​nie​waż Loc​ke naj​le​piej z nich znał ogól​ny plan bun​kra, Ram​sey jemu prze​ka​zał do​-
wódz​two.

Zo​sta​ło im tyl​ko pięt​na​ście mi​nut, za​czę​li więc od​czu​wać pre​sję cza​su, ale nie za​mie​rza​li ry​zy​ko​-
wać fron​tal​ne​go ata​ku na umoc​nio​ną po​zy​cję, o któ​rej nic nie wie​dzie​li.

Wszyst​ko, co może im po​wie​dzieć straż​nik znaj​du​ją​cy się pod wpły​wem se​rum praw​dy, war​te
było po​świę​ce​nia cen​nych mi​nut.

Ostroż​nie wy​szli na klat​kę scho​do​wą – pu​sto. Byli w po​ło​wie dro​gi w dół, kie​dy otwo​rzy​ły się
drzwi na trze​cim po​zio​mie. Ram​sey miał do​bry kąt strza​łu, więc po​cią​gnął za spust dwa razy i za​bił
dwóch ochro​nia​rzy, nim zdą​ży​li za​re​ago​wać. Cia​ła za​blo​ko​wa​ły drzwi – Ty​ler zo​ba​czył, jak dwaj
inni człon​ko​wie ochro​ny wy​co​fu​ją się ko​ry​ta​rzem.

Po​biegł za nimi, strze​la​jąc. Zmie​rza​li ku wschod​nim scho​dom. Do​kład​nie tak jak chciał.
Wi​dział, jak je​den z ochro​nia​rzy za​wa​hał się przed otwar​ciem drzwi, jak​by słu​chał roz​ka​zów

prze​ka​zy​wa​nych przez ra​dio. Ale dru​gi straż​nik mi​nął go i rzu​cił się na drzwi. Ten pierw​szy spró​bo​-
wał go po​wstrzy​mać, ale drzwi już ude​rzy​ły w za​pal​nik miny, któ​rą umie​ścił za nimi Loc​ke.

Wy​buch od​rzu​cił ich do tyłu. Upa​dli twa​rza​mi do pod​ło​ża, ich cia​ła były zma​sa​kro​wa​ne, po​kry​te
krwią i ku​rzem.

– Któ​ry to po​kój? – spy​tał Ty​ler Di​la​rę.
Za​pro​wa​dzi​ła ich do drzwi ozna​czo​nych nu​me​rem 315. Dok​tor i straż​nik na​dal le​że​li na pod​ło​-

dze.
Grant i Ram​sey pod​nie​śli straż​ni​ka, po​sa​dzi​li go na krze​śle i przy​pię​li jego ręce do po​rę​czy.
– Jak się na​zy​wasz? – spy​tał Ty​ler, kie​dy Ram​sey unie​ru​cha​miał mu nogi.
Źre​ni​ce straż​ni​ka były ogrom​ne, nie mógł sku​pić wzro​ku.
– Con​nel​ly – po​wie​dział nie​wy​raź​nie, jak​by wła​śnie wy​chlał dwa sze​ścio​pa​ki.



– Ilu tu jest ochro​nia​rzy, Con​nel​ly?
– Ochro​nia​rzy?
– Ilu ma​cie lu​dzi?
– Łącz​nie trzy​dzie​stu dwóch w si​łach bez​pie​czeń​stwa.
– Ten śro​dek wi​dać dzia​ła – stwier​dził Grant.
– Ilu w środ​ku? – spy​tał Ty​ler.
– Pięt​na​stu.
Je​śli mają szczę​ście, Cut​te​ro​wi zo​sta​ła mniej niż po​ło​wa. Za​pew​ne wy​co​fa ich do cen​trum ope​ra​-

cyj​ne​go i tam sta​wi opór. By​ła​by to wal​ka na wy​czer​pa​nie, ale Ty​ler nie miał cza​su. Do zrzu​ce​nia
bom​by zo​sta​ło rap​tem dzie​sięć mi​nut.

– A cy​wi​le, Con​nel​ly? – spy​tał. – Czy są uzbro​je​ni? Męż​czy​zna po​wo​li po​krę​cił gło​wą.
– Ulric nie chce, żeby mie​li broń. Tyl​ko my.
Ta​kie roz​wią​za​nie po​zwo​li​ło​by Ulri​co​wi utrzy​mać wła​dzę nad gru​pą, kie​dy już za​bi​je wszyst​kich

lu​dzi znaj​du​ją​cych się poza Oasis. Chciał mieć sta​do owie​czek, któ​rym bę​dzie mógł rzą​dzić w No​-
wym Świe​cie. Za​tem Cut​ter nie do​sta​nie po​sił​ków.

– Gdzie jest la​bo​ra​to​rium?
– Na po​zio​mie pią​tym.
– Za​bez​pie​cze​nia?
– Ska​ner dło​ni.
– A cen​trum ope​ra​cyj​ne?
– Po​ziom siód​my.
– Jak się tam do​stać?
– Nie moż​na. Za​mknię​te od środ​ka. Trze​ba cze​kać, aż wyj​dą.
Jak spra​wić, żeby ci ze środ​ka ze​chcie​li wyjść? Ty​ler wi​dział tyl​ko je​den spo​sób. Pa​ni​ka.
– Czy ty masz do​stęp do la​bo​ra​to​rium, Con​nel​ly? – spy​tał. Straż​nik po​ki​wał gło​wą.
Ty​ler od​wró​cił się do Gran​ta.
– Po​móż mi go po​sta​wić na nogi. Idzie z nami. Zdo​by​li klucz do la​bo​ra​to​rium.
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Kie​dy zna​leź​li się na po​de​ście po​zio​mu pią​te​go, Ram​sey i Grant pil​no​wa​li scho​dów, a Ty​ler
przy​ci​snął dłoń Con​nel​ly ego do ska​ne​ra przy wej​ściu do la​bo​ra​to​rium. Ob​raz na ekra​nie do​ty​ko​wym
zmie​nił się na kla​wia​tu​rę i po​ja​wił się na​pis: „Wpro​wadź kod”.

– Jaki jest kod? – spy​tał Ty​ler.
– Sie​dem-osiem-dzie​więć-dwa-czte​ry – od​po​wie​dział mar​twym gło​sem Con​nel​ly.
Ty​ler wpro​wa​dził nu​mer. Roz​legł się brzę​czyk i szczęk zwal​nia​ne​go zam​ka. W ci​szy, jaka za​pa​dła

po wy​łą​cze​niu alar​mu, brzę​czyk za​brzmiał jak róg mgło​wy na pu​stej klat​ce scho​do​wej.
Loc​ke otwo​rzył drzwi i we​pchnął Con​nel​ly ego do środ​ka. Nikt nie za​czął strze​lać. Wszedł za

nim i zo​ba​czył ko​lej​ny bia​ły ko​ry​tarz. Ram​sey, Grant i Di​la​ra szli z tyłu, z bro​nią go​to​wą do strza​łu.
– Gdzie oni są? – spy​tał Ty​ler, wią​żąc ręce Con​nel​ly ego pla​sti​ko​wy​mi opa​ska​mi. Już go nie po​-

trze​bo​wał. – Gdzie jest Ulric?
– W sali ob​ser​wa​cyj​nej.
– Gdzie to jest?
– Przy win​dzie.
– Co tam ro​bią?
– Przy​go​to​wu​ją wa​liz​ki z apli​ka​to​ra​mi. Resz​tę palą.
– Wa​liz​ki z apli​ka​to​ra​mi? – Ty​ler spoj​rzał na ko​le​gów. – Za​pew​ne ta​kie, jak ta z ”Ge​ne​sis

Dawn”. Dla​te​go oj​ciec chciał mieć bom​bo​wiec w od​wo​dzie.
– Więc jaki mamy plan? – spy​tał Ram​sey.
– Nie zo​sta​ło nam wie​le cza​su – stwier​dził Ty​ler. Jego ze​ga​rek po​ka​zy​wał 20.53. Sie​dem mi​nut. –

Mu​si​my dzia​łać na peł​nych ob​ro​tach.
Zo​sta​wił Con​nel​ly ego na pod​ło​dze, pod​biegł do win​dy i wyj​rzał zza rogu, w stro​nę pół​noc​nej

klat​ki scho​do​wej. Pu​sto.
Ski​nął na po​zo​sta​łych. Skra​da​li się ko​ry​ta​rzem w kie​run​ku drzwi do sali ob​ser​wa​cyj​nej. Po​ko​na​li

jed​ną czwar​tą od​le​gło​ści, kie​dy na dru​gim koń​cu ko​ry​ta​rza, dwa​dzie​ścia me​trów od nich, otwo​rzy​ły
się ja​kieś drzwi. Wy​szła z nich ko​bie​ta w kom​bi​ne​zo​nie ochron​nym i sta​nę​ła jak wry​ta na ich wi​dok.

Po chwi​li wrza​snę​ła i wpa​dła z po​wro​tem do po​miesz​cze​nia. To wy​star​czy​ło.
Z sali ob​ser​wa​cyj​nej wy​biegł ochro​niarz z bro​nią, a Ram​sey zdjął go trze​ma szyb​ki​mi strza​ła​mi.

Ty​ler po​biegł ko​ry​ta​rzem i prze​je​chał po​śli​zgiem na ple​cach po gład​kiej pod​ło​dze obok wej​ścia.
Przez chwi​lę wi​dział Ulri​ca i Pię​tro​wą, wy​cho​dzą​cych drzwia​mi po dru​giej stro​nie sali. Na​gle ścia​-
nę nad Ty​le​rem po​dziu​ra​wi​ły kule. Od​po​wie​dział ogniem i chy​ba ko​goś tra​fił.

Ram​sey prze​sko​czył przez mar​twe​go ochro​nia​rza i wpadł do sali. Do​stał w ra​mię i upadł na pod​-
ło​gę – Grant za​strze​lił ostat​nie​go człon​ka ochro​ny. Ty​ler wszedł za nimi.



Prze​ra​żo​ny męż​czy​zna w bia​łym far​tu​chu przy​kuc​nął pod pa​ne​lem kon​tro​l​nym. Przez wiel​kie okno
Ty​ler wi​dział trzy oso​by w kom​bi​ne​zo​nach ochron​nych w wy​ło​żo​nej sta​lą ko​mo​rze. Na pod​ło​dze sta​-
ły trzy wa​liz​ki, iden​tycz​ne jak ta, któ​rą Ty​ler od​krył w ka​bi​nie Ulri​ca i prze​ka​zał CDC. Lu​dzie w ko​-
mo​rze prze​sta​li pra​co​wać i przy​glą​da​li się po​tycz​ce w sali ob​ser​wa​cyj​nej.

Ty​ler za​re​je​stro​wał to wszyst​ko w ułam​ku se​kun​dy, łącz​nie z tym, że Ulri​ca już nie ma. Rzu​cił się
do prze​ciw​le​głych drzwi i padł na ko​la​na, żeby unik​nąć kul. Zo​ba​czył, jak Pię​tro​wa otwie​ra wyj​ście
na klat​kę scho​do​wą. Ulric od​wró​cił się i spoj​rzał pro​sto na nie​go. Na​wet z tej od​le​gło​ści Ty​ler wi​-
dział wy​raź​nie nie​na​wiść na jego twa​rzy. Za​uwa​żył rów​nież, że Ulric nie nie​sie wa​liz​ki.

Uniósł broń, ale Pię​tro​wa w tym mo​men​cie po​cią​gnę​ła za sobą Ulri​ca na scho​dy – spu​dło​wał.
Wró​cił do Sali ob​ser​wa​cyj​nej.

Grant przy​ci​skał rękę do le​we​go ra​mie​nia Ram​seya.
– Co z nim? – spy​tał Ty​ler.
– Nic mi nie bę​dzie – od​parł Ram​sey, krzy​wiąc się. – Koń​czy nam się czas. Do​kończ​my to.
Ty​ler zwró​cił się do męż​czy​zny scho​wa​ne​go pod pa​ne​lem kon​tro​l​nym.
– Każ tym lu​dziom stam​tąd wyjść. Niech nic nie za​bie​ra​ją ze sobą i za​mkną ko​mo​rę.
Lu​dzie w kom​bi​ne​zo​nach wy​szli szyb​ko, za​my​ka​jąc za sobą drzwi.
– Czy to wszyst​ko? – spy​tał Ty​ler, kie​ru​jąc lufę pi​sto​le​tu w prze​ra​żo​ne​go ope​ra​to​ra. Ten szyb​ko

po​ki​wał gło​wą.
– To cały ar​kon, jaki nam zo​stał.
– Ar​kon? Czy tak na​zy​wa​cie prio​ny?
– Tak.
– Mo​żesz to wszyst​ko stąd spa​lić? Zno​wu kiw​nię​cie gło​wą.
– No to spal.
– Chwi​lecz​kę, Loc​ke – za​pro​te​sto​wał Ram​sey. – Mamy za​bez​pie​czyć broń, a nie ją znisz​czyć.
– Przy​kro mi, ka​pi​ta​nie. Nikt nie do​sta​nie tego w swo​je ręce. A już na pew​no nie mój oj​ciec. –

Ty​ler zwró​cił się znów do ope​ra​to​ra. – No już.
Ram​sey zro​bił taki ruch, jak​by chciał go po​wstrzy​mać, ale Grant po​ło​żył rękę na lu​fie jego pi​sto​-

le​tu.
– A że​byś wie​dział, że nie prze​sze​dłem przez to wszyst​ko, żeby fund​nąć ar​mii nową za​baw​kę.
– Ka​pi​ta​nie Ram​sey, nie wi​dział pan, co może zro​bić ar​kon – do​dał Ty​ler. – Ma pan ro​dzi​nę?
– Zonę i dwóch sy​nów – od​parł Ram​sey.
– Ulric pla​no​wał za​bić ich za po​mo​cą ar​ko​nu, ich i wszyst​kich, któ​rych pan zna. Będę spał dużo

spo​koj​niej, wie​dząc, że to znisz​czy​li​śmy. Pan nie?
Ram​sey za​wa​hał się.
– Mam roz​kaz za​bez​pie​czyć czyn​nik bio​lo​gicz​ny. W mo​jej obec​nej sy​tu​acji trud​no bę​dzie mi pana

po​wstrzy​mać, je​śli zlek​ce​wa​ży pan roz​kaz – uśmiech​nął się sła​bo do Ty​le​ra.
– No to mamy z gło​wy spra​wy pro​ce​du​ral​ne – stwier​dził Grant.



– Do ro​bo​ty – po​wie​dział Ty​ler do ope​ra​to​ra. Męż​czy​zna na​ci​snął czer​wo​ny gu​zik, pod któ​rym
wid​niał na​pis: ste​ry​li​za​cja.

W ko​mo​rze strze​li​ły w górę pło​mie​nie. Ty​ler spoj​rzał na ter​mo​metr. W cią​gu kil​ku se​kund tem​pe​-
ra​tu​ra prze​kro​czy​ła pięć​set stop​ni. Cy​lin​dry w otwar​tych wa​liz​kach za​czę​ły wy​bu​chać, a ogień tra​wił
ich za​war​tość. Wszyst​ko, co nie było zro​bio​ne z me​ta​lu, sto​pi​ło się i spło​nę​ło.

Ty​ler ode​tchnął z ulgą. Za​gro​że​nie zo​sta​ło zli​kwi​do​wa​ne, a woj​sko nie do​sta​nie no​wej bro​ni. Te​-
raz mo​gli się sku​pić na otwo​rze​niu gro​dzi i oca​le​niu wła​snych tył​ków. Spoj​rzał na ze​ga​rek.

– Zo​sta​ło pięć mi​nut – po​wie​dział. – Di​la​ra, po​ra​dzisz so​bie z tym fa​ce​tem? – wska​zał ope​ra​to​ra.
Choć star​cie do​bie​gło koń​ca, prze​ła​do​wa​ła dla efek​tu broń, jesz​cze bar​dziej stra​sząc nie​szczę​-

sne​go ope​ra​to​ra.
– Bez pro​ble​mu. – Mó​wi​ła już dużo wy​raź​niej.
Ty​ler po​dał jej krót​ko​fa​lów​kę Gran​ta. Mie​li tyl​ko jed​ną szan​sę i mu​sie​li ide​al​nie zgrać się w cza​-

sie.
– A pan, ka​pi​ta​nie? Po​ra​dzi pan so​bie?
– Na​dal mam jed​ną rękę spraw​ną. Wy​ko​nam swo​je za​da​nie.
– To do​brze, bo mamy tyl​ko jed​ną szan​sę. Mu​si​my prze​ko​nać lu​dzi w cen​trum ope​ra​cyj​nym, że

do​szło do ska​że​nia ar​ko​nem. Ka​pi​ta​nie Ram​sey, kie​dy bę​dzie pan na miej​scu, niech pan wy​sa​dzi
drzwi na siód​mym po​zio​mie. Di​la​ro, to bę​dzie dla cie​bie sy​gnał, żeby na​ci​snąć ten gu​zik.

Wska​zał przy​cisk umiesz​czo​ny obok tego z na​pi​sem ste​ry​li​za​cja. Pod prze​zro​czy​stą klap​ką, któ​ra
unie​moż​li​wia​ła jego przy​pad​ko​we na​ci​śnię​cie, znaj​do​wał się pa​sia​sty, czar​no-żół​ty kla​wisz opi​sa​ny
groź​nie: S KAŻE NIE.



55

B-52 z bazy Fa​ir​child AFB po​ło​żył się na skrzy​dło, by roz​po​cząć ostat​ni prze​lot nad pół​wy​spem
Olym​pic. Na​wet z wa​żą​cą trzy​na​ście i pół tony bom​bą MOP w ła​dow​ni wiel​ki bom​bo​wiec z ła​two​-
ścią wy​ko​nał zwrot. Do​kład​nie za czte​ry mi​nu​ty i trzy​dzie​ści se​kund znaj​dzie się nad ce​lem.

Ma​jor Tom Wil​liams usły​szał w słu​chaw​kach roz​kaz ge​ne​ra​ła Loc​ke’a.
– Dril​l​bit Je​den, nad​la​tu​jesz nad cel.
– Przy​ją​łem, Dril​l​bit Baza. Zrzut o 21.00.
– Dril​l​bit Je​den, bądź w go​to​wo​ści do na​głe​go przy​ję​cia kodu od​wo​łu​ją​ce​go.
– Tak jest. – Pi​lot prze​łą​czył się na in​ter​kom. – Do​bra, chło​pa​ki, trzy​maj​cie się. Zrzuć​my tę ślicz​-

not​kę pro​sto na cel.
– Tyl​ko on na po​kła​dzie wie​dział, na czym po​le​ga ich mi​sja. Ro​zu​miał, jak waż​ne jest zli​kwi​do​-

wa​nie za​bój​czej bro​ni bio​lo​gicz​nej, ale nie chciał zrzu​cać ta​kiej bom​by na ame​ry​kań​skiej zie​mi. Do​-
stał roz​kaz, w głę​bi du​szy ży​wił jed​nak na​dzie​ję, że mi​sja zo​sta​nie prze​rwa​na.

Tym​cza​sem otwo​rzył luk ła​dow​ni.
Ty​ler i Grant za​ję​li po​zy​cje na po​de​ście po​zio​mu siód​me​go. Ram​sey znaj​do​wał się na klat​ce

scho​do​wej po prze​ciw​nej stro​nie bun​kra. Di​la​ra zo​sta​ła w sali ob​ser​wa​cyj​nej la​bo​ra​to​rium.
Nie na​tra​fi​li po dro​dze na żad​nych ochro​nia​rzy – za​tem Cut​ter wy​co​fał ich do cen​trum ope​ra​cyj​-

ne​go.
– Wszy​scy go​to​wi? – za​py​tał Ty​ler. Choć nie mo​gli po​łą​czyć się ze świa​tem ze​wnętrz​nym, ich ra​-

dia dzia​ła​ły na te​re​nie Oasis.
– Za​ją​łem po​zy​cję – za​mel​do​wał Ram​sey.
– Je​stem go​to​wa – zgło​si​ła się Di​la​ra.
Ty​ler spoj​rzał na ze​ga​rek. Zo​sta​ły czte​ry mi​nu​ty. Te​raz mie​li tyl​ko je​den cel: uzy​skać łącz​ność

i nadać kod, któ​ry prze​rwie mi​sję bom​bow​ca.
– Do​bra, Ram​sey, za​czy​naj.
– Ognia! – krzyk​nął Ram​sey.
Eks​plo​zja na​stą​pi​ła po​nad czter​dzie​ści pięć me​trów od nich, ale wszyst​ko za​trzę​sło się tak, jak​by

do niej do​szło tuż za ścia​ną. Ram​sey od​pa​lił wszyst​kie ma​te​ria​ły wy​bu​cho​we z ple​ca​ka Ty​le​ra przed
drzwia​mi na swo​ją klat​kę scho​do​wą. Kurz i dym sta​no​wi​ły gwa​ran​cję, że nikt nie ze​chce się tam
zbli​żyć.

– Di​la​ro, te​raz – dał znak Ty​ler.
W bun​krze roz​le​gło się wy​cie sy​re​ny alar​mo​wej, in​nej niż po​przed​nio.
– Uwa​ga! Ska​że​nie na po​zio​mie pią​tym! – za​brzmiał ko​mu​ni​kat.
Kie​dy ostrze​że​nie zo​sta​ło po​wtó​rzo​ne, Ty​ler otwo​rzył drzwi klat​ki scho​do​wej. Je​śli in​for​ma​cje



uzy​ska​ne od Con​nel​ly ego były praw​dzi​we, cen​trum ope​ra​cyj​ne znaj​do​wa​ło się po​środ​ku ko​ry​ta​rza
na siód​mym po​zio​mie. Loc​ke li​czył, że uda im się wy​wo​łać pa​ni​kę wśród oca​la​łych człon​ków ochro​-
ny za po​mo​cą alar​mu i wy​bu​chu. Na pew​no wie​dzie​li, co może zro​bić ar​kon.

Tak jak prze​wi​dział, z cen​trum ope​ra​cyj​ne​go wy​pa​dło dwóch lu​dzi. Mu​sie​li do​stać się do środ​ka,
nim za​mkną się za nimi drzwi.

Ty​ler za​strze​lił straż​ni​ka z le​wej, a Grant zdjął tego z pra​wej – nie​szczę​śni​cy na​wet nie zdą​ży​li
unieść bro​ni. Ram​sey, pod​trzy​mu​jąc bez​wład​ną lewą rękę, biegł z prze​ciw​nej stro​ny, ale wi​dać było,
że nie zdą​ży przy​trzy​mać drzwi.

Ty​ler rzu​cił się na​przód i zdo​łał chwy​cić klam​kę, nim za​mek za​sko​czył. Po​cią​gnął drzwi do sie​-
bie. Na​tych​miast za​grze​cho​ta​ły o nie kule. Grant ci​snął do środ​ka gra​nat hu​ko​wo-bły​sko​wy. Nie mo​-
gli ry​zy​ko​wać uszko​dze​nia apa​ra​tu​ry gra​na​tem odłam​ko​wym.

Kie​dy na​stą​pił wy​buch, Grant wbiegł do środ​ka, a za nim sko​czy​li Ram​sey i Loc​ke. Cen​trum ope​-
ra​cyj​ne mia​ło ja​kieś pięt​na​ście me​trów dłu​go​ści. Na sta​no​wi​skach po le​wej sie​dzie​li dwaj człon​ko​-
wie ochro​ny i mru​ga​li ośle​pio​ny​mi ocza​mi. Grant ogłu​szył ich ude​rze​nia​mi kol​by ka​ra​bi​nu.

Z pra​wej ktoś za​czął strze​lać. Ty​ler zo​ba​czył Cut​te​ra i dwóch jego lu​dzi – wy​pro​wa​dza​li Ulri​ca
i jego pa​nią na śle​po koń​czą​cy się ko​ry​tarz. Naj​wy​raź​niej Ulric miał wła​sny bez​piecz​ny po​kój
w bun​krze. Cut​ter osła​niał od​wrót.

Drzwi bez​piecz​ne​go po​ko​ju za​czę​ły się za​my​kać. Nim za​mknę​ły się do koń​ca, Ty​ler uj​rzał, jak
Ulric uśmie​cha się i bez​gło​śnie mówi: „Prze​gry​wasz”. Po​tem on, Cut​ter i Pię​tro​wa znik​nę​li.

Nie miał te​raz cza​su za​wra​cać so​bie nimi gło​wy. Oni też zgi​ną, je​śli nie zdo​ła otwo​rzyć gro​dzi.
W po​ko​ju przy​tom​ni byli tyl​ko oni trzej, a ota​cza​ły ich pa​ne​le kon​tro​l​ne cią​gną​ce się przez całe

po​miesz​cze​nie.
Ze​gar na ścia​nie wska​zy​wał 20.58. Po​ło​wa mo​ni​to​rów była czar​na – wcze​śniej po​ka​zy​wa​ły ob​-

raz z ka​mer nad​zo​ru. Po​zo​sta​łe wy​świe​tla​ły sta​tus róż​nych sys​te​mów bun​kra.
– Szyb​ko – po​wie​dział. – Wszy​scy szu​ka​ją ste​ro​wa​nia gro​dzia​mi!
– Przy​cisk? – spy​tał Grant.
– Tak. Nie uży​li​by ste​ro​wa​nia kom​pu​te​ro​we​go. Musi być przy​cisk.
Za​czę​li ba​dać przy​ci​ski i pa​ne​le.
– Chy​ba zna​la​złem! – krzyk​nął Ram​sey. – Opi​sa​ny gro​dzie.
– Na​ci​śnij go!
Ram​sey na​ci​snął. Umiesz​czo​ny po​wy​żej mo​ni​tor zmie​nił ko​lor z czer​wo​ne​go na zie​lo​ny. Gro​dzie

za​czę​ły się otwie​rać.
Sześć​dzie​siąt se​kund.
Ram​sey włą​czył ra​dio i za​czął nada​wać kod prze​rwa​nia mi​sji.
– Ares Li​der do Dril​l​bit Baza. Dril​l​bit Baza, zgło​ście się. Stud​nia wy​schła. Po​wta​rzam, stud​nia

wy​schła.
Nic tyl​ko trza​ski.
– Je​ste​śmy za głę​bo​ko – stwier​dził. – Za dużo za​kłó​ceń. Mu​si​my wyjść na po​wierzch​nię. – Bladł



co​raz bar​dziej z po​wo​du utra​ty krwi. Ni​g​dzie nie zdo​ła szyb​ko do​trzeć.
Grant był sil​niej​szy, ale Ty​ler był szyb​szy.
– Ja pój​dę – po​wie​dział. Rzu​cił broń i ple​cak i ru​szył bie​giem do scho​dów.
Kie​dy wbie​gał po dwa stop​nie na​raz, cały czas po​wta​rzał:
– Dril​l​bit Baza, stud​nia wy​schła. Dril​l​bit Baza, od​biór.
Kie​dy do​tarł do dru​gie​go po​zio​mu, stra​cił od​dech. Na​gle wy​czer​pa​ły się jego za​pa​sy ad​re​na​li​ny.

Z tru​dem do​tarł na po​dest i wte​dy usły​szał za​ni​ka​ją​cy głos. Zmu​sił się, żeby wbiec wy​żej.
– Ares… od​biór… nie mo​że​my… od​biór.
– Po​wta​rzam, stud​nia wy​schła. Stud​nia wy​schła!
– Tu Dril​l​bit Baza. – To był głos jego ojca. – Po​wtórz.
– Tato, to ja! Stud​nia wy​schła! Nie zrzu​caj​cie tej cho​ler​nej bom​by!
Jego oj​ciec ryk​nął do ko​goś:
– Prze​rwać! Prze​rwać! Prze​rwać!
To było zde​cy​do​wa​nie naj​pięk​niej​sze sło​wo świa​ta. Ty​ler padł na czwo​ra​ki, dy​sząc, jak​by wła​-

śnie ukoń​czył ma​ra​ton.

* * *

Gło​śnik za​szcze​kał na​gle:
– Prze​rwać! Prze​rwać! Prze​rwać!
Pi​lot, ma​jor Wil​liams, prze​ka​zał roz​kaz bom​bar​die​ro​wi, któ​ry wła​śnie miał zwol​nić uchwy​ty

bom​by.
Do​pie​ro te​raz uświa​do​mił so​bie, jak moc​no za​ci​skał rękę na drąż​ku. Ostroż​nie roz​luź​nił chwyt.
– Dril​l​bit Je​den wra​ca do bazy – za​mel​do​wał i skie​ro​wał B-52 na wschód, z po​wro​tem do Spo​-

ka​ne.
Luk prze​dzia​łu bom​bo​we​go zo​stał za​mknię​ty.
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Ty​ler wy​szedł z Oasis i stwier​dził, że od​dział sił spe​cjal​nych zneu​tra​li​zo​wał resz​tę ochro​ny kom​-
plek​su, bio​rąc kil​ku jej człon​ków do nie​wo​li, a resz​tę za​bi​ja​jąc. Stra​ty wła​sne to trzech lu​dzi, wli​-
cza​jąc w to sze​re​go​we​go Knol​la. Kie​dy tyl​ko po​da​no kod prze​rwa​nia mi​sji, zja​wi​ły się cze​ka​ją​ce
w po​go​to​wiu śmi​głow​ce blac​khawk z dwo​ma plu​to​na​mi żan​dar​me​rii z Fort Le​wis. Żoł​nie​rze za​czę​li
pa​tro​lo​wać te​ren i wy​ła​py​wać lu​dzi, któ​rzy pró​bo​wa​li uciec przez ukry​te wyj​ścia. Pra​wie go​dzi​nę
za​ję​ło żan​dar​me​rii ze​bra​nie wszyst​kich miesz​kań​ców Oasis na ze​wnątrz, w jed​nym miej​scu. Set​ki
oszo​ło​mio​nych jeń​ców sie​dzia​ły pod lam​pa​mi łu​ko​wy​mi, za​cho​dząc w gło​wę, co się sta​ło.

Po na​ci​śnię​ciu przy​ci​sku alar​mu ska​że​nio​we​go cały pią​ty po​ziom zo​stał od​cię​ty, więc tro​chę po​-
trwa​ło, nim wy​cią​gnę​li stam​tąd Di​la​rę. Kie​dy wy​szła, Ty​ler za​brał ją na górę, gdzie przez chwi​lę
obo​je cie​szy​li się chłod​nym noc​nym po​wie​trzem. Po​tem ru​szy​li do pro​wi​zo​rycz​ne​go punk​tu opa​trun​-
ko​we​go, gdzie udzie​la​no po​mo​cy ran​nym.

Ty​ler wy​ja​śnił Di​la​rze, że Ulric za​mknął się w bez​piecz​nym po​ko​ju.
– Na​dal nie wie​my, jak to wszyst​ko wią​że się z arką No​ego – stwier​dzi​ła. – Ulric po​wie​dział, że

źró​dłem prio​nów było coś, co zna​leź​li w arce. Nie wiem, czy mam mu wie​rzyć.
– CDC twier​dzi, że te prio​ny zo​sta​ły stwo​rzo​ne z ja​kie​goś ma​te​ria​łu ba​zo​we​go – od​parł Ty​ler. –

Ta​kie zna​le​zi​sko pa​so​wa​ło​by do opi​su.
– Więc my​ślisz, że Ulric mó​wił praw​dę?
– Nie​dłu​go się do​wie​my. Kie​dy wresz​cie wy​cią​gnie​my go z tego po​ko​ju, bę​dzie pró​bo​wał za

wszel​ką cenę oca​lić skó​rę, więc po​wie nam, gdzie jest arka. Ten fa​cet po​tra​fi o sie​bie za​dbać.
– Ja chcę tyl​ko wie​dzieć, co się sta​ło z moim oj​cem – stwier​dzi​ła Di​la​ra.
– Po​pro​si​łem, żeby mnie za​wia​do​mi​li, jak zła​pią Ulri​ca. Obie​cu​ję ci, że po​znasz od​po​wiedź.
Do​tar​li do po​la​ny, gdzie na zie​mi le​ża​ło sze​ściu lu​dzi. Sa​ni​ta​riu​sze po​chy​la​li się nad nimi, opa​-

tru​jąc ich rany. Grant tkwił koło Ram​seya, któ​ry zo​stał już opa​trzo​ny. Za​raz miał zo​stać prze​trans​por​-
to​wa​ny do Woj​sko​we​go Cen​trum Me​dycz​ne​go Ma​di​gan w For​cie Le​wis. Ru​do​wło​sy ka​pi​tan był
jesz​cze bled​szy niż zwy​kle, choć Ty​ler nie przy​pusz​czał, że to w ogó​le moż​li​we.

– Jak się pan czu​je? – spy​tał.
– To nie bę​dzie naj​bo​le​śniej​sze z mo​ich Pur​pu​ro​wych Serc – od​po​wie​dział Ram​sey sła​bo.
– Pań​scy lu​dzie świet​nie się spi​sa​li.
– Do​brze ich wy​szko​li​łem. Wy też nie​źle so​bie po​ra​dzi​li​ście. Do​brze, że was za​bra​li​śmy.
– Te​raz do​pie​ro za​cznie się cięż​ka pra​ca. Po​rząd​ko​wa​nie tego ba​ła​ga​nu.
– Ci lu​dzie wy​glą​da​ją, jak​by nie wie​dzie​li, o co cho​dzi – stwier​dził Grant.
Wy​lą​do​wał ko​lej​ny he​li​kop​ter.
– Więk​szość pew​nie nie wie – po​wie​dział Ty​ler. – Z tego co zro​zu​mia​łem, są​dzi​li, że to pró​ba



wia​ry.
– Chcesz po​wie​dzieć, że nie mie​li po​ję​cia, co pla​nu​je Ulric?
– Nie​któ​rzy na pew​no nie. De​par​ta​men​to​wi Bez​pie​czeń​stwa Kra​jo​we​go tro​chę cza​su zaj​mie usta​-

la​nie któ​rzy.
– Ale spa​lił pan wszyst​kie do​wo​dy – za​uwa​żył Ram​sey. – Ulri​co​wi się upie​cze, a my bę​dzie​my

mie​li do czy​nie​nia z po​li​tycz​nym kosz​ma​rem. Ci re​li​gij​ni fa​na​ty​cy do​wa​lą rzą​do​wi.
– Nie są​dzę – Ty​ler wzru​szył ra​mio​na​mi. – Spa​li​łem tyl​ko nie​bez​piecz​ną sub​stan​cję. Ten ope​ra​-

tor, któ​ry wy​ste​ry​li​zo​wał ko​mo​rę, tak się bał, że zrzu​ci​my całą winę na nie​go, że prze​ka​zał nam całą
do​ku​men​ta​cję.

– I do​brze się sta​ło – po​wie​dział Mi​les Ben​son, któ​ry je​chał ku nim swo​im iBOT-em. Przed
chwi​lą przy​le​ciał he​li​kop​te​rem. – Zrzu​ci​my na fir​mę Ulri​ca winę za to za​mie​sza​nie z wy​wrot​ką
w Pho​enix. Już się skon​tak​to​wa​łem z na​szy​mi praw​ni​ka​mi i z fir​mą ubez​pie​cze​nio​wą. Nie będę ci
mu​siał tego po​trą​cić z pre​mii. – Uśmiech​nął się. – Do​bra ro​bo​ta.

– Dzię​ki.
– Chy​ba je​steś wy​koń​czo​ny.
– Nie po​gar​dzę drzem​ką.
– Bacz​ność! – krzyk​nął sier​żant. Żoł​nie​rze sta​nę​li w po​sta​wie za​sad​ni​czej.
– Spo​cznij!
Koło Mi​le​sa po​ja​wił się oj​ciec Ty​le​ra, tym ra​zem w mun​du​rze po​lo​wym. Obaj męż​czyź​ni wy​glą​-

da​li po​dob​nie. Woj​sko​wa po​sta​wa, wło​sy ścię​te na jeża, twar​de twa​rze. Mo​gli​by być brać​mi.
Ge​ne​rał zwra​ca​jąc się do swo​ich żoł​nie​rzy, pa​trzył Ty​le​ro​wi w oczy.
– Do​sko​na​ła ro​bo​ta, pa​no​wie. Je​stem z was dum​ny.
– Ge​ne​rał Loc​ke po​wie​dział mi, że upar​łeś się, aby wziąć udział w tej mi​sji – mruk​nął Mi​les.
– On za​wsze zgła​sza się na ochot​ni​ka do ta​kich głu​pot – stwier​dził ge​ne​rał. – Pew​ne​go dnia przez

to zgi​nie. Gdzie broń bio​lo​gicz​na?
– Prio​ny za​ty​ka​ją wła​śnie fil​try w bun​krze – po​wie​dział Ty​ler z sa​tys​fak​cją.
– Roz​ka​za​łem za​bez​pie​czyć broń. Co się sta​ło?
– Broń sta​no​wi​ła po​waż​ne za​gro​że​nie dla na​szej mi​sji – od​po​wie​dział Ram​sey. – Je​dy​nym spo​-

so​bem na osią​gnię​cie celu było jej spa​le​nie.
Ge​ne​rał zmru​żył oczy, nie spusz​cza​jąc wzro​ku z Ty​le​ra.
– Czy to praw​da?
– To była moja de​cy​zja, czy ci się po​do​ba czy nie.
Sher​man Loc​ke zdjął czap​kę i prze​su​nął pal​ca​mi po wło​sach.
– Chciał​bym za​mie​nić kil​ka słów z sy​nem. W czte​ry oczy – po​wie​dział.
Kie​dy od​szedł, Ty​ler na​chy​lił się do Ram​seya.
– Nie mu​siał pan tego ro​bić – po​wie​dział.
– Nie zo​sta​wia​my na​szych w bie​dzie, a te​raz je​steś jed​nym z nas. Nie​ofi​cjal​nie.



– No do​bra, za​ła​du​je​my cię te​raz do he​li​kop​te​ra – po​wie​dział Grant, po​ma​ga​jąc Ram​sey​owi
wstać. Ty​ler pa​trzył przez chwi​lę, jak idą do blac​khaw​ka, a po​tem pod​szedł do ge​ne​ra​ła i za​trzy​mał
się za​le​d​wie trzy​dzie​ści cen​ty​me​trów przed nim. Twarz miał nie​ru​cho​mą jak ma​ska. Był go​tów na
każ​dą karę, jaką po​sta​no​wi wy​mie​rzyć mu oj​ciec.

– Nie po​słu​cha​łeś roz​ka​zu – stwier​dził ge​ne​rał.
– Nie za​mie​rza​łem dać ci do ręki ta​kiej bro​ni bio​lo​gicz​nej.
– Nic mnie nie ob​cho​dzi broń. W za​sa​dzie je​stem za​do​wo​lo​ny, że ją znisz​czy​łeś.
Na​pię​cie opa​dło. Te​raz Ty​ler czuł się sko​ło​wa​ny.
– Co?
– Po​wie​dzia​łem ci, że na świe​cie nie ma miej​sca na ta​kie rze​czy.
– Ale roz​ka​za​łeś Ram​sey​owi…
– Ty​ler, je​stem żoł​nie​rzem i moim pierw​szym obo​wiąz​kiem jest wy​ko​ny​wa​nie roz​ka​zów. Roz​ka​-

za​no mi za​bez​pie​czyć broń bio​lo​gicz​ną, więc prze​ka​za​łem roz​kaz da​lej. Ofi​cjal​nie ta część mi​sji nie
po​wio​dła się, a ja będę mu​siał przy​jąć na wia​rę ra​port Ram​seya. Nie​ofi​cjal​nie uwa​żam, że po​stą​pi​-
łeś słusz​nie. Trze​ba było od​wa​gi, żeby to zro​bić.

– Je​steś za​sko​czo​ny?
– Nie​spe​cjal​nie. Znam twój prze​bieg służ​by. Dość im​po​nu​ją​cy, ale do​pie​ro w Whi​te Sands po raz

pierw​szy mi się po​sta​wi​łeś. Nie uni​ka​łeś mnie tak jak w col​le​ge’u, kie​dy to za mo​imi ple​ca​mi wstą​-
pi​łeś do woj​ska, tyl​ko po​sta​wi​łeś mi się wprost. A pierw​sza two​ja ak​cja, jaką mia​łem oka​zję oglą​-
dać, ro​bi​ła wra​że​nie.

Ty​ler zu​peł​nie się tego nie spo​dzie​wał. W grun​cie rze​czy ge​ne​rał go chwa​lił. Oprócz kon​do​len​cji,
ja​kie mu zło​żył po śmier​ci Ka​ren, to była pierw​sza po​zy​tyw​na rzecz, jaką od lat od nie​go usły​szał.

– Dla​cze​go nie chcia​łeś, że​bym brał udział w tej mi​sji? – spy​tał.
Ge​ne​rał wes​tchnął.
– Nie masz dzie​ci. Bar​dzo tego ża​łu​ję. Wte​dy być może zro​zu​miał​byś, w ja​kiej sy​tu​acji mnie po​-

sta​wi​łeś. – Urwał. – Za​mie​rza​łem zrzu​cić tę bom​bę.
Głos ojca był na​dal szorst​ki, ale tro​chę zła​god​niał. Ty​ler po​czuł, jak jego sza​cu​nek dla ge​ne​ra​ła

ro​śnie. Po​my​ślał o tym, co jego oj​ciec po​wie​dział o znisz​cze​niu bro​ni bio​lo​gicz​nej, a po​tem o sło​-
wach Di​la​ry, że ostat​nia jej prób​ka znaj​du​je się w arce No​ego.

– Je​śli gdzieś jest jesz​cze jed​na prób​ka tych prio​nów, a ktoś by wie​dział gdzie, co byś po​wie​-
dział temu ko​muś? – spy​tał zna​czą​co.

– Po​wie​dział​bym mu, że nie chcę wie​dzieć na ten te​mat ni​cze​go, co zmu​si​ło​by mnie do pod​ję​cia
ofi​cjal​nych kro​ków – od​parł ge​ne​rał.

– Miał​bym jed​nak na​dzie​ję, że ta oso​ba bę​dzie mia​ła dość od​wa​gi, by zro​bić to, co na​le​ży –
znisz​czy ostat​nie źró​dło.

Ty​ler wy​trzy​mał wzrok ojca, a po​tem kiw​nął gło​wą.
– Za​pa​mię​tam.
Ru​szy​li z po​wro​tem do Mi​le​sa i Di​la​ry, któ​rzy na​dal sta​li przy punk​cie opa​trun​ko​wym.



Ge​ne​rał rzu​cił mu ostat​nie spoj​rze​nie.
– Prze​stań być taki upar​ty i kon​tak​tuj się ze mną cza​sa​mi. Może na​stęp​nym ra​zem to ja będę po​-

trze​bo​wał two​jej po​mo​cy – po​wie​dział i ru​szył na sta​no​wi​sko do​wo​dze​nia.
Mi​les po​pa​trzył py​ta​ją​co na Ty​le​ra.
– Wresz​cie się do​ga​da​li​ście? – za​py​tał.
Ty​ler po​krę​cił gło​wą, na​dal oszo​ło​mio​ny po tej roz​mo​wie.
– Nie wiem. Chwi​lo​wo chy​ba tak.
– Czy​li to te​raz jest nasz ofi​cjal​ny kon​takt biz​ne​so​wy? Ben​son wie​dział, że że​la​zo na​le​ży kuć,

póki go​rą​ce.
– Je​śli chcesz zdo​być kon​trakt, to wal śmia​ło – po​wie​dział Ty​ler. Uniósł pa​lec. – Tyl​ko że​bym to

nie ja za nie​go od​po​wia​dał. Nie je​ste​śmy chy​ba jesz​cze na to go​to​wi.
– Świet​nie – po​wie​dział Mi​les, nie​mal za​cie​ra​jąc ręce na myśl o spły​wa​ją​cych do fir​my stru​mie​-

niach pie​nię​dzy. – Och, jesz​cze jed​no, nim po​ja​dę. Aiden skon​tak​to​wał się ze mną pod​czas lotu.
Chce, że​byś do nie​go za​dzwo​nił. Po​wie​dział, że ma dla cie​bie in​te​re​su​ją​ce wie​ści – po​dał Ty​le​ro​wi
swo​ją ko​mór​kę. – A jak ty bę​dziesz roz​ma​wiał z Mac​Ken​ną, ja po​ga​dam z ge​ne​ra​łem Loc​kiem o ko​-
rzy​ściach, ja​kie Agen​cja ds. Re​duk​cji Bro​ni Ma​so​we​go Ra​że​nia może od​nieść ze współ​pra​cy z Gor​-
dian.

Mi​les od​je​chał w kie​run​ku sta​no​wi​ska do​wo​dze​nia, zo​sta​wia​jąc Ty​le​ra sa​me​go z Di​la​rą.
– Je​den te​le​fon, a po​tem wra​ca​my do Se​at​tle – po​wie​dział Ty​ler.
– Wspa​nia​le. Z chę​cią we​zmę prysz​nic.
Wy​brał nu​mer Aide​na. Mac​Ken​na ode​brał po pierw​szym sy​gna​le.
– Ty​ler! Sły​sza​łem, że nie​źle się tam ba​wisz. Za​zdrosz​czę ci.
– Wca​le nie, mo​żesz mi wie​rzyć. Słu​chaj, je​stem sko​na​ny, a Mi​les mówi, że masz coś dla mnie.
– Wła​śnie. Pa​mię​tasz ten ka​wa​łek pa​pie​ru z wi​sior​ka Di​la​ry, któ​ry mie​li​śmy za​na​li​zo​wać? Ten

z li​te​ra​mi KJS?
Księ​ga Ja​ski​ni Skar​bów.
– Praw​dę po​wie​dziaw​szy, zu​peł​nie o nim za​po​mnia​łem – od​parł Ty​ler. – Coś usta​li​li​ście?
– Dwa cią​gi liczb i li​ter. Od​czy​ta​li​śmy treść dzię​ki na​sze​mu mi​kro​sko​po​wi ska​nu​ją​ce​mu. My​ślę,

że to dłu​gość i sze​ro​kość geo​gra​ficz​na.
Ty​ler za​pi​sał, co mu Aiden po​dyk​to​wał: „122.bggy​uW, 48.hut-zsN”, i przyj​rzał się dziw​nym ko​-

or​dy​na​tom.
– Dla​cze​go wy​da​ją mi się zna​jo​me? – spy​tał.
– Po​nie​waż sto​isz do​kład​nie na sto dwu​dzie​stym dru​gim po​łu​dni​ku za​chod​nim i czter​dzie​stym

ósmym rów​no​leż​ni​ku pół​noc​nym – od​parł Aiden.
Ty​ler przy​po​mniał so​bie, że wi​dział współ​rzęd​ne Oasis, kie​dy przy​go​to​wy​wa​li się do mi​sji.
– Bez miejsc po prze​cin​ku, to może być gdzie​kol​wiek na wy​spie. A co ozna​cza​ją li​te​ry?
– Ty mi to po​wiedz. Tyle było na​pi​sa​ne na tej kart​ce. Ty​ler ski​nął na Di​la​rę.



– Czy twój oj​ciec szy​fro​wał ja​koś swo​je no​tat​ki?
– Dla​cze​go? – zdzi​wi​ła się.
– Zo​sta​wił ci wia​do​mość. – Po​ka​zał jej współ​rzęd​ne. – My​ślę, że to szyfr. Po​tra​fisz go od​czy​tać?
– Chy​ba tak. Oj​ciec szy​fro​wał rze​czy, któ​rych nie chciał ni​ko​mu po​ka​zy​wać. Na​uczył mnie od​czy​-

ty​wać ten szyfr, jak by​łam mała. Cza​sa​mi też go uży​wam. Tyl​ko my dwo​je go zna​li​śmy.
Po​pa​trzy​ła na współ​rzęd​ne i wzię​ła od Ty​le​ra dłu​go​pis. Szyb​ko prze​kre​śli​ła każ​dą li​te​rę i wpi​sa​-

ła nad nią cy​frę.
– Dzię​ki, Aiden – po​wie​dział Ty​ler do te​le​fo​nu. – Przej​mu​je​my spra​wę.
– Daj​cie znać, co usta​li​li​ście. – Aiden roz​łą​czył się.
– Jak my​ślisz, co to jest? – spy​ta​ła Di​la​ra.
– Mo​że​my się prze​ko​nać tyl​ko w je​den spo​sób. – Ski​nął na prze​cho​dzą​ce​go żoł​nie​rza. – Sier​żan​-

cie, po​trzeb​ny mi pań​ski GPS.
– Tak jest – za​sko​czo​ny sier​żant po​dał mu urzą​dze​nie.
Współ​rzęd​ne były tak pre​cy​zyj​ne, że oj​ciec Di​la​ry bez wąt​pie​nia mu​siał je usta​lić za po​mo​cą

GPS-u. Ty​ler wpro​wa​dził ko​or​dy​na​ty do urzą​dze​nia. Nie był za​sko​czo​ny wy​ni​kiem.
– To na te​re​nie tego kom​plek​su – po​wie​dział. Di​la​ra na​gle od​zy​ska​ła ener​gię.
Miej​sce było od​da​lo​ne o ja​kieś trzy​sta me​trów na pół​noc od nich. Znaj​do​wa​ło się w le​sie, gdzie

Ty​ler sfor​so​wał płot.
Przy​świe​ca​jąc so​bie la​tar​ką, ru​szy​li w tam​tą stro​nę, aż do​tar​li do miej​sca wska​za​ne​go przez

GPS. Ro​sła tam so​sna, któ​ra mu​sia​ła mieć z pięć​set lat. Czar​ny otwór w pniu wska​zy​wał, że prze​-
trwa​ła wie​le po​ża​rów lasu.

– Pew​nie to za​ko​pał – stwier​dzi​ła Di​la​ra. – Jest w koń​cu ar​che​olo​giem. Bę​dzie​my tu mu​sie​li
wró​cić z ło​pa​ta​mi.

Ty​ler po​pa​trzył na zie​mię po​kry​tą so​sno​wy​mi szpil​ka​mi. Je​śli jej oj​ciec za​ko​pał coś tu​taj trzy lata
temu, wszyst​kie śla​dy już znik​nę​ły. Będą po​trze​bo​wa​li do po​szu​ki​wań geo​ra​da​ru.

Miał już za​wró​cić i ru​szyć za Di​la​rą, kie​dy za​trzy​mał się.
– Dla​cze​go twój oj​ciec miał​by tu coś ukryć? – spy​tał.
– Nie mam po​ję​cia. Za​pew​ne nie chciał, żeby zna​lazł to Ulric.
– Je​śli był tu go​ściem, nie są​dzisz, że mógł​by wzbu​dzić po​dej​rze​nia, gdy​by wy​brał się na spa​cer

z ło​pa​tą? Ktoś na pew​no by za​uwa​żył.
– Może ko​pał rę​ka​mi?
– Sa​my​mi rę​ka​mi nie zdo​łał​by za​ko​pać tego zbyt głę​bo​ko. Zresz​tą wró​cił​by po​wa​la​ny zie​mią

i Ulric od razu za​czął​by po​dej​rze​wać, że coś szy​ku​je.
– Więc jak ina​czej…
Urwa​ła. Obo​je po​pa​trzy​li na drze​wo. Na dziu​rę w pniu.
Ty​ler za​świe​cił la​tar​ką do środ​ka. Nic tyl​ko zmur​sza​łe drew​no i woda. Po​chy​lił się i spoj​rzał

w górę. Świa​tło od​bi​ło się od cze​goś okrą​głe​go. Den​ko tuby o śred​ni​cy ja​kichś pię​ciu cen​ty​me​trów,



we​pchnię​tej w część pnia znisz​czo​ną przez owa​dy. Spró​bo​wał wy​cią​gnąć tubę, ale miał za dużą rękę.
Di​la​ra wło​ży​ła rękę w otwór i chwy​ci​ła zna​le​zi​sko. Mu​sia​ła po​cią​gnąć trzy razy, po​nie​waż tuba

zo​sta​ła wbi​ta bar​dzo cia​sno, ale wresz​cie ją wy​szarp​nę​ła.
Tuba była bia​ła, nie​prze​zro​czy​sta, mia​ła oko​ło pół me​tra dłu​go​ści i za​mknię​tą gór​ną część. Ca​-

łość była za​pew​ne wo​dosz​czel​na. Di​la​ra wy​tar​ła z niej brud ko​szul​ką. Ode​tchnę​ła głę​bo​ko, a po​tem
otwo​rzy​ła tubę.

W przy​ćmio​nym świe​tle Ty​ler zo​ba​czył zwój po​żół​kłe​go per​ga​mi​nu. Wy​glą​dał na sta​ry. Na środ​-
ku owi​nię​ty był współ​cze​snym pa​pie​rem w krat​kę. Di​la​ra ostroż​nie roz​wi​nę​ła ten ostat​ni.

Kie​dy prze​bie​gła ocza​mi wia​do​mość, za​bły​sły w nich łzy. Unio​sła wzrok na Ty​le​ra.
– Twój oj​ciec? – spy​tał. Kiw​nę​ła gło​wą.
– Chciał, że​bym to zna​la​zła. To jest Księ​ga Ja​ski​ni Skar​bów. Mówi o tym, jak zna​leźć arkę No​-

ego.
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Kie​dy Ty​ler wy​sia​dał z blac​khaw​ka na lot​ni​sku w Se​at​tle, miał wra​że​nie, że mi​nę​ło wie​le mie​-
się​cy, od​kąd przy​le​ciał tu z Di​la​rą z Las Ve​gas. W rze​czy​wi​sto​ści było to za​le​d​wie pięć dni temu.
Pod​czas lotu Grant ga​dał bez prze​rwy o Tif​fa​ny, a Ty​ler cie​szył się jego szczę​ściem. Grant miesz​kał
w cen​trum, więc po​je​chał va​nem z Mi​le​sem Ben​so​nem, któ​ry wra​cał do sie​dzi​by Gor​dian. Ty​ler za​-
brał Di​la​rę do swo​je​go po​rsche. Po​nie​waż już raz miesz​ka​ła u nie​go, znów za​pro​po​no​wał jej noc​leg.
Róż​ni​ca po​le​ga​ła na tym, że tym ra​zem nie mie​li na kar​ku za​bój​ców.

Oj​ciec Di​la​ry spryt​nie za​szy​fro​wał wia​do​mość w me​da​lio​nie. Cy​fry wska​zy​wa​ły, że cho​dzi
o dłu​gość i sze​ro​kość geo​gra​ficz​ną, ale po​nie​waż miej​sca po prze​cin​ku za​stą​pio​no li​te​ra​mi, współ​-
rzęd​ne były zbyt ogól​ne, żeby dało się od​na​leźć ukry​te do​ku​men​ty. Tyl​ko Di​la​ra była w sta​nie od​czy​-
tać wia​do​mość.

Kie​dy je​cha​li do domu, Di​la​ra prze​czy​ta​ła Ty​le​ro​wi list zna​le​zio​ny w me​ta​lo​wej tu​bie. Kil​ka
razy ze wzru​sze​nia mu​sia​ła prze​rwać – kon​ty​nu​owa​ła, kie​dy do​szła do sie​bie.

 
Naj​droż​sza Di​la​ro,
bar​dzo mi przy​kro, że czy​tasz tę wia​do​mość, po​nie​waż ozna​cza to, że moje po​dej​rze​nia oka​za​ły

się słusz​ne i naj​praw​do​po​dob​niej nie żyję. Ża​łu​ję, że nie mo​głem się z Tobą po​dzie​lić moim naj​-
więk​szym osią​gnię​ciem za​wo​do​wym. Oba​wiam się, że aby za​spo​ko​ić wła​sną cie​ka​wość i am​bi​cję,
wsze​dłem w so​jusz z kimś, kto nie szu​ka wie​dzy z tych sa​mych po​wo​dów co ja. Za​czą​łem po​dej​rze​-
wać, że Se​ba​stian Ulric cier​pi na za​bu​rze​nia umy​sło​we, jego ce​lem jest wła​dza i że zdra​dzi mnie
w ja​kiś spo​sób. Z tego po​wo​du ukry​łem dla cie​bie ten do​ku​ment. Jest to je​dy​ny zna​ny eg​zem​plarz
Księ​gi Ja​ski​ni Skar​bów.

Od​kry​łem go pod​czas wy​ko​pa​lisk w pół​noc​nym Ira​ku i po​sta​no​wi​łem nie ujaw​niać w na​dziei,
że sam od​naj​dę arkę, jed​nak​że za​bra​kło mi fun​du​szy. Przez mo​je​go sta​re​go przy​ja​cie​la Sama Wat​-
so​na zna​la​złem no​we​go spon​so​ra, wła​śnie Ulri​ca. Wi​dział Księ​gę, ale tyl​ko ja po​tra​fię ją od​czy​-
tać. Kie​dy do​wie​dzia​łem się, że szu​ka in​nych tłu​ma​czy, uzna​łem, że naj​le​piej bę​dzie ją scho​wać.

Ty też mo​żesz ją od​czy​tać. Do​pro​wa​dzi cię do arki No​ego oraz pla​gi, któ​ra na​dal się w niej
znaj​du​je. Ulric za​czął po​dej​rze​wać, że za​ta​jam przed nim in​for​ma​cje. Jest po​dejrz​li​wy. Me​da​lion
to był je​dy​ny spo​sób, w jaki mo​głem ci prze​słać wia​do​mość. Mia​łem na​dzie​ję, że je​śli zro​bię z nie​-
go pre​zent uro​dzi​no​wy, nikt ni​cze​go nie bę​dzie po​dej​rze​wał.

Je​śli czy​tasz ten list, za​pew​ne uda​ło Ci się prze​chy​trzyć Ulri​ca. Ale uwa​żaj. Oba​wiam się, że
może za​sto​so​wać dra​stycz​ne środ​ki, je​śli się do​wie, że masz ten do​ku​ment.

Mam na​dzie​ję, że po​sta​no​wisz do​koń​czyć moje pra​ce i ujaw​nisz świa​tu arkę No​ego. Je​śli po​-
dej​miesz się tych po​szu​ki​wań, ży​czę Ci owoc​nych ło​wów. Co​kol​wiek zde​cy​du​jesz, wiedz, że Two​ja
mat​ka i ja za​wsze bę​dzie​my Cię ko​chać.

Ha​sad Arva​di



 
– On nie żyje, praw​da? – spy​ta​ła Di​la​ra. Jej ból był nie​mal na​ma​cal​ny.
– Nic wie​my tego na pew​no – od​parł Ty​ler, ale tak na​praw​dę sam w to nie wie​rzył.
– Nie żyje. Czu​ję to. Po​ło​żył rękę na jej dło​ni.
– Tak mi przy​kro, Di​la​ro. Obie​cu​ję ci, że do​wie​my się, co się z nim sta​ło.
Ści​snę​ła jego dłoń.
– Dzię​ku​ję. To wie​le dla mnie zna​czy.
Po​zwo​lił jej pła​kać. Po kil​ku mi​nu​tach cof​nę​ła rękę, żeby wy​trzeć oczy chu​s​tecz​ką.
– Mój oj​ciec chciał, że​bym od​szu​ka​ła arkę, i wła​śnie to za​mie​rzam te​raz zro​bić.
– Na​pi​sał, że „pla​ga” na​dal w niej jest – za​uwa​żył. – To po​twier​dza sło​wa Ulri​ca, że na po​kła​-

dzie arki No​ego na​dal znaj​du​je się ja​kiś ar​te​fakt za​wie​ra​ją​cy prio​ny.
– Ale Ulric po​wie​dział mi, że ni​g​dy nie wszedł na arkę. Sko​ro tam nie wszedł, jak zna​lazł ten ar​-

te​fakt?
– Mu​si​my go za​py​tać. Może uży​je​my jego wła​sne​go se​rum praw​dy? Co te​raz zro​bi​my?
– My?
Sło​wa ojca na​dal dźwię​cza​ły w uszach Ty​le​ra.
– Mu​szę mieć pew​ność, że cały ar​kon zo​stał znisz​czo​ny.
– Za​bio​rę ten zwój do la​bo​ra​to​rium w UCLA i prze​pro​wa​dzę tam jego ana​li​zę. Mamy tam kon​tro​-

lo​wa​ne śro​do​wi​sko od​po​wied​nie do ba​da​nia sta​rych do​ku​men​tów, a ten ma co naj​mniej trzy ty​sią​ce
lat. Jest nie​zwy​kle kru​chy.

– Kto jesz​cze się tym zaj​mie?
– Nikt. Je​śli oka​że się, że zwój na​praw​dę pro​wa​dzi do arki No​ego, nie chcę, żeby na miej​sce wy​-

ko​pa​lisk zje​cha​ły się tłu​my. Wiem, że się mar​twisz, iż ar​kon znów zo​sta​nie uży​ty, ale ja mu​szę rów​-
nież my​śleć o po​ten​cjal​nych szko​dach dla na​uki. Nie mogę do​pu​ścić, żeby bez​cen​ne ar​te​fak​ty zo​sta​ły
zra​bo​wa​ne, zdep​ta​ne albo znisz​czo​ne.

– To bę​dzie wiel​kie zna​le​zi​sko. Zmie​ni two​je ży​cie.
– I two​je rów​nież.
– Nie, ja je​stem in​ży​nie​rem, nie ar​che​olo​giem. Po​zo​sta​wię to​bie całą chwa​łę.
Resz​ta po​dró​ży upły​nę​ła im w mil​cze​niu. Każ​de z nich sa​mot​nie za​sta​na​wia​ło się nad im​pli​ka​cja​-

mi ta​kie​go od​kry​cia.
Kie​dy do​tar​li do domu Ty​le​ra i we​szli do środ​ka, Di​la​ra ostroż​nie wło​ży​ła wia​do​mość ra​zem ze

zwo​jem do tuby i za​mknę​ła ją. Wes​tchnę​ła cięż​ko.
– Był​by z cie​bie bar​dzo dum​ny – za​pew​nił ją Ty​ler.
Jego sło​wa od​nio​sły efekt prze​ciw​ny do za​mie​rzo​ne​go. Di​la​ra wy​buch​nę​ła pła​czem.
– Je​stem taką idiot​ką – wy​szlo​cha​ła. – Przez tyle lat uwa​ża​łam go za sza​leń​ca, a on tym​cza​sem

cały czas miał ra​cję. A te​raz nie żyje i ni​g​dy nie będę mo​gła mu po​wie​dzieć, jaka je​stem z nie​go
dum​na.



Ty​ler przy​cią​gnął ją do sie​bie i przy​ci​snął jej gło​wę do swo​je​go ra​mie​nia.
– On o tym wie.
Spoj​rza​ła na nie​go, po twa​rzy pły​nę​ły jej łzy. Ni​g​dy jesz​cze nie wy​da​wa​ła mu się taka pięk​na

i taka bez​bron​na. Po​chy​lił się i po​ca​ło​wał ją w po​li​czek. Po​czuł sło​ny smak jej łez.
Di​la​ra wes​tchnę​ła i cof​nę​ła się, by wi​dzieć go le​piej. Ich oczy spo​tka​ły się. Na​pię​cie ostat​nich

dni opa​dło, za​czę​li się ca​ło​wać, jak​by ro​bi​li to od za​wsze. Przy​lgnę​ła do nie​go ca​łym cia​łem. Od​-
wza​jem​nił uścisk.

– Prysz​nic? – szep​nę​ła mu pro​sto w ucho.
Do​pie​ro wów​czas za​uwa​żył, że obo​je le​pią się od bru​du i potu.
Kiw​nął gło​wą i po​ca​ło​wał ją po​now​nie. Po​żą​da​nie, ja​kie czuł, było nie​mal nie do znie​sie​nia. Zu​-

peł​nie jak​by znów był na​sto​lat​kiem.
Po​szli obo​je do ła​zien​ki, nie wy​pusz​cza​jąc się z ra​mion. Na zmia​nę roz​pi​na​li i zdej​mo​wa​li so​bie

na​wza​jem ubra​nia, po czym rzu​ca​li je gdzie​kol​wiek po dro​dze.
Chwiej​nie we​szli do ła​zien​ki, na​dal ze sobą sple​ce​ni. Ty​ler na oślep za​czął szu​kać kur​ka, ale Di​-

la​ra po​wstrzy​ma​ła jego rękę.
– Póź​niej – po​wie​dzia​ła i po​cią​gnę​ła go na pod​ło​gę. Prysz​nic bę​dzie mu​siał za​cze​kać.

* * *

Na​stęp​ne​go ran​ka Ty​ler obu​dził się wcze​śnie. Do po​ko​ju wpa​da​ło słoń​ce, po​nie​waż wczo​raj nie
za​cią​gnął ro​let. Czuł obok sie​bie nie​zna​ne cie​pło. Di​la​ra spa​ła sku​lo​na obok, jej gład​kie na​gie cia​ło
przy​wie​ra​ło do nie​go roz​kosz​nie, gło​wę po​ło​ży​ła na jego pier​si. Czuł na skó​rze jej od​dech. Z jej
wło​sów, roz​sy​pa​nych na po​dusz​ce, uno​sił się za​pach szam​po​nu. Efekt był upa​ja​ją​cy. Ty​ler uśmiech​nął
się do sie​bie na wspo​mnie​nie pod​ło​gi w ła​zien​ce, dłu​gie​go le​ni​we​go prysz​ni​ca, któ​ry ra​zem wzię​li,
a po​tem wspa​nia​łej, nie​koń​czą​cej się se​sji w łóż​ku.

Nie​ste​ty te miłe wspo​mnie​nia prze​rwał mu prze​ni​kli​wy dźwięk dzwon​ka te​le​fo​nu. Nie​chęt​nie wy​-
plą​tał się z ob​jęć Di​la​ry i ode​brał.

– Kim​kol​wiek je​steś, le​piej szy​kuj gra​tu​la​cje – po​wie​dział ci​cho.
– Przy​kro mi cię roz​cza​ro​wać – ode​zwał się Grant.
– Trud​no. Któ​ra go​dzi​na?
– Ósma. Też wo​lał​bym spać, ale mamy po​waż​ny pro​blem. Ton jego gło​su spra​wił, że Ty​ler

usiadł.
– Co się sta​ło?
– Woj​sko wresz​cie sfor​so​wa​ło wej​ście do tego po​ko​ju, gdzie za​mknął się Ulric z Cut​te​rem i in​ny​-

mi.
– Zła​pa​li go?
– Nie. Oka​za​ło się, że to nie był bez​piecz​ny po​kój. Ukry​ty ko​ry​tarz pro​wa​dził do ja​ski​ni, gdzie

cu​mo​wa​ła nie​wiel​ka łódź pod​wod​na, po​dob​na do tej, któ​ra była na jach​cie Ulri​ca.
– Chy​ba żar​tu​jesz – jęk​nął Ty​ler.



– Bar​dzo mi przy​kro, ale Ulric i Cut​ter ucie​kli – po​wie​dział Grant.
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Wsia​da​jąc do świe​żo za​tan​ko​wa​ne​go le​ar​je​ta na lot​ni​sku He​ath​row w Lon​dy​nie, Se​ba​stian Ulric
w peł​ni zdał so​bie spra​wę, że Cut​ter miał ra​cję, kie​dy z upo​rem ob​sta​wał przy two​rze​niu pla​nów
awa​ryj​nych. W ory​gi​nal​nym pro​jek​cie Oasis nie było por​tu dla ło​dzi pod​wod​nej, ale sze​fo​wi jego
ochro​ny nie po​do​bał się po​mysł tkwie​nia za be​to​no​wy​mi gro​dzia​mi bez moż​li​wo​ści uciecz​ki. Dla​te​-
go kie​dy wy​co​fa​li się z kon​trak​tu z Gor​dian i po​wie​rzy​li bu​do​wę bun​kra Co​le​ma​no​wi, Cut​ter prze​ko​-
nał Ulri​ca, żeby do​dał do pla​nu port. Te​raz Ulric cie​szył się, że dał się prze​ko​nać. Gdy​by nie Cut​ter,
już był​by więź​niem ar​mii Sta​nów Zjed​no​czo​nych.

Po​pły​nę​li ło​dzią do por​tu Je​le​ni na wy​spie Or​cas i ukra​dli ża​glów​kę. Łódź pod​wod​ną za​to​pi​li,
żeby nikt jej nie zna​lazł. Po​tem bez tru​du do​tar​li do Van​co​uver w Ko​lum​bii Bry​tyj​skiej. Dzię​ki fun​du​-
szom gro​ma​dzo​nym na Kaj​ma​nach mo​gli wy​na​jąć le​ara – nikt nie za​da​wał nie​po​trzeb​nych py​tań. Cut​-
ter wie​dział, gdzie zdo​być ide​al​nie pod​ro​bio​ne pasz​por​ty.

Loc​ke w koń​cu się do​wie o uciecz​ce, ale Ulric miał nad nim ośmio​go​dzin​ną prze​wa​gę, może na​-
wet więk​szą. Do​sta​nie się do arki No​ego i znik​nie, nim Ty​ler się zo​rien​tu​je, do​kąd się udał. A wte​dy
bę​dzie już w po​sia​da​niu je​dy​nej prób​ki ar​ko​nu na świe​cie.

Ob​ra​ca​jąc w ręku pen​dri​ve’a, uśmiech​nął się do Pie​tro​wej, któ​ra zło​ści​ła się z po​wo​du ich nie​-
po​wo​dze​nia. Ona i Cut​ter przy​ję​li klę​skę go​rzej niż on. Ulric czer​pał swój spo​kój ze świa​do​mo​ści,
że po​dob​nie jak Cut​ter miał plan awa​ryj​ny. Rząd Sta​nów Zjed​no​czo​nych za​mro​ził jego ak​ty​wa, ale
nie wie​dział o wszyst​kich jego pie​nią​dzach. Na​dal miał do dys​po​zy​cji set​ki mi​lio​nów do​la​rów
i mógł so​bie po​zwo​lić na​wet na ka​ta​stro​fę wiel​ko​ści tej z ze​szłej nocy.

Jego no​wym schro​nie​niem sta​nie się Szwaj​ca​ria. Szwaj​car​skie la​bo​ra​to​rium, zbu​do​wa​ne pod
śre​dnio​wiecz​nym zam​kiem za​ku​pio​nym pod fał​szy​wym na​zwi​skiem, może peł​nić tę samą funk​cję co
Oasis. Nie było rów​nie wy​god​ne, ale wy​star​czy. Kie​dy już bę​dzie miał prób​kę ar​ko​nu, wy​star​czy mu
kil​ka ty​go​dni, żeby zsyn​te​ty​zo​wać na nowo ar​kon C. Nim wła​dze do​wie​dzą się, gdzie prze​by​wa, bę​-
dzie już za póź​no.

Te​raz mu​siał jed​nak do​stać się na górę Ara​rat i do arki No​ego. Dzię​ki Ha​sa​do​wi Arva​die​mu wie​-
dział, gdzie zo​sta​ła ukry​ta, ale po​dob​nie jak Arva​di, ni​g​dy sam tam nie był, po​nie​waż tu​rec​ki rząd
ob​jął górę Ara​rat ochro​ną. Trzy lata temu wy​pra​wa na ten te​ren wzbu​dzi​ła​by nie​po​trzeb​ne za​in​te​re​so​-
wa​nie władz i zwró​ci​ła​by uwa​gę na jego pla​ny. Te​raz, kie​dy i tak zo​sta​ły one ujaw​nio​ne, bę​dzie mu​-
siał za​ry​zy​ko​wać i udać się tam oso​bi​ście. Ale ma​jąc dość pie​nię​dzy na ła​pów​ki oraz Cut​te​ra
i dwóch jego lu​dzi, był pe​wien, że do​trze do arki za nie​ca​łe dwa​dzie​ścia czte​ry go​dzi​ny. A po​tem
znik​nie wraz z prób​ką ar​ko​nu.

Ba​wił się my​ślą o ze​mście za na​lot na Oasis i zmu​sze​nie go do opóź​nie​nia ca​łe​go pla​nu. Był cier​-
pli​wym czło​wie​kiem i miał wi​zję, któ​rej re​ali​za​cja wy​ma​ga​ła lat pra​cy, ale to nie ozna​cza​ło au​to​ma​-
tycz​nie, że był go​tów zre​zy​gno​wać z ze​msty. Pod​czas ty​go​dni, ja​kie zaj​mą mu przy​go​to​wa​nia do
stwo​rze​nia No​we​go Świa​ta, za​trud​ni naj​lep​szych płat​nych za​bój​ców i Ty​ler Loc​ke prze​ko​na się oso​-
bi​ście, jak bo​le​sna jest nad​mier​na cie​ka​wość.



* * *

Ty​ler prze​ko​nał Di​la​re, że la​bo​ra​to​rium Gor​dian w Se​at​tle po​sia​da wszyst​ko, cze​go może ona po​-
trze​bo​wać do ba​da​nia zwo​ju, a w do​dat​ku ko​rzy​sta​jąc z nie​go, nie bę​dzie mu​sia​ła je​chać do UCLA.
Kie​dy zna​la​zła się na miej​scu, za po​mo​cą klesz​czy​ków z gu​mo​wy​mi koń​ców​ka​mi ostroż​nie wy​cią​-
gnę​ła z me​ta​lo​wej tuby cen​ny zwój. Przy​go​to​wa​no dla niej wiel​ki stół, więc mo​gła na nim roz​ło​żyć
cały zwój. Wil​got​ność w po​miesz​cze​niu zre​du​ko​wa​no do dwu​dzie​stu pię​ciu pro​cent, żeby chro​nić
do​ku​ment. Ty​le​ro​wi to chłod​ne su​che po​wie​trze przy​po​mi​na​ło stycz​nio​wy wie​czór w Pho​enix. Grant
i Mi​les sta​li z boku, przy​glą​da​jąc się, jak Di​la​ra wkła​da bia​łe rę​ka​wicz​ki i ostroż​nie roz​wi​ja do​ku​-
ment.

Choć czas ucie​kał, pra​co​wa​ła po​wo​li i z na​my​słem. Uwa​ża​ła, że bez wzglę​du na sy​tu​ację przede
wszyst​kim na​le​ży chro​nić nie​zwy​kły za​by​tek. Po​nie​waż po​trzeb​ny był im tyl​ko prze​kład, Ty​ler za​pro​-
po​no​wał, żeby po pro​stu sfo​to​gra​fo​wa​ła tekst ze zwo​ju. W ten spo​sób będą mo​gli pra​co​wać na zdję​-
ciach, a sam tekst bę​dzie bez​piecz​ny. Kie​dy przy​go​to​wy​wa​ła zwój, za​jął się re​gu​lo​wa​niem apa​ra​tu
fo​to​gra​ficz​ne​go o wy​so​kiej roz​dziel​czo​ści.

Wszyst​ko za​le​ża​ło od tego, ile cza​su zaj​mie Di​la​rze prze​tłu​ma​cze​nie tek​stu. Na pierw​szy rzut oka
wy​glą​dał jak pry​mi​tyw​na wer​sja he​braj​skie​go.

– Jak sta​ry jest ten pa​pier? – spy​tał Ty​ler.
W ką​ci​kach ust Di​la​ry błą​kał się uśmiech. Była pod​nie​co​na ar​che​olo​gicz​nym zna​cze​niem tego

zna​le​zi​ska, choć mo​gło ono zwia​sto​wać ko​niec świa​ta.
– To nie jest pa​pier, to pa​pi​rus. Taki sam jak te, na któ​rych pi​sa​no w Egip​cie. Bez spraw​dze​nia

me​to​dą wę​glo​wą nie moż​na stwier​dzić, ile do​kład​nie ma lat, ale przy​pusz​czam, że co naj​mniej trzy
ty​sią​ce. Jest star​szy niż Zwo​je znad Mo​rza Mar​twe​go.

Grant za​gwiz​dał.
– Już sam ten zwój to wiel​kie od​kry​cie ar​che​olo​gicz​ne – do​da​ła.
– Tyl​ko arka No​ego mo​gła​by je prze​bić.
– Miej​my na​dzie​ję, że ja​koś nas do niej do​pro​wa​dzi – po​wie​dział Ty​ler. – Mo​że​my za​czy​nać

w każ​dej chwi​li.
– Jesz​cze kil​ka mi​nut. Mu​szę się z tym ob​cho​dzić rów​nie ostroż​nie jak z bom​bą. Naj​mniej​szy błąd

i tekst zmie​ni się w kup​kę pro​chu.
Kie​dy skoń​czy​ła roz​kła​dać zwój, Ty​ler zro​bił zdję​cia każ​dej sek​cji. Na ekra​nie na ścia​nie la​bo​ra​-

to​rium po​ja​wia​ły się ko​lej​no zdję​cia, pię​cio​krot​nie więk​sze niż ory​gi​nał.
– Mo​żesz to prze​tłu​ma​czyć? – spy​tał Ty​ler. Di​la​ra po​pa​trzy​ła na pierw​szy frag​ment.
– Chy​ba tak. To pro​to​he​braj​ski, ję​zyk od​kry​ty na Mie​dzia​nym Zwo​ju znad Mo​rza Mar​twe​go. Jest

nie​zwy​kły i nie​czę​sto się go wi​du​je. Bar​dzo trud​no go tłu​ma​czyć. Tyl​ko kil​ka osób na świe​cie po​tra​fi
go od​czy​tać. Mój oj​ciec był jed​ną z nich.

– Mamy szczę​ście, że ty je​steś dru​gą. – Ty​ler na​ci​snął przy​cisk in​ter​ko​mu. – Za​ła​do​wa​łeś zdję​cia,
Aiden?

Głos Aide​na do​biegł z gło​śni​ka.



– Ja​sne. Prze​sy​łam je do two​je​go lap​to​pa. Za​czą​łem rów​nież roz​biór tek​stu. Je​śli uda mi się
stwo​rzyć ma​try​cę trans​la​cyj​ną dla dok​tor Ken​ner, bę​dzie​my mo​gli zauto​ma​ty​zo​wać część pro​ce​su.

– Do​brze. Ce​lem jest zna​le​zie​nie na tym zwo​ju wszyst​kie​go, co do​ty​czy arki No​ego.
– O mój Boże! – wy​krzyk​nę​ła Di​la​ra, któ​ra czy​ta​ła tekst na ekra​nie.
– Co? – spy​tał Ty​ler, kie​dy nie do​da​ła nic wię​cej.
– To jest coś wię​cej niż tyl​ko hi​sto​ria arki No​ego – od​par​ła.
– To jest inna wer​sja ca​łej Księ​gi Ro​dza​ju. Za​pew​ne naj​star​szy od​na​le​zio​ny do​ku​ment bi​blij​ny.

Opi​su​je, jak Bóg stwo​rzył nie​bo i zie​mię, ogród Eden, Ada​ma i Ewę, ale za​wie​ra wię​cej szcze​gó​-
łów. Nie​sa​mo​wi​te.

– Nie chcę ci prze​ry​wać, ale nie mamy te​raz na to cza​su – po​wie​dział Ty​ler sta​now​czo. – Kie​dy
wró​ci​my, bę​dziesz so​bie mo​gła czy​tać ten zwój do koń​ca ży​cia. Mo​że​my się za​jąć arką No​ego?

– Tak, wiem. Prze​pra​szam. Na​stęp​na sek​cja. Na​stęp​na sek​cja. Stop!
Po​de​szła bli​żej. W mia​rę jak czy​ta​ła, jej oczy ro​bi​ły się co​raz więk​sze.
– Mam! – po​wie​dzia​ła.
– Jest tu na​pi​sa​ne, gdzie jest arka?
– Nie​zu​peł​nie, ale ro​zu​miem już, dla​cze​go mój oj​ciec na nowo tłu​ma​czył Bi​blię. Pa​mię​tasz, jak

wy​kre​ślał sło​wa i pod​mie​niał na inne? Na przy​kład, że arka może się znaj​do​wać w gó​rach Ara​rat?
– Jak nam to ma po​móc?
– Nie wiem. – Czy​ta​ła da​lej. Po chwi​li prze​rwa​ła, a na jej twa​rzy po​ja​wi​ło się zdu​mie​nie. – Ha?

To coś no​we​go. – Urwa​ła.
– Mo​żesz tak nie ro​bić? – spy​tał Grant ze śmie​chem, kie​dy znów nie po​wie​dzia​ła nic wię​cej. –

Sza​łu do​sta​nie​my przez cie​bie.
– Prze​pra​szam. Jest tu roz​dział, któ​re​go nie ma w Bi​blii. Mówi o ma​pie.
– Ma​pie pro​wa​dzą​cej do arki No​ego? – upew​nił się Ty​ler. Di​la​ra kiw​nę​ła gło​wą.
– Są tu opi​sa​ne rów​nież dwa amu​le​ty o wiel​kiej mocy, któ​re mogą znisz​czyć świat.
– To by się zga​dza​ło. Te​raz wie​my, że szu​ka​my amu​le​tu. Cho​ciaż nie mam po​ję​cia, jak w amu​le​-

cie mogą być.
– Gdzie jest ta mapa?
– Pi​szą tu o mie​ście. Mogę tyl​ko zga​dy​wać, jak to się wy​ma​wia. Coś w ro​dza​ju Or​ti​xi​sta. W tym

mie​ście znaj​du​je się świą​ty​nia o na​zwie Cur Fe​rap.
– Sły​sza​łaś o niej kie​dyś?
– Brzmi zna​jo​mo, ale nie mogę so​bie przy​po​mnieć.
Gdy​bym mia​ła tu swo​je książ​ki…
– Aiden, sły​sza​łeś? – spy​tał Ty​ler, ob​ra​ca​jąc się w stro​nę in​ter​ko​mu.
– Już szu​kam – od​parł Aiden. – Pró​bu​ję wszyst​kich usta​wień sa​mo​gło​sek i ogra​ni​czam się do

oko​lic góry Ara​rat. – Mam – po​wie​dział kil​ka chwil póź​niej. – W za​chod​niej Ar​me​nii jest mia​sto
o na​zwie Ar​ta​shat. Zbu​do​wa​ne w 180 roku p.n.e. jako Ar​ta​xia​sa​ta. Sły​nie ze swo​je​go klasz​to​ru.



Di​la​ra pstryk​nę​ła pal​ca​mi.
– Te​raz pa​mię​tam! Khor Vi​rap! Loch świę​te​go Grze​go​rza Oświe​ci​cie​la.
– Nie​zła pani jest, pani dok​tor – po​chwa​lił ją Aiden. – Mam wspa​nia​łe zdję​cie tego miej​sca. Wy​-

sy​łam je wam.
Kie​dy tyl​ko Ty​ler zo​ba​czył zdję​cie Khor Vi​rap, wie​dział, że mu​szą tam je​chać.
– Aiden – po​wie​dział. – Każ przy​go​to​wać sa​mo​lot. Le​ci​my do Ar​me​nii.
Pa​trzył na zdję​cie i po​wo​li za​czy​nał wie​rzyć, że na​praw​dę mogą zna​leźć arkę No​ego. Na wzgó​rzu

gó​ru​ją​cym nad zie​lo​ny​mi po​la​mi wzno​si​ła się ka​mien​na kon​struk​cja o gru​bych mu​rach obron​nych,
z wie​żą po​środ​ku. Twier​dza, któ​ra za​pew​ne była klasz​to​rem. A na ho​ry​zon​cie, na tle nie​bie​skie​go
nie​ba, wy​ra​sta​ła góra Ara​rat.
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Di​la​ra Ken​ner była do​świad​czo​ną po​dróż​nicz​ką – jeź​dzi​ła na wy​ko​pa​li​ska w róż​ne czę​ści świa​ta
– ale wy​da​rze​nia ostat​nie​go ty​go​dnia plus dwu​dzie​sto​go​dzin​na po​dróż do Ere​wa​nu, sto​li​cy Ar​me​nii,
kom​plet​nie ją wy​koń​czy​ły. W du​chu obie​ca​ła so​bie, że przez na​stęp​ny rok nie wsią​dzie do żad​ne​go
sa​mo​lo​tu.

Pod​czas lotu pry​wat​nym od​rzu​tow​cem Gor​dian, kie​dy aku​rat nie spa​ła, oglą​da​ła zdję​cia zwo​ju,
pró​bu​jąc od​cy​fro​wać coś jesz​cze na te​mat mapy w Khor Vi​rap. Ty​ler i Grant po​zwo​li​li jej pra​co​wać
w spo​ko​ju. Za​nim wy​lą​do​wa​li, Di​la​ra po​in​for​mo​wa​ła ich o swo​ich usta​le​niach. Nie​ste​ty, na​wet z po​-
mo​cą Aide​na nie było tego dużo.

– Dla​cze​go są​dzisz, że mapa na​dal tam jest? – spy​tał Ty​ler. – Dla​cze​go Ulric jej nie za​brał?
– Po​nie​waż nie da się jej wy​nieść. Zwój mówi o ma​pie z ka​mie​nia. Za​pew​ne jest wy​ku​ta w ścia​-

nie.
– Aiden prze​szu​kał pu​blicz​ne i pry​wat​ne bazy da​nych i twier​dzi, że nikt ni​g​dy nie sły​szał o ta​kiej

ma​pie.
– Pro​szę – po​wie​dzia​ła Di​la​ra, wska​zu​jąc zdję​cie zwo​ju na swo​im lap​to​pie. – Tu jest na​pi​sa​ne,

że po​tom​ko​wie Ja​fe​ta, jed​ne​go z sy​nów No​ego, zbu​do​wa​li świą​ty​nię bo​skie​go prze​ba​cze​nia. Mapę
i je​den z amu​le​tów umie​ści​li w se​kret​nej kom​na​cie, o któ​rej ist​nie​niu wie​dzie​li tyl​ko wy​bra​ni. Dru​gi
amu​let zo​stał za​mknię​ty w arce.

– Czy​li mni​si z Khor Vi​rap nie wie​dzą o tej kom​na​cie?
– Świą​ty​nia zo​sta​ła znisz​czo​na za cza​sów in​wa​zji per​skiej. Straż​ni​cy świą​tyn​ni ucie​kli, nie wy​ja​-

wia​jąc usy​tu​owa​nia do​brze ukry​tej kom​na​ty. Okre​śli​li jej lo​ka​li​za​cję w tym do​ku​men​cie, ale za​pew​ne
zgi​nę​li, nim zdo​ła​li wró​cić i za​bez​pie​czyć jej za​war​tość.

– Czy​li w zwo​ju mu​szą być wska​zów​ki, jak zna​leźć kom​na​tę – stwier​dził Ty​ler.
– Ten, kto to na​pi​sał, oba​wiał się, że zwój wpad​nie w ręce wro​ga, więc za​szy​fro​wał wia​do​mość.
– Chcesz po​wie​dzieć, że mamy tu do czy​nie​nia z szy​frem?
Di​la​ra na​je​cha​ła kur​so​rem na część zwo​ju, w któ​rej była mowa o Khor Vi​rap, nie​gdyś ży​dow​-

skiej świą​ty​ni, a obec​nie klasz​to​rze chrze​ści​jań​skim.
– Czy wi​dzi​cie tu coś nie​zwy​kłe​go? – spy​ta​ła.
– Od​stę​py i wcię​cie są nie​co inne – stwier​dził Grant. – Choć to sub​tel​na róż​ni​ca.
– Wła​śnie. – Di​la​ra wy​cią​gnę​ła na ekran zdję​cie wia​do​mo​ści, któ​rą na​pi​sał dla niej oj​ciec. – Coś

mi się wy​da​wa​ło dziw​ne w tym li​ście, dla​te​go chcia​łam, żeby rów​nież zo​stał sfo​to​gra​fo​wa​ny. – Na​-
ło​ży​ła zdję​cie wia​do​mo​ści na część zwo​ju z in​for​ma​cją o Khor Vi​rap. Wer​sy pa​so​wa​ły do sie​bie ide​-
al​nie.

Ty​ler wska​zał tekst Arva​die​go.
– Pierw​sze sło​wo w każ​dym wer​sie…



– …jest nie​co po​gru​bio​ne – zgo​dzi​ła się Di​la​ra. – Gdy​by list wpadł w nie​po​wo​ła​ne ręce, ktoś
za​pew​ne by uznał, że to za pro​sty szyfr, w któ​rym pierw​sze sło​wa wer​sów two​rzą zda​nie. Ale w ten
spo​sób po​wsta​je beł​kot, już pró​bo​wa​łam. Mój oj​ciec chciał mi prze​ka​zać coś in​ne​go: że zwój w tej
jed​nej czę​ści jest za​szy​fro​wa​ny.

– Więc nie trzy​maj nas już w na​pię​ciu, tyl​ko po​wiedz, co tam jest na​pi​sa​ne – za​żą​dał Grant.
– W wol​nym prze​kła​dzie: „Gdy wkro​czysz do ni​szy, pią​ty i ósmy ka​mień ujaw​ni, czwar​ty i siód​-

my ka​mień ukry​je”.
– Tak to na​pi​sa​li? – spy​tał Grant z nie​do​wie​rza​niem.
– Nie, to moje tłu​ma​cze​nie. Moim zda​niem brzmi bar​dziej ta​jem​ni​czo niż „Pią​ty i ósmy ka​mień

w ni​szy otwie​ra, czwar​ty i siód​my za​my​ka”.
– Masz ra​cję – stwier​dził Grant z uśmie​chem. – Wy​jąt​ko​wo ta​jem​ni​czo.
– A co to zna​czy? – spy​tał Ty​ler.
Di​la​ra po​krę​ci​ła bez​rad​nie gło​wą. Nie mia​ła po​ję​cia.
– Przy​pusz​czam, że do​wie​my się tego na miej​scu. Ty​ler wzru​szył ra​mio​na​mi.
– No to się prze​ko​naj​my, co kry​je Khor Vi​rap.
Jak zwy​kle szedł za cio​sem. Bez wzglę​du na to co się dzia​ło, był prze​ko​na​ny, że zdo​ła zna​leźć ja​-

kieś wyj​ście. Di​la​ra po​dej​rze​wa​ła, że wła​śnie dla​te​go był ta​kim do​brym in​ży​nie​rem, dzię​ki tej umie​-
jęt​no​ści roz​wią​zy​wa​nia pro​ble​mów w mia​rę, jak się po​ja​wia​ły, i że prze​no​sił tę po​sta​wę na inne
dzie​dzi​ny ży​cia. To dla​te​go wy​da​wał jej się taki atrak​cyj​ny. Nie mia​ła po​ję​cia, do​kąd ich za​pro​wa​dzi
noc, któ​rą spę​dzi​li ra​zem, ale roz​ko​szo​wa​ła się tym wspo​mnie​niem.

Sa​mo​lot wy​lą​do​wał w Ere​wa​nie. Ty​ler wy​na​jął tłu​ma​cza – cze​kał na nich na lot​ni​sku. Kie​dy
wsie​dli do jego wy​słu​żo​nej to​yo​ty land cru​iser, Ty​ler dał mu zwi​tek do​la​rów. To było wię​cej, niż
bie​dak za​ra​biał przez pół roku.

– Mam na​dzie​ję, że dzię​ki temu utrzy​ma pan na​szą wy​pra​wę w ta​jem​ni​cy – po​wie​dział Ty​ler.
– Oczy​wi​ście, dok​to​rze Loc​ke – wy​krztu​sił męż​czy​zna w do​sko​na​łej an​gielsz​czyź​nie. – Na​zy​wam

się Bar​sam Chir​nian. Z ra​do​ścią wam po​mo​gę.
– Ile zaj​mie nam po​dróż stąd do Khor Vi​rap?
– To tyl​ko trzy​dzie​ści ki​lo​me​trów na po​łu​dnio​wy za​chód. Po​win​ni​śmy tam być za go​dzi​nę.
Czy​li oko​ło sie​dem​na​stej cza​su lo​kal​ne​go.
– Świet​nie – po​wie​dział Ty​ler. – Po dro​dze może nam pan opo​wie​dzieć o Khor Vi​rap.
Ru​szy​li przez mia​sto, a po​tem głów​ną dro​gą na po​łu​dnie. Po pra​wej stro​nie nad rów​ni​ną wy​ra​sta​-

ła góra Ara​rat i jej mniej​szy brat. Choć Or​mia​nie uwa​ża​ją tę wzno​szą​cą się na wy​so​kość 5137 me​-
trów górę za swo​ją wła​sność – na​wet umie​ści​li jej wi​ze​ru​nek w go​dle swe​go pań​stwa – to znaj​du​je
się ona po dru​giej stro​nie gra​ni​cy, w Tur​cji.

Pod​czas po​dró​ży Chir​nian wy​gło​sił im krót​ki wy​kład na te​mat klasz​to​ru. Ar​ta​shat, mia​sto gdzie
znaj​do​wał się Khor Vi​rap, peł​ni​ło funk​cję sto​li​cy Ar​me​nii aż do pią​te​go wie​ku. Nikt nie znał do​kład​-
nej daty po​wsta​nia Khor Vi​rap, ale był to je​den z pierw​szych chrze​ści​jań​skich klasz​to​rów. Wznie​sio​-
no go na je​dy​nym wzgó​rzu w pro​mie​niu wie​lu ki​lo​me​trów. Dzię​ki stra​te​gicz​ne​mu usy​tu​owa​niu nad



rze​ką Araks słu​żył tak​że jako twier​dza. Miej​sce to uwa​ża​ne było za naj​święt​sze w Ar​me​nii ze wzglę​-
du na św. Grze​go​rza Oświe​ci​cie​la.

Gri​gor Lu​sa​wo​ricz wró​cił z Izra​ela do swej ro​dzin​nej Ar​me​nii w trze​cim wie​ku na​szej ery, żeby
na​wra​cać tu​tej​szy lud na chrze​ści​jań​stwo. Oj​ciec Gri​go​ra za​mor​do​wał ojca kró​la Ti​ri​da​te​sa III, więc
Ti​ri​da​tes wię​ził Gri​go​ra w lo​chu w Khor Vi​rap przez trzy​na​ście lat. Póź​niej​szy świę​ty mu​siał zno​sić
nie​wy​po​wie​dzia​ne cier​pie​nia i tor​tu​ry. Kie​dy Ti​ri​da​tes za​cho​ro​wał, Bóg ze​słał mu wi​zję, że Gri​gor
jako je​dy​ny może go ule​czyć. I rze​czy​wi​ście tak się sta​ło – król na​wró​cił się na chrze​ści​jań​stwo.
W 301 roku Ar​me​nia sta​ła się pierw​szym pań​stwem chrze​ści​jań​skim, a Gri​gor zo​stał pa​tro​nem kra​ju
i świę​tym.

Kie​dy Chir​nian skoń​czył opo​wia​dać, do​tar​li do Ar​ta​sha​tu. Paź​dzier​ni​ko​we po​po​łu​dnio​we słoń​ce
ską​pa​ło pła​ską rów​ni​nę w zło​tym bla​sku. Dłu​gie rzę​dy wi​no​ro​śli i pola upraw​ne cią​gnę​ły się aż do
pod​nó​ża góry Ara​rat, któ​rą na tle błę​kit​ne​go nie​ba ota​cza​ło kil​ka nie​wiel​kich chmu​rek.

Sta​ro​żyt​ny klasz​tor Khor Vi​rap zbu​do​wa​ny zo​stał na po​łu​dnio​wym sto​ku spie​czo​ne​go słoń​cem na​-
gie​go wzgó​rza. Land cru​iser wspi​nał się krę​tą dro​gą, a po​tem prze​je​chał przez ka​mien​ną bra​mę.
Klasz​tor za​słu​żył so​bie na re​pu​ta​cję jed​nej z naj​więk​szych atrak​cji tu​ry​stycz​nych Ar​me​nii. Choć zbli​-
żał się czas za​mknię​cia, na par​kin​gu było po​nad dzie​sięć sa​mo​cho​dów. Wy​sie​dli i ru​szy​li ku łu​ko​wa​-
te​mu przej​ściu i znaj​du​ją​cym się za nim scho​dom.

Zna​leź​li się na cen​tral​nym dzie​dziń​cu. Stał na nim duży ko​ściół, gdzie jak wy​ja​śnił Chir​nian, czę​-
sto od​by​wa​ły się ślu​by. W tym mo​men​cie byli tam tyl​ko tu​ry​ści w za​chod​nich ubra​niach albo w tra​-
dy​cyj​nych stro​jach or​miań​skich – ro​bi​li zdję​cia ko​ścio​ła i góry. Choć Khor Vi​rap był klasz​to​rem,
mni​si wy​nie​śli się stąd daw​no temu i obec​nie ad​mi​ni​stro​wa​li nim księ​ża Apo​stol​skie​go Ko​ścio​ła Or​-
miań​skie​go.

– Mu​si​my spo​tkać się z księ​dzem dy​rek​to​rem – po​wie​dział Ty​ler do tłu​ma​cza.
Chir​nian kiw​nął gło​wą i po​szedł go po​szu​kać. Kil​ka mi​nut póź​niej z ko​ścio​ła wy​szedł ksiądz

o przy​ja​znej twa​rzy. Nie mó​wił po an​giel​sku. Po​dał rękę Ty​le​ro​wi i za po​śred​nic​twem Chir​nia​na
przed​sta​wił się.

– Je​stem oj​ciec Je​zik Ta​ti​lian. Jak mogę wam po​móc?
– Oj​cze Ta​ti​lia​nie, na​zy​wam się Ty​ler Loc​ke. Je​stem in​ży​nie​rem z Ame​ry​ki. Dzię​ku​ję, że zgo​dził

się oj​ciec z nami spo​tkać.
– In​te​re​su​je się pan hi​sto​rią ar​chi​tek​tu​ry na​sze​go klasz​to​ru?
– W pew​nym sen​sie. Czy znał oj​ciec ar​che​olo​ga Ha​sa​da Arva​die​go?
Di​la​ra na​gle zda​ła so​bie spra​wę, że wstrzy​mu​je od​dech. Mia​ła na​dzie​ję, że wresz​cie zna​la​zła

klucz do za​gad​ki znik​nię​cia ojca. Ale ksiądz po​krę​cił gło​wą.
– Wie​lu na​ukow​ców i hi​sto​ry​ków przy​jeż​dża ba​dać klasz​tor, więc nic w tym dziw​ne​go, że go nie

pa​mię​tam – po​wie​dział.
Ty​ler wska​zał Di​la​rę, na któ​rej twa​rzy ma​lo​wa​ło się roz​cza​ro​wa​nia.
– Dok​tor Ken​ner jest jego cór​ką. Mamy po​wo​dy, aby przy​pusz​czać, że tu był.
– Przy​kro mi, nie znam tego na​zwi​ska.
Ty​ler wziął apa​rat cy​fro​wy Di​la​ry i na wy​świe​tla​czu po​ka​zał księ​dzu ostat​nie zdję​cie Arva​die​go.



Oj​ciec Ta​ti​lian wzru​szył ra​mio​na​mi, a wów​czas Loc​ke po​ka​zał mu dwa inne zdję​cia, Ulri​ca,
z ma​ga​zy​nu „For​bes”, i Cut​te​ra z sys​te​mu nad​zo​ru z CTG.

Ksiądz nie roz​po​znał żad​ne​go z nich.
– Może je​śli mi pan po​wie, dla​cze​go pan szu​ka tych lu​dzi, coś so​bie przy​po​mnę.
Ty​ler spoj​rzał na Di​la​rę, a ona kiw​nę​ła gło​wą. Mu​sie​li mu coś po​wie​dzieć, je​śli chcie​li, aby

z nimi współ​pra​co​wał.
– Przy​pusz​cza​my, że w wa​szym klasz​to​rze znaj​du​je się ka​mien​na kom​na​ta. Być może nie wie​cie

o jej ist​nie​niu.
Ksiądz ro​ze​śmiał się.
– Ten klasz​tor stoi tu od ty​się​cy lat. Je​stem pe​wien, że wie​dział​bym, gdy​by była w nim taka kom​-

na​ta.
Ty​ler po​ka​zał mu zdję​cie zwo​ju.
– To jest sta​ro​żyt​ny do​ku​ment, któ​ry Ha​sad Arva​di zna​lazł w pół​noc​nym Ira​ku. Dok​tor Ken​ner

prze​tłu​ma​czy​ła go. Oka​zu​je się, że mówi o ukry​tej gdzieś tu​taj ma​pie pro​wa​dzą​cej do arki No​ego.
Chir​nian za​wa​hał się, nie​pew​ny, czy do​brze zro​zu​miał, ale wi​dząc po​waż​ną twarz Ty​le​ra, prze​-

tłu​ma​czył jego sło​wa. Oj​ciec Ta​ti​lian uśmiech​nął się.
– Czę​sto by​wa​ją tu po​szu​ki​wa​cze skar​bów. Szu​ka​ją bło​go​sła​wio​nych szcząt​ków arki No​ego, ale

nikt wcze​śniej nie py​tał o mapę.
– Oj​ciec dok​tor Ken​ner za​gi​nął trzy lata temu. Są​dzi​my, że zo​stał za​mor​do​wa​ny.
Uśmiech księ​dza znik​nął.
– Bar​dzo pani współ​czu​ję.
– Niech mi oj​ciec po​wie, czy coś nie​zwy​kłe​go zda​rzy​ło się tu trzy lata temu? – spy​tał Ty​ler.
– Tak – od​parł ksiądz ostroż​nie. – Bar​dzo nie​zwy​kłe​go. Dwaj no​wi​cju​sze od​by​wa​li w tym cza​sie

piel​grzym​kę i za​trzy​ma​li się w na​szym klasz​to​rze. Je​den zo​stał za​mor​do​wa​ny, a dru​gi za​gi​nął. Ni​g​dy
go nie zna​le​zio​no.

– Jak zo​stał za​mor​do​wa​ny ten no​wi​cjusz?
– Ktoś go za​strze​lił. Po​li​cja pro​wa​dzi​ła śledz​two, ale ni​ko​go nie aresz​to​wa​no. Spra​wa po​zo​sta​je

nie​roz​wią​za​na.
– Ja​kieś mo​ty​wy?
– Naj​praw​do​po​dob​niej kra​dzież. Pew​ne​go dnia wsze​dłem do Khor Vi​rap i zna​la​złem cia​ło.
– To ro​bo​ta Ulri​ca – stwier​dził Grant.
– Wie​cie, kto za tym stoi? – spy​tał ksiądz.
– Nie​wy​klu​czo​ne – od​parł Ty​ler. – Pro​szę mi opo​wie​dzieć do​kład​nie, co tu za​szło.
– Nie bar​dzo jest co opo​wia​dać. Wszyst​ko zda​rzy​ło się w nocy, kie​dy klasz​tor był za​mknię​ty.

Brat Di​pi​gian zo​stał zna​le​zio​ny z dwo​ma ku​la​mi w gło​wie. Ni​g​dy nie do​wie​dzie​li​śmy się, co się sta​-
ło z bra​tem Ka​la​nia​nem. Uzna​li​śmy, że zo​stał upro​wa​dzo​ny. Ni​g​dy nie otrzy​ma​li​śmy żą​da​nia oku​pu.
Oczy​wi​ście nie​wie​le mo​gli​by​śmy za​pła​cić. Bie​rze​my opła​ty za ślu​by i inne uro​czy​sto​ści, ale więk​-



szość tych pie​nię​dzy idzie na utrzy​ma​nie klasz​to​ru.
– Gdzie zna​le​zio​no cia​ło?
– To jest w tym wszyst​kim naj​dziw​niej​sze. Było w lo​chu.
– Tym, w któ​rym wię​zio​no świę​te​go Grze​go​rza? – spy​ta​ła Di​la​ra.
– Tak. Ale je​śli to była kra​dzież, za​pro​wa​dzo​no go w dziw​ne miej​sce. Jako sank​tu​arium loch

świę​te​go Grze​go​rza jest wy​jąt​ko​wy, ale nie ma tam nic cen​ne​go. Kil​ka świec w al​ko​wie, to wszyst​-
ko.

Di​la​ra drgnę​ła.
– W al​ko​wie? – Zwój mó​wił o ni​szy. He​braj​skie sło​wo, któ​re​go uży​to, moż​na było tłu​ma​czyć na

wie​le spo​so​bów, rów​nież jako al​ko​wę.
– To tam piel​grzy​mi się mo​dlą.
– Gdy wkro​czysz do al​ko​wy, pią​ty i ósmy ka​mień ujaw​ni – po​wie​dzia​ła Di​la​ra do Ty​le​ra, a on

na​tych​miast zro​zu​miał, o co jej cho​dzi.
– Oj​cze, czy może nam oj​ciec po​ka​zać loch świę​te​go Grze​go​rza? – zwró​cił się do księ​dza.

* * *

Le​żąc na szczy​cie wzgó​rza gó​ru​ją​ce​go nad dzie​dziń​cem Khor Vi​rap, Ulric ob​ser​wo​wał przez lor​-
net​kę od​le​głe o dwie​ście me​trów po​sta​cie. Roz​po​znał Loc​ke’a, West​fiel​da i Ken​ner. Był z nimi ktoś
jesz​cze, za​pew​ne tłu​macz. Roz​ma​wia​li z księ​dzem. Obok Ulri​ca le​ża​ła Świe​tla​na Pię​tro​wa i Dan
Cut​ter, któ​ry trzy​mał przy ra​mie​niu ro​syj​ski ka​ra​bi​nek snaj​per​ski VAL wy​po​sa​żo​ny w tłu​mik. Ku​pił tę
rzad​ko spo​ty​ka​ną broń już w Ar​me​nii ra​zem z in​ny​mi ele​men​ta​mi uzbro​je​nia.

– Mam ich zdjąć? – spy​tał.
Ulric zdą​żył już od​wie​dzić miej​sce ukry​cia arki. Po​wi​nien być te​raz w dro​dze do Szwaj​ca​rii

z dru​gim amu​le​tem, ale oka​za​ło się, że Ha​sad Arva​di zdo​łał go prze​chy​trzyć. Za​ta​ił przed nim klu​czo​-
wą in​for​ma​cję, któ​ra po​zwo​li​ła​by mu wejść do arki.

Kie​dy stwier​dził, że nie uda mu się tego zro​bić, po​sta​no​wił wró​cić do Khor Vi​rap. Mu​sia​ły tam
być ja​kieś do​dat​ko​we wska​zów​ki, któ​re Arva​di przed nim ukrył. Po​sta​no​wił sfo​to​gra​fo​wać sta​ran​nie
mapę, żeby ni​cze​go nie prze​oczyć, a po​tem zna​leźć in​ne​go tłu​ma​cza, któ​ry po​mo​że mu od​cy​fro​wać
mapę. Po​nie​waż zna​le​zie​nie ta​kie​go spe​cja​li​sty może za​jąć nie​co cza​su, za​mie​rzał znisz​czyć mapę,
żeby nikt nie ru​szył jego śla​dem.

Le​że​li więc i cze​ka​li na od​po​wied​ni mo​ment, aby wejść do klasz​to​ru, tak samo jak trzy lata
wcze​śniej. A wte​dy, ku zdu​mie​niu Ulri​ca, zja​wił się Loc​ke i spół​ka.

Choć ich przy​by​cie za​sko​czy​ło go, szyb​ko oce​nił sy​tu​ację i stwier​dził, że może mu to przy​nieść
ko​rzyść.

– Nie – po​wie​dział do Cut​te​ra. – Może Ty​ler Loc​ke i Di​la​ra Ken​ner wy​ko​na​ją za nas całą ro​bo​tę.
Je​śli Ken​ner była rów​nie zdol​nym ar​che​olo​giem jak jej oj​ciec, za​pew​ne bę​dzie po​tra​fi​ła od​cy​fro​-

wać mapę. Gdy tyl​ko wyj​dą z lo​chu, Ulric zo​rien​tu​je się, czy ją wi​dzie​li i usta​li​li po​ło​że​nie arki.
Wte​dy po pro​stu po​je​dzie za nimi i za​bi​je ich, kie​dy po​ka​żą mu, jak się do niej do​stać.
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Ksiądz za​pro​wa​dził ich do ma​łej ka​pli​cy świę​te​go Grze​go​rza. Było już wpół do szó​stej – klasz​-
tor za​my​ka​no i wszy​scy tu​ry​ści zo​sta​li wy​pro​wa​dze​ni na ze​wnątrz. Mie​li ka​pli​cę dla sie​bie.

Po pra​wej stro​nie oł​ta​rza Ty​ler zo​ba​czył dziu​rę ze stro​my​mi alu​mi​nio​wy​mi scho​da​mi pro​wa​dzą​-
cy​mi w dół. Oj​ciec Ta​ti​lian za​czął nimi scho​dzić, a resz​ta po​szła jego śla​dem.

Loch był daw​nym zbior​ni​kiem na wodę, le​d​wie za​okrą​glo​nym, o nie​rów​nych ścia​nach z sza​re​go
ka​mie​nia. Na​wet w pię​cio​ro mie​li tu dużo miej​sca, ale za​pew​ne wkrót​ce bę​dzie im dusz​no, zwa​żyw​-
szy na to, że do​pływ świe​że​go po​wie​trza za​pew​nia​ło tyl​ko wą​skie wej​ście. Loch był więk​szy, niż się
Ty​ler spo​dzie​wał, ale i tak nie mógł so​bie wy​obra​zić, że ktoś spę​dził w nim trzy​na​ście lat. Dziw​ne,
że Gri​gor nie osza​lał przez ten czas. Może to był ten cud, z po​wo​du któ​re​go uzna​no go za świę​te​go.

Na​prze​ciw​ko scho​dów stał świecz​nik, a po pra​wej znaj​do​wa​ła się al​ko​wa, o któ​rej wspo​mniał
oj​ciec Ta​ti​lian. Mia​ła metr osiem​dzie​siąt wy​so​ko​ści i pół​ko​li​sty su​fit, była sze​ro​ka na pół me​tra
i głę​bo​ka na nie​ca​ły metr. W środ​ku znaj​do​wa​ło się ka​mien​ne sie​dze​nie i ta​każ pół​ka na wy​so​ko​ści
oko​ło me​tra dwu​dzie​stu.

Ty​ler wszedł na pół​ko​li​sty po​dest przed al​ko​wą i przyj​rzał się jej. Le​d​wie ob​ro​bio​ne ka​mie​nie
pa​so​wa​ły do sie​bie ide​al​nie, nie wi​dział szpar, z któ​rych usu​nię​to by za​pra​wę. Cały zbior​nik spra​-
wiał wra​że​nie zbu​do​wa​ne​go z li​tej ska​ły.

– Gdzie zna​le​zio​no zwło​ki? – spy​tał.
Ksiądz wska​zał pod​ło​gę po dru​giej stro​nie zbior​ni​ka.
– I nie za​uwa​żył tu oj​ciec ni​cze​go nie​zwy​kłe​go?
– Nie, choć oczy​wi​ście trud​no było mi się skon​cen​tro​wać na czymś poza ka​łu​żą krwi, któ​rą mu​-

sie​li​śmy usu​nąć.
Ty​ler nie za​py​tał o usta​le​nia la​bo​ra​to​rium kry​mi​na​li​stycz​ne​go. Na​wet je​śli za​bój​cy byli na tyle

nie​ostroż​ni, by zo​sta​wić tu ja​kieś włók​na albo od​ci​ski pal​ców, w co szcze​rze wąt​pił, po​dej​rze​wał, że
miej​sco​wa po​li​cja nie mia​ła moż​li​wo​ści prze​pro​wa​dza​nia skom​pli​ko​wa​nych ana​liz.

No​wi​cjusz nie zo​stał za​bi​ty bez po​wo​du, a wzmian​ka o ni​szy w zwo​ju mu​sia​ła mieć ja​kieś zna​-
cze​nie.

Po​li​czył ka​mie​nie od le​wej stro​ny al​ko​wy, za​czy​na​jąc od na​roż​ni​ka. Pią​ty i ósmy ka​mień ujaw​ni.
Ka​mie​nie two​rzą​ce ścia​nę mia​ły roz​mia​ry od kil​ku do kil​ku​dzie​się​ciu cen​ty​me​trów. Zo​sta​ły wy​cię​te
na wy​miar.

Za​ło​żył, że wła​ści​we ka​mie​nie po​win​ny znaj​do​wać się na po​zio​mie oczu, czy​li, zwa​żyw​szy na
wzrost ów​cze​snych lu​dzi, na wy​so​ko​ści pół​to​ra me​tra. Od​szu​kał pią​ty i ósmy ka​mień. Oka​za​ło się, że
oba są tej sa​mej wiel​ko​ści i na tyle duże, że moż​na je na​ci​snąć dło​nią. Kie​dy przyj​rzał się im bli​żej,
zna​lazł na obu cen​ty​me​tro​wej wiel​ko​ści na​cię​cie, do​kład​nie w tych sa​mych miej​scach. To na pew​no
były wła​ści​we ka​mie​nie.



Je​śli było tu ta​jem​ne przej​ście, jego otwar​cie nie po​win​no na​strę​czać trud​no​ści, po​nie​waż kon​-
struk​cje z tego okre​su były do​syć pry​mi​tyw​ne. Z dru​giej stro​ny me​cha​nizm na pew​no za​bez​pie​czo​no
przed przy​pad​ko​wym otwar​ciem, żeby nie ujaw​nić ta​jem​ni​cy oso​bom nie​po​wo​ła​nym.

Dwa ka​mie​nie – na pew​no nie bez po​wo​du. Ty​ler szyb​ko od​krył, dla​cze​go aku​rat dwa. Znaj​do​-
wa​ły się w ta​kiej od​le​gło​ści od sie​bie, że nie mógł ich pchnąć rów​no​cze​śnie.

– Grant, po​móż mi. Na trzy pchnij ósmy ka​mień, a ja pchnę pią​ty. Grant usta​wił się przy ka​mie​niu.
– Co ro​bi​cie? – spy​tał ksiądz.
– My​ślę, że po​ka​że​my ojcu w tym klasz​to​rze coś, o ist​nie​niu cze​go nie miał oj​ciec po​ję​cia – od​-

parł Ty​ler.
– Je​stem go​to​wy – oznaj​mił Grant.
– Raz. Dwa. Trzy.
Pchnę​li z ca​łej siły. W pierw​szej chwi​li nic się nie sta​ło, ale po​tem Ty​ler wy​czuł pod ka​mie​nia​mi

lek​ki ruch.
– Po​czu​łeś? – spy​tał Grant.
– Tak. My​ślę, że mu​si​my pchnąć z taką samą siłą. Na​ci​śnij tro​chę sła​biej. Jesz​cze raz. Na trzy.
Tym ra​zem po​czuł wy​raź​nie, że ka​mień się po​ru​szył. Prze​su​nął się po​wo​li w tył, tak samo jak ka​-

mień Gran​ta. Rów​no​cze​śnie czwar​ty i siód​my ka​mień wy​su​nę​ły się do przo​du – prze​sta​ły się po​ru​-
szać, kie​dy wy​sta​wa​ły na ja​kieś pięt​na​ście cen​ty​me​trów ze ścia​ny.

Ty​ler spoj​rzał na Di​la​rę i zo​ba​czył, że jest rów​nie pod​eks​cy​to​wa​na jak on. Z ko​lei oj​ciec Ta​ti​lian
po​czer​wie​niał i mó​wił coś szyb​ko po or​miań​sku.

– O co cho​dzi? – spy​tał Ty​ler tłu​ma​cza.
– Ksiądz jest bar​dzo zły – od​parł Chir​nian. – Chce wie​dzieć, co zro​bi​li​ście.
– Chy​ba otwo​rzy​li​śmy drzwi.
Ty​ler przyj​rzał się ka​mie​niom wy​sta​ją​cym ze ścia​ny. Oprócz ma​łych na​cięć mia​ły sta​ran​nie wy​-

gła​dzo​ne boki i do​sko​na​le pa​so​wa​ły do po​zo​sta​łych. Ich ze​wnętrz​ne brze​gi po​kry​wa​ła za​pra​wa – wy​-
da​wa​ło się, że to lita ska​ła.

Spoj​rzał w głąb al​ko​wy i zo​ba​czył, że bocz​na ścia​na tro​chę się prze​su​nę​ła. Za​parł się o nią ra​-
mie​niem, a wte​dy ob​ró​ci​ła się na osi umiesz​czo​nej w rogu, otwie​ra​jąc przej​ście. Ty​ler za​świe​cił
w ciem​ność la​tar​ką. Zo​ba​czył pro​wa​dzą​ce w dół scho​dy i po​czuł sil​ny odór roz​kła​du. Po le​wej stro​-
nie do​strzegł me​cha​nizm za​my​ka​ją​cy drzwi.

Tak jak przy​pusz​czał, kon​struk​cja była bar​dzo pro​sta. Wy​ko​na​no ją z ka​mie​nia – drew​nia​na już
daw​no by zmur​sza​ła. Dwa ka​mie​nie, któ​re na​ci​snę​li, były ze sobą po​łą​czo​ne: na​ci​śnię​cie jed​ne​go nie
wy​star​cza​ło do ob​ró​ce​nia ścia​ny. Dzia​ła​ły na za​sa​dzie dźwi​gni i usu​wa​ły ka​mień za​my​ka​ją​cy przej​-
ście.

Żeby je za​mknąć, na​le​ża​ło pchnąć ścia​nę na miej​sce, a po​tem wci​snąć czwar​ty i siód​my ka​mień.
Czwar​ty i siód​my ka​mień ukry​je. Ty​le​ra za​chwy​cił ten pry​mi​tyw​ny me​cha​nizm.

– Co wi​dzisz? – spy​ta​ła Di​la​ra.
Loc​ke przy​po​mniał so​bie, po co tu przy​szli.



– Scho​dy. Zna​leź​li​śmy kom​na​tę.
Grant i Di​la​ra rów​nież włą​czy​li la​tar​ki. Chir​nian i oj​ciec Ta​ti​lian przy​nie​śli świe​ce.
Ty​ler zszedł dzie​sięć stop​ni w dół. Po pra​wej stro​nie zo​ba​czył dwa​dzie​ścia stop​ni wio​dą​cych da​-

lej w dół. Ich wy​cię​cie w pia​skow​cu trwa​ło pew​nie rok.
Zszedł po nich i zna​lazł się w ko​lej​nej okrą​głej kom​na​cie, dwa razy więk​szej od lo​chu. Spoj​rzał

na prze​ciw​le​głą ścia​nę i za​marł. To była mapa. Oświe​tlił ją la​tar​ką i uj​rzał za​rys góry Ara​rat. Wid​-
nia​ło na nim kil​ka czar​nych punk​tów. Obok mapy do​strzegł tekst, po​dob​ny do tego ze zwo​ju, któ​ry od​-
krył oj​ciec Di​la​ry.

Kie​dy oświe​tlał dół ścia​ny, zo​ba​czył na​gle nogę w bu​cie. Prze​su​nął pro​mień la​tar​ki. Z ciem​no​ści
wy​ło​ni​ła się strasz​na, wy​su​szo​na twarz z otwar​ty​mi usta​mi – efekt wie​lo​let​nie​go pro​ce​su roz​kła​du
w su​chym po​miesz​cze​niu. Brą​zo​wa sza​ta na zmu​mi​fi​ko​wa​nych zwło​kach po​zwa​la​ła przy​pusz​czać, że
to za​gi​nio​ny no​wi​cjusz.

Ksiądz i tłu​macz aż sap​nę​li na ten wi​dok. Ty​ler usły​szał też ci​chy jęk Di​la​ry. Jej re​ak​cja była nie​-
zwy​kła jak na ko​goś, kto za​wo​do​wo zaj​mo​wał się wy​ko​py​wa​niem zwłok, więc od​wró​cił się
i stwier​dził, że wca​le nie pa​trzy na cia​ło no​wi​cju​sza. Pa​trzy​ła na dru​gie zwło​ki, mniej wię​cej w tym
sa​mym sta​nie.

Zmar​ły miał na so​bie dżin​sy, ko​szu​lę z koł​nie​rzy​kiem i ma​ry​nar​kę kha​ki. Po​si​wia​łe wło​sy wska​-
zy​wa​ły, że był to star​szy czło​wiek, na pew​no po pięć​dzie​siąt​ce. Na pod​ło​dze obok cia​ła le​żał no​tat​-
nik i dłu​go​pis. Na​gle Ty​ler zdał so​bie spra​wę, na czy​je zwło​ki pa​trzy.

W sła​bym świe​tle la​tar​ki zo​ba​czył prze​ra​że​nie na twa​rzy Di​la​ry.
– Ta​tuś? – spy​ta​ła ci​cho, czu​le.
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Di​la​ra przy​kuc​nę​ła na pod​ło​dze obok ojca, a Ty​ler przy​kląkł obok niej i po​ło​żył rękę na jej ra​-
mie​niu. Wie​dział, co się czu​je, kie​dy przy​by​wa się za póź​no, żeby po​wie​dzieć uko​cha​nej oso​bie
wszyst​ko, co po​win​na usły​szeć. Je​dy​nym po​cie​sze​niem było to, że Di​la​ra wresz​cie się do​wie​dzia​ła,
co się sta​ło z jej oj​cem. Po​ło​ży​ła dłoń na ręce Ty​le​ra i roz​pła​ka​ła się. Łka​nie wstrzą​sa​ło jej cia​łem.

– Tak mi przy​kro, Di​la​ro – po​wie​dział. Kiw​nę​ła gło​wą, ale nie pró​bo​wa​ła mó​wić.
Po​zo​sta​li wy​co​fa​li się, jak naj​da​lej się dało w nie​wiel​kim po​miesz​cze​niu, żeby dać Di​la​rze czas

na opła​ki​wa​nie ojca. Pod​ło​ga po​chla​pa​na była krwią. Ty​ler szyb​ko usta​lił jej źró​dło. Arva​di miał
prze​strze​lo​ne obie nogi, do​stał też kulę w brzuch. Nie umarł szyb​ko. Loc​ke pod​niósł no​tat​nik, któ​ry
wy​padł z ręki ojca Di​la​ry. Naj​wy​raź​niej pi​sał w nim, kie​dy umie​rał. Li​te​ry na ostat​niej stro​nie były
nie​wy​raź​ne i nie​rów​ne, jak​by pi​sał je po ciem​ku, nie ta​kie jak na in​nych stro​ni​cach.

Tyl​ko trzy li​nij​ki. Ostat​nia ury​wa​ła się w po​ło​wie. Arva​di umarł w cza​sie, gdy ją pi​sał.
Se​ba​stian Ulric, on mnie za​bił. Za​strze​lił mnie, żeby od​kryć arkę.
Nie mów mu gdzie jest praw​dzi​we wej​ście. Za​brał amu​let Ja​fe​ta.
Nie mów
Ty​ler po​now​nie prze​czy​tał dru​gą li​nij​kę.
Nie mów mu gdzie jest praw​dzi​we wej​ście.
Oj​ciec Di​la​ry oszu​kał Ulri​ca. Ale o ja​kim praw​dzi​wym wej​ściu mó​wił? Wej​ście do drew​nia​nej

ło​dzi ma​ją​cej sześć ty​się​cy lat nie po​win​no spra​wiać pro​ble​mów. Moż​na było po pro​stu wy​rą​bać
dziu​rę w bur​cie i już. To nie mia​ło sen​su.

Arva​di za​pew​ne ma​ja​czył. Ostat​nia li​nij​ka nic nie wno​si​ła, ale prze​kaz dwóch pierw​szych był ja​-
sny. Je​śli Ulric zo​stał w ja​kiś spo​sób oszu​ka​ny, na​dal mie​li szan​sę po​ko​nać go w wy​ści​gu do arki
No​ego i od​na​leźć amu​let.

Choć Ty​ler chciał dać Di​la​rze wię​cej cza​su na opła​ki​wa​nie ojca, wie​dział, że nie może. Zna​le​-
zie​nie zwłok było trau​ma​tycz​nym prze​ży​ciem, ale Di​la​ra mu​sia​ła im po​móc roz​szy​fro​wać mapę.

– Przy​kro mi – po​wtó​rzył. – Dasz so​bie radę?
Zdję​ła kurt​kę i za​kry​ła nią twarz ojca. Po​tem wsta​ła i z po​wa​gą po​ki​wa​ła gło​wą.
– Od daw​na wie​dzia​łam, że nie żyje, ale zo​ba​czyć jego cia​ło… zwłasz​cza w ta​kim sta​nie…
– Wiem.
– Był tak bli​sko. Speł​ni​ło​by się ma​rze​nie jego ży​cia. A Ulric za​bił go, kie​dy arka była już w jego

za​się​gu. – Otar​ła łzy i po​pa​trzy​ła na Ty​le​ra. – Do​rwie​my go, praw​da? Za​bi​je​my tego su​kin​sy​na.
Ty​ler wca​le by się nie zmar​twił, gdy​by Ulric zgi​nął, ale uznał, że nie na​le​ży pod​sy​cać żą​dzy ze​-

msty Di​la​ry, gdyż mo​gło​by to spo​wo​do​wać nie​po​trzeb​ne kom​pli​ka​cje.
– Zro​bi​my, co bę​dzie​my mu​sie​li. Naj​pierw jed​nak trze​ba do​koń​czyć dzie​ło two​je​go ojca i po​-



wstrzy​mać Ulri​ca. My​ślisz, że dasz radę się sku​pić?
Oczy Di​la​ry jesz​cze przez chwi​lę pło​nę​ły nie​na​wi​ścią. Po​tem się uspo​ko​iła. Kiw​nę​ła gło​wą,

choć na jej twa​rzy po​zo​stał smu​tek.
– Ty​ler, po​patrz na to – po​wie​dział Grant. Oświe​tlił la​tar​ką mały sto​lik. W ku​rzu od​ci​śnię​ty był

ślad po okrą​głym przed​mio​cie, któ​ry le​żał tam wcze​śniej. Amu​let. Źró​dło prio​nów.
Di​la​ra zro​bi​ła kil​ka zdjęć mapy, a po​tem oświe​tli​ła tekst. Kil​ka razy od​wra​ca​ła się w stro​nę cia​ła

ojca, a wte​dy znów w jej oczach po​ja​wia​ły się łzy. Za każ​dym ra​zem Ty​ler przy​tu​lał ją lek​ko, a po​-
tem kie​ro​wał jej uwa​gę na mapę.

Tekst na​pi​sa​ny był w tym sa​mym ję​zy​ku co zwój.
– Do​kład​nie tak jak po​wie​dział Ulric, po​top to była za​ra​za.
– Jej głos się ła​mał, chwi​la​mi łka​ła ci​cho, ale w koń​cu zwy​cię​żył jej pro​fe​sjo​na​lizm. – Nie wie​-

rzy​łam mu. Nie są​dzi​łam, że mówi praw​dę, ale tu na​pi​sa​no, że amu​let Ja​fe​ta za​wie​ra po​two​ra, któ​ry
omal nie znisz​czył lu​dzi. Zo​stał ukry​ty w tej ko​mo​rze dla upa​mięt​nie​nia bo​skie​go gnie​wu, Jego spra​-
wie​dli​wo​ści i mi​ło​ści do lu​dzi, był zna​kiem tego, że Bóg dał im dru​gą szan​sę.

– Ale jak amu​let mógł spo​wo​do​wać śmierć wszyst​kich lu​dzi i zwie​rząt na zie​mi? – spy​tał Ty​ler. –
Jak mógł być źró​dłem cho​ro​by?

– Nie wiem. Tu jest na​pi​sa​ne, że po​top za​mknię​ty jest na wie​ki w środ​ku amu​le​tu. I że aby po​znać
praw​dzi​wą hi​sto​rię, trze​ba od​na​leźć arkę, gdzie znaj​du​je się amu​let Sema.

– Świet​nie – po​wie​dział Grant. – Wresz​cie do​cho​dzi​my do za​sad​ni​czej czę​ści. Gdzie ona jest?
Na ma​pie wszę​dzie są krop​ki. Każ​da z nich może wska​zy​wać miej​sce ukry​cia arki.

– Arka spo​czy​wa we wschod​nim zbo​czu góry Ara​rat – stwier​dzi​ła Di​la​ra. – Inne punk​ty za​zna​-
czo​no dla zmył​ki, mia​ły unie​moż​li​wić od​na​le​zie​nie arki tym, któ​rzy znaj​dą mapę, ale nie będą po​tra​-
fi​li prze​czy​tać tek​stu. W sta​ro​żyt​no​ści więk​szość lu​dzi była anal​fa​be​ta​mi.

– Czy​li ten – Grant wska​zał punkt po wschod​niej stro​nie góry.
– Chwi​la – po​wie​dział Ty​ler, pa​trząc na mapę. – Gdy​by arka znaj​do​wa​ła się w punk​cie, któ​ry

wska​zu​je mapa, lu​dzie zna​leź​li​by ją ty​sią​ce lat temu. Ten punkt jest ni​żej niż gra​ni​ca wiecz​nych śnie​-
gów.

– Tekst mówi tak: „Wiel​ki sta​tek, w któ​rym Noe ukrył się przed po​to​pem, znaj​du​je się we
wschod​nim licu góry Ara​rat”.

– Chcia​łaś po​wie​dzieć: na wschod​nim licu – po​pra​wił ją Grant.
– Nie, chcia​łam po​wie​dzieć: we wschod​nim licu – od​par​ła Di​la​ra.
– To nie ma sen​su – mruk​nął Ty​ler.
– Opi​sa​ne są tu dwa wej​ścia do arki. Jed​no jest za​pie​czę​to​wa​ne, dru​gie moż​na otwo​rzyć.
– W ostat​niej wia​do​mo​ści two​je​go ojca jest mowa o praw​dzi​wym wej​ściu. Za​pew​ne po​dał Ulri​-

co​wi lo​ka​li​za​cję tego za​pie​czę​to​wa​ne​go.
Ale jak to niby mia​ło po​wstrzy​mać Ulri​ca od za​bra​nia cze​goś ze spróch​nia​łe​go stat​ku sprzed ty​-

się​cy lat?
Di​la​ra czy​ta​ła da​lej. Kie​dy do​tar​ła do koń​ca, cof​nę​ła się, jak​by ktoś ją ude​rzył w twarz.



– Mój Boże – po​wie​dzia​ła. – Ukry​li ją spe​cjal​nie. Kła​ma​li na te​mat arki, żeby nikt jej nie zna​lazł.
– O czym ty mó​wisz? Kła​ma​li na jaki te​mat?
– Na te​mat wszyst​kie​go.
– Chwi​la. Chcesz po​wie​dzieć, że arka No​ego nie znaj​du​je się na gó​rze Ara​rat?
– Jest tak, jak mó​wię – od​par​ła Di​la​ra. – Ona nie znaj​du​je się na gó​rze Ara​rat. Znaj​du​je się w gó​-

rze Ara​rat. Dla​te​go nikt jej ni​g​dy nie zna​lazł. To sta​tek, ale nie taki, któ​ry pły​wa. Przez sześć ty​się​cy
lat wszy​scy szu​ka​li ogrom​ne​go stat​ku. A tym​cza​sem arka No​ego to ja​ski​nia.
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Te​raz wzmian​ka Arva​die​go o wej​ściu na​bra​ła sen​su, po​dob​nie jak na​zwa​nie przez Di​la​rę Oasis
dru​gą arką. Ty​ler miał ocho​tę kop​nąć sam sie​bie za to, że nie do​my​ślił się tego wcze​śniej. Tak moc​no
był prze​ko​na​ny, że arka No​ego to sta​tek, że ni​g​dy nie przy​szło mu do gło​wy, że to może być ja​ski​nia.

– Ale Bi​blia mówi, że to sta​tek, praw​da? Że był zro​bio​ny z drew​na?
– Istot​nie – od​par​ła Di​la​ra. – „Ty zaś zbu​duj so​bie arkę z drze​wa ży​wicz​ne​go, uczyń w arce prze​-

gro​dy i po​wlecz ją smo​łą we​wnątrz i ze​wnątrz”.
– Moim zda​niem to wy​glą​da na sta​tek.
– Ko​rzy​sta​my z no​wo​żyt​ne​go prze​kła​du cze​goś, co prze​ka​zy​wa​no so​bie przez ty​sią​ce lat. Po​myśl

o za​ba​wie w głu​chy te​le​fon. Małe błę​dy po dro​dze na koń​cu mogą spo​wo​do​wać po​waż​ne znie​kształ​-
ce​nia. My​ślę, że tak wła​śnie się sta​ło. A może arka No​ego to było coś zbu​do​wa​ne​go w ja​ski​ni? –
Znów spoj​rza​ła na ojca. – Je​stem taka głu​pia. Dla​cze​go go nie słu​cha​łam?

– Skąd mo​głaś wie​dzieć? – po​wie​dział Ty​ler. Prze​my​ślał to, co usły​szał. – Za​tem ja​ski​nia mu​sia​-
ła słu​żyć No​emu jako schro​nie​nie. Te​raz to do sie​bie pa​su​je. Ale to mu​sia​ła być ogrom​na ja​ski​nia.
Trzy​sta łok​ci dłu​go​ści, pięć​dzie​siąt sze​ro​ko​ści, trzy​dzie​ści wy​so​ko​ści. To daje sto trzy​dzie​ści sie​dem
me​trów dłu​go​ści, dwa​dzie​ścia dwa sze​ro​ko​ści i czter​na​ście wy​so​ko​ści.

– Mó​wi​łeś kil​ka dni temu, że tak duży sta​tek z drew​na roz​le​ciał​by się za​raz po zwo​do​wa​niu. To
wy​ja​śnia, dla​cze​go mógł być taki wiel​ki.

Ty​ler do​strzegł iro​nię w tym, że bro​nił tezy, iż arka No​ego to sta​tek – wcze​śniej twier​dził prze​-
cież, że to nie​moż​li​we.

– A drzwi i okna?
– Nie wiem – po​wie​dzia​ła Di​la​ra. – Otwo​ry w ja​ski​ni? Wiem jed​no, tekst mówi ja​sno, że arka

No​ego to ja​ski​nia ukry​ta w zbo​czu góry Ara​rat.
– To wy​ja​śnia, dla​cze​go nikt jej nie zna​lazł. Cią​gle są od​kry​wa​ne nowe ja​ski​nie. Pro​blem po​le​ga

na tym, że góra Ara​rat to wul​kan, a wul​ka​ny zwy​kle nie mie​wa​ją ja​skiń.
– Dla​cze​go nie?
– Ja​ski​nie drą​ży woda, przez mi​lio​ny lat, a Ara​rat jest za mło​da, żeby mo​gły po​wstać w ten spo​-

sób. Więk​szość ja​skiń znaj​du​je się w ska​łach wa​pien​nych, bo wa​pień roz​pusz​cza się w lek​ko kwa​-
śnej wo​dzie.

– Ty​ler do​wie​dział się tego, kie​dy ana​li​zo​wał ka​ta​stro​fę bu​dow​la​ną na Flo​ry​dzie, gdzie za​pa​dło
się cen​trum han​dlo​we.

– A pa​mię​tasz te wiel​kie tu​ne​le la​wo​we na Ha​wa​jach? – spy​tał Grant.
– Nie po​wie​dzia​łem, że to nie​moż​li​we. A jak się do tego ma po​top?
– Po​top to była cho​ro​ba – od​par​ła Di​la​ra. – Ulric po​wie​dział mi, że mu​siał zmo​dy​fi​ko​wać prio​-

ny. Cho​ro​by prze​no​szo​ne za po​śred​nic​twem wody były bar​dzo zja​dli​we i po​wszech​ne w świe​cie sta​-



ro​żyt​nym. Zresz​tą na​dal są, za​raz​ki ty​fu​su za​nie​czysz​cza​ją wodę pit​ną w wie​lu kra​jach. Ale kie​dy
pierw​si tłu​ma​cze uzna​li arkę za sta​tek, a nie schro​nie​nie, praw​do​po​dob​nie za​ło​ży​li, że wzmian​ki
o wo​dzie do​ty​czy​ły po​wo​dzi, a nie epi​de​mii.

– ”Ja zaś spro​wa​dzę na zie​mię po​top, aby znisz​czyć wszel​ką isto​tę pod nie​bem, w któ​rej jest
tchnie​nie ży​cia; wszyst​ko, co ist​nie​je na zie​mi, wy​gi​nie” – po​wie​dział Ty​ler.

– A je​śli prio​ny z amu​le​tu ata​ko​wa​ły rów​nież tkan​ki zwie​rząt, nie tyl​ko lu​dzi? – spy​ta​ła Di​la​ra. –
Gdy​by zo​sta​ły uwol​nio​ne do rzek i je​zior, za​bi​ły​by wszyst​kie or​ga​ni​zmy w oko​li​cy. Je​dy​nym śla​dem
po nich by​ły​by ko​ści. Żad​nych ciał. Lu​dziom, któ​rzy rzad​ko za​pusz​cza​li się da​lej niż pięć​dzie​siąt ki​-
lo​me​trów od miej​sca swo​je​go uro​dze​nia, wy​da​wa​ło​by się, że Bóg oczy​ścił zie​mię z wszel​kie​go
stwo​rze​nia.

– Noe za​pew​ne za​brał ze sobą zwie​rzę​ta, któ​re chciał oca​lić. Kie​dy cho​ro​ba do​koń​czy​ła dzie​ła
znisz​cze​nia, po​zo​sta​łe prio​ny ule​gły roz​kła​do​wi albo do​tar​ły do oce​anu, gdzie roz​ło​ży​ła je sło​na
woda.

– Je​śli Noe nie wie​dział, ile cza​su zaj​mie wy​ga​śnię​cie cho​ro​by, mógł zbu​do​wać wiel​ką arkę
i zgro​ma​dzić dość żyw​no​ści, by wy​kar​mić ro​dzi​nę i zwie​rzę​ta przez wie​le mie​się​cy.

– Więc kie​dy Bi​blia mówi o wo​dach po​to​pu, ozna​cza to, że wody nio​sły po​top, któ​rym tak na​-
praw​dę była epi​de​mia.

– Je​śli była to desz​czo​wa pora roku – wpa​dła mu w sło​wo Di​la​ra.
– Noe są​dził za​pew​ne, że to desz​cze przy​nio​sły nie​szczę​ście. Na​wet wy​sła​nie kru​ka i go​łę​bia

w celu spraw​dze​nia, czy wody opa​dły, ma sens. Kruk nie wró​cił, po​nie​waż za​bi​ły go prio​ny. Je​śli
ina​czej zin​ter​pre​tu​je​my prze​kaz bi​blij​ny, wszyst​ko za​czy​na pa​so​wać.

– Nie wy​ja​śnia to jed​nak, jak prio​ny zna​la​zły się w amu​le​tach.
– Bę​dzie​my mu​sie​li od​na​leźć ostat​ni amu​let, żeby się tego do​wie​dzieć. Czy​li mu​si​my zna​leźć

arkę.
Chir​nian tłu​ma​czył ich roz​mo​wę na bie​żą​co. Oj​ciec Ta​ti​lian słu​chał do​tąd uważ​nie i w mil​cze​niu,

ale w tym mo​men​cie prze​rwał im za po​śred​nic​twem tłu​ma​cza.
– Nie, naj​le​piej bę​dzie, je​śli nie znaj​dzie​cie arki.
– Dla​cze​go? – spy​tał Ty​ler.
– Po​nie​waż je​śli to praw​da, ta in​for​ma​cja spo​wo​du​je wiel​kie po​ru​sze​nie i za​mie​sza​nie. Uwa​ża​-

my, że Bi​blia to sło​wo Boże i że była sta​ran​nie prze​pi​sy​wa​na przez set​ki lat, więc tak wiel​kie zmia​ny
w tak waż​nej hi​sto​rii jak ta o po​to​pie mogą mieć po​waż​ne kon​se​kwen​cje. Pod​wa​żą na​szą wia​rę
w Sta​ry Te​sta​ment.

– Mu​si​my ją zna​leźć – od​parł Ty​ler. – Je​śli tego nie zro​bi​my, nie prze​ży​je nikt, żeby pro​wa​dzić tę
dys​ku​sję.

– Bóg nie do​pu​ści, by zie​mia po​now​nie zo​sta​ła znisz​czo​na. Jego przy​mie​rze z Noem tego do​wo​-
dzi. „Za​wie​ram z wami przy​mie​rze, tak iż ni​g​dy już nie zo​sta​nie zgła​dzo​na wo​da​mi po​to​pu żad​na
isto​ta żywa i już ni​g​dy nie bę​dzie po​to​pu nisz​czą​ce​go zie​mię”. Nie do​pu​ści do tego.

– Ależ my nie ne​gu​je​my tej obiet​ni​cy – za​pew​ni​ła Di​la​ra. – Se​ba​stian Ulric chce znisz​czyć ludz​-
kość, a nie wszyst​ko, co żyje. Dla​te​go tyle cza​su po​świę​cił na mo​dy​fi​ko​wa​nie tej cho​ro​by w la​bo​ra​-



to​rium. Spe​cjal​nie zmie​nił ją w taki spo​sób, żeby nie mia​ła wpły​wu na zwie​rzę​ta. A je​śli to my mamy
za za​da​nie nie do​pu​ścić do znisz​cze​nia zie​mi? Może je​ste​śmy żoł​nie​rza​mi Boga, któ​rzy za​po​bie​gną
za​gła​dzie i za​cho​wa​ją przy​mie​rze?

– Bóg po​ma​ga tym, któ​rzy po​ma​ga​ją sami so​bie – do​dał Ty​ler.
– Bi​blia nie mówi nic po​dob​ne​go – za​uwa​żył oj​ciec Ta​ti​lian.
– Wiem. To sło​wa Ben​ja​mi​na Fran​kli​na, nie moje.
– Bi​blia jest nie​omyl​na. Ta hi​sto​ria o ja​ski​ni nie może być praw​dą!
– Je​śli od​naj​dzie​my arkę, wzro​śnie zna​cze​nie Bi​blii – po​wie​dzia​ła Di​la​ra. – Na​resz​cie bę​dzie​my

mie​li fi​zycz​ny do​wód na to, że Księ​ga Ro​dza​ju ma pod​sta​wy hi​sto​rycz​ne, że to nie jest po pro​stu
świę​ta księ​ga czy li​te​ra​tu​ra. Lu​dzie, któ​rzy wie​rzą w jej do​słow​ność, da​lej będą to ro​bić. To tłu​ma​-
cze za​wie​dli, a nie sama Bi​blia. Trze​ba bę​dzie tyl​ko do​ko​nać kil​ku zmian w tek​ście. Gzy to dziw​ne,
że Bi​blia kró​la Ja​ku​ba wy​ma​ga po​pra​wek?

Ksiądz zmarsz​czył brwi, ale prze​stał pro​te​sto​wać.
– Będę mu​siał się po​mo​dlić o wska​za​nie dro​gi.
– To od ojca za​le​ży, czy oj​ciec ujaw​ni ist​nie​nie tej kom​na​ty czy nie – stwier​dził Ty​ler. – Musi

jed​nak oj​ciec we​zwać po​li​cję, żeby za​bra​ła zwło​ki.
Oj​ciec Ta​ti​lian po​ki​wał gło​wą.
– To od​kry​cie zmie​ni wszyst​ko w Khor Vi​rap.
Di​la​ra po​pa​trzy​ła na cia​ło ojca, ale w jej oczach nie było już łez.
– Zaj​mą się nim, Di​la​ro – za​pew​nił ją Ty​ler.
– Wiem. Przy​naj​mniej umarł, wie​dząc, że ma ra​cję.
– Pew​nie chciał, że​byś do​koń​czy​ła jego dzie​ło.
– I do​koń​czę – od​par​ła z prze​ko​na​niem. – Chodź, znaj​dzie​my arkę.
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Ty​ler za​kła​dał, że Se​ba​stian Ulric zmie​rza do arki – mu​siał się spie​szyć, je​śli chciał tam do​trzeć
przed nim.

Wró​ci​li do Ere​wa​nu i po​now​nie we​szli na po​kład sa​mo​lo​tu. Po​le​cie​li na po​bli​skie lot​ni​sko
w mie​ście Wan w Tur​cji. Loc​ke za​dzwo​nił przez te​le​fon sa​te​li​tar​ny do Mi​le​sa Ben​so​na i po​in​for​mo​-
wał go o po​stę​pach.

Nie skon​tak​to​wał się z oj​cem, po​nie​waż wie​dział, że woj​sko prze​ję​ło​by po​szu​ki​wa​nia i pró​bo​-
wa​ło​by za​trzy​mać prio​ny dla sie​bie. Po​nad​to gdy​by wła​dze tu​rec​kie zo​rien​to​wa​ły się, że od​kry​li arkę
No​ego, na​tych​miast unie​moż​li​wi​ły​by im do​stęp na górę Ara​rat. Mu​sie​li za​cho​wać swo​ją wy​pra​wę
w ta​jem​ni​cy, je​śli chcie​li po​wstrzy​mać Ulri​ca bez wy​wo​ły​wa​nia po​waż​ne​go in​cy​den​tu mię​dzy​na​ro​-
do​we​go i za​po​biec prze​ję​ciu prio​nów przez nie​od​po​wie​dzial​nych lu​dzi.

Kie​dy zna​leź​li się w Wan, za​padł już zmrok. Było za póź​no, by wy​ru​szyć na po​szu​ki​wa​nie ja​ski​ni.
Mu​sie​li po​cze​kać do rana. Ty​ler po​świę​cił ten czas na zgro​ma​dze​nie wy​po​sa​że​nia po​trzeb​ne​go na
wy​pra​wę. Miał kon​tak​ty w ko​pal​niach w za​chod​niej Tur​cji, gdzie mógł uzy​skać nie​zbęd​ny sprzęt.
Kie​dy to za​ła​twiał, Di​la​ra, któ​ra mó​wi​ła płyn​nie po tu​rec​ku, wy​na​ję​ła he​li​kop​ter – od góry Ara​rat
dzie​li​ło ich sto sześć​dzie​siąt ki​lo​me​trów.

Mu​sie​li za​pew​nić so​bie jesz​cze jed​no – prze​wa​gę li​czeb​ną. Ulric za​pew​ne miał przy so​bie Pię​-
tro​wą, Cut​te​ra i jego dwóch lu​dzi. Ty​ler nie za​mie​rzał sta​wiać im czo​ła tyl​ko z dwój​ką swo​ich to​wa​-
rzy​szy, więc Grant wy​ko​rzy​stał swo​je kon​tak​ty woj​sko​we i zna​lazł trzech na​jem​ni​ków, któ​rzy jesz​cze
przed świ​tem mo​gli do​trzeć do Wan ze Stam​bu​łu. Ty​ler za​brał na po​kład sa​mo​lo​tu dość bro​ni, żeby
uzbro​ić sie​bie, Gran​ta i Di​la​rę. Na​jem​ni​cy mie​li przy​je​chać z wła​snym sprzę​tem.

Po​tem po​zo​sta​ło im tyl​ko cze​kać na wschód słoń​ca. Ty​ler po​le​cił pi​lo​tom, aby po​szu​ka​li so​bie
ho​te​lu w mie​ście. On, Grant i Di​la​ra zo​sta​li w sa​mo​lo​cie i prze​spa​li się w ka​bi​nie. Choć fo​te​le były
wy​god​ne, spa​li nie​spo​koj​nie.

Wcze​śnie rano sprzęt, któ​ry za​mó​wił Ty​ler, do​tarł na miej​sce, a za​raz po​tem przy​by​li trzej na​jem​-
ni​cy – zgło​si​li się na​tych​miast po wyj​ściu z sa​mo​lo​tu. Ty​ler wpro​wa​dził ich w szcze​gó​ły mi​sji, ale
nie wspo​mniał o arce No​ego. He​li​kop​ter miał ich wy​sa​dzić na wschod​nim zbo​czu góry Ara​rat i od​le​-
cieć na lą​do​wi​sko po po​łu​dnio​wej stro​nie. Kie​dy będą chcie​li od​le​cieć, we​zwą pi​lo​ta przez ra​dio.
Loc​ke nie chciał, żeby śmi​gło​wiec zo​stał na miej​scu, aby nie uła​twiać za​da​nia Ulri​co​wi, je​śli się
oka​że, że przy​le​cie​li pierw​si.

Wy​na​ję​ty przez nich he​li​kop​ter oka​zał się za​ska​ku​ją​co no​wym Bel​lem 222, dość du​żym, by po​-
mie​ścić i sprzęt, i ich sze​ścio​ro. Pod​czas lotu pi​lot po​in​for​mo​wał ich, że wy​do​by​cie ropy i bo​gactw
mi​ne​ral​nych znacz​nie się zwięk​szy​ło w cią​gu ostat​nich pię​ciu lat. Wcze​śniej, przez pięt​na​ście lat, od
po​ło​wy lat osiem​dzie​sią​tych, góra Ara​rat była nie​do​stęp​na dla cy​wi​lów ze wzglę​du na ata​ki Par​tii
Pra​cu​ją​cych Kur​dy​sta​nu. Kur​dyj​scy re​be​lian​ci bra​li tu​ry​stów na za​kład​ni​ków i pod​kła​da​li bom​by
w po​łu​dnio​wo-wschod​nich mia​stach Tur​cji. Ale kie​dy w 2000 roku aresz​to​wa​no przy​wód​cę PKK,
ata​ki sta​ły się rzad​ko​ścią. Górę otwo​rzo​no dla tu​ry​stów, a in​te​re​sy w tym re​gio​nie kwi​tły.



Lot za​jął im mniej niż go​dzi​nę. W nie​rów​nych zbo​czach góry było wi​dać ka​mie​ni​ste do​li​ny i skal​-
ne wy​stę​py, w któ​rych mo​gły się kryć set​ki ja​skiń. He​li​kop​ter le​ciał nad li​nią drzew. Prze​trwa​ło tu
tro​chę ro​ślin​no​ści – znaj​do​wa​li się po​ni​żej gra​ni​cy wiecz​nych śnie​gów. Kie​dy zgod​nie z mapą
z Khor Vi​rap zna​leź​li się nad ja​ski​nią, za​czę​li szu​kać cha​rak​te​ry​stycz​nej ska​ły, któ​ra mia​ła wska​zy​-
wać wej​ście.

Na ma​pie opi​sa​no ją jako dziób stat​ku z masz​tem ster​czą​cym z urwi​ska. Tak mia​ła wy​glą​dać od
po​łu​dnia. Wej​ście do arki znaj​do​wa​ło się sto kro​ków na po​łu​dnie od niej, a okno – sto kro​ków za
wej​ściem. Naj​więk​szy pro​blem będą mie​li, je​śli ska​ła się roz​pa​dła.

Góra Ara​rat to uśpio​ny wul​kan. W cią​gu sze​ściu ty​się​cy lat nie​raz do​cho​dzi​ło tu do nie​wiel​kich
wy​bu​chów i trzę​sień zie​mi, któ​re ła​two mo​gły zmie​nić rzeź​bę te​re​nu. Ty​ler pa​mię​tał sław​ną for​ma​cję
skal​ną Old Man na zbo​czu góry Can​non w New Hamp​shi​re, któ​ra przy​po​mi​na​ła bro​da​te​go męż​czy​-
znę. Była tak do​brze zna​na i po​dzi​wia​na, że wy​bi​to ją na ćwierć​do​la​rów​ce. Jak na iro​nię, wkrót​ce po
wpro​wa​dze​niu mo​ne​ty do obie​gu for​ma​cja za​pa​dła się – do​wo​dzi​ło to, że wy​gląd góry może się
szyb​ko zmie​nić. Szan​se, że cha​rak​te​ry​stycz​na ska​ła prze​trwa​ła przez tak dłu​gi czas, były nie​wiel​kie.

Zro​bi​li sześć na​lo​tów z po​łu​dnia, kie​dy Di​la​ra krzyk​nę​ła i wska​za​ła lewe okno. Rze​czy​wi​ście,
z urwi​ska ster​cza​ła ska​ła przy​po​mi​na​ją​ca dziób stat​ku. Znaj​do​wa​li się do​kład​nie nad arką No​ego.
Pod​eks​cy​to​wa​na Di​la​ra uśmiech​nę​ła się sze​ro​ko do Ty​le​ra. On jed​nak pod​cho​dził do tego mniej en​tu​-
zja​stycz​nie.

Za​to​czy​li krąg, żeby spraw​dzić, czy ni​g​dzie nie wi​dać lu​dzi. Zbo​cze wy​glą​da​ło na pu​ste, ale te​ren
był tak nie​rów​ny, że mo​gła​by się na nim ukryć na​wet kom​pa​nia woj​ska. Ty​ler po​le​cił pi​lo​to​wi, aby
wy​lą​do​wał na naj​bliż​szym pła​skim miej​scu – od do​mnie​ma​nej arki było ono od​da​lo​ne o dwa ki​lo​me​-
try.

Ty​ler, Grant i Di​la​ra oraz trzej na​jem​ni​cy wy​sko​czy​li z ma​szy​ny i szyb​ko wy​pa​ko​wa​li broń
i ekwi​pu​nek. Na​jem​ni​cy mie​li ka​ra​bi​ny ma​szy​no​we, a po​zo​sta​li – pi​sto​le​ty i ka​ra​bin​ki au​to​ma​tycz​ne.
Zwa​żyw​szy na to, jak do​brze Di​la​ra ra​dzi​ła so​bie w Oasis z MP5, Ty​ler dał jej je​den, a ona wzię​ła
go bez wa​ha​nia.

He​li​kop​ter od​le​ciał i cała szóst​ka ru​szy​ła ku wej​ściu do arki No​ego.
– Na ja​kiej wy​so​ko​ści je​ste​śmy? – spy​tał Grant.
– Ja​kieś dwa i pół ty​sią​ca me​trów – od​parł Ty​ler, pa​trząc na wierz​cho​łek góry wzno​szą​cy się

oko​ło dwóch i pół ki​lo​me​tra nad nimi. Po​przed​ni po​szu​ki​wa​cze za​pew​ne spo​dzie​wa​li się, że arka
jest gdzieś wy​so​ko, ale to miej​sce bar​dziej pa​so​wa​ło. Mu​sia​ło być ła​two do​stęp​ne, prze​cież jej
twór​ca mu​siał przy​wieźć ma​te​ria​ły bu​dow​la​ne i spro​wa​dzić zwie​rzę​ta. Wspi​nacz​ka wy​ma​ga​ła spo​ro
wy​sił​ku, ale na​chy​le​nie zbo​cza nie było duże, więc zwie​rzę​ta po​cią​go​we da​ły​by so​bie radę.

Lato jesz​cze nie opu​ści​ło tych oko​lic. Choć był już paź​dzier​nik, nie​bo po​zo​sta​wa​ło czy​ste, a tem​-
pe​ra​tu​ra utrzy​my​wa​ła się w oko​li​cach dzie​się​ciu stop​ni. Pod​czas mar​szu je​den z na​jem​ni​ków co
chwi​la prze​su​wał ręką po ro​śli​nach o fio​le​to​wych kwia​tach.

– Nie ro​bi​ła​bym tego na two​im miej​scu – ostrze​gła Di​la​ra. Męż​czy​zna rzu​cił jej wy​zy​wa​ją​ce
spoj​rze​nie i nie cof​nął ręki.

– Dla​cze​go? – spy​tał Ty​ler.
– Po​nie​waż to jest to​jad. Jego li​ście i kwia​ty za​wie​ra​ją za​bój​czą tru​ci​znę, któ​ra wchła​nia się



przez skó​rę. Kie​dyś za​tru​wa​no nim gro​ty strzał.
Na​jem​nik bły​ska​wicz​nie cof​nął rękę, jak​by kwia​ty za​czę​ły go pa​rzyć, i wy​tarł dłoń o spodnie.
– Je​śli ra​mię ci tro​chę zdrę​twie​je, nie przej​muj się, to mi​nie – po​wie​dzia​ła Di​la​ra. – Tyl​ko nie

wkła​daj pal​ców do ust.
Pół go​dzi​ny póź​niej do​tar​li do cha​rak​te​ry​stycz​nej ska​ły i Ty​ler za​czął li​czyć kro​ki. Kie​dy do​li​czył

do dzie​więć​dzie​się​ciu trzech, zo​ba​czył czar​ną dziu​rę w zbo​czu. Ja​ski​nia.
Wej​ście było pół​okrą​głe o pro​mie​niu sze​ściu me​trów. Kąt na​chy​le​nia był taki, że Ty​ler nie wi​-

dział prze​ciw​le​głej ścia​ny. Je​śli Ulric już tu był, ja​ski​nia to ide​al​ne miej​sce na za​sadz​kę. Ręką dał
znak na​jem​ni​kom, żeby okrą​ży​li otwór poza za​się​giem wzro​ku i po​de​szli z dru​giej stro​ny. Kie​dy zna​-
leź​li się na sta​no​wi​sku, za​pa​lił fla​rę i wrzu​cił do dziu​ry.

Nie roz​le​gły się strza​ły, ale się też ich nie spo​dzie​wa​li. Cut​ter i jego lu​dzie byli zbyt cwa​ni na
taki pro​sty pod​stęp. Wy​jął z ple​ca​ka jed​ną z rze​czy, któ​re mu przy​sła​no: zdal​nie ste​ro​wa​ny po​jazd
z wiel​ki​mi ko​ła​mi. Miał wiel​kość bo​chen​ka chle​ba i za​mon​to​wa​ną ka​me​rę.

Usta​wił go na zie​mi i wy​cią​gnął kon​tro​ler w kształ​cie pi​sto​le​tu – spust re​gu​lo​wał pręd​kość,
a małe kół​ko po​zwa​la​ło kie​ro​wać po​jaz​dem dru​gą ręką. De​li​kat​nie po​cią​gnął za spust. Ze stłu​mio​nym
ję​kiem po​jazd sko​czył na​przód i po​mknął w stro​nę ja​ski​ni. Na ko​lo​ro​wym wy​świe​tla​czu kon​tro​le​ra
po​ja​wił się ob​raz z ka​me​ry.

Oświe​tlo​na tia​rą ja​ski​nia koń​czy​ła się pięt​na​ście me​trów da​lej ścia​ną. Roz​róż​nił kil​ka ka​mie​ni,
ale nie były dość duże, aby dało się za nimi ukryć. W środ​ku ni​ko​go nie było.

Dał znać, że dro​ga wol​na. Scho​wał po​jazd i kon​tro​ler do ple​ca​ka, wziął tia​rę i wszedł głę​biej do
ja​ski​ni. Za nim z la​tar​ka​mi po​dą​ży​li Grant i Di​la​ra. Na​jem​ni​cy zo​sta​li na ze​wnątrz, aby pil​no​wać
wej​ścia.

W po​ło​wie ja​ski​ni Ty​ler zo​ba​czył stos czę​ścio​wo roz​bi​tych skrzy​nek. Po​chy​lił się i przyj​rzał im
się uważ​nie. Ewi​dent​nie nie po​cho​dzi​ły z cza​sów No​ego, le​ża​ły tu nie wię​cej niż ja​kieś dwa​dzie​ścia
lat. Na naj​bliż​szej znaj​do​wał się na​pis. Wy​glą​dał na tu​rec​ki.

– Co tu jest na​pi​sa​ne? – spy​tał Di​la​rę. Zo​ba​czył jesz​cze jed​ną skrzyn​kę, czę​ścio​wo otwar​tą, i zaj​-
rzał do środ​ka, przy​świe​ca​jąc so​bie fla​rą.

– Nie wiem – od​par​ła Di​la​ra. – To nie po tu​rec​ku, tyl​ko po kur​dyj​sku.
Fla​ra oświe​tli​ła za​war​tość skrzyn​ki. Na wi​dok tego, co było w środ​ku, Ty​ler gwał​tow​nie od​sko​-

czył. Nie chciał, żeby wpa​dła tam przy​pad​ko​wa iskra z fla​ry.
– Co jest? – spy​tał Grant.
– Pa​mię​tasz PKK? – spy​tał Ty​ler. – Kur​dyj​skich se​pa​ra​ty​stów, o któ​rych opo​wia​dał nam pi​lot?

To mu​sia​ła być jed​na z ich kry​jó​wek. Gdy​by Di​la​ra zna​ła kur​dyj​ski, prze​czy​ta​ła​by na tych skrzyn​kach
na​pis DY​NA​MIT.

Di​la​ra za​mar​ła.
– Wstań i od​suń się od skrzy​nek – po​wie​dział Ty​ler. – Tyl​ko żad​nej nie po​trąć.
– Po​cisz się? – spy​tał Grant Di​la​rę, kie​dy po​wo​li się wy​co​fy​wa​ła.
– Jak gru​bas w sau​nie.



Je​śli dy​na​mit jest prze​cho​wy​wa​ny w nie​kon​tro​lo​wa​nym śro​do​wi​sku, ni​tro​gli​ce​ry​na za​czy​na wy​-
pły​wać z la​sek, for​mu​jąc na nich krysz​ta​ły i two​rząc pod nimi ka​łu​że. Kie​dy Ty​ler zaj​rzał do skrzyn​-
ki, zo​ba​czył ty​sią​ce krysz​tał​ków na la​skach ta​nie​go dy​na​mi​tu. Skrzyn​ki mu​sia​ły tu stać od lat – cały
czas były na​ra​żo​ne na zmia​ny tem​pe​ra​tu​ry.

– Czy to wy​buch​nie? – spy​ta​ła Di​la​ra ci​cho.
– Nie, je​śli tego nie ru​szy​my. Ni​tro​gli​ce​ry​na re​agu​je na wstrzą​sy, a w dol​nej skrzyn​ce jest jej peł​-

no. Wy​star​czy trą​cić, żeby wy​bu​chło, a wte​dy za​wa​li się cała ja​ski​nia.
– Przejdź​my dru​gą stro​ną – za​pro​po​no​wał Grant.
Prze​mknę​li na tyły ja​ski​ni, któ​ra koń​czy​ła się po​kry​tą szcze​li​na​mi ścia​ną. Ty​ler obej​rzał ją uważ​-

nie i za​uwa​żył, że jed​no z pęk​nięć two​rzy nie​rów​ny pro​sto​kąt wy​so​ko​ści dwóch i pół me​tra. Przy​-
kląkł i prze​su​nął rę​ka​mi po zie​mi. Od​szu​kał mięk​kie miej​sce, tam gdzie za​sy​pa​no ro​wek.

– To są drzwi – po​wie​dział. – Tę szcze​li​nę zro​bił czło​wiek. A ten ro​wek za​pew​ne peł​ni rolę pro​-
wad​ni​cy. Bar​dzo bym chciał wie​dzieć, jak je zbu​do​wa​no.

– A ja bym chcia​ła wie​dzieć, jak je otwo​rzyć – mruk​nę​ła Di​la​ra.
– Nie da się. A przy​naj​mniej nie stąd.
– Dla​cze​go? Jest tu ja​kiś ukry​ty przy​cisk?
– Nie. Wy​da​je mi się, że moż​na je otwo​rzyć tyl​ko od środ​ka. To wła​śnie miał na my​śli twój oj​-

ciec, kie​dy na​pi​sał, że Ulric się tu nie do​sta​nie. Po​dał mu in​for​ma​cje tyl​ko o tym wej​ściu. Wie​dział,
że to są drzwi, któ​re moż​na otwo​rzyć tyl​ko od we​wnątrz, za​pew​ne wyj​ście ewa​ku​acyj​ne z arki. Kie​-
dy skoń​czy​li ją bu​do​wać i zwie​rzę​ta zna​la​zły się w środ​ku, za​mknę​li je i we​szli do środ​ka oknem.
Było małe i ła​twe do obro​ny. Żeby otwo​rzyć coś tak wiel​kie​go, mu​sisz to pchnąć od środ​ka. – Ty​ler
nie ukry​wał swe​go po​dzi​wu dla kon​struk​to​rów. – Noe mu​siał być fan​ta​stycz​nym in​ży​nie​rem.

– Czy​li arka znaj​du​je się za tą ska​łą? – w gło​sie Di​la​ry sły​chać było nie​mal re​li​gij​ne unie​sie​nie.
Ty​ler prze​su​nął ręką po drzwiach.
– Miej​my na​dzie​ję, że Ulric nie cze​ka na nas po dru​giej stro​nie.



64

Se​ba​stian Ulric pa​trzył na trzech męż​czyzn koło wej​ścia do ja​ski​ni, znaj​du​ją​ce​go się ja​kieś czte​-
ry​sta me​trów ni​żej. Po​ran​ne słoń​ce miał do​kład​nie przed sobą, więc mu​siał uwa​żać, żeby nic zo​ba​-
czy​li od​bić ze szkieł jego lor​net​ki. Męż​czyź​ni ukry​li się za róż​ny​mi osło​na​mi. Ulric wi​dział gło​wy
tyl​ko dwóch z nich.

Loc​ke zja​wił się tu​taj, tak jak się Ulric spo​dzie​wał. Kie​dy zo​ba​czył, jak wy​cho​dzi wraz z in​ny​mi
z ko​ścio​ła w Khor Vi​rap z ge​sty​ku​lu​ją​cym żywo księ​dzem, od razu się do​my​ślił, że zna​leź​li ko​mo​rę.
Te​raz znisz​cze​nie jej tyl​ko ostrze​gło​by ich o jego obec​no​ści.

Kie​dy od​je​cha​li, Ulric za​brał swo​ją gru​pę z po​wro​tem przez gra​ni​cę do Tur​cji – mu​siał prze​ku​-
pić funk​cjo​na​riu​szy stra​ży gra​nicz​nej. Po​tem, kie​ru​jąc się współ​rzęd​ny​mi GPS-u, wpro​wa​dzo​ny​mi
przez Cut​te​ra pod​czas po​przed​nich po​by​tów w miej​scu, gdzie spo​czy​wa arka, w ciem​no​ści po​pro​wa​-
dził swo​ich lu​dzi na górę. Wszy​scy mie​li nok​to​wi​zo​ry trze​ciej ge​ne​ra​cji, dzię​ki któ​rym wi​dzie​li wy​-
raź​nie jak w dzień. Wspi​nacz​ka nie spra​wi​ła im więk​szych trud​no​ści. Środ​ki po​bu​dza​ją​ce, któ​re
wzię​li, spra​wi​ły, że nie chcia​ło im się spać. Kie​dy przy​by​li na miej​sce, zo​ba​czy​li he​li​kop​ter Loc​ke’a.

Pię​tro​wa i dwóch lu​dzi Cut​te​ra ukry​li się za ska​łą. Cut​ter przy​kuc​nął u boku Ulri​ca, trzy​ma​jąc
przy ra​mie​niu ka​ra​bi​nek snaj​per​ski VAL.

– Jak bli​sko mu​sisz po​dejść, żeby zdjąć tych lu​dzi? – spy​tał Ulric.
– Jed​ne​go mogę zdjąć stąd, ale po​zo​sta​li są za da​le​ko – od​parł Cut​ter. – Ukry​ją się, nim zdą​żę ich

na​mie​rzyć.
– Mu​si​my od​wró​cić ich uwa​gę – Ulric zni​żył głos, żeby inni go nie sły​sze​li. – Two​ich lu​dzi trze​-

ba po​świę​cić.
Cut​ter kiw​nął gło​wą.
– Każę im okrą​żyć ja​ski​nię od po​łu​dnia – szep​nął. – Po​wiem im, żeby się pod​da​li, a kie​dy lu​dzie

Loc​ke’a wyj​dą z ukry​cia, zdej​mę wszyst​kich trzech, nim zdą​żą się ukryć.
– Do​sko​na​le. A co z ich łącz​no​ścią?
– Uru​cho​mię nasz sze​ro​ko​pa​smo​wy za​kłó​cacz fal ra​dio​wych, nim za​ata​ku​je​my. Już za​czy​na​my?
– Jesz​cze nie. Obej​rze​li​śmy do​kład​nie ja​ski​nię, nie ma tam ta​kich przy​ci​sków jak w Khor Vi​rap.

Nie są​dzę, żeby to było praw​dzi​we wej​ście, ale je​śli Ty​ler nie wyj​dzie stam​tąd za kil​ka mi​nut, bę​-
dzie​my mu​sie​li za​ło​żyć, że coś zna​lazł.

– To ry​zy​kow​ne, wcho​dzić przez tak wą​skie przej​ście. Uwa​żam, że le​piej bę​dzie za​cze​kać, aż
wyj​dą z amu​le​tem, i wte​dy ich za​bić.

– Nie – po​wie​dział Ulric sta​now​czo. – Bę​dzie​my mu​sie​li tam wejść za nimi. Nie chcę ry​zy​ko​-
wać, że Ty​ler znisz​czy amu​let w ja​ski​ni. Kie​dy bę​dzie​my wie​dzie​li, gdzie jest praw​dzi​we wej​ście,
ru​szy​my.

Cut​ter po​ka​zał coś ręką.



– Są.
Loc​ke, West​field i Ken​ner wy​szli z ja​ski​ni.
– Wi​dzisz? – po​wie​dział Ulric. – To nie jest wła​ści​we wej​ście.
Loc​ke mach​nął na swo​ich trzech lu​dzi i ru​szył na po​łu​dnie.

* * *

– Szu​kaj​cie otwo​ru dużo mniej​sze​go niż ten – po​wie​dział Ty​ler. – Ta​kie​go, przez któ​ry może się
prze​ci​snąć czło​wiek.

Znów za​czął li​czyć kro​ki. Kie​dy do​szedł do dzie​więć​dzie​się​ciu sied​miu, zrów​nał się z otwo​rem,
któ​ry pa​so​wał do opi​su. Był wą​ski, nie miał wię​cej niż pół me​tra sze​ro​ko​ści i dwa me​try wy​so​ko​ści.
Wy​peł​nia​ły go ka​mie​nie i pia​sek, zu​peł​nie jak​by coś się tu za​wa​li​ło kil​ka​set lat temu.

– My​ślisz, że to to? – spy​ta​ła Di​la​ra.
– Je​śli tak, je​ste​śmy tu pierw​si. Ulric nie zdo​łał​by za​sy​pać tego wszyst​kie​go za sobą. Zresz​tą po

co miał​by to ro​bić?
– Coś czu​ję, że cze​ka nas ręcz​na ro​bo​ta – stwier​dził Grant. Po​dał im dwa skła​da​ne szpa​dle,

a trze​ci zo​sta​wił so​bie. Wbił ło​pa​tę w szcze​li​nę.
Nie mie​li po​ję​cia, jak dłu​gie jest wej​ście. Być może będą mu​sie​li ko​pać kil​ka go​dzin albo na​wet

dni, nim się prze​bi​ją, nie mie​li jed​nak wy​bo​ru. Mu​sie​li się do​stać do arki pierw​si, a wej​ście do niej
znaj​do​wa​ło się tu​taj, Ty​ler był tego pew​ny.

Ko​pa​li przez dwie go​dzi​ny. W pew​nej chwi​li szpa​del Gran​ta na​tra​fił na pu​stą prze​strzeń. Usu​nę​li
po​zo​sta​łą zie​mię i po​świe​ci​li la​tar​ka​mi w ko​ry​tarz. Nie zo​ba​czy​li jego koń​ca.

Wszy​scy mie​li w uszach słu​chaw​ki na​daj​ni​ków ra​dio​wych. Ty​ler po​in​for​mo​wał na​jem​ni​ków, że
mogą się spo​dzie​wać ata​ku co naj​mniej pię​ciu lu​dzi. Mie​li zo​stać na ze​wnątrz i dać znać przez ra​dio,
je​śli zda​rzy się coś nie​zwy​kłe​go. Loc​ke ka​zał im się mel​do​wać co pięt​na​ście mi​nut.

Na​jem​ni​cy zna​leź​li so​bie bez​piecz​ne sta​no​wi​ska. Ty​ler spraw​dził, czy ple​ca​ki jego i Gran​ta
przej​dą przez szcze​li​nę. Obaj męż​czyź​ni i Di​la​ra za​ło​ży​li ka​ski.

Spoj​rzał na Di​la​rę.
– Pa​nie przo​dem? – spy​ta​ła.
– Bio​rąc pod uwa​gę, że ty to wszyst​ko za​czę​łaś, za​słu​gu​jesz na to, żeby zo​ba​czyć arkę jako

pierw​sza.
Uśmiech​nę​ła się.
– Dzię​ku​ję. Będę pa​mię​ta​ła ten dzień do koń​ca ży​cia.
Ode​tchnę​ła głę​bo​ko, a po​tem we​szła do ja​ski​ni. Na​tych​miast znik​nę​ła w ciem​no​ści. Ty​ler po​szedł

za nią, cią​gnąc za sobą ple​cak. Grant za​my​kał po​chód.
Szli po​wo​li. W kil​ku punk​tach ko​ry​tarz był tak wą​ski, że Ty​ler miał wąt​pli​wo​ści, czy Grant zdo​ła

się prze​ci​snąć.
– Dasz radę? – za​py​tał.



– Ku​rew​sko cia​sno – wy​sa​pał West​field. – Je​śli utknę, damy znać tym fa​ce​tom na ze​wnątrz, żeby
nam przy​nie​śli wia​dro cie​płe​go ma​sła.

Ty​ler uśmiech​nął się. Grant do​brze so​bie ra​dził.
– Wi​dzisz coś? – spy​tał Di​la​rę, kie​dy uszli ja​kieś pięt​na​ście me​trów.
– Tak – od​par​ła. – Za ja​kieś dzie​sięć me​trów chy​ba robi się sze​rzej.
Po ko​lej​nej mi​nu​cie mar​szu szcze​li​na fak​tycz​nie się roz​sze​rzy​ła. Ty​ler sta​nął obok Di​la​ry. W pie​-

cza​rze nie czu​li za​tę​chłe​go po​wie​trza. Było su​cho, wszę​dzie uno​sił się kurz. Ty​le​ro​wi wnę​trze ja​ski​ni
ko​ja​rzy​ło się z gro​bow​cem Tu​tan​cha​mo​na w egip​skiej Do​li​nie Kró​lów. Od​no​sił wra​że​nie, że w po​-
wie​trzu uno​si się ocze​ki​wa​nie na po​nad​cza​so​wy cud.

Po​świe​cił la​tar​ką na ścia​nę po le​wej, po​tem w górę, na znaj​du​ją​cy się pięt​na​ście me​trów nad
nimi su​fit, i wresz​cie w głąb ja​ski​ni, na prze​ciw​le​głą ścia​nę. Mu​sia​ła być co naj​mniej dwa​dzie​ścia
me​trów od nich, bo pro​mień la​tar​ki le​d​wie ją oświe​tlał. Po pra​wej świa​tło nie prze​bi​ło ciem​no​ści.

Grant sta​nął u jego boku i ode​tchnął głę​bo​ko.
– Dzię​ki Bogu, że prze​szli​śmy. Nie mam klau​stro​fo​bii, ale nie​wy​klu​czo​ne, że się jej tu na​ba​wię.
Jego ci​chy głos od​bił się echem od da​le​kich ścian, jak​by byli w ka​nio​nie.
– Musi być wiel​ka – stwier​dził.
– Prze​ko​naj​my się jak bar​dzo – po​wie​dział Ty​ler. Wy​jął z ple​ca​ka re​flek​tor stro​bo​sko​po​wy. Wie​-

dział, że za​si​la​nie nie wy​star​czy na dłu​go, ale na​wet chwi​la po​zwo​li im się zo​rien​to​wać w roz​mia​-
rach ja​ski​ni.

– Nie pa​trz​cie bez​po​śred​nio na świa​tło, kie​dy go włą​czę – ostrzegł. Po​ło​żył rękę na włącz​ni​ku. –
Go​to​wi?

– Ja​sne – od​parł Grant.
Di​la​ra po​ki​wa​ła ener​gicz​nie gło​wą.
– No już, włą​czaj.
– Pa​nie i pa​no​wie. Oto arka No​ego.
Włą​czył re​flek​tor i cof​nął się. Przez chwi​lę nic się nie dzia​ło, sły​chać było tyl​ko bu​cze​nie kon​-

den​sa​to​ra, zbie​ra​ją​ce​go ener​gię na pierw​szy roz​błysk, a po​tem re​flek​tor wy​strze​lił sze​ro​ki​mi pro​mie​-
nia​mi świa​tła mi​ga​ją​ce​go co pół se​kun​dy. Ułom​ny ludz​ki na​rząd wzro​ku wi​dział tę sce​nę, nie​mal jak​-
by była oświe​tlo​na sta​łym świa​tłem.

Di​la​ra sap​nę​ła ze zdu​mie​nia. Nikt się nie ode​zwał. Wi​dok po pro​stu za​pie​rał dech w pier​siach.
Jak da​le​ko się​gnąć okiem, po le​wej stro​nie ja​ski​ni cią​gnę​ła się drew​nia​na dwu​pię​tro​wa kon​struk​cja,
tak wiel​ka, że jej dru​gi ko​niec nik​nął w ciem​no​ści. Nie zo​sta​ła byle jak skle​co​na, wi​dać w niej było
wy​ra​fi​no​wa​nie, ja​kie​go Ty​ler nie spo​dzie​wał się po sta​ro​żyt​nej cy​wi​li​za​cji. Wszyst​ko pa​so​wa​ło do
sie​bie tak do​brze, jak​by sam to za​pro​jek​to​wał.

Wprost nie mógł so​bie wy​obra​zić, ile pra​cy wy​ma​ga​ło zbu​do​wa​nie cze​goś ta​kie​go wie​le ki​lo​me​-
trów od naj​bliż​szych źró​deł drew​na. Na​wet dziś, kie​dy uży​wa się no​wo​cze​sne​go sprzę​tu, wznie​sie​nie
ta​kiej kon​struk​cji w ta​kim miej​scu sta​no​wi​ło​by ogrom​ne wy​zwa​nie. A bio​rąc pod uwa​gę fakt, że to,
co wi​dzie​li, mia​ło ty​sią​ce lat i zo​sta​ło zbu​do​wa​ne bez po​mo​cy cięż​kie​go sprzę​tu, było to po pro​stu
nie​wia​ry​god​ne. Ty​ler le​d​wie poj​mo​wał, co wi​dzi. Oto pa​trzył na naj​star​szy na świe​cie drew​nia​ny



bu​dy​nek, kon​struk​cję, któ​ra mo​gła śmia​ło ry​wa​li​zo​wać z wiel​ki​mi pi​ra​mi​da​mi. Wspa​nia​ła struk​tu​ra,
któ​rą za​pro​jek​to​wał i zbu​do​wał sam Noe.

– Mój Boże – po​wie​dzia​ła wresz​cie Di​la​ra. – Jest nie​tknię​ta. Po ta​kim cza​sie nic się nie za​wa​li​-
ło!

– Su​che po​wie​trze – stwier​dził Ty​ler. – Żad​nej wody, żad​nych ter​mi​tów, żad​ne​go gni​cia.
– Wy​glą​da na to, że nie przy​da nam się ten sprzęt ja​ski​nio​wy, któ​ry ze sobą cią​gnie​my – po​wie​-

dział Grant. – Są​dząc z wiel​ko​ści tego cze​goś, Noe i jego ro​dzi​na przy​go​to​wy​wa​li się na dłu​gi po​byt.
– Na​dal je​steś scep​ty​kiem? – spy​ta​ła Di​la​ra Ty​le​ra. Po​krę​cił po​wo​li gło​wą.
– Mogę z dumą po​wie​dzieć, że się my​li​łem.
– To naj​bar​dziej nie​zwy​kłe od​kry​cie w hi​sto​rii ar​che​olo​gii.
– Po​su​nął​bym się da​lej. Po​wie​dział​bym, że to cud.
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Po kil​ku mi​nu​tach wy​czer​pa​ło się za​si​la​nie re​flek​to​ra stro​bo​sko​po​we​go. Ja​ski​nię roz​ja​śnia​ło tyl​-
ko świa​tło la​ta​rek i sła​by blask słoń​ca do​cie​ra​ją​cy ze szcze​li​ny.

Za po​mo​cą la​se​ro​we​go mier​ni​ka od​le​gło​ści Ty​ler usta​lił, że ja​ski​nia ma wy​mia​ry po​da​ne w Bi​-
blii: 137 me​trów dłu​go​ści, 23 me​try sze​ro​ko​ści i 14 me​trów wy​so​ko​ści. Sta​li w tej chwi​li na po​łu​-
dnio​wym krań​cu dłuż​sze​go boku: drew​nia​ną kon​struk​cję mie​li po le​wej stro​nie, a nagą ścia​nę po pra​-
wej. Ja​ski​nia była za​ska​ku​ją​co jed​no​rod​na. Ty​ler mógł się tyl​ko do​my​ślać, jak po​wsta​ła. Może to był
ja​kiś wy​jąt​ko​wo wiel​ki tu​nel la​wo​wy, nie​zwy​kła for​ma​cja przy wul​ka​nie ta​kie​go typu. Nie​któ​rzy
uzna​li​by samo jej ist​nie​nie za cud. Sta​no​wi​ła nie​mal ide​al​ne schro​nie​nie, bra​ko​wa​ło w niej tyl​ko źró​-
dła.

Sama arka mia​ła kon​struk​cję schod​ko​wą, jak ław​ki na sta​dio​nie, gdzie każ​dy na​stęp​ny rząd znaj​-
du​je się nie​co wy​żej i głę​biej niż po​przed​ni. Wszyst​kie trzy po​zio​my przy​le​ga​ły do tyl​nej ścia​ny ja​-
ski​ni, po​miesz​cze​nia od​dzie​la​ły od sie​bie ścian​ki dzia​ło​we, nie było jed​nak ścia​ny fron​to​wej, drzwi
ani okien.

Ty​ler przyj​rzał się drew​nu uży​te​mu do kon​struk​cji. Było twar​de, za​smo​ło​wa​ne dla ochro​ny przed
gni​ciem. Po​pu​kał w nie w kil​ku miej​scach. Na​wet po sze​ściu ty​sią​cach lat było twar​de. Mimo obiek​-
cji Di​la​ry wy​cią​gnął swo​je​go le​ather​ma​na, otwo​rzył nóż i wbił w bel​kę. Nie pod​da​ła się. Kon​struk​-
cja wy​glą​da​ła na wy​star​cza​ją​co sta​bil​ną, by mo​gli po niej cho​dzić.

Wszę​dzie le​ża​ły róż​ne przed​mio​ty, jak​by miesz​kań​cy opu​ści​li to miej​sce za​le​d​wie kil​ka mi​nut
temu. Nie pró​bo​wa​li wy​nieść stąd ani drew​nia​nej kon​struk​cji, ani ce​ra​mi​ki, któ​ra za​śmie​ca​ła pod​ło​-
gę ja​ski​ni. Co pięt​na​ście me​trów umiesz​czo​no ram​py rów​no​le​głe do bu​dow​li, pro​wa​dzą​ce na wyż​szy
po​ziom. Przed po​miesz​cze​nia​mi na pię​trach znaj​do​wał się otwar​ty, sze​ro​ki na czte​ry i pół me​tra pa​-
saż, któ​ry biegł przez całą dłu​gość arki. Pod​ło​ga ja​ski​ni słu​ży​ła jako pa​saż dla naj​niż​sze​go pię​tra.

Naj​więk​sze po​miesz​cze​nia znaj​do​wa​ły się na par​te​rze, na każ​dym na​stęp​nym były mniej​sze ze
wzglę​du na schod​ko​wą kon​struk​cję i pa​saż. Sale na dole mia​ły czter​na​ście me​trów głę​bo​ko​ści, na
pierw​szym pię​trze dzie​więć, a na gór​nym tyl​ko czte​ry i pół. Z tego co Ty​ler wi​dział w świe​tle la​tar​ki,
ich sze​ro​kość wa​ha​ła się od trzech do pięt​na​stu me​trów.

Szyb​ko po​li​czył w pa​mię​ci i do​szedł do wnio​sku, że mają do prze​szu​ka​nia po​nad pięć​dzie​siąt po​-
miesz​czeń. Zaj​mie im to kil​ka dni, chy​ba że będą mie​li szczę​ście. Od​wró​cił się do Di​la​ry.

– Masz po​mysł, gdzie za​cząć po​szu​ki​wa​nia? – spy​tał.
– Nikt ni​g​dy nie wi​dział cze​goś ta​kie​go. Tyl​ko zga​du​ję, ale wy​da​je mi się, że dol​ne po​miesz​cze​-

nia słu​ży​ły za ma​ga​zy​ny, za​gro​dy dla zwie​rząt i miej​sca na od​pa​dy. Na pię​trze być może znaj​do​wa​ły
się po​miesz​cze​nia wspól​ne, a na gór​nym pry​wat​ne po​ko​je. Ale to tyl​ko do​my​sły. Amu​let może być
wszę​dzie. Pro​po​nu​ję, że​by​śmy się roz​dzie​li​li.

– Zga​dzam się. Po​nie​waż chwi​lo​wo je​ste​śmy tu sami, nic nam nie gro​zi. Mam coś, co może nam
po​móc w po​szu​ki​wa​niach.



Roz​piął ple​cak i wy​jął zdal​nie ste​ro​wa​ny po​jazd. Otwo​rzył rów​nież lap​top.
– Jak to może nam po​móc? – spy​ta​ła Di​la​ra. – Moim zda​niem oglą​da​nie wszyst​kie​go przez ka​me​-

rę zaj​mie wię​cej cza​su.
– Ka​me​ra to tyl​ko jed​no z na​rzę​dzi za​mon​to​wa​nych na tym po​jeź​dzie – wy​ja​śnił Ty​ler. – Tym ra​-

zem uży​je​my la​se​ro​we​go sys​te​mu ma​po​wa​nia.
– A co nam to da?
– Kie​dy po​jazd bę​dzie prze​jeż​dżał przez ko​lej​ne po​zio​my, la​ser zmie​rzy od​le​głość do wszyst​kich

po​wierzch​ni, ja​kie na​po​tka, i prze​śle na kom​pu​ter, a ten na pod​sta​wie otrzy​ma​nych da​nych spo​rzą​dzi
trój​wy​mia​ro​wy mo​del tej bu​dow​li. A po​tem prze​śle go do czi​pów pa​mię​ci w tym.

Zdjął swój kask i po​ka​zał Di​la​rze. Na pierw​szy rzut oka wy​glą​dał jak zwy​czaj​ny kask gór​ni​czy
z sil​ną la​tar​ką na przo​dzie, ale po obu stro​nach miał małe ekra​ni​ki, któ​re moż​na było na​su​nąć na oko.
Był rów​nież wy​po​sa​żo​ny w ter​mo​wi​zor, któ​ry po​zwa​lał wi​dzieć w pod​czer​wie​ni i re​je​stro​wał cie​-
pło z bar​dzo du​żej od​le​gło​ści. Po​nie​waż poza nimi ni​ko​go nie było w ja​ski​ni, pod​czer​wień nie bę​-
dzie im po​trzeb​na.

– Gor​dian opra​co​wał je na po​trze​by ka​ta​strof gór​ni​czych, tam gdzie wi​docz​ność jest sła​ba. Ka​za​-
łem je tu przy​słać z Gre​cji, gdzie pra​cu​je jed​na z na​szych ekip.

– Chcesz po​wie​dzieć, że ten kask po​ka​że mi, jak wy​glą​da ta ja​ski​nia?
– Za każ​dym ra​zem, jak od​wró​cisz gło​wę, po​ka​że ci plan tego, na co pa​trzysz. Kie​dy oświe​tlisz

coś la​tar​ką, ob​raz zo​sta​nie na​ło​żo​ny na wy​ge​ne​ro​wa​ny przez kom​pu​ter plan. Kask ma łącz​ność z na​-
daj​ni​kiem, któ​ry bę​dzie punk​tem od​nie​sie​nia. – Ty​ler umie​ścił mały na​daj​nik u pod​sta​wy ścia​ny.

– Ile cza​su zaj​mie przy​go​to​wa​nie tego pla​nu? – spy​ta​ła Di​la​ra.
– Kil​ka mi​nut, tyle, ile trze​ba, żeby po​brać dane. Mak​sy​mal​na pręd​kość tego po​jaz​du to sześć​-

dzie​siąt ki​lo​me​trów na go​dzi​nę. Musi tyl​ko prze​je​chać do koń​ca ja​ski​ni, a la​ser i kom​pu​ter zro​bią
resz​tę. Po​tem wja​dę nim na pię​tro i prze​ja​dę w dru​gą stro​nę. Oczy​wi​ście nie uzy​ska​my w ten spo​sób
ob​ra​zu wszyst​kie​go, ale po​zwo​li nam to szyb​ciej szu​kać.

Po​sta​wił po​jazd na pod​ło​dze, puk​nął w gła​dzik lap​to​pa, a kie​dy za​czął się po​bór da​nych, na​ci​snął
spust kon​tro​le​ra. Po​jazd od​je​chał, oświe​tla​jąc so​bie dro​gę. Kil​ka se​kund póź​niej wi​dzie​li już tyl​ko
bla​de świa​teł​ko da​le​ko z przo​du. Ty​ler skon​cen​tro​wał się na ekra​nie kon​tro​le​ra. W dzie​sięć mi​nut
zdo​łał prze​je​chać po​jaz​dem przez wszyst​kie trzy po​zio​my arki i spro​wa​dzić go z po​wro​tem na dół.

– Nie​zła jaz​da, An​dret​ti – po​chwa​lił go Grant.
– Wszyst​kie te gry wi​deo na​resz​cie się na coś przy​da​ły – stwier​dził Ty​ler i prze​ka​zał dane do od​-

bior​ni​ków w ka​skach. Wsą​czył swój, opu​ścił ekra​nik i ro​zej​rzał się.
Przez szyb​kę wi​dział wy​raź​nie Di​la​rę i Gran​ta, ale tło nie było już ciem​ne i nie​wy​raź​ne. Kie​dy

po​ru​szał gło​wą, kom​pu​ter ob​li​czał jego po​zy​cję i od​le​głość od wszyst​kich za​re​je​stro​wa​nych po​-
wierzch​ni, a po​tem za po​mo​cą siat​ki gra​ficz​nej kon​stru​ował sche​mat tego, co znaj​do​wa​ło się w polu
jego wi​dze​nia. Od​le​głość za​zna​czo​na była róż​ny​mi od​cie​nia​mi sza​ro​ści, tak więc bez tru​du moż​na
było od​róż​nić przed​mio​ty od ścian.

Zro​bił kil​ka kro​ków i ob​raz na​tych​miast się zmie​nił. Uda im się te​raz szyb​ko od​na​leźć wszyst​ko,
co nie jest ścia​ną, su​fi​tem lub pod​ło​gą.



– Spró​buj – po​wie​dział do Di​la​ry, po​da​jąc jej kask.
Wło​ży​ła go i po​krę​ci​ła gło​wą na boki, a po​tem w górę i w dół.
– Nie​wia​ry​god​ne! Wszyst​ko wi​dać tak do​kład​nie! – za​chwia​ła się i omal nie upa​dła. Ty​ler ją

pod​trzy​mał.
– Zaj​mie ci kil​ka mi​nut przy​zwy​cza​je​nie się do tego – wy​ja​śnił. – Je​śli za​krę​ci ci się w gło​wie,

po pro​stu za​mknij na kil​ka se​kund oczy.
– Do​bra.
– Zo​sta​wi​my tu sprzęt. Nie ma sen​su wlec ze sobą tego wszyst​kie​go. I roz​dziel​my się. Ja spraw​-

dzę par​ter. Grant, bie​rzesz pierw​sze pię​tro, a ty, Di​la​ro, dru​gie.
– To wbrew wszyst​kie​mu, cze​go mnie uczo​no i cze​go sama uczy​łam o po​stę​po​wa​niu z od​kry​cia​mi

ar​che​olo​gicz​ny​mi. Po​win​ni​śmy tu prze​pro​wa​dzić me​to​dycz​ne ba​da​nia, cen​ty​metr po cen​ty​me​trze,
a nie szpe​rać jak po​szu​ki​wa​cze skar​bów.

– Nie mu​si​my się si​lić na ta​kie wy​ra​fi​no​wa​nie. Nie ru​szy​my ni​cze​go, je​śli nie bę​dzie to ko​niecz​-
ne. Zo​staw​my ana​li​zę na​uko​wą na póź​niej. Na​szym ce​lem jest od​na​le​zie​nie amu​le​tu.

– A jak on wy​glą​da? – spy​tał Grant. – Jak brosz​ka?
– Za​pew​ne to ja​kiś klej​not – wy​ja​śni​ła Di​la​ra. – Bę​dzie umiesz​czo​ny na pod​wyż​sze​niu, ta​kim, ja​-

kie wi​dzie​li​śmy przy ma​pie w Khor Vi​rap. Je​śli znaj​dzie​cie amu​let, nie do​ty​kaj​cie go, tyl​ko na​tych​-
miast mnie za​wo​łaj​cie. – Po​ma​cha​ła cy​fro​wym apa​ra​tem fo​to​gra​ficz​nym. – Chcę zro​bić do​ku​men​ta​-
cję, nim go ru​szy​my.

– I uwa​żaj​cie, gdzie stą​pa​cie – ostrzegł Ty​ler. – Kon​struk​cja wy​da​je się moc​na, ale nie​któ​re czę​-
ści pod​ło​gi mo​gły zmur​szeć. Spraw​dzaj​cie pod​ło​że przy każ​dym kro​ku.

Choć wej​ścia do ja​ski​ni pil​no​wa​li na​jem​ni​cy, Grant i Ty​ler za​bra​li ze sobą broń. Di​la​ra po​sta​no​-
wi​ła po​zbyć się zbęd​ne​go cię​ża​ru i zo​sta​wi​ła swo​ją przy ple​ca​kach. W tym mo​men​cie szyb​kość była
naj​waż​niej​sza. Ty​ler chciał stąd znik​nąć przed przy​by​ciem Ulri​ca.

Roz​dzie​li​li się, tak jak za​pro​po​no​wał Ty​ler. Grant i Di​la​ra ostroż​nie we​szli na naj​bliż​szą ram​pę
i wkrót​ce zmie​ni​li się w dwa pod​ska​ku​ją​ce świa​teł​ka w ciem​no​ściach.

Pod ścia​ną na​prze​ciw​ko arki sta​ły ty​sią​ce gli​nia​nych na​czyń, od ta​kich wiel​ko​ści dzban​ka do
kawy po pół​to​ra​me​tro​we. Kil​ka było stłu​czo​nych, ale więk​szość za​cho​wa​ła się w do​sko​na​łym sta​nie.
Ty​ler zaj​rzał do kil​ku: były pu​ste albo za​wie​ra​ły wy​schnię​te reszt​ki je​dze​nia. Amu​le​tu ra​czej w nich
nie ukry​to.

Wszedł do pierw​sze​go po​miesz​cze​nia i szyb​ko je obej​rzał. Ko​lej​ne na​czy​nia. Nic się tu nie wy​-
róż​nia​ło. Po​my​ślał, że amu​let prze​cho​wy​wa​no w bar​dziej re​pre​zen​ta​cyj​nym miej​scu, ale i tak szu​kał
sta​ran​nie.

To samo zro​bił w dwóch ko​lej​nych po​miesz​cze​niach. Pu​sto. Za​pew​ne były to ma​ga​zy​ny. Żyw​-
ność, woda, inne za​pa​sy. Wszyst​kie rze​czy nie​zbęd​ne do utrzy​ma​nia przy ży​ciu ro​dzi​ny i sta​da zwie​-
rząt przez kil​ka mie​się​cy. Spo​ro miej​sca. Za​czął li​czyć w pa​mię​ci. Nie​mal sześć i pół ty​sią​ca me​trów
kwa​dra​to​wych. Tyle co trzy​dzie​ści pięć prze​cięt​nych ame​ry​kań​skich do​mów. Roz​mia​ry arki były im​-
po​nu​ją​ce. Noe mu​siał mieć set​ki zwie​rząt, sko​ro zbu​do​wał coś tak wiel​kie​go.

W czwar​tym po​miesz​cze​niu w po​przek biegł drew​nia​ny pło​tek z sze​ro​ką na dwa me​try furt​ką



w środ​ku. Za​gro​da dla zwie​rząt. Kil​ka zmu​mi​fi​ko​wa​nych bel sia​na w ką​tach, ale zwie​rzę​ta stąd wy​-
pro​wa​dzo​no. Nie było żad​nych ko​ści.

Na​stęp​ne czte​ry po​miesz​cze​nia też były za​gro​da​mi. Ty​ler prze​szu​kał nie​mal po​ło​wę par​te​ru i nie
zna​lazł nic war​te​go uwa​gi. Po​łą​czył się przez ra​dio z Gran​tem i Di​la​rą, ale oni też nie mie​li szczę​-
ścia. Zna​leź​li naj​roz​ma​it​sze rze​czy – ce​ra​mi​kę, ubra​nia, na​rzę​dzia – ale nie amu​let.

Ty​ler obej​rzał ko​lej​ną za​gro​dę, a po​tem wszedł do po​miesz​cze​nia trzy razy szer​sze​go niż te, któ​re
zwie​dzał do tej pory. Mia​ło pra​wie trzy​dzie​ści me​trów sze​ro​ko​ści. Jego su​fit w re​gu​lar​nych od​stę​-
pach pod​trzy​my​wa​ły ka​mien​ne ko​lum​ny. Sche​mat kom​pu​te​ro​wy po​ka​zy​wał ele​men​ty o róż​nych od​cie​-
niach sza​ro​ści, co ozna​cza​ło, że po​miesz​cze​nie po brze​gi jest czymś wy​peł​nio​ne. Po​świe​cił la​tar​ką
i na​gle oto​czył go blask.

Zu​peł​nie jak​by wszedł do skarb​ca pi​ra​tów. Wszę​dzie na pod​ło​dze le​ża​ły zło​te ozdo​by i na​czy​nia,
fi​gur​ki z ko​ści sło​nio​wej i przed​mio​ty wy​sa​dza​ne dro​gi​mi ka​mie​nia​mi. Zło​te ma​ski ozdo​bio​ne rzeź​-
bio​nym ja​de​item. Mar​mu​ro​we po​są​gi pod ścia​na​mi. Sza​fi​ry, ru​bi​ny, dia​men​ty i ame​ty​sty po​nie​wie​ra​-
ły się po pod​ło​dze jak zwy​kłe ka​mie​nie. Bo​gac​two było tak wiel​kie, że Ty​ler nie zdzi​wił​by się, gdy​-
by zo​ba​czył smo​ka le​żą​ce​go na tej gó​rze skar​bów.

Przez chwi​lę za​po​mniał, po co tu przy​szedł. Po​ły​sku​ją​cy skarb miał hip​no​tycz​ne wła​ści​wo​ści.
Po​tem wy​rwał się z za​pa​trze​nia i przy​po​mniał so​bie, cze​go szu​ka. Je​śli gdzieś w arce No​ego jest
amu​let, to na pew​no wła​śnie tu​taj.

Po​łą​czył się z Di​la​rą i Gran​tem i ka​zał im na​tych​miast przyjść, ale nie po​wie​dział dla​cze​go. Po​-
win​ni sami to zo​ba​czyć.
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Kie​dy cze​kał na po​zo​sta​łych, prze​szedł się wśród skar​bów. Po​sąż​ki i urny re​pre​zen​to​wa​ły prze​-
róż​ne sty​le. Znaj​do​wa​ły się na nich na​pi​sy w naj​róż​niej​szych ję​zy​kach. Le​ża​ły w sto​sach, jak​by po
pro​stu rzu​co​no je tam, gdzie było miej​sce. Nie​któ​re ze skar​bów były umiesz​czo​ne w ka​mien​nych
szka​tuł​kach albo w na​czy​niach, ale więk​szość po pro​stu le​ża​ła na pod​ło​dze.

Grant przy​szedł pierw​szy i sta​nął jak wry​ty z otwar​ty​mi usta​mi. Nic nie po​wie​dział. Po raz
pierw​szy w ży​ciu Ty​ler wi​dział, że za​bra​kło mu słów.

Po chwi​li po​ja​wi​ła się Di​la​ra. Była sku​pio​na na swo​im ekra​nie z pro​jek​cją kom​pu​te​ro​wą.
– Zna​la​złam nie​zwy​kły ma​ga​zyn bro​ni… – ro​zej​rza​ła się i za​mar​ła. – Mój Boże!
– Praw​da? – po​wie​dział Ty​ler. – Tu pew​nie miesz​kał król Mi​das.
– Prze​cho​dzę na wcze​śniej​szą eme​ry​tu​rę – oznaj​mił Grant.
– Nie​ste​ty, w tej spra​wie bę​dzie miał coś do po​wie​dze​nia rząd tu​rec​ki.
– Albo ar​meń​ski – do​da​ła Di​la​ra, roz​glą​da​jąc się po po​miesz​cze​niu.
– Nie mogę uwie​rzyć! To nie​wia​ry​god​ne! Je​śli wia​do​mość o tym się ro​zej​dzie, roz​pocz​nie się

wiel​ka mię​dzy​na​ro​do​wa wal​ka o to, do kogo na​le​ży ten skarb. Sam ten ma​ga​zyn jest wart mi​liar​dy
do​la​rów.

– A zna​leź​ne? – spy​tał Grant z na​dzie​ją.
– Zo​ba​czy​my – mruk​nął Ty​ler. – Ale naj​pierw rze​czy naj​waż​niej​sze. Amu​let musi być gdzieś tu.

I Grant, pa​mię​taj, żad​nych pa​mią​tek.
– Ku​tas z cie​bie.
– Mo​że​my tu wró​cić póź​niej, z lep​szym sprzę​tem. Bę​dziesz mógł po​móc Di​la​rze oglą​dać to sztu​-

ka po sztu​ce. Te​raz jed​nak mu​si​my zna​leźć amu​let.
– Amu​let miał ogrom​ne zna​cze​nie, więc nie zo​stał​by tak po pro​stu rzu​co​ny na pod​ło​gę – stwier​-

dzi​ła Di​la​ra. – Obej​rzyj​my ma​ga​zyn w głę​bi.
Przedar​li się przez ten la​bi​rynt skar​bów i na​tra​fi​li na sie​dem ka​mien​nych skrzyń dłu​gich na dwa

me​try, przy​su​nię​tych krót​szym bo​kiem do ścia​ny. Wszyst​kie sta​ły na po​stu​men​tach. Ścia​na za nimi po​-
kry​ta była pi​smem, ta​kim sa​mym jak na ma​pie w Khor Vi​rap.

– Wy​glą​da​ją jak trum​ny – stwier​dził Grant.
– Bo to sar​ko​fa​gi – wy​ja​śni​ła Di​la​ra. Zro​bi​ła zdję​cie wszyst​kich skrzyń i prze​su​nę​ła pal​ca​mi po

po​wierzch​ni jed​nej z nich, wzbi​ja​jąc w po​wie​trze ty​siąc​let​ni kurz. – Tekst po​wie nam, kto jest w nich
po​cho​wa​ny.

– Chwi​la – po​wie​dział Ty​ler. – Pa​trz​cie. – Po​świe​cił na ko​lum​nę, któ​ra sta​ła po​środ​ku. Po jed​nej
jej stro​nie znaj​do​wa​ły się trzy sar​ko​fa​gi, po dru​giej czte​ry. Mia​ła ja​kiś metr dwa​dzie​ścia wy​so​ko​ści,
a na jej gło​wi​cy spo​czy​wa​ła pół​prze​zro​czy​sta kula wiel​ko​ści pił​ki i ko​lo​ru sy​ro​pu klo​no​we​go. Oto​-



czo​na była in​ny​mi ku​la​mi, nie​co mniej​szy​mi.
Di​la​ra prze​czy​ta​ła tekst umiesz​czo​ny na ko​lum​nie.
– Tu spo​czy​wa amu​let Sema. Tu po​zo​sta​nie jako sym​bol zła czło​wie​ka i przy​po​mnie​nie o mi​ło​ści

Boga oraz ostrze​że​nie dla tych, któ​rzy wzbu​dzą Jego gniew.
Ty​ler po​chy​lił się i oświe​tlił kule. Od razu się zo​rien​to​wał, co to jest. Ogrom​ne ka​wał​ki bursz​ty​-

nu, ży​wi​cy drzew, któ​ra ska​mie​nia​ła mi​lio​ny lat temu. W bursz​ty​nie czę​sto znaj​do​wa​no uwię​zio​ne
owa​dy, za​cho​wa​ne w ide​al​nym sta​nie, po​nie​waż chro​nio​ne były przez bursz​tyn przed wpły​wem po​-
wie​trza i wody.

Kule usta​wio​ne wo​kół brze​gu ko​lum​ny były ide​al​nie prze​zro​czy​ste i bez ska​zy, ale amu​let Sema
za​wie​rał szkie​let żaby, dłu​gi na pięć cen​ty​me​trów. Szkie​let uno​sił się w peł​nej lep​kie​go pły​nu bań​ce.

Kie​dy Di​la​ra zro​bi​ła zdję​cie, Ty​ler wziął do ręki kulę. Płyn po​ru​szył się, ko​ści za​czę​ły się ob​ra​-
cać.

– To jest źró​dło cho​ro​by – po​wie​dział. – Ma​te​riał wyj​ścio​wy dla Ulri​ca. Żaba wpa​dła w ży​wi​cę,
a po​tem roz​ło​ży​ła się pod wpły​wem cho​ro​by. Prio​ny za​cho​wa​ły się w bursz​ty​nie. Kie​dy Ulric zna​lazł
amu​let Ja​fe​ta, do​my​ślił się, że ciecz w środ​ku to ja​kaś śmier​tel​nie nie​bez​piecz​na cho​ro​ba.

– Wy​do​był ar​kon z żaby? – spy​tał Grant. – Jak w Par​ku Ju​raj​skim?
Ty​ler kiw​nął gło​wą.
– Tekst w Khor Vi​rap mówi, że amu​let za​wie​ra coś strasz​ne​go. Ulric pra​wi​dło​wo za​ło​żył, że

w środ​ku amu​le​tu znaj​du​ją się za​raz​ki cho​ro​by, któ​ra za​bi​ła wszyst​kich lu​dzi i zwie​rzę​ta w cza​sach
No​ego. Wie​dział, że po​tra​fi do​kład​nie je zba​dać i na ich pod​sta​wie stwo​rzyć za​bój​czą broń. Kie​dy
się zo​rien​to​wał, co ma w rę​kach, opra​co​wał plan Oasis.

Grant wziął amu​let od Ty​le​ra i wpa​trzył na szkie​let.
– To stąd wzię​ło się to coś, co za​bi​ło lu​dzi w sa​mo​lo​cie Hay​de​na?
– Je​śli ta roz​pusz​czo​na żaba jest no​si​cie​lem ar​ko​nu, cho​ro​ba musi po​cho​dzić z cza​sów, kie​dy żyła

– stwier​dził Ty​ler. – W tej chwi​li nie mamy po​ję​cia, kie​dy to było. Rów​nie do​brze mo​gła wpaść
w ży​wi​cę w cza​sach ty​ra​no​zau​ra rek​sa.

– My​ślisz, że wła​śnie to za​bi​ło di​no​zau​ry? – spy​tał Grant.
– Ni​g​dy się tego nie do​wie​my, ale ar​kon na pew​no był wy​star​cza​ją​co zja​dli​wy.
Di​la​ra za​ję​ła się tek​stem na ścia​nie.
– Hej, chło​pa​ki – po​wie​dzia​ła, ro​biąc zdję​cie. – Tu jest opi​sa​ne, co się sta​ło. – Z tru​dem od​czy​-

ty​wa​ła tekst. – Noe zna​lazł te ka​wał​ki bursz​ty​nu w wy​schnię​tym ko​ry​cie rze​ki. To od​kry​cie było
pierw​szym zna​kiem od Boga, że po​wi​nien zbu​do​wać arkę. – Od​wró​ci​ła się do Ty​le​ra i Gran​ta. –
Bursz​tyn był za​wsze ce​nio​ny ze wzglę​du na swój ko​lor i blask. Te ka​wał​ki to była for​tu​na.

– Jak prio​ny się uwol​ni​ły? – spy​tał Ty​ler. Di​la​ra prze​su​nę​ła pal​cem po tek​ście.
– Mam na​dzie​ję, że do​brze to od​czy​tu​ję. Na​pi​sa​no tu, że Noe miał wi​zję, iż te ka​wał​ki bursz​ty​nu

ze​słał mu sam Bóg. Trzy naj​więk​sze za​wie​ra​ły ko​ści żaby. Po​dróż​ny ku​piec zo​ba​czył je i po​wie​dział,
że płyn ze środ​ka moż​na by sprze​dać jako me​dy​ka​men​ty. Noe uznał, że by​ła​by to ob​ra​za Boga, i pró​-
bo​wał ukryć bursz​ty​ny, ale ku​piec ukradł je​den i znik​nął.



Mó​wi​ła z prze​rwa​mi; mil​kła, gdy mia​ła kło​po​ty ze zro​zu​mie​niem tek​stu.
– Noe miał ko​lej​ną wi​zję. Zło​dziej sym​bo​li​zo​wał zło ludz​ko​ści i to, że na​wet słu​ga Boży nie jest

wol​ny od ty​ra​nii in​nych lu​dzi. Po​tem usły​szał o dziw​nej cho​ro​bie, któ​ra nad​cią​ga​ła z od​le​głej kra​iny,
z któ​rej po​cho​dził ku​piec. Uznał to za znak, że Bóg się roz​gnie​wał. W na​stęp​nej wi​zji otrzy​mał in​-
struk​cje, jak zbu​do​wać arkę. Wy​bu​do​wał ją wraz z sy​na​mi i pró​bo​wał prze​ko​nać in​nych, że nad​cho​-
dzi śmierć i że po​win​ni się do nie​go przy​łą​czyć, ale nikt nie słu​chał.

– I wte​dy na​de​szły desz​cze – wpadł jej w sło​wo Ty​ler. Di​la​ra po​ki​wa​ła gło​wą.
– I spro​wa​dzi​ły po​top, jak na​zwa​no epi​de​mię. Noe za​mknął wej​ście do arki w oba​wie, że zo​sta​-

nie za​ra​żo​ny przez ucie​ki​nie​rów.
– To miej​sce jest su​che jak pieprz – stwier​dził Grant. – Skąd oni bra​li wodę?
– Tu nie jest na​pi​sa​ne, ale za​pew​ne ze stru​mie​nia spły​wa​ją​ce​go z nie​ska​żo​ne​go lo​dow​ca po​wy​żej

wej​ścia. Po​tem cze​ka​li.
– A skarb? Di​la​ra czy​ta​ła da​lej.
– Kie​dy po​top mi​nął, nie było już ży​cia. Żad​nych zwie​rząt, żad​nych pta​ków, żad​nych lu​dzi.
– Cho​ro​ba za​bi​ła wszyst​ko na świe​cie? – spy​tał Grant.
– Za​pew​ne nie – od​parł Ty​ler. – Ale je​stem pe​wien, że Noe nie wy​pra​wiał się poza oko​li​ce góry

Ara​rat. Dla nie​go to było tak, jak​by wy​mar​ło wszyst​ko na świe​cie.
– Na ze​wnątrz ja​ski​ni zna​leź​li tyl​ko ko​ści i śla​dy chci​wo​ści ludz​kiej – po​wie​dzia​ła Di​la​ra. – Ze​-

bra​li wszyst​ko, co zna​leź​li, z pa​ła​ców kró​lów i z do​mów kup​ców i przy​nie​śli tu​taj, na ofia​rę w po​-
dzię​ce za oca​le​nie – urwa​ła.

– Co?
– Te​raz ro​zu​miem – po​wie​dzia​ła. – Księ​ga Ja​ski​ni Skar​bów. To arka No​ego jest Ja​ski​nią Skar​-

bów.
– No i niech zgad​nę, kto tu jest po​cho​wa​ny. Noe i jego sy​no​wie – za​ry​zy​ko​wał Ty​ler.
Di​la​ra ode​tchnę​ła głę​bo​ko i po​ło​ży​ła rękę na sar​ko​fa​gu po pra​wej stro​nie ko​lum​ny z amu​le​tem.
– Sto​imy obok No​ego. To do​wód na to, że wy​da​rze​nia opi​sa​ne w pierw​szej księ​dze Bi​blii na​-

praw​dę mia​ły miej​sce. Po​cho​wa​ni są z nim dwaj sy​no​wie i czte​ry żony.
– Dla​cze​go po​mi​nię​to jed​ne​go? – spy​tał Grant.
– Na​pi​sał to Cham – wy​ja​śni​ła Di​la​ra. – Za​my​kał cia​ła człon​ków swo​jej ro​dzi​ny w arce, w mia​-

rę jak umie​ra​li. Tyl​ko on nie zra​bo​wał​by skar​bu i nie spro​wa​dził z po​wro​tem gnie​wu Bo​że​go.
Ty​ler ostroż​nie ode​brał Gran​to​wi amu​let Sema. Wziął rów​nież jed​ną z prze​zro​czy​stych kul z po​-

stu​men​tu. Scho​wał obie kule do kie​sze​ni.
– Hej! – za​wo​łał Grant. – My​śla​łem, że mamy nie za​bie​rać ni​cze​go prócz amu​le​tu!
– Sam amu​let jest zbyt nie​bez​piecz​ny, żeby prze​pro​wa​dzać na nim pró​by. Ale je​śli ten dru​gi

bursz​tyn zo​stał zna​le​zio​ny rów​no​cze​śnie, może nam po​wie​dzieć, jak sta​ra jest ta żaba. Czy nie by​ło​by
fa​scy​nu​ją​ce, gdy​by się oka​za​ło, że ma sześć​dzie​siąt pięć mi​lio​nów lat?

– Fa​scy​nu​ją​ce – zgo​dził się Grant su​cho.
Ty​ler spoj​rzał na ze​ga​rek. Czas na łącz​ność ra​dio​wą z ochro​ną.



– Tu Ty​ler – po​wie​dział do wal​kie-tal​kie. – Zgło​ście się.
Ci​sza. Sły​szał je​dy​nie szu​my. Spró​bo​wał jesz​cze raz z tym sa​mym skut​kiem.
– Może je​ste​śmy za da​le​ko od wej​ścia – po​wie​dział Grant.
– Po​nie​waż zna​leź​li​śmy już to, po co tu przy​szli​śmy, pro​po​nu​ję, że​by​śmy wy​szli.
– Po​zwól mi tu zo​stać jesz​cze kil​ka mi​nut – po​pro​si​ła Di​la​ra. – Chcę zro​bić wię​cej zdjęć.
Ty​ler za​wa​hał się. Utra​ta kon​tak​tu była nie​po​ko​ją​ca, ale do​szedł do wnio​sku, że na​jem​ni​cy po​-

wia​do​mi​li​by go, gdy​by roz​po​czął się atak.
– Ja z nią zo​sta​nę – po​wie​dział Grant. – Je​śli się bę​dzie ocią​gać, to ją stąd wy​nio​sę.
– Nie martw się – po​wie​dzia​ła. – Wy​star​czy mi kil​ka mi​nut.
– Do​brze – po​wie​dział Ty​ler. – Niech bę​dzie pięć. Po​dej​dę bli​żej wyj​ścia i prze​ka​żę na​szym lu​-

dziom, żeby we​zwa​li he​li​kop​ter. Je​śli się nie zgło​szą, bę​dzie​my mu​sie​li za​ło​żyć, że na ze​wnątrz coś
się sta​ło, a wte​dy ma​cie na​tych​miast do mnie do​łą​czyć.

Di​la​ra już za​czę​ła ro​bić zdję​cia. Nie słu​cha​ła Ty​le​ra.
Wy​szedł z sali skar​bów i ru​szył ku miej​scu, gdzie zo​sta​wi​li ple​ca​ki, po dro​dze wy​wo​łu​jąc na​jem​-

ni​ków. Im bar​dziej zbli​żał się do wej​ścia, szu​my ro​bi​ły się co​raz sil​niej​sze.
Do​tarł na od​le​głość sze​ściu me​trów od szcze​li​ny, któ​rą we​szli. Tu zo​sta​wi​li ple​ca​ki, ale te​raz ich

nie wi​dział. Był pe​wien, że się nie po​my​lił. Naj​wy​raź​niej ktoś za​brał ich rze​czy.
Czy​li łącz​ność ra​dio​wa była za​głu​sza​na. Ktoś tu z nimi był. Na​gle szu​my uci​chły jak no​żem uciął.
– Cześć, Ty​ler – usły​szał czyjś głos za ple​ca​mi. – Ręce na gło​wę, bądź tak do​bry. Po​wo​li. Ty​ler

usłu​chał.
– A te​raz się od​wróć.
Kie​dy wy​ko​nał po​le​ce​nie, w świe​tle czo​ło​wej la​tar​ki zo​ba​czył Se​ba​stia​na Ulri​ca. Zbli​żał się

i ce​lo​wał w nie​go z pi​sto​le​tu. Ulric prze​su​nął na czo​ło nok​to​wi​zor umoż​li​wia​ją​cy mu wi​dze​nie
w ciem​no​ści. Za​trzy​mał się w od​le​gło​ści sze​ściu me​trów od Ty​le​ra, a na jego twa​rzy po​ja​wił się pe​-
łen sa​tys​fak​cji uśmiech.

– Dzię​ki, że po​ka​za​łeś nam dro​gę.
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– Świe​cisz mi w oczy tą la​tar​ką – po​wie​dział Ulric. – Zgaś ją, pro​szę. I żad​nych gwał​tow​nych ru​-
chów. Nie je​stem tu sam.

Ktoś za Ty​le​rem włą​czył la​tar​kę. Je​den z jego ochro​nia​rzy, sto​ją​cy przy szcze​li​nie. Ty​ler wy​łą​czył
lamp​kę na ka​sku. Je​dy​ne oświe​tle​nie sta​no​wi​ła te​raz la​tar​ka ochro​nia​rza skie​ro​wa​na na Ty​le​ra. Inne
źró​dła świa​tła były zbyt sła​be i znaj​do​wa​ły się za da​le​ko.

– Nasi lu​dzie na ze​wnątrz? – spy​tał Ty​ler, choć już znał od​po​wiedź.
– Byli do​brzy. Nie wspa​nia​li, ale do​brzy. Za​ła​twi​li jed​ne​go z mo​ich, nim Cut​ter ich usu​nął. A te​-

raz rzuć broń. Po​wo​li. Ra​dio też.
Ty​ler odło​żył ka​ra​bi​nek ma​szy​no​wy, pi​sto​let i ra​dio wraz ze słu​chaw​ką na zie​mię.
– Od​wróć się i kop​nij je do Bret​ta.
Ty​ler od​wró​cił się i zo​ba​czył chu​de​go męż​czy​znę z pi​sto​le​tem ma​szy​no​wym w ręce i gra​na​ta​mi

przy​cze​pio​ny​mi na pier​si. On też miał na czo​le nok​to​wi​zor.
– Gdzie resz​ta two​ich li​zu​sów? Na ze​wnątrz? – Chciał spro​wo​ko​wać Ulri​ca, żeby po​dał mu wię​-

cej in​for​ma​cji.
– Nie, są tu z nami. Cut​ter i Pię​tro​wa szu​ka​ją te​raz Ken​ner i West​fiel​da.
– Ulric tu jest! – wrza​snął Ty​ler w ciem​ność.
– Pry​mi​tyw​ne, ale sku​tecz​ne. Choć bez zna​cze​nia. Nie ma​cie nok​to​wi​zo​rów tak jak my. Ina​czej

byś mnie zo​ba​czył, kie​dy tu sze​dłeś. Poza tym mam dla cie​bie ofer​tę.
– Nie za​mie​rzam ci po​wie​dzieć, gdzie jest amu​let.
– Wiem, gdzie on jest. Wi​dzę go w two​jej kie​sze​ni. Nie mogę jed​nak do​pu​ścić, żeby Ken​ner

i West​field tu zo​sta​li, i może na​wet zna​leź​li inne wyj​ście z ja​ski​ni. To nie by​ło​by do​bre. Ergo moja
ofer​ta.

Cały Ulric. Wy​star​cza​ją​co pre​ten​sjo​nal​ny, żeby uży​wać ta​kich słów jak ergo, kie​dy ko​muś gro​zi.
– I tak nas za​bi​jesz – stwier​dził Ty​ler.
– Ow​szem. Nie mogę po​zwo​lić żad​ne​mu z was żyć. I w koń​cu ich znaj​dę. Po pro​stu chcę za​osz​-

czę​dzić czas. – Ski​nął na Bret​ta. – Daj mi ra​dio.
Brett rzu​cił krót​ko​fa​lów​kę Ty​le​ra Ulri​co​wi, a ten ją zła​pał. Włą​czył mi​kro​fon.
– Mó​wię do Di​la​ry Ken​ner i Gran​ta West​fiel​da. Wiem, że mnie sły​szy​cie. Je​śli przyj​dzie​cie tu​taj

w cią​gu na​stęp​nych dwóch mi​nut, obie​cu​ję wam szyb​ką i bez​bo​le​sną śmierć. Je​śli nie przyj​dzie​cie,
za​cznę strze​lać do Ty​le​ra Loc​ke’a. Naj​pierw prze​strze​lę mu sto​py. Po​tem dło​nie. Ko​la​na. I tak da​lej.
Nie wie​rzę w żad​ne waż​ne or​ga​ny. W nic, co by go szyb​ko za​bi​ło, to bę​dzie bar​dzo bo​le​sna śmierć.
Ma​cie dwie mi​nu​ty, po​cząw​szy od te​raz.

– Nie zro​bią tego – stwier​dził Ty​ler.



– Le​piej się módl, żeby po​słu​cha​li.
– Cze​ka​łeś tu na nas, praw​da?
– Je​steś za​rad​nym czło​wie​kiem. Kie​dy zo​ba​czy​łem cię w Khor Vi​rap, wie​dzia​łem, że zdo​łasz od​-

szu​kać arkę i po​ka​żesz mi wej​ście.
– Jak zwy​kle je​steś do​bry w prze​wi​dy​wa​niu wszel​kich ewen​tu​al​no​ści. Tyl​ko dla​te​go zdo​ła​łeś się

wy​mknąć ze swo​je​go la​bo​ra​to​rium.
Ulric uśmiech​nął się z sa​tys​fak​cją.
– Zno​wu wy​gra​łem. Ro​biąc na​lot na Oasis, spo​wo​do​wa​łeś zmia​nę mo​ich pla​nów, ale wy​nik bę​-

dzie taki sam. Zo​sta​ło wam sześć​dzie​siąt se​kund – do​dał do mi​kro​fo​nu.

* * *

Grant po​peł​nił błąd – od​da​lił się od Di​la​ry.
Je​śli miał ura​to​wać Ty​le​ra, mu​siał dzia​łać szyb​ko, a Di​la​ra tyl​ko by go opóź​nia​ła, ka​zał jej więc

wró​cić na dru​gie pię​tro i ukryć się. Na​ka​zał jej rów​nież zga​sić la​tar​kę i uży​wać tyl​ko kom​pu​te​ro​wej
pro​jek​cji.

Roz​dzie​li​li się więc. Grant zga​sił swo​ją la​tar​kę i włą​czył ter​mo​wi​zor. Wszel​kie źró​dła cie​pła,
szcze​gól​nie cia​ło ludz​kie, ja​kie znaj​dą się w jego polu wi​dze​nia, będą świe​cić jak ogni​sko w bez​k​-
się​ży​co​wą noc. Wie​dział, że gdzieś w po​bli​żu jest Cut​ter i że bę​dzie cze​kał grzecz​nie przez dwie mi​-
nu​ty. A po​tem przyj​dzie go szu​kać.

Po​chy​lił się i po​biegł w stro​nę szcze​li​ny, ale kie​dy do​tarł do ram​py, uznał, że bę​dzie miał prze​-
wa​gę, je​śli znaj​dzie się wy​żej, wbiegł więc na pierw​szy po​ziom, sta​ra​jąc się po​ru​szać jak naj​ci​szej.

Wła​śnie wte​dy uświa​do​mił so​bie, że od​da​le​nie się od Di​la​ry było błę​dem.
Po​pa​trzył na pa​saż na dru​gim pię​trze, żeby spraw​dzić, gdzie się ukry​ła – póź​niej ła​two ją od​szu​-

ka. Ter​mo​wi​zor po​ka​zał mu jej ob​raz w jed​nym z po​miesz​czeń. Zo​ba​czył też dru​gą syl​wet​kę ludz​ką
na dru​gim pię​trze, uzbro​jo​ną. A po​tem jesz​cze jed​ną, na par​te​rze. Ża​den z prze​ciw​ni​ków nie pa​trzył
w jego stro​nę, więc ukrył się w jed​nej z sal. Pod​niósł ekra​nik znad oka i ostroż​nie wyj​rzał. Żad​nych
świa​teł. Czy​li mają nok​to​wi​zo​ry.

Opu​ścił ekra​nik ter​mo​wi​zo​ra. Ob​raz nie był na tyle szcze​gó​ło​wy, żeby mógł zi​den​ty​fi​ko​wać prze​-
ciw​ni​ków, ale syl​wet​ka na gó​rze wy​da​ła mu się mniej​sza. A za​tem ko​bie​ta. Swie​tła​na Pię​tro​wa,
dziew​czy​na Ulri​ca. Był pe​wien, że ten dru​gi czło​wiek to Cut​ter.

Pię​tro​wa by​ła​by ide​al​nym za​kład​ni​kiem. Mógł​by ją wy​mie​nić na Ty​le​ra albo przy​naj​mniej ku​pić
dość cza​su, by za​pla​no​wać ko​lej​ny ruch, nim Ulric za​cznie re​ali​zo​wać swą groź​bę. Gdy​by uda​ło mu
się ją zajść od tyłu, mógł​by ją roz​bro​ić.

Wspiął się na ram​pę bie​gną​cą na dru​gie pię​tro naj​szyb​ciej, jak się dało. W słu​chaw​ce usły​szał
głos Ulri​ca.

– Zo​sta​ło wam sześć​dzie​siąt se​kund.
Koń​czył mu się czas.
Wyj​rzał na pa​saż na dru​gim pię​trze. Pię​tro​wa znaj​do​wa​ła się ja​kieś dwa​na​ście me​trów od nie​go.



Nie​mal już do​tar​ła do po​miesz​cze​nia, w któ​rym ukry​ła się Di​la​ra. Je​śli tam wej​dzie, bę​dzie po dok​-
tor Ken​ner. Tym lu​dziom nie byli po​trzeb​ni za​kład​ni​cy.

Wszedł na pa​saż i pod​kra​dał się do Pie​tro​wej, go​to​wy za​ło​żyć jej nel​so​na.

* * *

– Po​my​śla​łeś o wszyst​kim – stwier​dził Ty​ler. – Na​wet o tych nok​to​wi​zo​rach. Trze​ciej ge​ne​ra​cji?
– Naj​now​sze, ja​kie uda​ło się do​stać od ręki – od​parł Ulric. – Nie​sa​mo​wi​te urzą​dze​nia. Wy​star​-

czy im świa​tło z tej szcze​li​ny – wi​dzę całą ja​ski​nię.
– Po​my​śla​łeś o wszyst​kim oprócz jed​ne​go. A je​śli amu​le​tu nie ma w mo​jej kie​sze​ni? A je​śli

scho​wa​łem go gdzieś w arce?
– Nie mia​łeś na to cza​su. Je​śli na​wet ma go któ​ryś z two​ich to​wa​rzy​szy, do​my​ślą się, że moja

ofer​ta do​ty​czy przede wszyst​kim amu​le​tu.
– Mogą go ukryć, a wte​dy jego od​na​le​zie​nie może ci za​jąć wie​le cza​su. Arka No​ego jest bar​dzo

duża.
– Ble​fu​jesz.
– Po pro​stu po​ka​zu​ję ci inne aspek​ty sy​tu​acji. Ulric na​dal ce​lo​wał w Ty​le​ra. Po​pa​trzył na ze​ga​-

rek.
– Mamy jesz​cze trzy​dzie​ści se​kund. Do​brze. Upew​ni​my się. – Zwró​cił się do Bret​ta: – Prze​szu​kaj

go, za​czy​na​jąc od le​wej kie​sze​ni.
Tak jak Ty​ler przy​pusz​czał, Ulric po​łknął przy​nę​tę. I ni​g​dy sam nie wy​ko​ny​wał brud​nej ro​bo​ty.

Zo​sta​wiał to swo​im słu​gom.
Brett zbli​żył się. Ty​ler za​uwa​żył, że ochro​niarz trzy​ma la​tar​kę w le​wej ręce, a bro​ił w pra​wej.

Żeby go prze​szu​kać, bę​dzie mu​siał scho​wać pi​sto​let do ka​bu​ry.
Męż​czy​zna wy​jął amu​let Sema z jego kie​sze​ni. Kie​dy rzu​cił go Ulri​co​wi, Ty​ler za​ata​ko​wał. Gdy

Ulric zła​pał amu​let, Ty​ler opu​ścił ręce i chwy​cił Bret​ta za kurt​kę. La​tar​ka po​le​cia​ła na pod​ło​gę i zga​-
sła. Brett za​czął wa​lić pię​ścia​mi w tors Loc​ke’a, ale ten nie pusz​czał i pchał go z ca​łej siły.

Ulric za​czął strze​lać. W ciem​no​ści Ty​ler czuł, jak kule roz​ci​na​ją po​wie​trze. Je​den po​cisk tra​fił go
w udo, aż się za​chwiał, ale ad​re​na​li​na przy​tłu​mi​ła ból, więc nie po​tra​fił po​wie​dzieć, na ile po​waż​na
jest rana. Jego je​dy​na szan​sa to we​pchnąć Bret​ta do szcze​li​ny. Jesz​cze dwa kro​ki. Pchnął po raz
ostat​ni i ochro​niarz po​le​ciał do tyłu.

Ty​ler rzu​cił się do uciecz​ki. Miał tyl​ko dwie se​kun​dy, po​nie​waż przy ostat​nim pchnię​ciu wy​cią​-
gnął za​wlecz​kę z gra​na​tu, któ​ry Brett miał przy​cze​pio​ny do ka​mi​zel​ki.

Po​to​czył się po zie​mi kil​ka me​trów i za​krył gło​wę, ma​jąc na​dzie​ję, że nie za​wa​li przy oka​zji ca​-
łej ja​ski​ni.

Fala wy​bu​chu przy​gnio​tła go do zie​mi. Gra​nat wy​buchł, nim Brett wstał. Huk eks​plo​zji od​bił się
echem po ja​ski​ni, a kie​dy ucichł, Ty​ler usły​szał, jak ścia​ny szcze​li​ny za​pa​da​ją się. Ja​ski​nia zo​sta​ła
cał​ko​wi​cie za​mknię​ta.

Wła​śnie na coś ta​kie​go miał na​dzie​ję. Nie tyl​ko za​mknął je​dy​ne wyj​ście, ale i do​pływ świa​tła,



a bez świa​tła ja​ski​nie nie są po pro​stu mrocz​ne, pa​nu​je w nich ab​so​lut​na ciem​ność. Nok​to​wi​zo​ry, ja​-
kie miał Ulric i jego lu​dzie, dzia​ła​ły do​sko​na​le w nocy, na​wet je​śli nie było księ​ży​ca, po​nie​waż
gwiaz​dy za​wsze za​pew​nia​ły dość świa​tła. W ja​ski​ni, gdzie źró​deł świa​tła nie było wca​le, nok​to​wi​-
zo​ry nie mia​ły cze​go wzmac​niać. Były bez​u​ży​tecz​ne. Ulric, Cut​ter i Pię​tro​wa nie mie​li już prze​wa​gi.
Będą mu​sie​li uży​wać la​ta​rek.

Szan​se zo​sta​ły wy​rów​na​ne.
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Cut​ter miał na​dzie​ję, że znaj​dzie Gran​ta przy​kuc​nię​te​go w ką​cie ja​kie​goś po​miesz​cze​nia – chciał
go za​strze​lić jak psa – ale nie miał tyle szczę​ścia. Za​uwa​żył go, do​pie​ro kie​dy spoj​rzał w górę, aby
spraw​dzić, jak so​bie ra​dzi Pię​tro​wa. Za​cho​wy​wa​li ci​szę ra​dio​wą, żeby nie zdra​dzać swo​ich po​zy​cji.
Na ram​pie po​wy​żej, ja​kieś dwa​na​ście me​trów od niej, zo​ba​czył wiel​ką po​stać. Ten wo​rek mię​sa to
mógł być tyl​ko West​field. Cut​ter wresz​cie go zna​lazł, ale nie miał do​brej po​zy​cji do od​da​nia strza​łu,
a chciał mieć pew​ność, że tra​fi w sam śro​dek tar​czy.

West​field go nie wi​dział. Tak jak w woj​sku, był zbyt sku​pio​ny na celu, by chro​nić flan​ki. Te​raz za
to za​pła​ci.

Cut​ter zna​lazł ram​pę i po ci​chu wszedł na górę. Za​mie​nił ka​ra​bi​nek snaj​per​ski na pi​sto​let au​to​ma​-
tycz​ny.

West​field był już bli​sko Pie​tro​wej, trzy​mał broń w ręku. Znaj​do​wał się tyl​ko sześć me​trów nad
Cut​te​rem, któ​ry ce​lo​wał pro​sto w jego wiel​ką pierś. Cut​ter mógł już strze​lać, ale bar​dzo chciał zo​ba​-
czyć wy​raz twa​rzy West​fiel​da, kie​dy ten się zo​rien​tu​je, kto go za​raz wy​koń​czy.

– Tu Piła Łań​cu​cho​wa! – za​wo​łał.
Grant od​wró​cił gło​wę i na​wet przez nok​to​wi​zor Cut​ter zo​ba​czył na jego twa​rzy za​sko​cze​nie.
Na​gle od stro​ny po​zy​cji Ulri​ca do​biegł huk eks​plo​zji, któ​ry od​bił się echem po ja​ski​ni. Rów​no​-

cze​śnie ekran nok​to​wi​zo​ra zgasł. Za​pa​no​wa​ła cał​ko​wi​ta ciem​ność.
Cut​ter strze​lił, ale wie​dział, że za póź​no. Usły​szał trzask kul wbi​ja​ją​cych się w drew​no, a nie

krzy​ki bólu.
Spu​dło​wał. I na do​miar złe​go był śle​py.

* * *

Di​la​ra nie czu​ła się do​brze w kry​jów​ce, a wy​buch i huk wy​strza​łów po​bu​dzi​ły ją do dzia​ła​nia.
Nie zo​sta​nie tu​taj, nie bę​dzie cze​kać, aż ją znaj​dą. Wy​ję​ła pi​sto​let.

Scho​wa​ła się w po​miesz​cze​niu peł​nym bro​ni, któ​re zna​la​zła wcze​śniej. Za​chwy​ci​ły ją ze​bra​ne
w nim noże, mie​cze i włócz​nie. Pa​mię​ta​ła, że pod ścia​ną sto​ją łuki, a obok urna po​ma​lo​wa​na w pur​-
pu​ro​we sym​bo​le, ko​ja​rzą​ce się z mo​dlą​cy​mi się po​sta​cia​mi w płasz​czach. W urnie znaj​do​wał się
koł​czan ze strza​ła​mi. Zda​wa​ło jej się, że wi​dzia​ła już kie​dyś ta​kie sym​bo​le, ale nie mo​gła so​bie przy​-
po​mnieć gdzie.

Prze​szła do otwar​tej czę​ści po​miesz​cze​nia i ro​zej​rza​ła się w na​dziei, że zo​ba​czy ja​kieś świa​tło.
Ciem​ność była cał​ko​wi​ta. Po chwi​li jed​nak po​ja​wił się pro​mień świa​tła. La​tar​ka czo​ło​wa Gran​-

ta. Świa​tło prze​su​wa​ło się po pod​ło​dze pa​sa​żu ja​kieś pięć me​trów od niej.
Wte​dy zo​ba​czy​ła Pię​tro​wą, pra​wie w za​się​gu ręki. Swie​tła​na strze​li​ła w kie​run​ku źró​dła świa​tła

i rów​no​cze​śnie cof​nę​ła się, pro​sto na Di​la​rę, któ​ra nie była na to przy​go​to​wa​na. Pi​sto​let wy​le​ciał



z ręki Di​la​ry, zro​bi​ła więc je​dy​ne, co przy​szło jej do gło​wy. Rzu​ci​ła się na Ro​sjan​kę i prze​wró​ci​ła ją
na zie​mię.

Pchnię​cie spra​wi​ło, że Pię​tro​wa upu​ści​ła broń, ale już po chwi​li ude​rzy​ła Di​la​rę łok​ciem. Di​la​ra
od​po​wie​dzia​ła cio​sem, ale zda​wa​ła so​bie spra​wę, że nie wy​gra star​cia wręcz z tą ko​bie​tą – nie mia​-
ła te​raz ta​kiej prze​wa​gi jak na „Ge​ne​sis Dawn”.

Od​wró​ci​ła się i zo​ba​czy​ła, że Grant bie​gnie w jej stro​nę. A po​tem gwał​tow​nie zmie​nił kie​ru​nek
i wal​nął by​kiem Cut​te​ra, któ​ry stał na skra​ju pa​sa​żu, ce​lu​jąc w nią i Pię​tro​wą. Obaj męż​czyź​ni znik​-
nę​li z pola wi​dze​nia, spa​dli na pa​saż po​ni​żej.

Spoj​rza​ła na Pię​tro​wą, któ​rej twarz zmie​ni​ła się w ma​skę fu​rii, i zda​ła so​bie spra​wę, że to jest
wal​ka na śmierć i ży​cie. Nikt jej nie ura​tu​je. Je​śli chce żyć, sama musi ją wy​grać.
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Ty​ler wie​dział, że nie ma co li​czyć na to, że Ulric zgi​nął w wy​bu​chu. Pod​niósł się, tłu​miąc ka​szel,
żeby nie zdra​dzić swo​jej po​zy​cji. Zgu​bił kask, za​czął więc ma​cać po zie​mi w jego po​szu​ki​wa​niu.
Tra​fił na nie​go ręką i z ulgą stwier​dził, że pro​jek​cja kom​pu​te​ro​wa na​dal dzia​ła. Wi​dział sche​mat arki,
ale ter​mo​wi​zor był uszko​dzo​ny. Nie zo​ba​czy Ulri​ca, póki nie włą​czy la​tar​ki czo​ło​wej, ale je​śli to
zro​bi, sta​nie się dla nie​go ła​twym ce​lem.

Usły​szał klik​nię​cie zwal​nia​ne​go ma​ga​zyn​ka, a po​tem na​stęp​ne, kie​dy nowy wsko​czył na miej​sce.
A po​tem roz​legł się grze​chot kul wy​strze​li​wa​nych z au​to​ma​tu. Ulric był uzbro​jo​ny po zęby, Ty​ler nie.

– Loc​ke, ty idio​to! – wrza​snął Ulric. – Czy zda​jesz so​bie spra​wę z tego, co zro​bi​łeś? Za​wa​li​łeś
wyj​ście! Blo​ku​je je ty​siąc ton skał!

Ulric wpadł w hi​ste​rię. Do​brze. Czy​li nie wie​dział, że drzwi pro​wa​dzą​ce do dru​giej ja​ski​ni
otwie​ra się od we​wnątrz.

Ty​ler wstał. Rana na udzie dała o so​bie znać prze​ni​kli​wym bó​lem. Mógł cho​dzić, ale przy każ​dym
kro​ku miał wra​że​nie, że ktoś wbi​ja mu w nogę cze​kan.

– Za​do​wo​lo​ny je​steś? Ska​za​łeś ludz​kość na za​gła​dę! Ja chcia​łem ją oca​lić, nie ro​zu​miesz tego?
Nisz​czy​my sie​bie. Mój plan to je​dy​ne wyj​ście. Musi my za​cząć od po​cząt​ku. A ty wszyst​ko znisz​czy​-
łeś!

Te​raz to Ulric za​rzu​cał przy​nę​tę. Chciał, żeby Ty​ler od​po​wie​dział – wte​dy wy​strze​li w jego stro​-
nę cały ma​ga​zy​nek. Jed​nak Loc​ke nie dał się zła​pać.

Usły​szał, jak Ulric mówi do ra​dia.
– Cut​ter! Swie​tła​na! Od​biór!
Po​wtó​rzył to kil​ka razy, ale nikt się nie zgło​sił.
Ty​ler na pal​cach ru​szył przed sie​bie tak szyb​ko, jak tyl​ko po​zwa​la​ła mu noga. Omal nie upadł,

kie​dy tra​fił sto​pą na coś, cze​go nie było na kom​pu​te​ro​wym sche​ma​cie. Po​chy​lił się i wy​ma​cał swój
ple​cak. Po​szpe​rał w nim. W środ​ku znaj​do​wał się po​jazd, kon​tro​ler i lap​top, ale nie było bro​ni.

Gdzieś w arce roz​le​gły się strza​ły, ale nie usły​szał nic wię​cej. Na​dal był ogłu​szo​ny po wy​bu​chu.
Spoj​rzał w tam​tym kie​run​ku i po​my​ślał, że chy​ba wi​dzi sła​be świa​teł​ko. Za​czął bać się o Di​la​rę
i Gran​ta – tro​pi​li ich za​wo​do​wi za​bój​cy.

Nie mógł wal​czyć z Ulri​kiem z po​wo​du nie​spraw​nej nogi i bra​ku bro​ni, na gwałt po​trze​bo​wał
więc pla​nu. Miał do dys​po​zy​cji tyl​ko jed​ną rzecz: po​jazd bez​prze​wo​do​wy. Za​czął ob​my​ślać plan.
Był ry​zy​kow​ny, ale mógł się udać. Pod​niósł ple​cak i za​rzu​cił go na ra​mię.

Mu​siał ku​pić so​bie tro​chę cza​su i odejść da​lej. Wy​jął lap​to​pa, ostroż​nie, żeby Ulric go nie usły​-
szał. Chwy​cił go jak fris​bee i ci​snął z ca​łych sił w stro​nę szcze​li​ny.

Lap​top roz​bił się o ścia​nę. Ulric za​sy​pał to miej​sce gra​dem kul.
Ty​ler w tym mo​men​cie po​kuś​ty​kał w prze​ciw​ną stro​nę, w kie​run​ku dru​gie​go wyj​ścia. Grze​chot



po​ci​sków za​głu​szył jego kro​ki. Wy​ko​rzy​sty​wał jako osło​nę na​czy​nia sto​ją​ce pod ścia​ną.
– Znaj​dę cię, Loc​ke! – Ulric za​pa​lił la​tar​kę i za​czął me​to​dycz​nie prze​szu​ki​wać ja​ski​nię.
Ty​ler ru​szył szyb​ciej, sta​ra​jąc się wy​prze​dzić pro​mień la​tar​ki. Mu​siał do​trzeć do wyj​ścia, nim

zo​sta​nie od​kry​ty.
Ale żeby jego plan za​dzia​łał, Grant i Di​la​ra mu​sie​li do nie​go do​łą​czyć. Nie za​mie​rzał stąd wy​-

cho​dzić bez nich. Nie mógł krzy​czeć. Miał na​dzie​ję, że ter​mo​wi​zor na ka​sku Gran​ta na​dal dzia​ła.
Nie za​trzy​mu​jąc się, uniósł rękę nad gło​wę i za​czął w ciem​no​ści sy​gna​li​zo​wać do Gran​ta.
Grant nie mógł pu​ścić Cut​te​ra, je​śli chciał wy​grać to star​cie.
Cut​ter był naj​lep​szym strzel​cem, ja​kie​go znał, a poza tym do​sko​na​le po​słu​gi​wał się no​żem, ale

Grant do​rów​ny​wał mu w wal​ce wręcz i wię​cej od nie​go wa​żył.
Kie​dy spa​dli na pa​saż na pierw​szym pię​trze, Grant był na wierz​chu. Po​to​czy​li się po zie​mi i na

chwi​lę stra​cił chwyt. Cut​ter za​pa​lił la​tar​kę i rzu​cił ją w bok, poza za​sięg Gran​ta, ale na tyle bli​sko,
żeby mo​gli się wi​dzieć w jej świe​tle.

West​field zła​pał prze​ciw​ni​ka na wy​so​ko​ści pier​si, ale nie zdo​łał oto​czyć ra​mie​niem jego szyi
i we​pchnąć jego gło​wy pod swo​ją pa​chę. Wal​ka przy​po​mi​na​ła mu cza​sy, kie​dy upra​wiał za​pa​sy – te​-
raz nie mu​siał prze​strze​gać prze​pi​sów. Za​mie​rzał grać nie​czy​sto, po​dob​nie jak Cut​ter.

Wal​nął prze​ciw​ni​ka w lewą ner​kę, a Cut​ter ca​łym cię​ża​rem sta​nął mu na sto​pie. Ból prze​szył
nogę Gran​ta. Upadł do tyłu. Cut​ter rzu​cił się na nie​go, ale Grant zdą​żył się pod​nieść. W od​da​li usły​-
szał strza​ły. Miał na​dzie​ję, że to Ty​ler za​ła​twił Ulri​ca.

Cut​ter się​gnął po broń. West​field rzu​cił się na nie​go. Pi​sto​let po​le​ciał w po​wie​trze, a oni obaj
znów wy​lą​do​wa​li na zie​mi, Grant za ple​ca​mi Cut​te​ra – ale na​dal nie miał do​bre​go chwy​tu.

– Wal​nął​bym cię w jaja, ale wiem, że to nie ma sen​su. Je​dy​na ko​rzyść z utra​ty fiu​ta – szep​nął
w ucho Cut​te​ro​wi, kie​dy prze​sta​li się to​czyć.

Cut​ter ryk​nął z wście​kło​ści i wy​rwał mu się. Zza ple​ców wy​cią​gnął nóż. Grant się​gnął po wła​sny,
ale po​chwa była pu​sta.

– To twój nóż, ty dur​niu! – wrza​snął Cut​ter z trium​fem. – Za​wsze by​łem lep​szym żoł​nie​rzem od
cie​bie!

Cut​ter wy​pro​wa​dził pchnię​cie no​żem. Grant od​sko​czył w tył, na skraj pa​sa​żu. Każ​de​mu pchnię​ciu
to​wa​rzy​szy​ły sło​wa.

– Już… nie… ży​jesz.
Gdy​by Grant ze​sko​czył na par​ter i uciekł, Cut​ter po pro​stu po​szu​kał​by pi​sto​le​tu i go za​strze​lił.

Więc Grant mu​siał za​koń​czyć to tu i te​raz.
– No chodź! – krzyk​nął. Ce​lo​wo od​sło​nił lewy bok.
Nóż wbił się w jego lewe ra​mię. Ból był ostry, ale wła​śnie na coś ta​kie​go cze​kał.
Wy​ko​nał wa​riant swo​je​go mi​strzow​skie​go chwy​tu, de​to​na​to​ra. Ob​ró​cił się i chwy​cił Cut​te​ra za

szy​ję, a po​tem ze​sko​czył z pa​sa​żu.
Za​czę​li spa​dać. Gran​to​wi przy​po​mnia​ły się wal​ki, ja​kie to​czył jako za​pa​śnik, więc ob​ró​cił się

w po​wie​trzu. Kie​dy wy​lą​do​wa​li, wal​nął w zie​mię pra​wym bar​kiem – siła ude​rze​nia wzmoc​ni​ła jego



chwyt. Zgniótł tcha​wi​cę i zła​mał krę​go​słup Cut​te​ra.
Wy​cią​gnął rękę spod cia​ła prze​ciw​ni​ka, a po​tem wy​szarp​nął nóż tkwią​cy w jego le​wym ra​mie​niu.

Try​snę​ła krew, ale nie było jej wie​le. Czy​li Cut​ter nie prze​ciął mu żad​nej tęt​ni​cy.
Usły​szał, jak prze​ciw​nik rzę​zi w ciem​no​ści. Wie​dział, że zo​sta​ło mu tyl​ko kil​ka se​kund ży​cia.
– Czu​jesz żar Pal​ni​ka, dup​ku? – krzyk​nął.
Cut​ter za​sy​czał, a po​tem za​milkł.
Przy​ci​ska​jąc do boku lewą rękę, Grant wstał, wziął la​tar​kę i chwiej​nie ru​szył ku naj​bliż​szej ram​-

pie, żeby po​móc Di​la​rze.

* * *

Kie​dy Pię​tro​wa zrzu​ci​ła ją z sie​bie, Di​la​ra po​de​rwa​ła się z zie​mi. Nie wie​dzia​ła, co ro​bić. To,
cze​go się na​uczy​ła na za​ję​ciach sa​mo​obro​ny, po​zwa​la​ło po​ko​nać zwy​kłe​go ban​dy​tę, ale nie do​sko​na​-
le wy​szko​lo​ne​go za​bój​cę.

Pię​tro​wa za​pa​li​ła la​tar​kę i skie​ro​wa​ła jej pro​mień pro​sto w twarz Di​la​ry, ośle​pia​jąc ją. Di​la​ra
wy​co​fa​ła się w głąb zbro​jow​ni i chwy​ci​ła je​den z mie​czy le​żą​cych na pod​ło​dze. Wy​ko​na​ła pchnię​cie
w kie​run​ku źró​dła świa​tła – la​tar​ka spa​dła na pod​ło​gę, ale na​dal się pa​li​ła.

Pię​tro​wa z wdzię​kiem pod​nio​sła dru​gi miecz. Sta​ła i ma​cha​ła nim bez wy​sił​ku, co wska​zy​wa​ło,
że po​tra​fi się nim po​słu​gi​wać.

– Czy​li wy​bra​łaś broń – stwier​dzi​ła. – Świet​nie. To moja ulu​bio​na. Di​la​ra ni​g​dy w ży​ciu nie wal​-
czy​ła mie​czem, więc star​cie skoń​czy się bły​ska​wicz​ne, o ile cze​goś nie wy​my​śli. Pię​tro​wa rzu​ci​ła się
na nią, ro​biąc za​mach mie​czem. Od​ru​cho​wo Di​la​ra unio​sła swój oręż nad gło​wę, by za​sło​nić się
przed cio​sem. Miecz Pie​tro​wej ze​śli​zgnął się po klin​dze. Siła ude​rze​nia wy​trą​ci​ła broń z ręki Di​la​ry.
Miecz tra​fił w urnę z pur​pu​ro​wy​mi sym​bo​la​mi i roz​sy​pał po pod​ło​dze strza​ły.

– Po​win​nam wte​dy na lot​ni​sku otruć i cie​bie, kie​dy mia​łam oka​zję – stwier​dzi​ła Pie​tro​wa.
Tru​ci​zna! To dla​te​go sym​bo​le na urnie wy​da​wa​ły się Di​la​rze zna​jo​me. To nie były żad​ne mo​dlą​ce

się po​sta​cie, tyl​ko kwia​ty to​ja​du! Gro​ty strzał za​pew​ne za​nu​rzo​no w tru​ciź​nie uzy​ska​nej z tej ro​śli​ny,
a sym​bo​le na urnie sta​no​wi​ły ostrze​że​nie.

Di​la​ra chwy​ci​ła garść strzał i za​czę​ła rzu​cać nimi w Pię​tro​wą. Ro​sjan​ka od​trą​ca​ła je na boki.
Wów​czas Di​la​ra chwy​ci​ła moc​niej ostat​nią strza​łę i za​ata​ko​wa​ła. Zdo​ła​ła wbić grot w nogę Pie​tro​-
wej, nim ta zdą​ży​ła się za​sło​nić. W od​we​cie Ro​sjan​ka za​mach​nę​ła się mie​czem i roz​cię​ła jej ra​mię.
Im​pet ude​rze​nia rzu​cił Di​la​rę na ścia​nę.

Pię​tro​wa z uśmie​chem wy​cią​gnę​ła strza​łę z nogi.
– Tyl​ko na to cię stać? Ama​tor​ka.
Di​la​ra zdję​ła ze ścia​ny włócz​nię i wy​cią​gnę​ła ją przed sie​bie. Wy​ko​na​ła kil​ka pchnięć, ale Pię​-

tro​wa po pro​stu się od​su​wa​ła.
– Ża​ło​sne – stwier​dzi​ła i za​mach​nę​ła się mie​czem.
Di​la​ra utrzy​ma​ła włócz​nię, ale miecz Pię​tro​wej ciął ją raz po raz na ka​wał​ki. Kie​dy zo​stał nie

wię​cej niż metr dłu​go​ści, Ro​sjan​ka kop​nę​ła prze​ciw​nicz​kę w klat​kę pier​sio​wą. Di​la​rze za​par​ło dech



i upa​dła na pod​ło​gę, a jej kask po​to​czył się w ciem​ność.
Pię​tro​wa przy​klę​kła i przy​ci​snę​ła ko​la​no do klat​ki pier​sio​wej Di​la​ry. Unio​sła miecz, chcąc za​dać

śmier​tel​ny cios w szy​ję, ale na​gle za​mar​ła. Chwy​ci​ła się za gar​dło, a miecz wy​padł z jej bez​wład​nej
ręki. Di​la​ra od​su​nę​ła gwał​tow​nie gło​wę. Miecz wy​lą​do​wał tak bli​sko jej szyi, że dra​snął jej skó​rę.

Pię​tro​wa ze​sztyw​nia​ła, po czym upa​dła. Jej cia​ło drga​ło kon​wul​syj​nie. Po​ru​sza​ła war​ga​mi, ale
nie wy​do​by​wa​ły się z nich sło​wa.

Di​la​ra wsta​ła i przy​ło​ży​ła rękę do szyi. Spoj​rza​ła na dłoń, była po​bru​dzo​na krwią, ale tyl​ko tro​-
chę.

Usły​sza​ła za sobą kro​ki i po​rwa​ła z pod​ło​gi miecz. Na szczę​ście to był tyl​ko Grant. W przy​ćmio​-
nym świe​tle zo​ba​czy​ła krew na jego ra​mie​niu.

– O Boże – jęk​nę​ła. – Je​steś ran​ny?
– Mia​łem cię za​py​tać o to samo. – Spoj​rzał na wstrzą​sa​ną drgaw​ka​mi Pię​tro​wą. – Co jej się sta​-

ło?
– Za​tru​ta strza​ła. Pa​mię​tasz to​ja​dy, któ​re ro​sły na ze​wnątrz? Ta tru​ci​zna ma nie​zwy​kłą moc, dzia​ła

na​wet po sze​ściu ty​sią​cach lat. Nie ma na nią an​ti​do​tum.
Pa​trzy​ła bez​na​mięt​nie na Pię​tro​wą, w któ​rej oczach po​ja​wił się strach przed śmier​cią.
– Te​raz wiesz, co czuł Sam Wat​son – stwier​dzi​ła.
Jak​by w od​po​wie​dzi cia​ło Pie​tro​wej wy​gię​ło się w spa​zmie. Po​tem opa​dło bez​wład​nie na pod​-

ło​gę.
– Cut​ter? – spy​ta​ła Di​la​ra.
– Przy​był do pie​kła kil​ka mi​nut przed nią. – Grant pod​niósł kask Di​la​ry i wło​żył go na gło​wę. –

Chodź. To jesz​cze nie ko​niec. Zo​stał Ulric.
– I Ty​ler – po​wie​dzia​ła, ale nie za​brzmia​ło to tak pew​nie, jak za​mie​rza​ła.
– Miej​my na​dzie​ję – od​parł Grant.
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Grant od​szu​kał pi​sto​let Di​la​ry i swój kask, do któ​re​go strze​la​ła Pie​tro​wa. Wy​łą​czył la​tar​kę czo​ło​-
wą i wło​żył go na gło​wę Di lary, a po​tem ra​zem prze​szli na skraj pa​sa​żu na dru​gim pię​trze. Włą​czył
ter​mo​wi​zor w ka​sku Di​la​ry, któ​ry miał te​raz na gło​wie.

Na​tych​miast za​uwa​żył dwie po​sta​cie na dnie ja​ski​ni. Jed​na mia​ła la​tar​kę i po​ru​sza​ła nią na boki,
ewi​dent​nie szu​ka​jąc ko​goś, kto znaj​do​wał się ja​kieś dwa​dzie​ścia me​trów da​lej, nie​mal do​kład​nie
pod Gran​tem. Miał rękę unie​sio​ną nad gło​wą i wy​raź​nie ku​lał.

Jed​nym z tych lu​dzi był Ty​ler, tyl​ko któ​rym? Pod​czer​wień nie po​zwa​la​ła na roz​róż​nie​nie ry​sów
twa​rzy, a Ty​ler i Ulric byli tego sa​me​go wzro​stu. Gdy​by Grant za​wo​łał do nich, zdra​dził​by swo​ją po​-
zy​cję.

Po​pa​trzył na po​stać, któ​ra trzy​ma​ła rękę nad gło​wą, i na​gle zro​zu​miał, że to Ty​ler. Sy​gna​li​zo​wał
do nie​go. Gdy​by trzy​mał rękę na wy​so​ko​ści cia​ła, Grant nie wi​dział​by jej ru​chów. Na szczę​ście Ty​ler
cały czas trzy​mał rękę nad gło​wą – na tle zim​nych ścian ja​ski​ni Grant po​tra​fił od​czy​tać wia​do​mość.

„Grant. Idź do wyj​ścia”.
Ka​mien​ne drzwi do ja​ski​ni, lak się stąd wy​do​sta​ną.
Od​po​wie​dział w ten sam spo​sób, ale Ty​ler nic wi​dząc go, na​dal po​wta​rzał wia​do​mość.
Grant po​chy​lił się ku Di​la​rze i szep​nął jej do ucha.
– Wy​cho​dzi my.
– A Ty​ler? – spy​ta​ła.
– Wi​dzę go. Ma kło​po​ty. Pój​dzie​my po nie​go.
Wziął ją za rękę i spro​wa​dził z ram​py, cały czas pa​trząc na kom​pu​te​ro​wy mo​del ja​ski​ni.

* * *

Ty​ler wy​czul zmia​nę w po​wie​trzu, sub​tel​ną, ale nie​wąt​pli​wą. Ktoś nad​cho​dził. Ze​brał się w so​-
bie, go​tów za​ata​ko​wać.

Po​wą​chał i po​czuł zna​jo​my za​pach. Szam​pon Di​la​ry. Pa​mię​tał go do​sko​na​le po wspól​nym prysz​-
ni​cu i nocy.

Po​czuł moc​ny chwyt na ra​mie​niu. Wy​cią​gnął rękę i wy​ma​cał sze​ro​ki bark Gran​ta. Przy​ja​ciel cof​-
nął się gwał​tow​nie. Lep​ka ciecz na dło​ni wy​ja​śni​ła mu dla​cze​go. West​field był ran​ny. Na szczę​ście
ode​brał jego wia​do​mość.

Grant zdjął jego uszko​dzo​ny kask i wło​żył mu na gło​wę inny, w któ​rym dzia​ła​ła pod​czer​wień. Ty​-
ler zo​ba​czył obok sie​bie West​fiel​da i Di​la​rę.

Grant wło​żył mu do ręki pi​sto​let.
„Cut​ter i Pię​tro​wa nie żyją. Za​pro​wadź nas do wyj​ścia” – za​sy​gna​li​zo​wał.



Ty​ler scho​wał pi​sto​let, a po​tem ujął dłoń Di​la​ry i zdro​we ra​mię Gran​ta.
Te​raz kie​dy nie mu​siał już sy​gna​li​zo​wać, po​ru​szał się szyb​ciej, choć na​dal spo​wal​nia​ła go noga

i ko​niecz​ność za​cho​wa​nia ci​szy. Oce​niał, że mają do przej​ścia jesz​cze oko​ło trzy​dzie​stu me​trów.
W pra​wo.

Po​su​wa​li się na​przód dość szyb​ko. Zdą​ży​li po​ko​nać ja​kieś pięt​na​ście me​trów, kie​dy Grant po​-
tknął się na ka​mie​niu.

Prze​wró​cił się na ran​ne ra​mię, po​cią​ga​jąc za sobą Di​la​rę. Jej kask po​to​czył się po pod​ło​dze ja​-
ski​ni. Grant zdu​sił okrzyk, ale jego jęk był do​sko​na​le sły​szal​ny.

– Mam cię! – usły​szał za ple​ca​mi Ty​ler. Pro​mień la​tar​ki prze​su​nął się na nich. Ulric otwo​rzył
ogień z pi​sto​le​tu ma​szy​no​we​go i kule za​czę​ły się od​bi​jać od ścian i pod​ło​gi, ale po​nie​waż strze​lał ze
spo​rej od​le​gło​ści i w ciem​no​ściach, nie tra​fił.

– Bie​gnij​cie! – krzyk​nął Ty​ler. – Będę was osła​niał!
Grant wstał, włą​czył la​tar​kę, ru​szył na​przód i po​cią​gnął za sobą Di​la​rę.
Ty​ler padł na zie​mię i za​czął strze​lać w stro​nę Ulri​ca.

* * *

Ulric wie​dział, że ich do​padł. Naj​wy​raź​niej West​field i Ken​ner zdo​ła​li prze​trwać, a to ozna​cza​ło,
że Cut​ter i Pię​tro​wa nie żyją. Nie wzru​szy​ło go to. Byli dla nie​go mar​twi w chwi​li, kie​dy Loc​ke wy​-
sa​dził w po​wie​trze wyj​ście. Jego wiel​ki plan legł w gru​zach. Ta świa​do​mość była strasz​na, więc
w mil​cze​niu zło​ścił się na nie​spra​wie​dli​wość Boga. Ale mógł jesz​cze się ze​mścić.

Amu​let w kie​sze​ni nie miał już zna​cze​nia. Żad​ne z nich się stąd nie wy​do​sta​nie. Pra​gnął jed​nak
zo​ba​czyć, jak Loc​ke cier​pi.

Po​świe​cił la​tar​ką, kry​jąc się za ka​mie​niem. Koło nie​go gwiz​da​ły kule – nie dość bli​sko, aby go
zra​nić. W do​dat​ku Loc​ke miał zwy​kły pi​sto​let, któ​ry nie mógł się rów​nać z bro​nią Ulri​ca.

Przy​kuc​nął i od​su​nął się od ścia​ny, opróż​nia​jąc resz​tę ma​ga​zyn​ka w stro​nę le​żą​ce​go Loc​ke’a. Nie
miał po​ję​cia, czy tra​fił.

Wró​cił za osło​nę, żeby prze​ła​do​wać. Wyj​rzał i zo​ba​czył, że miej​sce, gdzie le​żał Loc​ke, jest pu​-
ste, po​zo​stał tam tyl​ko ple​cak. Jego prze​ciw​nik wy​ko​rzy​stał te kil​ka se​kund, kie​dy zmie​niał ma​ga​zy​-
nek, żeby się ukryć, ale gdzie?

Usły​szał ło​skot ka​mie​ni. Brzmia​ło to tak, jak​by po dru​giej stro​nie arki po​ru​szy​ła się wiel​ka ska​ła.
Usły​szał też stę​ka​nie. A po​tem zo​ba​czył coś za​dzi​wia​ją​ce​go.

Bla​de świa​tło. Pa​da​ją​ce z ze​wnątrz. Dru​gie wyj​ście. Oczy​wi​ście! Miej​sce, gdzie skie​ro​wał go
Ha​sad Arva​di trzy lata temu. To jed​nak były drzwi!

Mógł się stąd wy​do​stać. I zno​wu wi​dział w ciem​no​ściach. Zsu​nął nok​to​wi​zor na oczy i go włą​-
czył, ‘lak jak za​pew​nił go Cut​ter, na​wet sła​be świa​tło wy​star​czy, żeby ja​ski​nia wy​glą​da​ła jak ską​pa​na
w słoń​cu.

Czy​li jego wi​zja No​we​go Świa​ta na​dal może się zi​ścić! Bóg od​po​wie​dział na jego mo​dły.
Wi​dział, jak West​field i Ken​ner pcha​ją drzwi, żeby je otwo​rzyć; Loc​ke’a z nimi nie było. Wy​chy​-



lił się, żeby ich zli​kwi​do​wać, ale trzy strza​ły przy​szpi​li​ły go do zie​mi. West​field i Ken​ner znik​nę​li za
drzwia​mi. Loc​ke był gdzieś wśród gli​nia​nych na​czyń pod ścia​ną ja​ski​ni. Tak! Za trze​ma wa​za​mi wy​-
so​ki​mi do ra​mie​nia. Za środ​ko​wą ma​ja​czył kask. Ulric wy​szedł zza osło​ny i wy​ce​lo​wał w gło​wę
wro​ga.
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Ty​le​ro​wi zo​sta​ły dwie kule, więc mu​siał je do​brze wy​ko​rzy​stać. Kask Di​la​ry umie​ścił na wa​zie,
a sam za​jął po​zy​cję. Ter​mo​wi​zor nie uła​twiał ce​lo​wa​nia, a bę​dzie miał tyl​ko jed​ną szan​sę.

Czer​wo​na syl​wet​ka Ulri​ca wy​nu​rzy​ła się zza osło​ny. Jego broń była wy​ce​lo​wa​na w kask na wa​-
zie. Ty​ler skie​ro​wał lufę w stro​nę gło​wy Ulri​ca. Wy​strze​li​li rów​no​cze​śnie.

Huk jego dwóch strza​łów uto​nął w grze​cho​cie se​rii z pi​sto​le​tu ma​szy​no​we​go Ulri​ca. Na Ty​le​ra
po​le​cia​ły odłam​ki na​czyń, ale zdą​żył zo​ba​czyć, jak gło​wa Ulri​ca od​chy​la się gwał​tow​nie do tyłu. Ru​-
nął na zie​mię.

Ty​ler rzu​cił pi​sto​let i po​kuś​ty​kał do Ulri​ca. Ter​mo​wi​zor po​ka​zy​wał czer​wo​ne cia​ło na zie​mi
i żół​tą, roz​grza​ną broń le​żą​cą pod ścia​ną.

La​tar​ka Ulri​ca na​dal świe​ci​ła sła​bym świa​tłem. Wziął ją i skie​ro​wał na cia​ło. Wy​cią​ga​jąc amu​let
z kie​sze​ni ka​mi​zel​ki wro​ga, oświe​tlił jego twarz. Za​miast dziu​ry w czo​le zo​ba​czył stłu​czo​ne prze​-
krzy​wio​ne go​gle nok​to​wi​zo​ra.

Ulric na​gle otwo​rzył oczy, a Ty​ler uj​rzał w nich wście​kłość. Nim zdą​żył za​re​ago​wać, Ulric kop​-
nął go w ran​ną nogę. Krzyk​nął z bólu. Upu​ścił la​tar​kę, ale na​dal trzy​mał w pra​wej dło​ni amu​let. Już
go nie stra​ci. Ulric po​de​rwał się z zie​mi, zdjął i od​rzu​cił go​gle, po​tem sta​nął w po​zy​cji bo​jo​wej.

Ty​ler sta​rał się nie ze​mdleć z bólu. Mu​siał omi​nąć Ulri​ca i do​trzeć do jego pi​sto​le​tu ma​szy​no​we​-
go le​żą​ce​go pod ścia​ną.

– Od​daj mi amu​let – za​żą​dał Ulric. Ude​rzył Ty​le​ra w pierś, po​zba​wia​jąc go tchu, ten jed​nak zdo​-
łał zro​bić za​mach pra​wą ręką i wal​nąć prze​ciw​ni​ka w gło​wę twar​dym jak ska​ła amu​le​tem. Ni​g​dy do​-
tąd nie sły​szał rów​nie sa​tys​fak​cjo​nu​ją​ce​go trza​sku.

Kie​dy od​zy​ski​wał od​dech, Ulric za​to​czył się do tyłu – po​trzą​snął gło​wą i za​ata​ko​wał zno​wu. Tym
ra​zem Ty​ler padł na zdro​we ko​la​no i wal​nął Ulri​ca pro​sto w splot sło​necz​ny. Prze​ciw​nik zgiął się
wpół, a wów​czas Loc​ke po​pra​wił – cios w ner​kę po​słał Ulri​ca na zie​mię.

Ty​ler wstał i po​kuś​ty​kał w stro​nę pi​sto​le​tu. Ulric za​ata​ko​wał nogą i prze​wró​cił go na ple​cy, po
czym sko​czył na nie​go i za​czął okła​dać pię​ścia​mi.

Ty​ler chwy​cił lewą ręką tył gło​wy na​past​ni​ka i wal​nął go w twarz ka​skiem. Krew try​snę​ła z nosa
i ust Ulri​ca, a wów​czas Ty​ler ze​brał wszyst​kie siły i za po​mo​cą zdro​wej nogi prze​rzu​cił go nad sobą.
Za póź​no zo​rien​to​wał się, że cia​ło wro​ga to​czy się w stro​nę ścia​ny i pi​sto​le​tu ma​szy​no​we​go.

* * *

Ulric wy​czul le​żą​cą obok broń. Lufa na​dal była cie​pła. Wy​pluł krew i zła​pał pi​sto​let. Usiadł i za​-
czął strze​lać na oślep tam, gdzie przed chwi​lą był Loc​ke.

Kule ude​rza​ły w pod​ło​gę ja​ski​ni i ce​ra​micz​ne wazy. Ulric za​uwa​żył syl​wet​kę Loc​ke’a w świe​tle
pa​da​ją​cym przez wyj​ście. Kuś​ty​kał w stro​nę przej​ścia, z ple​ca​kiem na ra​mie​niu.



Ulric ru​szył za nim, cały czas strze​la​jąc. Nie zdo​łał tra​fić Loc​ke’a, za​nim ten nie znik​nął za
drzwia​mi. W tym tem​pie jed​nak da​le​ko nie zaj​dzie.

Bar​dzo smut​ne, na​praw​dę, Loc​ke pra​wie się ura​to​wał. Ale tym więk​sza bę​dzie jego sa​tys​fak​cja,
gdy go za​bi​je. Wyj​dzie za nim i go za​strze​li.

Do​tarł do drzwi i wyj​rzał na ze​wnątrz, oba​wia​jąc się za​sadz​ki, ale Loc​ke kuś​ty​kał te​raz ku wyj​-
ściu z ja​ski​ni. Ulric zno​wu strze​lił – Ty​ler padł na ko​la​na.

Od​wró​cił się i ci​snął coś w stro​nę Ulri​ca. Po​to​czy​ło się po zie​mi jak gra​nat.
– Weź to so​bie! – za​wo​łał. – Tyl​ko po​zwól nam odejść!
Kie​dy przed​miot pod​to​czył się bli​żej, Ulric zo​ba​czył bursz​ty​no​wy ko​lor. Przy​kląkł, pod​niósł

amu​let i scho​wał go do kie​sze​ni.
Loc​ke zo​sta​wił ple​cak i wstał, za wszel​ką cenę usi​łu​jąc wy​do​stać się na ze​wnątrz.
Ulric po​krę​cił gło​wą i za​ła​do​wał nowy ma​ga​zy​nek. Wi​dać bez​bron​ny i ran​ny Loc​ke są​dził, że uda

mu się prze​ku​pić go amu​le​tem. Ru​szył po​wo​li w stro​nę Ty​le​ra, nie spusz​cza​jąc go z musz​ki. Ten nie
prze​sta​wał kuś​ty​kać. Twarz Ulri​ca pul​so​wa​ła bó​lem, ale czuł ra​dość.

– Ni​g​dy mnie nie po​ko​nasz, Loc​ke! – wy​krzyk​nął.
Jego prze​ciw​nik wy​szedł z ja​ski​ni i od​wró​cił się. Stał te​raz w peł​nym słoń​cu. I z ja​kichś po​wo​-

dów się uśmie​chał. Ulric po​now​nie po​krę​cił gło​wą.
Wi​docz​nie Loc​ke na​dal się łu​dzi.
Pa​lec Ulri​ca na​ci​snął spust.

* * *

Ty​ler wie​dział, że może tu zgi​nąć, ale przy​naj​mniej zo​ba​czył, że twarz jego wro​ga zmie​ni​ła się
w krwa​wą masę.

Ulric na​dal był w środ​ku ja​ski​ni. Ce​lo​wał w Ty​le​ra, a jego uśmiech mó​wił wszyst​ko. Nie za​uwa​-
żył, co Ty​ler zo​sta​wił za sobą.

– Pró​bo​wa​łem ci po​ka​zać, że na wszyst​ko trze​ba pa​trzeć z róż​nych stron – po​wie​dział Ty​ler.
– I tak zro​bi​łem – od​parł Ulric. – Prze​gra​łeś. Zno​wu.
Ty​ler po​krę​cił gło​wą.
– Wy​gra​łem – po​wie​dział i na​ci​snął spust kon​tro​le​ra zdal​nie ste​ro​wa​ne​go po​jaz​du.
Po​sta​wił po​jazd na pod​ło​dze ja​ski​ni, kie​dy udał, że upadł na ko​la​na. Wy​ce​lo​wał go pro​sto

w skrzyn​kę z ”pła​czą​cym” dy​na​mi​tem. Po​jazd te​raz ożył. Ulric spoj​rzał na nie​go, kie​dy mi​jał jego
nogi. Po​tem uniósł gło​wę i zo​ba​czył skrzyn​ki. Ty​ler był pe​wien, że Cut​ter wy​ja​śnił mu, jak nie​bez​-
piecz​ne są te ła​dun​ki wy​bu​cho​we. Tak wraż​li​we na wstrzą​sy, że kie​dy ude​rzy w nie dwu​ipół​ki​lo​gra​-
mo​wa za​baw​ka roz​pę​dzo​na do pręd​ko​ści sześć​dzie​się​ciu ki​lo​me​trów na go​dzi​nę, wy​buch​ną.

Ty​ler zo​ba​czył, jak na twa​rzy Ulri​ca po​ja​wia się zro​zu​mie​nie, o se​kun​dę za póź​no, żeby za​trzy​-
mać po​jazd. Rzu​cił się w bok, a Ulric na​ci​snął spust pi​sto​le​tu ma​szy​no​we​go. Kule prze​cię​ły po​wie​-
trze tam, gdzie jesz​cze przed chwi​lą była gło​wa Ty​le​ra.

Kie​dy Ty​ler pa​dał na zie​mię, po​jazd ude​rzył w skrzyn​kę z dy​na​mi​tem i na​stą​pił wy​buch. Ty​ler



wy​ko​rzy​stał roz​pęd, żeby sto​czyć się ze zbo​cza. Za​krył gło​wę rę​ka​mi. Po​czuł, że ogień liże jego
ubra​nie.

Su​fit ja​ski​ni za​wa​lił się, wy​dmu​chu​jąc przez wej​ście ogrom​ną chmu​rę ku​rzu. Ty​ler spoj​rzał na
szczyt góry Ara​rat, spo​dzie​wa​jąc się la​wi​ny, ale w dół po​le​cia​ło tyl​ko kil​ka ka​mie​ni.

Usiadł i oparł się o zbo​cze.
Grant i Di​la​ra wy​szli zza ska​ły, za któ​rą się kry​li. Obo​je pa​dli na zie​mię obok Ty​le​ra. Ubra​nia

mie​li brud​ne i po​dar​te, byli po​kry​ci ku​rzem i za​krwa​wie​ni. Ty​ler był pe​wien, że sam wy​glą​da jesz​cze
go​rzej. Czuł się tak okrop​nie, jak oni wy​glą​da​li. Bar​dzo ubru​dzą ten no​wiut​ki he​li​kop​ter, ale nie​wie​le
go to ob​cho​dzi​ło.

– Je​śli to są two​je me​to​dy ba​daw​cze, ni​g​dy nie po​je​dziesz ze mną na żad​ne wy​ko​pa​li​ska –
stwier​dzi​ła Di​la​ra.

– Za​pew​niam cię, że nie – od​parł Ty​ler. – Te​raz my​ślę jed​nak ra​czej o zna​le​zie​niu ho​te​lu z do​brą
ob​słu​gą.

– A ja ma​rzę o cie​płym wy​god​nym łóż​ku i ja​kichś dwu​dzie​stu mi​li​gra​mach mor​fi​ny – mruk​nął
Grant.

– Ulric nie żyje? – spy​ta​ła Di​la​ra. Ty​ler kiw​nął gło​wą.
– Jest w ja​ski ni. Ro​ze​rwa​ny na strzę​py i po​grze​ba​ny ra​zem z arką.
– Arka zo​sta​nie kie​dyś od​ko​pa​na. Mogę ci to za​gwa​ran​to​wać. – Wy​ję​ła z kie​sze​ni apa​rat fo​to​gra​-

ficz​ny. – Spo​łecz​ność ar​che​olo​gów nie zi​gno​ru​je cze​goś ta​kie​go.
– A co z amu​le​tem? – spy​tał Grant.
– Spa​lił się w wy​bu​chu. Już go nie ma.
– Mamy szczę​ście, że Ulric nie od​ciął nas od wyj​ścia – po​wie​dział Grant. – Ina​czej już by z nim

uciekł.
– Dla​cze​go tego nie zro​bił? – spy​ta​ła Di​la​ra.
– Nie wie​dział, gdzie jest wyj​ście – od​parł Ty​ler.
– Skąd wiesz?
– Do​my​ślam się. Choć Se​ba​stian Ulric był nie​zwy​kle in​te​li​gent​ny, miał jed​ną wadę.
– Jaką?
Ty​ler uśmiech​nął się.
– Nie był in​ży​nie​rem.
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Ty​ler stal na bal​ko​nie swo​je​go po​ko​ju w ho​te​lu Four Se​asons w Stam​bu​le i do​pi​jał po​ran​ną
kawę. Desz​czo​we chmu​ry uno​si​ły się nad mi​na​re​ta​mi Ha​gia So​phia, ale w od​da​li wi​dać było błę​kit​-
ne nie​bo. Słoń​ce wyj​dzie aku​rat wte​dy, kie​dy pój​dą z Di​la​rą na spa​cer.

Od​sta​wił fi​li​żan​kę i wró​cił do środ​ka. Noga pro​te​sto​wa​ła przy każ​dym kro​ku. Le​karz po​wie​dział,
że bę​dzie go bo​la​ła przez kil​ka ty​go​dni. Na szczę​ście nie po​trze​bo​wał la​ski. Rana, choć bo​le​sna, nie
była po​waż​na.

Nie włą​czył te​le​wi​zo​ra. Wie​dział, co po​da​dzą w wia​do​mo​ściach. Mi​nę​ły trzy dni od ich uciecz​ki
z arki No​ego – świat wła​śnie się do​wia​dy​wał o od​kry​ciu mapy w Khor Vi​rap. Przy​pusz​cze​nia, że
może do​pro​wa​dzić do od​na​le​zie​nia arki No​ego, wpra​wi​ły me​dia w amok. Na szczę​ście Ty​ler mógł
się trzy​mać z dala od świa​teł ju​pi​te​rów. Po​zwo​lił, aby na Di​la​rę i jej ojca spły​nę​ły wszyst​kie za​-
szczy​ty.

Kie​dy od​szu​ka​li na​daj​ni​ki ra​dio​we na​jem​ni​ków, spro​wa​dzi​li he​li​kop​ter i po​le​cie​li nim z po​wro​-
tem do Wan, gdzie opa​trzo​no im rany. Oczy​wi​ście trzy tru​py wy​wo​ła​ły wie​le py​tań władz tu​rec​kich,
ale Sher​man Loc​ke uru​cho​mił swo​ich po​li​tycz​nych przy​ja​ciół w Wa​szyng​to​nie, a oni, dys​po​nu​jąc
zdję​cia​mi z apa​ra​tu fo​to​gra​ficz​ne​go Di​la​ry, prze​ko​na​li Tur​ków, że py​ta​nia mogą za​cze​kać.

Grant stra​cił wie​le krwi. Ko​niecz​na oka​za​ła się kil​ku​dnio​wa ho​spi​ta​li​za​cja w naj​lep​szym szpi​ta​-
lu w Stam​bu​le – tam zo​pe​ro​wa​no mu uszko​dzo​ny mię​sień bar​ku. Jego re​kon​wa​le​scen​cja mia​ła po​-
trwać dłu​żej niż Ty​le​ra, ale obie​cy​wa​no, że od​zy​ska peł​ną spraw​ność. Ty​ler i Di​la​ra za​mie​rza​li go
póź​niej od​wie​dzić, ale naj​pierw mu​sie​li zro​bić coś in​ne​go.

– Go​to​wa? – spy​tał Ty​ler.
Di​la​ra sie​dzia​ła przy sto​le i pa​trzy​ła na małą urnę, któ​ra za​wie​ra​ła skre​mo​wa​ne szcząt​ki Ha​sa​da

Arva​die​go. Po sek​cji zwłok w Ere​wa​nie po​li​cja ar​meń​ska prze​ka​za​ła do​ku​men​ty i zwło​ki do Tur​cji.
Di​la​ra po​sta​no​wi​ła zre​zy​gno​wać z na​bo​żeń​stwa ża​łob​ne​go. Więk​szość przy​ja​ciół i ko​le​gów jej ojca
miesz​ka​ła w Ame​ry​ce, a Arva​di chciał, aby jego pro​chy po​zo​sta​ły w oj​czyź​nie.

– Di​la​ro?
Kiw​nę​ła gło​wą i otar​ła twarz. Z mi​ło​ścią przy​tu​li​ła do sie​bie urnę.
– Tak. Chodź​my.
Wy​szli z ho​te​lu i ru​szy​li spa​cer​kiem w krót​ką dro​gę na Ken​ne​dy Cad​de​si. Szli po​wo​li. Ty​ler wy​-

czu​wał, że Di​la​ra po​trze​bu​je tro​chę cza​su. Wresz​cie prze​rwa​ła mil​cze​nie.
– Tak bym chcia​ła, żeby mógł to zo​ba​czyć. Był już tak bli​sko.
– My​ślę, że był​by szczę​śli​wy, że to ty ją zna​la​złaś – od​parł Ty​ler.
– I że po​rzu​casz na​zwi​sko Ken​ner i wra​casz do Arva​di.
– Daw​no po​win​nam była to zro​bić.
– Di​la​ra i Ha​sad Arva​di to będą sław​ne na​zwi​ska.



– Na pew​no nie chcesz mieć w tym udzia​łu?
– To nie w moim sty​lu – za​pew​nił. – Poza tym Mi​les Ben​son już wy​ko​rzy​stu​je na​sze od​kry​cie do

za​ła​twie​nia no​wych kon​trak​tów. Nie, ty i twój oj​ciec na to za​słu​gu​je​cie.
– Oca​li​łeś świat, wiesz.
– Tak so​bie my​ślę, że na​le​ża​ło​by na nowo zin​ter​pre​to​wać Bi​blię. Przy​mie​rze Boga z Noem mó​-

wi​ło o tym, że już ni​g​dy nie wy​gu​bi On ca​łej ludz​ko​ści.
– I nie wy​gu​bił.
– Tyl​ko dla​te​go, że po​wstrzy​ma​li​śmy Ulri​ca od wy​ko​rzy​sta​nia ar​ko​nu.
– A skąd wiesz, że nie je​steś wy​słan​ni​kiem Boga? Bóg dzia​ła w ta​jem​ni​czy spo​sób. Sam po​wie​-

dzia​łeś, że arka to cud.
– Niech ci bę​dzie. To na​praw​dę było za​dzi​wia​ją​ce, zna​leźć ją nie​tknię​tą po tylu wie​kach, choć to

za​słu​ga wa​run​ków i izo​la​cji. Wszyst​ko to da się wy​ja​śnić na​uko​wo. Nie ma w tym nic nad​przy​ro​dzo​-
ne​go.

– To jest wła​śnie pięk​no i zło​żo​ność dzie​ła Bo​że​go. Moż​na je in​ter​pre​to​wać na naj​róż​niej​sze
spo​so​by.

– Mu​szę przy​znać, że za szyb​ko od​rzu​ci​łem two​je teo​rie na te​mat arki – przy​znał Ty​ler.
– A co z two​ją re​pu​ta​cją nie​po​praw​ne​go scep​ty​ka?
– Nie ma nic złe​go w otwar​tym umy​śle. – Wziął Di​la​rę za rękę.
– Czy​li co, zo​sta​jesz tu kil​ka dni, a po​tem wra​casz na górę Ara​rat?
– Już się skon​tak​to​wa​łam z rzą​dem tu​rec​kim w spra​wie wy​ko​pa​lisk. Po​nie​waż to moje od​kry​cie

i mam je​dy​ne zdję​cia wnę​trza, chcą, że​bym bra​ła w tym udział. Ale za​ła​twia​nie ze​zwo​leń może za​jąć
wie​le mie​się​cy. A do tego jesz​cze cze​ka nas ko​pa​nie tu​ne​li, nie wspo​mi​na​jąc już o ba​da​niu wnę​trza.
Tym ra​zem tak jak trze​ba.

– Wy​glą​da na to, że utkniesz tu na dłu​go. Ja będę mu​siał wró​cić do Se​at​tle.
Kiw​nę​ła gło​wą.
– Kto wie? Może pew​ne​go dnia obo​je bę​dzie​my go​to​wi osiąść w jed​nym miej​scu.
– Może. – Ści​snął jej rękę.
Do​tar​li do Ken​ne​dy Cad​de​si i we​szli na fa​lo​chron cią​gną​cy się nad mo​rzem Mar​ma​ra. Azja​tyc​ka

część Stam​bu​łu roz​cią​ga​ła się po dru​giej stro​nie cie​śni​ny łą​czą​cej Mo​rze Czar​ne z Mo​rzem Śród​-
ziem​nym, przez któ​rą prze​pły​wa​ły licz​ne stat​ki.

Ty​ler pu​ścił rękę Di​la​ry, a ona ze​szła nad samą wodę. Wi​dział, jak jej usta po​ru​sza​ją się bez​gło​-
śnie, kie​dy uklę​kła i wy​sy​pa​ła pro​chy swe​go ojca do mo​rza.

Wsta​ła i po​ło​ży​ła dłoń na me​da​lio​nie na szyi. Ty​ler pod​szedł do niej i ob​jął ją ra​mie​niem.
Sta​li tak przez chwi​lę. Wresz​cie Di​la​ra prze​rwa​ła mil​cze​nie.
– Idzie​my do Gran​ta?
– Idź pierw​sza. Spo​tka​my się przed szpi​ta​lem i ku​pi​my mu duży lunch. Je​stem pe​wien, że umie​ra

z gło​du po trzech dniach na szpi​tal​nej die​cie.



– Do​kąd idziesz?
– Mu​szę coś za​ła​twić. Dla Gor​dian.
Po​ca​ło​wał ją, a po​tem pa​trzył, jak od​cho​dzi w stro​nę szpi​ta​la. Oto ko​bie​ta, któ​ra wie, cze​go

chce. Uznał, że to nie​zwy​kle sek​sow​ne.
Obej​rza​ła się raz i po​ma​cha​ła mu. Od​ma​chał, a po​tem stra​cił ją z oczu, kie​dy skrę​ci​ła za róg.
Za​trzy​mał tak​sów​kę.
– Sta​low​nia Ara​co – rzu​cił.
Pięt​na​ście mi​nut póź​niej tak​sów​ka wje​cha​ła do prze​my​sło​wej czę​ści mia​sta. Na tle nie​ba wzno​si​-

ły się ko​mi​ny. Wkrót​ce sa​mo​chód za​trzy​mał się przed wiel​ką bra​mą. Przez otwar​te drzwi hali Ty​ler
wi​dział iskry uno​szą​ce się nad roz​grza​ną su​rów​ką.

– Pro​szę za​cze​kać – po​wie​dział do kie​row​cy. – To po​trwa tyl​ko kil​ka mi​nut.
Kie​row​ca kiw​nął gło​wą i wy​łą​czył sil​nik. Przy bra​mie Ty​ler po​ka​zał swój pasz​port.
– Mi​les Ben​son za​ła​twił mi wstęp.
Znu​dzo​ny straż​nik po​pa​trzył na swo​ją li​stę, a po​tem dał Ty​le​ro​wi kask i otwo​rzył wej​ście.
Gor​dian pra​co​wał kie​dyś dla jed​ne​go z za​kła​dów Ara​co w Buł​ga​rii, więc Mi​les znał wła​ści​cie​-

la. Kon​tak​ty Ben​so​na były czę​sto za​ska​ku​ją​ce, ale Ty​ler nie sta​wiał py​tań ani się nie skar​żył. To one
zro​bi​ły z Gor​dian po​tę​gę.

I znacz​nie uła​twi​ły re​ali​za​cję jego pla​nu.
Nie bar​dzo wie​dział, dla​cze​go nie po​wie​dział Di​la​rze, co za​mie​rza. Tłu​ma​czył so​bie, że nie musi

wie​dzieć, ale w głę​bi du​szy po​dej​rze​wał, że po pro​stu nie chce jej na​ra​żać na ko​lej​ne nie​bez​pie​czeń​-
stwo. Już raz stra​cił uko​cha​ną ko​bie​tę. Nie wie​dział, czy ko​cha Di​la​rę, ale za​le​ża​ło mu na niej, a wy​-
da​rze​nia ostat​nich dwóch ty​go​dni uświa​do​mi​ły mu, że nie za​ry​zy​ku​je utra​ty ko​goś, na kim mu za​le​ży.

W od​lew​ni było dusz​no. Żar z pie​ca przy​po​mi​nał mu let​nie po​po​łu​dnie w Pho​enix. Wszedł po
dra​bi​nie na kład​kę na pię​trze. Kie​dy zna​lazł się nad jed​nym z ty​gli za​wie​ra​ją​cych roz​to​pio​ną stal, się​-
gnął do kie​sze​ni i wy​cią​gnął amu​let Sema.

Bursz​tyn po​ły​ski​wał w bla​sku su​rów​ki, uka​zu​jąc ko​ści pła​za, któ​re mo​gły spo​wo​do​wać śmierć
tak wie​lu istot. Ty​ler rzu​cił Ulri​co​wi kul​kę z li​te​go bursz​ty​nu, za​kła​da​jąc, że ten nie bę​dzie miał cza​su
się jej przy​glą​dać. Nie chciał, żeby amu​let zo​stał przy​pad​ko​wo od​na​le​zio​ny po od​ko​pa​niu arki. Ktoś
mógł​by zno​wu stwo​rzyć dzię​ki nie​mu broń.

– Ty​ler był o tym prze​ko​na​ny. A wte​dy wszyst​kie jego wy​sił​ki po​szły​by na mar​ne.
Nikt nie wie​dział, że na​dal ma praw​dzi​wy amu​let, na​wet Di​la​ra i Grant. Gdy​by ar​mia się o tym

do​wie​dzia​ła, żoł​nie​rze cze​ka​li​by na nie​go na lot​ni​sku w Stam​bu​le.
Po raz ostat​ni przyj​rzał się amu​le​to​wi, za​sta​na​wia​jąc się, jak coś tak pro​ste​go i pięk​ne​go może

być aż tak za​bój​cze. Po​tem zde​cy​do​wa​nym ru​chem ręki ci​snął ka​wa​łek bursz​ty​nu w roz​to​pio​ną stal.
Kula za​pa​li​ła się i wpa​dła do su​rów​ki roz​grza​nej do tem​pe​ra​tu​ry ty​sią​ca sze​ściu​set stop​ni. Prio​ny
wresz​cie zo​sta​ły znisz​czo​ne.

Ty​ler zszedł na dół i od​dał kask przy bra​mie. Za​brzę​cza​ła jego ko​mór​ka. Dzwo​nił Mi​les Ben​son.
– Dzię​ki za za​kwa​te​ro​wa​nie nas w Four Se​asons, Mi​les.



– Nie ma za co, za​słu​ży​łeś so​bie. Za​war​li​śmy ugo​dy we wszyst​kich spra​wach zwią​za​nych z wy​-
wrot​ką. Nie wy​da​my ani gro​sza z pie​nię​dzy Gor​dian, a to wszyst​ko dzię​ki uprzej​mo​ści Ulri​ca. By​łeś
w od​lew​ni?

– Wła​śnie wy​cho​dzę.
– Za​pew​ne mi nie po​wiesz, po co tam po​sze​dłeś.
– Po​wiem ci, jak się zo​ba​czy​my w przy​szłym ty​go​dniu.
– Być może będę ci mu​siał skró​cić wa​ka​cje. Two​je ostat​nie eska​pa​dy zwró​ci​ły na Gor​dian uwa​-

gę kół woj​sko​wych i agen​cji strze​gą​cych po​rząd​ku pu​blicz​ne​go. Doj​rze​wa nam kil​ka no​wych kon​-
trak​tów, a ty je​steś od​po​wied​nią oso​bą do tej ro​bo​ty. Czy Grant wy​szedł już ze szpi​ta​la?

– Mam go wła​śnie od​wie​dzić.
– No to mu po​wiedz, żeby się zbie​rał z tego łoża bo​le​ści. Po​trze​bu​ję was obu.
Ty​ler po​wstrzy​mał śmiech. Ben​son wie​dział, jak ko​rzy​stać z oka​zji.
– Mi​les, coś prze​ry​wa. Fa​tal​ny tu od​biór. Za​dzwo​nię za kil​ka dni.
– Ty​ler, czy ty wiesz, ile pie​nię​dzy…
Za​koń​czył po​łą​cze​nie, a po​tem wy​łą​czył dzwo​nek te​le​fo​nu. Gor​dian i resz​ta świa​ta da​dzą so​bie

radę bez nie​go przez ty​dzień. Mu​siał chwi​lę od​po​cząć.
Kie​dy otwie​rał drzwi tak​sów​ki, po​czuł na twa​rzy wil​got​ną mgieł​kę, ostat​nie wspo​mnie​nie desz​-

czu. Spoj​rzał w górę i za​czął się za​sta​na​wiać, co Di​la​ra my​śli o zja​wi​sku, któ​re po​ja​wi​ło się wła​śnie
na nie​bie. Moż​na je było wy​ja​śnić na​uko​wo, ale być może ona są​dzi, że jego zna​cze​nie jest inne,
zwa​żyw​szy na ostat​nie wy​da​rze​nia.

„Łuk mój kła​dę na ob​ło​ki, aby był zna​kiem przy​mie​rza mię​dzy Mną a zie​mią”.
Stał tak przez chwi​lę i na​pa​wał się tym wi​do​kiem. Ży​cie jest krót​kie i od cza​su do czas war​to się

za​trzy​mać i przyj​rzeć się świa​tu. Ni​g​dy nie wi​dział pięk​niej​szej tę​czy.



POSŁOWIE

We współ​cze​snych thril​le​rach co​raz trud​niej jest okre​ślić, któ​re no​win​ki tech​ni​ki są praw​dzi​we,
a któ​re zo​sta​ły wy​my​ślo​ne. Je​śli jest tak rów​nież w przy​pad​ku mo​jej Arki, uzna​ję to za kom​ple​ment,
po​nie​waż ozna​cza to, że do​brze wy​ko​na​łem swo​je za​da​nie i to, co opi​sa​łem, jest wia​ry​god​ne, przy​-
naj​mniej w kon​tek​ście tej hi​sto​rii. Tym, któ​rych drę​czy cie​ka​wość, po​ni​żej zdra​dzam, co jest praw​-
dzi​we, a co (jesz​cze) nie.

Prio​ny rze​czy​wi​ście wy​wo​łu​ją cho​ro​bę sza​lo​nych krów. Fa​scy​nu​ją​ce w nich jest to, że nie są
żywe. To czyn​ni​ki za​kaź​ne, zło​żo​ne z bia​łek, któ​re zo​sta​ły nie​pra​wi​dło​wo zsyn​te​ty​zo​wa​ne. Cho​ro​by
po​wo​do​wa​ne przez prio​ny są po​twor​ne, po​nie​waż nie da się ich le​czyć i za​wsze koń​czą się śmier​cią.
Jak na ra​zie nie od​kry​to na szczę​ście ta​kich prio​nów, któ​re po​wo​du​ją roz​pa​da​nie się tka​nek – ar​kon
to oczy​wi​ście twór mo​jej wy​obraź​ni. Jed​nak na​dal nie ro​zu​mie​my prio​nów, więc miej​my na​dzie​ję, że
po​zo​sta​nie je​dy​nie fan​ta​zją.

Nie​któ​re urzą​dze​nia uży​wa​ne przez Ty​le​ra i fir​mę Gor​dian w rze​czy​wi​sto​ści nie ist​nie​ją, na przy​-
kład sys​tem G-Tag do opi​sy​wa​nia szcząt​ków na miej​scu ka​ta​stro​fy sa​mo​lo​to​wej, trans​la​tor mowa-
tekst w oku​la​rach Aide​na Mac​Ken​ny czy pro​gram do two​rze​nia trój​wy​mia​ro​we​go ob​ra​zu, z ja​kie​go
bo​ha​te​ro​wie ko​rzy​sta​li w arce, ale są to wszyst​ko rze​czy moż​li​we do skon​stru​owa​nia. Być może ist​-
nie​je na​wet coś zbli​żo​ne​go, ja jed​nak na to nie na​tra​fi​łem. Z ko​lei wó​zek in​wa​lidz​ki iBOT uży​wa​ny
przez Mi​le​sa Ben​so​na jest jak naj​bar​dziej praw​dzi​wy. Zo​stał stwo​rzo​ny przez De​ana Ka​me​na, wy​na​-
laz​cę se​gwaya.

USS „Dun​der​berg” rów​nież nie jest wy​my​ślo​ny. Ten po​kry​ty że​la​zem okręt wo​jen​ny o drew​nia​-
nym szkie​le​cie po​wstał w cza​sie woj​ny se​ce​syj​nej. Miał sto pięt​na​ście me​trów dłu​go​ści – uzna​je się
go za naj​dłuż​szy drew​nia​ny sta​tek, jaki kie​dy​kol​wiek ist​niał. Był jak wi​dać o wie​le krót​szy od arki
No​ego, któ​ra mia​ła po​dob​no sto trzy​dzie​ści sie​dem me​trów. Cza​sa​mi moż​na spo​tkać się z opi​nia​mi,
że naj​dłuż​szym drew​nia​nym stat​kiem był sto​trzy​dzie​sto​sied​mio​me​tro​wy szku​ner „Wy​oming”, jed​nak
jego dłu​gość mie​rzo​no od koń​ca buksz​pry​tu do noka bomu be​za​na. Po​kład miał sto sześć me​trów,
a jego ka​dłub był krót​szy od ka​dłu​ba „Dun​der​ber​ga”.

W Arce wspo​mi​nam o kil​ku praw​dzi​wych ka​ta​stro​fach. Pry​wat​ny sa​mo​lot Pay​ne’a Ste​war​ta rze​-
czy​wi​ście roz​bił się w opi​sa​nych oko​licz​no​ściach, a bez​ro​bot​ny hy​drau​lik fak​tycz​nie jeź​dził po San
Die​go kra​dzio​nym czoł​giem. Bo​eing 747 Bri​tish Air​ways na​praw​dę za​pa​lił się, prze​la​tu​jąc przez
chmu​rę po​pio​łu wul​ka​nicz​ne​go, ale za​ło​dze uda​ło się po​now​nie uru​cho​mić sil​ni​ki i bez​piecz​nie wy​-
lą​do​wać.

Więk​szość po​jaz​dów opi​sa​nych w Arce rów​nież ist​nie​je na​praw​dę. Wy​wrot​ka Lie​bher​ra to naj​-
więk​szy sa​mo​chód na świe​cie, choć o ile mi wia​do​mo, ni​g​dy żad​na nie znisz​czy​ła spor​to​we​go elek​-
trycz​ne​go ka​brio​le​tu Te​sli. Choć wy​ciecz​ko​wiec „Ge​ne​sis Dawn” to fik​cja, co roku wo​du​je się nowe
me​ga​stat​ki, ta​kie jak dwu​stu​dwu​dzie​sto​to​no​wy „Oasis of the Seas” na​le​żą​cy do Roy​al Ca​rib​be​an.

Po​li​wę​glan fak​tycz​nie sta​je się kru​chy, je​śli po​trak​tu​je się go ace​to​nem, cze​go do​wie​dzia​łem się
ze wspa​nia​łej książ​ki Mar​ka Eber​har​ta Why Things Bre​ak. Po​zo​sta​wiam „po​grom​com mi​tów”



spraw​dze​nie tego w prak​ty​ce.
Mas​si​ve Ord​nan​ce Pe​ne​tra​tor, czy​li MOP, zo​stał prze​te​sto​wa​ny i ma nie​dłu​go wejść do ar​se​na​łu

sił po​wietrz​nych.
Khor Vi​rap to prze​pięk​ny klasz​tor i sank​tu​arium or​miań​skie usy​tu​owa​ne w cie​niu góry Ara​rat.
Co do arki No​ego, fak​tycz​nie mo​gła​by się oka​zać ja​ski​nią peł​ną skar​bów, ale póki jej nie od​naj​-

dzie​my, jest to tyl​ko teo​ria.



PODZIĘKOWANIA

Na​pi​sa​nie i opu​bli​ko​wa​nie książ​ki to dłu​ga i trud​na dro​ga, ale je​śli tak jak mnie ota​cza​ją pi​sa​rza
wspa​nia​li lu​dzie, po​dróż sta​je się o wie​le ła​twiej​sza. No i oczy​wi​ście za​baw​niej​sza.

Mam wie​le szczę​ścia, że moja agent​ka Ire​ne Go​od​man doj​rza​ła po​ten​cjał w mo​jej twór​czo​ści
i nie po​rzu​ci​ła mnie w trud​nych cza​sach. Jest lep​sza niż naj​lep​szy agent, ja​kie​go moż​na so​bie wy​ma​-
rzyć.

Agen​ci re​pre​zen​tu​ją​cy mnie za gra​ni​cą, Dan​ny Ba​ror i jego cór​ka i wspól​nicz​ka He​ather Ba​ror, są
nie tyl​ko pro​fe​sjo​na​li​sta​mi, ale rów​nież wspa​nia​ły​mi ludź​mi i je​stem dum​ny, że to wła​śnie oni prze​-
ma​wia​ją w moim imie​niu.

Je​stem wdzięcz​ny Su​lay Her​nan​dez, mo​jej re​dak​tor​ce z To​uch​sto​ne, za to, że jako je​dy​na dała mi
szan​sę i że po​mo​gła mi prze​ro​bić su​ro​wy ma​te​riał w praw​dzi​wą po​wieść.

Dzię​ku​ję Sta​cy Cre​amer, Da​vi​do​wi Fal​ko​wi, Mar​cii Burch, Kel​ly Bo​wen, Jo​sho​wi Karp​fo​wi,
Cher​lyn​ne Li, Ervi​no​wi Ser​ra​no​wi i ca​łe​mu ze​spo​ło​wi z To​uch​sto​ne za po​moc, ja​kiej udzie​li​li no​wi​-
cju​szo​wi pod​czas ca​łe​go pro​ce​su wy​daw​ni​cze​go.

Wie​le osób po​mo​gło mi w klu​czo​wych kwe​stiach zwią​za​nych z tre​ścią książ​ki i za​słu​gu​ją na
wzmian​kę. Pa​mię​taj​cie jed​nak, że za wszyst​kie błę​dy winę po​no​szę je​dy​nie ja.

Chciał​bym po​dzię​ko​wać dok​to​ro​wi Mar​ko​wi Eber​har​to​wi, pro​fe​so​ro​wi che​mii w Co​lo​ra​do
Scho​ol of Mi​nes, za po​moc przy zbie​ra​niu ma​te​ria​łu na​uko​we​go, Gary’emu Brug​ge​ro​wi za rady na te​-
mat kon​sul​tin​gu, a tak​że mo​je​mu przy​ja​cie​lo​wi, chi​rur​go​wi ura​zo​we​mu dok​to​ro​wi Eri​ko​wi Van Eato​-
no​wi, za ob​ja​śnie​nie kwe​stii me​dycz​nych.

Mo​je​mu bra​tu, eme​ry​to​wa​ne​mu pi​lo​to​wi pod​puł​kow​ni​ko​wi Mar​ti​no​wi We​ster​fiel​do​wi, chciał​-
bym wy​ra​zić wdzięcz​ność za in​for​ma​cje o sa​mo​lo​tach i pro​ce​du​rach lot​ni​czych.

Mo​jej sio​strze, dok​tor Eli​za​beth Mor​ri​son, ku​ra​to​ro​wi sek​cji śre​dnio​wiecz​nych ma​nu​skryp​tów w
J. Paul Get​ty Mu​seum, na​le​żą się po​dzię​ko​wa​nia za bez​cen​ne in​for​ma​cje na te​mat sta​ro​żyt​nych tek​-
stów, ich prze​kła​dów i miejsc kul​tu.

Mo​je​mu szwa​gro​wi, geo​lo​go​wi dok​to​ro​wi Fran​ko​wi Mo​ret​tie​mu, chciał​bym po​dzię​ko​wać za in​-
for​ma​cje na te​mat pro​ce​sów geo​lo​gicz​nych, a tak​że za uwa​gi o tek​ście.

Su​san Tu​nis, moja przy​ja​ciół​ka od cza​sów pierw​szej kon​fe​ren​cji Thril​ler​Fest, już na wcze​snym
eta​pie pra​cy nad tek​stem po​dzie​li​ła się ze mną swo​imi uwa​ga​mi, za co je​stem jej bar​dzo wdzięcz​ny.

Kie​dy sa​mo​dziel​nie opu​bli​ko​wa​łem elek​tro​nicz​ną wer​sję tej po​wie​ści, wie​lu czy​tel​ni​ków dało
mi, nie​zna​ne​mu pi​sa​rzo​wi, szan​sę, a po​tem bro​ni​ło mo​jej pra​cy. Bez ich en​tu​zja​stycz​nej re​ak​cji moje
ży​cie uło​ży​ło​by się zu​peł​nie ina​czej, więc chciał​bym tu wy​mie​nić kil​ku z tych naj​pierw​szych: T.J.
Zec​ca, Ca​the​ri​ne We​at​bro​ok, Leo Bric​ker, Char​lie Roth, Gay​la Tim​mer​man, Gwyn Evans i S.J. Dun​-
ham. Ża​łu​ję, że nie mogę wy​mie​nić wszyst​kich, któ​rzy pi​sa​li do mnie i re​ko​men​do​wa​li moje e-bo​oki
in​nym czy​tel​ni​kom.

Na ko​niec chciał​bym za​zna​czyć, że nie po​ra​dził​bym so​bie bez wspar​cia, ja​kie​go udzie​la​ła mi za​-



wsze moja żona Ran​di. Była moją opo​ką, moją che​er​le​ader​ką i moją naj​lep​szą czy​tel​nicz​ką. Nie mie​-
li​śmy po​ję​cia, do​kąd za​pro​wa​dzi nas ży​cie, ale wie​dzie​li​śmy, że póki po​dró​żo​wać bę​dzie​my ra​zem,
po​zo​sta​nie wspa​nia​łym i pa​mięt​nym do​świad​cze​niem. I mie​li​śmy ra​cję. Na​sze wspól​ne ży​cie jest
więk​szą przy​go​dą niż te, któ​re opi​su​ję.

exli​bris
© C z e p i



Przypisy

[1] NTSB – Na​ro​do​wa Rada Bez​pie​czeń​stwa Trans​por​tu (przyp. tłum.).
[2] Biu​ro ds. Al​ko​ho​lu, Ty​to​niu, Bro​ni Pal​nej i Ma​te​ria​łów/Wy​bu​cho​wych (przyp. tłum).
[3] Cen​trum Zwal​cza​nia i Za​po​bie​ga​nia Cho​ro​bom (przyp. tłum.).
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